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i 4 Nyctodni w zeszytach miesięcznie i kosztuje rocznie: 


w Krakowie 50 centów; 
7 |arzecyłką do, Austryji 65 centów, do Niemiec 
p m. 50 fen., do Francyi i Włoch 2 franki, 
| do Ameryki 1j, dolara. 
41 PoSayaczy zeszýt w REN 5 centów. 
4 z przesyłką 7 ct, = 14 fen. 


R daktor i Wydawca: Dr. Władysław Miłkowski. 
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SPIS RZECZY. 


Encyklika Ojca św. Leona: XIII. 
Dzieła św. Franciszka z Assyżu (0. dJ.. 
RASY, Wiersz p. M. % S. 
Śmierć i jój nanki w przykładaah (0. 4) 
Myśli św. Franciszka z APA s 
Kroniczka . 
Biblijografija 

| Nekrologija 
Kalendarzyk. 


Myśli św. Franciszka z Assyżu, 


na każdy dzień roku rozłożone. 


Miesiąc Lipiec. 
T 
Boże, Ty jesteś Ojcem, Najśw. Stworzy- 
cielem nieba i ziemi; Ty jesteś Bogiem je- 
dnym w trzech Osobach, Ty jesteś jedynóm 
Dobrém, najwyższóm Dobrém, jednym, do-|- 
brym i prawdziwym Panem i Bogiem na- 


szym. Pochwały Najwyższego. 


Il. 

Pamiętajcie, że chcąc zasłużyć sobie na 
orędownictwo Maryi, powinniście dobrym 
przykładem Braciom waszym przyświćcać. 

Myśli, XV. 
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III. 


Syn Boży zstąpił z wysokości Bóstwa 
aż do naszćj nizkości, aby nam nakazać, 
i nie tylko słowem, ale także przykladem 
swoim nauczyć nas pokory. 

Wyrocznie i zdania, XIII. 


IV. 

Pan dał mi taką wiarę w kościoły swoje. 
że wielbiąc w prostocie Pana Naszego, mó- 
wię: W ielbimy (ię, Panie Najśw., Jezu Chry- 
ste, tu i we wszystkich kościołach Twoich, 
i blogosławimy Tobie, że przez Krzyż Twój 
święty odkupiłeś świat. 

Testament św. Franciszka. 


V. 


Szczęśliwy Sługa, który wśród pochwał 

i zaszezytów nić ma lepszego wyobrażenia 

o sobie, jak kiedy ludzie nim gardzą i upo- 

karzą go; bo człowiek jest tylko tém, ezóm 
jest w oczach Boskich, a niczém więcćj. 
Pisma rozmaite, XVII. 


VI. 
Ten przyjmuje Najśw. Ciało i Krew Pa- 
na Naszego, kto posiada Ducha Bożego, 
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a "a 
który zamieszkuje w wiernych; wszyscy, 
którzy nie posiadając Go, mają śmiałość 
przyjmowania tego pokarmu, piją i jedzą 
sąd i potępienie swoje. Pisma rozmaite, IL 
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W miłości, która Bogiem jest, proszę wszy- 
stkich Braci, aby w każdćj rzeczy starali 
się szukać upokorzenia; nie chwaląc się, 
ani ciesząc, i nie wynosząc się w sobie 
z dobrego przemówienia, uczynku lub in- 
nego dobra, które w nich, albo przez nich 
Pan Bóg uczyniłby czasem. 

1. Reguła Braci Mniejszych, XVII. 


VIII. 

Należyte uznanie darów Bożych w stwo- 
rzeniu nie jest zapoznaniem Boga w sobie. 
Stworzenie nie przechodzi z pokory do py- 
chy, gdy w sobie Majestal Boży uwielbia. 

Przykłady, V. 


IX. 


Wylówajcie serca wasze przed Bogiem, 
upokarzając się. aby być przez Niego wy- 


wyższonymi. List do kapłanów Zakonu. 
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X. 

Nie można sądzić pokory i cierpliwości 
sługi Bożego, dokąd spełniają wszystkie ży- 
czenia i zapobiegają wszelkim potrzebom 
jego. Ale gdy nadejdzie chwila, kiedy ci, 
którzy powinniby starać się dogodzić mu, 
przeciwnie postępują, wtedy widząc zacho- 
wanie jego, w cierpliwości i pokorze sąd 
wydać można. Pisma rozmaite, XII. 


XI. 

W przeciwnościach cierpliwość miejcie ; 
w powodzeniu zaś pokornymi bądźcie, a z 
wszystkich walk zwycięsko wyjdziecie. 

Konf. Zakonne, XXII. 


XII. 

Szczęśliwy sługa, który nie więcćj chlubi 
się dobrém, które Pan działa i głosi przez 
niego, jak tóm, które sprawia słowem, lub 
czynem innego. Ozłowiek grzószy, gdy pra- 
gnie wasi od jada więcćj, niż sam 
chce dać Panu swemu i Bogu. 

Pisma rozmaite, XVI. 


XIII. 
Szczęśliwy sługa. który z dobrocią i usza- 


nowaniem słucha i poddaje się wszelkim 
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wymówkom, wyznając winę swoję pokornie 


i spiesząc Z zadosyćuczynieniem Za nią. 
Pisima rozmaite, XIX. 


XIV. 


Smiesznością jest pysznić się z rzeczy 
doczesnych, lub względów ludzkich; albo- 
wiem obrzydliwością jest w oczach Boskich 
to, co jest wielkióćm w oczach ludzkich. 

Wyrocznie i zdania, V. 


XV | 

Błogosławiony ten. kto naganę, wymówkę, 

lub posądzenie drugiego tak cierpliwie przyj- 

muje, jak gdyby od niego samego pocho- 
dziły. Pisma rozmaite, XIX. 


XVI. 

Po wywyższeniu następuje upadek, a prze- 
paść jest obok pochwały: natomiast w po- 
korze dusza wielką korzyść znajduje. 

Pogadanki poufne, XXI. 


XVII. 


Myśl, że święci wspaniałomyślnie wypeł- 
nili zadanie niezmiernie trudniejsze od na- 
szego; my zaś, mając upodobanie w sobie, 
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żądamy czci i szacunku; jest powodem wiel- 
kiego wstydu dla sług Bożych. 
Pisma rozmaite, V. 


XVIII. 

Najgłówniejszóm  usiłowaniem przełożo- 
nych powinno być nie starać się © zaszczy- 
ty, nie dzierżyć władzę, lecz urząd powie- 
1zóony w prostocie ducha wypełnić. 

Wyrocznie i zdania, XXIV. 


XIX. 


Szozęśliwy, kto wszystkie dobra swoje Bo- 
gu i Panu swemu oddaje i przypisuje; ten 
bowiem, kto zatrzymuje cząstkę tychże, wła- 
sność Pana ukrywa: na ukaranie zaś tćj winy 
odebranćm mu będzie cokolwiek sądził po- 
siadać. 


Pisma rozmaite, XVII. 
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XX: 
Biada temu, którego inni wywyższyli, 
a który dobrowolnie zniżyć się nić może. 
Pisma rozmaite, XVIL 

XXI. 
Powinniśmy zachowywać nauki i rady 
Odkupiciela, zapićrając się samych siebie 
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|chwały, tém konicezniejszém jest, żeby nie- 
szczęśliwi grzésznicy postępowali drogą Krzy- 
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i poddając ciało nasze pod jarzmo służby 
i posłuszeństwa. 
IL. List do wiernych. 


XXII. 

Spoglądajmy zawsze na drogę pokory, 
ubóstwa, drogę krzyżową, na którą nas 
Chrystus wprowadził; zastanawiając się, że, | 
jeśli trzeba było, aby Majestat Jego Najśw. 
cierpiał i tym sposobem wszedł do swojćj 


ża i cierpienia. Konf. zakonne, XXIV. 


XXIII. 


Szczęśliwy sługa, który jest równie po- 
korny w otoczeniu podwładnych swoich. jak 
między panami i przełożonymi. 

Pisma rozmaite. 


RZIY. 

Gdybyś był najpiękniejszym i najbogat- 
szym z ludzi, chociażbyś cuda czynił i szą- 
tanów rozpędzał, to wszystko pod pewnym 
względem nie byloby zależnóm od ciebie 
i mogłoby stać się powodem twojćj zguby. 

Pisma rozmaite, 5. 
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XXV. 


Gdybyś potrafi! zgromadzić wszelką ludzką 
wiedzę, nie miałbyś prawa chełpić się z tego, 
bo każdy szatan znał dokładnićj od wszy- 
stkich ludzi sprawy wieczne, a teraz je- 
szcze lepićj od nich zna sprawy doczesne. | 

Pisma rozmaite, 5. 


XXVI Í 
Nić ma trwogi lub nieświadomości tam, 
gdzie mądrość i miłosierdzie przebywają; 
nić ma złości lub niepokoju tam, gdzie po- 
kora i cierpliwość panują, a skąpstwo i nie- 
porządne pragnienia w przybytku radości 
i ubóstwa istnićć nić mogą. Gdziekolwiek 
zaś bojaźń Boża jest strażą ogniska, tam 
żaden wróg wejść nie zdoła. 
Pisma rozmaite, 21. 


XXVII. 
Swięta pokora zawstydza pychę i wszy- 
stkich ludzi, którzy są z tego swiata. 
Pochwała enót. 


XXVIII. 

Jezus Chrystus zaczął pouczać nas w żłóbku 
przykładem pokory, a skończył, będąc wzo- 
rem cierpliwości na Krzyżu. 

Krótkie kazania, I. 
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XXIX. 

Ten posiada wszystkie cnoty, kto mając 
jednę, innych nie zaniedbuje; kto zaś jednę 
tylko opuszcza, ten żadnój nić ma i wszy- 
stkie przekracza; każda z nich grzćch i wy- 
stępek łączy jednakowo. Pochwała cnót. 


XXX. 

Błogosławiony, kto pragnąłby zawsze być 
podnóżkiem drugich, chociaż wbrew własnćj 
woli został wywyższonym. 

Pisma rozmaite, 17. 


XXXI 
Polecam miłosierdzie względem grzószni- 
ków, skłonność do przebaczenia, umartwie- 
nie w trybie życia, ubóstwa w ubraniu, sło- 
dycz w mowie i wierność Bogu i obowiąz- 
kom swoim. List do Ministra prowinc. 
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Jezu najmilszy, Betleemski Kwiecie, 
Drżące me dłonie do Ciebie dziś Wznoszę, 
Zbolała chłodem sere ludzkich na świecie, 
O promyk ciepła Ciebie, Jezu, proszę : 
Dla braci moich błagam Twój litości | 
Jezu, miłości, miłości, miłości ! 


Jezu, Gwiazdeczko nazareńskićj ciszy, 
Oświóć te serca, wśród świata zawiei. 
Niech Serce Twoje mą prośbę usłyszy, 

I wznieci zgasłą iskrę mój nadziei: 
Usłysz, gdy błagam dla nich Twój litości, 
Jezn, miłości, miłości, miłości! 


Jezu, Krynico Getsemańskich cieni, 

W duszy Twój ciemne snują się obraży, 
Rosa ócz Twoich ziemię serc rumieni, 

A serca ludzi są jak martwe głazy! 

Dla nich więc błagam dziś Tw ojćj litości 
Jezu, miłości, miłości, miłości ! 


Jezn, Ofiaro kalwaryjskićj męki, 
Ty przebaczeniem Krwi swój zlówasz dusze, 
Ludzie wciskają gwóźdź do Twojéj ręki; 
Ostrzem niewiary mnożąc Twe katusze, 
Dla tych nieszczęsnych błagam T wój litości 
Jezu, miłości, miłości, miłości ! 

M. O. S. 
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Śmierć i jej nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe'go Tow. Jez. 
(Z oryginału przełożył Wł. M.) 

(Ciąg dalszy, patrz: „Kcho* Nr. 9 zr. ż., str. 531). 


$. 8. Pamięć na śmierć uświętobliwia 
sprawiedliwych. 


Smierć głosi nicość rzeczy ludzkich w spo- 
sób zachęcający do miłowania rzeczy boskich. 
Zwykle przedstawiają św. Franciszka Borgi- 
jasza z trupią głową, ubraną w koronę kró- 
lewską. Ten symbol to aluzyja do śmierci 
cesarzowćj Izabelli, żony Karola V. Księżni- 
czka ta umarła w Toledo, w r. 1538. Fran- 
ciszkowi Borgijaszowi, książęciu Gandyi, na- 
ówczas viee-królowi Katalonii i grandowi 
hiszpańskiemu, cesarz rozkazał przeprowa- 
dzić ciało cesarzowćj do Grenady i złożyć 
je tam w grobach królewskich. Gdy przy- 
byto na miejsce, otwarto trumnę, a Franci- 
szka było obowiązkiem zaświadczenie pod 
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przysięgą, że to było w istocie ciało cesa- 
rzowćj Izabelli. Kazał więć zdjąć zasłonę, 
pokrywającą oblicze zmarłćj; atoli ta twarz, 
którą uważano za cud piękności, tak była 
zmienioną, że vice-król zaledwie z trudno- 
ścią rozpoznał rysy cesarzowej. 

Głęboko tym widokiem wzruszony, zro- 
zumiał lepićj niż kiedykolwiek nicość wiel- 
kości ludzkich. Ten obraz śmierci stał się 
dlań lekcyją skuteczną życia doskonałego: 
wyrzekł się wszelkich godności tego świata 
i poświęcił się w zupełności Panu Bogu 
w zgromadzeniu Towarzystwa Jezusowego. 

Sw. Józafat, którego martyrologijam rzym- 
skie wspomina pod dniem 27 listopada, a 
którego żywot napisał św. Jan Damasceński, 
był synem króla indyjskiego, nazwiskiem 
Abennar. Król ten, poganin, bojąc się, aby, 
jak mu przepowiedział astrolog, syn jego 
nie został chrześcijaninem, przedsięwziął 
środki jak najsurowsze, by temu zapobićdz. 
Zamknął go w zamku królewskim z nau- 
czycielem, któremu polecono kształcenie kró- 
lewicza we wszystkich umiejętnościach; lecz 
któremu zarazem zabroniono jak najsurowićj 
mówić o religii chrześcijańskićj i w ogóle 
o tém, coby mogło młodego księcia wpro- 
-|wadzić na drogę poznania jéj. Nauczyciel 

stósował się ściśle do tych poleceń, trzyma- 

jąc czas długi swego królewskiego ucznia 
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w murach pałacu i obszćrnych jego parków. 


|nami — Atoli ta odpowiedź nietylko nie 


A jednak dnia pewnego, zniewolony proś- 
bami młodego księcia, poszedł z nim zwić- 
dzić okolicę. Zaledwie uszli kilka kroków, 
spotkali starca pochylonego i trzęsącego się. 
Józafat, zdziwiony, zapytał, coby była za 
przyczyna tego stanu zgrzybiałości. Nauczy- 
ciel odrzekł , że to jest skutek wieku: je 
człowiek ten jest stary i chyli się do grobu. 
A czy i my, odparł żywo młody książę, 
gdy dosięgniemy tego wieku, bę- 
dziemy podlegli tymże samym 
słabościom? — Tak, wszysey lu- 
dzie idą tą samą drogą, wszyscy 
dochodzą do jednego kresu, do 
śmierci nieuniknionćj. — Jakto? 
więc i mnie przyjdzie kiedyś u- 
mrzóć? A po śmierci cóż się ze 
mną stanie? — To, odrzekł nauczyciel, 
zagadka, którćj rozwiązania szu- 
kać nie należy; to tajemnica, 
którą sam Pan Bóg zakrył przed 


zadowolniła Józafata, ale owszem pobudziła 
gorące pragnienie oświćcenia się w tym 
względzie. Odtąd myślał tylko o śmierci i 
o swóm przeznaczeniu w życiu przyszłćm. 
Ponieważ ludzie ukrywali przed nim tę wa- 
Żną prawdę, prosił przeto Pana Boga , by 
go sam raczył oświćcić. Pan Bóg wysłue hał 
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jgo i zesłał mu pustelnika św. Barlaama, 
który go pouczył o tém, co się dzieje po 
śmierci i jak to znajduje się w nićj nowe 
życie w Jezusie Chrystusie. 

Wkrótce potóm młody książe, pragnąe 
zapewnić sobie ten żywot wieczny za jaką- 
bądź cenę, umknął z zamku, udał się na 
puszczę do św. Barlaama i sam został świę- 
tym. Pamiątkę jego obchodzi Kościół 27 li- 
stopada. 

Rozmyślanie o grobie, pożćrającym wszyst- 
kie dobra tego świata. skłoniło wielu świa- 
towców do usunięcia się od marności ziem- 
skich. Reginald był paniczem w Bolonii, 
| posiadaczem wielkiego majątku. Mieszkał 
w wspaniałym pałacu i nie odmawiał sobie 
Żadnój przyjemności życia. Razu pewnego, 
spotkawszy zakonnika dominikanina, przyja- 
cela swego od serca, poprosił go do siebie, 
celem pokazania mu wspaniałych swych a- 
partamentów. Zakonnik chętnie na to przy- 
stał, a Reginald oprowadzał go po obszćr- 
nych komnatach, pysznie umeblowanych, 
pokazał mu galeryją obrazów, gabinet, na- 
wet sypialnią. Zoczywszy miękkie łoże Re- 
ginalda, zakonnik wyrzekł te słowa proroka 
Izajasza: Subter te sternetur tinea et ope. 
rimentum tuum erunt vermes: pod tobą po- 
ścielę mola, a przykrycie twoje będą roba- 
|. (Izaj. XIV, 11). Wygłoszone bez napu- 
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szenia i jakby mimochodem zdanie to nie- 
mnićj wywarło na Reginaldzie najżywsze 
wrażenie. Utkwiło w jego umyśle niby grot, 


i nić mógł się mu opędzić. 
j~ Po odejściu zakonnika, słowa wyrzeczone 


jego usty przychodziły wciąż Reginaldowi 
ua pamięć i brzmiały mu w uszach. Pra- 
gnac o nich zapomnićć, przebiegał swe o- 
grody. jeździł konno, odwićdzał przyjaciół ; 
i atoli zaledwie sam z sobą pozostał, nieszezę- 
sne zdanie owo brzmiało mu w uszach na 
nowo. Wieczorem miał nadzieję zapomnie- 
nia o wszystkióm we śnie; atoli łoże jego 
przypomniało mu żywićj jeszcze słowo za- 
konnika: Pod tobą pościelą mola a 
przykrycie twoje będą robacy. 
Nić mógł zamknąć oka, a przykrząc sobie, 
wstał i zamierzał uspokoić się muzyką; 
chwyta więc za wiszący na ścianie instru- 
ment i stara się wygrać wesołą na nim me- 
lodyją. Próżne usiłowania! ponure struny 
zdają się doń mówić i powtarzać wiecznie 
też same wyrazy. ... 

| Nakoniec przygnębiony, zwyciężony, prze-| 
stał walczyć; i usiadł. Pocóż, mówił do sie- í 
bie, próżno się mam trudzić odpychaniem| 
od siebie tych wyrazów ? Qzyliż, w rzeczy 
samćj, nie jestże to prawdą? prawdą, która 
się mnie tyczy? Na eóżby mi się przydało, 
gdybym o nićj zapomniał? Ózyliż nie le- 
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jpićj przyjrzóć się jéj wprost, jak tego wy- 
maga zdrowy rozsądek? ... Daje tedy przy- 
stęp do swego umysłu zbawiennym reflek- 
syjom i wkrótce oczy mu się otwarły i uj- 
rzał jak na dłoni nicość dóbr przemijają- 
cych. ... Modli się, słucha natchnień łaski 
i postanawia opuścić świat, za przykładem 
bogobojnego przyjaciela, który mu przypo- 
mniał świętą myśl o śmierci. 

Niepewność i kruchość naszego życia, 
krótkość czasu, który ucieka a nie powraca, 
są dla sprawiedliwych bodźcem do gorliwo- 
ści: pobudzają ich do ciągłego praktykowa- 
nia enoty i dobrych uczynków. 

Kiedy sługa boży Benedykt Józef Labre, 
którego Ojciec św. Leon XIII policzył w po- 
czet świętych 8 grudnia 1881 r, znajdował 
się w Bari, w królestwie Neapolitańskićm, 
pobożny mieszkaniec tego miasta gościł go 
w domu swoim. Człowiek ten czuł się prze- 
jęty tak głęboką czcią ku świętemu żebra- 
kowi, że go uprosił do wstąpienia doń i przy- 
jęcia uczty, którą dlań przygotował. W końcu 


bie, dla żony i dla dzieci. Swięty bronił się 
długo; lecz nareszcie, gdy właśnie wtedy 
dzwonek zćgarowy oznajmiał z wieży, że 
godzina upłynęła, rzekł te proste słowa: 
Ilekroć posłyszysz dzwon ten, 
wygłaszający godziny, wspomnij 
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prosił go o kilka rad zbawiennych dla sie- 
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_ |jsobie, żeś nie jest panem godzi- 
© |ny, która nastąpi i staraj się za- 
_ |pewnić sobie dobrómi uczynka-| 
 |mi wieczność szczęśliwą. 
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9. Nawraca grzészników. 


Smieré pokazuje nicość rzeczy ludzkich, 
marność rozkoszy, szaleństwo grzeszników 
i wskazuje im straszne następstwo ich czy- 
nów karygodnych. Przemawia z taką siłą, 
że odrywa dusze od wszelkich więzów grzć- 
chowych, że nawraca serca najbardzićj za- 
twardziale. 

Młodzieniec pewien, bardzo drogi papić- 
żowi świętemu Grzegorzowi. otrzymywał od 
niego upomnienia wielce zbawienne; atoli 
zamiast z niech skorzystać, zamiast uzbroić 
się pancerzem modlitwy i zwalczać złe skłon- 
ności, otworzył serce brzydkim namiętno- 
ściom i wylał się na najsmutniejsze bezpra- 
|wia. Ojciec święty drżał o niego i modlił 
się gorąco o nawrócenie grzćsznika. Pan 
Bóg raczył go wysłuchać, i posłużył się wi- 
dokiem śmierci, jako narzędziem miłosierdzia. 

Myśląc jeno o życiu i o użyciu młodzie- 
niee ów naraz ujrzał wydartą sobie osobę, 
będącą przedmiotem jego grzeszućj namię- 
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jtności: umarła nagle. Cios ten przyprawił 


je i które już wyjadło oczy, nos 


go o rozpacz, lecz nie wystarczył do nawró- 
cenia go. Sw. Grzegorz, pragnąć skorzystać 
z tój okoliczności, by uczynić najwyższe usi- 
łowanie : Pociesz się, rzekł doń, dam 
ci zobaczyć tę, którą oplakujesz: 
chodź ze mną. Święty zaprowadził go 
do grobu, w którym ją pochowano i ka- 
zał otworzyć trumnę. Buchnęły z niéj ta- 
kie wyziówy, że młodzieniec chciał uciec 
natychmiast. Atoli Ojciec święty, zatrzymu- 
jąc go: Nie, mój synu, rzekł doń, nie, 
nie uciekaj;trzeba zostać. Patrz 
dobrze, nie lękaj się: rozważaj 
tę piękność, która cię uwiodła, u 
która dziś prochem tylko; patrz] 
na to robactwo, które tu się snu- 


i usta; patrz na twarz tę, która 
stała się straszną Czyż to jest 
przedmiot, do którego przy wią 
załeś serce, i dla którego poświę- 
ciłeś duszę, wieczność, Boga? Slo- 
wa te czcigodnego Papiéża, ten widok śmier- 
ci. ukazujący się wraz z nieuniknionómi o- 
kropnościami, uczyniły na młodym rozpust- 
niku wrażenie stanowcze. Wyrzekł się swych 
bezprawiów, czynił szezćrą pokutę i myślał 
już jeno o przygotowaniu się życiem chrze- 
ścijańskićem do świętćj śmierci. 
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W życiu św. Małgorzaty z Kortony znaj- |- 
dujemy przykład bardzo podobny. Znako- | 
mita ta pokutnica, zrazu wylana na najsmu- 
tniejsze obłędy, zawdzięcza swe nawrócenie 
wypadkowi tragicznemu, który stał się wśród 
zbiegu szczególnych okoliczności. Małe zwić- 


rzątko miało w nim odegrać rolę opatrzno- | ` : 
ściową. l 


Było to w roku 1277 Uwodziciel Małgo- 
rzaty wyszedł dnia pewnego wraz z psem, 
który mu zwykle towarzyszył. Nadszedł wie- 
czór, a on nie powracał Nazajutrz przez 
cały, dzień Małgorzata oczekiwała go w naj- 
wyższym niepokoju i nie doczekała się go. 
Wreszcie dnia trzeciego ujrzała psa wraca- 
jącego, lecz samego, bez pana; i, rzecz dzi- 
wna, pies okazywał oznaki smutku, wydając 
krzyki niezwykłe, niby jęczenia, i ciągnął 
panią za suknię w sposób tak znaczący, że 
poszła za nim. Pies zaprowadził ją za mia- 
sto, daleko i zatrzymał się w miejseu, w któ- 
róm widać było ślady krwi. Tam, po za sto- 
sem drzew, pokazał jéj to, czego żaden czło- 
wiek nie śmiałby jéj ukazać: trupa wspól- 
jnika jéj grzćchów. rozciągnionego na ziemi. 
pokrytego strasznómi ranami i już pożćra- 
nego przez robactwo. 

Widok ten zdawał się zrazu odejmować 
Małgorzacie życie ciała; atoli wkrótce dał 
= [jéj odnaleźć życie duszy. Ta śmierć, ten 
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|ce pokuty. — Nawrócenie jéj było szezóre; 


rozkład ciała ukazały się jój jako obraz śmier- 
ci jéj duszy i jéj wewnętrznego zepsucia. 
Zgrozą przejęta na widok swych grzóchów 
i żalem skruszona wylała zdrój łez, posta- 
nowiła odmienić życie i czynić godne owo- 


silna myślą o śmierci, która już jćj nie opusz- 
czała, odpokutowała tak dobrze swe prze- 
szłe nieprawości, że umarła uznawana za 
świętą, w roku 1297, i zasłużyła na wynie- 
sienie na ołtarze. 

Najwięksi grzósznicy nawróciliby się, gdy- 
by poważnie myśleli o śmierci; świadkiem 
ów podporucznik, o którym mówi ks. biskup 

Ségur. Było to w roku 183%. Przez cieka- 
wość wszedł do kościoła Wniebowzięcia Naj- 
świętszćj Maryi Panny w Paryżu. Gdy spo- 
strzegł ERa w komży przy konfesyjo- 
nale, przyszła mu fantazyja spowiadania się, 
aby miał czóm zabawić swych kolegów. 
Spowiednik wnet spostrzegł z kim ma do 
czynienia, i zapytał młodzieńca łagodnie: 
ażali spowiedź jego jest zupełnie na seryjo? 
Jeżeli mam prawdę powiedzićć, 
odrzekł penitent, to nie. Widzisz ksiądz, 
my nie bierzemy tego wszystkie- 
go na seryjo, my sobie żartujemy 
ztych rzeczy. — Panie, rzekł wtedy 
kapłan, jesteś pan żołnićrzem i 
masz honor. Ponieważ pan chcia- 
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łeś ze mnie zażartować, honor 
wymaga, byś mi dał zadosyćn- 


czynienie. — Oficer uznał słuszność u- 
wagi i zapytał kapłana: jakićj żąda satysfak- 


cyi? — Bagatelki. Przez tydzień, 
przed pójściem na nocny spoczy- 
nek, powtórzysz to tylko proste 
zdanie, które zresztą powiedzia- 
łeś mi dziś sam: Kiedyś umrę, ale 
kpię sobie ztego! Bezbożnik dał sło: 


wo i dopełnił go: a to zdanie, które muj 


przypominało nieuniknione przeznaczenie, 
nawróciło go; tydzień nie upłynął, a on 
zjawił się u tego samego spowiednika tym 
razem już szezórze żałując za grzechy. 
Przykłady tego rodzaju są liczne. Mło- 
dzieniec pewien, wylany na złe Życie, nie 
poprawiał się. Rozumiał swój smutny stan 
i uciekwł się do Sakramentu pokuty, jako 
do wielkiego środka leczniczego, ustanowio- 
nego przez Jezusa Chrystusa: atoli ulócze- 
nie nie przychodziło. Spowiednik przepisy- 
wał mu lekarstwo, unikanie okazyj, umar- 
twianie zmysłów, pracę i zajęcie ustawiczne, 
trwanie na modlitwie: środki wyborne i któ- 
re byłyby skutecznómi: atoli penitent nić 
miał odwagi ich użyć. Natenczas sługa boży 
polecił mu codzień poświęcić kwandrans na 
rozmyślanie o śmierci: aby ukląkł i wysta- 
wił sobie dzień swego skonu, ci iało martwe, 
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rozciągnięte na łożu śmierci, owinięte w ca- 
lun, zamknięte w trumnie, złożone do grobu. 
Spowie dnik polecił mu przepędzenie kwan- 
dransa czasu na tém rozważaniu i nie wię- 
eój. — Rozkaz wydawał się łatwym do spel- 
nienia: penitent przyjął go chętnie i wier- 
= [nie wypełnił. Otóż myśl o śmierci uczyniła 
© fna nim wrażenie tak zbawienne, że po kilku 
~ [dniach przyszedł do spowiednika, uzbrojony 
wolą szlachetną i energiczną, z postanowie- 
niem użycia wszelkich środków, które uzna 
| za stósowne mu naznaczyć. Od tćj chwili 
poprawił się nagle i wkrótce odzyskał skarb 
czystości. 

Bogacz pewien, który wiódł życie bardzo 
złe, tak był zatwardziałym że głuchym się 
okazywał na wszelkie upominania; nie nić 
mogło go skłonić do wyrzeczenia się grzó- 
chów. Szczęściem zachował wiarę i od czasu 
do czasu przystępował do świętego trybu- 
nalu, pokuty. Spowiednik, wypróbowawszy 
unapróżno różnych środków, uzyskał wresz- 
cie, że penitent co wieczór kazał sobie po- 
wtarzać jednemu ze służących te słów pa- 
rę: Pomyśl, że musisz umrzóć — 
Wkrótce, uderzony myślą o śmierci, nawró- 
cił się w zupełności do Boga. 

A Pobożny jeden autor pisze, że pewien 
wielki pan, przybywszy do Rzymu, uzyskał 
łaskę wyspowiadania się przed samym Oj- 
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iR świętym. Atoli znakomity spowiednik, 
jakkolwiek papióż, musiał mu nałożyć po- 
|kutę, a w tém właśnie była trudność. Gdy 
mu mówił o poście, penitent był zbyt sła- 
bym; gdy mu proponował włosienicę, był 
zbyt nerwowym; modlitwy znów przypra- 
wiały go o ból głowy nie do wytrzymania. 
Cóż więc czyni Ojciec święty? Dał mu pier- 
ścień, a na sygnecie wizerunek śmierci z na- 
pisem: Memento mori, pomnij na śmierć. 
Pokuta jego ograniczała się na noszeniu te- 
go pierścienia i na odczytywaniu codzien- 
ném krótkićj dewizy, przy zastanawianiu się 
przez chwilkę nad śmiercią, która go cze- 
kata nieuniknienie. — Penitent przyjął pier- 
ścień z radością. Nie upłynęło jeszcze dni 
ośmiu, a on powrócił cńkiem zmieniony i 
gotów do czynienia każdćj pokuty, jakąby 
się podobało Ojcu świętemu mu ainiai 
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Kwiateczki świętego Franciszka z Mssyżu. 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 11, str. 664). 


Sam nawet św. Franciszek drzał z rado- 
|ści i podziwu na widok tak wielkiego mnó- 
stwa ptaków, ich pięknćj rozmaitości i uwa- 
gi, z jaką słuchały tego, eo do nich mówił; 
a w zachwyceniu rozpły zat się w pochwa- 
łach przed Stwórcą swoim. Wreszcie, ukoń- 
czywszy kazanie, pożegnał ptaszki, czyniąc 
nad nićmi znak krzyża świętego. a one na- 
tychmiast wzbiły się pod obłoki, śpióćwa- 
jąc przecudnie ; następnie wedle kierunku 
krzyża, uformowanego nad nićmi przez świę- 
tego, podzieliły się na eztéry części , pofru- 
ląwszy jedne ku Wschodowi, drugie ku Za- 
chodowi, inne ku Południowi, a jeszcze inne 
ku Północy. Oud ten miał znaczenie tajemni- 
cze i tak jak św. Franciszek, ten chorąży 
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Ohrystnsów, kazał dó ptaszków i czynił nad i 
niémi znak krzyża w kierunku cztérech egal 
ści świata, ku którym one pofrunęły, tak 
samo również opowiadanie krzyża Zbawi-|- 
ciela miało być odnowione pò całym świe- 
cie przez apostolstwo jego i braci jego, któ- 
rzy, na podobieństwo ptaszków, nie nie po- 
siadają i zostawiają tylko Opatrzności Boskićj 
całe staranie o swoje istnienie. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Św. Franciszek, widziany przez jednego 

ze swych braci, przepędza noc na modli- 

twie, wśród którćj ukazuje mu się Jezus 

Chrystus, Najśw. Maryja Panna i wielu 
innych świętych. 


Jeden młodziuchny cehłopczyna, posiada- 
jacy czyste i wierne serce, został przyjęty do 
zakonu św. Franciszka. Mieszkał on w nie- 
wielkim klasztorze, w którym bracia zakonni 
w takićm żyli ubóstwie, że nawet do prze- 
spania się nie nie posiadali, prócz zwykłych 
desek. — Dnia jednego św. Franciszek przy- 
był do owego klasztoru, lecz zaraz po Kom- 
plecie położył się przespać, aby módz znowu 
wstać o północy i, stósownie do zwyczaju. 
trwać na modlitwie, podczas gdy innych 
braci jeszcze głęboki sen ogarniał. 


6e————————————1%00 


e 


| Tymezasem nowo przyjęty brat, o którym 
' wspominamy, chcące się zbudować święto- 
ścią swego Patryjarchy, i ciekawy, co 
święty będzie przez noc robił, postano- 
wił śledzić każde jego poruszenie. Ażeby 
się więc na czas obudzić i wiedzićć, kiedy 
św. Patryjarcha wstanie ze snu, położył się 
tuż obok niego, a następnie, niepostrzeżony 
od świętego, związał delikatnie sznurek od 
swego habitu ze sznurkiem św. Franciszka. 
Skoro już Swięty spostrzegł, że jego towa- 
rzysz zasypia na dobre, postanowił skorzy- 
stać z tój chwili i wymknąć się cicho na 
modlitwę. Podnosi się tedy z posłania i spo- 
strzega, że Jego sznurek złączony jest ze 
ze sznurkiem towarzysza. A zatém rozwią- 
zuje powoli węzeł, ażeby nie przebudzić 
brata, i udaje się pocichu do lasku; tutaj 
wchodzi do małćj kapliczki i rozpoczyna się 
modlić. 

W kilka chwil potóm przebudza się to- 

jarzysz naszego Świętego i czuje, że jego 
sznurek jest zupełnie wolny : nadto widzi, 
że świętego nfć ma. Zrywa się więc co prę- 
dzćj, biegnie na dwór, a spostrzegłszy, Że 
drzwiczki prowadzące do pobliskiego, lasku 
byly niedomknięte, zrozumiał, że Swięty 
schronił się do lasu, i tutaj tóż postanowił | 
Go odszukać. Puszcza się tedy do lasku, ale 
zaledwie uszedł kilka kroków, usłyszał ja- 
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kieś głosy ludzkie, prowadzące ze sobą żywą 
rozmowę; ogląda się więc i widzi wielką 
jasność w stronie, z ; którćj głos dochodził. 
I gdy tak chwilę patrzy, spostrzega jak Je- 
zus Ohrystus, Najświętsza Panienka, św. Jan 
Kwangielista i św. Jan Chrzciciel rozma- 
wiają mile ze św. Patryjarchą, a wszystkich 
otacza blask owego niebieskiego światła i chó- 
ry mnóstwa aniołów. Na ten widok i na 
głos niebiańskich głosów, które się cudownie 
rozchodziły po lasku, nie mógł już dłużćj 
zapanować nad sobą : padł bez zmysłów na 
ziemię. 

Po zniknięciu owego widzenia, postano- 
wił św. Franciszek wrócić do klasztoru. Lecz 
wracając przez lasek nocą, nastąpił przy-| 
padkiem na swego towarzysza, leżącego tuż | 
zaraz przy drodze, a poznawszy w nim swego 
brata, oeucił go i zdjęty litością wziął go 
na swe ramiona, jak dobry pastórz znale- | 
zioną owieczkę. A kiedy brat przyznał się 
swemu Patryjarsze, że był świadkiem owego 
cudownego widzenia, nakazał mu zaraz Swię-| 
ty, ażeby o widzianym cudzie nigdy i ni- 
komu nie wspominał. Odtąd tóż młody brat 
robił ogromne postępy w łasce Bożćj, a cześć, 
jaką żywił ku św. Franciszkowi, wzrastała 
z dniem każdym i wkrótce stał się jednym 
z najgorliwszych synów św. Franciszka. 


i >d 


| Dopiéro po śmierci Swiętego udzielił Ró, A 
braciom wiadomości o widzianym cudzie, 

|z którą z radością dzielimy się z naszymi 

czytelnikami. 
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DZIEŁA 
świętego Franciszka z Assyżu. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 8 z r. z. str. 461). 


Trzeci kantyk. 


O miłości boska czemuż mnie tak zrani- 
las? Serce me, wyrwane z łona, pali się i 
trawi: nigdzie nie znajduje przytułku; uciec 
nić może, bo jest łańcuchem przykute ; tra- 
wi się niby wosk w ogniu, umióra za życia, 
kona nieustannie, pragnie uciec, a znajduje 
się w rozpalonym ogniu. O dokądże mnie 
zawiedzie to straszne osłabienie? O umrzóć 
niż żyć tak, tak płomień tego ognia jest 
wielki! 

Zanim naraziłem się na tę próbę, prosi- 
łem Chrystusa Pana o miłość Jego. Myśląc, 
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że znajdę w nićj same jeno roskosze, są- 
dziłem, że przypodobam Mn się w słodkim 
pokoju, na wyżynach, gdzie żadna przykrość 
mnie nie dosięgnie: atoli doświadczam bo- 
leści, jakićj wyobrazić sobie nić mogłem: 
ogień chce pochłonąć me seree; nie podo- 
bna mi wyrazić, co cierpię; umióćram z mi- 
łości, a żyję pozbawiony serca mego. 

Serce moje, zranione Bożą miłością, już 
do mnie nie należy: nić mam już ni sądu 
ni woli, nie potrafię już ani się ratować ani 
szuć. Piękność wszelka to w oczach moich 
bloto nieczyste ; roskosze i bogactwa to za- 
tracenie. Drzewo miłości, obciążone owocem, 
jest zaszczepione w mém sercu i żywi mnie; 
czyni we mnie taką zmianę, że odrzuca precz 
wszystko, co w nićm było woli, rozumu i 
siły. 

Dla nabycia miłości dałem świat cały 
w zamian: gdyby wszystko, co tylko stwo- 
rzone, do mnie należało, bez wahania od- 
dałbym je za miłość. Atoli miłość ta mnie 
omyliła : wszystkom bowiem dał, a nie wiem, 
dokąd mnie zawiodła. Miłość mnie unice- 
stwiła; za szalonego mnie mają; jestem 
sprzedany, więć nić mam już żadnćj ceny! 

Swiat sądził, że mnie skłoni jeszcze do 
powrotu do siebie; dusze, które nie są na 
tćj drodze, przywoływały mnie. Atoli ten 


£ sej się oddal, nić może już się dać po~ 
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wtórnie, ani niewolnik nić może uczynić, | 
by znikła jego niewola; kamień prędzćj by 
skruszał, nimby miłość przestała panować we 
mnie. Cała ma dusza jest tak spłomieniona 
miłością, tak z nią zjednoczona, tak w nią 
przemieniona. że się trawi miłością. 

Ni ogień ni żelazo nić mogą jéj od nićj 
oddzielić; rozdział nić może wejść tam, 
gdzie jest taka jednota; cierpienie i śmierć 
nić mogą dosięgnąć wyżyn, na których ona 
się unosi; wszystkie rzeczy stworzone są 
bardzo daleko pod nią. a ona po nad wszyst- 
kiém panuje. © duszo moja, jakżeś doszła 
do posiadania tylu dóbr? Od Chrystusa je 
otrzymałaś, ukochaj Go więc z roskoszą. 

Już nić mam oczu dla oglądania stwo- 
rzenia; cała moja dusza woła ku Stwórcy: 
Już ani niebo ani ziemia nie nie posiadają, 
coby dla mnie słodkićm było: wszystko ni- 
knie wobec milości Chrystusa. Swiatło sło- 
neczne ciemnóm mi się wydaje, gdy widzę 
to Oblicze jaśniejące ; cherubiny i ich wic- 
dza, serafiny i ich miłość są niczém dla te- 
go, kto widzi Pana. 

Niech nikt nie czyni mi wyrzutów, jeżeli 
taka miłość czyni mnie szalonym. Nić masz 
serca, któreby się obroniło, któreby mogło 
uciec od więzów miłości. Jakżeż serce nić 
miałoby się strawić w takićm ognisku? O! 
gdybym mógł znalóźć duszę, któraby mnie 
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zrozumiała, któraby się ulitowała nad mómi 
cierpieniami ! 

Niebo i ziemia wołają na mnie, wszystko 
na mnie woła, żem kochać powinien. Wszyst- 
ko mi mówi: Kochaj z całego serca Tego,| ~ 
który cię kocha i pragnie cię tak bardzo, że 
wszystkich nas stworzył dla przyciągnięcia| 
do siebie. | 

Pragnąłbym kochać więcćj, gdybym Mmóg 
więcćj; atoli serce moje nić może wydola: i 
więcćj. Nić mogę więcćj niż samego siebie i 
oddałem się całkowicie, dla posiadania tegu 
Ukochanego, który robi ze mnie człowieka 
nowego od chwili, gdym Ciẹ znalazł, o Pię- 
kności odwieczna a zawsze nowa! © Świa- 
tło niezmierzone, blask którego jest tak 
słodkim ! 

Na widok takićj dobroci, porwany zo- 
stałem nie wiedząc gdzie; serce me mię- 
knie jako wosk i widać na niém wyryte 
znamię Chrystusa. Nigdy nie widziano po- 


dobnéj metamorfozy: serce me przemie- | 
nione ogołaca się z siebie samego, dla przy-| - 
odziania się Uhrystusem. 

Dusza ma słodko uwięziona rzuca się| | 
w objęcia Ukochanego ; im bardzićj pię kność 2 


Jego rozważa, tém bardzićj wyc poaa ze sie- 
bie; bogata Chrystusem , wszystko / Nim 
pokłada i utraca zupełnie pamięć siebie 8 sa- 
méj. 
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mnie zarodku grzechowego ; stary człowiek 


W Nim przemieniona, jest niemal Chry- 
stusem samym. Zjednoczone Bogiemty=staje 
się Boską prawie; bogactwayjćj qirżewyże 
szają wszelką wielkość; Wszystko, co jest 
Chrystusowe, do nićj lależy:; *óna jest kró- 
lową. Mogę} jeszcze 


Fani 
o uleczeme mych błędów? Nit masz już we 


yć”smutnym, prosząc 


mart i ogołocon ze wszystkich swych zmaz. | 
* Nowe stworzenie narodziło gię w Ohrystu- 
sie; wyzułem się ze starego człowieka i sta- 
„em się człowiekiem nowym: atoli miłość 
jest tak gorejąca, że serce moje przebite 
niby mieczem. a płomienie je  pożćórają. 
Rzucam się na łono Chrystusowe i wołam 
doń: „O miłości, spraw, bym umarł z mi- 
łości !* 

Omdlówam i płonę dla Ciebie; wzdycham 
za Twómi uściskami; gdy się cofasz, umić- 
ram; jęczę i płaczę, pragnąc Cię odnalćźć, 
a serce me trawi się, usiłując przemienić się 
w Ciebie. Nie zwlekaj więc już dłużćj, przy- 
bądź mi na pomoc, trzymaj mnie przywią- 
zanego do siebie. 

Patrz na mą mękę, o moja miłości! Nić 
mogę się oprzóć takim ogniom; miłość mnie 
posiadła i nie wiem, gdzie jestem; chodzę 
jak człowiek, który zbłądził w drodze; czę- 
sto niemoc mnie ogarnia: nie wiem jak 
zmieść takie cierpienie. 
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j Wziąłeś mi duszę: nie wiem co mam czy- 
| nić; ci, którzy patrzą na mnie, pytają: czy 
3 miłość, która nie działa już, podoba się 
| Chrystusowi; lecz jeżeli Ci się nie podoba, 
cóż mogę uczynić? Miłość, która panuje 
nade mną, odejmuje mi czyn, wolę; nić mogę 
już nie czuć ni działać. 

Umiałem mówić, lecz stałem się niemym: 
; widziałem, a oto ślepym się stałem; nigdy 


| nie było przepaści więcćj tajemniczćj. Mó- 
| | wię milknąc; uciekam i jestem przywiąza- 

nym; upadam i wznoszę się do góry; trzy- 
à mam i jestem trzymany; jestem jednocze- 


śnie na wewnątrz i na zewnątrz; gonię ije- 
stem goniony. O miłości bez miary, czemuż 
czynisz mnie szalonym i umićrać mi ka- 
żesz w płomieniu tak gorejącym ! 

Chrystus. — Uporządkuj tę miłość Ty, 
który mnie kochasz; nić masz cnoty bez 
porządku, bez reguły: ponieważ tak bardzo 
pragniesz mnie znalóźć, odnów twą duszę 
przez enotę; pragnę, byś mi przyniósł mi- 
łość uregulowaną ; drzewo sądzimy po owo- 
| cach; w ten sposób pokazuje się wartość 
wszystkiego. 

Wszystko, com stworzył, uczynione jest 
wedle liczby i miary, wszystko odpowiednie 
j do celu swego. Porządek utrzymuje wszyst- 
ko; a miłość, z natury swéj, wymaga jeszcze 
= |bardzićj porządku niż reszta. 
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Jeżeli zapał twćj duszy idzie aż do sza- 
leństwa, znaczy to, że dusza wyszła z po- 
rządku. 

Franciszek. — O Chryste, Tyś mi 
porwał serce i Ty mi każesz regulować du- 
szę dla miłowania; ależ od chwili, gdym się 
w Ciebie przemienił, jakżebym mógł pozo- 
stać panem siebie? Jako żelazo czernieje 
w ogniu, jako promienie słoneczne, przeni- 
kając powietrze, tracą swą formę i pierwo- 
tny wygląd, tak dusza ma, odziana przez 
Ciebie czystą miłością. Tobie więc, nie mnie, 
przypisać trzeba stan mój obecny. 

Pocóżeś rzucał mnie w takie płomienie, 
jeżeliś pragnął, bym zachował jakieś umiar- 
kowanie ? Gdyś mi się oddał bez miary, od- 
jąłeś i mnie wszelką miarę. Mały, wystar- 
czałeś mi; lecz nie w méj mocy powstrzy- 
mać Twą wielkość. Jeżeli jest błąd, o miło- 
ści! to Twój a nie mój, Tyś albowiem wpro- 
wadziła mnie na tę drogę. 

Nić mogłeś się obronić przed miłością : 
ona (i kazała zstąpić z niebios na ziemię. 
Przez miłość spadłeś do tego poniżenia; 
przebiegałeś świat, jako człek pogardzony; 
nie chciałeś posiadać ni domu ni pola; wy- 
brałeś ubóstwo dla wzbogacenia nas. W ży- 
ciu i w śmierci pokazałeś niewątpliwie mi- 
łość bez granie. 
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| Miłość była T i niby niewol- 


wym panem, 
nika; okazywałeś zawsze miłość swą we 
wszystkióm, Ty, któryś wołał w świątyni: 
Chodźcie do mnie wy, którzy pragniecie 
miłości; dam wam miłość bez miary, która 
nasyca roskosznie. 

Nie powstrzymywałeś jéj bynajmnićj roz- 
tropnie, gdyś wysilał twą miłość tak obfi- 
cie ; urodzonyś z miłości, nie z ciała; miłość 
Cię uczyniła człowiekiem dla naszego zba- 
wienia; aby nas ukochać, pragnąłeś "krzyża. 
Nie przemówiłeś i nie broniłeś się przed 
Piłatem , celem dokonania téj wymiany na 
krzyżu, wzniesionym przez miłość. 

Mądrość wtedy się ukryła, a miłość sama 


się już wcale; enota była uciemiężona:: wiel- 
ką była ta miłość, rozszćrzająca się w ten 
sposób, szukająca jeno miłości i z wysoko- 
ści krzyża przytulająca człowieka z tak wielką 
miłością. 

Boski Jezu, jeżelim upojony miłością, któż 
mi może zabronić stać się szalonym, stracić 
rozum i siłę, gdy miłość (Ciebie tak uwię- 
ziła, Ciebie ogołociła z Twćj wielkości? Jak- 
że} miałbym siłę oparcia się jéj? 

Miłość ta, która mnie czyni bezrozumnym, 
odjęła Ci mądrość; ta miłość, która spra- 
wila, że obumićram , wydarła Ci dla mnie 
Twą wszechmoc. Powtarzam mój wyrok: 
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dawała się widzióć: potęga nie pokazywała | 
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mam umrzéć z miłością i nie chcę innéj 
pociechy krom tćj śmierci. 


Wyrocznie świętego Franciszka. 


Pod tytułem Wyroczni Wadding zebrał 
niektóre zdania i orzeczenia Ńwiętego. wy- 
jęte z różnych autorów. Przemowy jego — 
mówi św. Bonawentura — nie były ani 
czcze, ani próżne, ale pełne Ducha św., 
wnikającego aż do głębi serca, tak, że słu- 
chacze jego czuli się zdumieni i nawróceni. 
My więc, naśladując Waddinga, w tłómacze- 
niu ten sam porządek zachowamy, dla uła- 
twienia zrozumienia takowych. Niektóre u- 
stępy są krótkie, powiada on, nazwiemy je 
więć apoftegmami, inne, cokolwiek dłuższe, 
ubierzemy w formę rozmów ; następują pro- 
roctwa, przykłady, przypowieści i inne zda- 
nia krótkie, a poważne, które ponumerujemy 
dla łatwiejszego odszukania w razie potrzeby. 


Apottegma I. 
Ogłasza się bohatćrem Bożym. 


Wkrótce po swojém nawróceniu, zerwa- 
wszy wszelkie więzy, łączące go ze światem, 
Franciszek udał się na samotność, dla po- 
sluchania głosu Bożego. Tam przebiegał 
góry i lasy, śpićwając Panu w języku fran- 
cuskim pienia pochwalne, które duszę jego 
przepelniały. Zapytany przez złodziei, kim 
jest, odpowiedział z powagą proroka: Bo- 
hatórem wielkiego Króla. (Bonaw.. roz. IL. 
n. 5). 
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Apofiegma II. 


Nagroda za pracę obfitsza jest i pewniej- 
sza u Boga, niż u ludzi. 


Pewnego dnia Franciszek modlił się w je- 
dnym kościele, gdzie ostre zimno dotkliwie 
dalo mu się uczuć, z powodu nędznego ubra- 
nia, jakićm był przyodziany. Angelo, młody 
jego brat jedyny, przysłał się go zapytać, 
przez pewnego przyjaciela, czy chce mu 
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sprzedać kroplę potu? Franciszek odpowie-| 
dział: Nie, bo ją drożćj sprzedam Bogu. 


Apoftegma IE. 


Trzeba współbolóć z cierpiącym 
Zbawicielem. 


Sw. Franciszek od pićrwszych dni swego 
nawrócenia oddawał się modlitwie, a cier- 
pienia Pana Jezusa takie wrażenie na du- 
szy jego czyniły, że łkał i jęczał głośno, 
czując się bez świadków. Jeden z jego przy- | 
jaciół, przechodząc koło N. Panny Aniel- 
Skiój, posłyszw go i zbliżył się do niego, a 
e go zalanego łzami, czynił mu wy- 
rzuty, że to nie przystoi mężczyźnie. — 
Franciszek odpowiedział: „Opłakuję mękę 
Zbawie iela — nie powiniene m się wstydzić 
czynić tego głośno po wszćj ziemi* 
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Apoftegma FV. 


Gorąco wewnętrzne rozpędza zimno 
zewnętrzne. 


Franciszek ogołocił się ze wszystkiego, 
nawet ze świeckich sukien, dla Pana Jezu- 
sa, biódnego i cierpiącego. Zapytany raz, 
jak wytrzyma ostrość zimy pod tak nędzną 
odzieżą, odpowiedział: „Gdybyśmy wewnątrz 
byli napełnieni gorącćm pożądaniem ojczy- 
zny niebieskićj, łatwo znieślibyśmy zimno 
zewnętrzne. 


Apofiegma V. 


Żołnićrze Chrystusowi powinni zaprzóć 
się świata. 

Franciszek, dla odbudowania kościoła św. 
Damijana i wspićrania ubogich. sprzedał 
niektóre rzeczy — nawet swego konia. 
Ojciee jego, Piotr Bernardone, mocno roz- 
gniówany, zaskarżył go do biskupa, aby go 
zmusić do oddania pićniędzy i wyrzeczenia 
się prawnego części, która przypadała na niego 
spuścizną. Franciszek, który szczćrze miło- 
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wał ubóstwo, ledwie stanął przed biskupem, 
nim ojciec zaczął mówić, napełniony niebie- 
skićm przeczuciem, podniósłszy się, rzekł: 
„Arcypastćrzu! oddam mu bez żalu nietylko 
wszystkie pióćniądze i co do niego należy, 
ale nawet suknie własne“. 
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Apofitegma VI. 


Trzeba wyrzec się rodziców i wszystkie- 
go na świecie. 


Ogołociwszy się z ubrania i ojcowskiego 
spadku wobec biskupa, w te słowa ode- 
zwał się do ojca: „Dotąd nazywałem cię oj- 
cem na ziemi, odtąd zaś mogę śmiało po- 
wiedzićć : Ojeze nasz, któryś jest w niebie; 
w Nim bowiem położyłem cały mój skarb 
i zaufanie”. 


Apoftegma VII. 


Ubodzy Chrystusowi nie powinni się przy- 
zwyczajać do uczt wystawnych. 


Swięty modlił się kiedyś w starym ko- 
ściele św. Damijana, gdy usłyszał głos 1 
| ż.. og 


zak) gó 
B< 


z krzyża, który mu rzekł: Franciszku, idź, 
napraw mój dom. który się wali. Natych- 
miast zabrał się do dzieła, zebrał kamienie 
i sam, jak murarz, pracował przy naprawie 
ukochanego swego kościola. Kapłan od św. 
Damijana litowa! się nad pobożnym robo- 
tnikiem, i przygotowywał mu jedzenie po 
dniu ciężkićj pracy. Franciszek przyjmował 
to miłosierdzie przez dni kilka, ale zrobił 
sobie następującą uwage, którą podzielił się 
że swymi uczniami. „Nie wszędzie, gdzie pój- 
dziesz. znajdziesz kapłana, który tyle do- 
broci będzie miał dla ciebie; to nie jest ro- 
dzaj życia, który obrałeś. Chodź odtąd od 
drzwi do drzwi z półmiskiem, zbićrając 
wszystko, co ci dadzą, dla miłości Bożćj. 
W taki sposób żyć powinieneś dla miłości 
Tego, który się narodził ubogim, żył ubo- 
gim, do krzyża nagim był przybity i po- 
chowany w cudzym grobie“. 


Apoftegma VIII. 


Sługa Boży nie powinien martwić się znie- 
wagami, otrzymanćmi od ludzi światowych. 


Piotr Bernardone bardzo był rozgnićwa- 
iny, że syn jego był żebrakiem w tém mie- 
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ście Assyżu, gdzie mógł żyć w bogactwie 
i dostojeństwach; spotykając go, rumienił 
się za niego, i przeklinu, obarczając znie- 
wagami. Serce Franciszka bolało nad nic- 
nawiścią rodziny. Wyszukał człowieka wzgar- 
dzonego, który także żebrał, i rzekł mu: 
Jesteś ojcem moim. chodź. będziemy się 
dzielić jałmużną. Gdy usłyszysz ojca mego 
Bernardonego, przeklinającego mnie, będziesz 
mi błogosławił, czyniąc krzyż na mnie. Tak 
się tóż stało. Wtedy rozradowany mówił do 
ojca: „Wierzaj mi, ojcze, że Bóg może mi 
dać innego ojca, od którego będę otrzymy- 
wał błogosławieństwa za twoje przekleństwa“. 


Apofiegma IX. 
Trzeba oddawać bogactwa ich panom. 


Bernard z Quintavalle, człowiek zamożny 
i poważany w Assyżn, podziwiając świętość 
Franciszka, postanowił wyrzec się dóbr 
swoich, dla naśladowania go, i uczynił mu 
to zapytanie: „Jeżeli niewolnik otrzymał od 
swego pana skarb, którego nie potrzebuje, 
co ma z nim czynić“ ? Franciszek odpowie- 
dział: „Winien go oddać panu, od którego 
„80 posiada*. Chciał przez to dać poznać, że | 
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rozdać ubogim, jeżeli się chce być dosko- 
nałym uczniem Jezusa Chrystusa. 


Apofitegma X. 
Trzeba oceniać prostotę świętych. 


Sw. Franciszek, podziwiając świętość i 
prostotę brata Junipera, jednego z piórw- 
szych swoich uczniów, rozbiórając pewnego 
dnia znaczenie jego imienia. które po łaci- 
nie oznacza jałowiec, zawołał bardzo do- 
wcipnie wobec wszystkich zgromadzonych : | 
„Oby Bóg raczył nam dać, bracia moi, ob- 
szćrny las takiego jałowcu! Zaprawdę po- 
wiadam wam: Ten jest prawdziwym bratem 
mniejszym. który wyrówna: w prostocie 
bratu Juniperowi*. 


Apoftegma XI. 


Zmysłowość powinna być poskromiona 
wstrzemięźliwością. 


a gdy się posilsł, czynił to tak skromnie, 
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Sw. Franciszek suszył prawie eały rok, - 
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iż mu robiono wymówki, że pod pozorem 
karcenia zmysłowości, uszezórbek czyni na- 
turze. „Trudno bardzo, odpowiedział Franci- 
szek, zaspakajając potrzeby natury, nie za- 
wadzić i o złe skłonności zmysłowych chuci“. 


Apoftegma XII. 
Człowiek duchowny winien skwapliwie 


Z początku swego nawrócenia rzucał się 
często zimową porą w wodę napół zmarz- 
niętą. dla ujarzmienia swego wroga domo- 
wego, i uchronienia się od ognia pożądli- 
wości. Uezniom swoim. pytającym 0 przy- 
czynę takiego postępowania, rzekł: „Ozłowie- 
kowi duchownemu daleko lżéj znićść w ciele 
swojóm srogość zimna, niż poczuć w sobie 
iskierkę nieporządnych skłonności. (Bonaw., 
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Rozmaitości. 


Ojciec Damijan i wyspa trędowatych. 


W szeregu ludzi, którzy w przyszłości 
będą zaliczeni w poczet Swiętych, znajdować 
się będzie niezawodnie, jak twierdzą świą- 
tobliwi misyjonarze, Ojciec Damijan, który 
niedawno zmarł na wyspach Sandwichskich 
na chorobę trądu. Sam się on na tę śmierć 
naraził. Kiedy przed laty 19 dowiedział się 
o strasznych cierpieniach ludzi, dotkniętych 
trądem, a osiedlonych na wyspie Molokai, 
uprosił przełożonych, by go tam posłano. 
Przybywszy na ową wyspę, zastał chorych 
w stanie straszliwym; byli oni umieszczeni 
w domach. w których dawał się uczuwać 
brak powietrza i wody. Słowem, położenie 
tych nieszczęśliwych było okropne. Ojciec 
Damijan za cel życia swego postawił napra- 
wę tych stosunków. I udało mu się to zna- 
komicie. Umićrając, pozostawił na wyspie 
Molokai pięć kościołów, wielki magazyn ży- 
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wności, wygodne chaty, zbudowane na ru- 
sztowaniach z belek i ochronione w ten spo- 
sób od szkodliwego wpływu waporów, wy- 
dobywających się z ziemi. Trędowaci czują 
się więc obeenie szczęśliwymi, gdyż z Ho- 
nolulu przybywają do nich od czasu do 
czasu krewni i rozmawiają z nimi — na- 
turalnie w oddaleniu, przez lekarzów wskaza- 
nóru. — Ojciec Damijan należał do zakonu 
świętych Sere Jezusa i Maryi. Urodził się 
w r. 1841 w Lowanijum z dobrćj rodziny. 
W 19 roku życia, za przykładem brata, z0- 
stał kapłanem, a ponieważ brat zachorował 
na febrę. zastąpił go na stanowisku misyjo- 
narza. Przez jakiś czas głosił słowo Boże 
na różnych wyspach Oceanu Spokojnego, 
aż nareszcie dostał się na wyspę Molokai. 
Po 10 latach zmudnéj a niezmordowanćj 
pracy poorane zmarszczkami czoło, nos za- 
padnięty, przedłużone uszy, nabrzmiałe ręce 
misyjonarza zaczęły zdradzać pićrwsze ślady 
trądu. Znając jego sposób życia, ani nawet 
na jednę chwilę nie było można spodziówać 
się, by uniknął trądu; większą część dnia 
bowiem spędzał w chatach trędowatych, 
opatrywał im rany, mył ich, odwićdzał zmar- 
łych i tychże grzebał. Zresztą udzielonćj mu 
przez lekarzów wiadomości o chorobie, która 
go dotknęła, przyjął bardzo obojętnie. — 
Nie chcę wyzdrowićć, jeżeli koniecznym tego 
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warunkiem ma być opuszczenie wyspy — 


mawiał Ojciec Damijan do swych gości. — 
Zaczął się przecież lóczyć i przez czas pe- 
wien czuł się nawet zdrowszym, po użyciu 
tak zwanego olejku Guryun, którego uży- 
wają Indyjanie, a robionego z sosen, rosną- 
cych na wyspach Andamańskich. Choroba 
była w nim jednak zakorzenioną zanadto 
głęboko, aby można już było ją wylóczyć. 
Misyjonarz zmarł, jak żołnićrz na stanowi- 
sku, wśród tych nieszczęśliwych, których 
ukochał, którym przez lat tyle był prawdzi- 
wym ojcem i opiekunem, zmarł na tę cho- 
robę, która ich tak wcześnie światu wydzić- 
rala. — Na wyspie Molokai mieszka ogółem 
około 1000 trędowatych, a w tćj liczbie 
przeważnie mężczyźni, którzy chorobie tćj 
ulegają o wiele łatwićj niż kobićty. Opowia- 
dają nawet, że jakaś kobićta, po śmierci mę- 
ża swojego, dotknięta trądem , wychodziła 
za mąż po kolei za trzech trędowatych na 
wyspie Molokai, a przecież sama była zdrową. 
Trędowaci mieszkają na téj wyspie w dwóch 
wsiach, Kalawao i Kandapapa. Wyspa po- 
kryta jest zieloną wegetacyją. | 


Kroniczka. 


Rzym. Dekretem Kongregacyi obrzędów z dnia 
28 czerwca r. b. wyniósł Ojciec święty uroczystość 
Najsłodszego Serca Jezusowego do rzędu świąt pri- 
mae classis sine octava. 


Austryja. (Wiec katolicki w Wie- 
dniu.) Wiec ten wielki i świetny podniósł nie- 
zmiernie powagę katolickiego kleru, przejął pocie- 
chą serce chrześcijańskiego ludu, a zatrwożył nie- 
przyjaciół Chrystusowych, pokazawszy im niepo- 
żyłą trwałość i żywotność zasad instytucyj kato- 
lickich. Zaimponował on wszystkim liczbą i dobo- 
rem uczestników, doniosłością traktowanych przed- 
miotów, jak niemnićj powagą i umiejętnością obra- 
dowania. Zebrawszy się 29 kwietnia na walne po- 
siedzenie, obradował on 30 kwietnia, 1 i 2 maja 
późnym wieczorem w sposób nader uroczysty. 

Przedewszystkićm wiec wićdeński uderzał liczbą 
i ważnością osób, które brały w nim udział. Była 
to wspaniała reprezentacyja żywiołów, które wcho- 
dzą w skład katolickiego Kościoła. Na pićrwszćm 
miejscu, jak być powinno, zasiadła starszyzna kleru: 
Kardynałowie, Arcybiskupi, Biskupi, ci książęta Ko- 
ścioła i zarazem książęta państwa. Niemal cały 
episkopat krajów rakuskich stawił się osobiście, 
a tylko mała liczba chorych, lub ważnómi spra- 
wami zatrzymanych w domu starców przysłała 


swoich przedstawicieli. Następnie wszystko, co Ko- 
ściół posiada w kapłańskich szeregach, znakomi- 
tego dosłojeństwem, gorliwością, nauką lub cnotą. 
pośpieszyło na to zgromadzenie, mające zaświad- 
czyć o potędze katolickiego życia. Poniżćj stanu 
kapłańskiego zajęli miejsce mężowie świeccy, mi- 
łujący Kościół jako jego synowie, znani z ofiarno- 
ści dla jego potrzeb, z nauki, lub wysokiego towa- 
rzyskiego stanowiska, od książęcia i bogatego pana, 
do wieśniaka i zwyczajnego robotnika, który spa- 
lony od słońca idzie za czarnym pługiem; od fa- 
brykanta, kupca i zamożnego miejskiego obywatela, 
do rzemieślnika, do robotnika i dziennego najem- 
nika; od gienerała i dostojnika cesarskiego, do 
prostego żołnićrza, do zgarbionego nad aktami biu- 
ralisty. Wszystkie stany, wszystkie powołania, wszy- 
stkie rodzaje pracy miały tutaj swoich przedstawi- 
cieli. A co powiedzićć o niewiastach chrześcijań- 
skich, których nić może, nie powinno nigdzie bra- 
kować, gdziekolwiek zwykł się przejawiać duch 
Chrystusowy, duch miłosierdzia i prawdy? Na wie- 
cu wićdeńskim widzieliśmy matrony ze wszystkich 
szczebli społecznćj drabiny, znane z pobożności, 
z pokory i dobrodziejstw, świadczonych ubogim, 
chorym i nieszczęśliwym, a obok nich grono dzie- 
wie chrześcijańskich, jaśniejących wdziękiem mło- 
dości, jak niemnićj niewysłowionym urokiem wy- 
chowania chrześcijańskiego. 

Wiec, czy, jak chcecie, kongres katolicki w Wie- 
dniu, zasiadał tylko trzy dni, ale w tym krótkim 
przeciągu czasu obrobił on prawdziwie olbrzymi 
materyjał. Mnóstwo wygłoszono mów, mnóstwo po- 
ruszono kwestyj żywotnych, mnóstwo uchwalono 
rezolucyj, a to wszystko nie na prędce i nie byle 
jak, lecz, na co szczególny stawiam nacisk, po głę- 
bokićm zbadaniu przedmiotu, po pilnćm rozpatrze- 
niu wszystkich szczegółów, na podstawie niewzru- 
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szonego przekonania. Stać się to mogło jedynie 
tak, iż tylko owi mówcy zabierali głos, którzy lata 
całe pracowali nad daną kwestyją i pod głosowa- 
nie wiecu poddali punkta w ich sumieniu i wie- 
dzy ostatecznie rozwiązane. Te prace specyjalne 
rozpatrywane były w sekcyjach, które tóż zasiadały 
od rana do nocy, a dopićro opatrzone powagą 
sekcyi, ulegały głosowaniu na walnych zebraniach 
jako rezolucyje, zwracające się do episkopatu, do 
kleru, lub do katolickiego ludu. Każda taka rezo- 
lucyja zawićra jakąś wielką potrzebę, którćjby na- 
leżało zapobiedz, lub też propozycyją AO w sfe- 
rze społecznego lub religijnego życia. 

Dwa punkta górują po nad uchwałami wićdeń- 
skiego kongresu. Jest to najprzód żądanie przy- 
wrócenia władzy świeckićj Papieża, żądź mie wyra- 
żone w formie telegramu do Leona XIII, a jest to 
forma najmnićj draźliwa dla dyplomacyi austryja- 
ckićj, która w skutek politycznego sojuszu z Berli- 
nem, zniewolona jest oszczędzać uczucia włoskiego 
karbonaryzniu. Ustami wiecu, który jest ich rze- 
czywistą reprezentacyją, katolickie ludy  Austryi 
oświadczają uroczyście, że wiążą się solidarnie z ca- 
łym katolickim światem, w celu zabezpieczenia 
swobody i niezależności Stolicy Apostolskićj. Dru- 
gim przedmiotem, który wyszczególnić należy z ca- 
łćj masy wiecowych uchwał i postawić na pićrw- 
szėm miejscu, to rezolucyja odnosząca się do 
utworzenia „Papieskićj Akademii nauk przyrodni- 
czych.* Myśl ta powstała w gronie katolickich przy- 
rodników Wićdnia. Gdy usiłowaniem nowoczesnćj, 
anti-chbrześcijańskim wpływom uległćj nauki, jest 
wykazać rozbrat pomiędzy wiarą i wiedzą, przeto 
zachodzi potrzeba naukowćj instytucyi, która, po- 
siadając należytą powagę, potrafiłaby usunąć ten 
rozbrat, wskazywać na zgodność wiary i nauki, na 
harmoniją Objawienia z dziełami Stworzenia. Aka- 
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demija taka pracowałaby pod okiem Ojca św., 
a fundusze na jćj utworzenie i utrzymanie dałyby 
wszystkie narody katolickiego świata. 

Wielka liczba rezolucyi wićdeńskiego wiecu da- 
łaby się sprowadzić do trzech grup najważniej- 
szych: 1) Reforma społeczna ; 2) Szkoła ; 3) Prasa. 

Reforma społeczna jest tém drganiem ducho- 
wóm, tém tętnem żywotnóm, które przenika wszy- 
stkie mowy i uchwały wiecu. Zajmował się on ze 
szczególną miłością małymi, mizernymi, ubogimi, 
opuszczonymi, spracowanymi, cierpiącymi, a pisma- 
ctwo anti-chrześcijańskie, które śledziło wszystkie 
jego słowa i myśli, dopatrzyła się w tém dema- 
gogicznćj propagandy, jak gdyby jakakolwiek in- 
stytucyja, zrodzona w łonie katolicyzmu, nie ogar- 
niała miłośnie tych, co pracują i cierpią, podobna 
w tém do Boskiego Mistrza, który garnął do sie- 

A bie wszystkich, potrzebujących pociechy i ulgi. Jakó 
najważniejszą i najpilniejszą reformę socyjalną, za- 
lecił wiec katolicki święcenie niedzieli i kościelnych 
uroczystości, a ponieważ prawodawstwo austryja- 
ckie ustanowiło już wypoczynek niedzielny, więc 
wskazał na potrzebę rozwinięcia i dopełnienia téj 
ustawy. Od tego punktu zależy bowiem nietylko 
moralne i duchowe udoskonalenie rodziny i poje- 
dyńczych osób, ale nawet dobrobyt materyjalny, 
hogactwo i rozkwit całćj ludzkićj społeczności. 

Mnóstwo uchwał odnosi się do robotników fa- 
brycznych, do tych istot pono najbardzićj upośle- 
dzonych w stosunkach naszych. Wiec zajmował 
4 się pracą kobićt i dzieci, pracą nocną, oddziele- 
| niem mężczyzn i kobićt w lokalach fabrycznych, 
| żłóbkami i ochronkami dla niemowląt robotniczćj 
klasy, ustanowieniem najdłuższego (maksymalnego) 
dnia fabrycznego, sądami polubownómi , kwesłyją 
= |tanich i zdrowych mieszkań, towarzystwami i in- 
4 stytucyjami miłosiernćmi i t. p. 
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Po robotnikach rzemieślnik miejski WEG 
najwięcćj uwagę mężów katolickich ten stan, który 
zbudował wszystkie miasta europejskie, odgrywał 
pićrwszorzędną rolę w dziejach chrześcijańskićj 
kultury, a dzisiaj, dzięki kapitalistycznym systemom 
produkcyi i handlu, pogrąża się coraz  głębićj 
w otchłanie miejskiego proletaryatu i pauperyzmu. 
Dla podniesienia tćj klassy tak ważnej, wice po- 
leca, zgodnie z najnowszem prawodawstwem, two- 
rzenie korporacyj rzemieślniczych, silnie zorganizo- 
wanych, wykluczenie od rzemiosł intruzów, nić ma- 
jących fachowego wykształcenia, utworzenie izb 
rzemieślniczych, mających bronić interesów stanu 
wobec prawodawstwa i rządu, usunięcie wędro- 
wnego handlu, zakładanie czytelni parafijalnych, 
urządzenie cenzury nad belletrystyką, krążącą po 
z: kobićt ze stanu rzemieślniczego i tp. 

A jakżeby chłop „chrześcijański mógł ujść uwagi 
wielkiego katolickiego zgromadzenia, które tak sta- 
rannie rozglądało się w potrzebach nowożytnego 
społeczeństwa. Hasłem jego było ratować chłopa 
od ostatecznój ruiny, chłopa, tego wielkiego pra- 
cownika i żywiciela wszystkich stanów, który obar- 
czany ciężarami, nakładanómi przez państwo i upa- 
dający pod brzęmieniem lichwy, pasuje się obe- 
enie między życiem i śmiercią. Zatóm wiec zalecił 
dla podtrzymania wieśniactwa, ustanowienie nie- 
podzielności gruntów włościańskich, ogólną kon- 
wersyją długów, to jest zamianę ich na długi mnićj 
Saali, oznaczenie granicy obdłużania wiejskich 


| uospodarzów, tworzenie korporacyj chłopskich w ce- 


lu wzajemnćj obrony i tym podobne środki pod- 
trzymania wielkiego tego i pożytecznego stanu. 
Rezolucyje, odnoszące się do szkoły, stanowią, 
można powiedzieć, część ogólnćj socyjalnćj kwe- 
styl. Bo jeżeli zdrową ma być budowa społeczna, 
to zdrowie to ma się gruntować przedewszystkićm 


i ypa religijnóm i moralnóm wychowaniu młodzieży. 
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Szkoła zatóm winna nietylko zaopatrywać dzieci 
w potrzebne wiadomości, ale musi wychowywać 
ludzi, kształcić i ustalać charaktery, a zdoła tego 
dopiąć tylko wówczas, gdy zostanie wyznaniową, 
ito równie szkoła ludowa, jak i szkoła średnia, 
t.j. gimnazyja i tym podobne zakłady. Rozumić się 
samo przez się, że nauczyciel ma uczniom dawać 
przykład enotliwego i chrześcijańskiego życia. Na- 
stępnie wiec rozpatrywał stan uniwersytetów i wska- 
zał na raka tych wielkich instytucyj, że najwa- 
żniejsze katedry uniwersyteckie, przynajmnićj w Wie- 
dniu, dostały się w ręce żydów, lub ludzi usposo- 
bionych ateistycznie. Dla zachowania chrześcijań- 
skiéj , myśli pomiędzy młodzieżą akademicką, po- 
trzeba wszystkićmi siłami popićrać korporacyje i sto- 
warzyszenia studentów katolickich. 

Co się tyczy prasy, chodziło o to, aby poder- 
wać wpływ pism anti-chrześcijańskich, przez utwo- 
rzenie lużnej i poważnćj publicystyki katolickićj. 
A ponieważ Wićdeń, jako środek monarchii, na 
szczególne zasługuje uwzględnienie, więc wypada 
starać się o organ centralny, ku obronie intere- 
sów chrześcijańskich w stolicy państwa, gdzie tóż 
najważniejsze nam wrogie wychodzą dzienniki. 
W tym celu wiec polecił wspićrać wiedeński „Va- 
terland,* iżby tenże rozmiarami formatu, doborem 
treści mógł dorównać największym pismom libe- 
ralistycznego obozu. W rzeczach wiary i obyczaju 
prasa katolicka ma się zawsze stósować do wska- 
zówek Stolicy Apostolskićj i episkopatu. Wreszcie 
dla dopięcia jedności postępowania, potrzebnómi 
są częste walne zgromadzenia publicystów i re- 
daktorów katolickich. 

Przebiegając szybko i powićrzchownie trzy głó- 
wne grupy uchwał wiecu katolickiego w Wić- 
dniu, chcieliśmy poznajomić czytelnika z najwa- 
żniejszćmi rysami tego wielkiego i pięknego zgro- 
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madzenia. Wielu punktów, mianowicie czysto ko- 
ścielnych, nie podobna bliżėj dotykać dla bra-| © 
ku czasu i miejsca. Tutaj należą kwestyje muzyki 

i spićwu kościelnego, malarstwa, rzeźbiarstwa i wy- 
robów do służby Bożćj potrzebnych i t. p. 

O pożytkach wypływających z katolickiego wiecu 
nie potrzeba się rozwodzić. Na zakończenie jedriak 
tego sprawozdania musimy wypowiedzićć następną 
uwagę. Przez charakter osób obradujących i przez 
głębokie, umiejętne rozprawy, wiec tem imponu- 
jące wywarł wrażenie na przyjaciół i nieprzyjaciół, 
w szczególności zaś rzucił on korzystne światło 
na naukę katolickiego kleru w kwestyjach socyal- 
nych, które obchodzą dzisiaj cały świat. To pod- 
niosło powagę katolickiego kapłana i spotęgowało 
w nim samym poczucie własnćj siły w obec nie- 
przyjaciela, który dotąd urągał się z jego stanu 
i powołania. Z rzewnóm zadowolnienierń widzia- 
łem radość, malującą się na twarzach wszystkich 
kapłanów, co brali udział w pracach kongresu. 
Gdy w ogóle chwila obecna stanowi postęp nie- 
wątpliwy w rozwoju idej chrześcijańskich, to i wiec 
wiedeński przyczyni się, mam w Bogu nadzieję, 
do tego, że się pomnoży liczba powołań do stanu 
kapłańskiego, który nawet w kwestyjach pozako- 
ścielnych staje już na świeczniku narodów. (Prz. 
Kat.) F. L. 
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Ameryka. W zeszłym miesiącu POZA 
klęska nawićdziła miasto Johnstown, liczące 45. 
mieszkańców. Woda zalała całe domy, por woki je je 
i uniosła, pożar lokomotyw spopielił pasażerów, 
tak, że dziś nawet śladów ulic nić można odna- 
lóżć. Oprócz wielo-milijonowych strat, podobno dzie- 
sięć tysięcy ludzi zginęło w tćj strasznćj katastrofie! 
Mimo, że 2000 ludzi pracuje przy uprzątaniu rumo- 


wisk jakióm takićm, a wszyscy nad wyraz znużeni, 
mało co jeszcze zrobiono. 

W tym wypadku przejawiła się cudowna wszech- 
moc Boża. 

Oto gazety protestanckie opowiadają zupełnie 
na seryjo o cudzie, który stał się tamże w kato- 
lickim kościele Niepokalanego Poczęcia. Nie przy- 
znają one możności cudu, ale jednak wypadek ten 
przedstawiają jako niewytłómaczony dla prostego 
ludzkiego rozumu. Rzecz się miała tak: kościół 
ów został jak i inne budynki, zalany wodą do głę- 
bokości 15 stóp, Woda zrujnowała cały kościół, 
ławy pogruchotane, ołtarze pozrywane, a nawet 
mury opadły. Tymczasem okazało się po opadnię- 
ciu wody, że mała, 3 stopy wysoka figura Najśw. 
Panny Maryi pozostała nietkniętą. Ani jeden kwia- 
tek nie upadł z wieńca, okalającego głowę św. 
Dziewicy, a figura tak jest czystą, jak była przed 
katastrofą. O podsunięciu innćj figury w miejsce 
-į dawniejszćj, mowy być nić może, jak stwierdzają 
angielskie gazety, bo figura sprowadzona z zagra- 
nicy i dlatego podobnćj nawet nie było w całćm mie- 
ście. Wypadek ten, tak nadzwyczajny, że nawet prote- 
stanci nie śmią zniego drwić, ale zdziwieni stoją przed 
tajemnicą nie do zbadania, wywołał wielki zapał 
wśród katolików, którzy już rozpoczęli pielgrzymki 
do cudownego obrazu. Reporterzy angielskich ga- 
zet, nie wierzący z zasady w możliwość podobnego 
cudownego zjawiska, zbadali bardzo dokładnie i z 
niemałą dozą sceptycyzmu całą rzecz, ale w końcu 
errial: że nie potrafią wytłómaczyć téj sprawy 
‘| w sposób naturalny. 


Francyja. (Stowarzyszenie kato- 
liekićj młodzieży francuskićj), zale- 
dwo od lat kilku we Francyi założone, liczy już 
przeszło 3000 członków. 
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Świóżo odbył się w Paryżu kongres stowa- "b 
rzyszenia tego, inaugurowany mszą uroczystą, od- 
prawioną przez Arcybiskupa paryskiego. Sam kon- 
gres trwał trzy dni — a poszczególne grupy i sto- 
warzyszenia odczytywały sprawozdania w sprawach 
społecznych i religijnych Francyi i innych państw 
katolickich. 

Kongres stowarzyszenia zakończył się ucztą, pod- 
czas której wygłgsił mowę znany deputowany kon- 
serwatyczny, hr. de Mun. 


Polska. (O prześladowaniu unitów) 
otrzymał „Dzien. Pozn.* świćżo wiadomości na- 
stępujące : 

Kostrów, powiat radzyński, parafia parczewska, 
2 lip Cztery lata temu do rodzinnój swćj wio- 
ski Kiślakowćj przybył z gubernii chersońskićj Szy- 
mon Jarończuk. Po przybycia do domu strażnicy 
natychmiast zawiadomieni zostali przez szpiegów, 
że we wsi znajduje się Unita-wygnaniec. Kilka razy 
w nocy napadano na jego dom, lecz, dzięki czuj- 
ności, zawsze udało mu się ujść rąk oprawców. 
W tym roku napadł na niego strażnik wówczas, 
gdy wychodził z lasu. Strzelił doń dwa razy, lecz 
nie ranił i udało mu się szczęśliwie umknąć. W kil- 
ka tygodni strażnik spostrzegł go na podwórzu. 
Natychmiast rzucił się na niego jak zwićrz dziki, 
chcąc go związać. Na pomoc przybiegła żona i są- 
siadka. Jarończuk z rąk strażnika wymknął się i za- 
czął uciekać. Widząc, że nie uda mu się złapać 
Unity, rzucił się na jego żonę, przyczem pałaszem 
poprzecinał jéj ręce do kości, a następnie udał 
się do zarządu gminnego, skąd wziął trzech stra- 
żników i dwóch pisarzów. Kobićty powiązano i za- 
brano do więzienia, w którem trzymano je cztóry 
dni, a następnie wypuszczono, Nazajutrz przybyło 
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pięciu strażników, odbyła się najšciślejsza NA 
i badano domowników, między innėmi córkę, gdzie 
jest ojciec. Górka skarzyła się na strażnika, że po- 
ranił i pobił jéj matkę, lecz odpowiedziano jéj, że 
gdyby nawet i zabił, nie odpowiadałby za to, gdyż 
jest Unitką. Matkę, córkę i sąsiadkę odwieżli do 
Radzynia i wsadzili je do więzienia. „Czy mąż 
twój jest w doinu ?* — pytali żony. „Ja cię dopóty 
będę nękał, aż nie złapią twego męża.* Wypuścili 
je z więzienia i kazali ruszać: do domu. Po pięciu 
dniach znowu wezwali je do Radzynia. Od tego 
czasu co dni pięć zapozywali żonę. Jarończuka do 
Radzynia, po to tylko, ażeby zapytać: gdzie jest 
mąż. Dodajmy, że do Radzynia jest 30 wiorst, i że 
to miało miejsce podczas robót w polu. W sku- 
tek ciągłego nękania rodziny, Jarończuk w czer- 
wcu sam wyruszył do gubernii chersońskićj na 
miejsce wygnania. 

Zmienna, 2 lipca. Maryjannę Danielkiewicz 
złapano z dzieckiem, z któróm udała się za granicę, 
ażeby je ochrzcić. W więzieniu w Bezwoli trzy- 
mali ją trzy dni. W tydzień złapano ją powtórnie, 
Tych, co prowadzili parę ślubną, wysyłają w] głąb 
Rosyi, na trzy lata We drzwiach kościoła pilnują 
| strażnicy, ażeby nikt z Unitów nie uczęszczał do 
kościoła. W tym celu wydają książki, gdzie wy- 
mieniono, jakiego jest wyznania. Nie potrzebujemy 
dodawać, że Unici książeczek takich nie chcą brać, 
gdyż zawsze zapisują w nich, że są prawosławni. 
Każą im płacić kary, jeżeli nie biorą książeczek. 

4 guberniji chersońskićj piszą pod d. 22 czerwca : 

Dnia 24 maja r. b. wywieziono do Orenburga 
Jana Jaroszuka, zostającego od roku 1874 na wy- 
gnaniu we wsi Kuriso-Pokrewskoje (pow. odeski). 

Ojca Jana Jaroszuka,  siedmdziesięcioletniego 
starca, wywieziono do gubernii orenburęgskićj je- 
szcze roku zeszłego. Ojciec Jaroszuk pisał już 
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z Orenburga. Z listu jego dowiadujemy się, że Uni- 


tów z powiatu czelabińskiego mają przetransloko- 
wać w okolice Nowego Mikołajewa, znajdującego 
się w południowo-zachodnićj części gubernii oren- 
burgskiej. 

Podobna translokacyja z gór uralskich do miej- 
seowości bardzićj urodzajnćj, byłaby znaczną ulgą 
dla Unitów, gdyby nadano im wystarczającą ilość 
gruntów i pobudowano kościół. 

Niestety, sądząc z tego, co im mówiły władze, 
w zamian za grunta podlaskie otrzymają bardzo 
małe obszary, zaledwie po kilka morgów. Go zaś 
do pobudowania kościoła, nie zważając na to, że 
wywózki Unitów trwają już dwa lata, nie tylko nie 
rozpoczęto budowy kościoła, ale nawet nie wia- 
domo, czy i gdzie będzie kościół. 
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2. (Jubileusz kapłański), W Nowćm 
Mieście nad Pilicą dnia 28 marca r. b. w klaszto- 
rze 0.0. Kapucynów, odbyła się uroczystość pięć- 
dziesięciolecia kapłańskiego O. Albina, Kapu- 
cyna. Lud napełnił świątynię i złożył jubilatowi 
dwa wieńce. Cnotliwy ten kapłan znany jest ze 
świątobliwego życia i wspićrania ubogich, z któ- 
rómi dzieli się wszystkićm, co posiada, lubo, jako 
ubogi zakonnik posiada bardzo mało. Siostra tego 
kapłana, Matka Monika, służy także od dawna Pa- 
nu Bogu pod chorągwią św. Franciszka. Jest bo- 
wiem od lat wielu przełożoną Zgromadzenia Pa- 
nien Felicyjanek w Detroit, w Ameryce, oddając, 
z całóm swóm zgromadzeniem, bardzo wielkie 
przysługi ludności polskićj, osiadłćj za Oceanem. 

Szwajcaryja.(Piąty wieckatolików 
szwajcarskich). W dniu 7 lipca odbyło się 
w Zurychu zebranie katolików, na które przybyło 
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przeszło 1500 osób z nad jeziora Bodeńskiego i z 
nad Lemanu, z nad brzegów Renu i Rodanu, sło- 
wem ze wszystkich okolie Szwajcaryi. Na zebra- 
nie stawili się prawie wszyscy członkowie kato- 
liccy rad zaprzysiężonych, rząd kantonowy także 
przysłał swych delegowanych. Przewodniczący ks. 
proboszcz Burtscher z Auserhill powitał przyby- 
łych serdecznómi słowy i zagaił pierwsze walne 
zebranie związku katolickich stowarzyszeń mężów 
i robotników szwajcarskich, odczytawszy zarazem 
w języku francuskim i niemieckim pismo Biskupów 
szwajcarskich, zebranych na konferencyi w Einsie- 
deln, a zaopatrzone w podpis Ludwika, Biskupa 
Bazylei, w którćm wyrażają sympatyją dla dążno- 
ści katolickich stowarzyszeń i proszą Boga o bło- 
gosławieństwo dla ich prac. Szwajcarski episkopat 
uznaje istnienie kwestyi spółecznćj i usprawiedli- 
wia dążność do rozwiązania jej, ale przestrzega 
przed tén, aby błędnym naukom socyjalistycznym 
nie ustępował miejsca zdrowy socyjalizm chrześci- 
jański, 

Z głośnemi objawami radości przyjęło zebranie 
to orędzie i z radością również powitało nastę- 
pnego urzędowego mówcę, radzcę dra Decurtins 
z Dissentis (w Graubimden), najdzielniejszego przy- 
wódzcę katolików w szwajcarskićj radzie narodo- 
wćj. Kwestyja socyjalna — rozpoczął mówca — 
istnieje ; przeczyć jéj, znaczyłoby nie widzićć, ma- 
jąc otwarte oczy. Ale wraz z nią powstaje, co- 
dziennie zuchwała niewiara w najwstrętniejszćj po- 
staci; krwawe to widmo stuka do drzwi wielkich 
i maluczkich. Czómże je odegnać ? w jaki sposób 
bez obawy i spokojnie zbliżać się do rozwiązania 
kwestyi socyjalnćj ? Ze znakiem krzyża, tego krzy- 
ża, który przynosi stradzonemu i obciążonemu po- 
krzepienie i ratunek, który za czasów rzymskich 
(ezarów zerwał niewolnicze pęta setkom tysięcy 
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krwawćj rewolucyj. W tym tonie przemawiał mówca 
dalej. Pod koniec jego mowy nadszedł telegram 
od kard. Rampolli'ego, zwiastujący, iż Ojciec św. 
przysyła także swe błogosławieństwo zebraniu i 
życzy mu najpomyślniejszych rezultatów. Przez 
kilka minut brzmiały w sali przeciągłe okrzyki : 
bravo ! hoch! evviva ! 

Radzca Schmidt następnie mówił o znaczeniu 
uroczystości Giordana Bruno i święceniu niedzieli. 
Następny mówca miał wykład o potrzebie i prak- 
tycznóm przeprowadzeniu zabezpieczenia na przy- 
padek choroby i niezdatności do pracy. 

Po przemówieniu pp. de la Rive z Gienewy 
i prof. Becka z Lucerny o socyjalnóm znaczeniu 
łączności stowarzyszeń mężów i robotników, prze- 
wodniczący zamknął posiedzenie, wypowiedziaw- 
szy kilka słów podziękowania i zachęty do wy- 
trwania w usługach katolickiego Kościoła, wolno- 
ści i sprawiedliwości. 
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Biblijografija. 


— Nakładem naszym wyszła świćżo znakomita 
praca ks. J. Sowińskiego, kapelana Sióstr Niepoka- 
lanek w Niżniowie, p. n. Kilka uwag o rozpozna- 
waniu w nas ducha Bożego, szatańskiego i ludzkie- 
go. Jestto osobna odbitka z naszego „òcha“. Czy- 
telnikom więc naszym nie potrzebujemy polecać 
tej prześlicznój pracy, napisanćj z przedziwną ja- 
snością. Gena egzemplarza 15 centów. | 

— Nakładem naszym wyszedł świćżo obrazek | 
w formacie do książki do nabożeństwa w prześli- 
cznóm wykonaniu stalorytowóm, z brzeżkiem koron- 
kowym, przedstawiający: Wizerunek cudowny Najśw. 
Maryi Panny w Łucku, na Wołyniu. Na odwrotnej 
stronie umieszczono: „Krótką wiadomość o NO 
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nowanym obrazie Najśw. Maryi Panny w Łucku“. 
Cena egzemplarza 6 centów, cena tuzina 60 cen- 
tów, cena 50 sztuk 2 zł. austr., cena zaś 100 
sztuk wynosi tylko 3 zł. austr., czyli, że przy od- 
biorze setki, obrazek jeden wypadnie tylko 3 ct. 
Poprzednio w wydawnictwie naszem obrazków wy- 
daliśmy w tćjże samej seryi i po tćjże samćj cenie 
(stąd przy nabywaniu można mieszać w dowolnym 
stosunku wszystkie te gatunki): 1° Najświętsza Ma- 
ryja Panną Częstochowska; 2° Chleb żywota; 3° 
Najśw. Maryja Panna Piaskowa; 4° Najśw. Maryja 
Panna Pocieszenia w kościele G. O. Augustyjanów; 
5° Pamiątka |-szćj komunii świętej; 6° Św. Jan j 
Kanty; 7° Św. Stanisław Kostka; 8” Św. Franci-| 
szek; 9° Św. Jadwiga i Bł. Jan z Dukli. 


Nekrologija. 


— W Wilnie 30 kwietnia (12 maja) zakończył 
doczesne życie śp. Roman Kozłowski, ze Zgro- 
imadzenia O. O. Bernardynów, liczący życia 71, ka- 
płaństwa 48 lat. Urodzony z rodziców szlachec- 
kiego stanu, po ukończeniu nauk szkolnych, nauki 
teologiczne odbywał od 1837—1840 roku, w Cy- 
towiańskim, Datnowskim, Iwiejskim i Wileńskim, 
klasztorach O. O. Bernardynów, w 1841 r. został 
wyświęcony na kapłana; do r. 1842 pełnił obo- 
wiązki wikarego przy: kościele Hanuszyskim (dek. 
merecki), od 1843—1846 r. był kaznodzieją w kon- 
wencie Iwiejskim, potóm przy różnych kościołach 
dyjecezyi, już to wikarym, już administratorem. 
Wreszcie 1878 r. został kapelanem przy kościele 
wileńskim św. Krzyża (po-Bonifraterskim), i nau- 
czycielem religii przy szkole wiejskiej. Swoim sta- 
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raniem, przy współudziale ludzi dobrćj woli, od- 
nowił kościół św. Krzyża jak zewnatrz tak i we 
wnątrz, wespół z ołtarzami. Licznie zebrany lud 
wierny przeprowadził zwłoki jego, po odbytóm ża- 
/łobnóm nabożeństwie, na cemenlarz pobernardyń- 
ski za miastem. 


— Dnia 22 czerwca r. b. w Nowóm mieście 
(w Wielkopolsce) umarł O. Onufry Laskow: 
ski, ex-prowincyjał O. O. Reformatów w 86 roku 
życia, u 61 kapłaństwa. 


RIONE, 


Niniejszy Nr. „Echa III Zakonu- św. Franciszka“ 
przeczytałem i nie przeciwnego wierze św. lub do- 
brym obyczajom nie znalazłem. 

Kraków, d. 4 sierpnia 1889 r. 

X. Wł. Józefczyk. 


Cenzor ksiąg treści religijnych. 


L. 3390. 
|Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 5 sierpnia. 1889 r. 


Książę Biskup 
1 Albin. 
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ÀA Premijowany na wielkićj Papieskićj jubileuszowéj wystawie w Watykanie. À 


Rzym 1888, 


Ferd. Stuflesser, rzeźbiarz. 
ZAKŁAD SZTUKI KOŚCIELNEJ, 


w St. Urich, Gróden, w Tyrolu, 
poleca swoje z drzewa rzeźbione krucyfiksy, 
ołtarze, stacyje drogi krzyżowej, wypukłe itd. 

itd. najdokładnićj wykończone. 
Ceny statui, pięknie kolorowanych : 
Wysokość etm. 100, 120, 140, 160, 180, 200, 225. 
0, 68, $4, 115, 160. 250. 
87, 116, 146, 180. 350. 


Krucyfiksów bez krzyża: 
Wysokość etm. 100, 130, 160, 180, 200. 
i 20, 40, 70, 100. 125. 
Za wszystkie moje roboty daję 
gwarancyją. s 
Jilnstrowane Katalogi rozsyłam darmo i opłacone. c=ŻL 


Zamówienia na moje wyroby przyjmuje Księgar- 
nia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie.  Hiszpanija 1888. Í i 


ze złotą bordurą zł. a. 
bogato złocone 
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Śmierć i jej nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe'go Tow. Jez. 
(Z oryginału przełożył Wł. M.) 


(Ciąg dalszy, patrz:| „Echo“ Nr. 1 z r. b., str. 12). 


$ 19. Nieprzeparta logika śmierci. 


„Postanowiono ludziom, mówi Apo- 
stoł, raz umrzóć, a potóm sąd. (Do 
Zydów, LX, 27). Ten wyraz: raz, którego 
używa Duch święty, i który nam zdawać 
się może zbytecznym, jest szezególnićj peł- 
nym znaczenia. Umrę raz tylko, a od téj 
śmierci jedynćj, od tćj jednój chwili zale- 
żóć będzie mój los na wieczność nieokrć- 
śloną! Chwila to, mówię, śmierci, od którćj 
zawisła wieczność, momentum, unde pendet 
aeternitas. Ta uwaga powinnaby zająć każ- 
dego, kto zastanawiać się potrafi. Jeżeli 
od jedynćj chwili śmierci mojćj ma zale- 
żóć los mój wieczny, to czyliż nie powinie- 
nem koniecznie i za każdą cenę zapewnić 
sobie uświęcenia tój chwili? | 
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i To co jest decydujące, jest przez to samo 
ważniejsze, zwłaszcza gdy chodzi o majątek 
lub życie. Któż nie zna dziejów Wilhelma 
Tella i próby okrutnćj, na jaką wystawiono 
tego nieszczęsnego ojca! 

Zmienawidzony przez barbarzyńskiego Ges- 
slera, pastwiącego się nad mieszkańcami 
Altorfu, został, jak mówią, skazany na to, 
by strzałą strącił jabłko, umieszczone na 
głowie własnego dziecka. (o za wyrafino- 
wane okrucieństwo, obrachowane na udrę- 
czenie serca ojcowskiego! A ojciec ten nić 
mógł mierzyć w górę, pod nad celem tak 
niebezpiecznym; albowiem, gdyby jabłka 
nie strącił, czekał go wyrok śmierci. Drży 
na myśl o tym strzale, który ma stanowić 
o życiu ojca, a może i dziecko uśmiercić... 
Tell strzelił celnie, strzała strąciła jabłko, 
nie dotknąwszy głowy jego syna, którego 
uścisnął z niewypowiedzianą radością. — Ka- 
żdy ma strzał, którym mierzy do celu, 
strzał zupełnie inaczćj stanowczy: — śmierć, 
którą winien uczynić dobrą i chrześci- 
jańską, jeżeli chce ujść potępienia wie- 
cznego. 

Szlachetny oficer, który się był odzna- 
czył w bitwach, nieszczęściem zapomniał 
się i popełnił błąd, przeciwny własnćj czci, 
przeciwny zasadom religijnym, które mu 
niegdyś wszczepiono. Otrzymał wychowanie 
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chrześcijańskie, a mistrz jego ukochany po- 
wtarzał mu często te wyrazy: Momentum, 
unde pendet aeternitas: Smierć, to tylko 
chwilka, lecz od nićj wieczność zależy. Nie- 
stety! zbyt zapomniał o tych świętych na- 
ukach, i ujrzał się skazanym na hańbiące 
więzienie. W nićm, jakby dla dopełnienia 
miary nieszczęścia, oddał się czarnym my- 
ślom, ponurćj rozpaczy. Trzy dni minęło, 
i drzwi się otworzyły: kapłan, któremu po- 
zwolono go odwićdzić, stanął przed nim. 
Więzień poznał dawnego swego nauczy- 
ciela, a rzucając się mu na szyję: „Ojcze 
„mój! zawołał doń ze łzami, bądź po ty- 
„siąckroć błogosławiony! Tobie zawdzięczam 
„życie i zbawienie duszy: jużem chciał 
„rzucić się z téj skały, gdym sobie przy- 
„pomniał wielkie ono słowo, któreś mi ty- 
„lekroć powtarzał: Momentum, unde pen- 
„det aeternitas! To słowo zatrzymało mnie 
„nad brzegiem przepaści; ono mi wróciło 
„Światło i życie. Racz, Ojcze mój, wysłu- 
„chać wyznania mych błędów, i racz mnie 
„pogodzić z Panem Bogiem.* 

Czcigodny proboszcz z dyjecezyi leodyjskićj 
(w Belgii), przechodząc się dnia pewnego 
po wsi, na ustroniu, odmawiając pacićrze, 
spostrzegł człowieka, będącego widocznie pod 
wpływem jakićjś strasznej namiętności. Był 
cały wzburzony, biegł prędko, trzymał w rę- 
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ku pistolet dwu-strzelny, — który nabijał 
i z którego zamierzał zrobić użytek. Ka- 
płan przemówił doń: „Panie, rzekł doń, 
„czy chcesz zabić jaką zwierzynę?* — „Nie 
„mów do mnie, księże proboszczu; jestem 
„nieszczęśliwym.* — „Jesteś pan nieszczęśli- 
„wym? a więc właśnie dlatego mówię do 
„pana: może mogę panu w czóm ulżyć?“ — 
„Smierć będzie moją jedyną ulgą. Oddal 
„Się, księże, byś nie był świadkiem méj 
„Śmierci: ta broń wybawi mnie od życia.* 

„Drogi przyjacielu, właśnie przy śmierci 
„szczególnićj potrzebujesz obecności kapłana: 
„chciałżebyś umrzćć bez pociech religij- 
„nych?“ — „Gdybym umiórał w łóżku, nie... 
„A teraz odważyłbyś się wejść bez, przygo- 
„towania w straszną wieczność?“ „Śmierć 
„jest chwilą, od którćj zależy wie- 
„czność cała!* Na te słowa nieszczę- 
śliwy zamilkł. — No, synu mój drogi, 
rzekł doń kapłan dobrotliwie, wyspowia- 
daj się; i biorąc go za rękę, chciał pro- 
wadzić w stronę domostw. „Wszystko to 
napróżno, księże, odparł, opićrające 
się, jestem zdecydowanym... 

— „Przynajmnićj przed śmiercią zmów 
jedno Zdrowaś Maryja. Zgodził się na 
to i ukląkł; kapłan ze swćj strony odmó- 
wił Witaj Królowo; a w chwilę potćm, 
bićdny wątpiący, czując budzącą się w sercu 
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nadzieję, wystrzelił w powietrze i poszedł 
Za kapłanem. 

Wiedząc, ile myśl o śmierci ma wpływu 
na dusze, mężowie apostolscy nie przestają 
wspominać o nićj grzósznikom. Słynny mi- 
syjonarz 0. Bridaine, którego słowa nal- 
chnione do głębi poruszyły Francyją, za 
panowania Ludwika XV, doszedł do tego, 
że przynosił ze sobą na kazalnicę trupią 
głowę i stawiał ją przed sobą, wobec licz- 
nego zgromadzenia słuchaczów. „Oto, mó- 
„wił głosem, który do głębi wszystkich po- 
„ruszał, umarły do was mówi, i ostrzega 
„was lepićj odemnie. Jeśli chcecie dalćj 
„brnąć w grzóchach, jeśli zamkniecie uszy 
„na słowa zbawienia, którómi do was Bóg 
„ustami mómi przemawia, słuchajcie umar- 
„łych, którzy do was mówią. Czyż nie sły- 
„szycie ich, wołających do was z głębi gro- 
„bów, tych rozkoszników, tych skąpeów, 
„tych ambitnych, którzy żyli tak jak wy, 
„lecz których czas się skończył, nie sły- 
„szycie ich mówiących do was: Memor 
„esto judicii mei.. wspomnijcie na sąd 
„Boży, spełniony na mnie, ko i z wami ta- 
„koż. będzie: wczoraj mnie, dzisiaj wam. 
»(Becl. XXXVIII, 25). Rozmyślajcie, jakem 
„poniósł śmierć nieubłaganą, jakem stanął 
„przed strasznym trybunałem Pana Boga. Mój 
„los się spełnił, i twoja kolej przyjdzie.“ 
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Gdy ten mąż Boży kazał po raz piérw- 
szy, w popielec 1725 w Aignes-Mortes, ko-| 
ściół był prawie próźnym. Widząc, iż nikt 
nie przybywał, wyszedł z dzwonkiem w rę- 
ku, zwołując przechodniów do kościoła. Po- 
dążają za nim z ciekawości. Wchodzi na| 
kazalnicę i donośnym, dźwięcznym głosem, 
intonuje hymn o śmierci. Hymn miasto ka- 
zania! — nowy powód zdziwienia! Wkrótce, 
rozbićrając tekst hymnu, rozwija straszne 
słowa z taką potęgą, że słuchacze wszyscy 
zdumieni. Od tćj chwili zbiegał się tłum 
wielki, by go słyszóć. 

Błogosławiony Piotr Olaver, apostoł mu- 
rzynów w Kartaginie, dla nawrócenia naj- 
zatwardzialszych grzószników, śmierć przy- 
wodził im na myśl. Gdy spotykał młodzień- 
ca, zapominającego o obowiązkach, pomyśl, 
mówił mu, otwóm zbawieniu. Nie 
rachuj na twą młodość: często 
ziarna zsychają się i kwiaty nie 
zawsze przynoszą owoce.-— (dy zwra- 
cał się do starszego grzósznika: Dom jest 
starym, mawiał on, grozi ruiną: wy- 
spowiadaj się, gdy jeszcze czas— 
Gdy miał do czynienia z wolnomyślicielem, 
zatwardziałym wobec łaski: Bóg rachuje 
twe grzechy; pićrwszy, który po- 
pełnisz, będzie może ostatnim, 
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jaki ścierpi. Wtedy pochwyci cię 
śmierć i wtrąci cię do piekła. 

W ten to sposób myśl o śmierci nawraca 
grzószników. Więcćj czyni : wyrwawszy du- 
sze grzóchowi, każe im miłować i prakty- 
kować cnotę, bo wskazuje ona jasno, że 
cnota jest jedyném trwałóm dobrém, jedy- 
nym skarbem, który człowiek unosi w wie- 
czność. Tę prawdę wyjaśnia następująca 
piękna alegoryja. 

Człowiek pewien miał trzech przyjaciół. 
Pićrwszy cieszył się największą jego przy- 
jaźnią; myślał ciągle o nim i pracował 
dlań dniem i nocą. Tenże człowiek kochał 
téż bardzo i drugiego przyjaciela, rozma- 
wiał z nim chętnie i zajmował się nim bar- 
dzo. Trzeciego kochał mnićj, widywał się 
z nim rzadzićj i czynił dlań niewiele. 

Zdarzyło się, że człowieka tego zapozwał 
potężny nieprzyjaciel i zmusił do stawienia 
się przed sędzią: majątek, wolność, życie 
jego nawet były zagrożone. W krytycznój 
tćj chwili odwołał się do swych trzech 
przyjaciół, błagając ich o pomoc; lecz jakże 
zawodzące otrzymał odpowiedzi! Pićrwszy, 
na którego najbardzićj liczył, odparł mu, 
że nić mógł w niczćm mu dopomódz, i że 
mógł mu dać tylko kawał szmaty do odzia- 
nia się. Drugi począł płakać i zaklinać się, 
że łzy są jedynóm wsparciem, jakie mu dać 
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może. Pozostawał tylko trzeci: jakkolwiek | 
wzgardzony od nieszczęśliwego oskarżonego, 
okazał dlań największe przywiązanie i ofia- 
rował się towarzyszyć mu przed sędziego, 
by go bronić, o ile to w jego mocy było. 

Ten człowiek z trzema przyjaciółmi, to 
każdy z nas. Pićrwszy przyjaciel — to mają- 
tek; drugi— nasi krewni, przyjaciele; trzeci 
cnota. Smierć jest owym potężnym nieprzy- 
jacielem, powołującym nas przed sąd. Try- 
bunał, przed którym mamy stanąć — to try- 
bunał Boski. Jedynym obrońcą, który tam 
przy nas stanie i za nami”przemawiać bę- 
dzie, — to cnota i zasługa z dobrych naszych 
uczynków. 
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Myśli św. Franciszka z Assyżu, 


na każdy dzień roku rozłożone. 


Miesiąc Sierpień. 
16 
Zawsze i wszędzie, w każdćj chwili, i na 
każdóm miejscu, wierzmy prawdziwie i po- 
kornie, trzymając się ściśle wiary naszćj. 
I. Reguła Braci Mniejszych, XXIII. 


H: 

Najwyższa mądrość polega na wypełnia- 
niu dobrych uczynków, na pilnowaniu sie- 
bie i rozważaniu wyroków Bożych. 

Wyrocznie i zdania, XXIV. 


HI. 

Strzeżmy się pychy i próżnéj chwały, 
zasłaniając się od pocisków mądrości wedle 
świata i roztropności wedle ciała. 

I. Reguła Braci Mniejszych, XXVII. 
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Wstrzemięźliwość jest najpewniejszą stra- 
żniczką czystości, i zajmuje zaszczytne miej- 
sce między g głównómi enotami. 

Wyrocznie, XVI. 


yS 


Swięta Panno Maryjo, Ty jesteś córką 
i służebnicą Króla Najwyższego i Ojca Nie- 
bieskiego, Ty jesteś Najśw. Matką Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i czystą Oblubie- 
nicą Ducha św. Modlitwy, VIL 


V 


Każdy jest potępiony, kto zrozumiał Je- 
zusa Chrystusa według człowieczeństwa Jego, 
nie pojął, lub nie uwierzył według ducha Bo- 
żego, że On jest prawdziwym Synem Boga. 

Pisma rozmaite, I. 


YALE 


Biada temu, który nie przechowując w ser- 
cu dobra, jakie mu Pan objawił, nie oka- 
zuje go drugim czynami, ale złudzony przy- 
nętą próżnćj chwały, skłonniejszym jest za- 
wsze do wyjawienia go raczćj ludziom, ani- 
żeli Panu Bogu. Pisma rozmaite, XVIII. 


VIII. 


Największą cnotą nie jest zdobycie tójże, 
ale staranne przechowanie jéj, gdy w sercu 
utwierdzoną została. 

Wyrocznie i zdania, XIV. 


IX. 
Cala mądrość światową i ciała zawstydza 
czysta i święta prostota. Pochwała cnót. 
X. 


Człowiek traci to wszystko, co na świe- 
cie zostawia; zabićra zaś ze sobą wszystkie 
owoce miłosierdzia i jałmużny, którą wyko- 
nał, a którą mu Pan Bóg obficie wyna- 
grodzi. II. List do wiernych. 


XI. 
Ktokolwiek nie począł samemu sobie umić- 
rać, nić może żadnćj cnoty posiadać. 
Pochwała cnót. 


XII. 
Jesteśmy matkami Jezusa Chrystusa, gdy 
miłością i czystćm sumieniem nosimy Go 
w sercu i ciele naszóm; rodząc Go w do- 
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brych uczynkach, które wobec drugich świócą 
zbawiennym przykładem. 
II List do wiernych. 


XIII. 
Mądrość święta przeszkadza szatanowi, 
niwecząc złośliwe zamysły jego. 
Pochwała cnót. 


XIV 
Nie posiada doskonałéj dobroci ten, kto 
nie jest dobrym dla złych. 
Myśli, VIII. 


XV. 
, Uroczystości Najśw. Panny lub innych 
swiętych czcimy lepićj ubóstwem, które im 
Niebo otworzyło, niż ciekawością i próżno- 
ścią, które dusze od Boga oddalają. 
Wyrocznie i zdania, XVIII. 


XVI. 


Niemożliwóm jest, aby radość nasza na tym 
świecie i w przyszłym równie istnićć mogła. 
Krótkie kazania, II. 
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XVII. 

Nie zatrzymujcie najmniejszćj cząstki sie- 
bie, aby Ten, który daje się wam w cało- 
ści, mógł także przyjąć was bez uszczerbku. 

List do kapłanów Zakonu. 


XVIII. 
Powinniśmy z wszelką cierpliwością zno- 
sié to, co ma być uzupełnieniem cierpień 
Jezusa Ohrystusa. O radości doskonałćj. 


XIX. 

Oddajemy Ci, wszechmogący Boże, wszel- 
ką chwałę, cześć i błogosławieństwo, i za 
łaską Twoją, zawsze tak czynić będziemy. 

Modlitwy, IV. 
XX. 
Mądrości, enót Królowo, niechaj Cię strze- 


że Pan, wraz z siostrą twoją, czystością 
przedziwną i świętą. Pochwała cnót. 


XXI. 
Boże, Tyś wielki, mocny, najwyższy, Ty 
jesteś najpotężniejszy. 
Pochwały Najwyższego. 
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XXII. 
Szczęśliwy, kto nie zatrzymuje sobie naj- 


| mniejszćj cząstki eudzćj własności, oddając 


cesarzowi co jest cesarskiego, a Bogu co jest 
Bożego. Pisma rozmaite, X. 


XXIII. 

Oświćć, błagam Cię, ciemności umysłu 
mojego, daj mi wiarę czystą, nadzieję nie- 
wzruszoną i miłość prawdziwą. 

Modlitwy, II. 


XXIV. 
Większa przestrzeń znajduje się między 
grzechem a łaską, niżeli pomiędzy łaską 
i chwałą. Krótkie kazania. 


XXV. 
Unikajcie stworzeń, jeżeli chcecie posia- 
dać Stworzyciela. Myśli, IV. 
XXVI. 


Wszystkie złe myśli powstają z lenistwa; 
trzeba więc pracować i z odwagą zająć się 
poważnem zatrudnieniem. 

Wyrocznie i zdania, XXVIII. 
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XXVII. 

Biada temu, kto radość swoję w próżnych 

i niepożytecznych wyrazach pokłada, przy- 
zwyczajając ludzi, tym sposobem, do bezro- 
zumnéj radości. Pisma rozmaite, XVIII. 


XXVIII. 

W użytku książek, nie ceny lub ozdoby, 
ale świadectwa Bożego szukać trzeba. 
Wyrocznie i Zdania, XXVIII. 


XXIX. 


Gdy widzimy lub słyszymy coś z tego, 
n. p. gdyby ktoś w naszéj obecności bluźnił 
przeciw Imieniu Boga, powinniśmy dobrym 
uczynkiem lub słowem wynagrodzić to, 
chwaląc Boga, który jest błogosławiony 
przez wszystkie wieki wieków. 

I. Reguła Braci Mniejszych, XVII. 


XXX. 


Szatani w żaden sposób nić mogą za- 
szkodzić słudze Bożemu, gdy ten stara się 
ze wszelkich sił swoich pozyskać i zacho- 
wać radość ducha, która pochodzi z czystości 
serca, a pobożną modlitwą zdobyć się może. 

Konf. zakonne, XI. 
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Szczęśliwy sługa, który nie usiłuje uspra- | 
wiedliwić siebie, ale naganę i upokorzenie, 
za niedobrowolną winę nawet, z prostotą 
przyjmuje. Pisma rozmaite, 19. 


Fiat lux! 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nademną, 
Bo droga życia mojego jest ciemną — 
I oprócz Ciebie, nić ma dla mnie słońca, 
Tylko noc czarna, bez gwiazdki lub końca. 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nad duszą, 
Gdy błędu cienie Twe promyki kruszą : 
Spraw, niech ogniki złudnych świateł zgasną, 
I prowadź, Boże, drogą łaski jasną. 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nademną, 
Bo nędza moja nie jest Ci tajemną ; 
Ty wiósz, że sama tylko zbłądzić mogę, 
Więc łaską swoją oświóć życia drogę. 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nad sercem, 
Mądrości swojćj osłoń mnie kobiercem ; 
I niech zwodniczych uczuć znikną brzaski, 


Gdy błyśnie dla mnie promień Twojój łaski. 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nademną, 
Niech prośba moja nie będzie daremną : 
Ty rzeknij słowo, a światłość się stanie, 
I życia łaski zaświta zaranie. 
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Zmiłuj się, Panie, zmiłuj nad stworzeniem, 
Które powstało Ducha Twego tchnieniem ; 
Racz opromienić mi życia ciemności, 
Płomieniem łaski, światłem Twćj miłości. 


Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się nademną, 

Bo droga życia mojego jest ciemną — 

I oprócz Ciebie, nić ma dla mnie słońca, 
Tylko noe czarna, bez gwiazdki lub końca! 


M. O. S. 
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czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu. 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 1, z r. b. str. 25). 


ROZDZIAŁ XVIII 


0 cudownćj kapitule, którą zwołał święty 
Franciszek do Matki Boskićj Anielskićj, 
a na którćj widziano przeszło 5000 braci. 


Wierny sługa Chrystusowy, św. Franci- 
szek chciał odprawić u Matki Boskićj Aniel- 
skićj kapitułę gieneralną swego Zakonu, 
i zebrał tamże przeszło 5.000 swych braci 7) 


1) Kapituła ta miała miejsce na Zielone Świątki 
1219 r. Była to chwila wspaniała, kiedy się tam 
widziało 5000 zakonników, a nadewszystko, kiedy 
się myślało, że oni zamieszkują konwenty; że Za- 
kon istniał zaledwie od lat 10. i że nowicyju- 
sze byli zawsze jeszcze przyjmowani przez założy- 
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Sw. Dominik, gienerał i fundator Zako- 
nu kaznodziejskiego, który wtedy podróżo- 
wał z Burgundyi do Rzymu, zboczył z dro- 
gi razem z 7-miu swymi zakonnikami, by 
kapitule tój asystować, a widziano tam tak- 
że pewnego Kardynała, bardzo życzliwego 
św. Franciszkowi, któremu ów błogosła- 
wiony przepowiedział, iż zostanie Papić- 
żem 1). 

Prałat ten opuściwszy Perudżyją, gdzie się 
znajdował podówczas dwór (papieski), na- 
wiódzał codziennie kapitułę. Spiówał tam 
kilkakroć Mszę św., innómi razy tam ka- 
zał, a sprawiało mu to zawsze szczęście 
i pociechę, gdy mógł się znajdować wśród tego 
świętego zebrania. — Na widok tych braci, 
siedzących na równinie naokolo konwentu 
ciela, wyjąwszy od kapituły z r. 1216, na której 
on pozwolił prowincyjałom ich przyjmować. — Mi- 
mo to, fakt ten nie jest spornym; stwierdziło go 
4 towarzyszów św. Franciszka tamże obecnych: 
św. Bonawentura żyjący z nimi i wielu innych, 
i każdy dzisiejszy autor przytacza go, jako udowo* 
dniony. 

1) Kardynał Hugolin, którego Papież Honoryjusz 
II dał Zakonowi Braci Mniejszych za protektora, 
stósownie do prośby, zaniesionćj doń przez św. Za- 
łożyciela, po objawieniu, jakie miał w tym przed- 
miocie. Zosiawszy Papićżem, według przepowiedni 
św. Franciszka, Hugolin przybrał imię Grzegorza IX, 
ion to był tym, co w Assyżu sam kanonizował 
tego, którego był protektorem i przyjacielem. 
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Matki Boskićj Anielskićj i podzielonych na 
grupy po 40, 80 i 100; na widok tych lu- 
dzi, zajętych jedynie myślą o Bogu, odda- 
nych modlitwie, pokucie i ćwiczeniu się 
w miłosierdziu; na widok tego zebrania, odby- 
wającego się w tak głębokićm milczeniu, 
i z tak wielką skromnością, że nie słyszano 
tam najmniejszego hałasu, najmniejszego po- 
ruszenia, mogącego sprawić roztargnienie; 
na widok tój rzeszóf= tak poważnćj, a utrzy- 
manćj w tak ścisłćj karności, czuło się unie- 
sionym podziwieniem, a wśród łez można 
było zawołać w zapale ducha: Zaiste, oto 
obóz i armija rycerzów Bożych! W tak licz- 
ném zebraniu. nić można było usłyszóć sło- 
wa lekkiego ani żartu; jeśli kilku braci ra- 
zem się zeszło, to na to, aby się pomodlić, 
odmówić oficyjum, opłakać swe i swoich 
dobroczyńców grzóchy i porozmawiać o zba- 
wieniu duszy. 

Równina cała, na którćj bracia się ze- 
brali, była pokrytą namiotami z plecionek, 
albo rogoży, podzielonómi na odrębne gru- 
py, według różnych prowincyj, do których 
należeli bracia je zamieszkujący, i ta to oko- 
liczność nadała kapitule nazwę kapituły 
słomianćj albo rogoży. — Goła zie- 
mia służyła braciom za łoże, niektórzy tylko 
brali nieco słomy; kamień albo kawał drze- 
p" zastępował im miejsce poduszki. — 
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PE umartwienie wzbudziło tak EM 
nabożeństwo u wszystkich, eo byli tego 
świadkami, albo którzy słuchali o tém mó- 
wiących, że z Perudżyi, gdzie się wówczas | 
dwór papieski znajdował i z innych okolie |` 
doliny Spoletańskićj zbiegały się wkrótce, 
by ich ujrzóć, szeregi liczne hrabiów, ba- 
ronów, rycerzów i innych szlachetnie uro- 
dzonych; widziano także przybywających 
Kardynałów, biskupów i opatów z wielką 
liczbą duchowieństwa. Wszyscy chcieli być 
świadkami zebrania tak licznego, tak świę- 
tego, tak cudownego przykładami pokory, 
zebrania wreszcie tego rodzaju, iż podo- 
bnego mu ludzie nigdy nie widzieli. Na- 
dewszystko zaś zbiegano się, by ujrzóć na- 
czelnika świątobliwego onćj pobożnój za- 
łogi, tego, który odebrał światu tak piękną | 
zdobycz, zebrawszy wojsko tak po Bożemu 
złożone, aby postępowało w orszaku Jezusa 
Chrystusa, prawdziwego Pastórza. 

Kiedy Kapituła gieneralna była pewnego 
razu zebraną, św. Franciszek, ojciec i prze- 
łożony, w zapale go ożywiającym, jął im 
tłómaczyć słowo Boże, i głosić to, eo mu 
Duch św. natchnął. Oto słowa stanowiące 
przedmiot jego mowy: Przyrzekliśmy Panu 
Bogu wielkie rzeczy, ale On nam przyrzekł 
jeszcze większe; czuwajmy nad pićrwszómi, 
wzdychajmy do drugich. Radość jest krótka, 
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kara jest wieczna; cierpienia są lekkie, 
a chwała nieskończona. Słowa te wypowie- 
dziane z zapałem, pobudziły braci do po- 
słuszeństwa i umocniły ich w niém. Zapa- 
liły ich do uszanowania wobec Kościoła św., 
ich matki, do miłości braterskićj, do mo- 
dlitwy za wszystkich grzószników, do cier- 
pliwości w utrapieniach, do umiarkowania 
w szczęściu, do skromności, do czystości, 
do pokoju i pojednania z Bogiem, z bli- 
źnim i ze swćm własnóm sumieniem, na 
koniec do umiłowania i AONTAIS ŚW. 
ik Św. Franciszek dodał jeszcze: W imię 
. posłuszeństwa nakazuję wam wszyst- 
kim tutaj zebranym, ażebyście się nie trosz- 
czyli o wasze utrzymanie i o inne potrze- 
| . doczesne; zajmujcie się jedynie modli- 
wą i chwałą Bożą, zostawcie Jemu cale 
| anie się o wasze potrzeby fizyczne i od- 
dalcie wszelki niepokój, gdyż Ten dobry 
Ojciec sam o was szczególnie się troszczy. | , 
Rozkaz ten wszyscy bracia przyjęli z rado- 
= [ścią w sercu, z wesołém obliczem, a gdy 
= |św. Franciszek przestał mówić, wszyscy za- 
częli się modlić. 
Wtedy św. Dominik, świadek wszystkiego, 
Go zaszło, zdziwił się bardzo nad polece- 
niem danćm przez św. Franciszka braciom 
jego, i uważał je za niestósowne. Nić mógł 
pojąć, jak może się taka niezliczona rzesza 
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ludzi utrzymać, mimo, że żaden z nich nie 
zajmuje się sprawami koniecznómi w przed- 
miocie ich zaopatrzenia. Jednakże najpićrwszy 
Pastórz, Chrystus Pan, chcąc okazać stara- 
nie, jakie ma nad swą owczarnią, i miłość 
szczególną, jaką żywi ku swym ubogim, 
natchnął natychmiast mieszkańców Peru- 
dżyi, Spoleta, Toligrio, Spelli, Assyża, i in- 
nych miejscowości okolicznych, iż przynie- 
Śli rzeczy potrzebne do utrzymania onegoż 
zebrania. Wkrótce ujrzano, jak przybywali 
ludzie, prowadząc bydło wielkićj wartości, 
konie i wozy naładowane chlebem, winem, 
bobem i tém wszystkićóm, czego ubodzy 
Chrystusowi mogli zapotrzebować. Znoszono 
także stoły, garezki, czarki, szklanki, w ogóle 
całe naczynie, do uczty potrzebne; ci zaś 
mieli się za najszczęśliwszych, którzy mo- 
gli wyświadczyć im największą przysługę. 
Widziano wtedy rycerzów, baronów i in- 
nych ze szlachty, których ciekawość spro- 
jadziła na miejsce kapituły, usilnie się 
starających, aby usłużyć braciom w poko- 
rze i z uszanowaniem. 

Na widok tego, rozumiejąc, że Opatrzność 
czuwa w sposób tak szezególny i tak jawny 
nad tymi ś. $. Zakonnikami, św. Dominik 
poznał śmiałość sądu, jaki wydał, uważając 
za niestósowne rozkazy, wydane przez św. 
„Franciszka. Poszedł więc go szukać, a rzu- 
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cając się mu do nóg, wyznał pokornie swój 
błąd i rzekł doń: Tak, w istocie, Bóg ma 
pieczę szczególną nad swymi świętymi ubo- 
gimi, a jam tego nie wiedział; ale odtąd ja 
także przyrzekam zachowywać św. ubóstwo 
ewangieliczne i w imię Boże przeklinam 
wszystkich braci mego Zakonu, którzyby 
odważyli się zachować coś na własność. — 
Sw. Dominik oddalił się nader zbudowany 
wiarą, ożywiającą św. Franciszka, duchem 
pobożności, jaki podziwiał w zebraniu tak 
licznóm, a tak dobrze urządzonćm Opatrzno- 
ścią Bożą, która okazała się w sposób tak 
widoczny, i dobrómi uczynkami, mnożącćmi 
się z taką gorliwością. Oto jeszcze w czasie 
téj kapituły, św. Franciszek poznał w obja- 
wieniu, że wielka liczba braci nosiła na 
ciele małe serca i łańcuszki żelazne, co spo- 
wodowało liczne słabości, uniemożebniające 
wielu z nich oddawaniu się modlitwie, mi- 
mo że dość znajdowali siły, by nie ulódz 
zupełnie. Natychmiast, jako ojciec pełen ba- 
czności, polecił, w imię posłuszeństwa, wszyst- 
kim, noszącym te narzędzia umartwienia, 
usunąć je i złożyć u siebie. — Bracia usłu- 
chali i zliczono blizko 500 małych sere, 
a o wiele jeszcze większą liczbę łańcuszków 
żelaznych, które noszono na ramieniu lub 
gdzieindzićj; wszystko to utworzyło sporą 
ilość. Św. Franciszek zabronił braciom za- 
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bićrać napowrót czegoś stąd. © Nakoniec, 
po ukończeniu kapituły, utwierdziwszy ich 
w dobrém i podawszy im środki, celem 
ustrzeżenia się grzóchu wśród przewrotno- 
ści świata, udzielił im błogosławieństwa 
Bożego i swego, i odesłał ich napełnionych 
św. radością do właściwych prowincyj. 
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Zjazd katolicki w Wiedniu, 


Na dzień 29 kwietnia b. r. zwołano do 
Wiédnia wiee katolików, zamieszkujących 
Państwo austryjackie. Na tę wiadomość nie- 
jeden zapytał się, jakie ma znaczenie ten 
zjazd, i w jakim celu się odbył? Otóż w wie- 
ku obecnym, w którym, jak nigdy indzićj, 
wzmógł się parlemopiat zm. zgromadzają 
się niekiedy czasami i bardzo często ludzie. 
należący do tój SĄ klasy, albo uprawia- 
jący jeden i ten sam zawód, w ogóle tacy, 
którzy z pewnego punktu widzenia stoją na 
jednym gruncie, by o sprawach sobie wspól- 
nych pomówić i naradzić się. — Uchwały 
ich nié mają żadnój mocy obowiązującćj, 
nie tworzą oni bowiem, zebr: awszy się, Ża- 
dnćj władzy; eo najwyżćj według tych uchwał 
mają sami tylko uczestnicy owego zjazdu 
obowiązek postępować, jeżeli ten ostatni na 
siebie nałożyli; trzeba jednak przyznać, że 

w dyskusyjach przeprowadzonych niejedna 
śl zdrowa a oryginalna wyjawi się, i że 
uchwały takie, o ile uznanie to zyskują, 
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niejednéj pożytecznéj [instytucyi dać mogą 
| ERA — Nie więc dziwnego, że i katolicy 

w Austryi uważali za stósowne zejść się 
razem, by o swoich sprawach poradzić się. 
Nas ten zjazd 0 tyle bardzićj jeszcze, niż 
|inne obchodzi, że w nim nietylko, iż liczni 
Polacy udział brali, ale nadto, że mieliśmy 
sposobność wykazać, że niwa katolicka u nas 
bynajmnićj odłogiem nie leży, ile że mimo 
braku poparcia od obcych. robimy co do 
nas należy, a w history Kościoła w wieku 
XIX. niepoślednią kartę zajmiemy. — Kilku 
naszych wygłosiło mę ksze mowy, jak n. p. 
Stan. a o Jan Popiel, ks. Kustachy 
Skrochowski, _ Wład. Chotkowski. Sap 
tniego a aA podajemy prawie w € 
lości; wywarło wielkie bowiem wrażenie i 
wypowiedziało słuszne nasze żądania, by za- 
graniczne dziennikarstwo katolickie z więk- 
szą uwagą zajmowało się katolicyzmem w 
Polsce. 

Mowa ta brzmi w streszczeniu: 

Panowie! W tak późnój godzinie, gdy 
wielu z panów już głodnych, a zmęczeni 
wszyscy, proszę panów tylko o chwilę cier- 
pliwości. Będę się starał krótko sprawić. 
Chciałbym panom przedłożyć rezolucyją, 
o którćj przyjęcie prosilbym, a która brzmi: 
„II Wiec katolików w Austryi uznaje za 
pożądane, aby katolicka publicystyka Aur 
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stryi podawała dokładne wiadomości o eT , 
nie opłakanym Kościoła katolickiego w po- 
jedynczych krajach.“ Są kraje, w których 
Kościół katolicki jest skazany na zagładę 
i wymarcie, a prasa katolicka nic o tém| 
nawet nie wspomina. Jeżeli zaś śmiem pa-| 
nom pod pewnym względem przypominać | 
obowiązki, to chciałbym to usprawiedliwić 
poniekąd tém, że sam do waszego cechu 
należałem i że już przed 20 laty, t.j. 1869 r. 
w czasie soboru redagowałem Kronikę so- 
boru w Rzymie, a następnie redagowałem 
pismo ludowe. Mam więc poniekąd prawo 
przemawiać do was, jako do kolegów i obo- 
wiązki wam przypominać. 

Ale i to wiadomo panom, że w staroży- 
inym Kościele był zwyczaj, który się dotąd 
przechował, że w czasie zgromadzeń czy- 
tano martyrologiją. Miało to eel podwójny: 
jeden, aby uczcić tych, którzy dla chwały 
Bożćj śmierć męczeńską ponieśli, a drugi, 
aby zachęcić do wytrwania i zagrzać do 
męstwa pozostałych przy życiu chrześcijan. 
Nie od rzeczy więc będzie w tém naszóm 
licznóm i pięknem zebraniu, wspomnićć 
o tych, którzy za wiarę katolicką ponoszą 
prześladowania. 

Mam tu przedewszystkićm na myśli „lyje- 
cezyją chełmską, która was tém więcćj in- 
teresować powinna, że pod koniec "sh 
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wieku należała do Austryi, za rozbiorów 
Polski (1795), chociaż następnie (1807) zno- 
wu odpadła i dziś znajduje się pod berłem 
rosyjskićm. 

Z całego Kościoła unickiego pod rządem 
rosyjskim została tylko jedna jedyna dyje- 
cezyja chełmska, ale i tutaj, przed piętnastu 
laty, zniweczono Kościół katolicki. Wzięto 
się do tego w ten sam sposób, jak poprze- 
dnio za Siemaszki. Wyszukano złego ka- 
płana, nazwiskiem Marceli Popiel, zrobiono 
go administratorem dyjecezyi, nie spytawszy 
się Rzymu, i ten znowu ułożył prośbę do 
cara o przyjęcie na łono schizmatyckićj cer- 
kwi. Podanie to jednak podpisało tylko 60 
kapłanów, bo reszta 140 wytrwała wiernie 
przy Kościele. Z tych zostało 40 wywiezio- 
nych, 70 uciekło do Galicyi. Wszelako akta 
męczeńskie téj dyjecezyi nie zostały do dziś 
dnia zamknięte, bo natrafiono tam na opór 
ludu, którego do dziś dnia złamać nie zdo- 
łano. 

Musieliście przecie panowie coś słyszeć 
o tych gwałtach, jakich się dopuszczano, że 
nawet strzelano do ludu, który nie chciał 
apostatów wpuścić do swoich kościołów. Lud 
ten nocami przekradał się przez granicę au- 
stryjacką, aby u swoich kapłanów dać ochrzcić 
dzieci i brać śluby, a do dziś wywożą ich 
tłumami w odległe gubernije, niweczą całe 
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ich mienie. A wśród tego nie jestże to prze- 
raźliwym znakiem czasu, że prasa katolicka 
nie o tóm nie wić? 

Panowie znacie śliczne dziełko Laktancy- 
jusza: De mortibus persecutorum. Przedsta- 
wia tam w prześlicznym języku sądy Boże, 
które się spełnily na prześladowcach chrze- 
ścijan. Jam wprawdzie nie Laktancyjusz, 
ale niech mi będzie wolno zwrócić waszą 
uwagę na to, że ten car, który jednóm po- 
ciągnięciem pióra pozbawił dwa milijony 
katolików Kościoła, skończył samobójstwem, 
a drugi, który prawie milijon wiernych w dy- 
jecezyi chełmskićj oderwał od Kościoła, zgi- | 
nął straszliwą śmiercią na bruku w Peters- 
burgu. 

Kiedy na koronacyją teraźniejszego cara 
jechał (r. 1583) nuncyjusz Vanutelli, starano 
się zataić jego przejazd przez dyjecezyją 
chełmską. Lud mimo to się dowiedział i na 
każdćj stacyi był zgromadzony setkami. Ale 
maszynista miał rozkaz nie zatrzymywać się 
na stacyjach, chyba przez minutę. Jednakże 
w Łukowie zaszła przeszkoda i ruszyć z miej- 
sca nić mógł. Lud rzucił się przed loko- 
motywę, otoczył pociąg i, wyciągając ręce 
do nuncyjusza, wołał: Ojcze! ratuj nas, bo 
już od 15 lat żyjemy bez Sakramentów ! — 
Wrażenie było tak wielkie, że nuncyjusz 
WNE i płakali nawet Moskale! 
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Ale chociażby was dola tamtejszych ka- 
tolików obchodzić nié miała, to przecież 
godzi się wam zwrócić uwagę na łacińskie 
przysłowie, które mówi: res tua agitur, 
paries dum proxima ardet — własny twój 
dom w niebezpieczeństwie, gdy sąsiedni 
stoi w płomieniach. Ta dyecezyja graniezy 
z Austryją, a obejmuje dwie gubernije : sie- 
dlecką i lubelską. 

Panowie! rósyjskie dzienniki podały na 
dniu 25 marca r. b. artykuły wstępne, w któ- 
rych przypominały, że tego roku właśnie 
mija lat 50, jak 2 milijony greeko-katolic- 
kich mieszkańców Białorusi i Litwy nawró- 
ciło się do prawosławia. Stało się to przez 
zdradę apostaty metropolity Józefa Siema- 
szki i jego sufragana, Antoniego Zubka, 
którzy wraz z 1305 duchownymi podali 
prośbę do cara, przez pośrednictwo t. zw. 
św. synodu w Petersburgu, o przyjęcie na 
łono schizmatyckićj cerkwi. Car przyjął ła- 
skawie podanie i napisał na nićm: „Dzię- 
kuję Bogu i przyjmuję.“ « Tak: więe, jednóm 
pociągnięciem pióra pozbawionych zostało 
2 milijony ludności wiary i Kościoła. Car 
kazał wybić medal, w którym między in- 
némi napisano: „oderwani przemocą (1596), 
na nowo złączeni miłością (1839)“ — to 
ma niby znaczyć, że Unija Brzeska 1596 
stanęła przemocą, a że teraz miłość wzięła 
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górę! Jak ta miłość w yglądała w rzeczywi- 
stości, o tóm możecie się panowie przeko- | 
nać z klasycznego dzieła sufragana poznań- 
skiego, ks. Likowskiego, które zostało prze- 
tłómaczone na język niemiecki. A jeśli który 
z panów włada językiem rosyjskim lub pol- 
skim, to go odsyłam do Pamiętników sa- 
mego Siemaszki, które r. 1883 zostały wy- 
dane. a które w streszezeniu po polsku 
opracowałem: nadto do pamiętników, które 
wydało dwóch z prześladowanych 944 księ- 
ży, którzy przy wierze swej wiernie stali. 

Panowie! ten lud nieszczęśliwy, ci nasi 
bracia uciśnieni wyciąg ają przezemnie w tój 
chwili do was ręce i wolają : Bracia! ratuj- 
cie nas, bo my już 20 lat bez Sakramen- 
tów żyjemy! 

Niestety, tych nieszezęśliwych już urato- 
wać nie potrafimy ; Bóg wszelako zmiłuje 
się nad nimi! Ale co jeszcze ratować trze- 
ba, to Kościół katolieki w Polsce, któremu 
grozi ostateczna zagłada. Panowie wiócie, że 
chrześcijaństwo w Polsce od tysiąca lat 
istnieje i że Polska była zawsze chrześci- 
jaństwa przedmurzem. (Gdy się mur twier- 
dzy obali, wtedy i na was może przyjść 
zguba. 

Proszę panów tylko jeszeze o parę minut 
cierpliwości. Z rozlicznych ucisków jedno 
tylko przytoczę wam na pokazanie, w jakićj 
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niedoli znajduje się duchowieństwo rzym- 
sko-katolickie w tych krajaah. W tych stro- 
nach mianowicie, gdzie mieszkają dawniejsi 
Unici, nie wolno się kapłanowi ruszyć poza 
granicę swojćj parafii bez paszportu. W dal- 
sze strony może otrzymać paszport od na- 
czelnika powiatu, ale do sąsiednićj parafii 
jeżeli chce jechać, musi mićć paszport od 
gubernatora. Zaczem ksiądz musi umićrać 
bez Sakramentów świętych, bo ksiądz nić 
może mu przyjść w pomoc, nić mając pasz- | 
portu. 

W roku 188% wydano rozkaz, że na od- 
pust, na który tysiące ludu się gromadzi, 
nie wolno się zebrać księżom w większćj 
liczbie nad trzech. — W Lublinie żądają 
od księdza, udzielając mu paszportu, przy- 
rzeczenia, że nie będzie mszy św. odpra- 
wiał, a jeśliby w te strony, do których za- 
mierza jechać, miał przybyć biskup katoli- 
cki, wtedy musi wracać. 

Jeżeli biskup przybędzie na wizytacyją, 
a okoliczni duchowni chcą mu złożyć usza- 
nowanie, jak to powinność im każe, wtedy 
muszą prosić o paszport. — Cel jest w tém 
zanadto widoczny, abym go tu potrzebował 
bliżćj określać. Bo jeżeliście tu panowie u- 
znali za konieczne dla dziennikarzów, aby od- 
bywali zjazdy dla wzajemnego pouczenia 
się i zachęty, to wićcie dobrze, jak potrze- 


bne są kapłanom kongregacyje dekanalne 
i zjazdy na odpustach dla ratowania wier- 
nych. Nawet alumni seminaryjów dyjecezy- 
jalnych muszą mićć paszporty, gdy wyjeż- 
dżają na wakacyje. Biskup musi gubernato- 
rowi dokładnie oznaczyć, dokąd pojedyńczy 
kleryk pojedzie i alumn musi się policyi 
meldować. Jak złoczyńcy stoją duchowni 
pod dozorem policyi i nigdy nie otrzyma 
żaden paszportu dłużćj nad dni 29, i zawsze 
musi dokładnie podać to miejsce, dokąd się 
udaje. 

Nie będę panów nużył dłuższóm wylicza- 
niem szczegółów, ale służyć mogę nićmi, 
ktokolwiek z panów ich sobie życzyć będzie. 

Kończąc, zwracam panów uwagę na to, 
że najmocniejsze źwićrzę, lew, boi się pia- 
nia koguta; tak i ten kolos północny, co u- 
chodzi za najpotężniejsze państwo, niczego 
się bardzićj nie boi, jak głosu prasy. Zagłu- 
szyć milezeniem tę sprawę, pokryć ją czar- 
nym kirem tajemnicy, oto ich pragnienie. 

Więc podnieście głos wasz potężny, roz- 
dziórajcie tę zasłonę czarną, niech światło 
słoneczne przedrze się przez nią. Dał wam 
Bóg talenta; na eóż ich lepićj użyć może- 
cie, jeśli nie na ratowanie ginących braci 
waszych katolików?! 

Panowie, południowe strony Polski były 
niegdyś nawićdzane corocznie przez najazdy 
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Tatarów, którzy niszcząc i paląc, głęboko | 
w kraj zapuszczali zagony. Byli wprawdzie | 
na kresach rycerze, ale nie zawsze starczyła 
ich obrona. Dlatego ludność miała psy na 
to ćwiczone, że zdala czuły najście Tatarów 
i wyciem ich zbliżanie zapowiadały. Taki 
jest wasz obowiązek: nietylko donosić o tóm, 
co się dzieje, ale naprzód przestrzegać lud | 
katoli:ki przed niebezpieczeństwem , jakie 
mu grozi, gdy nas, rycerzy kresowych, cośmy 
was dawnićj przed najazdem północy bro- 
nili, już dzisiaj nie stało, W téj myśli pole 
cam Panom moją rezolucyją. 

(0 znaczeniu katolickićj prasy i obo- 
wiązku popierania jej, 
przemówił pięknie i rozumnie na kato- 
liekim wiecu wiedeńskim poseł do Rady 

państwa dr. Kathrein: 

„Jeżeli spojrzymy w koło siebie, mówił 
dr. Kathrein, to musimy przyznać, że 
czasy nasze są bardzo zasmucające. Prawie 
nigdy nie było tak wielkiego zamieszania 
pojęć, kłamstwo nie święciło takich tryjum- 
tów, a złe tyle nie ehłonęło ofiar, co dzi- 
siaj; brak wiary i przewrotność woli nje- 
słychane przybrały rozmiary. Ten opłakany 
stan jest po większćj części dziełem prasy, 
owćj prasy, która jednego z najdonioślej- 
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szych wynalazków, jakiémi świat został 
uszczęśliwiony nadużywa na to, aby przez 
falszywe nauki i sofizmata, przez przekrę- 
canie i klamstwo, przez szyderstwo i drwinki 
podkopać w społeczeństwie ludzkićm wiarę 
w Chrystusa. Prasa urosła w wielką po- 
tęgę, wszystko opanowywującą. Chcićć te- 
|mu zaprzeczyć, byłoby równie niedorze- 
cznie, jak niskością charakteru byłoby chcićć 
ze strachu przed tą potęgą się ukorzyć. 
Prasa jest potężnóm narzędziem myśli, 
które może być zgubnóm, ale równie do- 
brze i zbawiennym darem niebios, który 
nadużyty tyleż sprawia złego, co w dobrych 
rękąch dobrego przynieść może; prasa dla 
genijusza złego staje się morderczą bronią — 
aie w służbie prawdy jest ona pośredniczką | - 
eywilizacyi. Nie bójmy się więc tćj potęgi! 

„Na soborze lateraneńskim r. 1515 po- 
wiedział Leon X: „Sztuka drukarska, która 
divino favente Numine została wynaleziona, 
udoskonalona i rozpowszechniona, niezmier- 
ne korzyści ludziom przyniosła.“ 

„Stad dla nas katolików wniosek, żeśmy 
nie powinni té) silnćj pozycyi odstępować, 
tym, którzy się Chrystusa zapićrają i nie- 
przyjaciólmi są cywilizacyi; że, przeciwnie, 
oburącz powinniśmy się tćj broni chwycić. 

pracować, ile możemy, żeby ten zgubny 

wpływ prasy ulepszać. Zła prasa może 
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być skutecznie zwalezona jedynie przez prasę | 
dobrą. 

„I tu zaczynają się nasze obowiązki, na 
któreśmy dotychczas w Austryi, niestety, nie 
zwracali uwagi, z zamałą je pełniąc gorliwo- 
ścią, albo po większćj części zaniedbując je.“ 

Mówca rozbićra dalćj smutną okoliczność, 
że po wszystkich publicznych miejscach, na 
dworcach kolejowych. w restauracyjach i ka- 
wiarniach, po domach prywatnych. nawet 
i w katolickich rodzinach. zawsze niemal 
okazy złćj prasy znajdujemy. Zejdzie się 
kilku katolików razem, zaczną mówić o po- 
lityce i wnet schodzą na temat okropnych 
spustoszeń moralnych, wyrządzanych przez 
złe dzienniki; niech jednak tylko ten głos 
skargi umilknie, a wnet każdy z nich za- 
żąda jakićj liberalnćj gazety. by zaczerpnąć 
z nićj na codzienną potrzebę politycznćj 
mądrości. A w domu, po rannym pacierzu, 
skwapliwi ie zabićra się znowu każdy do czy- 
tania czasopisma, nieprzyjaznego wszystkim 
zasadom czytającego. Lamentnjemy nad tém, 
że siła w ręku przeciwników rośnie, że 
brak nam katoliekićj prasy, a nie czytamy 


jéj, ani nie popićramy: przeciwnie zaś dzien- 
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nikarstwo złe wprost lub nie wprost, ale 
zawsze popićramy. Gdzież tu konsekwen- 
cyja. gdzie rozum, gdzie poważny sposób 
myślenia !? 
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| „Książę- Biskup z Brixen, powiedział 
w swym ostatnim liście pasterskim, że dla 
katolika jest hańbą czytać gazety, które 
(dzień w dzień zaczepiają religiją, a jego 
matkę, Kościół ciągle obelgami obrzucają. 
Obudźmy się więc raz przecie i nie bądźmy 
tak opieszałymi w dopełnianiu tego naszego 
obowiązku względem prasy katolickićj. Po- 
piórajmy ją materyjalnie i moralnie. 

„Chcemy, żeby w Austryi chrześcijański 
zakon moralności całe. publiczne życie prze- 
niknął i opanował, żeby gospodarskie i spo- 
łeczne stosunki na nowo były uporządko- 
wane, żeby dobrobyt w niższych i średnich 
warstwach odżył, A jakże to stać się może, 
jeśli dumy, poprzednio obalamucone dok- 
trynami liberalizmu, nie będą na nowo po- 
zyskane dla idei konserwatywnych ? 

„Na to zaś katolickie gazety nie tylko 
pisane i drukowane, ale i czytywane być 
powinny. 

Stosunkowo do poparcia, jakiego doznaje, 
stoi prasa katolicka w Austryi na wyso- 
kości swego zadania. Walczy ona ze zrę- 
cznością, energiją, podziwienia godną wy- 
trwałością i niestrudzoną jest, mimo prze- 
śladowań i zaczepek, jakie ją z jój własnego 
obozu trafiają. Nie w katolickićj prasie więc 
leży błąd, jeśli się tak nie rozszórza, jakby 
tego pragnęła i jakby się jéj to należało; 
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Moha leży w tém, że my tak mało bierze- 
my tu udziału. 

„W Austryi posiadamy miesięczniki i dzien- 
niki, redagowane z rzadkim talentem, które, 
zwłaszcza w zakresie ekonomicznym i spo- 
łeczno-politycznym, nowe drogi torują, i ich | 
to silnemu impulsowi zawdzięczamy to, że 
się coraz bardzićj wzmaga prąd przeciwko 
zgubnemu politycznemu i społecznemu sy- 
stemowi liberalizmu. A jeżeli przed kilku 
dniami bardzo wpływowa gazeta mogła 
skonstatować, że świadomość społecznej so- 
lidarności wyszła na jaw u całego chrześci- 
jańskiego narodu we wszystkich warstwach, 
to w tém pocieszającćm zjawisku główna 
zasługa należy się tćj prasie, z którą my 
się właśnie tak po macoszemu obchodzimy. 

„Mamyjtakże czasopisma, poświęcone umie- 
Jętności i sztuce, nauce i rozrywkom, które 
się od podobnych produktów z obozu przeci- 
wnego tylko tém korzystnićj wyróżniają, że 
pod ponętną postacią nie podają nam tru- 
cizny. 

„Przestańmy więc nareszcie o najważniej- 
szych sprawach życia pouczać się u tych, 
których skądinąd uważamy za naszych naj- 
większych przeciwników. Nie stawiajmy, my 
katolicy, sobie samym takiego świadectwa 
ubóstwa. Jednego tylko nie znajdziemy w ka- 
tolickich gazetach, mianowicie, wstrętnćj kro- 
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niki skandalicznćj. Ale za to powinniśmy 
być naszym czasopismom bardzo wdzięczni, 
bo człowiek wykształcony nie będzie grze- 
bał w kale ludzkiego spoleczeństwa. 

„Pakie są obowiązki spółeczeństwa wzglę- 
dem prasy katolickićj; a jakież są obo- 
wiązki tćj prasy, jakiém powinno być ka- 
tolickie dziennikarstwo ? 

„Katolicka prasa ma bronić wiary i chrze- 
ścijańskićj obyczajności, ma walczyć za pra- 
wdę i prawo, za religiją, za prawa posiada- 
jącego i robotnika, który posiadłości nić ma. 
Albowiem kwestyja socjalna, która wstrząsa 
światem dzisiejszym, może być tylko przez 
chrześcijaństwo i praktyczne przeprowadze- 
nie chrześcijańskićj miłości pomyślnie roz- 
wiązana. Katolicka prasa nie służy gwal- 
tom i nienawiści szczepowćj; wymaga ona, 
by ustawodawstwo i urządzenia państwowe 
opićrały się na zakonie chrześcijańskim. Nie 
zapomina o potrzebie zgodności ze Stolicą 
św. i episkopatem we wszystkićm, co bez- 
pośrednio lub pośrednio ma związek z reli- 
gijnómi zasadami. Chrystus bowiem dał 
apostołom i ich następcom władzę nauczy- 
cielską i pasterska. Kościół został z góry 
ukonstytnowany. Chrystus wybrał aposto- 
łów, nie apostołowie Chrystusa, więc prasa 
katolicka nie uznaje wszechwładzy ludu, téj 
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Py na któréj prasa liberalne mer 
swe najchętnićj wygrywa. 

„Przedewszystkiém potrzeba dziennika- 
rzom katolickim jedności. Te same wyzna- 
jąc zasady, nie spićrajmy się o dziennikar- 
ską taktykę, tłummy w sobie wszelkie oso- 
biste namiętności, a błogosławieństwo nie- 
bios nić może minąć dobrój sprawy. 

„ W interesie tójże sprawy chowajmy zgo- 
dẹ, zgodę i raz jeszcze zgodę!.. 

Prezes sekcyi prassowćj, prof. dr. Franc. 
Schindler tak znowu okrćślił znacze- 
nie i wagę katolickiego dziennikarstwa w 0- 
góle, zstępując zarazem do praktycznych 
szczegółów, odnoszących się do prasy ka- 
Htolickiój w Austryi: 

„Katolicka prasa, to język wciąż budzący 
ospałych; język, którym kierownicy kato- 
lickiego ruchu porozumićwają się z ludem, 
na wyżynach i na nizinach; język utrzy- 
mujący R. ten ruch w należytyc -h grani- 
cach; to potęga, wywićrająca swój wpływ 
na sad. strony, rozciągająca swą dzia- 
łalność na warstwy, do których żywe sło- 
wo nigdyby nie dosięgło. Bezwątpienia, ży- 
we słowo potężniejsze jest nieraz od pisa- 
nego; ale inne znów przymioty, skuteczniej- 
Sza nieraz działalność, zmuszają nas do 
zwrócenia szczególniejszćj uwagi na słowo 
| pisane. Przypatrzmy się ebeenemu stanowi 
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katolickićj prasy w Austryi, a przekonamy 
się, że niejeden katolicki kraj stoi od nas 
pod tym względem daleko wyżćj. Prasa 
nasza nie wystarcza naszym codziennym po- 
trzebom: nie jest w stanie odpićrać i nie 
odpićra dostatecznie ne apaści wrogów; nie 
zwraca się i nie przemawia do wszystkich 
warstw społeczeństwa, nie tylko do ludu, 
ale przedewszystkićm do klas oświeceń- 
szych, do tych, którzy w najszerszćm tego 
słowa znaczeniu interesują“ się tém wszy- 
stkiém, co interesuje wykształcone koła spo- 
leczoństwa. Potrzeba nam i wielkich i ma- 
łych czasopism w daleko większćj ilości 
iw szórszym zakresie, niż to dotychczas 
istnieje. Przedewszystkićm naradzić się nad 
tém musimy, jak pomnożyć liczbę dzienni- 
ków katolickich: na pićrwszćm miejscu 
w jaki sposób, równie ze względu na du- 
chowny, jak i na materyjalny nasz interes, 
dojść do Soedan wielkiego, chrześcijań- 
skiego dziennika, który największćj anti- 
chrześcijańskićj gazecie mógłby pod każdym 
względem dorównać. 

„Dziennikarze żyć nić mogą wiatrem, po- 
wietrzem i wodą. Katolicey nasi redaktorzy 
muszą mióć pewność, że i wtedy, kiedy 
osłabiona ich dłoń pióra utrzymać nie zdoła, 
nie zginą śmiercią głodową.. Dlatego ko- 
niecznie starać się musimy nietylko o roz- 
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spowszechnienie prasy katolickićj, ale o jak 
najliczniejszych prenumeratorów, o możliwe 
fundusze. I nad tém trzeba się będzie za- 
stanowić, w jaki sposób możnaby spełnić 
usprawiedliwione życzenia katolickich re- 
daktorów i zapewnić im, a jeśli są ludźmi 
świeckimi toi pozostałćj po nich rodzinie, 
odpowiednią pensyją na przypadek starości, 
choroby, niemocy. Prasa nasza nić może 
być rodzajem pobożnego schroniska dla tych, 
którzy nędzą przyciśnieni, gdzieindzićj miej- 
sca nie znajdując pragną mozolnie sobie 
zarobić przynajmnićj na kawałek suchego 
chleba. Prasa nasza wspiąć się musi wy- 
soko, musi rozumnie być prowadzoną, a gdzie 
rozum i umysł pracować mają, tam tóż | 
ponieważ tutaj na ziemi nie jesteśmy czy- 
stymi duchami — rzeczą jest niezbędną, aby 
i ciało i materyjalne życie otrzymało to, co 
mu jest koniecznie potrzebnóm.* 

W dalszych obradach sekcyi prasowćj, 
referent dr. Karol Schnabl., odczytał 
wnioski, odnoszące się do poparcia i rozwi- 
nięcia prasy katolickićj, przygotowane przez 
komitet. Wiele z tych wniosków, zwłaszcza 
piórwszy: o zakładaniu związków dzienni- 
karskich, w części przynajmnićj weszły już 
w wykonanie. Tak n.p. związek prasowy 
w Gracu liczy 7.000 członków; prasowy 
związek słowacki 40.000 członków, a zwią- 
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zek w Kromieryżu i St. Poelten*około 10.000 
członków. Pićrwszy punkt rezolucyi zmie- 
rza tylko do tego, aby wiec katolicki uto- 
rował drogę takiemu związkowi w Wić- 
dniu. 

W dyskusyi nad tym punktem wziął u- 
dział na pierwszćm miejscu Msgr. Kar- 
lon, który opićrając się na własnćm, bo- 
gatóm w owoce doświadczeniu w Styryi 
poleca gorąco założenie takiego stowarzy, 
szenia prasowego, o ile można, na najszćrsze 
rozmiary. Zauważyć jednak należy, że dwie 
drogi stoją tu otworem, które okazują się 
najwyraźnićj na dwóch przykładach: związ- 
ku Hermagorasa w Oelowcu i związku pra- 
sowego w Gracu, rozciągającego się i na 
Seckan. Związek Fermagorisa istnieje nie- 
tylko w Karyntyi, ale we wszystkich pro- 
wincyjach, używających języka słowiańskiego: 
jestto stowarzyszenie zarazem narodowe i 
| religijne, i tém właśnie różni się od czy- 
sto E iep związku styryjskiego. Zwią- 
zek Hermagorasa jest braetwem i dlatego 
może głębićj i szerzćj przeniknąć między 
warstwy ludowe; ale związek styryjski ma 
natomiast tę zaletę, że może wciągać w za- 
kres swćj działalności kwestyje polityczne 
i społeczne. Dla jednćj prowincyi lub dy- 
jecezyi bardzićj odpowiednią będzie pićr- 
wsza, dla innćj druga droga: w każdym 
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rezie nie będzie bez korzyści przy zakłada- 
niu stowarzyszeń prasowych zwrócić uwa- 
gę na te dwa różne punkta widzenia. 

Dr. Wiesinger, doświadczony weteran 
dziennikarski, wita z radością świetną myśl 
zakładania katoliekich związków prasowych, 
żałując, że myśl ta teraz dopićro, a nie 
przed trzydziestu lub czterdziestu latami 
pojawiła się i ciesząc się, że ku urzeczy- 
wistnieniu się zbliża. Na zapytanie Kggera, 
prezes wyjaśnia, że mający się założyć zwią- 
zek prasowy rozciągułby naturalnie swą 
działalność nietylko na Niższą Austryją, lub 
na samą wyłącznie dyjecezyją wićdeńską, 
ale w ogóle na całe państwo austryjackie. 
Związek ten, jak robi uwagę Schuch, bę- 
dzie musiał w pićrwszych latach swego 
istnienia wspićrać organ centralnych au- 
stryjackich katolików; skoro jednak wzmoże 
się na siłach i znaczniejsze pozyska fundu- 
sze, będzie i powinien starać się o wzrost 
prowincyjonalućj prasy katolickićj. 

Redaktor Opitz domagał się, obok ma- 
teryjalnego, zarazem moralnego, a raczćj 
materyjalno-moralnego, poparcia przez nadsy- 
łanie odpowiednich korespendencyj. Z dru- 
gićj jednak strony korespondenci nie po- 
winni nadsyłać, a redaktorzy dla znajomo- 
ści, przyjaźni, lub nie chcac obrazić ludzi 
majętniejszych, przyjmować nić mogą ko- 
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| poneren), i wiadomości, które, prócz p- 
| szącego i najbliższego jego kółka, nikogo m 
świecie nie obchodzą. Niepraktyczną ték 
jest rzeczą mnożyć bez końca i miary drc- 
bne świstki peryjodyczne, które dobrze re- 
dagowane absolutnie być nić mogą, a chcąc 
czy nie chcąc, robią sobie szkodliwą kon- 
kurencyją. 

Następni mówcy: Msgr. Knab, v. Jal- 
linger, Koller, redaktor Jeh ly, uskar- 
żali się na dziennikarski stempel, który nad- 
zwyczaj utrudnia zakładanie i rozszérzanie 
zwłaszcza na wiejską ludność obrachowa- 
uych dzienniczków. 

Redaktor Hauser domagał się założe- 
nia Towarzystwa asekuracyjnego dla dzien- 
nikarzów, na przypadek choroby lub starości. 
Za założeniem takiego stowarzyszenia prze- 
mawiali redaktor Jehly, Regner, Kol- 
ler. Powinniśmy w tym względzie uczyć 
się od liberałów, którzy w Concordii mają 
oddawna tego rodzaju towarzystwo aseku- 
racyjne. 

Wreszcie Waldner słusznie zwracał 
uwagę na niezaradność i zbytnią tolerancyją 
katolików, którzy w cukierniagh, kawiar- 
niach i restauracyjach nie upominają się 
o gazety katolickie, a poprzestają na takich, 
jakie im podają, to jest liberalistowskich. 
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Listy Unitów. 
(Z „Kuryjera Poznańskiego). 

Przez uprzejmość osób, których nić mo- 
gẹ wymienić, z przyczyn łatwych do zro- 
zumienia, dostały mi się trzy listy, pisane 
przez Unitów, wygnanych z Podlasia (sie- 
dleckićj gubernii) za stałość w wierze, naj- 
pićrw do chersońskićj, a następnie w prze- 
szłym roku do orenburskićj gubernii, na 
pogranicze permskićj i tomskićj gubernii, 
w Azyi. 

Straszna groza, bijąca z prostych słów 
tych listów, ten prawdziwy „głos, wołający 
na puszczy“, ten krzyk nędzy, ucisku i łez, 
niechże znajdzie publiczny rozgłos właśnie 
w tych dniach, w których „święty* synod 
petersburski nakazał obchodzić 50-letnią ro- 
cznicę „zjednoczenia“ Unitów na Białćj Rusi 
i Litwie, za zdradą Józefa Siemaszki. Niech 
świadczą te listy przed światem, jaką to 
„miłością* nawracała wówczas i nawraca 
dziś jeszcze Moskwa Unitów na swoję „ka- 
zionną wiarę.* Niech wołają te listy do 
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Boga, jak niegdyś wołała krew Abla, i niech 
zarazem  Wielkopolanom w tych ciężkich | 
obecnych chwilach służą za wzór wytrwa- 
łości, za przykład i zachętę do stałości w o- 
bronie wiary i ojczystych tradycyj. 

Przepisałem te listy żywcem i dosło- 
wnie, nie zmieniając i nie opuszczając ani 
słowa — prócz nazwisk osób i miejscowo- 
ści, żeby ani piszących, ani odbiorćów nie 
narazić na zemstę wroga. Jedynie pisownią 
poprawiłem, i tu i owdzie dodałem inter- 
punkcyją. 

Ks. dr. Chotkowski. 


23 października 1888 r. 
W pierwszych słowach listu mojego niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus. Posyłam mój 
niski ukłon i moje miłe uszanowanie drogiemu i 
panu... a także drogićj pani i wszystkim pańskim 4 
dziatkom i paniczom i panienkom, i pozdrawiam 
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cały dom pański i całą pańska familiją, a także 
moja czeladka łączy swoje ukłony z moim ukło- 
nem, i posyłają drogiemu państwu żona i dziatki 
moje i uwiadamiarmy drogich państwa o naszćj 
pielgrzymskićj i niewolniczej podróży. Podróż na- 
sza była dla nas okropna i bolesna; nie tylko co 
niewola, ale głód i brud nam dokuczył, po po- 
dróż nasza była tak długa, ciągnęła się przez trzy 
iesiące i dni trzy, a przy tem jeszcze zostaliśmy 
z naszćj majętności (wyzuci) na etapie konwojo- 
3 wym, to nie pozwolili wićżć ze sobą, to powyrzu- 

a po więzieniach, to wiele i rozkradli po wago- 
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nach, i tak porwało się i potarło i popsuło i ta- 
keśmy zostali ogołoceni ze wszystkiego, jakby po 
pożarze. Jeszcze do tego cała nasza podróż była 
dla nas bardzo tęskliwa, bo moja czeladka była 
wysłana poprzednio na cztery tygodnie przedemną 
i takeśmy się nić mogli widzićć w drodze, ażeśmy 
się zobaczyli na tćj nieszczęśliwćj Syberyi. Jakem 
przybył do nich we cztćry tygodnie po ich przy- 
byciu na miejsce naznaczone, gdzieśmy się mogli 
zobaczyć i przywitać ze sobą: ach, mój Boże, ja- 
kież ro było dla nas żałosne widzenie się i przy- 
witanie, przez tak długi czas nie widziawszy się 
i przez taką straszną podróż przeszedłszy, a któ- 
rej państwu opisać nié mogę. Szliśmy przez czter- 
dzieści i sześć dni piechotą, bo maszyna tylko do 
Orenburga idzie, a od Orenburga do miasta (ze- 
luby 1) do powiatu, i szliśmy piechotą 800 wiorst, 
a od miasta (zeluby to dali nam furmanki i je: 
szcze nas odwieżli 200 wiorst i teraz zostajemy 
blisko permskićej gubernii i blisko tobolskiej. 
„O mój Boże, jakaż to katolicka wiara droga i nie- 
oceniona, a jaka złemu duchowi straszna i przeci- 
wna, jakie on nam za nią krzywdy wyrządza i usi- 
Muje wszelkićmi sposobami nas od nićj oderwać, 
czego nas Boże ratuj i zachowaj od takich sideł | 
i natarczywości.* W téj dokuczliwćj podróży prze- 
szliśmy ogromne lasy i pochmurne pustynie, a w 
nich ogromne kamieniste góry i pagórki, skały, 
jaskinie i doliny, gdzie żyją dzikie zwierzęta, dra- 
pieżne niedźwiedzie i białe wilki. Oto, kochany czy- 
telniku, zastanów się nad tym punktem o życiu 
nieszczęśliwych wygnańców, i niech się -rozczuli 
serce twoje braterską miłością i wszystkich słu- 


)Czelabińsk pod 60 stop. długości wschodnićj i 55 
stopniem szćrokości, opodal Jekaterinburga, tuż nad granicą 
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chających tego listu, i proszę was, jako najmil- 
szych braci w Chrystusie, o drogie państwo, nie- 
chaj westchnienia serc waszych ubłaga Boga na 
nas rozgnićwanego, abyśmy mogli zwyciężyć nie- 
przyjaciół naszych dusz i wytrwać w dobrém do 
końca. Żegnam drogich państwa i upraszam o prędki 
odpis do mnie. 


List II (od tego samego). s 


15 stycznia 1889. 


(N. J. Chr.) Posyłam moje najpokorniej- 
sze i A eaa podziękowanie drogiemu 
panu, a także i drogiéj pani i wszystkim pańskim 
dziatkom, paniczom i panienkom, całemu pań- 
skiemu domowi i całćj pańskićj familii za tak miły 
i drogi gościniec mi przysłany i za odwićdzenie 
mnie pańskim listem na tém nieszczęśliwóm sybir- 
skióm wygnaniu, za co mile i pokornie dziękuję, 
oraz i z moją żoną i dziatkami naszómi, za taką 
czułość sere pańskich, jako prawdziwych chrze- 
ścijan i katolików. Ach, drogi i miły panie, o ja- 4 
kiż żal i smutek trapił serce moje, gdym się do- | 


czytał w pańskim liście, co pan zostaje taką sła 
bością ściśniony. O drogi przyjacielu i opieko nie- 
szczęśliwych wygnańców, upraszamy łaski u Boga 
wszechmogącego i zanosim nasze modlitwy za pana 
zdrowie, ażeby raczył wysłuchać nasze prośby 
i westchnienia o pańskie zdrowie i przedłużył ży- 
cia = sę abyś 


1y mogli doczekać lepszych czasów 
życia i odmiany na świecie. O Matko 
ca, Królowo nieba i ziemi, pociesz nas wszy- 
stkich łaską swoją świętą i za pański gościniec 
Panie Boże zapłać i nadgródź zdrowiem i szczę- 
ściem i co tylko sobie państwo u Boskiego miło- 
sierdzia żądają. Ale przepraszam pana, co pan tak 


>$ 


" troszczy o mnie, bo sobie ujmuje, a mnie po- 
syła, bo ja nie dlatego posyłam listy, ażeby co 
pozyskać, tylko dlatego, co miłuję cały pański 
dom i wiem co państwo nie tak bogate, jak miło- 
sierne i wiem eo każdemu o grosz trudno, bo 
wcale zarobku żadnego nić ma, nie tak jak w cher- 
sońskićj gubernii. Tu ani zarobku, ani służby nie 
ma, bo ani panów, ani żydów nić ma, tylko sami 
i Tatary i Baszkiry i Kirgizy, a to naród bardzo 
brzydki è niemiłosierny. Żeby człowiek z głodu 
umićrał, to nie nie podadzą, i ruski naród gorszy, 
jak w chersońskićj gubernii. Prawda, co i sami 
nie bardzo co mają, bo nieurodzaj już pięć lat, 
to im z kaźni obiecują dać pomoc na wiosnę na 
posićw po ośm rubli na dziesięcinę. Już im zapi- 
sali i obiecali przysłać. A nam do nowego roku 
dawali po 8 kopiejek dla starych, a małym po 
4 kopiejki, ale po nowym roku nie wiemy, czy 
dadzą, bo już nie dają, i powiedzieli nam, co już 
dla nas pióniędzy nie ma. A nasze gospodarstwo 
zabrali pod kaźnią i grunta nasze i budowle sprze- 
dają, a nam tu chcieli dać grunta i domy, ale my 
się odkazali, „tylko się domagamy swo- 
body religii i Kościoła* i bardzobyśmy 
nie chcieli w tych stronach zostać, bo kościołów 
nić ma i bardzo tu wielkie mrozy i długa zima, 
a mrozy więcćj jak na 40 gradusy, to tak piecze, 
jak płomień ognisty. I jeszcze sami nie wićmy, 
jak z nami postąpią, bo teraz zostajemy porozsy- 
łani po jednćj familii i siedzimy komornem, a da- 
lej Bóg wić, jak będzie. Upraszam łaski drogich 
państwa odpisać do mnie jak można prędzćj i za- 
wiadomić mnie o pana zdrowiu. Żegnam drogich 
państwa i do widzenia dobrożyczliwi. 
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List III (od innego Unity). 


20 stycznia 1889. 


W pićrwszych słowach mojego listu niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus. Donoszę ja Wam 
o swojóm zdrowiu, do Was panie... ., że osła- 
jem zdrowi z łaski Najwyższego Boga, tego i Wam 
życzymy i całemu domowi waszemu i życzymy 
zdrowia i dobrego powodzenia, czego sobie od 
Boga Najwyższego żądacie, tego i ja Wam życzę 
wszystkiego dobrego. A teraz Wam opisuję, gdzie 
ostajem, w Orenburskićj gubernii . . . . . . .... 
02. 2, RER AES A. między t takim 
narodem, - że niech Pan Bóg broni, że gorzćj ża- 
den żyd, ani niedowiarek. Bo jak przyjdzie soboła, 
to ten ją zachowa, jak Bóg przykazał, ale ten na- 
ród nie wierzy w nic, jeno w ten dzień leży 
w chałupie, a jak przyjdzie niedziela, to zabićra 
się do roboty. A nam między takim narodem har- 
dzo ciężko żyć, bo mi serce tak pęka, że niech 
Pan Bóg broni. Trudno, że mowy nie rozumieją 
naszćj, ani my ich; jak zajdę do niego i czego 
proszę, to nie rozumić nic; albo ręką pokaże, że | 
nawet sami chleba nić mają, taki bićdny naród. 
A mąka droga, pszeniezna po rublu, a Z po 
50 kopiejek . A pićniędzy nić mamy nawet na buty 
ina odzienie, bo nam ze sobą wziąć nie dali. 
W domu mówił nam naczelnik, że nić można brać 
jak trzydzieści funtów na sobie. Żebyśmy byli choć 
w lepszą wiązkę zabrali i przywieźli. A tu gdy 
przyjdzie prosić o chléb, to dostaniesz kawałek 
taki, że małego dziecka by nie wyżywił. A zarobku 
nić ma nigdzie, bo sami nić mają czego robić, bo 
nieurodzaj. — A teraz jeszcze kłaniam do Was 
wszystkich razem i do pana... . . . . z wielkim 
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ska „=. 
_ | żalem i boleścią serca mojego, bo ostajemy w tém | 
| nieszczęsnóm wygnaniu,- w tych azyjatyckich stro- 
nach, w takim katku pomiędzy granicą Permską 
i Tobolską, że daleko do poczty w. .... . dzie-| 
więć wiorst, a do Orenburskićj tysiąc wiorst. A od | - 
Orenburga szliśmy siedm tygodni i szliśmy taką 
drogą, pomiędzy tikićmi górami, że niech Pan Bóg 
broni każdego chrześcijanina, a szliśmy przez dwa 
tygodnie tak, że nie widzieliśmy chrześcijańskićj 
duszy, oprócz Tatara i Kirgiza ; że chleba nie było | - 
gdzie dostać u Tatarów, żebyś rubla dawał, to nie 
dostaniesz funta chleba. A znowu jeszcze i na nogi 
bieda, że się porusz ka'nień, jak moje dzieci mó- | 
wią *), bo małe dziateczki na plecach nieśli przez | 
jeden dzień, bo nam było trudno na podwodach 
jechać, bo takie góry, że nić można opisać, a pod- | 
wody na dwóch kołach. — A teraz jeszcze kła- 
niam się do Was, panie. ...... i do całego 
domu waszego i życzę Wam zdrowia i dobrego 
powodzenia, czego sobie od Boga Najświętszego 
żądacie, tego i ja Wam życzę ze swoją czeladzią 
je i upadam do nóg waszych i całuję nogi i ręce 
| i wszystkich sąsiadów kłaniam i proszę Was, moi 
4 panowie drodzy, mile Was proszę, odpiszcie na 


nasz list, 
f Adres piszę... 


1) Piszący ten list, ma już 75 lat. 


Kroniczka. 


Rzym. Urzędowy dziennik papieski „Osser- 
vatore Romano” ogłasza następujący komunikat pod : 
napisem: „Kapliczki św. Stanisława Kostki (ze ca-| 
pellette di S. Stanislao): 

„Przed kilku laty sławny pisarz polski, Józef 
Ignacy Kraszewski, wystósował do „(razetta d Ita- 
lia“ energiczny protest przeciwko zamierzonemu 
zburzeniu celi św. Stanisława w klasztorze św. Ję- 


drzeja na Kwirynale w Rzymie, uważany za pom- 
nik narodowy przez Polskę całą, a dzienniki pol- 
skie ogłosiły cztóry adresy, okryte tysiącami pod- 
pisów do króla Humberta i do królowćj Małgo- 
rzaty, dwa, aby ich prosić o zachowanie kapliczek, 
dwa zaś dla podziękowania im za otrzymaną nie- 
tykalność. Ostatni dziękczynny adres pań polskich 
miał dziesięć tysięcy samych kobiecych podpisów. 

„Ogłosił go „Corriere della Sera“ z dnia 27 
lipca 1888, który go przetłumaczył z kolei z „Gło- 
su Polskiego," Wszystkie najognistsze wyrazy, ja- 
kie wdzięczność za ogromne tylko dobrodziejstwo 
natchnąć może, były w nim użyte. 

„Zachowanie kapliczek św. Stanisława zdawało 
się tedy zapewnionćm. Jakoż zostały one nietknię- 
te w czasie, gdy przeszłego roku rozbićrano w cze- 
ści pojezuicki nowicyjat dla wzniesienia facyjaty, prze- 
znaczonćj do łudzenia oka cesarskiego gościa. 

„Póżniej dopiero zaczęto mówić o rozebraniu 
rogu wystającego z budowli, w którym się właśnie 
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| mieściła trzecia kapliczka, gdzie Jego Swiętobliwość 

| Leon XII prymieyje odprawił. Ale po obchodzie | 

na cześć Jordana Bruna wszystko się nagle zmie- 

. |niło. Dla oszczędzenia sobie trudów i kosztów, za- 
miast przenieść kapliczkę na poziom kościoła, jak 
niegdyś już proponowano, przekonano się, iż bę- 
|dzie rzeczą nierównie prościejszą zburzyć wręcz 

pomnik, a wybudować natomiast w pobliżu 


kościoła naśladowanie, podobiznę trzech kapliczek, 
przenosząc tam ołtarz i posąg świętego, późniejszy 
o wiek cały od św. Stanisława. Kto powziął ory- 
ginalny koncept naśladowania kapliczek, natchnio- 
ny był widocznie udanćmi starożytnościami willi 
Torlonia za Porta Pia, i względem na prosto- 
duszność osób, na adresach podpisanych. Rodacy 
św. Stanisława poczytywani chyba są za naród 
głupowatych (um populo de cretini), któremu się 
ofiaruje udane relikwije w Rzymie !... 

„A tymczasem dzieło zniszczenia już rozpo- 
częte. — Przeniesiono już ołtarz i obraz Minar- 
diego, a wczoraj zaś (26 czerwca) posąg, poczćm 
zacznie się obalanie ścian. 

„ „Łatwo sobie wyobrazić bolesne zdumienie 
i srogie rozczarowanie, jakie ogarną Polskę, która 
adresami swómi domagała się, i pewną była, że 
otrzymała ocalenie swego narodowego pomnika, 
a widzi się oszukaną (cauronata) w taki sposób !“ 


2. W włoskich dziennikach krąży pogłoska, że 
dotychczasowy gienerał O. O. Bernardynów i Re- 
formatów, O. Bernardyn a Portu Romantino, za- 
prosi w krótkim czasie wszystkich prowincyjałów 
na kapitułę gieneralną, w celu obrania nowego 


gienerała, ponieważ on sam ma podobno zostać 
wnet kardynałem. 
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Francyja. „Annales de Notre Dame de 
Lourdes“, donosza o cudownóm uleczeniuj| 
p. Magdaleny Blanc z Pauillac. P. Blanc od 1886 r. 
cierpiała konwulsyje, a za najmniejszćm, chociażby 
lekkićm położeniem ręki na głowie, doznawała 
niewymownego bólu. Niedosyć na tém. W r. 1588 
p. Blanc zrobiła się ponurą i dostała obłędu. 
Trzeba ją było zmuszać do jedzenia i nie nie mó 
wiła; a gdy ją ktokolwiek dotknął ręką, chcąc | 
zbudzić z odrętwienia, śmiejąc się strasznym śmić- 
chem, obłąkanym patrzyła wzrokiem. Doktorzy 
uznali, iż choroba jest niewylćczalną. Wtedy po- 
myślano spróbować ostatniego środka, to jest po- 
słać chorą do Lourdes. D. 10 sierpnia r. z. dwa 
razy zanurzyła się chora w cudownćj wodzie bez 
żadnego skutku. Nazajutrz, po trzecićj kąpieli, ten 
sam był rezultat; jednakże ważna w jćj życiu 
chwila zbliżała się. Tego bowiem jeszcze dnia, po 
| południu około 3 godziny, p. Blanc zanurzywszy 
się po raz czwarty, nagle wyskoczyła z wody, wo- 
łając, iż czegoś nadzwyczajnego doświadczyła. Po- 
tóm rzewnie zaczęła płakać, oświadczając zarazem, 
iż czuje się zupełnie zdrową, Wzrok jéj dawnićj 
głupowaty, był teraz łagodny i rozumny Skoro 
wróciła do rodzinnego miasta Pauillac, lekarz, 
który ją przedtćm leczył, p. Legendre, wyegzami- 
nowawszy klijentkę, wydał świadectwo przebiegu 
jej choroby i zupełnego po powrocie z Lourdes 
uzdrowienia. 


Jsiszpanija. (Nowa kongregacyja 
zakonna). Papież potwierdził nowo utworzoną 
kongregacyją zakonną w Hiszpanii. Zakon ten utwo- 
jan w Walencyi, za pozwoleniem i poparciem rzą- 

du hiszpańskiego, O. Luigi, przeor Franciszkanów, 
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| Gelem jego jest roztaczać opiekę religijną nad ska- 
zańcami na galery i do więzień, i nad wypuszezo- 
nymi więżniami. 


Palestyna. D. 20 czerwca b. r, w dzień 
Bożego, Ciała, umarł po krótkićj słabości patryjar- | 
cha jerozolimski, ks. Wincenty Bracco. Gorliwy 
ten misyjonarz wstąpił 5-go czerwca 1855 r. do 
kolegijum zagranicznych misyj w Genui, które zo- 
sławało pod kierownictwem Lazarystów. R. 1559 
wyświęcony został na kapłana, a r. 1861 udał się 
jako misyjonarz do Syryi. Tu wszedł w bliższe 
stosunki z ś. p. ks. Valergą, patryjarchą jerozo- 
limskim, który poznawszy zdolności i piękne przy- 
mioty młodego misyjonarza, uczynił go najpierw 
profesorem teologii w seiminaryjum w Beitschale, 
koło Betleemu, a wnet potóćm regiensem tegoż za- 
kładu i kanonikiem św. Grobu. Ponieważ zaś ś. p. 
ks. Valerga, jako Apostolski delegat, zmuszony był 
często opuszczać Jerozolimę, uprosił więc sobie 
u Propagandy biskupa-sufragana, którym został, 
polecony przezeń, ks. Bracco. Konusekracyja jego 
odbyła się w Jerozolimie, a była to uroczystość, 
jakiej to miasto od wieków nie widziało. Zostaw- 
szy sufraganem, zarządzał ks. Bracco dyjecezyją 
w nieobecności ks. Valergi, a przytćóm brał żywy 
udział we wszystkich przedsięwzię iach swego pa- 
tryjarchy, po którego śmierci zasiadł 21 marca 
1873 na stolicy patryjarchalnćj, jako godny jego 
następca. Za jego rządów, podobnie jak za czasów 
ks. Valergi, wzrastał nader widocznie Kościół w Pa- 
lestynie, mimo niezliczonych przeszkód ze strony 
protestantów. 


annann 


Y | 
 ©< >:% 


— 134 — 
R Rok a a 


Polska. „Czas* przynosi następującą ważną 
wiadomość : 

Z Rzymu dochodzi nas ważny dokunent. Wia- 
domo, że władze szkolne rosyjskie wywierają sil- 
ny nacisk, aby dziatwa i młodzież szkolna kato- 
licka w dniach galowych uczęszczała do cerkwi 
prawosławnćj. Opór, jaki temu żądaniu inspekto: 
rów stawiali katecheci katoliccy, stał się powodem 
zredukowania pensyi biskupa żmudzkiego ks. Pa- 
lulona, jako kary za to, że biskup poparł kateche- 
tów. Dowiadujemy się również, że z powodu tego 
żądania władz szkolnych kilku katechetów, nić mo- 
gących się na nie zgodzić, zostało usuniętych 
ze swych posad, a nawet dwóch wydalono w we- 
wnętrzne gubernije Rosyi. Wobec tego Stolica św. 
wydała dekret niniejszy, rozstrzygający zasadniczo 
pytanie, czy godzi się z prawem kościelnóm uczę- 
szczanie młodzieży szkolnej katolickićj na nabo- 
żeństwa prawosławne. Roma locuta — causa finita. 
Sądzimy, że te słowa nie będą tylko rozstrzygające 
dla duchowieństwa, ale także powinny przekonać 
władze rosyjskie, że tu chodzi o zasadę stanowczą. 

Podajemy odnośny dokument w tekście łaciń- 
skim i w tłómaczeniu : 

Cum Supremae Congregationi Romanae Inqui- 
sitionis generalis propositum fuerit dubium : 
„Utrum permitti possit catholicis acatholicorum 
functionibus religiosis interesse.“ Emi et Rmi PP. 
Inquisitores Generales, re mature perpensa, in 
conventu Feriae IV, 19 Junii respondendum cen- 
suerunt: Negative. -~ 

Quam EE. PP. sententiam SSmus Dnus No- 
ster in Audientia ejusdem diei bènigne confirmare 
et approbare dignatus est. 

Haec Amplitudini Tuae significans, animi mei 
sensus ete. » 

Datum Romae, die 28 Junii 1889. 
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(„Gdy najwyższej Kongregacyi rzymskićj Inkwi- 
zycyi gieneralnćj przedłożoną została wątpliwość : 
„czy dozwolonćm może być, aby katolicy byli obe- 
cni przy czynnościach religijnych akatolików*, Ich 
Eminencyje i Przewielebności Inkwizytorowie giene- 
ralni rozważywszy rzecz dojrzale, na zgromadzeniu 
we środę 19 czerwca uchwalili odpowiedzićć : prze- 
cząco. 

„Który to Ich Emin. i Przewielebn. wyrok Oj- 
ciec św. nasz na audyjencyi tegoż dnia łaskawie 
uznać i zatwierdzić raczył. O tóm Przewielebność 
'Twoję zawiadamiamy i t. d. 

„Dan w Rzymie, 28 czerwca 1889 r.*) 


Biblijografija. 


Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katolickićj: 

1. Miesiąc Październik aibo miesiąc Różańcowy. 
Z francuskiego dzieła 0, Fondacci, Dominikana, 
przełożył W. 0. Jakób Maryja Patlewicz, Dominika- 
nin, Lektor św. Teologii, Przeor klasztoru Jaro- 
sławskiego. Cena 80 centów. 

2. Życie Najświętszej Maryi Panny według wi- 
dzeń Siostry Anny Katarzyny Emmerich, Zakonnicy 
P. P. Augustyjanek w Dubnie. Tłóm. z francus- 
kiego. Cena 50 conłów. 

3. Wianeczek różany, czyli krótka wiadomość 
o Różańcu świętym i sposobie jego odmawiania. 
Ułożył ks. Gracyjan Rzewuski, kan. katedr. płocki, 
Warszawa. Cena 8 centów. 


M . . ; + 

| przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub do- | 
= | brym obyczajom nie znalazłem. 

M 


Kraków, d. 30 sierpnia 1889 r. 
X. WŁ Józefczyk. 


Cenzor ksiąg treści religijnych. 


(Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 30 sierpnia 158% r. 


W zastępstwie 
X. Gawroński, 
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Ogloszenia. 


Nakładem Wydawnictwa dzieł ludowych KKa- 
rola Miarki w Mikołowie (Nicolai 0-5.) 
wyszła i jest przez wszystkie księgarnie, agiencyje, 
jako téż wprost od wydawcy do nabycia książeczka 
pod tytulem : 


` e © 
Różaniec Swiety 
Książeczka pouczająca i modlitewna 
dla członków bractw różańcowych i wszy- 
stkich wiernych, 
w myśli Ojea św. Leona XIII 
kē Za pozwoleniem Wikaryjatu Kapituły Wro- 
cławskiéj. D% 
Książeczka ta obejmuje 224 stronnic, sześć 
pięknych obrazów Matki Boskiej, — druk 
wyraźny, papiór trwały, oprawa gustowna, 
w płótnie ze złotym wyciskiem. 


jena oprawnego egz. 90 f. = 54 ci. 
ema broszurow. egz. 60 f. = 36 ci. 


Przy zamówieniu jednego egzemplarza, prosi- 
my 10 fen =6 ct. na porto dołączyć, — Przy za- 
mówieniu więcćj egzemplarzy stósowny rabat. — 
Bractwa Różańcowe najlepiej zrokią, jeżeli dla wszy- 
stkich Członków, którzy pow siążeczkę chcą 
posiadać, takową naraz zamówią, w takim razie 
cenę podług możności zniżymy. — Książeczka ta 
jest najobszćrniejsza ze wszystkich dotąd wysz 
spodziewamy się, że ją sobie każdy miłośnik Ró- 
żańca św. i czciciel Najśw. Panny Maryi chętnie 
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ń Premijowany na wielkićj Papieskićj jubileuszowej wystawie w Watykanie. À 


Rzym 15885, 


Ferd. Stuflesser, rzeźbiarz. 
ZAKŁAD SZTUKI KOŚCIELNÉJ, 


w St. Urich, Gröden, w Tyrolu, 
"poleca swoje z drzewa rzeźbione krucyfiksy, f 
ołtarze, stacyje drogi krzyżowćj, wypukłe itd. Kfz 

itd. najdokładnićj wykończone. 
Ceny statui, pięknie kolorowanych: 
Wysokość etm. 100, 120, 140, 160, 180, 200, 225. 
85, 50, 68, 84, 115, 160. 250. 
48, 68, 87, 116, 146, 180. 350. 


Krucyfiksów bez krzyża: 
Wysokość ctm. 100, 130, 160, 180, 200. 
5 20, 40, 70, 100. 125. 
Za wszystkie moje roboty daję 
gwarancyja. 
Jllnstrowane katalogi rozsyłam darmo i opłacone. 
Zamówienia na moje wyroby przyjmuje Księgar- r 
nia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. Hiszpanija 1888. ý k 
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| Encyklika Ojca świętego 
LEGQGNA XIII 


0 wzywaniu M. B. Maryi i św. Józefa w tych 
och czasach. 


Do wszystkich czeigodnych Braci, Patry- 

Jarchów, Prymasów, Arc ybiskupów i Bisku- 

pów, którzy zuajdują się w łasce i wspól- 
mości ze Stolicą Apostolską 


PAPIKŻ LEON XIII. 


Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i apostolskie 
błogosławieństwo ! 

Jakkolwiek już niejednokrotnie zarządza- 
liśmy osobne modlitwy w całém Ohrześci- 
Jaństwie, aby Kościół katolicki -opiece Bo- 
skićj jeszeze usilnićj zalecić, to jednak dzi- 
wić się nić można, jeżeli w tym naszym 
czasie na nowo ten sam obowiązek przy- 
pominamy. Kościół bowiem błaga zawsze 
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dw swych utrapieniach, mianowicie, gdy moe 
ciemności wytęży wszystko, celem zgnębie- 
nia imienia chrześcijańskiego, jak najgorę- 
cćj i najwytrwalćj swego boskiego Założy- 
ciela i obrońcę i prosi zarazem świętych 
niebiańskich, mianowicie wzniosłćj Dziewicy 
i Bogarodzicy Maryi o wstawienie się, od 
którego najwięcćj się spodziówa pomocy. 
Owoce tych pobożnych modłów i tćj ufuo- 
ści w dobroć Bożą okazują się zawsze, prę- 
dzćj czy późnićj. Wy, czcigodni Bracia, zna- 
cie nasze stósunki; są one dla Kościoła ka- 
tolickiego tak niepomyślne, jak nigdy przed- 
tén. Toż widzimy, jak u wielu znikła wiara, 
ta podstawa cnót chrześcijańskich, i oziębia 
się miłość, jak młodzież dorasta bez wiary 
i bez obyczajów, jak ze wszech stron do 
Kościoła Chrystusowego szturmuje podstęp 
i przemoc, i toczy się gwałtowna walka 
przeciwko Papiestwu, jak wreszcie podsta- 
wy naszćj świętćj religii z coraz większą 
bezezelnością bywają zaczepiane. Jak daleko 
posunięto się w ostatnim czasie, i co się 
jeszcze ukrywa w zamiarach, to znane jest 
wszystkim zbyt dobrze, byśmy dłużej się 
nad tćm zastanawiać potrzebowali. 

W tak tradnóm i smutnóm położeniu, 
w któróm niedola jest tak wielka, że ludz- 
kie środki ku jéj zaradzeniu nie wystar- 
czają, możemy się tylko od Boga spodzić- 
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wać pomocy i ratunku. Dlatego postano- 
wiliśmy zachęcić pobożność chrześcijańskiego 
ludu do gorliwego i wytrwałego wzywania 
Opieki boskićj. Wobec zbliżającego się mie- 
siąca października, który już dawnićj po- 
święciliśmy Matce Boskićj Różańcowćj, na- 
pominamy przeto wszystkich wiernych, aby 
iw tym roku cały ten miesiąc w sposób 
pobożny i solenny i jak najlicznićj obcho- 
dzili. Wiemy, że w macierzyńskićj dobroci 
Najświętszój Dziewicy, znajdziemy zawsze 
ucieczkę, i pewni jesteśmy. Że nie na dar- 
mo pokładamy w Nićj naszę nadzieję. Je- 
żeli tak często pomogła Kościołowi św. 
w jego utrapieniach. dlaczegóź nić miałaby 
się okazać Jéj można pomoc i teraz, gdy 
„ |Ją wspólnie z pokorą i wytrwałością bla- 
gać będziemy ? (o więcćj, wierzymy nawet, 
że pomoe ta okaże się tém eudowniejszą, 
im dłużćj prosić się każe. 

Mamy atoli także jeszcze inne życzenia, 
które Wy, czcigodni Bracia, ze zwykłą gor- 
liwością, poprzecie i przeprowadzicie. 

Aby bowiem Bóg tém prędzćj wysłuchał 
modłów naszych i na prośby kilku orędo- 
wników Kościołowi swemu z tém rychlejszą 
i skuteczniejszą pośpieszył pomocą, uwa- 
żamy za rzecz bardzo pożyteczną, aby lud 
katolicki, obok Przenajświętszćj Dziewicy 
4i Bogarodzicy Maryi, wzywał także jak naj- 
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częścićj — i z szezególną ufnością Jéj naj- 
czystszego malżonka św. Józefa; nie bez 
powodu bowiem przyjąć możemy, że to 
Przenajświętszćj Dziewicy samćj miłćm jest 
i przyjemnóm. 

(o się tyczy czci św. Józefa, o którćj 
teraz po raz pićrwszy mówimy publicznie, 
to wiemy, .że pobożny zmysł ludu nie tylko 
ją miłuje, lecz także coraz większe w niéj 
robi postępy, ponieważ już w dawniejszych 
czasach rzymscy papióże starali się cześć 
tę z biegiem czasu podnieść i rozszćrzyć ; 
cześć ta atoli wzrosła mianowicie wszędzie 
za naszych czasów, odkąd Pius IX, nasz 
błog. pamięci poprzednik, św. Patryjarchę 
Józefa, na prośby wielu biskupów, podniósł 
do godności patrona całego Kościoła. Mimo 
to, właśnie ponieważ tak wiele Nam na 
tóm zależy, aby to nabożeństwo w obycza- 
jach i zwyczajach wiernych głębokie zapu- 
ściło korzenie, pragniemy, aby lud katolicki 
i przez Nasze słowo i Naszą powagę został 
do tego zachęcony. 

Św. Józef jest dlatego szczególnym pa- 
tronem Kościoła, a ten Kościół spodzićwa 
się po Jego opiece i Jego pomocy dlatego 
tyle, ponieważ był małżonkiem weak i opie- 
kunem Jezusa Chrystusa. W tém téż Spo- 
czywa przyczyna całćj jego godności, świę- 
tości i chwały. Bezwątpienia godność Matki 
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Ñ bostiój jest tak wysoka, że nie większego 
stworzyć niepodobna. Ponieważ atoli świę- 
ty Józef połączony był z Przenajświętszą 
Dziewicą węzłem małżeńskim, przeto nie- 
zawodnie najbardzićj zbliżył się do owej 
wzniosłćj godności, którą Bogarodzica wszyst- 
kie stworzenia o wiele przewyższyła. Mał- 
żeństwo bowiem jest najistotniejszą wspól- 
pością i połączeniem i dlatego wymaga, 
z natury swćj, wzajemnego wspólnietwa 
wszystkich dóbr małżonków. Jeżeli więc 
Bóg przeznaczył św. Józefa za małżonka 
Maryi, to zrobił go z pewnością nie tylko 
towarzyszem Jéj życia, świadkiem Jéj dzie- 
wiczości, obrońcą Jéj cnoty, ale nadto, przez 
związek małżeński, także wspólnikiem Jéj 
wzniosłćj godności. 

W równy sposób przewyższa on wszyst- 
kich ludzi innćm jeszcze, wysokićm stano- 
wiskiem zaszczytnóm, gdyż z boskiego roz- 
porządzenia był on opiekunem Syna Bo- 
żego i przez ludzi uważany za Jego ojca. 
Naturalnóm następstwem tego było, że od- 
wieczne Słowo z pokorą św. Józefowi było 
poddane i okazywało Mu cześć, jaką dzieci 
rodzicom okazywać winny. Z tą podwójną 
godnością atoli były tóż ściśle połączone 
obowiązki, które nakłada natura ojcu, tak, 
że św. Józef był prawnym i naturalnym 
stróżem, opiekunem i obrońcą téj Swiętéj 
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Rodziny, którćj przodował. Te obowiązki 
spelniał tóż tak długo, dopóki żył na tój 
ziemi. Z największą miłością i niezmordo- 
waną wytrwałością czuwał on nad swoją 
Oblubiezicą i Jéj Boskim Synem. Pracą rąk 
własnych dostarezał obojgu wszystkiego, co 
potrzebne do utrzymania życia; kiedy Dzić- 
ciątku Jezus w skutek zazdrości króla He- 
roda groziło niebezpieczeństwo życia, wy- 
nalazł Mu bezpieczne schronienie; wśród 
trudów podróży, i w czasie wygnania był 
On nieodstępnym towarzyszem, pomocni- 
kiem i pocieszycielem Najświętszćj Panny 
i Bożego Dzićciątka. Przenajświętsza Ro- 
dzina, którą św. Józef kierował władzą oj- 
cowską, była początkiem powstającego Ko- 
ścioła. Najświętsza Panna jak jest Matką 
Jezusa Chrystusa, tak tóż i Matką wszyst- 
kich wiernych, gdyż powiła ich na górze 
Kalwaryi wśród najstraszliwszych mąk Zba- 
wiciela. Tak samo jest Jezus Ohrystus pićr- 
worodnym wszystkich wiernych, gdyż oni 
przez zbawienie i przyjęcie na siebie cha- 

rakteru dzieci Bożych, są Jego braćmi. 
Stąd téż tłómaczy się, dlaczego św. Pa- 
tryjarcha wszystkich wiernych, należących 
do Kościoła, ezłonków owćj wielkićj, aż na 
krańce ziemi rozprzestrzenionćj rodziny, 
uważa w szczególności jako swćj pieczy 
i troskliwości poruczonych; jako Małżonek 
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Maryi i Ojciee Jezusa Chrystusa, ma On pra- 
wie władzę ojcowską nad nimi. 

Dlatego całkiem słusznie jest i należy 
się św. Józefowi przed innymi, aby teraz 
swą niebieską potęgą strzegł i bronił Ko- 
ściół Chrystusowy tak, jak strzegł ongi naj- 
sumiennićj Rodzinę z Nazaretu, gdzie było 
tego potrzeba. 

To, co powiedziałem, Ozcigodni Bracia, 
znajduje swoje potwierdzenie; wielu bowiem 
Ojców Kościoła w zgodzie z świętą liturgiją 
uczy, że syn Patryjarchy Jakóba, Józef, 
jest obrazem św. Józefa i naprzód zazna- 
czył urząd i godność jego, jako opiekuna 
Przenajświętszej Rodziny. Pominąwszy, że 
obydwaj nosili toż samo pełne znaczenia 
imię, istnieją, jak to Wam wiadomo, inne 
Jeszcze i uderzające podobieństwa między 
nimi: przedewszystkićm to, że Józef znalazł 
łaskę u swego pana i był zaszczycony szeze- 
gólniejszą jego przychylnością, i że kiedy 
go uczynił przełożonym nad swoim domem, 
dom ten, z powodu Józefa, wszelkićm szczę- 
ściem i błogosławieństwem został obsypany. 

Dalsze podobieństwo polega na tóm, że 
obleczony przed królem w najwyższą wła- 
dzę. został postawiony na czele całego 
kraju, i kiedy wskutek nieurodzaju pow- 
stała drogość i głód, on w tak znakomity 
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sposób zaopatrzył Egipt i graniczące z nim 
kraje, że król go nazwał wybawicielem 
świala. W owym Patryjarsze starożytności 
widzimy istotnie obraz naszego św. Józefa. 
Jak tamten w gospodarstwie swego pana 
przyniósł szczęście i błogosławieństwo i w 
cudowny sposób kraj cały ocalił, tak temu 
powierzona jest opieka nad Chrześcijań- 
stwem i możemy spodzićwać się, że Ko- 
ścioła, tego domu Pana i państwa Bożego 
na ziemi, broni i opiekuje się nim. 

Ale inne są jeszcze przyczyny, dla któ- 
rych wszyscy, gdziekolwiek żyją i jakiego- 
kolwiek są stanu, powinni oddać się tro- 
skliwości i opiece św. Józefa. W św. Józe- 
fie mają ojcowie rodzin najdoskonalszy wzór 
ojcowskićj czujności i troskliwości; małżon- 
kowie doskonały wzór miłości, zgody i mał- 
żeńskićj wierności; młodzieńcy i dziewice 
wzór i zarazem opiekę swćj dziewiczości. 
Zubożała szlachta ma się uczyć z wzoru 
św. Józefa jak godność swą utrzymać; bo- 
gacze mają się uczyć, o które dobra należy 
najwięcćj z całych sił się starać. Bićdni 
| i rzemieślnicy mają szczególne prawo ucieczki 
do św. Józefa, i uczenia się od niego, co 
czynić mają; gdyż pomimo, iż pochodził 
z krwi królewskićj i miał za małżonkę naj- 
| jniejszą i najświętszą ze wszystkich nie- 
 wiast, pomimo, iż był karmicielem i opie- 
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kunem Syna Bożego, żył jednak jak bićdny 
robotnik i zdobywał pracą rąk swoich, co 
było potrzeba dla utrzymania swoich. Z tego 
widzimy, że gdy się rzecz tę bada do grun- 
tu, biódny nie potrzebuje się wstydzić swego 
położenia. Nie tylko stan jego nie. jest nie- 
szlachetny, lecz każda praca, skoro łączy 
się z cnotą, może być wysoko uszlache- 
tnioną. 

Święty Józef był zadowolnionym z tego 
co do niego należało i znosił pyzykrości, 
połączone z jego stanowiskiem, z odwagą 
i poddaniem się na wzór swego Syna, który 
przyjął ciało ludzkie, pomimo, że był Pa- 
nem wszech rzeczy, i który dobrowolnie 
znosił nędzę i niedostatek. 

Takićmi myślami powinni się ubodzy i pra- 
cujący podnosić i krzepić. Wolno im wpraw- 
dzie prawą drogą los swój polepszać, ale 
rozsądek i sprawiedliwość zabraniają także 
obalać porządek, ustanowiony przez Opatrz- 
ność Bożą. Ale używać przemocy i chcićć 
za pomocą powstania i rozruchów coś osię- 
gnąć, jest szalonćm przedsięwzięciem, gdyż 
właśnie przez to pomnaża się, po większćj 
części, to złe, które się usunąć pragnie. 
Ubodzy zatóm powinni przezornie nie słu- 
chać podszeptów buntowniczych ludzi, lecz 
zaufać przykładowi i opiece św. Józefa, ja-| 
ko tóż miłości Kościoła, który z coraz to | 
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| większą troskliwością czuwa nad ich sta-| 
nem. 

Obiecujemy sobie, Ozcigodni Bracia, bar- 
dzo wiele po Waszéj powadze i biskupićj 
pieczołowitości, a ponieważ z ufnością ocze- 
kujemy, że dobrzy i pobożni wierni z wła- 
snój woli więcćj uczynią, aniżeli żądamy, 
przeto rozporządzamy, żeby przez cały mie- 
siąc październik, przy odmawianiu różańca 
św. dodawano modlitwę do św. Józefa, któ- 
rój formalarz dojdzie do Was wraz z tym 
okólnikiem, i ma to się w przyszłości po 
wtarzać corocznie. Wszystkim, którzy tę mo- 
dlitwę pobożnie odmówią, udzielamy odpu- 
stu siedm lat i siedm kwadragien za każdym 
razem. 

Bardzo zbawiennóm i chwalebnóm jest 
także poświęcić miesiąc marzec, jak się to 
w niektórych miejscach dzieje, czel św. Jó- 
zefa, przez codzienne nabożeństwa. Jeżeli 
zaś to nie jest możliwóm, to przynajmniej 
pragnąć należy, aby przed uroczystością 
tego Świętego odprawiano w głównym ko- 
ściele każdego miasta trzydniowe nabożeń- 
stwo. Ale tam, gdzie dzień św. Józefa nie 
jest ustanowioną uroczystością, upominamy 
wiernych, aby, wedle możności, dzień ten 
na cześć tego niebieskiego Patrona prywa- 
tnóm nabożeństwem obchodzili, jak uroczy- 
sty dzień świąteczny. 
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4 Tymczasem udzielamy Wam, Ózcigodni 
Bracia, duchowieństwu i Waszemu ludowi, 
jako zapowiedź łaski Bożćj i ku świadectwu 
Naszćj przychylności z całego serca apo- 
stolskiego błogosławieństwa. 

Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 15 sier- 
pnia 1889, 12 roku naszego pontyfikatu. 


Leon XIII. 


(Modlitwa do św. Józefa, nakazana przez 
tę encyklikę), jest następująca : 

Do Ciebie, św. Józefie, uciekamy się 
w naszćj potrzebie. Uprosiwszy Twoję Naj- 
świętszą Oblubienicę, prosimy i Ciebie, pełni 
ufności, o Twą opiekę. Dla miłości, która 
Cię łączyła z Dziewicą Niepokalaną i Bożą 
Rodzicielką. dla ojcowskićj miłości, z jaką 
tuliłeś Dzieciątko Jezus, prosimy Cię, bła- 
gając, abyś raczył łaskawie spojrzeć na 
dziedzictwo, które Jezus Chrystus krwią 
Swoją odkupił i przyszedł ze Swą potęgą 
w pomoc naszćj niedoli. 

Troskliwy Opiekunie Przenajświętszćj 
Rodziny, czuwaj nad wybranem potom- 
stwem Jezusa Chrystusa; trzymaj od nas 
zdala, ukochany Ojcze, wszelką zarazę 
błędu i zepsucia. Pomagaj nam łaskawie 
z nieba, silny nasz Pomocniku, w walce 
z mocami ciemności, i jak niegdyś ocali- 
łeś Dzióciątko Jezus z największego nie-|. 
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ozpidpzońctwć życia, tak broń teraz świę- 
tego Kościoła Bożego od wszystkich za- 
sadzek nieprzyjacielskich i weż nas wszyst- 
kich w ciągłą Swą opiekę, abyśmy za 
Twoim przykładem i z Twoją pomocą bo- 
gobojnie żyć, chwalebnie umrzeć i w nie- 
bie szczęśliwość wieczną otrzymać mogli. 
Amen. 


Z powodu téj Encykliki piszą z Rzymu 
do „Kurj. Pozn.“ świetne uwagi, którómi 
się dzielimy z czytelnikami „Kcha* : 

Encyklika Leona XIII o czci Najśw. Panny 
i św. Józefa jest dziełem świętćm, które 
zdaje się płynąć z samego serca Najwyż- 
szego Pasterza. Jestto niejako memoryjał 
Jego pobożności i zamiłowania do modli- 
twy, w którćj pokłada zupełną ufność. 

D'Agusseau, wielki uczony XVIII wieku, 
mówi do swego syna, w znanych Pamię- 
tnikach, że rozmaitość pracy jest najlepszym 
odpoczynkiem, rękojmią umysłowej i moral- 
néj płodności. Bossuet byłby dodal: Labor 
ipse voluptas. Ta niewyczerpana potęga 
wydajnosci, owa lactea ubertas, o któréj 
mówili starożytni, występuje w życiu Na- 
szego Najwyższego Pastérza, i zdaje się od- 
świéżać i podtrzymywać Jego siły, zamiast 
je wyczerpywać. Dzisiaj jest On filozofem, | 
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jutro poetą i uczonym, potóm mężem stanu 
i rozjemcą — Leon XIII przechodzi z je- 
dnego rodzaju do drugiego z tą swobodą, 
która zdradza równowagę umysłową, roz- 
miary nauki i zdolności. 

Same Encykliki Jego stanowiłyby nie- 
śmiertelną ozdobę tyjary papieskićj i rzuca- 
łyby światło na Jego panowanie. Cała elita 
europejska podziwia te dzieła poważne, ob- 
szórne dokumenta dowodowe stulecia. Sły- 
szeliśmy, jak inowiercy domagali się ogól- 
nego, RE E umiejętnie tłómaczenia 
tych dokumentów, w których stwierdzenie 
absolutnego faktu łączy się niezwykle swo- 
bodnie z obserwacyją faktu niepewnego i wa- 
runkowego. Praca ta zostanie niezawodnie 
dokonaną. Oprócz bezpośredniego wpływu 
tych encyklik, jest w nich nauka dogmaty- 
czna, która pozostanie na zawsze, jest wiel- 
kie dzieło historyczne. 

Wszyscy wielcy Papićże mają swoje zna- 
mię w dziejach; każdy zajmuje charaktery- 
T stanowisko w téj duchowéj dyna- 
sty. Leon XIII zdobędzie sobie wspom- 
nienie i cześć w historyi z kilku względów. 
Ale najwięcćj różni go wszechstronny za- 
kres nauk, zastósowanych do okoliczności 
naszych czasów, ten cudowny wątek doku- 
mentów, które stawiają wszystkie żywotne 
i piekące kwestyje w prawdziwóm świetle 
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dogmatycznóm i historycznćm, to ognisko 
światła, które odświćżyło umysłową atmo- 
sferę stulecia i sprowadziło na nowo uwa- 
gę umysłów na prawdziwe wielkości i oży- 
wiające źródla chrześcijaństwa, Kościoła i 
Papiestwa. Lucens et ardens, jak mówili 
ci teologowie wieków średnich, których wiel- 
bicielem i światłym odnowicielem jest Leon 
XIII. Ta wszechstronność jego umysłu, ta 
różnorodność w jednolitości, która stanowi 
piękność, oto główny rys Leona XIII, oto 
Jego aureola osobista, najpiękniejsza, jaka 
kiedykolwiek otaczała skronie któregokol- 
wiek z wielkich Papićżów. 

Sięgnijcie w dziejach jak daleko zechce- 
cie, a nie znajdziecie tak charakterysty- 
cznego i tak doskonałego typu papićża- 
mędrea. Akta polityczne mijają, rozporzą- 
dzenia rządów upadają, zadosyć uczyniwszy 
przemijającym potrzebom: ale co pozostanie 
Jako drogocenna pochodnia, którą podawać 
WA będą gieneracyje z dłoni do dłoni, to 
to pomnikowe dzieło, w któróm całość rze- 
czy ludzkich znajduje się stwierdzona, ro- 
zebrana i wyjaśniona: Quidquid ex eo ama- 
vimus, quidquid mirati sumus, manet. 

Encyklika Quamquam pluries zasługuje 
na uwagę z wielu względów. Możnaby 
w nićj rozróżnić cztery myśli główne: nat- 
chnienie mistrzowskie, wniknięcie w cha- 
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raktery naszćj epoki, cześć Najśw. Panny 
i św. Józefa, zastósowanie do tej reformy 
spolecznćj, która zajmuje i zapala najszla- 
chetniejsze umysły i najciemniejsze tłumy 
naszego stulecia. Nie nujmiemy znaczenia 
temu dziełu, jeżeli spróbujemy bliżćj okrć- 
ślić każdy z tych punktów. 

Modlitwa katolicka, oto myśl przewodnia 
tego dokumentu. Tym razem Leon XIII 
nie zwraca się wyłącznie do wybrańców 
umysłowych. Przemawia on wprost do pro- 
staczków, do tych milijonów chrześcijan, 
którzy śluchają jego poważnego głosu. Nikt 
nie uchyli się przed tym urokiem pobożno- 
ści, którym tchnie encyklika, jak wonią 
szczórego i prostego nabożeństwa, UNOSZĄCĄ 
się z duszy Ojca św. Bićdni duszpastórze, 
skromni plebanie wiejsey mianowicie po- 
dziękują Papićżowi za to pośrednictwo, jak 
często już z wdzięcznością wspominali jego 
słowa o Różańcu św., ponieważ, ich zda- 
niem, rady te i rozkazy, pochodzące z tak 
wysokiego miejsca, wywićrają osobliwszy 
wpływ na wyobraźnie i na dusze. 

Papióż sam jest jeszcze wielkim ak | 
dnikiem narodów. Ozćmże jest głos najwy- 
mowniejszych ministrów i pisarzów najsła- | 
wniejszych, wobec tego słowa z Watykanu? 
Czasami zabawką, a może i programem je- 
dnodniowym. Ale na proste życzenie Leona 
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LI niezmierzone tłumy będą się modliły 

z zapałem, a głos ten, pomnożony w nie- 
skończoność, który się wzniesie ku niebio- 
som, by z nich sprowadzić błogosławień- 
stwo, jest niezrównaną potęgą i pociechą 
ludzkości. 
Pobożnego tego aktu Papot nie należy 
uważać za okrzyk rozpaczy. Nieprzychylne 
dzienniki powiedzą może, że Leon XII 
stracił nadzieję, która podtrzymuje, że wi- 
dząc, iż sprawa jego przegrała, ma tylko 
ufność w Niebie. Byłoby to ogromnym błę- 
dem. Inicyjatywa Leona XIII dowodzi tylko 
rażności położenia — niczego więcćj. Do- 
wodzi ona istnienia wielkich niebezpieczeństw. 
upadku pewnćj części spółeczeństwa, po- 
trzeby środków niezwykłych, by wyjść z nad- 
zwyczajnych trudności; dowodzi, że prze- 
chodzimy przesilenie stanowcze, w którćm 
( nieprzyjaciele, pokonani przez Papićża, czy- 
| nią ostatnie wysilenie, aby zniszczyć dzieło 
Boga i zatrzymać częściową przewagę w oj- 
cowiźnie Stolicy św. Dowodzi ona, że na 
tym świecie zajdą zmiany. Zaczepiany, wy- 
szydzany, prześladowany w tćm, co jest 


najdroższe i najświętsze, przedmiot wszyst- 
kich zniewag we własnóm mieście, Rzymie, 
Leon XIII potrzebuje także „odetchnąć 
w stronę Nieba“ (słowa Bossueta). Czuje on 
potrzebę szezególniejszćej obecności Boga, 
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modlitwy, która daje pomoc i pociechę, po- | 
moc tćj „broni bezsilności ludzkićj wobec 
potęgi Boga.* 

Któż nie uchyli czoła przed tém pobo- 
żnóm natchnieniem? Kiedy nieprzyjaciele 
Papióża posuwają zuchwałe prześladowanie 
aż do wznoszenia pomnika zelżywego u stóp 
Watykanu. któż może watpić o obawach 
Stróża świętego skarbu ? 

(zy istnieje w Europie osoba światła i 
sprawiedliwa, któraby, po apostolskićj aloku- 
cyi Leona XIII na tajnym konsystorzu, nie 
była uznała i stwierdziła charakteru jego 
położenia i rozciągłości jego moralnćj nie- 
woli? Zbyteczna dodawać jeszeze cośkol- 
wiek — światło jest dostateczne. 

Nie tylko atoli dusze religijne, świat cały 
zajmuje się niesłychanym losem Ojca świę 
tego. Widzieliśmy, jak najobojętniejsi trosz- 
czyli się sprawą wyjazdu Papićża, najmnićj 
sympatyzujący mówili: Leon XIII ma słu- 
szność. Jeżeli samolubna polityka starała 
się ten prąd powstrzymać, tajne te zabiegi 
wykazują dostatecznie, wśród jakich ostate- 
czności świat sam znajdować się mniema. 
Papićże cierpieli większe chwilowe męczar- 
nie: jedni padli pod nożem prześladowcy, 
innych spoliczkowała dłoń sprzedajna i bru- 
talna; Grzegórz VII i Pius VI umarli na 
wygnaniu, inni jeszcze pojeni goryczą, mu- 
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sieli się bląkać zdala od ukochanego Rzy- 
mu. Ale nowóm jest to więzienie nowego 
rodzaju, to cierpienie codzienne. Być bez- 
ustannie wystawionym na zniewagi prasy 
i intrygi rządu, widzićć kolo swćj niewoli, 
ścieśniające się coraz więcćj, być obecnym, 
gdy wydają ustawy krępujące wolność Ko- 
ścioła, przechodzić tę: mękę moralną, nie 
widząc, aby się Europa tém skutecznie za- 
interesowała, podczas, gdy przeciwni:y uży- 
wają bezkarności, mićć ten widok ciągle 
przed oczami, a po za obrębem Włoch śle- 
dzić ruch katolieki w chwili, kiedy nad- 
miar boleści jego w Rzymie stanowi sprze- 
czność z nowómi chwałami papiestwa i prze- 
wagą nad umysłami: cóż może być przy- 
krzejszego i więcój zastraszającego ? Potrzeba 
cudów siły i nadzwyczajnój ilości nadprzy- 
rodzonćj kde wadi, aby nie ugiąć 
się pod tym ciężarem. Rzecby można, że 
Bóg w swój Opatrzności wybrał tę duszę 
ze śpiżu, równocześnie giętką i oporną. aby 
przeprowadzić papiestwo przez morze ogrom- 
ne bez osłabnięcia i to w czasach najprzy- 
krzejszych i najniespokojniejszych dla Ko- 
ściola. 

Wspaniały zaiste widok przedstawia Oj- 
ciec św. Jak Mojżesz, modli się na górze 
z rękami wyciągniętćmi ku niebu, podczas 
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gdy wierne jego zastępy walezą na ró- 
wninie. 

Modlitwa i czyn — oto dwa główne pun- 
kta w życiu ludzkićm. Kiedy czyn ma być 
silniejszy, modlitwa powinna podążać za 
nim i stanąć na tym samym poziomie. Ka- 
tolicy będą umieli uwydatnić żywićj soli- 
darność wielkićj modlitwy, którą teologowie 
nazywają wspólnością wiernych; będą się 
przedewszystkićm modlili za Papieża, gdyż 
'On— to my wszyscy; Jego sprawa jest na- 
szą sprawą, Jego cierpienia, naszćmi cier- 
pieniami. Jak Dante, tak i oni widzą „w Na- |- 
miestniku Boga Jezusa Chrystusa samego, 
uwięzionego, wygnanego i znieważonego, 
pojonego żółcią i octem.“ 

Kiedy uczony archeolog, lub też pokorny 
prostaczek przebiega grobowe miasto mę- 
czenników pod starożytnym Rzymem, spo- 
tyka grobowiec, na którym czyta ten pro- 
sty wyraz: Spes. Wyraz ten występuje 
z encykliki Quamquam pluries jak okrzyk 
serca, które z Watykanu przewodniczy lo- 
som świata, serca, mającego to światło we- 
wnętrzne, o którćm mówi św. Paweł, że 
Jest na to, aby widzićć, czego inni nie wi- 
dzą. Encyklika ta będzie może nazwana 
encyklika modlitwy i nadziei, tych dwóch 
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DZIEŁA 
świętego Franciszka z Assyżu. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo* Nr. 1 z r. b. str. 29). 


Apoftegma XIII. 


Trzeba zwalczać odważnie i mężnie 
bunty ciała. 


Franciszek, modląc się pewnćj nocy w swój 
celi, usłyszał głos, wołający go trzykrotnie, 
a gdy odpowiedział, rzeczono mu: Nić ma 
na świecie grzósznika, któremu Bóg nie 
przebaczy, gdy się nawróci; ale kto się bę- ; 
dzie wprawiał w powolne konanie przez 
zbyt ostrą pokutę, nie otrzyma przebaczenia 
nigdy. Franciszek poznał przez objawienie, 
że głos ten zwodniczy pochodził od da- 
wnego jego nieprzyjaciela, który go chciał 
zachwiać, i natychmiast miał tego dowód 
dotykalny, bo, jak mówi Job, ten, który] , 
tchnieniem swojóm rozpala węgle, począł 
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go silnie kusić przeciw cnocie anielskićj. 
Ledwie to poczuł, zaczął silnie się biczować 
powrozem, odzywając się do ciuła swego: 
„A bracie ośle, oto czego ci trzeba, masz 
karę, na którą zasługujesz. Tunika, którą 
nosisz, służy zakonowi i jest znakiem jego 
świątobliwości. Nie wolno nieczystemu jéj 
nosić: byłaby to kradzież. Jeżeli chcesz się 
z nićj ogołocić, idź precz“. (Bonawentura, 
tamże). 


Apoftegma XIV. 


Ubóstwo powinno zastępować zakonnikom 
majątek i dostojeństwa. 


Proszony na jaką ucztę, odpowiadał za- 
praszającym : „Nie chcę wyrzec się królew- 
skiej méj godności, ani udziału, który 
się mnie i braciom moim dostał w spad- 
ku, tylko od drzwi do drzwi będę cho- 
dził, żebrząc o jałmużnę“. 
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Apoftegma XV. 
Leniwi zakonnicy podobni są do much. 


Franciszek nakazywał braciom swoim wy- 
strzeganie się próżniactwa, będącego po- 
czątkiem złego, dla przykładu drugich. Wi- 
dząc, że jeden z jego uczniów błąkał się 
z miejsca na miejsce, próźnując i żyjąc 
z pracy drugich, wypędził go ze zgroma- 
dzenia braci, mówiąc: „Idź swoją drogą, bra- 
cie mucho, chcący ży 6 z pracy braci i opie- 
szały w służbie Bożćj, jako truteń leniwy 
i niepożyteczny, żyjący z pracy- pszezół 
zabiegliwych.* 


Apofiegma XVI. 
Zakonnicy powinni zachowywać milczenie. 


Milczenie poczytywał św. Franciszek za 
wielką cnotę. Dowiedziawszy się, że jeden 
z jego uczniów miał zwyczaj dużo mówić nie- 
potrzebnie, złajał go ostro, mówiąc: „Umiar- 
kowane milczenie jest kluczem czystości |” 
serca i wielką cnotą, bo życie i śmierć są 
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mocy RA złóm słowem łatwo zabić 
« (Bonaw. w miejscu przyt.) 


Apoftegma XVII. 


Występek potwarzy jest zgubny dla Za- 
konu: wart pogardy i obrzydzenia w o- 
czach wszystkich. 


Swięty z wielką gorliwością prowadził 
braci swoich ku doskonałości, uczył ich 
najwznioślejszych cnót i nakłaniał do po- 
prawy z najmniejszych wad. Dowiedziawszy 
się, że jedno z jego dzieci wykroczyło prze- 
ciw miłości, oczerniając drugie, powiedział 
swemu wikaremu: „Idź i dowićdz się dokła- 
dnie, co zaszło, a przekonawszy się, że ob- 
winiony jest niewinny, wobec wszystkich 
daj surowe  napomnienie obwiniającemu. 
Zakon jest w niebezpieczeństwie, skoro się 
nie powstrzyma obmowy; zepsucie się wkra- 
dnie między jego dzieci, jeżeli się nie zam- 
knie ust Pobożty ch. Życzę sobie, byś z naj- 
większą usilnością starał się powstrzymać 
bieg choroby tak zaraźliwój. Zakonnik, po- 
zbawiający brata dobrćj sławy, powinien 
być niezwłocznie pozbawiony habitu. Nie 
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wolno mu wznieść oczów ku niebu, pokąd 
nie zwróci, co zabrał“. (Bonaw., roz. VIII, 
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Apoftegma XVII. 


Prawdziwy sługa Boży, czując wewnętrznie 
boleść za grzéchy, zewnętrznie powinien 
okazywać wesele. 


Franciszek, spostrzegłszy jednego ze swych 
braci zasmuconym i z głową pochyloną, 
w następujące słowa dał mu napomnienie: 
„Dobrze jest żałować za grzóchy, ale czemu, 
bracie mój, pokazujesz tak smętne oblicze ? 
Smutek twój zachowaj między Bogiem a 
sobą, i proś (io o dobrotliwe przebaczenie 
i o przywrócenie duszy twćj błogiego we- 
sela, które przez grzech utraciła. Lecz 
w mojćj i drugich obecności bądż zawsze 
zadowolonym; nie przystoi bowiem słudze Bo- 
żemu okazywać smutku i niepokoju“. 


Apoftegma XIX. 


Tylko dzięki szczególnej łasce Bożćj chrze- 
ścijanin uniknął grzóchu, którego nie po- 


Franciszek nakazał pewnego razu Bratu 
Leonowi, nieodstępnemu swemu towarzyszo - 
wi, aby go uważał za złodzieja, bluźniercę, 
cudzołóżcę, zbrodniarza. Swięty znosił wszyst- 
kie te zelżywe nazwania z niezrównaną cier- 
pliwością, a jakby w rzeczywistości poczu- 
wał się do tych zbrodni, gorzko je opłaki- 
wał. A gdy Brat Leon zapytał go, czemu 
tak niesłusznie kazał się nazywać, kiedy ży- 
cie jego było nacechowane taką świętością, 
odpowiedział: „Nie kłamałeś, bo największym 
jestem grzósznikiem; byłem takim i stał- 
bym się jeszcze gorszym, gdyby wola Boża 
mnie nie była wsparła. Gdyby Pan Bóg 
był złemu łotrowi udzielił tych łask, jakie 
na mnie spłynęły, lepićj z nich byłby sko- 
rzystał i świętszym zostałby odemnie.* 
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Apoftegma XX. 


Szczęście widzićć należy w ubóstwie du- 
chowóm a nie w bogactwach tego świata. 


Podróżując razu pewnego po Francyi 
z Bratem Masseo, w samotném miejscu spo- 
strzegł bystry strumyk, obok którego znaj- 
dował się duży kamień, zastępujący stół. 
Położył na nim kilka skórek chleba, i pe- 
łen radości z ubóstwa swego, odwraca się 
do swego towarzysza, mówiąc: „Nie zasłu- 
żyliśmy na skarb tak wielki!“ A że często 
powtarzał to samo, towarzysz jego zapytał: 
„Jak można się wyrażać w ten sposób, gdy 
brak największy dolega! Gdzież służba, 
wykwintne potrawy, delikatne wina, co ma- 
my do położenia na ten stół?“ — „Widzę, od- 
rzekł święty, wielki skarb, drogocenny stół 
tam, gdzie ręka ludzka nie nie zdziałała, a 
Boża wszystkiego sama dokonała*. 


Apoftegma XXI. 
Dobra tego świata powodują jeno troskę 
i niepokój. 
Biskup z Assyżu uważał, że bardzo to 
GB i przykro Bratu mniejszemu nie nie 
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posiadać; gdy czynił tę uwagę Franciszkowi, 
święty mu odpowiedział: „Podług mnie, da- 
leko ciężćj i przykrzćj posiadać dobra, nad 
zachowaniem i bezpieczeństwem których 
trzeba ciągle czawać; co więcćj, nieraz do 
broni i do procesu trzeba się uciekać, by 
swoje obronić i utrzymać“. 


i Apoftegma XXII. 


Kto pragnie służyć Panu Bogu, winien się 
ogołocić ze wszystkiego, co pochodzi z tego 
świata. 


Gdy ktoś prosił go o przyjęcie do zgro- 
madzenia, polecił mu św. Franciszek rozdać 
majątek ubogim. Rozdał go krewnym i ro- 
dzieom, a przyszedłszy do św. Franciszka, 
zdał sprawę z tego, co uczynił. Swięty ode- 
pelni” g0, mówiąc: „Idź sobie, bracie mu- 
cho, tyś jeszcze się nie otrząsł z więzów 
pokrewieństwa i z domu ojca swego. Nie 
jest się godnym połączenia z ubogićmi 
Chrystusowómi, gdy się biédakom krzywdę 
uczyniło. Zacząłeś od samolubstwa: zły to 
fundament do budowania duchowego ; idźże 
teraz swoją drogą.* (Bonaw., roz. VII, n. 3). 
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Apoftegma XXIII. 


Przełożony winien dawać swoim przykład 
pracy i cnót wszystkich. 


W ehwili, gdy się udawał do Francyi, 
by tam opowiadać słowo Boże, kardynał 
Ugolin, biskap Ostyi, który późnićj zasiadł 
na Stolicy świętćj, pytał go: czemu nie po- 
został przy nim na dworze rzymskim, jak 
go o to często był prosił? „Najprzewiele- 
bniejszy Pastórzu, odrzekł święty Franci- 
szek, wstydby mnie palił, gdybym wysławszy 
braci i synów aż na krańce świata, sam 
został z wami; trzeba przecież bym miał 
i ja udział w cierpieniach i trudach, jakie 
im znosić przyjdzie dla Pana Boga.“ 


Apofiegma XXIV. 


Człowiek zmysłowy nić ma poczucia rzeczy 
duchowych. 


Swięty nauczył swych braci witania lu- 
dzi tómi krótkićmi i świętómi słowy: „Niech 
Pan będzie z tobą.* Gdy wielu z nich wa- 
hało się używać tego pozdrowienia, z po- 
wodu, że różnie je różni przyjmowali, od- 
powiedział im: „Pozwólcie mówić tym, co 
się nic nie rozumieją na rzeczach boskich. 
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Wyście jednak nie powinni się ich wsty- 
dzić. Maluczko, a rycerze, książęta będą ra 
dzi, gdy ich witać będziecie témi słowy'* 


Apofiegma XXY. 


Pan Bóg nigdy nie odmówi rzeczy koniecz- 
nych bićdnym Jezusa Chrystusa. 


Papićż Honoryjusz III zachęcał naszego 
świętego Ojca, by przygmował majętności, 
sukcesyje, jakie mogli mu ludzie ofiarować, 
przepowiadając mu, że narazi się na kło- 
poty wszelkiego rodzaju, jeżeli żyć będzie 
jedynie z jałmużny. Swięty odrzekł: „Poło- 
żyłem ufność moję w Panu naszym Jezu- 
sie Chrystusie; Ten, który nam przyobie- 
cał i który da nam w niebie żywot wie- 
czny. nie odmówi nam na ziemi tćj odro- 
biny, jakićj potrzebujemy dla wyżywienia 
i okrycia naszego nędznego ciała.* 
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Boże, gdzie spojrzę — wszędzie widzę Ciebie 
W ciemnościach ziemi i na jasném Niebie, 
W iskrzącćj gwiazdce, lub w promyku słońca. 
I gdy na morze spoglądam bez końca — 

W listku jesiennym, wichrem w dal porwanym, 
W drobnym robaczku, niebacznie zdeptanym, 
W trawce zielonój w kwiatku pełnym woni, 
Widzę opatrzną potęgę Twćj dłoni. 

Lecz jaśnićj jeszcze nad to wszechstwerzenie, 
I po nad słońca złociste promięnie, 

= [Swiat mojćj duszy, życia mego droga 
Wszędzie istnienie wskazuje mi Boga. 


Bo w każdym moich dni jasnym poranku, 

I w każdym drogi Krzyżowćj przystanku, 

W każdćj radości, lub szczęścia promieniu, 
We łzach boleści, tęsknoty cierpieniu 

W ciernistym wieńcu, który czoło ściska, 

I krwawe znamię na sercu wyciska ; 

W sile téj wiary, która duszę chroni 

Od wiru zwątpień i występku toni, 

W nadziei, która siły stokroć mnoży, 

Gdy wśród zawodów, bój strasznie się sroży — 


744 


CES > 


p "FE 


tw miłości, któréj ognista potęga 

Lot Serafinów, porywem dosięga, 

W każdym ogniwie chwil mojego życia, 
I w każdóm tętnie, mego serca bicie, 
W sił zmartwychwstaniu, lub duszy omdleniu, 
W Taboru świetle, Kalwaryjskim cieniu — 
Widzę i czuję tego Boga wszędzie, 

Który był zawsze, jest, i zawsze będzie, 
A z którym łączy, do którego zbliża 
Potęga łaski tajemnica Krzyża! 


M. O. Ś. 
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Śmierć i jéj nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe'go Tow. Jez. 
(Z oryginału przełożył Wł. M.) 


(Ciąg dalszy, patrz:| „Kcho* Nr. 2 z r. b., str. 65). 


$ II. Przygotowanie się do śmierci. — Przy- 
gotowanie dalsze. 


Ponieważ śmierć jest najważniejszćm zda- 
rzeniem w Życiu, i że od dobrćj lub złćj 
śmierci zależy nasz szczęśliwy lub nieszczę- 
śliwy los na wieczność całą, doświadczenie 
przeto nakazuje każdemu człowiekowi wszyst- 
kich starań dołożyć, by się do nićj przygoto- 
wać jak należy i zapewnić sobie przez to 
zbawienie wiekuiste. 

Taką jest zresztą wyraźna wola Jezusa 
Chrystusa, który nam każe być gotowymi 
i czuwać ciągle, oczekując bezustannie na 
przybycie Syna człowieczego. 

Niezależnie od tego wyraźnego rozkazu 
Zbawiciela, przygotowanie się do śmierci 
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jest niezbędnie potrzebnćm, by dobrze um- 
rzóć; zaniedbać go i żyć daléj w grzechu, 
znaczy dążyć ku śmierci grzószników i od- 
rzuconych. 

Biada, mówi Jezus Chrystus, słudze złe- 
mu, który mówi sam do siebie: „Długo 
pan mój przyjść omieszkiwa, ipo- 
cząłby bić towarzysze swoje, a jadłby i pił 
z pijanieami: przyjdzie Pan sługi onego 
w dzień, którego się nie spodziówa, i w go- 
dzinę, którćj nie wezwie: i odłączy g0, — 
a część jego położy z obłudnikami: tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów.* (Mateusz 
XXIV, 48—51). 

Ktokolwiek, przeciwnie, przygotowuje się 
na śmierć po chrześcijańsku, pewien jest, 
że umrze dobrze, wedle słów Bożych: „Bło- 
gosławiony sługa wierny, któ- 
regó, gdy przyjdzie pan jego, 
najdzie czuwającego.* 

Należy zauważyć, że do zapewnienia so- 
bie dobrćj śmierci, potrzebnómi są dwa 
przygotowania : przygotowanie. dalsze, pole- 
gające na prowadzeniu życia po chrześci- 
|jańsku i przygotowanie bliższe, mające 
|się czynić, gdy złowrogie znaki zwiastują 
nam, że zbliżają się nasze ostatnie chwile. 

Dwa te przygotowania konieczne są: tak 
jedno jak i drugie; wielkim tóż jest błe- 
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dem sądzić, że wystarczy przygotować się, 
gdy się będzie chorym, w przededniu śmierci. 

Zbawiciel nie tak uczy. Nie każe nam 
przygotowywać się w chwili, gdyśmy cho- 
rzy, i gdy śmierć nas cieniem swym przy- 
słoni, ale gdy zdala jest, i gdy jesteśmy 
w pełni posiadania władz naszych. Zbawi- 
ciel chce, by życie całe uczniów jego było 
jedném przygotowaniem się do przyjścia 
Syna ezłowieczego: A wy, mówi, pod o- 
bni ludziom, czekającym na pa- 
naswego, kiedyby się zgód na- 
wrócił: aby, gdy przyjdzie, zako- 
łacze, natychmiast mu otworzyli 
(Łuk. XII, 36). 

Chrześcijanin powinien więc, by być po- 
słusznym Boskiemu Mistrzowi swemu, wier- 
nie trzymać się prawa Bożego, pozostawać 
w stanie łaski i być gotowym na śmierć, 
wtedy nawet, gdy jest w najlepszóm zdro- 
wiu, i gdy ani wiek, ani ułomność nie 
zwiastują bliskićj śmierci. Do tego, ponie- 
waż śmierć może nas zabrać z tego świa- 
ta, w każdćj chwili, roztropność nakazuje 
każdemu człowiekowi uie tylko zawsze so- 
bie zdawać sprawę ze stanu sumienia, ale 
i załatwiać swe ziemskie sprawy, spisać te- 
stament jak sprawiedliwość i miłosierdzie 
nakazują, i w taki sposób, by, w przypadku 
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nagłćj śmierci, żadne sprzeczki i procesa 
nie wyniknęły z jego powodu. 

Takie jest to przygotowanie dalsze, ja- 
kiego Zbawiciel żąda, a naturalna roztro- 
pność nakazuje. 

Atoli, któż zaprzeczy, że nic nie jest bardzićj 
zaniedbywane, jak to przygotowanie? Po- 
nieważ przytćm krępuje ono zmysły i na- 
miętności ludzkie, nie braknie więc wymó- 
wek, by się od niego wywinąć. Spędza się 
ua przyszłość, odkłada do jutra, usypia się 
w zdradliwćj pewności, niestety! by się 
obudzić — w piekle, lub w największóm 
niebezpieczeństwie dostania się doń. 

Pocóż, mawiają, przygotowywać się mam 
do śmierci, gdy jeszcze daleko do nićj. Oze- 
muż tak wcześnie zaczynać ? Dlaczegóż nie 
mogę odłożyć tego przygotowania do czasu 
choroby? Pytacie się: dlaczego? Po piórw- 
sze dlatego, że nie wićcie, czy przyjdzie na 
was czas choroby. Czyż nie umićra się na- 
gle? Powtóre: chociażbyście zachorowali 
przed śmiercią, okoliczność ta nie jest wcale 
tak korzystną do uregulowania spraw su- 
mienia. 

Piórwszy z tych powodów jest najgłó- 
wniejszym, podawanym przez samego Zba- 
wiciela. Ząda On, by całe nasze życie było 
jednóm przygotowaniem się na śmierć. Chce 
On, byśmy nie zaniedbali nawrócić się, bo 
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ji: każdćj chwili śmierć może nas zasko- 
czyć i przyjdzie wtedy, gdy naj- 
mnićj o nićj myślóć będziemy: 
słowem, bo można umrzćć nagle. 

Oto powód, dla którego święci i wszyscy 
chrześcijanie, którzy chcą zapewnić sobie 
zbawienie, przygotowują się na śmierć za- 
wczasu, i gdy są jeszcze w pełni sił i zdro- 
wia. 

Szlachcic pewien z Aragonii, przysłuchi- 
wał się naukom, na misyi, odbywanćj w jego 
parafii. Uderzyło go zwłaszcza kazanie 
o śmierci, tak, iż wrócił do siebie z posta- 
nowieniem oczyszczenia swego sumienia i 
uporządkowania rachunków swych z Bo- 
giem, jak gdyby miał umrzéć. — E! m ło- 
dym jesteś, mówiono mu, i pełen 
zdrowia: będziesz jeszcze miał 
czasu dość potém. O przygoto wa- 
niu się do śmierci io zrobieniu 
testamentu dość będzie pomy- 
ślóć przed samą śmiercią. Odłóż 
więc na późnićj te nadto powa- 
żŻne i smutne sprawy — Nie wiem, 
odrzekł, czy późnićj będę mógł je 
załatwić, ale to pewna, to, że ni- 
gdy lepszćj sposobności mićć do 
tego nie będę miał: i dlatego chcę 
z niéj skorzystać. 
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Szczęśliwi ci, którzy posłuszni naukom 
| Jezusa Chrystusa, przygotowują się codziennie 
do śmierci! W Žywotach pustelników wspo- 
minają o pe wnym anachorecie, który dłngo 
słażył Bogu i wypełniał różne dobre uczynki. 
Gdy zachorował, zachęcał go proboszcz, by 
się przygotował na śmierć, gdyż choroba 
jego była nieulćczalną. Mój Ojcze, brzmiała 
odpowiedź, przygotowywać się już 
nie potrzebuję. od sześćdziesięciu 
lat, odkąd peświęciłem się Bogu, 
nie przestałem przygotowywać 
się na śmierć, rozmyślająe, iż 
każd y dzień mógł być moim osta- 
tnim. 

Pewna młoda pani, obdarzona najpię- 
kniejszómi enotami, zasłabła i ujrzała się 
n kresu życia. daleko wcześnićj niż my- 
ślała. Z początku ukrywano przed nią pra- 
wdę; lecz gdy się złe wzmogło, trzeba było 
ją ostrzedz o doniosłości grożącego jéj nie- 
bezpieczeństwa i zapowiedzićć jéj potrzebę 
uporządkowania sumienia, Na tę wiadomość, 
zrazu niepokój, trwoga, rozpacz ją ogar- 
nęły; ale gdy wreszcie łaska wzbudziła 

jój sercu wszystkie uczucia wiary, do- 
browolnie poddała się Panu Bogu i zażądała 
sama zaopatrzenia ostatnićómi Sakramentami. 
Przygotowawszy się, prosiła kilka przyjació- 
lek, by jąodwićdzićć zechciały. Gdy wszyst- 
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kie przybyły, w chwili, gdy miała przyjąć 
Wijatyk św., odezwała się do nich w te 
słowa: „Moje drogie,= rzekła umićrającym 
„głosem, tonem  wzruszającym. - sprosiłam 
was, byście we mnie oglądały nicość rze- 
„czy ludzkich. Widzicie opłakany mój stan 
„i jesteście nim wzruszone: niech to na- 
„uką dla was będzie: zrozimiejcie znikomość 
„tego świata. O! drogie moje, gdybyście 
„mogły widzićć rzeczy takiómi oczyma, ja- 
„kiómi ja na nie spogiądam teraz, jakże- 
„byście dobrze pojęły próżności i omamie- 
„nia życia ! jakżebyść ie dobrze zrozumiały, 
„że nić ma nie pewniejszego nad służenie 

Panu Bogu! Godzina moja wybiła, wasza 
„przyjdzie : nie czekajcie ostatnićj chwili, 
„by się na nią przygotować. Mówię do was 
pil widzę Was po raz ostatni w życiu: sło- 

wa, którómi do was przemawiam, są naj- 
„Szezórszym dowodem méj przyjaźni. W za- 
„mian proszę, byście mię wspićrały waszć- 
„mi modłami.* 

Na te wzruszające i poważne słowa od- 
powiedziano potokiem łez. Umićrająca spo- 
żyła Ciało Chrystusa Pana z najezulszą po- 
bożnością. i wkrótce potóm oddała Panu Bogu 
ducha swego. 

Skorzystajmy i my z tych zbawiennych 
rad; wyryjmy zwłaszcza w sercach na- 
pa te słowa, które od wszystkich umić- | 
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rających słyszymy: Godzina moja wyd 
biła, wasza przyjdzie; nie cze- 
kajcie ostatnićj chwili, by się na 
nią przygotować. 

Czcigodny 0. Henryk Morse, Anglik, z I 
warzystwa Jezusowego, umarł za wiarę Święta 
w Tyburn, w r. 1645. Urodzony z rodziny 
protestanckićj, miał szczęście nawrócenia 
się już w młodocianych latach na wiarę 
katolicką. Po długićj pracy około zbawienia 
swych współziomków, aresztowano go i ska- 
zano na śmierć. Z rusztowania, jak z kazal- 
nicy prawdy, zaklinał widzów z boskim 
prawdziwie zapałem, aby nie gubili swych 
dusz. Wreszcie gdy szeryf zawołał nań, że 
już czas przygotować się na śmierć: Uezy- 
nię to, odrzekł, jakkolwiek już od 
trzydziestu lat, odkąd mnie Bóg 
do Kościoła swego przyjął, nie 
przestawałem przygotowywać się 
do nićj. I wzniósłszy oczy i ręce ku nie- 
bu, wymówił wielkim głosem ostatnią mo- 
dlitwę, błagając pokornie Boga o przeba- 
czenie swych grzechów, darowując z całego 
serca tym, którzy go obrazili, zwłaszcza 
swym katom, zaklinając tóż tych wszystkich, 
których kiedy obraził, by mu przebaczyć 
zechcieli. Zakończył. swą modlitwę osta- 
tnićmi słowy Zbawiciela: „Pater, in manus 
tuas commendo spiritum meum, Ojcze, 
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w ręce Twoje oddaję ducha mego.“ Wy- 
mówiwszy te słowa, oddał się w ręce kata. 

16 kwietnia 1645 roku umićrał w Lille 
budującą śmiercią O. Jan Heren, Jezuita, 
liczący lat 84. W ostatnićj chorobie, towa- 
rzyszący mu Ojciec spytał go: czyby nie 
pragnął odbyć spowiedzi gieneralnćj. Nie, 
odparł, nie czuję potrzeby tego, 
bo ilekroć się spowiadałem, czy- 
niłem to tak, jak gdyby to była 
ostatnia spowiedź moja. Umarł z naj- 
większym spokojem. 

Sw. Franciszek Borgijasz mawiał, że naj- 
lepszém ćwiczeniem dla zakonnika, i co za 
tóm idzie, doskonałego chrześcijanina, jest 
stawienie się dwadzieścia cztóry razy dzien- 
nie, w położenie człowieka, mającego um- 
rzóć, i że sam usposabiał najlepićj swą du- 
szę, gdy mówił sobie często: „Dziś mam 
umrzóć.* Onotliwy Job utrzymywał się 
w podziwu godnćj swćj cierpliwości, ocze- 
kując co dnia śmierci, jako o tém mówi 
w słowach: „Po wszystkie dni, któ- 
rych teraz żałuję, czekam aż 
przyjdzie odmienienie moje. (Job. 
XIV, 14). 

Najlepszćóm przygotowaniem dalszćm do 
śmierci jest życie, miłosierdzia pełne. Ta- 
kiém było życie cesarza 'Teodozego, Eea 
odznaczającego się tak miłosierdziem chrze- 
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ścijańskićóm, jak religijnóm poszanowaniem, 
jakie żywił dla świętego biskupa Ambro- | 
żego, i pokorną pokuta po smutnym upad- 
ku. 5w. Ambroży ze łzami mówił na po- 
grzebie wielkiego tego księcia. Gdy, po 
opuszczeniu tego świata, mówił, Teodozyjusz 
stanął przed potężnym Sędzią i gdy usły- 
szał pytanie: Quid egisti in terris? (oś 
zrobił na ziemi? mógł odrzec, jako wielki 
uczeń Boga miłosiernego, jednóm słowem: 
Dilexi, miłowałem ! — O szczęśliwe słowo! 
o szczęśliwy, który je mógł wymówić! N4i- 
hil enim hoc plenius, nihil expressius: nie 
pełniejszego, nie wymowniejszego nad to 
słowo. 

Sprawiedliwy, który, wedle ducha chrze- 
ścijańskiego, żyje tylko, by przygotować się 
do dobrćj śmierci, i który żyje jakby dnia 
każdego miał umrzóć, nie trwoży się na 
widok zbliżającćj się śmierci, chociażby ta 
i nagle go zaskoczyła. Na wiadomość o zbli- 
Żaniu się Jezusa Uhrystusa, nie potrzebuje 
nawet zmieniać swych zwykłych zajęć, bo 
ponieważ czyni tylko to, czego Bóg żąda, 
Pan zadowolonym być może tylko, widząc 
go tak zajętym. 30 grudnia 1583 roku, 
zmarł w Koimbrze święty i uczony O. Ema- 
nuel Alvarćs, autor słynnćj gramatyki ła- 
cińskićj, która, za świadectwem nawet pro- 
testantów, przez trzy wieki z chlubą słu- | 
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Żyła za podręcznik w szkołach katoliekich. 
Wszystkie słowa świętego kapłana znamio- 
nowały serce pełne Boga. Wola Boża, obja- 
wiona w woli jego przełożonych, była je- 
dynym celem jego myśli i starań. „Ozyż 
„nie wićmy, mawiał często, że święty nasz 
„Anioł-Stróż rachuje najmniejszy z naszych 
„kroków, uczynionych z posłuszeństwa ?* — 
Nie pojmował nawet, jak można było miéć 
inne pragnienia. „Mój Bóg, dusza moja 
i moja klasa, oto wszystko,“ mówił jeszcze, 
gdy go powołano do nauczania zasad gra- 
matyki. 

Pytano go raz, jakby się chciał przygo- 
tować do świętćj śmierci, gdyby miał za 
chwil kilka umrzóć! Ozyniąe dalćj, od- 
rzekł, to, co czynię, by być posłu- 
sznym Panu Bogu. 


(d. c. n.) 
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Myśli św. Franciszka Z Assjźu, 


na każdy dzień roku rozłożone. 


Miesiąc Wrzesień. 
I; 

Dopókąd niebezpieczny skarb woli wła- 
snéj ukrywa się w sercu, dopóty nié mo- 
żna doskonale wyrzec się świata. 

Konf. zakonne, V. 


It 
Prawdziwy Sługa Boży, mając zawsze 
w sercu żal za winy swoje, powinien je- 
dnak na zewnątrz okazywać wielką radość 
duchową. Wyrocznie, XVIII. 
II 
Nić mamy prawa chwalić się z żadnego 


daru nadzwyczajnego; albowiem to wszy- 
stko nie do nas, ale do Pana Boga należy. 
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Lecz z krzyża smutku i utrapienia chwalić 
się możemy, jest bowiem własnością naszą. 
O radości doskonałej. 
IV. 

Błogosławiony sługa, dla którego przy- 
nęta nagrody nie staje się powodem mó- 
„| wienia, który nie jest gotów zawsze do wy- 
nurzenia tajemnic swoich, ani do rozmowy, 
ale zastanawia się roztropnie nad tém, co 
ma powiedzićć i w jaki sposób winien od- 
powiedzićć. Pisma rozmaite, XVIII. 


V. 
Wypełniajcie obietnice wasze wiernie 


i z wielką a nieograniczoną wspaniałomy- 
ślnością. List do II kapituły giener. 


WE; 
Ponieważ pragniesz tego, co Tobie jest 
miłóm, daj sługom Twoim łaskę spełnie- 
nia życzeń Twoich. Modlitwy, I. 


AG, 


Szczęśliwi, którzy w godzinę śmierci 
znajdą się w stanie, zgadzającym się wolą 
Twoją świętą! Obudzą się bowiem do no- 
wego życia. Hymn o słońcu. 
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VIII. 

Swięta Maryjo Panno, Ty nigdy nić mia- 

łaś niewiasty, równćj Sobie; Ty jesteś Cór- 

ką i służebnicą Króla najwyższego, Ojca 

niebieskiego; Ty jesteś Matką Najświętszą 

Pana Naszego Jezusa Chrystusa i Oblubie- 
nicą Ducha świętego. 

Modlitwy do Matki Najświętszej, JI. 


IX. 

Nić możecie nie tak pięknego lub za- 
chwycającego posiadać na téj dolinie nie- 
szczęść, aby serca wasze zająć w całości 
zdołało. Myśli, III. 


X. 
Gdyby nie wał obronny życia zakonnego, 


wiele dusz byłoby na zawsze straconych. 
Pochwała reguły św. Franciszka. 


XI. 

Chlubić się można jedynie z oddawania 
chwały, należącćj się Panu Bogu, z wiernćj 
służby Jego i przyznawania Mu wszelkich 
darów otrzymanych. ` 

Wyrocznie i zdania, XXI. 
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XII. 


Powinniśmy nienawidzićć serce nasze 
zgrzóchami i występkami jego, gdyż chce 
ono życiem cielesnem wydrzóć nam miłość 
Pana Naszego wraz z życiem wiecznóm 
i wtrącić nas na zawsze do piekła. 

I Reguła Braci mniejszych, XXII. 


XIII. 

Bracia powinni umióć wyrzec się drogich 
szał w tóm życiu, aby módz zasłużyć na szatę 
niebiańską w Królestwie Bożćm. 

I Reguła Braci mniejszych 
XIV. 

Nie narażajmy się na widok oddalania 
ducha od Boga, nadzieją rozrywki, przy- 
jemności lub korzyści; ale proszę wszyst- 
kich braci moich, przez świętą miłość, któ- 
ra Bogiem jest, aby odrzucili, o ile mogą, 
wszelkie starania, troski i kłopoty doczesne, 
a służąc bogu, kochali Go i chwalili ser- 
cem i umysłem najczystszym, bo tego prze- 
dewszystkićm On od nas żąda. 

I Reguła Braci mniejszych XXII. 


XV. 
Synu mój, kto nie doświadczył pokus 
i utrapienia, ten sługą Bożym nazywać sie- 
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bie nić może. Pokusa zwalezona to jakby 
obrączka ślubna, którą Pan nasz łączy się 
z duszą slugi Swego. 

Pogadanki poufne, XXVIII. 


XVI. 

Litera prawa jest zgubną dla tych, któ- 
rzy chcac zdobyć sobie sławę większego 
wykształcenia od drugich, i tym sposobem, 
nabyć wielką dóbr obfitość, aby je rozdać 
krewnym i przyjaciołom swoim, jedynie do 
zewnętrznćj przywiązują się strony. 

Pisma rozmaite, 6. 


XVII. 


Oztćry wielkie łaski wam ogłaszam: Za- 
kon aż do końca wieków trwać będzie; brat, 
złóm usposobieniem ożywiony, nie wytrwa 
w nim długo; nieprzyjaciele Zakonu będą 
przedwcześnie powołani do wieczności, a prze- 
ciwnie życie i śmierć przyjaciół jego szezę- 
śliwą będzie. Poufne pogadanki, XXIII. 


XVIII. 
Nie powinniśmy być roztropnymi według 
ciała, ale zachowywać prostotę, czystość 
i pokorę. II. List do wiernych. 
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XIX. % 


( Ujrzymy wkrótce grożący nam czas utra- 
pienia i smutku, w którym trudności i nie- 
bezpieczeństwa wszelkiego rodzaju okażą się 
wszędzie, miłość wielu ostygnie, a niepra- 
wość złych panować będzie. 

Preroctwa, XIII. 


XX. 

Jesteśmy braćmi Jezusa Chrystusa, gdy 
czynimy wolę Ojca, który jest w niebie. 

Il. List do wiernych. 
XXI. 

Niewdzięczność, jest tak niemiłą Panu Bogu, 
że zawsze wywołuje powtórną karę, stra- 
szniejszą od pićrwszćj. 

Proroctwa, IX. 


XXII. 

Przełożony nie powinien gnióćwać się na 
podwładnego, gdy ten przewini; ale po- 
prawić i przestrzedz, znosząć go z wszelką 
cierpliwością i pokorą. 

I List do Wiernych. 


XX HI: 


Jeżeli przedmioty poświęcone nie są w na- 
leżném poszanowaniu, ale, przeciwnie, w za- 
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niedbaniu lub poniewierce, powinniśmy ze- 
brać je i w miejscu przyzwoitćm umieścić, 
oddając tym sposobem cześć Panu w sło- 
wie, które wymówił. 
List do kapituły giener. 
XXIV. 
Zycie i śmierć człowieka są w mocy ję- 


zyka, nie tyle z powodu jedzenia, ile mowy. 
Wyrocznie i zdania, 67. 


XXV. 

W Imię Jezusa Chrystusa namawiam 
usilnie wszystkich braci |naszych, aby, ile 
razy znajdą przedmiot, zawićrający święte 
wyrazy, mieli dla niego największą cześć, 
jaka być może. List do kapituły gien. 


XXVI. 
Powinniśmy wszyscy gardzić ciałem na- 
szém, bo z własnćj winy jesteśmy nieszczę- 
śliwi i skażeni. II List do Wiernych. 


XXVII. 

Każdy znajdzie się z próżnómi rękami 
w dniu nawiódzenia, kto powodował się 
przynętą próżnćj wiedzy. 

Konf. zakonne, XV. 
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XXVIII. 


Smutek jest udziałem szatana i członków 
jego; my, przeciwnie, winniśmy zawsze we- 
selić się w Chrystusie. 

Konf. zakonne, XI. 


XXIX. z 


Słuchajcie głosu Syna Bożego. Zachowuj- 
cie całóm sercem przykazania, i przestrze- 
gajcie z poddaniem doskonałóm rady Jego. 

List do kapłanów Zakonu. 
XXX. 

Składamy dzięki Tobie Boże, że Syn Twój 
ma wrócić w chwale majestatu Swego na 
ziemię, aby wtrącić do piekła przeklętych, 
którzy pokutę odrzucili i znać Ciebie nie 
chcieli, a zarazem powiedzićć tym, którzy 
Cię znali, wielbili i Tobie w pokucie słu- 
żyli: Pójdźcie błogosławieni Ojca mojego! 

I. Reguła Braci Mniejszych, XXIII. 
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Kroniczka. 


„Rzym. (Kongregacyja de Propa- 
ganda fide) w Rzymie wydała w ostalnim cza- 
sie rocznik katolickich misyj, który zawićra bardzo 
zajmujące statystyczne dane z rozkrzewiania się 
wiary św. na całym świecie. Od roku urządziła Propa- 
ganda apostolski wikaryjat w Kongo, wyniosła dy- 
jecezyją św. Pawła w Ameryce do godności me- 
tropolii, a wikaryjaty w Dakocie i Minesocie za- 
mieniła na dyjecezyje. Misyje wikaryjatu Jamaika 
w Ameryce podzielono i urządzono prefekture 
w Honduras. Hobart-Town w Australii zostało me- 
tropoliją, apostolski wikaryjat w Malakka w Indyjach 
otrzymał stolicę biskupią; w Chinach zaprowa- 
dzono misyją w I-li, przywrócono opactwo św. Ale- 
ksandra w Albanii i oddano mu część dyjecezyi 
w Alessio, a wreszcie podzielono apostolski wika- 
ryjat w Melanezyi i Mikronezyi w Oceanii na dwa 
wikaryjaty. 

Kolegija i misyje, zostające pod zarządem Propa- 
gandy są: Kolegijum de Propaganda fide w Rzy- 
mie z 136 alamnami; kolegijum św. Piotra i Pa- 
wła dla misyj w Rzymie z 13 alumnami; kole- 
gijum angielskie w Rzymie z 19 alumnami ; irlandz- 
kie kolegijum w Rzymie z 30 alumnami ; szkockie 
kolegijum w Rzymie z 2t alumnami; amerykań- 
skie kolegijum w Rzymie z 70 alumnami; nowo 
założone kolegijum w Kanadzie z 13 alumnami; 
= ęseminaryjum dla misyj afrykańskich w Lyjonie z E 
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alamnami; medyjolańskie seminaryjum dla misyj 
z 15 alumnami ; seminaryjum Missions Etrangères 
w Paryżu z 237 alumnami ; werońskie seminaryjam 
dla misyj w Nigrycyi z 10 alumnami; pontyfikalne 
kolegijum w Albanii z 27 alumnami; amerykań- 
skie kolegijum w Leodyjum z 53 alumnami : angiel- 
skie kolegijum w Valladolid z 32 alumnami; kole- 
gijum Brignole Sale w Gienui z 21 alumnami; ir- 
landzkie kolegijum w Paryżu z 100 alumnami ; gie- 
neralne kolegijum w Pulo Pinang paryskiego sto- 
warzyszenia z 99 alumnami; chińskie kolegijum 
w Neapolu z 8 alumnami: szkockie kolegijum w Val- 
ladolid z 23 alumnami; seminaryjum św. Józefa 
w Mill-Hill pod Londynem z 54 alumnami; semi- 
naryjaum w Steyler w Holandyi z 262 alumnami. 

Oprócz tego jest jeszcze kilka seminaryjów za- 
konnych dla misyj Franciszkanów, Kapucynów, 
Augustyjanów i t. d., dwa kolegija dla wschodniego 
obrządku : grecko-rusińskie kolegijam w Rzymie 
z 23 alumnami, armeńskie kolegijum w Rzymie 
z 51 alunmami. 

Tenże rocznik zawićra także obszćrną statystykę 
wszystkich misyj, zależących od Propag gandy. 


2. D. 26 sierpnia r. b. po długich cierpieniach 
rozstała się z tym światem w Wiedniu Matka 
Meyer, przełożona domu Panien Sercanek w Wie- 
dniu, i przełożona prowineyjonalna tegoż Zgroma- 
dzenia na całą Austryją, a więc i na Czec hy i na 
Galicyą. Była to zakonnica cnót niepospolitych, 
a przytém bardzo rozumna i przychylna nam Po- 
lakom. Jéj to przeważnie zawdzięczamy, że po wy- 
pędzeniu naszych Sercanek z Poznania, założony 
został pensyjonat dla Polek w Pradze. R. i. p. 
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3.(Z celi św. Stanisława Kosif 3 
w Rzymie rodacy nasi zdołali uratować i kazali 

przenieść do sławnćj podobizny, wzniesionćj koło 
samego kościoła św. Jędrzeja całą ścianę, pod 
którą św. Stanisław umarł, kamienną posadzkę, 
kilka innych okruchów, a wreszcie odłamek innej 
ściany, pod którą leżał posag świętego. Po zdję- 
ciu wielkiego obrazu Minardi'ego i dotknięciu téj 
ściany, z pod tynku, który uważnie zdjęto, wy- 
|szedł na jaw prześliczny fresk pędzla znakomitego 
mistrza, a może samego Karola Moratty, który 
obrazy św. Stanisława w sąsiednim kościele malo- 
wał. Fresk ten, naturalnie wielce uszkodzony, wy 
obraża aniołów, rzucających kwiaty i przyjmują=| 
cych duszę młodego Kostki. Otóż dochowaną część 
tego fresku odpiłowano i przeniesiono także do 
naśladowanćj celi. Ksiądz, mieszkający przy ko- 
ściele św. Jędrzeja, w charakterze strażnika, odło- 
żył tćż na stronę cały stos cegieł i okruchów ze 
zniszczonego przybytku, wsławionego gościnami 
Bogarodzicy i zgonem Stanisława. Okruchy te i ce- 
gły będą rozdawane pielgrzymom. Potwierdza się, 
że Wielki Wschód farmasonów Tybrowćj Doliny, 
nakazując, na przekor królowi, zniszczenie tej celi 
i będąc — smutno to wyznać — bardzićj słucha- 
nym przez Włochów od własnego króla, miał głó- 
wnie na celu zernstę i wyrządzenie osobistćj obelgi 
Leonowi XIII, który otrzymał święcenia kapłań- 
skie i pierwszą mszę odprawił niegdyś w tćj ka-| 
plicy. — Oto eo piszą o walnej radzie wolnomu- | = 
larskićj, odbytćj dnia 7 czerwca, na którćj uchwa- 
lono kaplicę zburzyć : Brat Hadryan Lemmi (wielki 
wschód tybrowej doliny) w mowie, jaką miał do 
braci, przedstawił im, że hańba było dla przesła- 
wnéj Hony, iż zamierzono ocalić celę jezuiekiogo 
świętego, syna szczęśliwie wymazanćj 
z pocztu narodów katolickićj Pol- 
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ski, w tych samych murach, gdzie stawał posąg 
apostoła wolnćj myśli. Nić mogąc zaś zburzyć Wa: 
tykanu, należało koniecznie obalić i zniszczyć tę 
kaplicę; gdzie „przedstawiciel wielkiego nieprzy- 
jaciela Lucypera* pierwszą mszę odprawił. Był to 
uajwłaściwszy sposób dokuczenia „staremu.“ Na to 
obecni na walnćm posiedzeniu cztórćj członkowie 
rady miejskićj, co ważne zajmują stopnie w związ- 
ku wolnomularskim, zauważyli, iż było to nie- 
podobieństwem dlatego, że króli królowa, przychy- 
lając się do prośb Polaków, zgodzili się na niety- 
kalność Slanisławowćj celi, i że dano rozkaz, aby 
jój nie ruszać. Na tę odpowiedź radzców miej- 
skich wybuchnął straszny gnićw zgromadzenia. 
Okropne pogróżki i przekleństwa pomieszane były 
ze śmiechem, gwizdaniem i złorzeczeniem prze- 
ciwko królom i monarchicznćej zasadzie, a jeden 
z wielkich dostojników sekty, zbliżając się w gro- 
żnćm milczeniu do każdego z czterech radzców 
z osobna, błysnął mu w oczy sztyletem... Całe 
zgromadzenie uchwaliło. natychmiast i jednogłośnie 
zburzenie celi św. Stanisława Kostki, korzystając 
z nieobecności królowej i z wyjazdu samego króla. 
Margrabiemu Guicciolemu, syndykowi Rzymu, po- 
grożono także śmiercią, w razie, gdyby, pamiętając 
zanadto o tém, iż był mistrzem obrzędów dworu, 
ośmielił się usłuchać króla raczćj, niż zgromadzo- 
nych wielkich wschodów. 


Austryja. (List cesarzowćj Elżbićty 
dokrólowćj włoskićj). Jak wielki szacu- 
nek dla Ojca św. żywi cesarzowa austryjacka El- 
żbietła, widać z jej listu, pisanego do królowej 
włoskiej Małgorzaty, którego treść wiedeński „St. 
Angela Blatt“ podaje. Jak wiadomo, odwiedzili 
oboje królestwo włoscy przed kilku laty parę ce- 
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sarską w Wićdniu i spodzićwali się również re t 
zyty. Cesarzowa w liście swym, usprawiedliwiając 
się, mówi o prześladowaniu Stolicy św., zwracając 
uwagę królowćj na fakt, że wszyscy, którzy prawa 
niezawisłości papieskićj znieważyli, ciężko ukara- 
nymi zostali. Faktem jest, pisze dalej monarchini, 
że Papićż do Rzymu powrócił, Napoleon zaś wy- 
gnanym został na wyspę Elbę, a potćm na wyspę 
Helenę. A cóż dopićro syn tegoż, ów nieszczę- 
śliwy król rzymski? Ten umarł właśnie na tem 
miejscu, z którego piszę. O 5. godzinie 22 lipca 
1832 r., umarł on w zamku w Schónbrunnie, w téj 
samej komnacie, którą ojciec jego w czasach naj- 
większego swego tryjumfu zajmował, w tym sa- 
mym pałacu, w którym Napoleon w swćj zuchwa- 
łości i ambicyi, d. 18 maja 1809, prawo pozba- 
wiające Papićża własności, a głoszące Napoleona 
panem Rzymu, był wydał. Gdy wspomnę na to 
ina odwiedziny starożytnego pałacu na Kwirynale, 
jestem do głębi serca wzruszoną i przerażoną, tak, 
że odwiedzin mych królewskićj siostrze uczynić 
nie jestem w stanie. Nie wchodząc w politykę, 
która od nas jest niezależną, proszę mię uważać 
za wieszczynią owego szezęśliwego dnia, w którym 
nas, małżonków naszych i dzieci nasze, Namie- 
stnik Jezusa Chrystusa w Rzymie wspólnie pobło- 
gosławi.* 


Anglija. (Anglikański zakon reli- 
gijny). Pastor Sharpe zamierza założyć zakon 
religijny męski, w celu podniesienia uroku kościoła 
anglikańskiego i wywićrania nowego wpływu na 
klasy biedniejsze. Myśl ta nie od dzisiaj się datuje. 
Winna ona swe pochodzenie gorliwości sławnego 
kaznodziei, Farrare, który od pewnego czasu robi 
propagandę dla urzeczywistnienia tego zamiaru. 
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Jeszcze niedawno odepchnięty, zamiar zdaje się 
mieć dzisiaj więcćj sympatyi. Zdaje się jednak nie- 
prawdopodobnćm, aby episkopat anglikański zgo- 
dził się ostatecznie na projekt, chociaż jego po- 
stawa jest uprzejma i zachęcająca. Projektowi te- 
mu zrobią oni zaszczyt dyskusyi i pogrzebią go 
następnie uroczyście — a szkodaby było. 

Wypadek ten moralny zwraca na siebie uwagę 
z niejednego względu. Jest tam najprzód wska- 
zówka postępów tego ruchu, zwracającego się ku 
tradycyjom katolickim, który sięga 1848 r. 

Szkoła rytualistyczna rozszćrzyła się i udosko- 
naliła od tego czasu. Ten stan umysłów uwyda- 
tnił się w licznych nawróceniach rodzin szlachec- 
kich na katolicyzm i w wyraźniejszym zwrocie 
od pićrwotnego anglikanizmu do instytucyj czysto 
rzymskich. Modlitwa katolicka, spowiedź, msza, 
cała strona właściwa katolicyzmowi , wzięła znowu 
przewagę. Teraz przychodzi kolej na zakony. Zwrot 
ten nie jest bez znaczenia. Jestto pozytywne uzna- 
nie instytucyi papiestwa i Kościoła. 

Wywód motywów p. Sharpe'a obsteje, jak się 
zdaje, przy instytucyi klasztornej z podwójnego 
punktu widzenia na życie wewnętrzne Kościoła 
i na jego wpływ odnowiony przez lud. 

Twierdzenie to przyznaje słuszność Leonowi 
XIII, który w swych encyklikach słusznie zazna- 
czył stronę socyjalną i odradzającą zakonów. Po- 
twierdza ono list zbiorowy pruskich Biskupów, słu- 
szność żądań katolików w Bawaryi i gdzieindzićj, 
gdzie podnoszono wiedzę, popularne i budujące 
światło zakonów religijnych. Jest tam mnóstwo 
wpływów, kapitał sił religijnych i spółecznych, 
których nie należy trwonić ani odpychać. Dlaczego 
niektóre rządy nie rozumieją tego prawa moral- 
nego? Dlaczego inne walczą przeciw zbiorowemu 
wyrażeniu tej tak zbawiennćj energii, podczas kie- 
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hy zazdrość i chciwość, podniecane złe instynkta l. 
ludu, tworzą niejako cieplarnię, w którćj się ho- 
duje, wzrasta i doskonali socyjalizm zgubny ? Czyż 
jeszcze długo ustępować będziemy fałszywemu sy- 
stemowi filozoficznemu o potrzebach organizmu 
ludzkiego i społecznego ? 

Katolicy pragną, aby zamiar p. Sharpa urzeczy- 
wistnił się. W naszym nowożytnym świecie, któ- 
rego niebo jest ogołocone z najpiękniejszych gwiazd 
swoich, wszelki zwrot ku ideałowi jest drogocen- 
nym objawem. 

Katolicy nie odpychaja żadnego szczćrego sprzy- 
mierzeńca, skądkolwiek on przybywa. Bezwątpie- 
nia są zakony przywilejem i osobistą chwałą kato- 
licyzmu, ale, z drugićj strony, czy nie jest prawdzi- 
wém przypuszczenie, źe to bezpośrednie zbliżenie 
będzie mogło wśród wybrańców umysłowych wy- 
tworzyć istotne zbratanie się, powiedzielibyśmy po- 
godzenie się z Kościołem ? 


Polska. (Nowe prześladowania) — 
Z Kowna otrzymuje Germanta list, w którym ko- 
respondent donosi, że wizytacyje pasterskie stały 
się już dawno dla rządu rosyjskiego cierniem 
w oku. Dotychczas starano się wszelki”mi środ- 
kami przeszkodzić komunikowaniu się duchownych 
ze swym biskupem, mianowicie wydano rozkaz, że 
żadnemu księdzu nie wolno bez paszportu opusz- 
czać swćj parafii; obecnie postąpiono o jeden krok 
dalej, bo nie pozwalaja i biskupom bez paszportu, 
a więc bez pozwolenia rzadu rosyjskiego, dyjece- 
zyj swych wizytować. 

W maju b. r. udał się ks. Biskup Palulon w po- 
dróż wizytacyjną po swćj dyecezyi. W d. 12 maja 
spodziewano się go we wsi Widze; parafija czy- 
niła przygotowania, w celu godnego przyjęcia swe- 
go arcypastórza. — Naraz zjawiła się policyja i za- 
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częła rozpędzać wiernych, czego jednak nie doka- 
| zała. Jeden z tych stróżów bezpieczeństwa dostrzegł 
kobiete, stojącą na drabinie, i przystrajającą wień- 
cami bramę tryjumfulną. Ponieważ kobieta na wez- 
wanie z drabiny nie zeszła — a może wezwania 
nie usłyszała — strzelił do nićj jeden z policyjan- 
tów z rewolweru. Biedna ta kobieta nie została 
wprawdzie trafioną, ale z przerażenia spadła z dra- 
biny, a jéj jęki wzburzyły zebrane tłumy do tego 
stopnia, że na żandarmów się rzuciły. Nakazano 
śledztwo, w celu utrzymania powagi policyi. 

Niedaleko Widzów we wsi Jaroń utworzył się 
po przybyciu biskupa na bierzmowanie pewien ro- 
dzaj warty honorowćj z miejscowych młodzieńców, 
dla utrzymania porządku w kościele ; młodzi ci lu- 
dzie, dla oznaki, przypięli sobie szarfy. Naczelnik 
powiatu zgorszył się tem bardzo: wpuścił do ko- 
ścioła zgraję policyjantów, którzy w czasie nabo- 
żeństwa owym młodzieńcom szarfy zdzićrali, prze- 
szkadzając wiernym w nabożeństwie. 

Ks. Biskup otrzymał następnie bardzo surowy 
rozkaz od gienerał-gubernatora wileńskiego Kocha- 
nowa, aby zaprzestał podróży wizytacyjnćj. Ks. Bi- 
e up chciał sprawę tę osobiście gienerał-gubernato- 
rowi wileńskiemu przedstawić, nie zastał go je- 
dnakże w mieszkaniu, w to miejsce zjawił się 
u ks. Biskupa policyjant, żądając od niego paszpor- 
lu, a gdy tego Biskup okazać nić mógł, otrzymał 
rozkaz natychmiastowego powrotu do Kowna. 


2. Z Podlasia otrzymał „Dziennik poznań- 
ski“ znów kilka nader bolesnych wiadomości. Oto 
co piszą: 

Gubernija siedlecka, 22 czerwca. W parafii ta- 
śmieniekićj, powiatu włodawskiego, zawezwano do 
kancelaryi zarządu gminnego czterech Unitów, któ- 
rym oświadczono, ażeby sprzedali dobrowolnie swe 
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miejscowość na stały pobyt. Władze rozpuszczają 
pogłoski, że Unitów nie będą nadal wywozili do 
gubernii orenburgskićj, lecz pozwolą im sprzeda- 
wać grunta i sadyby, a osiedlać się w Rosyi. 
Powiat radzyński, 23 czerwca. W dobrach mi- 
lanowskich, należących do hr. Kabogi, skasowano 
szpital, utrzymywany przez zakonnie Zakonnice 
wywieziono do Warszawy. Janowi Misiurze, w pa- 
rafii (ięsiej, kazano sprzedać grunta, i uwiadomiono, 
że wkrótce ma wyjechać do Rosyi. Będzie mógł 
osiedlić się, gdzie mu się podoba, byle nie w Kró- 
lestwie, ani na Litwie, ani też na Rusi. Misiure 
otrzymał od ojca, zostającego na wygnaniu w 
gubernii chersońskićj , list tej treści: ponieważ 
grunta i sadyba są własnością ojca, syn nić ma 
prawa ich sprzedawać, niech prosi władze, ażeby, 
dla uregulowania interesów, pozwoliły ojcu przyje- 
chać na Podlasie. „Tylko wówczas zgodziłbym się — 
pisze ojciec — na ” sprzedanie gruntów i wyjazd do 
Rosyi, gdyby w paszporcie naszym powiedziano, 
że jesteśmy wszyscy wyznania  rzymsko-katolic 
kiego. W przeciwnym razie nie zgadzam się na 
sprzedanie gruntów i wyjazd do Rosyi, gdyż wiem, 
że w Rosyi, jako Unita, byłbym narażony na roz- 
maite szykany i prześladowania. Policyja śledzi- 
łaby, ażebym nie uczęszczał do kościoła, ksiądz 
obawiałby się mnie spowiadać, a pop wymagałby 
spełniania obrządków cerkwi prawosławnćj.* — 
Niedawno pochwycony został w parafii polańskićj, 
przez strażników, Unita Sawa, który dążył ku gra- 
nicy, by ochrzcić dziecię. Sawę śledzili strażnicy 
do samej granicy. Złapali go wówczas, gdy miał 
przekroczyć granicę. Sawę odwieziono do Siedlec, 
do więzienia. Całe Podlasie jest obecnie przepeł- 
nione szpiegami; są między nimi nawet żydzi. Na 
wójtów i sołtysów każą wybićrać tylko prawosła- 
wnych, którzy są wyrzutkami społeczeństwa, o 
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Rye pijani. Na każdym kroku starają się przysłużyć 
władzom, aby uzyskać ich zadowolenie. — Z po- 
wodu wójtów, jak zwykle w czasie podobnych prze- 
śladowań, potworzyły się całe legiendy. Ile w nich 
jest prawdy — nie wiemy, to tylko wićmy, że lud 
w nie wierzy, a wiara ta dodaje mu otuchy do 
znoszenia prześladowań. W każdćj prawie wiosce 
podlaskićj można usłyszćć opowiadanie o wójcie 
(w gubernii suwalskićj), który, przyjąwszy pra- 
wosławie, prześladował Unitów i robił ciągłe do- 
nosy na księdza. Ksiądz razu pewnego zawołał 
w kościele głosem uroczystym : „Bóg. cię ukarze, 
wójcie! w przeciągu dwóch dni zginiesz od pio- 
runa.* Proroctwo księdza miało się ziścić w za- 
pełności. 

Powiat sokołowski, parafija grodziska, 20 czer- 
wca. Mieszkańcom parafii grodziskićj kazano urzą- 
dzić cmentarz prawosławny. Według projektu cmen- 
tarz ma kosztować przeszło 4.000 rubli. Nić mo- 
gąc zmusić Unitów do złożenia pićniędzy, wyasy- 
gnowano jako pożyczkę 4000 rubli z kasy gminnćj, 
a teraz pieniądze te ściągają z parafijan. Wyma- 
gano tóż, aby każdy z gospodarzów dla obmurowa- 
nia cmentarza przywiózł po jednćj furze kamieni. 
Gdyby się byli zgodzili na zwiezienie kamieni, uwa- 
żanoby ich za dobrowolnie przyłączonych do pra- 
wosławia ; dzienniki pseudo - patryjotyczne roztrąbi- 
łyby na cały świat o gorliwości dla prawosławia 
byłych Unitów, i zapewne oberprokuror Św. Syno- 
du w swćm sprawozdaniu rocznćm byłby zazna- 
czył ów fakt jako dokonany, a due howieństwo, przy 
obchodzie 50-letnićej rocznicy, nie zapomniałoby 
faktu tego SEART Unici wręcz odmówili w ja- 
kikolwiek sposób przyczynić się do obmurowania 
cmentarza. Z tych właśnie powodów, strażnicy 
i wójt, dla pozyskania względów władzy, chcą ko- 
niecznie zmusić Unitów do zwożenia kamieni. Do- 
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szkania Unitów, rozbijają zamki i kłódki i najkom- 
pletnićcj rabują ich, zacićrając i sprzedając bye 
dło. Pieniądze te figurują jako dobrowolna składka 
na cmentarz prawosławny. Wypadki podobne miały 
miejsce u kilku Unitów, między innemi u Emilijana 
Klimczuka, którego zrabowano i sprzedano mu by- 
dło. — Unita bez pozwolenia wójta nić ma prawa 
sprzedawać bydła swego na jarmarku. Marcin Ro- 
sochacki chciał sprzedać krowę. Wójt odmówił 
mu pozwolenia na sprzedaż, mówiąc, że udzieli 
mu pozwolenia na jarmarku. Gdy Rosochacki wy- 
prowadził krowę na Jarmark, zjawił się wójt z żan- 
darmami, zabrał krowę i sprzedał ją. — Razu zno- 
wu pewnego wójt ze strażnikami,  żandarmami 
i prawosławnćmi z innćj wsi chcieli zająć bydło 
Unitów z pola, lecz zbiegli się mieszkańcy wsi i nie 
dali bydła zabiórać. Rozpoczęła się bójka, w któ- 
rej kilku Unitów zbito okropnie. (Teraz napadają 
na gospodarzów, gdy bydło jest w oborze. Nieda- 
wno napadnięto na Makarego Parafińczuka, lecz 
zbiegli się prawie z całćj wsi mieszkańcy i nie 
pozwolili strażnikom wyprowadzać wołów z obory. 
Nazajutrz, gdy Parafińczuk orał w polu, napadli na 
niego strażnicy, przytrzymali go, związali, a woły 
zabrali z sobą. Napady podobne odbywają się czę- 
sto i to nie tylko w parafii grodziskiej. Do ko- 
ścioła Unitów nie puszczają. Podczas nabożeństwa 
we drzwiach sołtys i strażnicy pilnują, aby żaden 
Unita nie wszedł do kościoła.* 


Biblijografija. 
Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katolickićj: 
Zarządziliśmy osobne odbicie poleconćj przez 
p świętego modlitwy do św. Józefa za miesiąc 
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— W Kętach zmarł 9 -sierpnia 1889 r. opa- || 
trzony św. Sakramentami ś.p. Ó. Ambroży 
Trausyl, kapłan zakonu 00, Reformatów.. Uro 
dził się w Ołomuńcu r. 1809,.po ukończeniu giń- 
nazyjum w miejscu rodzinnćm, udał się do Wie- 
dnia, gdzie jako zamiłowany botanik ukończył 
chwalebnie : „Botanischer Kurs für Garten und 
Apotheke.* Czując powołanie do zakonu, wstąpił 
do O. O. Reformatów w 1832, a ukończywszy nowi- 
cyjat w Wieliczce, złożył śluby zakonne 1833 r. 
Z klasztoru w Sądowej Wiszni posłano go do Lwo- 
wa na teologiją do zakładu „pro Regularibus.“ 
W r. 1837 otrzymał święcenia kapłańskie i został 
przeznaczony do Rawy ruskićj na wikarego przy 
parafii, gdzie był zarazem przez lat trzy nauczycie- 
lem szkoły ludowej, która za jego staraniem otwar- 
tą tam została. Późnićj piastował w prowincyi ró- 
żne urzędy; był bowiem na parę zawodów gwar- 
dyjanem w Przemyślu, Bićczu i w Kętach, defini- 
torem it. d. Najdłużćj mieszkał w Kętach, bo 
z małą przerwą, lat 38. Znakomity botanik przez 
lat 24 zwićdzał Tatry i zbierał jako członek To- 
warzystwa botanicznego w Bernie najrzadsze ro- 
śliny dla gimnazyjów. Wynalazł nawet trzy dotąd 
nieznane rośliny i dał takowym nazwy niemieckie 
i łacińskie, za co otrzymał z Berna dyplom po- 
chwalny, a dotąd w nagrodę różne dzieła botani- 
czne. Zaopatrzył także ze swego zbioru roślinami 
gimnazyjum zakonne w Jarosławiu, otwarte w roku 
1858, za staraniem ówczesnego prowincyjała ś. p. 


s Konstantego Pacholika. | 


re 


Do'sẹdziwėj starości trzymał się dobrze i zdrowo. 
Wyjeżdzał w czasie odpustów do pomocy w pracy 
duchownćj, tak do sąsiednich księży proboszczów, 
którzy go bardzo lubili i poważali, jako też i na 
Szląsk pruski. W roku 1887 obchodził jubileusz 
swego kapłaństwa w Kętach — dziękując ze łzami 
Bogu, że mu pozwolił doczekać téj wielkićj łaski 
obchodzenia sekundycyj kapłańskich. Wtenczas to, 
na uczczenie Jubilata, przybyło do Kęt przeszło 30 
kapłanów świeckich i zakonnych, a sam sędziwy 
Jubilat celebrował sumę w trzecie święto Wielkićj- 
nocy, w czasie którćj wygłosił prześliczne kazanie 
o życiu zakonnóm W. ks. J. Szlosarczyk, wikary 
z Polanki. 

W ostatnim dopićro roku zapadł mocno na 
zdrowiu, a prędko rozwijająca się choroba prze- 
cięła pasmo dni życia jego. Zaopatrzony św. Sa- 
kramentami poprzednio, w otoczeniu zakonnych 
Ojców i Braci, otrzymawszy raz jeszcze absolucyją 
gieneralną, oddał Panu Bogu ducha 9 sierpnia b. r. 
o godzinie 8'/, wieczór. 

BoRS Pa 

ok Nr. Kona II Zanan Św. ono: 
szka* przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. 
lub dobrym obyczajom nie znalazłem. 


Kraków, 18 września 1889 r. 
X. J. Bukowski 


Cenzor ksiąg treści religijnćj. 


L. 4148. 
Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 18 września 1889 r. 


f Albin. 
(L S.) 


Najśw. Panna Maryja Różańcowa 


w Pompei. 


W czasach niewiary i bezbożności, Pan 
Bóg nie przestaje nazywać się najlepszym 
Ojcem tych ludzi, którzy zbrodnią zniewagi 
odpowiadają na cuda miłosierdzia Bożego, 
jakiémi Stwórca ciągle do nich przemawia, 
w celu nawrócenia sere grzószników do 
Siebie. A chcąc dowieść, że wszelka łaska 
dostaje się nam za pośrednictwem Matki 
Boskićj, która, u Stóp Krzyża Syna Swojego, 
stała się, z woli Jego, Matką całego rodu 
ludzkiego, w każdym świata zakątku potęgę 
Jéj orędownictwa i skuteczność Jéj opieki 
cudami Wszechmocy nadprzyrodzonćj uwy- 
datniać raczy. 

Gdziekolwiek spocznie oko katolickie, 
czy na lśniącą śnićgu szatę pólnocnćj strefy, 
czy na pełną woni i wdzięku drzew poma- 
rańczowych krainę południowego słońca, 
wszędzie ujrzy przybytek Pański, w którym 
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Najśw. Maryja Panna wdzięczność i ość | 

wiernych szczególniejszym miłosierdzia i 
wsparcia dowodem zdobyła sobie na zawsze. 
W każdym kraju i narodzie, w każdćj du- 
szy, lub ciała potrzebie, Maryja spełnia 
otrzymaną nad rodem ludzkim w osobie 
św. Jana opiekę, słowem Zbawiciela: „Nie- 
wiasto, oto Syn Twój.* 

Z niedalekićj przeszłości doszedl nas 
nowy dźwięk pieśni nieprzerwanćj, opićwa: 
jącój cuda, potęgi Niebios Królowćj; po- 
śpieszamy więc podać Ozytelnikom „Echa“ 
tego hymnu brzmienie. 

Przed kilku laty, staraniem W. W. 00. 


Dominikanów, stanął w Pompei, naprzeciw 
gruzów lawą zasypanego miasta, kościół, do 
którego synowie św. Dominika wnieśli obraz 


Najśw. Panny Maryi Różańcowćj, pozosta- 
jącćj dotąd w ich kościele w Neapolu. 
W krótkim czasie wizerunek Bogarodzicy 
zasłynął tak licznemi cudami, że miejsco- 
wość widoczną łaską Boga i opieką Ma- 
ryi uprzywilejowaną, wdzięczność wiernych 
włoskićm Lourdes nazwała: my więc. 
jeden z najgłośniejszych cudów potęgi Najśw. 
Panny Maryi w Pompei, do wiadomości czy- 
telników naszych podajemy. opićrając się co 
do wiarogodności tegoż, na potwierdzeniu 
zdarzenia przez osoby najpoważniejsze. 
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| W Laeedonii żyje zacna i poważana ro- 
dzina Michała Balestrieri, zamożnego wła- 
ścieiela poczty. Jest on ojcem pięciorga 
dzieci, których wychowaniem zajęła się z całą 
sumienpością matki , druga żona Michała, 
a siostra pićrwszćj jego małżonki Rafaela, 
otaczając jednak szczególniejszóm staraniem 
najmłodszą córkę męża swojego Maryją An- 
toninę. Dziecko rosło i rozwijało się prawi- 
dłowo, i doszedłszy do lat 17, Maryj a An- 
tonina nie doświadczyła ciężkićj choroby. 
Była to postać wysoka lecz a a jéj 
ciemne oczy, i pojętny, chociaż pełen dzić- 
cięcćj prostoty i szezćrości wyraz nie zdra- 
dzał żadnego znaku przywileju lub łaski 
nadzwyczajnćj. W czasie świąt Wielkano- 
cnych r. 1588 Maryja Antonina zachoro- 
wała. na zapalenie płac, i pomimo wszel- 
kich starań lekarzów, gorączka, nieustająca po 
dłuższym czasie, obawę suchot wywołała. 
Po kilku tygodniach, do tćj choroby przy- 
łączyło się jeszcze boleśniejsze i niezwykłe 
cierpienie. Maryja Antonina doznała w ca- 
lém ciele najstraszniejszych boleści; osła- 
bienie nie dozwalało jćj ruszyć się z łóżka, 
w którćm jednak ulgi znalóść nić mogła, 
bo silne boleści w kości pacićrzowćj zmu- 
szały ją do ciągłego siedzenia, z głową po- 
d; prawa noga zaś boleścią skur- 
GŁONA, kolanem doty kała się brody; dłonie 
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nerwowo ściśnięte, spowodowały głębokie 

rany w rękach, a do tych wkrótce przyłą- 
czyły się inne na plecach, które ogień 
gorączki wewnętrznćj wzmagały okropnóm 
cierpieniem wrzodów, tworzących się na ra- 
nach. Pożywienia żadnego prawie przyjąć 
ani strawić nić mogła; ból głowy nieusta- 
jący, sparaliżowanie ust i oka, i ogólnie 
męczący stan bićdnćj panienki tak ją przy- 
gnębił, że światło dzienne stało się dla nićj 
ciężarem! Dzień i noc leżała w ciemnym 
pokoju, przy bladóm małćj lampki świa- 
tełku. Dwóch lekarzów, calą siłą wiedzy 
i pieczołowitości, starało się walczyć z cho- 
robą, a do konsylijam przywołano trzeciego, 
brata matki chorćj dzićweczki. Wszyscy 
orzekli, że nić ma żadnćj nadziei wyzdro- 
wienia, a wuj M. Antoniny przygotował jéj 
ojca na ten cios okropny; sam zaś, nić mo- 
gac patrzóć na mękę ukochanćj siostrzenicy, 
wyjechał do siebie. Polecił ją jednak jedne- 
mu z kolegów swoich, który pielęgnował | 
ją bez żadnćj nadziei przyniesienia ulgi 
w cierpieniach. Lókarz ten, nazwiskiem Pal- 
mese, najsmutniejsze zawsze wiadomości 
przesyłał wujowi chorćj, a wreszcie nastę- 
pującą wysłał depeszę: „Nić ma żadnój na- 
dzieli, stan może kilka godzin tylko po- 
trwać jeszcze.“ Ponieważ właśnie wtedy 
Michał Balestrieri był zmuszony wyjechać 
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jechawszy, zastał córkę żyjącą jeszcze, ale 


na kilka dni z domu, więc drugi lókarz pie- 
lęgnujący chorą, Franciszek Diaseria wezwał 
20 telegramem téj treści: „Jeżeli pan chcesz 
zobaczyć jeszcze córkę, proszę zaraz wracać: 
śmierć bliska, paraliż serca.“ Nieszczę aśliwy 
ojciec cala noe w drodze spędził, a przy- 


bez pamięci. W téj ostateczności, kiedy już, 
po ludzku sądząc, nie uratować choré; nić 
mogło, matka postanowiła wezwać pomocy 
Najśw. Panny Maryi w Pompei. Przed kil- 
ku miesiącami, w sierpniu 1887 roku, do-| 
stala od przyjaciółki lat AA Anieli 
Bruni, obrazek tćjże Matki Najśw. a ró- 
wnocześnie obowiązek zelatorki, starijącćj 
się o rozkrzewienie czei i nabożeństwa do 
tój Królowćj Różańca św., którćj cuda olo- 
šno słynąć zaczęły. Rafaela wpisała się 
wtedy wraz z Maryją Antoniną do tego 
bractwa, a teraz, nie oczekując już żudnćj 
pomocy na ziemi, postanowiła udać się do 
Matki Najśw., prosząc o modlitwy sieról, 
pod Jéj wezwaniem w Pompei zgromiuzo- 
nych, dla umićórającćj M. Antoniny. Na proś- 
bę jéj więc odpowiedział natychmiast ad-| 
wokat Bartolo Longo, zatrudniony budową | 
kościoła, donosząc, że dziatwa zacznie no- 
wennę. do którćj równocześnie chora z ro- 
dziną przyłączyć się powinna. Właśnie wte- 
dy lekarz Diaseria. widząc coraz groźniej- | 
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szy stan chorćj, oświadczył jéj rodzicom, | 


że nadeszła chwila zaopatrzenia ich córki 


ostatniómi Sakramentami św. Aby nie prze-| 
straszyć M. Antoniny, zapytano ją, czy nie. 


chciałaby przystąpić do spowiedzi i Komu- 
nii św. na inteneyją nowenny do Matki Bożćj 
w Pompei. Chora chętnie zgodziła się na 
to, i nazajutrz, w sobotę, 21 lipca, przyjęła 
wijatyk św., poczóm połknę ła kartkę w wo- 
dzie zmaczaną, na którćj były słowa: „N aj- 
świętsza Panno Różuńeowa w Pom- 
pei, módl się za nami* Tego dnia 
Rafaela Balestrieri wezwała jeszcze telegra- 
ficznie siéroty w Pompei, aby modlitwą 
swoją poleciły Najśw. Pannie umićrającą jéj 
córkę. Odtąd zaczął się tydzień ciągłego 
konania: tćj walki ostatecznćj, którćj zwy- 
cięstwo w górnćj rozstrzyga się krainie! 


chora, nić mogąc czytać ani patrzóć ma 
światło, modlitwy, przepisane na nowenuę, 
na pamięć odmawiała. Skurezone jéj dłonie. 
nie bedac w stanie poruszać paciorkami ko- 
ronki, tulily ja tylko do łona biédnéj mę- 


nie: „0! Matko moja, daj mi łaskę śmierci, 


dzień 28 lipca, piątćj z piętnastu sobót ró- 
żańcowych, i, jak zdawało się każdemu, kres 
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Cierpienie wzmagało się z każdą chwilą: 


czennicy, której bólem  skrzywione usta | 
szeptały nieustannie to rzewne westchnie- | 


lub wyzdrowieniu!* — Wreszcie nadszedł | 
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i Piemskiej pielgrzymki tćj udręczonćj bole- 
ścią istoty: blade oblicze, konwulsyjnie ści- 
śnięte, zęby i zagasłe spojrzenie zdawały się 
być raczćj uosobyieniem śmierci, niżeli ży- 
cia. Od czasu do czasu. ktoś z rodziny, 
przyjaciół, lub duchowieństwa wchodził py- 
tać lekarza: Czy chora żyje jeszcze? Zyje, 
odpowiedź brzmiała, ale za chwil parę zga- 
śnie! Na jednę z tych odpowiedzi przyja- 
ciółka M. Antoniny wyszła łzami zalana 
z tego miejsca boleści, mówiąc: „Już jéj 
nie będę widziala. aż w Niebie!*, a wuj cho- 
rój w 'ybrał się do miasta. w celu zamówie- 
nia trumny i pogrzebu. — Stan ów trwał 
do wieczora — słońce znikało z horyzontu, 

kres długiego dnia trwogi przed zbliża- 
jącym się Krzyżem noe dluższą jeszcze 
przepowiadać s się zdawał. M. Antonina, znę> |. 
kana walką i cierpieniem, leżała obojętna 
wobee Życia i śmierci. Nie znoszące już 
obecności tych, ktorych męki jéj własną 
boleść wzmagały, prosiła, aby ją zostawiono 
w samotności. O 11-tój godzinie rodzice opu- 
ścili jéj pokój, a matka na kolanach przed 
wizerunkiem Najśw. Panny Maryi w Pom- 
pei rozdartćm sercem zaczęła błagać o ra- 
tunek. Mała Gruzia, siostrzyczka chorćj, z0- 
stała tylko przy nićj. lecz wkrótce usnęła 
tym spokojnym snem dzieciństwa, nieświa- 
domego ciernistéj sere ludzkich doli. Chora, 
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chociaż w ciemnościach, których teraz już 
nawet lampki miganie nje przerywało, 
usnąć nié mogła: tylko sercem, bardzićj, 
niżeli bezwładućmi prawie ustami, wzywała 
Patronki konających. Kiedy zaczęła słowa: 
Królowo Różańca św. mićj litość nademną. 
potrzebującą Twojćj pomocy; okaż mi obli- 
cze Twoje ....... wzrokiem na pół 
przyćmionym, ujrzała nagle światło po pra- 
wój. stronie łóżka, około drzwi lśniące. Drżą- 
ca i zdziwiona, modlitwę przerwała, a pa- 
„b na ten blask niepojęty, ujrzała przed 
sobą postać Bogarodzicy, wśród tak miłój 
oczom jasności, że nie tylko nie męczyła 
wzroku, ale, przeciwnie, najzbawiennićj na 
zbolałe działała źrenice. Szata Najśw. Pan- 
ny była śnićżnćj białości; płaszcz, na Nią 
spadający, był barwy niebios sklepienia ; 
skroń Jéj otaczał wieniec róż białych; ręce 
na krzyż złożone jak do modlitwy, a u boku 
prawego miała różaniec. Spojrzawszy na 
chorą dzićweczkę, Najśw. Panna głosem 
nadziemskićj słodyczy i z wyrazem czuło- 
ści, w niebie siedzibę swoją mającćj, za- 
pyta: „Antonino, czy chcesz przyjść do 
Pompei ?“-— „O! Matko moja, zawołała 
chora, jakże mogłabym dojść tam; jestem 
sknrczona we dwoje i obrócić się nić mo- 
gę.* — „Wstań, rzekła Najśw. Panna, jesteś 
| uzdrowioną.* — „Jakże mogę być uzdro- 
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wioną, zapytała jeszcze chora, kiedy ruszyć 
się nie mogę?* Na to zapytanie Królowa 
Niebios, dotknęła się prawą ręką tona, u le- 
wa „krzyżów dzióweczki, w miejscu, gdzie 
były rany, i podniósłszy ją z najlaskawszą 
troskliwością, posadziła ją i rzekła: „Oto 
jesteś uzdrowioną!* Matko ie odrzekła 
M. Antonina, wolałabym umrzóć, niż żyć 
ułomną. — „Nie, Ty nić masz unrzóć, Ty 
Żyć powinnaś, aby potęgę moję w caléj] 
Lacedonii rozgłosić. Jutro wstaniesz, pój- 
dziesz do kościoła i przystąpisz po spowie- 
dzi i do Komunii św, a pomni odwićdzisz 
manie w przybytku moim Pompei. Ale 
przed wejściem zrzucisz ciwie i na kola- 
nach do oltarza przystąpisz.  Jakićjkolwiek 
laski żądać będziesz, wezwij mnie, jestem 
zawsze matką twoją.“ — Po tych słowach 
Najśw. Panna Maryja zniknęła, zostawiając 
Antoninę w ciemności, lecz opromienioną 
szczęściem bez granie. Po chwili, chcąc 
przekonać się o wylóczeniu biódnych ezton- 
ków swoich wyciągnęła ręce i bez trudno- 
ści otworzyła dłonie; potóm wyszła z łóżka 
i zaczęła chodzić; poznała więc cudu po- 
tęgę, który w jednéj chwili przemienił bo- 
leśc, rany, wrzody, skurczenie członków, 
paraliż, chorobę i konanie w stan zdrowia 
Ea: najzupełniejszego, i życie nowe, będące pra- 
BE zmartwychwstaniem. Uradowana dzić- 
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f weczka chciala w pierwszéj chwili pokazać 
się Ojen swemu, ale bojąc się, aby widok 
jéj zbytnie go nie przestraszył, wydając się 
zjawiskiem z innego Świata, postanowiła 
czekać w łóżku przybycia rodzicielskiego. 

O 3-cićj godzinie Michał Balestrieri nie- 
śmiało drzwi pokoju córki otworzył i drżą- 
cym, z obawy nieotrzymania odpowiedzi, 
głosem, zapytał jój: jak się ma. — „Jestem 
całkiem zdrową, odpowiedziała głośno: Naj- 
świętsza Panna z Pompei, przybyła do 
mnie i kazała mi wstać, bo jestem uzdro- 
wioną. Chcę dzisiaj jeszcze udać się konie- 
cznie do Pompei!* biedny ojciec, słysząć 
te słowa, myślał, że córka w stanie nie- 
przytomnym konania mówi, odszedł więc 
z płaczem i kazał żonie zobaczyć, co się 
N z chora, która bez sensu opowiada, 

Matka Najśw. była u Nićj i wylóczyła 

Rafaela, która wbrew wszelkićj nadziei, 
ułać nie przestda, słysząc to, kazala mę- 
żowi pójść przekonać się, czy chora może 
ręce wyciągnąć, w którym to razie zobaczy, 
że modlitwy do Matki Najśw. nie były da- 
remne. Michał Balestrieri pospieszył do po- 
koju choréj i rzekł do nićj, że jeżeli zdoła 
tylko wyprostować ręce i nogi, to pozwoli 
jój pójść do Pompei. Ona wtedy zawołała : 


wyższe poruszeniem od dawna ubezwła- 
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Patrz ojcze, jestem wylóczoną! A słowa po-| 


dnionych ezłonków potwierdziła. Radoscią 
opromieniony ojciec, poszedł z cudowna wie- 


ścią do żony, która przybiegłszy. rzuciła się, 
płacząc, w objęcia nkochanćj swojćj Anto- 
niny, a ta chcąc dowićść calój potęgi cudu, 
wstała i poszła do sąsiedniego pokoju, gdzie 
bez żadnój ubrała się pomocy. Tymczasem 
szczęśliwy ojciec dzielił się z domownikami 


niespodziówaną pociechą. a następnie po-| 


biegł do wuja chorój. który już o trumnie 
i pogrzebie myślał. Ten sądził oczywiście, 
że mu przynosi wiadomość o śmierci An- 


toniny; nić mógł więc uwierzyć, aby ta, dla 


którćj zamówił trumnę, zdrową była; po- 
spieszył przekonać się o rzeczywistości, i z 
niewymowną 1 radością przytulił siostrzenicę 
do serca swego. Była to godzina 6-ta i dzwo- 
ny kościelne, wzywające wiernych na Anioł 
»ański, zlały się w jedno współbrzmie- 
nie ze szczęściem, oo OEA wyrazić nie- 
zdolne i tylko serce pojąć może. M. An- 
tonina, che ae być posłuszna Matce Najśw., 
poszła do katedry, w celu przystąpienia do 
spowiedzi św., ale ponieważ spowiednik jéj 
odprawiał właśnie Najśw. Ofiarę, więc oj- 
ciec bojąc się. aby nie osłabła, czekając, 
zaprowadził ją do 0.0. Zgromadzenia św. Fi- 
lipa. Tam zobaczyła przygotowaną dla sie- 
bie trumnę. O. Jan Balestrieri wysłuchał 
jéj spowiedzi, po którój była obecną na 
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|śpióćwanćj Mszy św., w czasie którćj klę- 
czała. Wiadomość o cudownóm uzdrowieniu 
rozeszła się już w mieście i licznie zgroma- 
dzona publiczność zebrała się w kościele, 
chcąc zobaczyć Maryją Antoninę. O. Bale- 
strieri skorzystał z téj okoliczności, aby ser- 
ca obecnych miłością Bożą zapalić; w rze- 
wnych i porywających wyrazach przedsta- 
wil im cierpienie dzióweczki, boleść jéj ro- 
dziców. wiarę matki, potęgę i miłosierdzie 
tćj Niebios Królowćj, która, cudem Boskićj 
Wszeclimocy, serca ich do Pana Boga 
i szczęścia wiecznego nawrócić raczyła. Rze- 
czywiście, wylćczenie Antoniny, stało się 
wylóczeniem niejednéj duszy z grzechu 
niemocy; widziano tam wiele łez radości 
i wzruszenia, ale płynęły także łzy skru- 
chy, a nawrócenia licznych grzószników 
w Lacedonii odźwierciedliły się szczęściem 
Aniolów w Niebie! 

Antonina pragnęła zaraz nazajutrz udać 
się do Pompei i złożyć dzięki Najśw. Pan- 
nie Maryi za łaskę otrzymaną, ale ponie- 
waż ojciec nić mógł wyjechać z domu, 
więc była zmuszoną poczekać parę tygodni. 
Przez ten czas tłumy ludzi przybywały do 
domu Michała Balestrieri, aby zobaczyć 
córkę jego i z ust jéj usłyszćć o cudownóm 
objawienia Niebios Królowćj. 


; y 
B >G 


Wreszcie w dniu 10 września Maryja 
Antonina, otoczona rodziną, krewnymi i przy- 
jaciółmi w liczbie 30, pragnienie duszy swo- 
jéj spełnić mogła. Pobożne zgromadzenie, 
po 3-dniowćj pielgrzymce, którą Antonina 
jo chlebie i wodzie odbyła, stanęło u celu. 
Posłuszna Matce Najświętszćj Antonina, 
u progu świątyni obuwie zostawiła swoje, 
i na klęczkach zbliżyła się do ołtarza, a ca- 
łe jćj otoczenie uczyniło podobnie. Nastę- 
pnie dzióweczka wraz z kiku bliskimi przy- 
stąpiła do Komunii św. Ile tam łez wdzię- 
czności spłynęło, a ile uczuć rzewnych 
i płomiennych Aniołowie zanieśli do Nie- 
ba — to tylko Panu Bogu wiadomóm być 
może. Obecnych czekało jedno jeszcze wzru- 
szenie; ojea Antoniny, za łaskę otrzymaną, 
jedna serca ofiara; po Komunii św. przed 
wyjściem z kościoła, łzawym, lecz silnym 
głosem Antonina oświadczyła rodzieom, że ży- 
cie łaską Pana Boga i orędownictwem Najśw. 
Panny Maryi darowane, do Nich tylko należy. 
Powiedziała dalćj, że wić i czuje, że Matka 
Najśw. życzy sobie, aby została na zawsze 
przy Jćj świątyni, w gronie pobożnych nie- 
wiast, które służą Matce Bożćj poświęce- 
niem dla osióroconych dzieci. Michał Ba- 
lestrieri z rozdarciem serca rodzicielskiego, 
lecz męstwem chrześcijanina przyjął to 
oświadczenie, i z jego pozwoleniem w bli- 
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dało się na własność Téj Matce, która ją 
sobie szczególnym M e łaski Bożéj 
zdobyła. 

Kilka miesięcy po uzdrowieniu cudo- 
wném w Lacedonii, licznie zebrani pielgrzy- 
mi różnych narodowości składali u stóp 
Ojca św. Leona XII wyraz hołdu i miło- 
ści. Namiestnik Chrystusa, ze zwykłą sobie 
łaskawością starał się wyrazem pełnym oj- 
cowskićj miłości i błogosławieństwem Naj- 
wyższćj władzy, wszystkich synów swoich 
pocieszyć i wzmocnić na dalszą życia piel- 
grzymkę; ale najdłużćj zwróciła uw age 
Jego, i na szczególniejsze zasłużyła błogo- 
sławieństwo dziewica, którćj cudowne wyló- 
czenie opowiedzićć sobie kazał. Była to Ma- 
rya Antonina Balestrieri, uprzywilejowana 
córka Matki Boskićj Różańcowćj w Pompei! 

Powyższe zdarzenie potwierdzili lekarze, 
którzy pielęgnowali chorą, kapłani, którzy 
Ją zaopatrywali przed i po chorobie, i 30 
obywateli z Lacedonii, którzy protokół w o- 
becności notaryjnsza podpisali. 
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skićj przyszłości, dziec ko łez i miłości od- 


Haec requies mea in saecu- 
lum saeculi ; hic habitabo, quo- | 
niam elegi eam. 


(Ps. CXXXI, 41. 


Pozwól mi, Panie, niech po pracy znoju, 
Spoeznę w milczeniu błogiego pokoju, 
Pozwól, po krwawój serca walki dobie, 
Niech znajdę ciszę i szczęście przy Tobie. 


Pozwól mi zdala od burz tego świata, 

Który kwiat łaski grzóchu tchnieniem zmiata, 
Spocząć w modlitwie, by kwiatek złamany 
Odżył promieniem Serca Twego Rany. 


Pozwól mi wonią Twojćj obecności, 
Odetchnąć chwilę w skupieniu miłości, 
Pozwól, swobodnie, w Krzyża Twego cieniu, 
Zapomnióć duszy — o życia więzieniu. 


Pozwól spragnionćj źródeł żywéj wody, 

W serca tęsknocie czerpać łez ochłody, 

| Pozwól niech miłość, co Krew Twoję sączy, 
|Z porywem duszy mojćj się połączy. 
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ET 3 , 
| Pozwól łaknącćj w strasznój ducha męce, -Š 
|Po chléb żywota wzniéść błagalnie ręce, % 


|Bo świata pokarm, to serca trucizna 
Piekielnych duchów zdradliwa spuścizna. 


Pozwól owieczce, na puszczy zbłąkanćj 
I skwarem życia ziemskiego znękanćj, 
Spocząć w oazie uwielbień zieleni, 

I pić z radości nadziemskich strumieni. 


Pozwól, ach! pozwól, bo widzisz sam, Panie, 
Jak ciemnóm życia naszego wygnanie, 

I wiósz, że dusza wśród świata obczyzny 
(Tęskni do słońca niebieskićj ojczyzny. 


Więe pozwól, Panie, na chwilę jedyną 

= [Niech ducha skwary w uwielbieniu zginą; 
= |L po tój krwawćj serca walki dobie 

Niech znajdę ciszę i szczęście przy Tobie! 


M. O. Ś. 


Myśli św. Franciszka z Assyźn, 


na każdy dzień roku rozłożone.| 


Miesiąc Październik. 
1. 


Aby być posłusznym. trzeba być ślepym, 
i zumkniętóm okiem słuchać pana swego, | 


nie sądząc woli jego, lecz spelniająć ją na- 
tychmiast i pokornie. Przykłady, IL. 


| 


II. 

Wszelkie zacheenia ciala i zmysłowości 
wstrzymuje posłuszeństwo święte, zmusza: | 
jac cialo umartwione do poddania się du-| 
chowi i bratu swemu. Pochwała cnót. 


III. 


Jestem tak ściśle złączony z Panem Bo- 
giem, z łaski Ducha św. że nie potrafilbym 
smucić się myślą o śmierci, ani cieszyć na- 
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Í a dłuższego życia; życiem albo śmier- 
 |cią eieszylbym się bez różnicy. 
Wyrocznie, 48. 


ny. 
Utrzymujcie się wszyscy w bojaźni Pań- | 
skićj, trwające w nićj nieustannie. A szczę- 
śliwi, którzy wobec zbliżających się pokus 
i utrapień, dzieło rozpoczęte doprowadzą do 
końca wytrwale. Co się mnie tyczy, idę do 
| Pana Boga, powierzywszy się lasce Jego. 
Św. Franciszek umierając. 


Wis 
Posluszeństwo jest wynikiem wiary, pró- 
bą istotnój nadziei, objawem milości, matką 
pokory i pokojn Bożego. 
Wyrocznie i zdania, XXVII. 


Vi. 

Człowiek prawdziwie posłuszny, jest ule- 
jely i poddany wszystkim ludziom na świe- 
cie; a nie tylko ludziom, ale nawet zwić. 
rzętom, w ten sposób. że postępują z nim 
według własnego upodobania, stósownie do 
zamiarów Bożych. 


Pochwała cnót. 


e aU 


W dniu święta mojego zstąpię 
aby uwolnić dusze braci moich. 
Objawienie św. Franciszka. 


do czyśca, | 


VIII. 


Sługa, który nie śpieszy się z wykona-| 
niem rozkazu dla zasady posłuszeństwa, 
nić ma ani bojaźni Bożćj, ani tóż uszanowa- 
nia dla ludzi. 

Wyrocznie i zdania, XIX. 


IX. 


Posłuszeństwo jest najzupełniejszóm, gdy 
wola przełożonego kieruje wolą podwła- 
dnego, chociaż węzły ciala i krwi nić mają, 
lub nie wydają się mióć udziału. 

Wyrocznie i zdania, XV. 


X: 
Nie powinniśmy nigdy życzyć sobie wy- 
| wyższenia nad innych, ale, przeciwnie, pra- 
gnąć całkowitego poddania i uległości każ- 
demu stworzeniu i wszystkim ludziom dla 
Pana Boga. 


II List do Wiernych. 


39M z. 


i 


Co może być smutniejszego nad zanie- 
|dbanie i wzgardę posłuszeństwa ? 
-  Wyrocznie i Zdania, XIX. 


XII. 


Jezus Chrystus, Pan nasz, ofiarował ży- 
cie swoje, aby wytrwać w posłuszeństwie 
woli Ojca Swego. List do Kapituły giener. 


XIII. 


Owieczki, które idąc za śladem Mistrza, 
przeszły przez utrapienie, prześladowanie, 
zniewagę, słabość, głód i pokusę, otrzymały 
dlatego od Pana Naszego chwałę wieczną. 

Pisma rozmaite, 5. 
XIV: 

Poslnszeństwo pewniejszém jest od po- 
zwolenia otrzymanego, bo to ostatnie zaw- 
sze w części wywałane bywa własną wolą; 
piórwsze zaś ogranicza się jedynie na wy- 
konaniu rozkazu przełożonego. 


Wyrocznie i zdania, XV. 


RY. 
Człowiek prawdziwie posłuszny powi- 
nien w każdćj rzeczy zastanowić się nad 
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ı posłuszeń- 
stwa, nie zważając na mnićj lub bardzićj | 
trudne spelnienie polecenia. 


władzą rozkazującego i zasługa 


Przykłady. Il. 


KVT: 
Zbawiciel nasz wykonywał cnotę posłuszeń- 
stwa od urodzenia aż do Śmierci na krzyżu. 
Konf. zakonne, XXIII. 


Jest bardzo wielu, którzy zasłaniając s 
tém, że lepiój wiedzą od przełożonego swego 
ico im służy, spoglądają za siebie i wracaja 
do dawnej dolegliwości własnćj woli. 


XVII. 


Pisma rozmaite, 4. 


XVIII. 


Gdyby kartki Pisma św. znalazły się 
w miejscach nieprzyzwoitych, trzeba je ze- 
brać, mając dla nich należące się nszano- 
wanie. List do wszystkich kleryków. 


XTX: 


Sprawcie, aby uczynki wasze były nauką 
i radą, jeśli chcecie, aby podwładni wasi. 
wzór postępowania swego w slowach wa- 
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konywali. 
List do Prowincyjałów. 
X 
Kto woli cierpićć prześladowanie, niżeli 
rozłączyć się z braćmi swoimi, ten trwa 
rzeczywiście w posłuszeństwie doskonałćm, 
gdyż życie swoje poświęca dla braci. 
Pisma rozmaite, 4, 


XXI. 


Kto bez niepokoju daje powodować sobą 
obojętnie każde stanowisko przyjmuje, nie 
troszczy się zmianą miejsca i, wywyższony 
do znaczniejszego urzędu, pokory nie traci, 
ten jest prawdziwie posłusznym. 


Przykłady. 1. 


XXII. 


Przełożeni mają pamiętać, że dusza każ- 
dego brata jest im powierzona, i gdyby, 
skutkiem ich winy, lub złego przykładu, 
jedna z nich zginęła, będą zmuszeni w 
dzień Sądu przed Panem naszym  rachu- 
nek z tego złożyć. 

I. Reguła Braci Mniejszych. 


a 


szych czerpać mogli i rozkazy wasze wy- 
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XXIII. e 

Owoce swiętego posłuszeństwa są tal 
obfite, że ci, którzy jarzmo jego przyjęli, | 
nigdy tracić czasu nić mogą i wszystko, | 
każda najkrótsza chwilka nawet, niezmier- 
nie korzystną stać się dla nich może. 
Wyrocznie i zdania, XX. 


XXIV. | 

5; h az b pocan DAN 
Podwładny winien wolę swoję poświęcić | 
Panu Bogu, działając stósownie do woli prze- 
łożonego, chociażby był zdania, że ta rzecz 
lub inna jest istotnie lepszą, albo dla du- 
szy jego korzystniejszą od tego, co muj 
przełożony polecił. Pisma rozmaite, 4. 


XXY. 
Spełniajcie natychmiast rozkaz przełożo- 
nego, nie zmuszając go do powtórzenia te- 
go0ż. Konf. zakonne, IV. 


XXVI. 

Ozłowiek wyrzeka się wszyst kiego, co po- 
siada i traci ciało swoje, oddając się w zupel- 
ności posłuszeństwu w ręce przełożonego; 
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a wszystko, cokolwiek mówi lub czyni, jest 
spełnieniem prawdziwego posłuszeństwa, 


<= 


į wiedząc, że to zgadza się z wolą przełożo- 


nego; oczywiście, jeżeli rzecz sama zła nie 


_|jest. Pisma rozmaite, 4. 


XXVII. 

Poddany nie powinien widziéć w osobie 
przełożonego człowieka, -leez tego, dla mi- 
łości którego ofiarę woli swojćj uczynił. 
Tém większa zasługa posłuszeństwa, im 
mniéj zalet posiada przełożony. 

Konf. zakonne, IV. 
XXVIII. 

(i, którzy otrzymali władzę i prawo są- 
dzenia, powinni obowiązek ten wypełniać 
miłosiernie; podobnie jakby chcieli, aby Pan 
Nasz względem nich miłosiernie postąpił : 
„Niemiłosiernych spotka sąd bez miłosier- 
dzia.“ Winniśmy więc trwać w pełni po- 
kory i miłości i czynić jałmużnę. 

IL. List do wiernych. 
XXIX. 

Bracia winni wszyscy i wszędzie pamię- 
tać, że ciało swoje oddali i poświęcili Panu 
Naszemu Jezusowi Chrystusowi, i że, dla 
Jego miłości, winni narażać się na wszel- 
kie pociski widzialnych lub ukrytych nie- 
przyjaciół swoich. 


I Reguła Braci mniejszych. j 


ES 


Nędzni jesteśmy i wleczemy się w bło-| 
cie, dźwigając winę naszego piórwszego ro- | 
dzica: a przewrotność woli naszćj, sprzeci- 
wiając się dobremu, do złego nas porywa. | 
I Reguła Braci mniejszych, XXII. 


XXXI. 
W starym Zakonie Arcykapłan nesil na 
spadającym na piersi jego racyjonale, nazwę 
dwunastu pokoleń izraelskich : to miało zna: 
czyć, że podobnie jak przełożony, wszyst- 
kich podwładnych na plecach swoich dźwiga, 
powinien również nosić ich w sercu swo- 
jóm: albowiem nić można dźwigać tego, | 
co się miłować przestalo. 
II List do Brata Klijasza. 


FIORETN 


czyli 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 2, z r. b. str. 84). 


ROZDZIAŁ XIX. 


Jako winnica proboszcza w Riecie, u któ- 
rego na modlitwie przebywał św. Franci- 
szek, została spustoszona i ogołocona 
z owocu przez lud, garnący się do świę- 
tego: i jako ów proboszcz stósownie do 
przepowiedni św. Franciszka, bez poró- 
wnania więcej zebrał wina w tym roku, 
niż po inne lata. — Wreszcie opisanie, w ja- 
ki sposób Pan Bóg objawił naszemu Świę- 
temu, że otrzyma Królestwo niebieskie. 


W czasach, kiedy św. Franciszek bar- 
dzo zapadał na oczy, poradził mu Kardy- 
nał Ugolin, protektor zakonów, założonych 
przez świętego, aby się udał do Riety, mia- 
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Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu, 
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sta słynnego naówczas z dobrych okulis 
Święty posłuchał tćj rady, ale zanim sięj 
udał do miejsca, wskazanego mu przez Kar- 
dynała, chciał jeszcze wprzód wstąpić do św 
Damiana, aby słowami pociechy pokrzepi 
na duchu przebywającą tamże jednę bardzo 
świątobliwą duszę, poślubioną Chrystusowi, | 
a tą była właśnie św. Klara. — Lecz zaraz) 
po przybyciu Świętego do św. Damiana,| 
wzrok św. Franciszka tak dalece został | 
osłabiony, że już zupełnie zaniewidział. Zmu-| 
szony więć odłożyć na późnićj swój wyjazd, | 
najął tymezasem malutką izdebkę, ze trzciny | 
zrobioną, którą dla Świętego przysposobiła | 
św. Klara. Ale i tu także nić miał chwili 
wypoczynku, bo niedość. że do litości wzbu- 
dzający ból oczu dniem i nocą nie usta- 
wał, ale jeszcze nadto szczury uprzykrzały 
mu tutaj pobyt, uganiając bez przestanku po 
celi Swiętego. — Wśród tego cierpienia, które: 
znosił cierpliwie i z wielką rezygnacyją, 
przyszło na myśl św. Franciszkowi, że 
wszystkie te nawićdzenia zsyła Pan Bóg na 
niego, dla odpokutowania za dawne grze-| 
chy; dlatego tóż z całego serca dziękując | 
Najwyższemu za te łaski, zawołał: „Zapra- 
wdę, uie jestem godzien tych cierpień, al-| 
bowiem grzóchami swćmi zasłużyłem na po-| 
kutę o wiele cięższą! O Panie mój, Jezu Chry- 
jste! który swoje miłosierdzie okazujesz na-| 
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zsyłasz na nas, grzószników, błagam Cię, 
|ażebyś mi, twéj biódnój owieczee, tćj łaski 
udzielić raczył, abym Cię już nigdy nie opu- 
_|ścił, znosząc mężnie wszystkie uciski, dole- 
= |gliwości i krzyże, jakie kiedykolwiek ześlesz 
na mnie.* 

W chwili, gdy skończył tak się modlić, 
dal się słyszóć głos, z nieba pochodzący : 
„Franciszku, odpowićdz mi: gdyby cała zie- 
mia zamieniła się w złoto, gdyby wszystkie 
wody morskie, źródlane i rzeczne przemie- 
nily się ua balsam, gdyby daléj góry, pa- 
= (górki i skały, jakie w ogóle istnieją, zamie- 
i l nione zostały w tyleż drogich kamieni, i zno- 
 |ww gdybyś znalazł inny skarb, któryby 
o tyle był droższym od pićrwszego, ile 
jest droższe złoto od ziemi, ile balsam od 
wody, a klejnoty od gór i pagórków, i gdy- 
Ę byś nakoniec, w nagrodę za twoje obecne 
$ 


cierpienie, miał otrzymać podobny skarb, — 
czy wówczas szczęście twoje doszłoby do 
najwyższego kresu?* „O Panie: odpowie- 
= [dział na to św. Franciszek, nie jestem go- 
Et tak wielkiego skarbu.“ Wtedy pow- 
ý 
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tórnie dał się slyszéć głos z nieba: „Ojesz 
się, bracie Franciszku, albowiem skarb, któ- 
ry tu dla ciebie zgotowałem, z żadnym 


wet w krzyżach i karach doczesnych, jakie 


= |ziemskim nawet porównać się nie da, a jest 
nim — wieczna szczęśliwość; już 
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|go do schronienia się do jakiegoś kościołka, 
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dzisiaj zapewniam cię, że ją posiędziesz, | 
a zarazem dodaję, że wszystkie twe cier- 
pienia i dolegliwości, jakie ponosisz, są naj- 
pewniejszym zadatkiem życia wiecznego.“ 

Poczóm ucichł głos z nieba, a św. Fran- 
ciszek, ucieszony tak radosną obietnicą, któ- 
rą usłyszał z ust Bożych, przywołał do sie- 
bie swego towarzysza. i rzekł doń: „No, te:| 
raz miły bracie, już czas iść tam, gdzie 
nam Kardynał polecil.* To rzekłszy, udał 
się do św. Klary, i pocieszywszy ja w po- 
bożnćj nauce, puścił się w drogę ku Riecie. 

Zaledwie Swięty nasz doszedł do pićrw- 
szego miasteczka, a już cała ludność wyszła 
naprzeciw niemu. Ta okoliczność zmusiła 


stojącego dwie mile od Riety, a przez to opó- 
Źnienia znowu o jakiś czas dalszćj podró- 
ży. Mieszkańcy okoliczni, wiedząc, gdzie się 
Swięty schronił, zaczęli się tumnie cisnąć 
do owego kościołka, a taki był natłok lu- 
dzi, że cała winniea, tuż opodal kościoła 
położona, zostala potratowana, i pozbawiona 
swego dorocznego plonu. 

Tymczasem Swięty, znając z objawienia 
Bożego wszystkie myśli proboszcza, przy- 
stąpił doń i zapytał go: „Mój Ojeze, po- 
wićdz mi, ile owocu zbićrasz z twojój win- 
nicy w latach najlepszego urodzaju?* Dwa- 
naście mierzyc, była odpowiedź proboszcza. 
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7 
„A zatém, odparł Swięty, zechcićj mi Ja- i 
skawie pozwolić jeszeze parę dni pozostać 
w tym kościele, gdzie tak milego zażywam 
odpoczynku; a dla miłości Pana Boga i jego 
ubogiego służki, dozwól wszystkim, którzy 
przybyli na to miejsce, jeszcze kilka dni 
posilić się owocem w twojéj winnicy, 
a przyrzekam ci uroczyście, w imię „Jezusa 
Chrystusa, że po wszystkie następne lata 
będziesz zawsze zbićrał dwadzieścia mierzyc 
wina. Sw. Franciszek pragnął przedłużyć 
swój pobyt dlatego jedynie, iż widział zna- 
czny postęp w duszach tych ludzi, którzy 
gromadzili się dookół niego, a których nawet 
znaczna liczba. porwana miłością Bożą, po- 
stanowiła wyrzec się świata. 

Proboszcz, ufny w słowa św. Franciszka, 
oddał winnice na usługi wszystkich zgro- 
madzonych około Świętego. — Lecz, niestety! 
z caléj winnicy zostało zaledwie kilka gron, 
gdyż wszystko było już pozrywane; aliści 
gdy nadszedł czas zbioru, i proboszcz | 
swe pozostałe grona kazał zebrać do miarki 
i ugnićóść takowe, wtedy sprawdziła się 
przepowiednia św. Franciszka, albowiem 
otrzymano całe dwadzieścia mierzyc dosko- 
nałego wina! 

Cudem tym chciał Pan Bóg dać do po- 
znania, że podobnie, jak winnica, ogołocona 
z owocu, mogła dostarczyć w wielkićj obfi- 
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tości wina, a to jedynie dla zasług św. Fran-| 
ciszka; tak samo tóż i sumienie ludzi, za-| 
marłe już wskutek grzóchu, zdolne jest je- 
szcze przynićść obfite owoce pokuty, dla 
nieocenionych zasług wielkich świętych. j 
(c. d. n.) 
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Wrażenia z podróży 


do 


JEROZOLIMY I GALILEI, | 


Otóż i Jaffa — Ranek piękny; morze 
dość spokojne; parowiec zatrzymuje się po- 
woli. Zapach pomarańcz przez otwarte okna 
kajuty dolatuje; śpiesznie zbićrać się trzeba. 
a ledwo się na pokład wychodzi. gwar, 
krzyk niezwykły. Niezliczona moc Arabów 
wdrapała się z łódek na okręt — drapią 
się, bo oni jak koty i miauczą i skaczą i kłócą 
się zawzięcie. Każdego przybyłego chwy- 
tają zaraz i nagabują różnómi językami (pró- 
bują do jakićj narodowości należy), aby do 
téj a nie innćj wsiadł łódki, z tym a nie 
aii wnówił się drogmanem. 
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ń 
Nieobytego z wylądowaniem we wse -ho- | 
dnich miastach podróżnego gwar ten odu- 
rza i ledwo że się cokolwiek rozeznać może 

i jakkolwiek poradzić sobie. Nareszcie sie- 
dzi się w łodzi po dość trudnćj przepra- 
wie, bo chociaż dzisiaj morze, jak na Jafska 
zatokę, spokojne, ale jednak, prawie zawsze 
faliste tutaj, kołysze łódką i ciska nią o ścia- 
ny parowca, tak, iż z wielką trudnością przy- 
chodzi złowić chwilę szczęśliwą dla spuszcze- 
nia się w łódkę. 

Plyniemy nareszcie. Arabowie z niezmier- 
ną giętkością przechylają się w tył za każ- 
dóm poruszaniem wiosła, zac ehęcając się wza- 
jemnie wołaniem Ałł: aha przeciągłómi tony. 
Łódź przeskakuje między skałami, które tu, 
kiedy morze wzburzone bywa, wielkie nie- 
bezpieczeństwo przy wylądowywaniu stano- 
wią. Wrzasnęli Arabowie zwycięsko. Minio- 
na przeszkoda; — dopływamy. I tu znowu 
krzyki, gwar, pehanie, szarpanie, wrzaski o 
paszporta, perehowory z obdartusami od ko- 
mory celnćj, słowem coś tak niesłychanie 
hałaśliwego i odurzającego, że wśród tego 
jarmi wku niknię zupełnie wrażenie, którego 
się każdy spodziówał, wrażenie wylądowania 
na Ziemi świętćj. Nie tak zapewne niegdyś 
przybywali tu Krzyżowce! Ale cóż robić, do- 
PR się każdy jak może, przeciska się przez 
um ludzi i obładowanych wielbłądów przez 
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natłok nagromadzonych u brzegu pak róż- 
nych i worów, a po skalistćj, stromćj i bru- 
dnój ulicy czyli raczćj wschodkach jakichś 
pnie się na górę wraz z płynąca falą in- 
nych podróżnych. 

Wić każdy. że w Ziemi świętćj w zako- 
nach św. Franciszka gościnności szukać ; tyle 
razy się o tém i słyszało i czytało, a więc, 
machinalnie prawie, staje się u furty, nad 
którą krzyż Franciszkański w kamieniu wyry- 
ty i napis: „Hospitiam Franciscanum“ zwia- 
stują. i% tu znaleść można pożywienie i od- 
poczynek. A szczególnie bardzo o odpoczy- 
nek idzie, o chwilkę chociażby spokoju po 
tym hałasie nieznośnym. Wchodzimy tedy 
na wschody i zaraz ukazuje się brunatnego 
koloru suknia zakonnego braciszka, który, 
nie wiedząc z kim ma do czynienia, nie wić. 
Jakim powitać winien pielgrzymów językiem, 
ale uśmićcha się mile i droge wskazuje. 
Postępujemy za nim, przechodząc przez wiel- 
ką terasę białą kamienną, z którćj widok 
na zatokę; już krzyk i gwar ludzki nas nie 
dolatują; jakże ta pięknie! Idziemy dalćj, 
wciąż za cichym braciszkiem. a on otwićra 
nam drzwi do pokojów, dla pieleęrzymów 
przeznaczonych. Pokoje miłe i sehludne o 
białych nad łóżkami kotarach. okna roz- 
twarte na morskie szafiry. 
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Zostawia nas gościnny braciszek. Cichość I 
panuje wokoło, cicho tóż robi się w duszy, 
a im więcćj się czuło zmęczenia, tóm się 
bardzićj tą ciszą lubuje, i powoli zaczyna 
się roznmićć, że się stanęło u kresu podróży, 
Że życzenia nasze a może lat długich ma- 
rzenia ziszczone, żeśmy do Ziemi świętćj 
przybyli! Uczucie to jeszcze głębićj się w 
sereu wraża, gdy, posłuszni na odgłos dzwo- 
na, zwiastującego podanie obiadu, schodzimy 
do wspólnego refektarza, gdzie w wszyscy Za- 
siadają przybyli pielgrzymi, bez różnicy na- 
rodowości i wyznania. bracia zakonnicy przy 
stole usługują ; gościnność im nakazana po- 
wołaniem. Są to ci sami bracia mniejsi, 
u nas pod mianem Keformatów lub Ber- 
nardynów znani, których św. Franciszek na 
służbę ubogich i podróżnych przeznaczył. 
W Palestynie zaś noszą nazwisko: Fran- 
ciszkanów ścisłój Obserwancyi. Oni od 700 
lat nie zmienili się, ale świat i ludzie tak 
się odmienili, Że Z „początku dziwnóm nam 
się wydaje i ścieśnia nas ta ich około nas 
usługa. Drzwi refektarza otwarte na we- 
wnętrzne podwórko; naprzeciw widzimy na 
wpół przymknięte drzwi klasztornego ko- 
ściola. I coś dziwnego z nami dziać się 
poczyna: albowiem jest w tym posiłku, u po- 
dwojów świętych, pod okiem Bożóm spoży- 
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tym, w téj szezéréj g gościnności ewangielicznćj, 
i w obejściu się tych zakonników coś tak 
łagodnego, że serca i dusze, owiane powoli 
i osnute tóm powietrzem, zalówają się rze- 
wnością i pokojem. Każdy niby odmłodzo- 
nym i lepszym się być czuje, niknie czczość 
i zimna formalność światowych stosunków, 
a natomiast braterstwo serdeczne łączy ze- 
branych tu w jednym duchu braci. Uczu- 
cia tego doznał każdy podróżny na Ziemi 
Świętćj, i każdy przyzna, że ci, których się 
tam RA. już nigdy obeymi być nić 
mogą, a związki, które się tam zawiązały, 
inne są jakieś od zwykłych światowych, bo 
szczórość i prawda spajają tych, którzy ra- 
zem zasiadali przy ojcowskim stole braci 
zakonników, stanowiącym prawdziwie ro- 
dzinne ognisko dla tylu obcych sobie dotąd 
iz różnych stron świata przybyłych ludzi, 
którychby zapewne życie na świecie roz- 
łączyło, a których kojarzy tutaj węzeł chrze- 
ścijańskićj miłości. 

Po tym rannym obiedzie już czekają nas 
furmanki i wićrzchowe konie, według tego, 
jak sobie kto co zamówił; konno bowiem 
lub powozem można do Jerozolimy jechać. 
Szosa dobra, a powozy różne dostać mo- 
żna; więc i Jandauery wspaniałe, należące 
do Cooka kompanii = kócze -— i kryte 
szarabany, coś pomiędzy breekiem angiel- 
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skim a żydowską berdyczowską budą, do 


niemieckich kolonistów należące. Kilka ta- 
kich powozów toczy się razem po szosie 
przez £ gaje, ba! nawet przez bory, pomarań- 
czarnie, gdyż nigdzie tak wielkich ogrodów 
pomarańczowych, jak w Jafie, nić ma. Po- 
marańcz té% stosy leżą przy drodze, jak 
u nas buraki lub kartofle w czasie wyko- 
pywania. Miasto, piętrzące się nad morzem, 
ładnie wygląda wśród tćj ciemnćj zieleni, 
na którćj tle powiówają gdzieniegdzie blade; 
lekkie palmy, ale zdaleka tylko ładnie się 
Jafa przedstawia, bo wewnątrz miasto okro- 
pnie brudne i liche. Jednakże arabowie 
w kolorowe obszarpane łachmany przystro- 
jóni, objuczone wielbłądy i konie — bazary 
rozliczne, tworzą na każdym kroku malo- 
wnieze grupy i widoki. Przejeżdżamy zaraz 
za miastem. koło ślicznćj marmurowćj fon- 
tanny, pod cieniem palm stojącćj. Poją wiel- 
błędów arabowie w płaszcze różnobarwne 
udrapowani — kilka kobićt, zasłonionych bia- 
łómi długićmi płachty, przyszło wodę czer- 
pać u studni. Ażaliż to nie patryjarcha jaki 
wybićra żonę dla ulubionego syna? Taki to 
obraz zaraz na wstępie oczom się przed- 
stawia. Ooraz więcćj pojmujemy, żeśmy tu 
w inny swiat przybyli. Powóz szybko się 
toczy po gładkiej drodze; — pola rozległe. 
Błonie to są Saronu, po których Samson 
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lisy z ognistemi ogony rozpuścił, dla znisz 
czenia zboża Filistynów — jak czytamy w 
książce, ułożonćj przez brata zakonu św. 


Franciszka Liévin de Hamme; książka ta 
jest nie zaprzeczenie najlepszym przewodni- 
kiem po Ziemi šwiętéj co do pk 

i akuratności, tudzież pomieszcza w sobie 
kosciele stosujące się do każdego miejsce] 
świętego. Okolica żyzna — w dali, na blę- 
kitućm Syryjskićm niebie, odznaczają się 
łagodnym zarysem góry. Judzkie powietrze 
lekkie i dziwną przepełnione wonnością. Po 
nad drogą, od czasu do czasu, oliwnych 
drzew gaik, niekiedy kolczastómi kaktusami, 


niby płotem okolony — gdzieniegdzie szara 
| VE, 3 KARS . 
| wioska arabska — chaty z gliny stawiane, 


przypominające bessarabskie lepianki. Od 
miejsca do miejsca wieże okrągłe kamienne, 
stawiane niegdyś dla obrony okolicy od 
włóczęgów i rozbójników. Przed kilku, kil- 
kunastu laty, niebezpiecznie było tu podró- 
Żować; dziś zupełnie spokojnie jechać mo- 
Żna, i gdyby nie spotykane co chwila ka-q 
rawany wielbłądów, gdyby nie strój tu- 
ziemeów, gdyby nie wonność i łagodność 
niesłychana powietrza i głębokie błękity 
nieba, zdawaćby się mogło, że się po ja- 
kićjś europejskićj jedzie drodze. Widać wic- 
że przed nami — to już Ramleh i wieża 
cztćrdziestu męczenników, jak mówią nie- 
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którzy, dawny kościół zakonu krzyżackiego, 
teraz meczet muzułmański. W Ramleh no- 
cować mamy, bo popołudniu z Jafy wyje- 
chawszy, nie zdążylibyśmy przed noca do 
Jerozolimy — jest bowiem drogi siedm go- 
dzin. 

A więć Ramleh. Domy gliniane, fon- 
tanna, meczet, snuje się dziatwa po uli- 
cach, wołając o bakszysz. Zajeżdżamy przed 
Franciszkański klasztor. Droga wjazdowa 
wśród szpaleru kaktusowych krzaków, białe 
grube mury hospicyjaum otaczają coś na 
kształt fortecy; dawnićj bowiem często za- 
pewne zdarzało się tóż bićdnym zakonni- 
kom bronić od napaści muzułmańskich. 
Brama roztwarta — stary zakonnik prze- 
chadza się w dziedzińcu, odmawiając pacić- 
rze, a gdy zoczył przybywających, natych- 
miast wychodzi powitać i w gościnę zapra- 
szać pielgrzymów, których wprowadza w śro- 
dek murów przez jeden i drugi dziedziniec 
do bawialnego pokoju, zwanego tu wszędzie 
z turecka „dywanem.“ Limonadę podaje pię- 
kny rosły murzyn, którego wszyscy znają 
wschodni pielgrzymi. Antonio dzieckiem po- 
dobno z niewoli przez Ojców wykupiony, 
duszą i ciałem im oddany, do mszy służy, 
gospodarstwo prowadzi, usługuje pielgrzy- 
mom, karmi, ugaszcza. w oczy im patrzy, 
czegoby zażądać mogli, bo od zakonników 
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nabrał- gościnności i uprzejmości francis 
kańskićj. Pokoiki nasze otwićrają się na śli- 
czne EA wewnętrzne, wybrukowane | 
wielkićmi płyty kamienia, wysokićmi mury 
opasane, nad któremi białe klasztorne te- 
rasy się wznoszą; w środku podwórza pal- 
ma rośnie, dodając jeszeze kolorytu polu- 
dniowego temu ślicznemu ustronin. W Ram- 
leh kilku jest tylko zakonników, prawie 
wszyscy hiszpanie. Mile wszyscy witają „i 
buoni Polacchi* z tak daleka przybywają 
cych. Prowadzą nas do kaplicy, stojącćj na 
miejscu domu św. Nikodema, owego, który 
wraz z Józefem z Arymatei cialo Zbawi- 
cjela składał do grobu. Kręte do kaplicy 
wiodą kurytarze; snać może przybytek świę- 
ty ukryć pragniono dlabozpie czeństwa. 
Zwićdzamy potćm miejsce pracowni św. Ni- 
kodema, gdzie także jest kaplica. Już za- 
czynamy czuć się naprawdę w Ziemi świę- 
téj i wszędzie powstają przed nami wspom- 
nienia miejsc, uczczonych wiarą pokoleń 
już nas jakaś inna otacza atmosfera, i ro- 
zumiemy, że do Jerozolimy jedziemy 

(6. dn.) 


Warunki pracy i odpoczynek niedzielny, 


Dr. Lefebvre, jeden z najznakomitszych pro- 
fesorów w Lowanijum i zarazem jeden z naju- 
czeńszych lekarzów w Europie, przesłał „Mo- 
niteurowi de Rome* piękną swą rozprawę 
o „warunkach pracy i odpoczynku niedziel- 
nym“. Studyjum to odznacza właściwa au- 
torowi oE an ponieważ ukazuje wyż- 
szą łączność i harmoniją między pojęciami 
katolickiómi a postępem w nauce. 

Podług uczonego męża belgijskiego czło- 
wiek jest skazany na pracę; co dla niego 
było rozrywką, stało się, po upadku jego, 
koniecznością Zresztą praca tłumi wstrętne 
lenistwo i daje życiu ludzkiemu prawe za- 
dowolenie. Ale dlatego właśnie należy się 
na nią zapatrywać tak, jaka jest istotnie 
i w zastósowaniu do potrzeb naszego ciała 
i duszy. 

Człowiek nić może przekroczyć granic 
pracy, nie czyniąc uszczerbku siłom swym 
fizycznym, a nawet całemu swemu istnieniu. 
Jestto niezaprzeczoną prawdą fizyjologiczną. | 
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ina pracy bądźto pod względem trwa 
uia, bądź też siły natężenia wywoluje n 
przód zaburzenia w aparacie ruchu samego 
muskułach , kościach , systemie nerwowym, | 
a powtóre w całym ustroju. 

Nerwy ruchu wyczerpują się, E 
tracą sprężystość. krew krąży nieżegularnie | 
w naczyniach muskułów i ścięgnach i nad-| 
weręża serce, płuca it. d.; organizm zużywa | 
się i traci siłę ei, przeciwko chorobom 
jak tyfus, cholera i t. p. 

Oto skutki KAS nadmiernćj pracy, 
kiedy się na nią zapatrujemy, jako taką. 
Ale różne warunki powiększają jeszcze te| 
skutki; ograniczę się na przytoczeniu nie- 
których tylko, jak: niedostateczne przewie- | 
trzanie w wiel fabrykach ; zanieczyszczenie | 
powietrza trującómi pierwiastkami, jak w fa- 
brykach ołowiu, żywego srebra i t. d, wpływ 
nadmiernego gorąca, jak w fabrykach dru- 
tu, pozbawienie świadła znane w kopalniach, 
wreszcie główny warunek: niedostateczne 
pożywienie. | 

Oto w streszczeniu fizyjologija pracy u 
mężczyzny dorosłego. W jakićm stopniu mo- 
Żna ją zastósować do kobićty? U kobiety 
aparat pracy mnićj jest rozwinięty, i tak: ko- 
ścień, który uważać można za podstawę ciała 
ludzkiego, jest delikatnićj zbudowany, mu- 
skuły mnićj rozwinięte i tém samém mnićj 
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silne; siła oddechowa czyli siła żywotna 
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pluc jest o trzecią część mniejsza aniżeli u 
mężczyzny, serce wrażliwsze, system ner- 
wowy skłonniejszy do wzruszenia, łatwićj 
się osłabia a trudnićj powraca do normal- 
nego spokoju. Dziecko również powinno do- 
starczać ilości pracy, odpowiednićj swym 
siłom. 

Nadmierna praca umysłowa wywołuje 
groźniejsze i trudniejsze do naprawy skutki. 
Mózg rozgrzewa się wskutek nadmiaru pra- 
cy, wszystkie wladze są natężone a system 
nerwowy traci normalną równowagę; to Uó- 
maczy fakt, że wśród sparaliżow: nych wa- 
ryjatów znajduje się 38 procent z zawodami 
unysłowómi, a 16 procent z zawodami prak- 
tycznómi. 

Podniecenie życia nowoczesnego znajduje 
potężne pożywienie w alkobolu, tytoniu i 
rozpuście. Kiedy organizm znużony żąda 
gwaltownie posilnego odpoczynku, podcinają 
go, by się wyrazić gminnie, biczem, a ta 
SZENGŻNA i chwilowa galwanizacyja zadaje 
mu cios śmiertelny. 

Z tego wnosić należy, że, aby utrzymać 
równowagę sił, trzeba, by praca codzienna, 
czy lo umysłowa czy fizyczna, była przery- 
waną po pewnym przeciągu CZASU, zastóso- 
wanym do natury pracy i kompleksyi pra- 
cującego. 
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To, co się mówi o człowieku dorosłym, | 
tóm więcćj odnosi się do dziecka. Praca po-| 
winna dla tego ostatniego być sposobnością 
do rozwijania się, a nie przyczyną osłabienia, 
a nawet kretynizmu. Zresztą rozmaite ną- 
rody „pojmują swój obowiązek w tym wzglę- 
dzie i sprawę tę regulują rozumnie. 

Pożyteczniejszć m dla rodziny i społeczeń- 
stwa byłoby, aby kobićta została w domu, 
zajmując się dziećmi, gospodarstwem i mę- 
żem. Praca w warsztacie, oprócz tego, że 
latwo wyczerpuje siły fizyczne, staje się czę- 
sto skalą, o którą rozbija się wstydliwość 
niewieścia, a biada narodom, u których ko- 
bićty zatraciły to uczucie! 

Pracę powszednią powinien przerywać 
koniecznie odpoczynek. (zyż można eo rano 
zaczynać pracę dnia poprzedniego i to nie- 
skończenie ? Klaudyjnsz Bernard odpowiada 
w imię fizyjologii, że: „odpoczynek każdego 
dnia nie wystarezyłby, by rozproszyć zby- 
tek krwi, powstający ze wzburzenia w cyr- 
- kulacyi i zapobićdz przypadkom, które są 
jego wynikiem. ani całkowicie przeszkodzić 
zużyciu, które wypływa ze wzrostu zaburzeń“ 
To tóż statystyka wykazuje, że Życie robo- 
tników, którzy pracują codziennie, prędzćj 
się zużywa. aniżeli robotników, którzy mają 
odpoc szynek tygodniowy. Regułę tę należy 
także zastósować do ludzi, pracujących myślą. | 
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Wszystkie tóż ludy miały zawsze pewne 
dni odpoczynku. Xenofon zaręcza nawet, 


dni te tak się rozmnożyły w Grecyi, iż nić 
można było załatwić wszystkich spraw. 

Pozostaje jeszcze ustanowienie dnia odpo- 
czynku. Pan Bóg wyznaczył dzień siódmy. 
Kwestyja ta jest raczćj rzeczą doświadcze- 
nia, aniżeli wynikiem naukowym. Wszystkie 
ludy wschodnie wybrały dzień siódmy. Z tet 
go powodu GM znakomity ekonomi- 
sta z Lowanijam, p. Perin, że: „obszórne 
to doświadczenie wodzi, 1 Ż ż między siłami 
człowieka a pracą T EE istnieje ta- 
jemna zgoda, co dzisiaj nauka może stwier- 
dzić, jako fakt“. 

Nauki medyczne i doświadczenie wieków 
zgadzają się na udzielenie pracującym od- 
poczynku tygodniowego. Nie wspominamy 
już konieczności jego ze względów religij- 
nych i moralnych. Przeciwnicy nasi sami 
na to zgodzić się muszą. 

A jednak odpoczynek tygodniowy ma zna- 
czną liczbę przeciwników ; zarzucają oni, że 
strata jednego dnia pracy w tygodniu o. 
pla majątek prywatny ï publiczny. P. Vil- 
lermé, streszezająe ankietę, Rd. 
na wezwanie akademii nauk moralnych i po- 
lityeznych, wykazał dobitnie nieudolność tego 
pospolitego zarzutu. 
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Oto inny zarzut. Wszyscy pracujący nić 
mają równéj ilości pracy i równych sił fi-| 
zycznych; niepodobna zatóm wyznaczać ró- 
wnego odpoczynku dla wszystkich. Zarzut 
ten jest czysto spekulatywnćj natury; w prak- 
tyce zupelnie niepodobna przyjąć dnia od- 
poczynku podług zawodów, bez zaprowadze- 
nia prawdziwego zamętu w rodzinie, han- 
qlu i przemyśle. 

Pewni wolni myśliciele chcą poniedziałku 
na dzień odpoc zynku, ale czują wstręt do 
niedzieli. I dla czegóż to? Z nienawiści dla 
religii. Ta przyczyna nie wystarcza ze wzgle- 
dów nankowych, aby zmienić tradycyją chrze- 
ścijańską dwudziestu wieków; niektórzy twier- 
dzą, że niedziela jest dla robotnika sposo- 
bnością do ruiny dla jego oszczędności i zdro- 
wia. Owszem, zgadzamy się, że niedziela 
zlego robotnika jest przyczyną tych zgubnych 
© |skutków, jak tego uczy doświadczenie. Ale 

mówimy tutaj o niedzieli katolickićj, poświę: 
© |eonćj Pogu, o dniu wesela cHizęściimiakiee | 
= |który daje spoczynek ciału, podnosi ducha, 

ścieśnia węzły rodzinne, czyni zadość wy- i 

maganiom przyjaźni. i 

Podług zasad, które zaprowadzono, pań- 
stwo powinno czuwać nad zachowaniem spo- 
czynku tygodniowego: chodzi tu o interesa 
społeczeństwa. Klasy przewodniczące powin- 

s dać dobry przykład. Są wielcy przemy- 
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i słowey, którzy ściśle przestrzegają Pańskiego 
dnia odpoczynku bez żadnój szkody, owszem 
z korzyścią wobec swych współzawodników. 

Ze względów religijnych jest przywróce- 
nie niedzieli najpotężniejszym środkiem do 
utrwalenia królestwa Jezusa Chrystusa na 
ziemi. Ale jestto równocześnie ze względów 
politycznych i społecznych sprawą pićrwszo- 
rzędnego znaczenia; jestto najlepsza rękoj- 
mia trwałości państw i bez pieczeństwa dla 
ich interesów. Nie nić może go zastąpić. 
Dzieło to powinno leżóć na sercu każdemu, 
kto się troszczy o swe własne interesa. Pań- 
stwa także powinny zdawać sobie z tego 
sprawę; w tem sposób przestrzegają religij- 
nie odpoczynku Pana dwa wielkie narody 
z pomiędzy najwięcćj zajętychena ziemi: 
Anglija i Stany Zjednoczone. 

Biada ludowi, który gardzi prawami na- 
fury i rozkazami Boga! 
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CESE 


Listy Unitów. 


(Z „Kuryjera Poznańskiego“). 
Seryja II. 


Zamieściliście 3 listy Unitów z Orenburg- 
skićj gubernii, proszę więc o gościnność dla 
drugićj seryi listów, od tychże samych niesz- 
częsnych wygnańców. — Swiat zapomniał 
o nich, niech swoi przynajmnićj raz po raz 
przypomną ich sobie! 

Listy te przechodziły z rąk do rąki dla- 
tego niektóre otrzymałem w takim stanie, 
że ani już strzępów w całość złożyć, ani 
nieczytelnego pisma odcyfrować nie zdoła- 
łem. Podaję je tak samo, jak poprzednie, 
w całości, opuszczając tylko nazwiska miejsc 
|1 osób, albo to, coby zemstę wroga pobu- 
dzić mogło. Zresztą nie skracalem, ani nie 
opuszczałem nie, żeby im nie odjąć orygi- 
nalności piętna. 

Czytając te listy, zdaje się, że to pisma, 
pochodzące z pićrwszych wieków  chrześci- 
jaństwa: taka z nich bije gorąca wiara, 
taka chrześcijańskićj miłości prostota. Na- 
zywają braćmi i siostrami Serca Jezusowego, 
zostającómi „w świętćm pocałowaniu* na- 
nawet obce osoby, ale katolicką wiarą z nimi| * 
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złączone. Odejmują sobie od ust, aby zaku- 
pić książki, szkaplćrze, różańce i obrazki, 
które im przy rewizyi poodbićrano. Pełno 
w ich listach niezachwianćj nadziei zwy- 
cięstwa, obok tęsknoty do rodzinnćj Polski. 

Takich ludzi nie dziw, że schizma zła-| 
mać i skusić nie potrafiła ! 

Myślałbyś jednak, że skoro zostali wy- 
gnani za stałość w wierze i za to, że do 
cerkwi schizmatyckich chodzić nie chcieli, 
to tam, na wygnaniu, będzie ich kto nawra- 
cał i do schizmy nakłaniał? Ale tam już 
o ich zbawienie nie kłopoce się czuły rząd, 
jak nie dba o to, czy tam kto w pogań- 
stwie zostaje, czy do jakiego sekciarskiego 
wyznania należy. O to więć tylko chodzi, 
żeby prawosławie stłumiło katolicki Kościół 
w Polsce. 

Jakże oni wysoko stoją po nad ten dziki 
lud, pomiędzy który zostali zagnani, choć 
się sami nieucywilizowanymi w listach na- 
zywają. Jak oni piszą mądrze i pięknie! 
Nieucywilizowani, a czytają gazety i wiedzą 
nawet o wiecu katolickim w Wiédniu i do- 
pytują się o treść jego uchwał, gdy gazety 
z tómi wiadomościami przed nimi scho- 
wano. Aż za gardło chwyta ten straszny 
jęk, który raz poraz w ich listach się ode- 
zwie, i ta prośba do braci, aby o ich niesz- 
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cze nad nami Bóg, a nasze współoni A | 
niech im będzie pociechą w téj sznój | 
niewoli i wygnaniu, dopóki na ścianach, 
tych, którzy się chełpią, że się nikogo dziś| 
nie boją, zabłysną płomienne głoski: Mane, 
Tekel, Uparsin! 

Ks. Chotkowski. 


Iy; 
(List ten piszę dnia 30 czerwca 1888 r.) 


Najdrożsi moi Bracia i Siostry! Wszyscy dono- 
simy Wam, my....... niskie ukłony, i oznajmu- 
jemy Wam, że z łaski Boga Najwyższego jesteśmy 
żywi i zdrowi do tego czasu, co i Wam, Br 
mili, życzymy od Boga Najwyższego, wszystkim | 
Braciom i Siostrom, jako pamiętającym o nas biċ- 
dnych i nędznych niewolnikach, co o nas pamię- 
tacie w tak dalekich stronach, za co my Wam ży- 
czym od Boga Najwyższego i od szczórego serca, 
życząc Wam życia, zdrowia i szczęścia, długich lat 
pożycia i dobrego powodzenia i wytrwania w wie- 
rze świętćj katolickiej , jako po chrzcie świętym 
i po BAI miłości "dziękujemy Wam 


stokrotnie za W jałmużnę, cośmy odebrali 1 na 
świętego Piotra polskiego *) 5 rubli. Tośmy dali 
K..... 2 ruble, a sobie zatrzymali 3 ruble. Za co 


Panu Bogu saba za jego dary, a Wam, żeby 
dał zdrowie za Wasze dary, że Wy zarobili i nam 
jeszcze przysłali. Niech Was Bóg Najwyższy po- 
błogosławi na zdrowiu, na majątku i na dzieciach. 
Boże zapłać Wam wytrwaniem we Wierze świętćj 
katolickiej. Bo my się cieszyn, że się trzymacie 
Wiary świętej. Trzymajcie się, Bracia, a prędko 
nas Bóg pocieszy. Nie żałujcie niczego, tak jak 
i my, bo my się niczego nie boimy, i nie nas nie 
zaslraszy. Bo nam Naczelnik powiedział, że Wy 
swoich naczelników pogubili i nas pogubicie, i woli 
swojćj słarszyznie nie dacie. Bo jakbyście Wy lu 
przyjęli ziemię, toby Was tu już dawno byli przy- 
wieżli. A tak to z Wami nie da sobis rady Na- 
czalstwo 1). Ale nie sprzedawajcie sami niczego, jak 
my, bo na nas mówią teraz, że my na zamianę tu 
przyjechali. Ale, Bracia kochani, uważajcie na nasz 
sad i na las, kto go niszczy, bo kto nasze niszczy, 
lo iswoje niszczy. Ale, to nas, Bracia kochani, za- 
smuciło bardzo, że pomiędzy Wami jest rozerwa- 
nie, że nie słuchacie jednćj głowy, bo wićcie to 
dobrze, że kto ojca nie słucha, to nad soba lito- 
ści nić ma, i błogosławieństwa Bożego nie będzie 
nad Wami. Bo Wy, Bracia kochani, żadnćj biedy 
nie znacie, bo w Polsce żadnćj bićdy nić ma, ale 
między nami bićda. Ale nas Bóg karze li Gr 
za takie niezgody. Trzymajcie się, bracia, razem 
i tej ustawy, którą mamy od Boga. A proszę Was, 
napiszcie do nas w tém wielkićm odludziu, jak po- 
stępują z wami w religii świętćj, bo nas Wasze li- 
sty bardzo cieszą. Zostajcie zdrowi Bracia i Sio- 
stry, pozdrawiamy Was serdecznie... 


© 


') Unitom ofiaruje rząd w nian za ich grunta własne 
w siedleckićj gubernii, inne w guber ehe Teraz 
wysłani a pupór“ w orenburskićj gubernii ta KAŁÓW 
tam przyjmować nie celica. 
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(List pisany 23 grudnia 1888 r.) 


Witam was tómi słowy: Niech będzie pochwa- 


szym i winszuję wam przy ne idchodzących świę- 
tach Narodzenia Jezusa Chrystusa, dobrego zdro- 
wia i wszelkich łask Boskich, czego sobie sami ży: 


co ci, moja siostro, serdecznie dziękuję, bo wiado= 
imość od was bardzo mnie uradowała. Myślałem, 
że nić ma już, ktoby mnie pocieszył w téj dale- 
kiéj stronie od was i od swoich, bom tutaj bez 
niczyjćj opieki, tylko pod opieką Boską. Myślałem, 
że jak ojciec Seride do nas, to się będziemy na- 
zajem  pocies i wygladalibyśmy go długo, aż 
przyszedł towarzysz ojca i oznajmił nam, że ojciec 
pomarł. Tak więc teraz staliśmy się sićrotami, bez 
ojca i matki, w tćj obećj stronie. Pochowaliśmy 
już swoich braci i sióstr ośmioro, pochowaliśmy 
ich sami i nikt nam nie wzbraniał pochować ich, 
jak prawdziwych katolików. W drodze troje po- 
marto. j 

Teraz donoszę wam, moje siostry, że tu żyję 
w wielkiej tęsknoci ie i pragnieniu, bo żyję bez ko- 
ścioła i bez pociechy na duszy, bo tu nić ma cz 
wieka, coby mówił o Bogu, bo tu nić ma chrześci- 
jan, tylko poganie. Nie ma u nich ani niedzieli, ani 
żadnego święta. Więc nie dziw, że bardzo mi tę- 
skno, a wzmaga się ta tęsknota, gdy jaka uroczy- 
stość lub święto, bo myślę sobie, że wszystkie sio- 
stry przytomne na Ofierze Mszy św., a ja tak da- 
leko od kościoła, bo 3r0 wiorst do jednego i 150 
do drugiego. — Kochana siostro, pros abyrn 
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lony Jezus Chrystus. Kłaniam się ja tobie A...| 
siostro kochana, i siostro R... i pozdrawiam wa- | 
szych Rodziców i Braci, wraz z całym domem wa: | 


czycie. Donoszę wam, że odebrałem list od was| 
20 grudnia i gościniec i obrazek Matki Boskiej, za | 


ze 


| Wam doniósł o naszćj podróży, więc donoszę, że 


gdy nas zabićrali z Biały *), to ludzie zgromadzeni 
odprowadzili nas za miasto, i tam nam już towa: 
rzyszyli żołniórze i naczelniki do kolei, a bylismy 
skowani za ręce i nogi. jakby podpalacze i rozbój- 
nicy i złodzieje. Jechaliśmy potem 4 doby koleją, 
a przechodem i wodą jechalismy 6 dob. Szliśmy 
piechota 11 dni, tj. 20 wiorst, ale to, cośmy mieli 
że sobą, to nam wszystko zabrali. Potóm nas wie- 
źli 150 wiorst pocztą przez dwa dni, a pod zam- 
kiem trzymali nas w Smoleńsku i w Moskwie po 
trzy dni, w Jekaterynburgu dwa dni. Bóg nas szczę- 
śliwie przeprowadził przez te drogi, 1 wszystko, 
cośmy wzięli z domu, tośmy odebrali. Gdyśmy przy- 
byli na miejsce, zaraz nam namierzyli po 10 mor- 
gów i kazali, abyśmy brali ziemię: ale my powie- 
dzieli, że nie chcemy ziemi i nie weżmiemy. Ale 
oni poczęli stawiać domy i często przyjeżdża star- 
szyzna i namawia nas, abyśmy szli w domy i brali 
ziemię, a my nie chcemy brać. Powiedzieli nam, 
że drugich przywiozą, to oni wezmą, a nas od- 
wiozą dalej. Więc prosimy was, gdyby i wam na 
to EET to i wy zdaleka stawajcie na nogi 
i opićrajcie się i nie idźcie w te domy. — Teraz 
donoszę wam, że żyjemy ze skarbowego po 16 
groszy na osobę i mieszkamy razem na kwaterze, 
a jest nas tu ze dwadzi a familij. 

(List ten doszedł rąk moich bez dokończenia). 
Następujący list zawićra bliższe szczegóły dotyczące 
tych gruntów, które chciano rozdać Unitom, a któ- 
rych oni przyjąć nie chcą. 


1) Biała. miasto w gubernii Siedleckićj. 


jmy W.. (tu następują trzy 


VI. i 
(List bez daty, pisany r. 1888.) w. 


Wslępuję w wasze zebranie Brackie, czciciele 
Serca Jezusowego, wilam was i pozdrawiam lemi 
słowy : Niech będzie pochw: Jeny Jezus Chrystus. 
Oto Bracia moi (tu następuje 26 imion męskich | 
i 10 imion żeńskich) i Siostry, kłaniamy się wam 
imiona męskie) i ży- | 
czymy wam od Boga Najwyższego i od szezćrego 
naszego serca życia, zdrowia, szczęścia i długich 
lat pożycia, zgody i jedności i wytrwania we wie- 
rze święlej olickićj do końca. Odebralismy od 
was list z pićniędzmi, z których Katarzynie 2 ru- 
ble oddaliśmy. Za co wam ślicznie dziękujemy: za 
waszą aks i dobre serce niech wam Pam 
Bóg Najwyższy zapłaci na szczęściu, na zdrowiu 


i na majątku, za waszą ofiarę. Myśmy już do was 


| pisali, ale nie wiemy, czyście wy odebrali nasz list, 


czy nie, więc teraz wam napiszę o wszystkićm, co 
się lu z nami dzieje. — Otóż nas na świętego An- 
toniego wygnali z naszych kwaterów i chcieli, 
abyśmy sami szli do domów. A my im odpowie- 
dzieli, żeśmy już tysiąc razy mówili, że my izb 
i nawet całej Rosyi nie chcemy i nie weżmiemy. 
A oni nam tłómoki kazali wynosić na fury, lecz 
my nie chcieli wynosić, więc oni sami wzięli i wy- 
nieśli na fury. A my wszyscy zebraliśmy się do 
kupy, pokładliśmy się na ziemię i leżymy. Wtedy 
przyjechał do nas Stanowy i pięciu Uriadników 
i 80 policyjnych służalców, a prostego narodu 
około tysiąca. Bo naród się schodził i zjeżdź: 

dziwy, co z nami będzie. Stanowy spisał raporl 
do naczelnika i pojechał. A my siedzieli tydzień 
na polu. Nie Pooli nam chleba piċc, ani do 
izby nas puścić. Tak my siedzieli tydzień na „polu 


li przyjechał Stanowy, i policyi drugie tyle, i na- 
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ród się zleciał. Kazał nas powiązać nasi 
baby i mężczyzn, za ręce i nogi i do drabiny | 
z wierzchu przywiązać, i tak nas zawieżli do tych 
domów i tam rozwiązali i napisali na tablicach, 
czyja izba. Wreszcie mówili, że kto z nas pićrwszy 
pójdzie, to sobie izbę lepszą wybierze, ale my 
wszyscy leżymy na ziemi, pokrwawieni i nikt się 
nie odzywa. Kiedy odjechał od nas, wtedyśmy 
powstawali i idziemy w pole. Uszliśmy z pięć staj, 
kiedy Stanowy posyła Urjadników, do nas i pyta 
się, gdzie idziemy? A my odpowiadamy, gdzie 
oczy poniosą. — Wtedy postawił wartę z 50 ludzi, 
aby nas nigdzie nie pnścili bez rozpisu. Tak nas 

wartowali przez dwa tygodnie, a potóm wartą ustą- 
piła i my się pobrali i poszli do kancelaryi, aby 
nam dali chleba, bo nam karmowego odmówili. 
Uszliśmy trzy mile i poszliśmy do rzeki, co się zo- 
wie Mijas. Zbiegło się policyjnych 40 ludzi, z bro- 
nią i pałkami i nie puszczają nas, ale my się wa- 
lim prosto ku mostowi. Nie poradzili nas zatrzy - 
mać, więc most zerwali. Wtedyśmy stanęli i zno- 
wu warta stała przy nas, cały tydzień, ale sześciu 
ENAS JM, aa aresztowali. Wtedy mężczyzn 
powiązali i zawieżli znów napowrót na miejsce, 
a baby zostały. Za tydzień przyjechał gubernator 
do nich i mówi tak: chcieliście gubernatora, oto 
go macie. Oni poklękali na kolana i mówią: na 
co nas tak męczą? A on mówi: wy wićcie za co, 
ija wiem na co. Ja wam nie nie poradzę, bo ja 
malutki naczelnik. — Prosił ich tedy, żeby się przez 
niedzielę zabawili, bo napisze do Petersburga i po- 
jechał, My siedzieli znowu trzy tygodnie, a gdy 
warta ustąpiła, wtedy poszliśmy znowu, życia się 
upominać. Wtedy znowu nas powiązali i zawieżli 
do izb i znowu 50 ludzi wartowało. Przyjechał 
znowu naczelnik i namawia, żebyśmy poszli znowu 
do izb, ale my nie chcemy. Wtedy się rozgnićwał 
i mówi: a wy takie, a takie! na was patrzy 33 
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tysiące mojego narodu i ze tanie się śmieje, że ja 
was nie namówię. Prędzej my Plewnę wzięli, niż 
was namówię i wprowadzę w te izby. I pojechał 
sobie. Potém nas wartowali jeszcze trzy tygodnie | 
i tych, co w Czelabie byli uwięzieni i z kancelaryi | 
zebrali do kupy wszystkich, a potćm nas rozbili 
po całym powiecie osobno. Swirozuki są we wsi |. 
Kałmikowkomisz o 33 wiorsty od nas; Maciejuki | 
we wsi Martinówka o 30 wiorst od nas; Dawi- 
dzanki we wsi Iwanówka, 18 wiorst od nas; ... 
Już nam teraz karmowego nie dają, i odczytał nam 
tak, że nić macie teraz ani karmowego, ani drze- 
wa, a pod ostrą wartą będziecie, że nie wolno 
wam wyjść na drugą wieś bez policyjnego. Naj- 
mujcie sobie kwatery i życie. 

Bracia i Siostry, pamiętajcie o nas rozsławiać 
ludziom uczonym i braciom naszym, aby się za 
nami wsławiali i pamiętali, gdzie my się znacho- 
dzim, bo cierpimy wielką biódę. Prosimy was o ra- 
tunek, bo zostawili naszę młodzież bez żadnćj 
opatrzności i oddali bezwstydnemu narodowi na 
różne niebezpieczeństwa i nierządy. O, Bracia i Sio- 
stry, zosłający w Polsce, proście, chociaż listownie 
naszych braci, tu w Rosyi będących, aby Się nie 
pomarnowali, bo wielkie niebezpieczeństwo jest dla 
młodzieży we wszystkićm. Do... . . . list przy- 
ślijeie na nasze ręce, bo on nigdzie wyjść nić 
może. Proszę was też, piszcie do nas o wszystkiėm, 
co u was słychać i co z naszćm gospodarstwem 
się robi, bo biada temu, eo cudze dobro posiada. 

Słychać, że więcej braci naszych do (zelaby 
przybyło, bo my im utorowali dobrze tę drogę 
i krwią oblali. — Proszę was, bracia i siostry, o pręd- 
ki odpis, bo ciężkie bardzo jarzmo Chrystusowe ; 
ale z miłością Jezusa zwyciężym to prędko, bo na- 
dzieja w Bogu. Bądźcie zdrowi kochani Bracia. (Tu 
następuje adres po rosyjsku.) 
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VII. 
List pisany 18 stycznia 1889 r. 

Najukochańsi moi bracia .. . . . . . i wszyscy 
bracia od Serca Jezusowego, ja ..... . kłaniam 
się wam z Nowym rokiem i życzę zdrowia, Szczę- 
ścia, dobrego powodzenia i długich lat pożycia. 
Wielce się uradowałem z waszego listu i ukłonu, 
com go odebrał na Boże Narodzenie, t. j- na św. 
Szczepan. Ślicznie wam dziękuję i odpisuję, żeśmy 
wszyscy żywi i zdrowi. Wszystkich familij jest lu- 
taj 20. Są i Prochańskie i Szydłowskie i Olszań- 
skie i z Dziadkowskich i z Zahor i z Łomaz, Mor- 
ganowicze i Kartesowicze i Bilicki, tj. z Łomaz 8 
familije; z Lubenki, Bielskiego powiatu, Knerzyń- 
ski Józef, a z Kozłów, Rodyńskiego powiatu, Grze- 
górz ks. Bogus Franciszek z Przegolin, Rodyń- 
skiego powiatu. Piotr Szuberczyk i Damian Cze- 
czota i Błażćj Kosowski. Trzy familije z Polubicz 
i Zanilewicz Jan z Lubeczki, Rodyńskiego powiatu. 
Wasil Czech z Rudna: razem 20 familii. Każda 
familija ma osobną kwaterę, bo się gospodarze 
Buterscy podpisali, jak jeszcze nas tu nie było. 
A teraz muszą nas trzymać, bo nam muszą dawać 
kwaterę, i każdy gospodarz daje nam ze swego 
drzewa na opał, ile nam potrzeba, aby było cie- 
plo. Żywność będą nam dawać do Trzech Króli 
ruskich, a dalej nam nic nie dadzą. Męczą nas do 
gruntów, żebyśmy przyjęli, a my za żadną cenę 
nie weźmiemy, niech nam śmierć robią, bo tu się 
znamy na tych ludziach prawosławnych, że nie do- 
brego u nich nić ma. Ani niedzieli , ani święta, 
ani uroczystości, ani Bożego Narodzenia, ani No- 
wego Roku nie święcą, tylko rąbią, koszą siano, 
wożą i mówią, że: w naszćj wierze prawosławnój 
nić ma żadnego grzechu, i że my możemy robić 
i młócić. A młócą tutaj w nocy na środku drogi 
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bo nić mają ani stodoły, ani chlówa, a bydło 
i owce i konie, to na dworze stoją, i to nie tylko | 
latem, ale nawet zimą i w śnićgn, i to dopićro 
w śniegu a łokieć. A mróz tu taki, że niech Bóg 
broni, że nić można wyjść na dwór, bo wciąż 
mróz do 40 stopni. A w święty Szczepan szedł tu 
dószez, ale od świąt mróz wciąż trzyma 40 stopni. 

Kochani Bracia ... ... proszę ja was i Cie- 
bie .......i wszyscy bracia od Serca Jezusa, 
proszę was, napiszcie nam o wszystkićm, co u was 
słychać: o zimie i mrozie i o ruchawce, i o śnić- 
gu i o rekrutach, o kościele, o naszćj bićdzie — 
czy czego nie słychać? O moi bracia, co się z go- | 
spodarstwem dzieje, bo my nie nie wiemy, bo nam 
familija uie napisze, bo się wyrzekła, ale wy bra- 
BOM). 2. «we 4 tybRACIE a „20. ty KddUZO 
wiesz, napisz co słychać o mojćm gospodarstwie, 
kto niem rządzi, i o wszystkiem, bo tu do nas 
wszystko dojdzie, i nie bójcie się nikogo, jeno 
piszcie do nas prędko, a my wam ślicznie podzię- 
kujemy. jako więźniowie. 

Bracia kochani, proście Pana Boga, aby nas 
pocieszył, abyśmy i za was odpokutowali, bo bieda 
w tym kraju, tu nić ma owocu Żadnego, jeno 
tylko brzezina, a więcćj nić ma nic. A Jakóba żona 
przyjechała na św. Szymona Tadeusza do nas. 

(Następuje podpis). 


VIII. 
(List 20-letnićj dziewczyny) 26 lutego 1889. 


Oto ja...... zasyłam niskie ukłony sio- 
sirom ...... i towarzyszkom moim, i pozdra- 
wiam was w Chrystusie Panu i życzę z całego 
serca wam wszystkim łask od Pana Jezusa, czego 
sobie życzycie sami i żądacie. Ionoszę wam, ko- 
chane siostry, że ja jestem Żywa, choć zdrowi: 


słabego, bo życie moje jest bardzo trudne i serce 
moje coraz mocniejszym smutkiem  udręczone, 
a bardzo mi jest tęskliwie. Gdybym nie ufała, że 
taka jest wola Boska, tobym umarła z tęsknoty. 
A nić mam znikąd pociechy i znalćźć jéj nić mo- 
ge, bo nieprzyjaciel nasz nie tylko nas obnażył 
z rzeczy duchownych, ale wyzuł ze wszystkiego, 
bo nié mamy spokojnego katka, gdzieby można 
się do Boga pomodlić, gdzieby. oczęło serce i o- 
czy nasze, bo nie widzimy na ścianach prawdzi- 
wego obrazu i modlim się po polach i żyjemy, jak 
w otchłani, w tej stronie. 
Więc teraz, moje Siostry, mam zamiar prosić 
hi nie tylko ja, ale i.... . prosił, żeby do 
jas napisać, żebyście nam się postarali różańców. 
Więc proszę ja was, siostry, jeśli będziecie w mo- 
żności, to choć 5 różańców kupcie, a zresztą ile 
będziecie mogli, oddajcie do wuja . . . . . i niech 
on przyśle nam .. .... ., co ja do nich napisa- 
łam w liście zakaźnym. A ERA proszę was, 
moje siostry, jeśli będziecie w możności, to przy- 
ślijcie nam z parę katechizmówek, choć nie zaraz, 
a kiedy będziecie mogli, bo jak wam wiadomo, ze 
wszystkiem jesteśmy błędni, najbardziej dzieci, bo 
nie ma komu uczyć i sami nić mają gdzie się na- 
uczyć, więc mnie o to prosili, a ja nić mam kogo 
prosić i w nikim nadziei położyć, tylko w was, 
drogie siostry. A teraz donoszę wam, że posłałam 
1 list z podziękowaniem za piéniądze, coście 
li, ale nie wiem, czyście go odebrali, 
a może jeszcze nie doszedł. I jeszcze ci niski ukłon 
i uszanowanie moje posyłam Braciszku T. .... 
i życzę ci zdrowia i wszystkiego dobrego od Pana 
Boga, i dziękuję ci za zawiadomienie nas, i nadal 
proszę, czy podochodziły te listy. Donoszę Sio- 
i Stoma +. . aan Ze Siostra Karolina już poszła 
w służbę do dawnego Polaka, który od powstania 
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Aiu jest, ale imieniem tylko nazywa się Po 
tolik, bo mówi, że kapłany nasze na nas gors 
ciężar włożyli, jak popy, że nas nauczyli przesu- 
wać paciorki. Więc my tu wszystkie takie niesz- 
częśliwe w tćj stronie, bo nie słyszymy innego | 
słowa, jak tylko zniewagi Boga, bo naród tutejsz 
nie chce wierzyć, że my za wiarę, jedno za zabój 
stwo, ale za bunt tu przysłane, i pytają się: jakiej | 
my wiary, czy takićj jak żydy, czy jak Tatary ? — 
Jak już pisałem wam, że nas porozrzucali po ró: | 
żnych miejscach i widywać się z sobą nie dali, ale 
teraz już wolno widywać się i chodzimy jedni do | 
drugich, ale daleko, bo o 15 i więcćj wiorst. Tak 
lo my, za łaską Bożą, wolę ich przełamali i po: | 
wrozy odpadły z nas, którómi dwa razy krępowali | 
ręce i nogi nasze. — A teraz kończę ten list, po- 
lecamy się wspólnym waszym modlitwom, módlcie | 
się za nas, tu zostających, aby nam Pan Bóg dał j 
ducha jedności i wytrwać do końca, co daj Boże, 
by się tak stało. Amen. 


IX. 
Roku Pańskiego 1889 dnia 10 (26) marca. 


W pierwszych słowach naszych, do was, ko- 
chani Bracia, niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus. Donoszę najprzód o naszćm zdrowiu, że z ła- 
ski Pana Boga zostajemy przy dobrem zdrowiu, 
czego i wam życzymy wzajemnie: szczęścia, zdro- 
wia i wszelkich dobrych pomyślności. Teraz dzię- 
kujemy wam za waszę dobroczynność, jako to 
obrazki i'za trudy wasze, za co niech wam Pan 
Bóg da Królestwo niebieskie. Teraz, kochany Bra- fi 
a E o C ci, żeśmy odebrali od ciebie 
pismo, dwa obrazki i dwie książki, jedna: o naśla- | 
dowaniu Chrystusa, a druga: droga do zbawienia, 
ale proszę cię, żebyś przetłómaczył te reńskie 
i centy na ruską monetę t. j. na ruble i kopiejki, 


; t 
i Spis, ile te książki kosztują na ruską monetę. 


Teraz kłaniam się do was wszystkich współbraci, 
wraz z moim ojcem i matką, i życzymy wam wsze|- 
kiego dobra od Boga, czego sobie od Najwyższego 
Stwórcy żądacie, tego my wam życzymy wzajeln- 
nie i polecamy was Sercu Jezūsowemu, co daj 
Boże widzićć się z wami na rodzinnćj ziemi pol- 
skićj. Prosimy się od nas kłaniać do Pawła i Ana- 
slazyj ....., życzymy im jak najlepiej w ich 
pracach i zamysłach. Kochany Bracie Adolfie, 
bądź spokojny, rodzice wiedzą, żeś ty w . .... 4 
daję ci adres do nich. (Tu następuje adres i do- 
pisek innego Unity). 

Mój najmilszy Bracie w Chrystusie . . .... 
Ze słów twoich tylko, nie znając cię, zanoszę ci 
najszczórsze życzenia ja ..... dziękując ci za 
waszę dobroczynność, ktć ny otrzymali od was, 
za którą niech wam Bóg wszechmogący raczy wy: 

nagrodzić w tej doczesności zdrowiem i $ zęścieim, 
a w przyszłości zbawieniem duszy. Najmilsi "Bracia 
w Chrystusie, proszę was pozdrówcie odemnie Pio- 
twa... ..., Michała .. ... i wszystkich tych, 
którzy wam są wiadomi w świętćm pocałowaniu, 
Chciałbym was, mili Bracia prosić, żeb 
przysłali ks yżkę pod tyt: „Zbiór nabożeństwe 
Franciszka Trzeciego zakonu“ , ajak nié można tćj, 
to choć o Sercu Pana Jezusa mały zbiorek z do- 
datkami i obrazków. . . . Posyłam wam na to 6 
rubli, co się należy tobie Bracie za tamtę posyłkę, 
proszę ostawić z tych, a jeżeli tu teraz nie stanie, 


należytość, a jeśli by zbyło, to na Mszą św. Zano- 
szę lóż szezóre i serdeczne podziękowanie ze swoją 
familiją Wielebnćj Pani Przełożonćj, dziękujemy 
przez Serce Najsłodsze Jezusa i Serce Najśw. Pan- 
ny Maryi ze swojćmi niegodnómi modlitwami za 
(GR Ga Wielebnćj ‘Pani, którąśmy otrzymali 


be 


to proszę dołożyć swoieh, a ja Ci doręczę twoję | 
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przez miłość Waszą Wielebną, za co niech B 
wszechinogący wynagrodzi w doczesności i wie- | 
czności. Przepraszam Wielebną Panią, że ja nie 
umiem czci należnej oddać, jakiej Pani Wielebna | 
godna, bo cóż może nikczemny kmieć, nie uczony | 
i cywilizacyi żadućj nie mający, uczynić, jedno 

++ Proszę tóż jeszcze Wielebnćj Pani Miło-| 
zyła się pofatygować o to, bo ja proszę, | 
jeżeli można, bo takie rzeczy są Rosyi trucizną. 
Wierny katolik . . . . . (Następuje adres). 


Kroniczka. 


An 


jka. W Bostonie, który był do- 


tychczas twierdzą purytanizmu, położono w końcu 
mą 


ja b. r. kamień węgielny pod 34 katolicki ko- 
dół. W Highland, w dyjecezyi Milwauke, 
w skutek nieszczęśliwego spadnięcia z wozu, umarł 
ks. Zawistowski. Urodził się on r. 1822 w dyjece- 
zyi płockićj, r. 1841 opuścił kraj i odbył studyja 
teologiczne w Wiirzburgu, poczóm wstąpił do za- 
konu O. O. Karmelitów w Regiensburgu, następnie 
jako misyjonarz wyjechał do Indyj Wschodnich, 
a słąd do Stanów Zjednoczonych, gdzie przez 
32 lat pracował. 


Chiny. Przybyły do San Francisco okręt 
4 Chin, prywiózł wiadomość, że misyjonarze w Chi- 
Hai-Yon znajdują się w niebezpieczeństwie ; w wie- y 
lu miastach były porozlepiane plakaty, aby wszyst- 
kich chrześcijan wymordować. Fanatyczna ludność, 
nękana głodem, buntuje się i podobno 2.500 miało 
ich być zgromadzonych w okoliey CGhi-Hai-You, 
jednakże 22.500 wysłanych ces. żołnićrzów nie zna- 
lazło nieprzyjaciela. 


Francyja. D. 16 sierpnia zakończył życie 
kardynał Guilbert, arcybiskup z Bordeaux. Czcigo- 
dny ten prałat zaledwie przed trzema miesiącami, 
bo na konsystorzu z 25 maja b. r., został wynie- 
Rik do godności kardynała. Urodził się w dyje- 
NA 
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cezyi Coutances 15 listopada 18192 r., został mia- | 
nowany biskupem w Gap 20 września 1867, prze- 
niesiony do Amiens 22 września 1879 r. Po śmierci 
kardynała Donneta, otrzymał arcybiskupstwo w Bor- 
deaux, na konsyslorzu z dnia 9 sierpnia 1883 r. 


| -otez 
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Nowe, polecenia godne książki, do naby- 
| cia w księgarni katolickićj : 
j Dusza Kalwaryi w rozważaniu bolesnej męki Je- 
f zusa Chrystusa pod krzyżem, znajdująca pociechę 
! w utrapieniach swoich, napisał ks. Baudrand. Wy- 
i danie nowe, poprawione przez Br. P. w dwóch 
| częściach, Warszawa 1890, str. 219 i 240 w 16-ce 
(druk Niemiery). Cena za 2 tomy 81 ct. | 

Żywot świętej Zity. (Wzór służących) z doda- 
niem przykładów dobrych sług. Warszawa, (tenże) 
1889, str. 43, w 16-ce. Cena 15 centów. 


„Echa III Zakonu św. Franciszka“ 
p przec zylałem i i nie przeciwnego wierze św. lub do- 
brym obyc zajom nie znalazłem. 


| Kraków, d. 11 października 1889 r. 
X. WŁ Józefczyk, 


Cenzor ksiąg treści religijnych. 


Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 11 października 1889 r. 
Książę Biskup 
i Albin. 
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19 y V NA A 
Wrażenia z podr 


do 
JEROZOLIMY I GALILEI, 


(Ciąg dalszy.) 


Nazajutrz po Mszy świętćj istotnie tóż do 
Miasta świętego wyjeżdżamy. Z początku 
jeszcze błonia i pola zbożowe, ale wkrótce 
|do gór Judei się zbliżamy, a, popasawszy 
w Bab-el-Ouadi, o trzy godziny od Ram- 
leh, w gospodzie, dzierżonćj przez żyda, 
w papuciach i pejsach, jak nasi żydkowie, 
zwijającego się około podróżnych, w góry 
Już wjeżdżamy. Droga śliczna, skały zaro- 
śnięte oliwnómi i figowómi drzewami. Won- 
nych krzaków mnóstwo, głogi, róże dzikie, 
kwiatków tóż różnych moc wśród kamieni 
wyrasta. Alpejskie cyklameny białe i różo- 
we, pąsowe anemony, dziwnie pięknćj bar- 
wy. Wąwozem jedziemy dość długo, a oko- 
lica tutejsza przypomina ładne Apeninu 
zakąty. Ale coraz to wyżćj, coraz poważnieje 
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i zasmuca się krajobraz. Przejeżdżamy przez 
wioskę Kl Latrun zwaną, według podania 
miejsce rodzinne dobrego łotra; potóm nad 
jarem, pełnym oliwnych i cytrynowych 
drzew, widzimy: Abugosz z ruinami ko- 
ścioła św. Jeremiego. W głębi zaś jaru, wśród 
winnic, potok terebnitu i miejsce, na któ- 
róm Dawid pokonał Goliata Odtąd już smu- 
tnićj — puścićj — skały sterczóć poczynają 
nagie — a niesłychana moc nagromadzonych 
kamieni o ruinie i zniszczeniu mówi. Pod 
górę wlecze się droga; czujemy, że już się 
dojeżdża i mimowolnie cisza i skupienie 
duszę napelniają. Jeszcze jedna, druga baszta 
okrągła, które przestrzeń drogi przebytej 
znaczą, jak u nas słupy na pocztowych ; 
traktach — zaczynamy widzićć mury i wie- 
że jakieś. Odwraca się woźnica niemiec, 
i wymawia nazwisko, przed któróm już od 
wieków zginają się kolana pielgrzymów, 
nazwisko pełne boleści i tryjumfu . . . ... 
Jeruzalem |..... Powozy się zatrzymują. 
Wysiadamy, a uklęknawszy wśród rozwa- 
lin kamiennych. którómi tu droga usłana, 
odmawiamy Psalm CXXI „Laetatus sum“ 
i t. d, którym zwykli pielgrzymi witać 
miasto święte. Ochłódło powietrze bardzo, 
wiatr niesłychany szaleje po górze pustćj. 
Spoglądamy na siebie i mimowolnie stają 
przed myślą pochody krzyżowców i radość 
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ieh na widok tego miasta, które zdobywać 
przybywali życiem i krwią swoją. 


Ali ha ciascuno al core ed ali al piede, 
Ne del suo ratto, audar pero s'accorge ; 
Ma quando il Sol gli aridi campi fiede. 
Con raggi assai ferventi e in alto sorge, 
Ecco apparir Gerusalem si vede, 

Ecco additar Gerusalem si scorge ; 

Ecco da mille voici unitanik, 


Gerusalemme salutar si sente. | 


Ale teraz nie poranek i nie wschód sło- 
neczny; owszem, niebo zachmurzyło się, 
wiatr wyje ponuro. „I nie byłoć Pana 
wśród tego wichru“, jako mówi Izajasz, pro- 
rok. Sposępniało nasze grono — niejedne- 
mu może myśl zw ątpienia się nasuwa i pra- 
wie że się żałować poczyna, czego się tu 
przybyło. Ażaliż nie doświadczymy rozcza- 
rowania, i wiara nasza szwanku nie odnie- 
sie ?. 

Otóż i pićrwsze domy  jerozolimskie, 
a najprzód „Hotei* żydowski, z biegają- 
cymi myszuresami dla zaproszenia po- 
dróżnych, potóm rosyjskie postrojki, 
a więc cerkiew o zielonym dachu i długie 
budynki dla pomieszczenia licznych piel- 
grzymów. Naprzeciw nas, po za miastem, 
góra dość wysoka; mówią nam, że to góra 
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jOliwna i Wniebowstąpienia, a na nićj R 
wu cerkiew rosyjska ogromna i wysoka ich 
wieża. Na prawo i na lewo w ulicy czy- 
tamy po rosyjsku szyldy: rozprzedaż wód- 
ki, winne i spirytusowe szynki. Co to jest? 
Qzyliż to być może Jerozolima? Stają na- 
reszcie pojazdy; ogromna brama kamienna, 
bramą Jafską zwana, którą po zachodzie 
słońca Turcy$zaryglowują. Trzeba wysiąść, 
powozem do Jerozolimy wjechać nić mo- 
Żna, albowiem zbyt wązkie i nierówne 
ulice. Otaczają nas Arabowie, i, jak zwykle, 
wśród krzyków i barufa (kłótni). zabić- 
rają nasze pakunki. Postępujemy za mómi 
jakoś zadziwieni i oszołomieni. Kręte ulicz- 
ki — mury szpitalu na lewo — potóm ko- 
rytarzyk, niby bardzo wąskie przejście mię- 
dzy wysokiómi domami — ot i Hospi- 
tium Franciscanum: — (asa nova. 
Witają nas zakonnicy i lżćj trochę na wi- 
dok sukni św. Franciszka; snać więc nie 
wszystko schyzma i wódka zajęły. (asa 
nova, prawdziwy hotel dla pielgrzymów, 
ze sto i więcćj osób pomieścić może, w kwa- 
drat zabudowany; szćrokie i czyste kuryta- 
rze, trochę klasztorno wyglądają, wzdłuż 
nich wesołe pokoiki numerowane. Refektarz 
ogromny, z malowaną na ścianie głównej 
Matką Boską, z dzióciątkiem i bawialny po- 
ye i terassa na płaskim dachu z pięknym, 
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i rozległym widokiem, wszystko to miłą 
tworzy gospodę. Ale nie do tego nam te- 
raz — nie tu nie rozpatrujemy, a ledwośmy 
się roztasowali w pokojach, pytamy: czyli 
można dziś jeszcze pójść do Grobu Pań- 
skiego. Pojawia się zaraz braciszek zakon- 
ny, już odtąd nasz nieodstępny przewodnik 

i opiekun, i prowadzi nas znowu wąską 
| uliczką o płytach kamiennych, wschody two- 
rzących coraz w dół, potóm przez kawał 
arabskiego bazaru, krytego znowu niżćj 
jeszcze wschodami  kamiennómi. Stajemy 
w dziedzińcu brukowanym, w którym mnó- 
stwo Arabów i Arabek siedzi na ziemi, 
sprzedając medaliki, krzyżyki i różańce, jak 
to u nas podczas odpustów się dzieje. Fa- 
cyjatę kościoła w romańsko-arabskim stylu, 
tak często na rysunkach widzianą, pozna- 
jemy! Serce bije — wchodzimy — i tu, na- 
przeciw drzwi, przy których Turcy, stróże 
i klaczniki tego miejsca, na dywanach sie- 
dzą, lampy rozwieszone nad wielką ka- 
mienną płytą. — „Kamień pomazania“ mówi 
brat przewodnik, „odpustu można tu dostą- 
pić.* Klękamy i odpustowe pacićrze za nim 
odmawiamy, i jakieś dziwne miotają nami 
uczucia. Wszak nas tu wiara przywiodła, 
a teraz, kiedyśmy przybyli, strach bierze, 
-|aby ta wiara zawiedzioną nie została. Mó- 
wią przecie, że są tacy, którzy nie znaleźli 
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a 
ftu, czego szukali; dowodzą, że zmaterjali- 
zowanie tutejszych pamiątek, jeśli tak się 
wyrazić można — oznaczanie akuratnie miejsc 
i wyliczanie kroków, działa ujemnie na wy- 
obraźnie; że religijnego namaszczenia tru- 
dno znalćżć w opowiadaniach przewodni- 
ków, i wśród natłoku cisnących się piel- 
grZzymów..... Ale w tój chwili nić ma na- 
tłoku; już po nabożeństwie, i mało kto jesz- 
cze w kościele pozostał. Postępuje brat na- 
przód — jeszcześmy się nie rozejrzeli — 
idziemy za nim. Po lewéj stronie widzimy 
małą kapliczkę, jako osobny budyneczek, we 
wnętrzu kościoła — „to grób Pański*, ktoś 
szepnął. Przyklękamy, ale nie zatrzymuje 
się przewodnik, bo naprzód nas prowadzi 
do kaplicy, gdzie jest Przenajświętszy Sa- 
krament. Pomodliwszy się tam, a że szczć- 
rze i gorąco każdy się tu modli, za to rę- 
czyć można; zaczynamy zwićdzanie miejsc 
świętych, w kościele zawartych. Mnićj wię- 
céj każdemu wiadome dzieje tój budowli; 
słuchamy jednak opowiadania brata. W ka- 
plicy, przy bocznym ołtarzn, każe nam naj- 
piórw przyklęknąć, bo tu za kratą znajduje 
się kolumna biczowania. Z kaplicy scho- 
dzimy kilku wschodkami nazad do półno- 
enój nawy kościoła, przy końcu którćj ciemna 
kapliczka z ołtarzem, do schyzmatyków 
Greków należąca. Jestto miejsce, w któróm | 
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Zbawiciel z dwoma łotrami oczekiwał chwili 
Męki Swojćj, podezas gdy ostateczne czy- 
niono przygotowania. Wspomnienia chwil 
onych duszę napełniać zaczynają... Kilka 
kroków dalćj kapliczka św. Longina. „Sw. 
Longin ślepym był na jedno oko „od dzie- 
ciństwa*, mówi brat przewodnik; według 
l podania, zebranego przez św. Augustyna, 
| kiedy przebił włócznią bok Chrystusowy, ) 
Krew Przenajświętsza z rany wytrysła, po. 
ręku mu pociekła; tę rękę mimowolnie pod- 
niósł do chorego oka, przetarł je i przej- 
rzał natychmiast, a nawróciwszy się, na tóm 
` |oto miejscu przychodził opłakiwać grzechy 
|  |swoje*..... Wyrazy te spadają jedne po 


J drugich z ust zakonnika — cisza — zmrok 

w kościele — Longin był ślepy od urodzenia, 

a dopićro kiedy przebił bok Pański, przej- 

rzał l.. O tajemnico miłości! kalóczymy Pa- 
J na Jezusa, Seree Mu przebijamy, a On nas 
j oświćca! Rany Jego oczy nam otwićrają — 
i w krwi Jego Przenajświętszćj umazani, pra- 
i wdę przezióramy L.... I tu — na tém miej- 
| seu, gdzie św. Longin ślepotę swoję i grzóch 
è opłakiwał, niejednemu z nas może zaświ- 
5 tało w duszy. Zal głęboki przepełnia, kru- 
j szy się coś wewnątrz serca — chwila łaski, 
l cokolwiek może z uczucia, które Maryja 
jj Magdalena uczuła, padając u Stóp Chrystu- 


sowych, i odtąd inna się już ta Jerozolima 
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wydaje, nié ma zwątpienia — nié ma oba- 
wy rozczarowania... oczy przejrzały ! 

Daléj za kaplica Longina, miejsce, gdzie 
po ukrzyżowaniu Pana Józust rozdzielili so- 
bie szaty Jego żołnićrze, potćm na dół 
wschody do kaplicy św. Heleny, do Ormijan 
schyzmatyckich należącćj, i w nićj miejsce, 
gdzie stała Święta Cesarzowa, modląc się, 
podczas, gdy w ziemi szukano drzewa Krzy- 
ża świętego, i, niżćj jeszcze, Franciszkańska 
kaplica, tam właśnie, gdzie to drzewo święte 
znaleziono. Na górę powracamy i jesteśmy 
przed ołtarzem i kolumną, na którćj posa- 
dzono Zbawiciela podczas koronowania cier- 
niem. „Plectantes coronam de spinae et 
posuerunt Hic sub capite ejus“ — jako się 
tu mówi podczas odbywanéj codziennie przez 
Ojców Franciszkanów, o czw jartćj po polu- 
dniu, procesyi. Dziwnie przejmująca i roz- 
rzewniająca jest ta procesyja po wszystkich 
miejscach świętych w kościele Grobu Pań- 
skiego, i kiedy naprzykład, na górze Kal- 
waryi, z ust celebrującego kapłana wycho- 
dzą te słowa: „Jesus Christus Dominus 
noster, qui pro nobis Hic passus est, — 
wszystkie czoła padają ku ziemi, przyciska 
się usta do tćj skały, na którój owa straszna 
spełniła się ofiara, i niejedno łkanie posły- 
széć można wśród tłumu obecnych chrze- 
ścijan. I nas prowadził przewodnik od ko- | 
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lumny cierniem ukoronowania na Górę Kal- 
waryjską. Wchodziliśmy po wschodach na 
Golgotę — padaliśmy czołem przy oltarzu, 
gdzie Zbawiciela do Krzyża przybito — 
przed ołtarzem w miejscu, kędy stała Matka 
boleściwa, obydwa do katolików należące, 
potém u oltarza schyzmatyckiego, na miej- 
seu, gdzie Krzyż zatknięto i gdzie widoczne 
dotąd pęknięcie skały, w chwili skonania 
Pańskiego. Zeszliśmy stamtąd do kamienia 
Pomazania, na którym Qiało Jezusowe olej- 
kami namaszezonćm było, potóm do Grobu 
Chrystusowego, do którego usta przytyka- 
liśmy. Byliśmy wszędzie — kiękaliśmy, zie- 
mię tę gorąco całowaliśmy, a co się w ser- 
each działo, ten tylko wiedzićć może, kto 
w tych miejscach się modlił. Są chwile 
i wrażenia, których się dotknąć nie godzi. 
Ale podobne chwile zaznaczają się w ży- 
ciu i nigdy ich wspomnienie w duszy za- 
tartóm być nić może. 

Od kaplicy Grobu Pańskiego przeszliśmy 
jeszcze koło ołtarza S-tćj Maryi Magdaleny, 
stojącego na miejscu, gdzie się jćj Boski 
Mistrz w postaci ogrodnika ukazal. Szła 
Magdalena „amore fervido languida „, jak 
mówią słowa pieśni, przy procćsyi tu Śpić- 
wanćój, i godna była usłyszóć z ust Jezuso- 
wych owo „Maryja* — owo powołanie du- 
szy głosem Bożym, usłyszóć i zrozumićć je! 
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Wracamy do kaplicy Przenajświętszego 
Sakramentu, kaplicą Anioła zwaną, gdyż, 
według Kwangielii, tu Anioł zwiastował 
Matce Bożćj i świętym niewiastom Zmar- 
twychwstanie Pańskie. Już cały kościół obe- 


U Grobu Chrystusa Pana!.... W cichości 
powraca każdy do domu. Słowa ludzkie ra- 
Żą — samotności się pragnie, z Bogiem tu 
tylko rozmawiać można. .... 

Nazajutrz po przyjeździe naszem do Mia- 
sta świętego, wypadała doroczna procesyja 
O. 0. Franciszkanów do Betanii i grobu Æa- 
zarza. Już o 5-tćj zrana siedzieliśmy na 
osiołkach, bo do Betanii półtory godziny 
dość przykrćj drogi. Ranek był pogodny — 
z Jerozolimy wyjechawszy, stanęła przed 
nami Góra Oliwna, na przeciwległym spa- 
dzie którćj Betanija rozpołożona. Msze świę- 
te od trzecićj zrana odprawiali Ojcowie 
w grobie św. Łazarza i Komuniją świętą 
rozdawali. Grób ten głęboko w skale wy- 
kuty, wąziutkie do wnętrza prowadzą wschod- 
ki, tak, że, jak ktoś słusznie zauważył, pe- 
wnym być można, schodząc, że się kroki 
stawia na tych samych miejscach, gdzie sto- 
py Pana Jezusa ziemię dotykały; a tam 
właśnie, kędy stał Zbawiciel i „płakał“, 
jako mówi Kwangielija, tam ołtarz stoi — 
Msza święta się odprawia — i tam Komu- 
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nija świętą, to jest tegoż samego Zbawiciela 
z Sercem Jego, czułóm na cierpienia ludz- 
kie i z łaskami Jego wszystkićmi, wierni 
przyjmują! 

Po Mszy świętćj proszą nas Ojcowie na 
kawę do domu Marty i Maryi. 

Był tu kościół ongi — dziś rozwaliny tylko 
i gruzy. Izba jakaś pusta, z kamieni, jako 
tako sklócona, w onćm miejscu, gdzie Marta 
się krzątała i frasowała około służenia go- 
dnie Panu, a usłyszała z ust Jego owe pa- 
miętne wyrazy: „Około wiela się frasujesz, 
ale jednego potrzeba“ (Kw. św. Łuk. roz. X.) 
Ach! a to jedno, jakże często dla nas 
ostatnióm bywa! Jednego tylko potrze- 
ba... czómże więc są te wszystkie inne 
rzeczy, którómi się zaprzątywać zwykliśmy? 
te inne, które, niestety, tak często wszyst- 
kićm się dla nas stają!. . . . 

Znajdujemy się tedy w domu Łazarza 
i sióstr jego — łaskawie się bracia zakon- 
nicy pielgrzymami zajmują, częstując ich, 
czem sami bogaci; więc naprzód to słowem 
serdecznóm i miłóm obejściem, a potćm, 
nędzną kawą czarną z kawałkiem chleba. 
Nigdy tu bowiem Franciszkanie mléka nić 
mają i w ogóle, niesłychanie twardy i u- 
martwiony żywot wiodą o głodzie i nie- 
wywczasowaniu, służąc Panu Bogu i bli- 
źniemu. A to życie nieziemskie ich nie- 
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| piańskimi czyni, że obeując z nimi zbliska, 
każdy przeświadczyć się może, co z czło- 
wieka uczynić potrafi całkowite wyrzecze- 
nie się siebie samego. Co tow nich za po- 
święcenie i słodycz, jaka cierpliwość i wy- 
trwanie wobec przykrości i upokorzeń. na 
które bezustannie są tu wystawieni 1 jakich od 
inowierców ciągle doznają; a z tém wszyst- 
kióm, co za wesołość, swoboda i dzićcięca 
prostota! Rzeczywiście powiedzićć można, 
Że kto synów św. Franciszka nie widział 
na Ziemi świętćj, chyba przedstawić sobie 
nić może, czćm jest zakonnik w całćj peł- 
ni tego miana. 

Już i Msze święte wszystkie odprawione. 
Zebrali się Ojcowie i Bracia. Czyta kapłan, 
nad grobem stojący, Kwangieliją o zmar- 
twychwstaniu Łazarza. naprzód po łacinie, 
a potóm po arabsku, w syryjskićm narze- 
czu dla zgromadzonych dość licznie katoli- 
ków tuziemeów. Słuchając na tém miejscu 
Kwangielii, myśl mimowolnie sięga tych 
wszystkich Łazarzów, o których wskrzesze- 
nie błagać nam trzeba. Iluż to każdy z nas 
ma tych braci umarłych i w grobie leżą- 
cych, aż póki ich nie zbudzi do życia głos 
Zbawiciela !. 

Ruszyła procesyja — idą Ojcowie i Bra- 
cia parami w długim szeregu, a za nimi 
wierni postępują. Naprzód tedy z Betanii 
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Maziercy do odległego o dziesięć mint: 

| stamtąd Kamienia rozmowy; tak zwa- . 
nego, gdyż, wedle podania, siedział nań Chry- 
stus, kiedy Mu Marta oznajmić przyszła 
śmierć ukochanego brata.* „Panie, byś tu 

był, nie umarłby brat mój.* (Kw. św. Jana 

R. XL). Znowu odczytuje kapłan Kwangie- | 
liją i zdaje się nam w głębi duszy, że mo- 
dlitwy za ukochanych naszych snadnićj tu 
wysłuchane będą, wśród tych miejsc, świad- 
ków uczuć przyjaźni Ohrystusa Pana dla 
rodziny Łazarza. Tu się zatrzymawszy na 
chwilę, wraca napowrót procesyja. Widok 
z tćj wyżyny prześliczny. Za nami pozo- 
stały obnażone, smętne mury Jerozolimy, 
z dzwonnicami kościołów, minaretami, ładną 
kopułą meczetu Omara, dawniejsza świąty- 
nia żydowska u stóp Góry Oliwnćj, głęboka 
dolina Józafatowa z potokiem Oedronu, na 
prawo na wzgórzu, po za rozległómi bło- 
niami, Betleem widać; przed nami zaś w od- 
daleniu siwieją góry, na tle Nieba przeźro- 
czystego, a w dolinie błyszczy od promieni 
słonecznych iskrzące się, jak puklerz sta- 
lowy, Morze Martwe. Trochę zwróciwszy 
na prawo, idzie procesyja do Betfage, czyli 
miejsca, skąd wysłał Pan dwóch uczniów 
do Jerozolimy, aby Mu przywiedli osiołka, 
na którym tryjumfalnie do Jerozolimy w Kwie- 
tnią Niedzielę wjeżdżal. Pokazują w kaplicy 
V 
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kamień, z którego, według podania, wsiadał | 
Zbawiciel na osiołka w onym dniu, kiedy 
ta sama ludność, co Go ukrzyżować wkrótce 
miała, rzucała mu szaty swoje i palmy pod 
nogi, witając Go radosnómi okrzyki. 

Stąd udaje się procesyja aż do meczetu, 
stojącego u szczytu góry. Był tu dawnićj 
Kościół ; jestto bowiem miejsce chwalebnego 
Wniebowstąpienia Pańskiego, i na środku 
meczetu, na skale, wskazują nam ślad Stopy 
Chrystusowćj, który to ślad, wedle podania, 
zostawił był Pan Jezus, unosząc się ku Nie- 
bu. Znowu czytanie Kwangielii i uczczenie 
Miejsca Swietego. 

Zwracamy trochę w lewo, niżćj cokol- 
wiek, ot i kościół z klasztorem P. P. Karme- 
litanek, przez pobożną panią francuskę fun- 
dowany na odkupionym przez nią gruncie. 
Kościół nosi tytuł: Pater, albowiem na 
tóm oto miejscu, wedle podania, nauczył 
Zbawiciel Apostołów modlitwy Ojeze nasz, 
która tóż na ścianach w dziedzińcu ko- 
ścielnym w trzydziestu dwóch językach, na 
marmurowych wyryta tablicach. Jest i pol- 
skie Ojcze nasz, i miło widzićć ten zabytek 
narodowości naszćj, którój niestety, śladów 
nigdzie na Ziemi Swiętćj nie napotykamy. 
Wszystkie narody wzniosły tu pomniki i świą- 
tynie na chwałę Bożą, najwięcćj już to do- 
tychczas Francuzi, a teraz Rosyjanie, a my 
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jedni nie złożyliśmy tu naszćj ofiary. Wszak 
pelno naszych pamiątek na wszystkich krań- 
cach świata: zostawiliśmy pamiątki poświę- 
cenia, ślady pracy, szórokićj fantazyi. na- 
wet pomniki, bo dotąd jeszcze w Paryżu 
ulica nosi nazwisko polskiego magnata, który 
ją przerżnął dla własnćj wygody: czyżby ze 
wszystkich chrześcijańskich ludów nas je- 
dnych nie obchodziła ta Ziemia świętych 
pamiątek? Wszakeśmy się zawsze mieli za 
obrońców wiary i Kościoła, wszak król Jan 
Sobieski pod Wiedniem, a książe Henryk 
Sandomićrski tutaj walczyli w krucyjatach, 
wszak nasi tu czasem przybywają pielgrzy- 
mi!... I pomyślałem sobie: gdyby to na- 
sze. często około tylu rzeczy krzątające się 
Marty, zakrzątnęły się około postawienia 
przynajmnićj kapliczki, w Betanii naprzy- 
kład, gdzie środków braknie 0.0. Francisz- 
kanom na odbudowanie dawnego kościoła— 
kto wić, możeby modlące się na tém miej- 
seu polskie Maryje prędzćj niż gdzieindzićj 
wymodliły wskrzeszenie Łazarza | 

Schodząc dalćj zgóry, po kamieniach i rozwa- 
linach iść trzeba; napotykamy wkrótce miejsce 
rzewnego wspomnienia „Dominus flevit“ na- 
zwane, gdzie Zbawiciel, spojrzawszy na mia- 
sto Jeruzalem, zapłakał nad nićm, mówiąc : 
co gdy byś i ty poznało, i w ten dzień 
„TŻ twój, ku pokojowi twemu, a teraz za- 
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kryto jest od oczu twoich. Albowiem przyj-! 
dą na cię dni, i obtoczą cię nieprzyjaciele | 
twoi wałem i oblegą cię i ścisuą cię zew- 
sząd. I na ziemię cię obalą, i syny twoje, 
którzy w tobie są: a nie zostawią w tobie 
kamienia na kamieniu, dlatego, iżeś nie po- 
znało czasu nawićdzenia twego.* (Kw. św. 
Łuk. TY -) Straszne są te wyrazy i dreszczem 
przejmują serca, albowiem jakże proroczo 
spełniają się w życiu tak jednostek jak i na- 
rodów ! 


(c sdn.) 
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Sw. Lenard z Porto Mamrizio. 
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Kiedy się wznoszę po nad chmurki białe 
I dusza błękit Niebios już dosięga, 
Smutnóm to życie wydaje się całe 

I pusta dziejów ludzkićj sławy księga. 


Kiedy już minę promienne gwiazd światy, 
I raj ogarniam ducha mego tchnieniem, 
Dzień życia widzę, tylko w łzy bogaty, 

A jasność jego wydaje się cieniem. 


Kiedy Anielskich duchów rzewne dźwięki, 
Serce unoszą porywem zachwytu, 

Z doliny świata tylko cierpień jęki 
Szórzą w około brzmienie skargi zgrzytu. 


Kiedy już dusza u źródeł wieczności, 
Szezęścia bez granie czuje upojenie, 
Zdradliwym szmerem morza złośliwości 
Swiat głosi wszędzie gorycz i zwątpienie. 


W opromienieniu rajskich zórz światłości, 
Kiedy olśnione serce ogniem płonie, 
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Swiat błądzi ciągle pośród dróg ciemności, 
I sam w przepaści zbrodni swoich tonie. 


Gdy w uniesieniu niezmiennćj radości, 
Ginie już pienie ziemskićj łez doliny, 
Nagrodą serca jest Sam Bóg miłości 
W wieczności duchów ojczystćj krainy. 


M. O. S. 
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Myśli św. Franciszka z Assyżu, 


na każdy dzień roku rozłożone. 


Miesiąc Listopad. 


T. 

Teraz z większą pewnością i prawdą po- 
wiem: Ojcze nasz, który jestes w Niebie; 
Jemu bowiem wszystkie skarby moje po- 
wierzyłem i w Nim cała moja pewność 
spoczywa. Wyrocznie, VI. 


MIE 
Święć się Imię Twoje: Światłością Twoją, 
niechaj to Imię w nas wsławionćm będzie, 
abyśmy rozległość Twoich dobrodziejstw, 
obszerność Twoich obietnic, wysokość Twego 
Majestatu i bezdenną głębię Twoich wyro- 
ków poznali. 


Wykład Modlitwy Pańskićj. 
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Przyjdź Królestwo Twoje, abyś łaską 
Twoją w nas panował i przywiódł nas do 
Królestwa Twego, w którym Ciebie twarzą 
w twarz oglada się, miłując doskonale i gdzie 
widok chwały Twojéj jest radością i szezęz | 
ściem, wiecznie trwającóm. 

Wykład Modlitwy Pańskiej. 
EV 

Bądź wola Twoja, jak w Niebie, tak i na 
ziemi: abyśmy Ciebie miłowali całóm ser- 
cem, myśląc o Tobie nieustannie, pożąda- 
jąc Ciebie całą duszą, i wszystkie zamysły 
nasze kierując do Ciebie. 

Wykład Modlitwy Panńskićj. 


Vi 


| Chleba naszego powszedniego, daj nam 
dzisiaj: to jest Syna Twego najmilszego, 
»ana naszego, Jezusa Chrystusa, przez wzgląd 
i na pamiątkę miłości Jego ku nam i wszyst- 
kiego, eo dla nas powiedział, wycierpiał 
i uczynił. 

Wykład Modlitwy Pańskiej. 


VI 
I odpuść nam nasze winy: przez niewy- 
pom miłosierdzie Twoje, przez zasługi y 
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pośrednictwa męki Syna Twego najmil- 

5280, i błogosławionćj Maryi, zawsze Pan- 

ny, i wszystkich wybranych Twoich. 
Wykład Modlitwy Pańskićj. 


VII. 


I nie wódź nas na pokuszenie: ukryte 
lub jawne, nagłe albo niespodzićwane. 
Wykład Modlitwy Pańskiej. 


VIII. 


Ale nas zbaw ode złego przeszłego, te- 
'aźniejszego i przyszłego. Amen. 
Wykład Modlitwy Pańskiej, 


IX. 


Niech drodzy bracia moi uznają zawsze 
AW dobroczynność matki swojćj, Kościoła 
, postępując, z szezególniejszćóm nahożeń- 
wh wytkniętą przez niego drogą. 
Konf. zakonne, XX. 


X. 


Zaklinam chorobą nawićdzonego brata, 
aby, stósownie do woli Pańskićj, pragnął 
choroby lub zdrowia; ponieważ Pan Bóg 
upodobał sobie tych wszystkich, których do 
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żywota wiecznego przeznaczył, doświadcza- 
niem, chorobą i boleścią wykształcić. 
1. Reguła Braci Mniejszych, X 


XI. 

O! jak wielką i chwalebną rzeczą jest 
mióć Ojca w Niebie; a jak świętą posiadać 
w Osobie Ducha pocieszyciela, Oblubieńca, 
pełnego urody i wdzięku; o ile zaś słodycz 
i przyjemność braterstwa Tego, który wła- 
sne życie za owieczki swoje położył, winna 
nas do pokoju, miłości, pokory i wzgardy 
wszystkiego pobudzać ! 

E II List do Wiernych. 
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XII. 


Między światem a braćmi, jest pewna 
łączność stosunków! Oni winni światu do- 
bry przykład dawać, on zaś w zamian po- 
trzeby ich zaspakajać. 


Konferencyje zakonne; V. 


XIII. 


Wićdźcie, że są rzeczy wysokie i wznio- 
sle w oczach Pana Boga, które umysł ludz- 
ki ze wstrętem nik:zemnómi nazywa; prze- 
ciwnie zaś: to, co często jest wielkićm i pię- 
knóm w mniemaniu ludzi, staje się dro- 
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bnostką bez żadnćj wartości, według Sądu 
Bożego. List do Kustosza. 
XIV. 


Widok szatana jest tak ohydnym, że nić 
można wystawić sobie na świecie nie stra- 
szniejszego, ani szkodliwszego, i nić mo- 
glibyśmy znieść go na chwilę bez szcze- 
gólniejszćj pomocy Pana Boga. 

Wyrocznie, 46. 


XY. 

Proszę, abyście zawsze mieli przed oczami 
Mękę Boskiego Zbawiciela, która was wzmo- 
cni i do mężnego znoszenia cierpień dla 
Niego pobudzi. Konf. zakonne, XXIII. 


XVI. 

Dusza, która dostąpiła oczyszczenia Bo- 
żego, pragnie gorąco być w boleści prze- 
mienioną, porównując wszystkie inne utra- 
pienia i koleje do pokarmów śmiertelnych, 
które przechodzą; a tę drogę jedyną, do 
środka zbawiennego, który chociaż gorzki 
w smaku, w skutkach jednak doskonały. 

Konf. zakonne, XXIV. 
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Wszyscy bracia powinni być dobrymi ka- 
tolikami, postępując słowem i czynem we- 
dług wiary katolickićj. 

I. Reguła Braci Mniejszych, XIX. 


XVIII. 


Powinniśmy jeszcze kościół często odwić- 
dzać i duchownych czcić, przez wzgląd na 
prawo ich poświęcania, przyjmowania i roz- 
dawania drugim Przenajśw. Oiała i Krwi 
Pana Naszego, Jezusa Chrystusa. 

II List do wiernych. 


| XIX. 

Gdy spoglądacie na ubogiego, powin- 
niście widzićć w nim, jak w  zwierciedle, 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa i Matkę 
Jego, którzy w ubóstwie żyli. Podobnie wi- 
dok ułomnych niech was pobudza do roz- 
pamiętywania ułomności, które On przyjąć 
na siebie raczył. 

Pogadanki poufne, XXV, 


XĘ 
Czuła troskliwość jest jedną z własności 


Zbawiciela, który, w miłosierdziu swojćm, 
zsyła dobrym i złym słońce, dószez i wszyst- 
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ko, co jest do życia potrzebném. Ta czuła 
troskliwość, będąc siostrą miłosierdzia, ciem- 
ności rozprasza i miłość chroni. 

Wyrocznie i zdania, IX. 
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XXI. 

Jezus Chrystus, Syn Boga żywego i wszech- 
mogącego, i Pan Nasz, uzbroiwszy się prze- 
ciw wszelkiemu wstydowi na ziemi, był 
obcym i ubogim, żyjąc z jałmużny z Matką 
i uczniami swoimi. 

I Reguła Braci Mniejszych, IX. 


XXII. 

Niech będzie pochwalony Pan i Bóg mój 
za wszystkie stworzenia, a szczególnie za 
naszą braterską Mość słońce, które nas 
dniem i światłością obdarza. 

Hymn o słońcu. 


XXIII. 

Tak wielką wiarę w kapłanów otrzy- 
małem i dotąd otrzymuję od Pana... że 
pragnę z bojaźnią i miłością czcić ich! 
jak panów i przełożonych moich. A widząc 
w nich Syna Bożego, nie chcę grzóchu 
oglądać. .. . 


Testament św. Franciszka. 
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Bądźmy przekonani, że, z wyjątkiem grzé- 
chów i złych nałogów naszych, nic wła- 
snego nić mamy; radujmy się raczćj, bę- 
dąc na pokusy narażeni, i znosząc Wy- 
trwale, doświadczenia w porządku przyrodzo- 
nym i nadprzyrodzonym tego świata, dla 
żywota wiecznego. 

I Reguła Braci Mniejszych, XVII. 


XXV. 

Lepićj jest dla człowieka duchowego cier- 
pićć zimno w ciele, niż doznać w duszy 
najmniejszego ognia namiętności nieczystćj. 

Wyrocznie, 12. 


XXVI. 
O! Boże, Ty jesteś wiarą, nadzieją i mi- 
łością naszą. Pochwały Najwyższego. 
XXVII. 


Tylko za pośrednictwem ubogiego mo- 
żemy składać ofiary Panu Bogu, który po- 
trzebuje ubogiego, aby coś od nas wyprosić. 

Krótkie kazania, 3. 


XAVI 
Można poznać prawdziwego sługę Bo- 
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| żego, jeśli ma ducha Bożego wtedy, kiedy 
Pan Bóg posługuje się nim, aby coś do- 
brego uczynić, a nie daje się uwićść upo- 
dobaniom miłości własnćj, która  wszel- 
kiemu dobru sprzeciwia się zawsze; ale, 
przeciwnie, jeśli będąc przygotowanym na 
wszelkie upokorzenie, uważa się we wszyst- 
kićm za niższego od innych ludzi 
Pisma rozmaite, IL. 


XXIX. f 

Reguła, która nam podaną została, jest 
dla nas księgą żywota, nadzieją zbawienia, 
zadatkiem chwały, jądrem (istotą) Kwangie- 
lii, drogą Krzyża, doskonałością, kluczem do 
aju i umową wiecznego przymierza. 

Pochwała reguły św. Franciszka. 
XXX. 

Boże mój, Ty karzesz grzech w tém ży- 
ciu, aby go w przyszłóm przebaczyć. Co do 
mnie, oto jestem: przedstawiam się Tobie, 
aby poddać się z radością wszystkim dole- 
gliwościom i cierpieniom, którómi, za grzé- 
chy moje, Twój święty Majestat doświad- 
czyć mnie zechce. Wyrocznie, 56. 
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PRORPELJI 
czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu. 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 4, zr. b. str. 219.) 


ROZDZIAŁ XX. 


0 cudownem widzeniu, jakie miał jeden 
z najmłodszych braci, który niebawem 
uczuł taki wstręt go zakonnego habitu, że 
już się był zdecydował wystąpić 
z klasztoru. 


Pewien młodzieniec, pochodzący ze szla- 
checkićj rodziny, wychowany wśród naj- 
większych wygód, wstąpił do zakonu św. 
Franciszka. Lecz zaraz po upływie dni kilku, 
zły duch obudził w nim taki wstręt do 
habitu zakonnego, że mu się zdawało, iż 
był odziany najobrzydliwszym worem. — 
Odrazę uczuł wkrótce de szćrokich reka- 
wów, wzdrygał się na samą myśl o nie- j 
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| zgrabnym kapturze, i w ogóle caly habit 
długi i ordynarny stał się dlań nieznoś- 
nym ciężarem. W końcu to obrzydzenie 
do szaty duchownćj wzrosło do tego sto- 
pnia, że się wreszcie zdecydował wystąpić 
z zakonu. — Młodzieniec, o którym mowa, 
idąc za wskazówką magistra nowicyjuszów, 
przyzwyczaił się, że ilekroć przechodził 
około ołtarza, w którym się znajdował Prze- 
najświętszy Sakrament, zawsze z głęboką 
czcią zginał kolana, następnie zesuwał kap- 
tur z głowy i padał krzyżem na ziemię. 
Właśnie téj nocy, którćj miał opuścić klasz- 
tor, trafiło się, że przechodził około tego 
ołtarza. To tóż cheąc po raz ostatni zadość- 
uczynić swemu zwyczajowi, padł na kolana. 

Lecz zaledwie uklęknął na ziemi, natych- 
miast popadł w ekstazę, i w tćj właśnie 
chwili objawił mu Pan Bóg następujące cu- 
downe widzenie. Zdawało mu się, że widzi 
cały orszak, złożony ze zacnych świętych, 
którzy parami kroczyli w procesyi; szaty 
ich były zrobione z przepysznćj złotolitćj 
materyi, a całe ich postacie otaczała nie- 
zwykła jasność; — idąc tak, nucili przecu- 
dne śpićwy anielskie. Lecz wśród całego 
tego orszaku spostrzegł, że dwóch świętych 
szczególnie majestatycznie było odzianych, 
a jasność, która ich otaczała, była tak ol- 
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| kniówająca, że patrząc na nich, wpadało się 


w osłupienie. 

Pochód ten zamykał jeden święty, który 
się wydawał być najmłodszym rycerzem téj 
niebieskićj milicyi, którego jednak chwała 
przyćmiówała wszystkie inne. 

Skoro już cały orszak przesunął się przed 
oczami młodego zakonnika, napróżno tenże 
usiłował zdać sobie sprawę z całego owego 
tajemniczego pochodn, a ponieważ zrazu 
nie śmiał zapytać się o znaczenie całćj pro- 
cesyi Żadnego z tych, którzy w nićj ucze- 
stniczyli, dlatego nasz brat jeszcze czas ja- 
kiś pozostawał w zdumieniu. Tymczasem 
widząc, że już wszyscy święci przeszli obok 
niego, nabrał otuchy i pobiegł do tych 
dwóch, którzy ostatni w całym orszaku po- 
stępowali, i drżącym jeszcze głosem tak do 
nich zawołał: „Drodzy przyjaciele! proszę 
was na wszystko, bądźcie tak dobrzy i wy- 
tłomaczcie mi, co to są za jedni ci ludzie 
cudowni, którzy tworzą ten „majestatyczny 
pochód?“ „Wiédz, mój synu,“ — odpowie- 
dzieli mu święci, że wszyscy jesteśmy Braćmi 
mniejszymi, i że wszyscy przebywamy 
w niebie.“ „A kto są ci, zapytał jeszcze 
młody brat, którzy światłością otaczającą 
ich, z pośród wszystkich innych się wyró- 
Źniają ?- „To święci: Franciszek i Antoni" 
była odpowiedź, „a ten trzeci, którego, jak 


b a) 


s REZÓĆ poj WM 


widzisz, również niezwykła jasność otacza, 
to jeden braciszek, który dopićro co umarł; 
dzielnie walczył z pokusami, i chwalebnie 
wytrwał do ostatka, to téż prowadzimy go 
z tryjumtem do chwały niebios. Te wspa- 
niałe suknie, którómi jesteśmy okryci, otrzy- 
maliśmy od Pana Boga samego, w zamian 
za gruby i ordynarny babit, któryśmy cier- 
pliwie nosili, żyjąc na ziemi w zakonie; 
a w nagrodę za pokorę, cierpliwość, ubó- 
stwo, posłuszeństwo i czystość, któreśmy do 
ostatka zachowali, otacza nas teraz jasność 
olśnićwająca, jak to dopićro co widzióć mia- 
łeś sposobność. — Jakżeż tedy, mój synu, 
nie żal by ci było porzucić habitu zakonnego, 
gdy na tak wielkie szczęście możesz sobie 
przezeń zarobić?! A więc, dla miłości Bo- 
żćj, zatrzymaj niewygodny habit św. Fran- 
ciszka, wzgardź światem, umartwiaj ciało,| 
walcz mężnie z szatanem, a podobnie jak 
i my, zasłużysz sobie w ten sposób na tak 
wspaniałe odzienie, i jak nas teraz, tak| - 
i ciebie kiedyś otaczać będzie aureolu świę- 
tości.“ Po tych słowach młody zakonnik 
znowu przyszedł do siebie, i odnowiony na 
duchu tak cudownóm widzeniem, odpędził 
natychmiast pokusę, która go dotychczas nie- 
pokoiła. Następnie, w obecności swardyjana 
i innych współbraci, przyznał się do swój 
j winy i odtąd na przyszłość pragnął tylko | 
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jak najostrzejszego pokutowania za grzéchy 
swoje; i jak największych niewygód w ubio- 
rze. — Wreszcie umarł jako zakonnik „in 
odore sanctitatis.“ 


(e: d. m.) 


Śmierć i jej nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe' go Tow. Jez. 
| (Z oryginału przełożył Wł. M.) 

(Ciąg dalszy, patrz: „Æcho“ Nr. 3 zr. b., str. 161.) 


$ 12. Nagła śmierć. 

Szczęśliwi prawdziwi chrześcijanie, którzy 
dnia każdego gotowi są na śmierć. (i zaś, 
którzy zapominają o tćj najważniejszćj rze- 
czy, narażają się na największe nieszczęścia 
i mogą umrzćć nagle, i wpaść niespodzianie, 
ze zbrodniami obciążoném sumieniem, w rę- 
ce Boga żywego. Dlatego téż pozostawanie 
choćby tylko przez godzinę, w stanie grzć- 
chu śmiertelnego, jest znakiem najwięk- 
szćj nieroztropności, bo czasu tćj godziny, 
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jak i każdćj innćj chwili, można um- 
rzéć śmiercią nagłą i zostać potępionym. 

Godzina śmierci jest tajemnicą dla każ- 
dego, bez względu na wiek jego lub stan 
zdrowia; i nikt nić może zapewnić, że żyć 
będzie jeszcze dzień. O. Hillegeer opowiada, 
w jedném ze swych pism, o pewnym czło- 
wieku, który zmarł po krótkićj chorobie. 
Smierć ta sprawiła wielkie wrażenie w pa- 
rafii, i była powszechnym przedmiotem 
rozmów. Tegoż samego dnia, pewien mło- 
dzieniec, pełen sił i zdrowia, wszedł do 
kawiarni, i w salonie na pierwszćm piętrze, 
zastał dwóch innych młodych ludzi, przy- 
jaciół swych, posępnych i prawie milczą- 
cych. „Cóż się stało“, zapytał ich, i „dla- 
„czegóż, wbrew zwyczajowi, jesteście tak 
„nieczuli i oziębli ? — Rozprawiamy o śmier- 
„ci tego a tego, i mówimy sobie, że Życie 
„jest nietrwałe, i że nie jesteśmy pewni na- 
„wet dnia jednego. — Nie zagłębiajmy się tak 
„daleko, nie bierzmy sobie tego tak bardzo co 
„do słowa, gdyż utracilibyśmy całą naszą we- 
„Ssołość. Patrzcie na mnie, siły jestem pe- 
„len; czyż powićcie, że nie jestem pewnym 
„Jednego dnia? — Przyjacielu, gdy chodzi 
„o Śmierć, nie śmićj się. Jesteśmy ludźmi: 
„co się innym zdarza, może się przytrafić 
„i każdemu z nas. — Doprawdy, poważną 
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„bardzo jest wasza rozmowa. Do widzenia. 
„Zobaczymy się innym razem.* 

I przy tych słowach opuszcza ich i chce 
zejść ze schodów. Atoli zaledwie postawił 
nogę na schodach, zachwiał się i stoczył 
na sam dół. Na powstały hałas przybiegają 
przyjaciele, podnoszą rannego w głowę, 
otaczają troskliwością, lecz wszystko napró- 
żno: biédny młodzieniec umićra na ich rę- 
kach. Czyż nie omylił się, twierdząc, że 
pewnym był dnia? 

Dzieci moje, mawiał pewien misyjonarz 
w jednóm kolegijum, jesteście młodzi i w 
dobróm zdrowiu; każdy z was patrzy na 
śmierć, jako na rzecz dalekićj przyszło- 
ści; ale gdyby Pan Bóg zesłał anioła dla 
powiedzenia: kto z was umrze najpiórw- 
szy, i kiedy śmierć jego nastąpi, byliby- 
ście pewnie wielce zadziwieni. W 1865 r. 
Ludwik G, liczący lat piętnaście, był uczniem 
kolegijum Najśw. Maryi Panny w Tour- 
nai w (Belgii); cieszył się dobrym zdro- 
wiem, ale zachowanie jego pozostawiało 
wiele do życzenia; nie był złym, ale oka- 
zywał się za mało nabożnym i bardzo roz- 
trzepanym. 

Wypadek jakiś zdarzył się był na stacyi. 
Jeden z podróżnych zmarł nagle, upadłszy 
jakby piorunem rażony, w chwili, gdy brał 
bilet z rąk kasyjera. O. prefekt kolegijum, 
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który był świadkiem tego, powróciwszy do 
pensyjonatu, udał się zaraz do sali, prze- 
znaczonćj na naukę, i opowiedział uczniom 
tragiczne to zdarzenie, dodając słów kilka, 
wywołanych okolicznością. „Co się innym 
zdarza, moje dzieci“, rzekł, „może się i wam 
przydarzyć.“ Wszyscy nosimy w sobie za- 
rodek śmierci: wszyscy umrzemy, a nie 
wióćmy dnia, ani godziny. Jesteście młodzi, 
ale młodość słabym jest murem przeciw 
śmierci, i do was to także stosują się te 
słowa Jezusa Chrystusa: „Bądźcie go- 
towi: bo którćj godziny nie wić- 
cie, że Syn człowieczy przyjdzie. 
(Mat. XXIV, 44). 

Ludwik G. wysłuchał słów tych powa- 
żnych ze zwykłą sobie  lekkomyślnością; 
i zaledwie znalazł się na rekreacyi, gdy po- 
czął sobie z nich żartować. „Noszę w sobie 
zarodek śmierci“, rzekł, „ale......... « i doda- 
wał kilka niestósownych żartów. 

Tegoż samego dnia poczuł, że mu nie- 
dobrze, a O. Prefekt, widząc go bardzo bla- 
dym i drżącym, zaprowadził go do infir- 
meryi. Tam przyszedłszy, dostal wkrótce 
tak silnego krwotoku, że, zagrożonemu wiel- 
kiém niebezpieczeństwem, udzielono Sakra- 
mentów świętych. Przyjął je po chrześci- 
jańsku, ale mało poddany woli „Bożćj, pow- 
| arzal ciągle, iż nie chce umrzéć. Niestety! 
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śmierć nie cofnęła się przed jego aporem; | 
wyzionął ducha w kilka dni potćm. Smierć 
ta Ludwika uczyniła głębokie wrażenie na 
towarzyszach jego. 

Uczniowie kolegijum św. Serwacego w 
Licges odbywali rekolekcyje. Misyjonarz, 
przywołując na pamięć słowa Zbawiciela: 
bądźcie gotowi, bo nie wićcie 
dnia ani godziny, postawił wielkie to 
pytanie: Kto z nas umrze piórw- 
szym? — Jeden z uczniów odpowiedział 
pocichu, ale w taki sposób, że był słyszanym 
od sąsiadów: Ja nim nie będę. Lekko- 
myślność ta, popełniona na świętém miej- 
scu i w czasie rekolekcyj, była nie tylko 
wcale niestosowną, ale i nie dającą się wy- 
tłomaczyć. Ohcialże go ukarać Pan Bóg ? czy 
tóż poprostu puścił na los natury? Dość, Że 
w kilka dni po rekolekcyjach, jeden z ucz- 
niów zachorowd i umarł. Był to właśnie 
ten, który powiedział wówczas: Ja nim 
nie będę. 

W Brukseli, w kolegijum św. Michała, 
uczniowie przygotowywali się rekolekcyjami 
do odbycia pićrwszćj Komunii świętćj. Pra- 
gnąc skłonić ich do odbycia jak najlepszćj 
spowiedzi, Ojciec, który ich pouczał, ma- 
wiał im: Myśleie, dzieci, co jest 
bardzo możliwóm, że umrzecie 
wkrótce, iże spowiedź ta będzie 
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waszą ostatnią. — Wśród młodziutkich 
słuchaczów znajdował się mały Julek N., 
który patrzał na Ojca z zadziwiającą uwa- 
SĄ, WWE uderzony tómi słowy: nie za- 
niechał pewnie pójść za daną radą i wy- 
spowiadał się, jakżeby stanąć przed Panem 
Bogiem. — W trzy tygodnie potóm widzia- 
no w kościele kaleg join wystawiony ka- 
tafalk i żałobne symbole śmierci. Była to 
ostatnia posługa dla zmarłego małego Jul- 
ka N. Dotknięte mózgową gorączką, stra- | 
cito dzićcię przytomność, a pozbawione jéj | 
do samego końca, nić mogąc się wyspowia- 
dać. mogło otrzymać tylko warunkowe roz- 
grzószenie. 


$ 13. Śmierć nie wybiera czasu ani miejsca. 

Jak nić ma chwili, w którćjby nas 
śmierć zaskoczyć nić mogła, tak nić ma 
i miejsca, gdzieby nas nić mogła dosięgnąć, 
i gdziebyśmy byli wolni od jéj ciosów. Stąd 
pochodzi przysłowie : Śmierć nie zna 
czasu, ni miejsca. Widziano osoby, 
umićrające wśród zabawy, na przechadzce, 
na ulicy, w kościele, w teatrze, na balu, 

podróży, na polewaniu, przy stole i po- 
śród wrzawy bankietów. 

Szlacheie pewien, bawiąc się w gronie 
przyjaciół, chciał pić ich zdrowie. Nagle 
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Pia drży, kieliszek wypada mu z ręki, 
a on upada bez zmysłów na stół. 

Inny był na pogrzebie jednego z przy- 
jaciół i padł trupem na cmentarzu, przed 
grobem, do którego wpuszczano trumnę. 

Podróżny pewien zmarł niegdyś w po- 
ciągu, w pośród towarzyszów podróży. zaj- 
mujących tenże sam przedział. Zajechał 
umarły na miejsce przeznaczone, i wynie- 
siono tam jego skrzepłe ciało. 

Pewien lubownik złych pism, pragnąc 
przeciągnąć swą lekturę w łóżku, zasnął. 
Swiatło umieszczone za blisko firanek, za- 
paliło je i czytelnik ów zginął w ogniu, ze 
swym dziennikiem w ręku. 

Młody oficer garnizonu w Tournai, wy- 
jechawszy konno w towarzystwie innego 
wojskowego, swego przyjaciela, przejeżdżał 
z nim przez aleję Drevy, gdy nagle mały, 
złośliwy piesek rzucił się ku niemu. Wy- 
straszony koń stawa dęba, i rzuca o drze- 
wo młodego swego pana, który spada -ze 
zdruzgotaną czaszką. Przyjaciel jego po- 
wraca do miasta, popuściwszy cugli; spo- 
tyka dwóch kapłanów i przejeżdża koło nich, 
nie powiedziawszy im nie; chciał przede- 
wszystkićm dostać chirurga. Wkrótce zna- 
lazł jednego, którego w największym po- 
śpiechu przywozi na miejsce wypadku; ale 
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A ody dojechał, młody jego przyjaciel juĝ 
nie żył. 

Kilka lat temù, w jednym z miast bel- 
gijskich, pewna dama, przygotowując się do 
wyjścia, padła nieżywa przed źwierciadłem, 
w chwili, gdy poprawiała tualetę. Inna sko- 
nała na balu; inna wreszcie podczas kar- 
nawałowćj zabawy. 

W jednćj z kawiarń koncertowych, tak gor- 
szących niewinność, śpićwaczka, która przed 
chwilą wzbudzała podziw pięknym swym gło- 
sem, opuszczała scenę wśród oklasków. Na 
nieszczęście, przechodziła koło lampy, sto- 
jącćj na podłodze: ogień zajął jéj suknie. 
W jednćj chwili otoczyły ją płomienie, 
które ją żywcem spaliły, i nie było można jéj 
ocalić. 

Dwóch braci, podróżując razem, stało w 
jednym hotelu. Rano, starszy udał się do 
pokoju młodszego, by go obudzić. Otwo- 
rzywszy drzwi, a wszedłszy bez światła, 
uderzył w ciemnościach o przedmiot, który 
mu się wydawał człowiekiem. Zapaliwszy 
zaraz świócę, ujrzał z przerażeniem, że pot- 
knął się o trupa brata. 

Dwie siostry wracały razem z balu do 
siebie; chege przyświćcić sobie za pomocą 
naftowej Jampy, wywróciły ją nieszczęśliwie. 
Ogień zajął ich suknie i obie stały się pa- 
stwa płomieni. 
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Człowiek pewien przechodząc przez mia- 
sto Bruges, zatrzymał się przy jednym z do- 
mów, oparty częścią na swym parasolu, 
a częścią o mur. Postawa jego nieruchoma 
wzbudziła zadziwienie: zbliżono się doń i po- 
znano, że umarł. 

Gdzieindzićj pewien kupiec, znużony wrza- 
wą handlu, wyjechał powozem sam jeden. 
Po skończonćj przechadzce, powraca do do- 
mu, powóz zatrzymuje się przed bramą; 
pan jednak nie wysiada. Przychedzą pytać 
0 PUEA i zastają go siedzącego, lejce 

ręku, śpiącego snem wiecznym. 

* Znudzilibyśmy czytelnika mnożeniem przy- 
kladów tego rodzaju; zresztą widać to w co- 
dziennie zdarzających się wypadkach, że 
nie ma chwili, miejsca, ni jakićjkolwiek oko- 
liczności, w którćjby nas śmierć zaskoczyć 
nić mogla. 

Ponieważ jednak zastanawiamy się nad 
naukami, jakich nam śmierć udziela, nić 
możemy pominąć niektórych faktów, bar- 
dzićj od innych budujących. 

(c. d. n.) 
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Listy Unitów. 


(Z „Kuryjera Poznańskiego“). 
Seryja II. 
X. 
List pisany 20 maja 1889 .. 


Najpićrwsze słowa i pozdrowienie: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus! Najmilszy Bracie . . 
.... Donosimy Ci najprzód, że odebraliśmy od 
Ciebie całe posyłki, któreś nam przysłał, tylko tej 
książki o Naśladowaniu Chrystusa nić ma. Teraz 
donosimy Ci, kochany Bracie, że tu zostajemy bez 
wszelkich środków, nić mamy żadnćj roboty, i nie 
pozwalają nam ze wsi wychodzić bez paszportu, 
a paszportu nie dają. Kwatery, ani karmowego nie 
dają, a zajdziesz do stanowego, to ci powie: ja 
temu nie winien. Jak chcesz, tak żyj, choć um- 
rzesz, powiada, to ja nie winien. Taka u Moskala 
miłość! Nasze wszystko zabrał nam, a nam nic 
nie chce dać. 

Kochani Bracia w Chrystusie, donieście nam 
o tym zjeździe, co to był w Wićdniu z początku 
miesiąca maja, bo u nas było publikowane w ga- 
zetach o tym go a teraz nam gazet nie da- 
dzą do ręki. Cóż tam uradzili ? Go tam będzie sły- 
chać u was, to proszę i nam donićść o wszyst- 
kićm. — Teraz, kochany Bracie, donoszę Ci, że 
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o rodzicach nie nie wiem, bo do nas teraz R: 
piszą. K. .. . pisał z domu, już temu 3 miesiące 
nazad, więc nie wiómy, co to znaczy? Czy kto 
listy zatrzymuje, czy co takiego ? A do Ciebie po- 
syłałem list na końcu kwietnia; nie wiem, czyś go 
odebrał, czy nie. Daję Ci wiadomość, że książek 
odebraliśmy sztuk jedynaście, i obrazki i szkaplć- 
rze. Za całą posyłkę serdecznie Ci dziękujemy 
i mile ściskamy miłością braterską, życząc Ci, Bra- 
cie, wszystkiego dobrego od Najwyższego Stwórcy 
i Królowćj Nieba i ziemi. Posyłam Ci 2 ruble, 
które proszę dać na Mszę św. na intencyją do po- 
cieszenia Najsłodszego Serca Jezusowego. Prosimy 
Cię tóż bracie, podziękuj od nas Księdzu ... . . 
za jego przewielebną przychylność i szczodrotę, 
niech mu Pan Bóg da Królestwo niebieskie. — 
Jeszcze (i donosimy, że u nas w dniu 18 maja 
zmarzł człowiek. — Otóż jakie nasze życie w ta- 
kim Sybirze, bo taki klimat ciężki, że jednego dnia 
gorąco, a na drugi dzień mróz. Teraz taka susza, 
że niech Pan Bóg broni. Nie było nic przez trzy 
lata, i pewnie na czwarty tóż nic nie będzie. Bo 
jaka ofiara, taka zapłata, a nikt tu nie wspomni, 
że to kara Pana Boga. Jak się popatrzysz na tę 
schizmę, to aż ci się w głowie zakręci, bo niby to 
oni w Chrystusa wierzą, ale niewiadomo jak. Bo 
jak którego się zapytasz, jakie u niego modły, to 
on powiada, że modlitwy nie umić, tylko „kreś- 
czus*, co znaczy żegnanie, poruszając się, jak żyd. 
A co cerkiew, to mówia, że to samo, eo karczma. 
Bo i prawda, że tak samo, jak w karczmie, tak 
i w cerkwi, nie darmo nie dostaną. Mój kochany 
Bracie . . . . powiadam Ci, że nić ma na świecie 
gorszćj wiary, jak schizma. Przechodzą setkami 
w Małakany, Subotniki, na Żydów, Ghłystów i Skop- 
ców, Roskolników i rozmaite sekty, a nie im nikt 
nie broni, ani nic nie mówi, a nas to się czepia 
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ten przebrzydły schizmatyk. — A teraz zanosimy 
jeszcze raz nasze niskie ukłony i pozdrowienia 
Braciom .. . . i ojcu waszemu, dziękując wam za 
ukłon, i mile was ściskając miłością braterską, ca- 
łując was po niezliczone razy i życząc wam mi- 
łego zdrowia i dobrego powodzenia. Prosimy was, 
piszcie do nas częściej, a my tóż będziemy się 
starać odpisać niezwłocznie. Zanosiimy tćż nasz 
najniższy ukłon i serdeczne dzięki, choć na tym 
suchym papićrze, ale gorącóm sercem, z pokornćm 
uszanowaniem Matce klasztoru, my bićdne dzieci 


wygnane .... (Następują dwa podpisy i adres 
| piszącego). 
XI. 


(Dnia 13 maja 1889). 


Najpićrwsze nasze słowo, niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus. Najdroższy Synu, miły Bra- 
cie! Najprzód donosimy Ci, że z łaski Boga Naj- 
ego zostajemy żywi i zdrowi, czego i tobie 
ymy od Naj szego Stwórcy. Donosimy Ci, że 
st twój wysłany w czasie wielkanocnym, odebra- 
liśmy dopićro 8 maja, czyli w dzień świętego Sta- 
nisława. Zaraz posłaliśmy go do S$... ., ale od- 
pisu żadnego nić mamy. — Daleko nam teraz tę- 
sknićej jeszcze, niż było zimą. Tutaj trwała jazda 
na saniach od wielkićj środy do wielkiej soboty, 
potćm nie było przez parę tygodni zane jazdy, 
a teraz jeszcze bardzo trudno jeżdzić. bo jeszcze 
dużo wody. Wielka tu drożyzna. Chleb też podro- 
żał. Mąka pszenna kosztuje 1 rubel 40 kopiejek za 
pud; Żytnia do rubla; pud kartofli 70 kopiejek ; 
kasza jaglana do 1 rubla 60 kopiejek; owsa pud 
75 kopiejek ; jęczinienia 1 rubel 10 kop.; mięso po 
& i 5 kop. funt. Ryby za to są tanie, bo można 
dostać po 2 grosze funt, a po 2 kopiejki wybor- 
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nych. Donosimy Ci, że T.. .. są także zdrowi 
i zanoszą swój ukłon i życzenia; oni już dostali 
się do obowiązku, bo tam są dwory i oni do je- 
dnego dworu się dostali. Lud tutejszy rozjechał 
się po lasach na robotę, ale pieszo nić ma żadnój 
roboty, tylko jazdą. Rąbią sągi i wożą na spław. 
Siać, to zaledwie dziesięciu sieje, i to bardzo mało 
sieją, i to po 10 pudów, lub po 5, a i wtedy jadą 
daleko, z jakie 50 wiorst, a już najbliżćj jakie 10 
wiorst, bo gdyby siali blizko, toby bydło wszystko 
zjadło. Od roboty bardzo mało tu płacą. Od dzie- 
sięciny płacą 50 kopiejek, a dziesięcina ma prawie 
2 morgi 300 prętowe, a za koszenie posiewiska 
po rublu, ale nakosi za to siana, coby i na 3 sztuki 
starczyło wyzimować. Za opał płacą po rublu z dy- 
mu (chaty), ale za tego rubla można nawozić so- 
ble, ile kto chce, choćby sto, albo 200 wozów. 
Wszelka robota tu prawie za darmo. Sanie zimą 
zrobione kosztują 20 albo 25 kopiejek, wóz nowo 
zrobiony i cztery nowe koła, 1 rubla. Za okucie 
woza płacą kowalowi 1 rubla. — Donoszę Ci też, 
że od twojćj żony mieliśmy tóż list. Żona twoja 
także tęskni, że zostaje samotna, ale, kochany Bra- 
cie, jabym Ci radził żonę zabrać do siebie, toby 
i było lepiej, bo byś miał spokojne serce, a tak 
to (ię serce boli za żonę i o nas, tylko że się to 
twojemu teściowi nie podoba. Ale innćj rady nić 
ma, bo nas Moskal tu nie na żarty wygnał, tylko 
na prawdę, i to w takie pustynie, że niewiadomo 
w jaki sposób zdobyć sobie kawałek chleba. Ze 
wszystkich my popadli w najgorsze miejsce, bo 
wszędzle było utrzymanie tańsze, niż tutaj. — Do- 
noszę Ci też, żeśmy otrzymali twoje obrazki i szka- 
plórze. Nigdzie nie było takiego łotrostwa, jak 
u nas, bo nigdzie nikt nie odbierał ani książek, 
ani różańców, jak nam te lucypery poodbićrali 
książki i różańce. Ojciec z K. ... prawie sami 
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oddali książki, boby nie byli znależli, gdyby ich 
byli przy sobie nié mieli. 
(List ten doszedł rąk moich niedokończony.) 


XII. 
(Dnia 26 czerwca 1889). 


Chociaż jesteśmy oddaleni w bardzo dalekie 
strony, jednak przemawiamy te słowa: niech bę- 
dzie pochwalony Jezus PRE Najukochańszy 
Bracie! Dowiedziawszy się od P. -., którzy też 
są wywiezieni ze Sz. ... ., a my téz jesteśmy wy 
wiezieni z Lubenki, parafii łomazkiej, więc choci 
oddaleni jesteśmy jedni od drugich na sto wiorst, 
to jednak miałem sposobność bywać u P.. S 
i rozmawiając o tem naszém niesze i utra- 
pieniu, nie wypuściliśmy z pamięci i pana $. t 
że panu dopomógł Pan Bóg ujść takiego stre asznego 
prześladowania, jakie my ponosimy. Przy tém do- 
wiedziałem się, że do pana listy dochodzą i pro- 
siłem o adres. Więc choć w krótkości, opiszę swe 
życie. Oto, jak panu wiadomo, zniszczył nas (Mo- 
skal) na majątku, co tylko było, i wywiózł w dzi- 
kie kraje i porzucił w jakich pustyniach, że ni lu- 
dzi, ni Boga nie znają, i zapomniał o nas i uwagi 
nie zwraca: choć żyj, choć umićraj. Bo co zabrał, 
to wszystko zagarnął w swą paszczękę, a nam nie 
dają karmowego, ani ze wsi nie wypuszczają i po- 
wiadają, żeś powinien tu żyć, gdzie cię porzucono. 
A do tego opisał nas za złodzieje i nibyto ob- 
szczerstwo (ministerstwo) nas wysłało formalnie, 
bo niby po swojemu twierdzą, że te heretyki, co 
się podpisali na prawosławie, to za nas dali pod- 
pis. A co się tyczy naszych próśb, to ich nie do- 
puszczają. My będąc w Orenburgu, pisaliśmy sądo- 
wnie przez prokuratora, więc odebralismy taką od- 
powiedź, żeby więcćj nie pisać i nie trudzić cesa- 
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rza. Oto, jak widzisz, Kochany Bracie, takie ulgi 
mamy od swego cesarza. Więc prosimy, Kochany 
Bracie, jeśliby to nie było panu za wiele trudno- 
ści, możeby pan mógł doręczyć prośbę o naszóm 
utrapieoiu Najjaśniejszemu cesarzowi Austryi, bo 
my tu nié mamy, ktoby nas pocieszył w naszóm 
nieszczęściu. (Koniec tego listu musiałem opuścić). 
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Kroniczka. 


Rzym. Odbyła się 3-go października r. b. ka- 
pituła gieneralna zakonu Braci Mniejszych Ob- 
serwantów św. Franciszka, do których należą nasi 
Bernardyni i Reformaci, w niedawno ukończo- 
ném kolegijum św. Antoniego Padewskiego na 
„Via Merulana.* Dotąd odbywały się kapituły je- 
neralne, przeważnie w Aracoeli, obecna kapituła 
pićrwszy raz odbędzie się we wspomnianćm kole- 
gijum, zbudowanćm ze składek całego świata. Osta- 
tnia kapituła odbyła się w r. 1862. — W r. 1869 
w marcu, Pius IX mianował Ginerałem zakonu 
Braci Mniejszych Obserwantów, O. Bernardyna 
z Porto Romaino, i w tym charakterze zostawał 
on aż po dziś dzień. Jako Gienerał zakonu, zwić- 
dził prawie całą Europę, w r. 1882 odbył kapitułę 
prowincyjalną w Kalwaryi Zebrzydowskiej. Roku 
1884 zwiedziwszy Węgry, wstąpił do klasztoru O. O. 
Bernardynów we Lwowie i pojechał na kapitułę 
O. O. Reformatów do Jarosławia. Jego dziełem jest 
kolegijum św. Antoniego przy bazylice Lateraneń- i 
skiéėj, które zmuszony był wystawić po zniesieniu | | 
„ wiekowego klasztoru na Aracoeli. Dawnićj na ka- 
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pitułę gieneralną jeździli cztéréj an 
O.O. Bernardynów z polskich dzielnie: Wielko- | 
i Małopolskićj, Litwy i Roxolańskićj prowincyi, 
O. O. Reformaci również tych prowincyj—dziś tyl- 
ko {3 się pokazało, mianowicie O. Joachim pro- 
wincyjał OO. Reformatów. i O. Łukasz prowincyjał 
Bernardynów z Galicyi, oraz O. Rogier prowin- 
cyjał zniesionćj prowincyi Wielkopolskiej O. O. Re- 
formatów. Na dawniejszych kapitułach prowincy- 
jałowie polscy przemawiali w imieniu 63 klaszto- 
rów w Mało- i Wielkopolsce, 53 klasztorów do 
prowincyi Litewskiej, 41 do prowincyi Roxolań- 
skiéj należących (nie mówiąc o klasztorach Refor- 
matów); dziś pozostało z tćj liczby zaledwie 16 kla- 
sztorów w Galicyi O. O. Bernardynów i 12 0. O. Re- 
formatów. 


2. 23 września r. b. umarł w Subiaco Kar dy- 
nał Schiaffino, który udał się tam w od- 
wiedziny do znakomitego opata Benedyktynów. 
Jakkolwiek gwałtowną i krótką była choroba czci- 
godnego Kardynała, miał on jeszcze czas przyjąć 
Sakramenta św. i błogosławieństwo Ojca św., po 
które telegrafowano. Ta śmierć, prawie nagła, wy: 
rządza wielką stratę św. kolegijum, które traci je- 
dnego z najznakomitszych członków swoich, od- 
znaczającego się przymiotami umysłu i serca, czyn- 
nością i poświęceniem wyższćm. 

Kardynał Schiaffino urodził się w Genui 5-go 
września 1829 r. Zajmował on, między innómi, sta- 
nowisko prezydenta szlacheckićj akademii ducho- 
wnćj, sekretarza św. Kongregacyi Biskupów i za- 
konników, następnie został zamianowany Kardyna- 
łem prezbyterem na konsystorzu 27 lipca 1885 r. 
z prezbyteryjalnym tytułem św. Jana i Pawła. 

Zmarty był prefektem św. Kongregacyi indeksu 
i należał do kilku innych Kongregacyj rzymskich w 
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był on także opiekunem kilku klasztorów i insty- 
tutów zakonnych, między któremi, tak samo, jak 
między tymi, którzy umieli ocenić znakomite jego 
przymioty, pozostawia żal szczćry. . 


Austryja. (Nowe zakłady dobro- 
czynne ireligijne). Wićdeń téż zaczyna się 
bogacić w zakłady humanitarne, oparte na czy 
stój, chrześcijańskićj miłości bliźniego. W sierpniu 
odbyło się tu poświęcenie kamienia węgie Inego pod 
kaplicę, klasztór i szpital kongregacyi Sióstr III za- 
konu św. Franciszka z Assyżu, w dzielnicy piątćj 
na Hartmannsgasse, Ceremonii tej dokonał pró- 
wineyjał 0.0. Kapucynów, w zastępstwie niedoma- 
gającego jeszcze ks. Arcybiskupa, który od czasu 
swćj słabości, zaledwie niedawno mógł odprawić 
pićrwszą Mszę św. Niezadługo nastąpi również po- 
święcenie nowego klasztoru w Mayerlingu, na 
miejscu owego zamku, w którym ukochany syn 
Monarchy życie zakończył. Zamek, przerobiony 
na klasztor i kaplicę, obejmują Siostry Karmeli- 
tanki. 


Ameryka. (Nawrócenia). „Irish Catholic“ 
pisze, w ciągu roku przeszłego 0.0. Józefici 
w Maryland i w Wirginii 220 protestantów murzy- 
nów i mulatów nawrócili do Kościoła katolickiego, 


9 Tomasz Ewing Sherman T3: 
z Wbodstock College, najstarszy syn sławnego 
gienerała, Wilhelma Shermana, a synowiec sena- 
tora Jana Shermana, dnia 7 lipca b. r. otrzymał 
święcenia kapłańskie z rąk Biskupa Filadelfii, ks. 


Ryana, w jego prywatnćj kaplicy. 
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T Azyja. Krzyż legii honorowėj otrzymała w tych 
dniach z rak gieneralnego zarządzcy Tonkinu, Sio- 
stra Teresa, przełożona Sióstr Miłosierdzia w Ton- 
kinie. Krzyż ten wysłużyła sobie istotnie Maryja 
Teresa. W dwudziestym roku życia, podczas wojny 
krymskićj została ranioną w bitwie pod Bałakława, 
niosąc pomoc ranionemu. Pod Magientą również 
była ranną. Pielęgnowała rannych rodaków w Sy- 
ryi, Ghinach i Meksyku. Na polu walki pod Reichs- 
hofen, podniesiono ją ranną z pod gromady zabi- 
tych kirasyjerów. Raz, gdy granat wpadł do po- 
wierzonego jćj pieczy ambulansu, wyniosła go śpie- 
sznie o kilkadziesiąt metrów od miejsca, i gdy ten 
padł na ziemię, siostra Teresa ciężko została ra- 
nioną. Gieneralny zarządzca, po gorącćj przemowie 
i wyliczeniu zasług dzielnćj niewiasty, kazał jej 
przyklęknąć i wyciągnąwszy szpadę, dotknął nią 
trzy razy ramienia siostry, mówiąc: „W imieniu 
narodu francuskiego i ludzkości udzielam ci ten 
krzyż za okazywane męstwo. Nikt bardzićj boha- 
terskićmi czynami nie zasłużył sobie na niego i nikt 
z równćm zaparciem nie pracował dla dobra braci 
i ojczyzny. Żołnierze ! prezentować broń !* 


9. „Saghalien*, pismo chińsko-japońskie, za- 
mieszcza w ostatnich dniach zajmujące szczegóły 
o przygotowaniach, jakie robią japońscy katolicy 
dla godnego obchodu konsylijum, jakie Stolica św. 
ustanowiła na miesiąc marzec 1890 r. Konsylijum 
to, całkiem narodowe, składać się będzie ze wszyst- 
kich delegatów i wikaryjaszów apostolskich i z mi- 
syjonarzów, przebywających w Japonii. Mikado 'i rząd 
japoński dali najzupełniejsze przyzwolenie na urzą- 
dzenie konsylijum, na którém zamierzają wprowa- 
dzić urzędownie religiją chrześcijańską, jako reli- 
giją państwową. Cesarz oznajmił życzenie, aby jak 


Y 
ao LB 


— 307 — 


> 


| ani robiono ułatwienia reprezentantom chrze- 
ścijaństwa, których uważa za najpotężniejszych apo- 
stołów postępu i cywilizacyj. 
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Dalmacyja. Za wstawieniem się św. Anto. 
niego z Padwy, miało miejsce 13 czerwca b. r. 
w Sini następujące cudowne zdarzenie, którego treść 
podaje „Katohca Dalmacya*, za które naoczni 
świadkowie z całego miasta zaręczyli. 

Mikołaj Krste i jego żona Maryja, z domu 
Dzako, mieli, między swojómi dziećmi, syna, imie- 
niem Antoni, urodzonego 1 maja 1885 r. 

Tenże od urodzenia nić mógł nigdy utrzymać 
się na nogach, albowiem zupełnie były pokrzy- 
wione, i nie pozostaw 'ały w żyjącym związku z resztą 
ciała; zaledwi ie, że mógł na rękach i kolanach trochę 
posuwać się naprzód; rodzice ustawicznie próbowali 
go postawić prosto, ale wszystko było nadaremne, 
gdyż zaraz upadał na ziemię. Często Antoni cze- 
piał się ściany, szukając oparcia, ale wnet ciało 
przechylało się i upadał na ziemię. Matka, zmar- 
twiona nad wyraz tym stanem dziecka, prosiła 
Pana Boga, „ażeby go zabrał do siebie, albo żeby 
się zlitował i uleczył. Ślubowała pościć przez cały 
rok w każdy wtorek do św. Antoniego. Również 
w sam dzień świętego Antoniego d. 13 czerwca 
r. b. gdy ludzie zgromadzali się, pobożny lud klę- 
czał przed jego ołtarzem, i gdy dzwonek zadzwo- 
nił na „Anioł Pański*, rodzice Antosia śpieszyli 
na obiad do domu, zawołał tenże przed domem : 
„Mamo, patrz, ja już chodzę sam!* stanął prosto 
i poszedł sam do domu. Ojciec i matka unosili 
się z radości i dziękowali ze złożonćmi rękami 
świętemu Antoniemu za uzdrowienie im syna. 
Matka płakała z wielkićj radości, ojciec przypatry- 
wał się ze zdziwieniem, jak Antoni obchodził wiel- 
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kiémi krokami całe sąsiedztwa od domu do domu, 
i przedstawiał się im. Wszyscy dziękowali jedno- 
cześnie, w skupieniu ducha, św. Antoniemu, który 
wysłuchał gorących modlitw matki. Popołudniu 
zaprowadził ojciec uzdrowionego Antosia do ko- 
ścioła, ażeby przed obrazem św. patrona za otrzymaną 
łaskę podziękować. 

Podczas procesyi prowadził uzdrowionego za 
rękę. Wszystkie oczy były na niego zwrócone, 
wszyscy podziwiali widoczny cud, który św. Antoni 
w jednćj chwili, jako cudotwórca zdziałał. Wszyst- 
ko to potwierdzili rodzice uzdrowionego chłopca ; 
przysięgają również sąsiedzi krewni {tu następują 
podpisy familii i wielu innych). Wszyscy ci wiedzą, 
jako naoczni świadkowie, że Antoś Krste niedołę- 
żny był i nigdy nić mógł się na nogach prosto 
utrzymać, a ujrzeli równocześnie 13 czerwca uzdro- 
wionego i samego bez pomocy chodzącego. 
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Francyja. Republikańskie waha- 
nie. W testamencie pani Boucieault, pomiędzy in- 
nómi legatami, była summa 12 miljonów, zapisana 
na instytucyje dobroczynne, w których zajęte będą 
Siostry miłosierdzia. Otóż paryskie Towarzystwo 
dobroczynności waha się otrzóć łzy tysiąca ubo- 
gich za cenę przywrócenia zakładom filantropijnym 
ich prawdziwych stróżów aniołów. — Wahanie to 
wstrzymuje wykonanie innych legatów. Na szczę- 
ście pani Boucicaulł, znając swoje społeczeństwo, 
pozostawiła Towarzystwu trzydzieści lat do namy- 
słu. Miejmy więc nadzieję. że przed upływem tego 
czasu zmienią się dążności, będące podstawą trze: 
cićj republiki. 
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2 Uchwały kongresu katolików 
francuskich. Bardzo ważne, tém ważniejsze, 
że do praktycznych szczegółów schodzące rezolu- 
cyje, powziął ostatni kongres katolików francuskich. 
Oto najgłówniejsze, a zarazem najbardzićj cechujące 
dzisiejsze stosunki we Francyi, z uchwalonych re- 
zolucyj : 

W miastach, w których zakazano procesyi Bo- 
żego Ciała, katolicy uciec się powinni do wszel- 
aa legalnych środków, w celu zniesienia tego za- 
kazu. 

Należy wszystkiėmi siłami rozszórzać bractwa 
męskie, ustanowione na cześć Najśw. Sakramentu. 

Obowiązkiem katolików jest bronić z jak naj- 
większą troskliwością wszystkich osób ze swego 
otoczenia, a przedewszystkićm robotników i ubo- 
gich, przed presyją wolnomyślnych stowarzyszeń ; 
niech usiłują przyprowadzić tych biedaków do od- 
wołania gwałtem wymuszonych zobowiązań, niech 
walczą wszelkićmi środkami prawnómi z nikczemni- 
kami, usiłującymi pozbawić chrześcijańskiego po- 
grzebu tych, którzy przed śmiercią okazali pragnie- 
nie szezćrego nawrócenia się do Pana Boga. 

Katolicy francuscy starać się mają popićrać 
fundacyją klasztoru Trapistów, jako zakonu w szcze- 
gólny sposób francuskiego ; winni również zwracać 
swą uwagę I dawąć dowody czynnćj miłości mi- 
syjom dominikańskim i jezuickim na Wschodzie, 
tómbardzićj, że misyje te walczyć muszą z propa- 
gandą angielską, amerykańską i niemiecką, i że 
z taką odwagą utrzymują w odległych tych kra- 
jach rozgłos imienia i honor Francyi. 

Katolicy, stósownie do rad udzielonych przez 
bardzo wielu najprzewielebniejszych Biskupów, uni- 
kać winni, wedle możności, w ceremonijach reli- 
gijnych, a w szczególności przy ślubach i pogrze- 
bach, muzyki świeckićj, zbyt licznych ab 
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świętego. 

Korzystać należy ze zorganizowanćj już po de- 
partamentach służby kolporterskićj, dla rozszerza- 
nia katolickićj prasy codziennej i tygodniowej i dla 
propagowania innych dobrych publikacyj, a w szcze- 
gólności kalendarzów. 

Wszyscy chrześcijanie mają obowiązek starać 
się o uzyskanie od towarzystw kolei żelaznych win- 
nćj czci dla kościelnych przepisów o spoczynku 
niedzielnym. 

Niechaj chrześcijańscy akcyjonaryjusze, złączyw - 
szy swe starania, wymódz usiłują powstrzymanie 
przez całą niedzielę ruchu kolejowego na linjach 
ubocznych i zakaz wszelkich prac, które moga być 
odłożonćmi na dzień następny. 

Adwokaci i prawnicy katoliccy dziś już przygo- 
towywać się mają do wzięcia udziału w między- 
narodowym kongresie, zwołanym do Paryża, pra- 
cując w szczególności nad memoryjałem, opartym 
na gruntownem słudyjum istniejącego u nas pra- 
wodawstwa, a wykazującym, że niepodobna jest 
wyznaczyć inny jaki dzień, niż niedzielę, na spo- 
czynek tygodniowy. 

Przepisy prawa z 1874 r., które zapewniają dzie- 
ciom, pracującym po fabrykach, spoczynek nie- 
dzielny i wolność spełniania obowiązków religij- 
nych, zachowane być powinny w nowćm prawie, 
które niebawem poddane ma być izbom do uchwa- 
lenia. 

Katolicy mają obowiązek pamiętać o długu, za- 
ciągniętym względem dusz tych, którzy za nich 
umierają; dlatego winni dołożyć możliwego stara- 
nia, aby setki tysięcy marynarzów i żołnićrzów obda- 
rzone zostały taką przynajmniej wolnością w wy- 
konywaniu przepisów swej religii, jakićj udzie- 
lono nielicznćj garstce żołnićrzów żydowskich. 


be Sa 


i wieńców, nie odpowiadających powadze R, 


R 


348 — 31 — 


B< 


Ń Wreszcie katolicy francuscy wyrażają życzenie, 
aby stowarzyszenie „Modlitwy i grobów* prowa- 
dziło dalej, z pomocą stowarzyszenia „Żołnićrzów 
i marynarzów*, rozpoczęte przez siebie dzieło, i sta- 
wiało, mianowicie na polach bitw w Tonkinie, 
odpowiednie pomniki, zapewniając duszom pole- 
głych tamże żołnićerzów i marynarzów, skuteczną 
pomoc przez Msze św. i modlitwy. 


Niemcy. Żydzi w prasie berliń- 
skiej. Dziennik berliński „Vołk* podaje nastę- 
pujące obliczenie: „Berliner Tageblatt* należy do 
żyda Rudolfa Mosse. W redakcyi tego pisma pra- 
cują: redaktor główny Levysohn (żyd ochrzczony); 
dalej: Wiener, Hirschberg, Lorenz, Mossner, dr. 
Peris, dr. Wolff, — wszyscy żydzi. Jeden tylko pra- 
cuje między nimi chrześcijanin i niemiec z rodu, 
dr. Horn. „Berliner Ztg.* należy do żyda Ullstei- 
na, redaguje ją żyd Wisberger. „Abendpost* na- 
leży do tegoż żyda Ullsteina; redaktorem jest 
Frankenberg, żyd. Dziennik „Bórsencourrier*, za- 
łożony przez żyda Davidsona, sprzedany został to- 
warzystwu akcyjnemu ; wszystkie akcyje są w ręku 
żydów. Pomiędzy redaktorami wymienimy tylko 
Landauw'a, żyda; dziennik ten zupełnie wpływom 
żydowskim oddany. Redaktorem „Börsenzeitung“ 
jest żyd Konewka. „Tossische Ztg.* ma cały sze- 
reg współpracowników żydowskich. Redaktorem 
„Neueste Nachrichten* jest dr. Rosendorf, na- 
kładcą Wolff, obadwa żydzi. Właścicielem „Neue 
Bórsenzeitung* jest bankier żydowski Treuherz. 
„Kleine Journal* należy do żyda Spitz'a. Nakład- 
cą „National Ztg.* jest dr. Salomon, redaktorami 
jej są Dernburg i Kóbner, żydzi z pochodzenia. 
Ma w nićj udział pieniężny żyd, bankier Bleichró- 
der, równie jak i w „Norddeutsche Allg. Ztg.*, 
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której akcyje w większéj części są w jego rękach. 
„ Volkszeitung“ przez 30 lat redagował żyd Bern- 
stein, potćm Holdheim, syn rabina. Teraz większa 
część akcyi tego pisma jest w ręku Gohn'a z Neu- 
endorfu. „Morgenżeitung i Montagsblatt* są wła- 
snością żyda Mosse. „Berl, Pol. Nachr.“ wydaje 
żyd Schweinburg. „Freisinnige Zty. i Reichsfreund* 
należą do towarzystwa akcyjnego Fortschritt, 
którego akcyje są po większćj części w rękach ży- 
dowskich. „Reichsblatt* znowu należy do żyda 
Mosse. Główny redaktor „Berliner Presse*, Stein, 
jest żydem. Żyd Mosse wziął w dzierżawę dział 
ogłoszeń w następujących pismach, i tym sposo- 
bem wielki wpływ wywićra na nie: „Kladdera- 
datsch*, „Bazar“, „Żur guten Stunde“, „Post“, 
„Tägl. Rundschau* i w wielu pismach fachowych. 
Nareszcie pismo socyjalno-demokratyczne „ Volks- 
błatt*, należy do żyda Singera. 


Polska. O unitach, zesłanych do gub. Oren- 
burgskićj, otrzymuje Dziennik Poznański kilka li- 
stów, które przeważnie, a nawet dosłownie zawie- 
rają te same szczegóły, które znane już są czytel- 
nikom naszym z zakomunikowanych przez ks. Chot- 
kowskiego „Listów Unitów.* Przytaczany więc za 
Dziennikiem Poznańskim tylko kilka nowych szcze- 
gółów. I tak w liście noszącym jeszcze datę 27 
grudnia 1887 r. czytamy: 

„Wszystkich Unitów, którzy skazani byli do gu- 
bernii orenburgskićj na Podlasiu, namawiano, by 
przyjęli prawosławie, obiecując im złote góry. Po- 
nieważ żaden z Unitów nie zgodził się na przyję- 
cie prawosławia, zakuto ich w kajdany i przez 
Brześć wywieziono do gubernii orenbargskićj, — 
W Smoleńsku wtrącono ich do więzienia z krymi- 
nalistami , skąd, po tygodniowym pobycie, o 
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ziono do Moskwy. W Moskwie przebyli także ty- 
dzień w więzieniu, a następnie, po przybyciu do 
Niżnego Nowgorodu, parostatkiem odwieziono ich 
do Permy. W Permie także w więzieniu z krymi- 
nalistami pozostawali 16 dni. W Ekaterynburgu 
znowu zatrzymano ich w więzieniu tydzień. Z Eka- 
terynburga pieszo pod konwojem przyprowadzono 
Unitów do Czelaby, miasta powiatowego w gub. 
orenburgskićj. Podróż: trwała 20 dni. — Z Cze- 
laby na furmankach odwieziono Unitów do Ru- 
tyrska. W zachowaniu się władz z Unitami uderza 
chęć dokuczania im na każdym kroku. Unici od- 
bywają podróż po kilka miesięcy, zatrzymują się 
bez żadnćj potrzeby w każdćm więzieniu w mie- 
ście po kilka, a. nawet kilkanaście dni. Unitów 
wtrącają do więzienia razem z kryminalistami i każą 
odbywać podróż, trwającą 20 dni, chociaż między 
nimi znajdują się ich kobićty, dzieci i starcy, 
i chociaż Unici odbywali podróż, wbrew wszelkićj 
logice i sprawiedliwości, ną własny koszt, gdyż za- 
wiadomiono ich, że wszelkie wydatki na podróże 
rząd wróci z ich gruntów, sprzedanych przez 
licytacyją na Podlasiu. — Unici nie są też uwol- 
nieni od służby wojskowćj; chociaż skazani na 
więzienie i wygnanie, według prawa, nie podlegają 
powinności wojskowćj. Już w gubernii orenburg- 
skiej Józefa Morchonowicza powołano do odbywa- 
nia powinności wojsk owéj.“ 

List zaś z czerwca b. r. (gmina Nowotroilka, 
wieś Isajewo) donosi : i 
Unici cierpią tu głód, gdyż nietylko nie dają 
im na życie, lecz włościjanie wypędzają ich z miesz- 
kań. Ze wsi nie wypuszczają Unitów ani na krok. 
Nić mogą nawet żebrać, gdyż nić dają im pasz- 
portów, muszą więc pozostawać na wsi, nić mając 
prawa z nićj się wydalać. Unici uprosili żonę by- 
łego ministra Timaszowa, aby wręczyła od nich 


prośbę carowćj, w drugi dzień Wielkićjnocy. Z Pe- 
tersburga otrzymano tu wiadomość, że prośba ta 
rzeczywiście wręczoną została carowćj — ale do- 
tychczas smutne nad wyraz położenie w niczem 
się nie zmieniło. 

3 W maju były tu takie mrozy, że w okolicy Isa- 
jewa zmarzł człowiek. 

„Unitom brak najniezbędniejszych potrzeb — nić 
mają odzienia, doznają głodu i nić mogą nic za- 
robić Trzy lata panuje tu już straszny głód z po- 
wodu nieurodzajów, a i w tym roku nié ma na- 
dziei na lepsze. 

9.7 Warszawy piszą do „Germanii“ co 
następuje : 

„Istnieje tutaj główny szpital wojskowy, który, 
dla nazwy dzielnicy, w którćj jest położony, na- 
zywa się „Ujazdowski,“ Przy budowie szpitala po- 
budowano także dla żołnićrzów wyznania katolic- 
kiego osobną kaplicę. Dotąd administracyja woj- 
skowa okazywała dosyć tolerancyi, dbając również 
o religijne potrzeby chorych żołnićrzów katolickich. 
Ustanowiono bowiem osobnego wojskowego kape- 
lana katolickiego i służbę katolicką. W czerwcu 
r b. jednak kaplicę zniesiono, a kapelana przenie- 
siono. Obowiązki kapelana nakazano odtąd pełnić 
proboszczowi kościoła św. Aleksandra, nie przy- 
znając mu za to żadnego wynagrodzenia. 

„Na pozór rozporządzenie to wygląda dość nie- 
winnie — ale inua sprawa zasługuje tutaj na uwa- 
gę. Opieka nad chorymi żołnierzami powierzoną 
obecnie została t. zw. „Siostrom Elżbietankom.* 
Jestto _„patryjotyczne stowarzyszenie pań“, którego 
członkowie wszyscy są wyznania schizmatyckiego. 
Odkąd Hurko został gienerał-gubernatorem war- 
szawskinu, i żona jego, Maryja Andrejewna stanęła 
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na czele tego towarzystwa, nie wolno przyjmować 
do towarzystwa członków katolickich. Gdy chory 
żołnierz zażąda księdza, zależy to od schizmałyc- 
kiej dozorezyni, czy po niego zechce posłać lub 
nie. Zwykle posyła ona po schizmatyckiego popa, 
który usiłuje dowieść choremu, że żołnierz rosyj- 
ski powinien tę samą wyznawać wiarę. co jego 
pan i car. 

„Gdy taka „konwersyja* się powiedzie, „Elż- 
bićtanka* otrzymuje 25 rubli remuneracyi od rzą- 
du, i to z t. zw. fundaszu religijnego, który pow- 
stał z konfiskaty kościelnycb dóbr katolickich. Je- 
żeli jednak chory okaże się stałym w swćj wierze, 
to jeszcze nie porzuca się tak prędko nadziei po- 
zyskania premij, gdyż chorego mimo to może się 
uda „nawrócić.* Nawet i wtenczas, gdy chory nie 
chce nie wiedzićć o wierze prawosławnej i usil- 
nie się domaga sprowadzenia mu księdza katolic- 
kiego, skutek jeszcze jest bardzo wątpliwy. 
| „Jeżeli pielęgnująca chorego „Elżbićtanka* lito- 
ściwsze ma serce, posyła ostatecznie po księdza. 
Droga jednak do kościoła św. Aleksandra nie jest 
krótką, bo wynosi jeden kilometr — i zanim słu- 
żący zajdzie i powróci z księdzem, upłynie przy- 
najmnićj godzina. Tymczasem parafija św. Ale- 
ksandra liczy 22.000 dusz, a ma tylko 5 księży. 
Często jednak przy tym kościele jest tylko 4 księ- 
ży, że zaś pracy mają aż zanadto, tego nie po- 
trzeba dowodzić, Łatwo się więc zdarzy, że chory 
umićra, zanim ksiądz nadejdzie. 

„Co się jednak dzieje, gdy chory żołnićrz ka- 
tolicki straci przytomność i nić może żądać księ- 
dza? Otóż przywołuje się wtenczas po prostu po- 
pa; ten udziela choremu ostatnich Sakramentów, 
żołnierz zostaje zapisany, jako prawosławny i jako 
taki zostaje pogrzebany. 

„Metropolita prawosławny może się więc stąd 
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w swych sprawozdaniach rocznych pochwalić, iż 
prawosławna wiara pomiędzy żołnierzami się szé- 
rzy.“ 

„Wobec tego wszakże jestesmy bezsilni.“ 


3. P. (Nowe zakłady dobroczynne 
z ofiar księcia Aleksandra Lubomir- 
skiego) powstaną niezadługo w Galicyi. Szlache- 
lny i szczodry ten pan złożył na rękę Księcia Bi- 
skupa krakowskiego milijon franków na zakład dla 
zaniedbanych dziewcząt. Jeszcze przed ujawnieniem 
szėrszemu ogółowi wiadomości o tym prawdziwie 
książęcym darze, zakupiono już w tym celu 28 
morgów gruntu, i architektowi p. Karolowi Zarem- 
bie polecono sporządzić odpowiednie plany na bu- 
dynki. Jest to już druga z kolei ofiara tego czci- 
godnego dobroczyńcy. Ks. Lubomirski przed kilku 
bowiem laty ofiarował kwotę dwóch milijonów 
franków na schronienie dla moralnie zaniedbanych 
chłopców, plany zaś na ten zakład- dopićro teraz 
zostały zatwierdzone, i budowa gmachu rozpocznie 
się w marcu roku przyszłego. Osada dla dzićwcząt 
znajdować się będzie w Łagiewnikach, pod Kra- 
kowem. 


4. Zakaz. Biedna Litwa, żyjąca od tylu lat 
pod grozą ustaw wyjątkowych i bezprawia, dot- 
kniętą została «znowu nowćm rozporządzeniem sa- 
trapy wileńskiego, Kochanowa, którego irytują uro- 

e powitania Biskupów katolickich przez lud 
wierny, do wiary przywiązany. Oto najświeższy jego 
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Uznając za potrzebne, ze względu na zachowa- 
nie porządku i przystojności publicznćj, podać 
urządzane przez osoby prywatne, stowarzyszenia 
i instytucyje wszelkiego rodzaju obehody pod kon- 
trolę, widzę konieczność wydania, na zasadzie Naj- 
wyższego rozkazu z dnia 13 lipca 1876 r., następu- 
jącego postanowienia, obowiązującego wszystkich 
bez wyjątku mieszkańców gubernii wileńskiej, ko- 
wieńskićj i grodzieńskiej: nikt i w żadnym wypadku 
nić ma prawa, bez speyjalnego na każdy raz po- 
zwolenia zwierzchności policyjnćj, urządzać ilumi- 
nacyj, łuków i bram tryjumfalnych, wystawiać flag 
dla ozdoby i w ogólności po za wewnętrznómi gra- 
nicami swego mieszkania urządzać jakichbądź ob- 
chodów i uroczystości. Obok tego, w wypadkach, 
kiedy otrzymanćm zostanie pozwolenie zwierzchno- 
ści policyjnej na wystawienie flag dla ozdoby, flagi 
powinny być wyłącznie takie, jakie są ustanowione 
przez Najwyższy rozkaz z dnia 28 kwietnia 1583 r. 
Za niewykonanie niniejszego postanowienia obo- 
wiązującego, winni pociągani będą do odpowie- 
dzialności prawnej. 

Wobec tego ukazu policyja nie poważy się dać 
pozwolenia na uroczyste przyjęcie Biskupów, chy- 
ba, że to będzie biskup prawosławny, ale wten- 
czas lud z własnćj inicyjatywy bram stawiać nie 
będzie. 
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Biblijografija. 

Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w lsię garni katolickićj: 

Paemowy i katechizmowe dziadka z wnukami przez 
0. Prokopa, Kapucyna. Warszawa (druk Niemiéry) 
1889, str. 97 w 8-ce. Cena 29 ct. 

Męki Pańskićj prosty wykład według opisu świę- 
tych Ewangielistów z przydaniem krótkich modlitw 
przez św. Alfonsa Liguorego, biskupa i doktora Ko- 
ścioła (tłóm. 0. Prokopa, Kapucyna. Wydanie dru- 
gie. Warszawa, 1890 str. 106 w 16-ce, (tenże). 
(ena 29 ct. 

Jak nas ukochał Jezus, czyli pobożne męki Pań- 
skićj rozmyślania, przez św. Alfonsa Liguorego, 
(tłóm. 0. Prokopa, kapucyna), z przydaniem Drogi 
krzyżowćj O. Prokopa, wydanie trzecie. Warszawą, 
1589, str. 321, w 8-ce. Cena 81 ct. 

Wydaliśmy świeżo : 

1o trzecie, poprawne wydanie dziełka pod tyt: 
„Nowenna najskuteczniejsza*, czyli dziewięciodnio- 
we nabożeństwo do Matki Boskiej Nieustającej Po- 
mocy, przez Wiel. 0. Saint-Omer, Redemptorystę 
ułożona, a z francuskiego języka za pozwoleniem 
zwierzchników przez 0. Bernarda Łubieńskiego te- 
goż zgromadzenia przetłumaczona ; z obrazkiem M. 
Boskićj Nieustającej Pomocy. Cena egzemplarza 
kartonowanego z tytułem złoconym, wynosi 25 cen- 
tów, zaś w bardzo ozdobnej oprawie, w płótno an- 
gielskie różnych kolorów, z tytułem złoconym 
i czarnym, (kwiat niezapominajki) i z brzegami zło- 
conćmi, wynosi tylko 45 centów. W ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozchodzi się już trzecie wydanie 
téj prześlicznej książeczki, ze twićrającćj przy każdym 
dniu nowenny, obok modlitw i ćwiczeń pobożnych, 
przykłady nadzwyczajnych łask i cudów, do- 
znanych za przyczyną Najśw. Maryi Panny Nieu- 
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stającej Pomocy. Dziś cieszyć się trzeba, że tój we- 
wnętrznćj wartości ulubionćj książeczki, godnie od- 
powiada i zewnętrzna szata. 

20 Obrazek dwukartkowy Najśw. Maryi Panny Nie- 
ustającej Pomocy, zawićrający: Hymn bardzo piękny, 
do Niej ułożony przez zuaną czytelnikom „Echa* po- 
etkę p. M. O. S., daléj bardzo rzewną modlitwę 
i westchnienia strzeliste do Najśw. Maryi Panny 
Nieustającćj Pomocy św. Alfonsa, za które udzie- 
lifa Stolica Apostolska 300 dni odpustu. Cena egzem- 
plarza wynosi 2 centy, cena tuzina 20 centów, 
i wreszcie cena 100 sztuk 1 złr. 50 ct. 

3o Obrazek dwukartkowy Oblicza Pana Jezusa. 
Jestto już drugie, powiększone wydanie prześlicznych 
modlitw z Pisma świętego, zakończonych rzewną 
inwokacyją do M. B Częstochowskićj i świętych 
naszych Patronów o ratunek dla ludu wiernego, 
cierpiącego prześladowanie za wiarę, za tych niesz- 
częśliwych naszych Unitów, gnębionych przez schiz- 
mę i wysyłauych gwałtem w głąb Rosyi. Cena 
egzemplarza taka, jak obrazka Najśw. Panny Nie- 
ustającćj Pomocy. 

40 Drugie wydanie obrazka dwukartkowego: 
Oficyjum serafickie, zawićrającego rózmyślania Męki 
Pańskićj, podzielone na godziny kanoniczne dla 
użytku wszystkich wiernych, a szczególnićj Braci 
Tercyjarzów św. Franciszka. Cena egzemplarza taka 
sama, jak dwóch obrazków poprzednich. 

5o Jednokartkowy Różaniec Serca Jezusowego, 
(który odmawiać można na zwykłym różańcu), za- 
wićrający króciutkie westchnienia i afekty, do któ- 
rych Stolica św. tak wielkie przywiązała odpu- 
sty, że, odmawiając ten Różaniec, w kilku minutach 
można zyskać więcćj niż 20.000 dni odpustu, który 
można ofiarować także za dusze w czyścu. 

Cena sztuki 2 centy, tuzina 20 centów, a setki 
tylko 1 złr. w. a. 
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— Dnia 20 lipca r. b. umarł O. Bonifacy 
Baryłkiewicz, ze Zgromadzenia O. O. Bernar- 
dynów, administrator parafii Rusiec, w dyjecezyi 
kujawsko-kaliskićj. 

— W Kaliszu umarł 13 sierpnia r. b. brat Li- 
bury Amandowicz, ze Zgromadzenia tam- 
lejszych O. O. Reformatów. 

— 0. Edmund Gumkowski, ze Zgro- 
madzenia OO. Bernardynów, umarł 13 września 
r. b. w Warcie, w dyjecezyi kujawsko-kaliskiej. 
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Niniejszy Nr. „Echa III Zakonu św. Franci- 
szka* przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. 
lub dobrym vbyczajom nie znalazłem. 

Kraków, 1 listopada 1889 r. 

+ X. D. J. Bukowski. 


Cenzor ksiąg treści religijnćj. 


L. 4835. 
Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 2 listopada 1889 r. 
Książę Biskup 


ý Albin. 
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M dzień Narodzenia Pańskiego 


W nocnéj ciszy zajaśniało 

Za błękitu lazurami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Duchów pienie przeleciało 
Uwielbienia oddźwiękami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Hymnu brzmienie zwiastowało 
Chwałę Króla nad Królami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Niebo ziemię kołysało 

Tchnień pokoju powiówami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Słońce łaski zaświtało 
Miłosierdzia promieniami. 


Lp. 


A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Dzićcię Boże zapłakało 
Zbawiennómi łez zdrojami. 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 


Bóstwo w żłobku zamieszkało, 
Cud miłości nad cudami. - 
A Słowo Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami. 
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Wrażenia z podróży 
do 


JEROZOLIMY I GALILEI, 


(Ciąg dalszy.) 


Pomijając ogród Getsemani, a przecho- 
dząc przez miejsce zdrady Judasza poca- 
łunkiem, schodzi procesyja do groty w Ogrój- 
cu, u podnóża Góry Oliwnćj, grotą konania 
nazywaną. gdzie najstraszliwszą cierpiał Zba- 
wiciel boleść, gdzie pot krwawy spływał 
Mu z Oblicza, podczas okropnego konania, 
na widok kielicha Męki — gdzie dobrowol- 
nie i z wielkiej ku nam miłości przyjął 
ten kielich goryczy, zesłany Mu przez Ojca, 
mówiąc: „Nie moja, ale Twoja wola niech 
się stanie! . . . Kapliczka mała, w pod- 
ziemnćj grocie, a pod ołtarzem napis wy- 
raża, iż tu pot krwawy Jezusa ziemię ob- 
lał. A kiedy się przyklęknie na onćm miej- 
seu, gdzie waiczył z cierpieniem i modlił się 
Pan, serce każde, chociażby pęknąć miało 
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z boleści, nié może Mu odmówić wyrze- 
czenia się i poświęcenia wszystkiego, coby 
z wolą Jego Przenajświętszą zgodnem nie 
było... Jakoś nogi się chwieją, wychodzące 
stamtąd, i czuje się znużenie wielkie, bo 
zaiste wielkie tam ogarniają i przybijają 
człowieka wzruszenia! 

A procesyja wciąż postępuje, zachodząc 
do schyzmatyckiego sanctuaryjum, dawniej- 
szój katoliekićj bazyliki, na miejscu Wnie- 
bowzięcia Matki Boskićj przez świętą He- 
lenę zbudowana — dalćj przechodząc obok 
skały odłamku, gdzie ukamienowano św. 
Szczepana, już do miasta przez bramę św. 
Szczepana powraca. Zachodzimy po drodze 
do kościoła św. Anny, należącego do gor- 
liwych Misyjonarzów afrykańskich, biały, 
jak strój Beduiński noszących habit. Mają tu 
kościół piękny, w którym się dom św. An- 
ny i miejsce narodzenia Matki Najświęt- 
szćj znajdują — a przy kościele i semina- 
ryjum grecko-unickie. Zgromadzenie tych 
Misyjonarzów założył Biskup Algieru Mgr. 
Lavigerie. Dalćj przy tćj samćj ulicy — ko- 


skiego. e Wyżćj nieco odłam starożytnych 
murów i sklepiona arkada, na którćj Piłat 


[stry zgromadzenia P. P. Syjonu, założone 
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ściołek malutki na miejscu Biczowania Pań- ; 


ubiczowanego Chrystusa ludowi okazał. Sio- | 


przez nawróconego cudem Matki Boskiéj ; 
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; Rzymie żyda Ratisbonnća, piękny mają 
tu klasztor, z przytułkiem dla sićrot i pen- 
syją panienek. W kościele ich. nad wiel- 
kim ołtarzem, stoi mur nagi. bo to wła- 
śnie środek onćj arkady. a na nićj ogrom- 
ny posąg marmurowy Chrystusa, ukorono- 
wanego cierniem i ze związanymi rękoma 
z napisem u spodu: „Ecce Rex Vester.“ 

Już stąd przez drogę Bolesną do hospi- 
cyjum wracamy spocząć, boć i droga długa 
i nużąca była, a chociaż. w Jerozolimie 
przenosić można. niezwykłe trudy, gdyż 
dusza ciało podtrzymuje, jednak tyle wzru- 
szeń przebytych czuć się daje, a tu siły 
potrzebne bardzo; wszak jeszcze mamy 
przecie Wielki Tydzień przed sobą. Lecz 
parę dni przed Palmową Niedzielą zostaje, 
i z tych korzystamy. aby odbyć wycieczkę 
do Betleem. Po kilkudniowym pobycie w Je- 
'rozolimie tak duszę przytłacza niewymo- 
wne uczucie niepocieszonćj żałoby i przy- 
gnębienia, tak tu wszystko wieje smutkiem 
i ponurą rozpaczą, Że, po prostu, wyrwać się 
= |pragnie stąd choćby na chwilę. aby ode- 
tchnąć innóćm, swobodniejszćm. weselszóm 
powietrzem. Jednakże pomimo tego bole- 
snego uczucia, tak przywiązuje się serce do 
tego miejsca najsmutniejszego z pomiędzy 
miejse wszystkich. iż ci. którzy troche dłu- 
żéj tu przemieszkali, oderwać się od niego 
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nić mogą, a odjechawszy tęsknią, jak za 
ukochaną osobą i wciąż powrócić napowrót 


pragną. Zupełnie inne wrażenie czyni Be-| - 
tleem: tu radość, wesele, swoboda, kolen-| 


dy w dzieciństwie śpiówane, wszystkie się 
do ust cisną. 

„My zaś sami z piosneczkami wesoło 
przybywamy* i t. d. .... 

Istotnie wesoło się przybywadotćj mieściny 
na słonecznych wzgórzach rozpołożonćj — 
białćj — uśmiechniętćj, wśród zieleni morwo- 
wych, oliwnych i figowych drzew. I ty. 
Betleem, ziemio Judzka, zżadnój 
miary nie jesteś najpośledniej- 
sza między książęty judzkiómi,) 
albowiem z ciebie narodzi się 
Zbawiciel, wynijdzie wódz rodu 
ludzkiego, któryby rządził lud 
mój izraelski!* tak głosi prorok o tym 
zakątku, z którego taka światłość ziemię zalała! 
Powozem jedziemy, bo i tu szose i niemie- 
ckie furmanki. Jazdy z Jerozolimy do Be- 
tleem półtora godziny tylko; zaraz za bra- 
mę Jafską wyjechawszy, raźnićj nam na 
sercu. Na lewo zwraca droga, na dół tro- 
chę, w jarek zielony, potóm pod górę lekką, 
ciągnie przez pola i błonie otwarte do sa- 
mego Betleem. W miasteczku zachodzą 
nam drogę kupey, ofiarujący swoje wyroby 
na sprzedaż, a przeważnie z perłowćj konchy 
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rzeżbią misternie i kunsztownie, wyrabiając 
figury, krzyże i medaliki. Dziatwy, jak wszę- 
dzie, w tych okolicach mnóstwo — ale tu 
zdają się być schludniejsze dzieciaki o mi-f 
łych i uśmićchniętych twarzyczkach — i nie 
dziw, wszak tu dzieci królestwo! Szkoła 
0.0. Franciszkanów mnóstwo uczniów liczy, 
ślicznych chłopaków, nabożnie modlących 
się w kościele. Don Belloni, drugi ksiądz 
Bosco podobno, założył tu szkolę rzemieśl- 
niczą; Siostry św. Józefa dziówczątka wy- 
chowują. Dużo tu pracowników około win- 
nicy Pańskićj. Ale teraz nigdzie się nie 
zatrzymujemy, wprost jedziemy do hospi- 
cyjum franciszkańskiego, przy kościele Na- 
rodzenia Pańskiego. — Przywitanie miłe, 
gościnne. Już to na wstępie, jak zwykle, 
limonada podana, a dziś nadaje się bardzo, 
bo skwar i kurzawa były na drodze. Po 
zajęcia pokojów. na górze, schodzimy zno- 
wu, aby do żłóbka pośpieszyć. Bazylika đa- 
wna św. Heleny, przez schyzmatyckich Or- 
| mijan zajęta; z kościoła franciszkańskiego 
nić ma wnijścia do groty, trzeba przez ich 
kościół wchodzić i stąd ciągłe zatargi i cią- 
gle przykrości 0.0. Franciszkanom wyrządza- 
ne, przeszkody, nawet zbrojne napady; tak, że 
dla zapobieżenia tym świętokradzkim kłó- 
tniom między chrześcijanami stoi żołnićrz, 
ui uzbrojony na warcie, w grocie Na- 
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rodzenia, dziwnie bolesne czyniąc, w tóm 
miejscu Przenajświętszćm, wrażenie. Ołtarz 
na samómże miejscu Narodzenia z napi- 
sem: „Hic de Virgine Maria Jesus Chri- 
stus natus est“, od katolików przemocą! 
wśród napadu zbrojnego kilkadziesiąt lat 
temu odebrali schizmatycy, i teraz do nich 
należy. 0.0. Franciszkanie posiadają tylko 
ołtarz, obok tego miejsca, przy żłóbku ka- 
miennym, w którym Najświętsza Panna 
dzićciątko złożyła i gdzie przyszli pokłonić 
się Jemu pastuszkowie, takoż i drugi oltarz 
w miejscu pokłonu Trzech Króli. Tu naro- 
dził się Zbawiciel, tu w ubóstwie i ukryciu 
żywot ludzki począł, tu od dziewiętnastu 
wieków czezą i podziwiają tę tajemnicę, 
a ludzkość przecie nie przestaje walczyć 
o władzę i wielkość, gwałty i niesprawie- 
dliwości trwają tak w życiu narodów, jako 
i w życiu jednostek! Stwórca światów na- 
rodził się w żłobie, a umarł na krzyżu, 
czegoż nam więcćj trzeba jeszcze, mój Bo- 
że! — Mszy świętćj słuchaliśmy nazajutrz 
u żłobka, a tak jakoś tam i słodko i do- 
brze, że się by odejść nie chciało od tego 
żłóbeczka, jeno przy nim klęcząc, śpiówać 
a śpiówać tylko prostómi, ludowómi sło- 


wy: 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj, a Ty 


Go Matulu w płaczu utulaj.* 


„cić 320 


są 


O bo i dziś jak wówczas prostaczki tylko zbli- 
żyć się potrafią do tćj tajemnicy; ARE o 
Go uczcili, a mędrcy ukrzyżowali!... Błogo- 
sławieni ubodzy duchem, albowiem nie swo- 
jego tu nie przynosząc, napełnieni zostaną 
Panem i łaską Jego! 

Zwićdzaliśmy potóm pod sklepieniami 
franciszkańskiego kościoła grotę, w którćj 
Aniol przestrzegł świętego Józefa, aby do 
Koiptu z matką i dzieckiem uchodził; ka- 
plicę niewiniątek, w którćj wiele dzieci w 
objęciach tu schronionych matek zamordo- 

wano; grotę św. Hieronima z grobem jego 
i grotę świętój Pauli, gdzie ta świętobliwa 
pani przez lat tyle wraz z córką Kustachiją 
i innćmi pobożnómi niewiastami żywot kla- 
sztorny wiodła, w nabożeństwie i miłosier- 
dziu trwająe i gdzie jest pochowana. Pó- 
źnićj zaś poszliśmy do groty pastćrzów 0 go- 
dzinę od miasta położonćj. zachodzące po 
drodze do groty mlćcznój. Podanie glosi, 
iż w téj grocie Matka Boska kiedyś kar- 
miąe Dzićciątko, uronila kilka kropel mleka 
Przenajświętszego na ziemię, od czego zie- 
mia owa stała się lókarstwem dla niewiast, 
brak pokarmu cierpiących. Arabki miej- 
scowe często się do tego uciekają lékar- 
stwa, prosząc Sitti Mariam (Panią Maryją,) 
uby im pomogła. Dalćj wśród tćjże doliny 
miejsce domu św. Józefa, na którćm była 
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niegdyś kaplica; potém przechodzimy przez 
pole Booza, kędy Ruth kłosy zbićrała. Po- 
goda śliczna, wesola okolica, ścieżki kamie- 
niste wprawdzie, ale z pomiędzy kamieni 
kwiatków mnóstwo wyzićra; — gdzieniegdzie 
srebrzą się w słońcu oliwne drzewa; — 
idziemy wojać pastuszków, aby się z nami 
wespół radowali. 

„ Pastuszkowie przybiegajcie, Jemu wdzię- 
cznie preygrywajcie, jako Panu naszemu“... 
wyrwało się nam z piersi i polska ko- 
lenda rozbrzmiała po betleemskich polach. 
Oby wiele sere polskich echo jéj tu przy- 
wiodło!. .. 

Gdyśmy powrócili z Betleem doJerozolimy, 
zostawało nam trochę czasu jeszcze przed | 
Wielkim Tygodniem na obchodzenie nagro- 
madzonych tu pamiątek; a im więcój się 
w nich rozgląda, tóm bardzićj lgnie serce 
i przywiązuje się do tych miejsc, świadków 
cudów i boleści Chrystusowych. Miło też 
bywa wyjść za miasto i brodzić po skałach, 
siadywać pod drzewami, kędy chadzał, spo- 
czywał i modlił się Ten, którego ślady przy- 
byliśmy tu uczcić. A z pomiędzy miejsc 
tych ogród Getsemański szczególniejszym 
urokiem chrześcijańskie przyciąga dusze. 
Starych, odwiecznych, przechowuje się w nim 
kilka drzew Oliwnych, których splątane ol- 
brzymie korzenie sterezą po nad ziemię 


niby konary. Założyli tu Ojcowie Francisz- 
kanie ogródek ; pielęgnuje kwiaty poczciwy 
braciszek i sroga minę przybiéra dla przy- 


| chodniów. lękająć się o uszkodzenie jakiego 


z tych drzew. które stróżuje i dogląda z mi- 
łością; ale gdy pozna, że tu nie ciekawość, 
lecz pobożność pielgrzymów przywiodła, jak 
wosk topnieje i nadarowuje pełno pamią- 
tek, listków z drzew onych drogich i ga- 
łązek i ziemi okruszynki i kolców ciernio- 
wych rosnącego tu. a jedynego w Jero- 
zolimie drzewa cierniowego, z którego, we- 
dług podania, spleciono Chry ystusową koronę. 
Są tóż w tym ogródku ku nabożeństwu 
UMER postawione stacyje, a że się 
tam droga krzyżowa odprawia inaczćj, niż 
gdziekolwiek indzićj, i że się innćm tam 
sercem modli, to pewno. — U wnijścia ogro- 
du jest parę wieikich kamieni, na których 
spali Apostołowie podczas modlitwy Pań- 
skiej w grocie Ogrójea o rzut kamienia 
stąd. wedle słów Kwangielii, oddalonćj. Bié- 
dni Apostołowie nie potrafili modlić się 
i czuwać godzinę! z jakićmże współczuciem 
pojmujemy ich żal przy usłyszeniu wymówki 
Mistrza, my. którzy tak czuwać i modlić się 
nić umiómy! 

U stóp «jg: Góry wyschłe koryto po- 
toku Cedron i na kamienia pokazują ślad 
stopy Paękićj, kiedy Go tędy wiedli Ju- 
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dasze, siepacze. Idziemy tąż samą drogą | 
pod górę ku miastu, dokąd przez bramę 
Syjonu wracamy, po nad Jozafatową dolinę, 
i leżące dalej, w głebi doliny, pole Hacel- 
dama, za trzydzieści srćbrników zdrady ku- | 
| pione. Droga ta sama — wieki minęły, a | 
wspomnienie to wielkie zawisło nad krainą, 
smutkiem odtąd powleczoną.... 
Zwićdzaliśmy także meczet Omara, prze- 
śliczny zabytek arabskiego smaku z mnó- 
stwem pięknych fajansów i mozaik. Dawna 
świątynia Salomona, a w nićj tyle i z Bi- 
blii i z Kwangielii wspomnień, teraz przy- 
przybytek fanatyzmu muzułmanów, którzy 
bardzo niechętnie patrzą na chrześcijan 
wśród tych murów. Oprowadzano nas tóż 
po różnych zakładach miłosiernych, których 
się na chwałę Bożą wiele ostatnićmi czasy 
namnożyło. | tak, szpital Szarytek. szkoła 
braci francuskich de la Doctrine chrótienne, 
Dom Sierót dla dzićwczat św. Józefa. pen- 
syja i przytułek Pań ze Syjonu, szkółka 
Sióstr Franciszkanek. a przedewszystkićm 
zakłady 0.0. Franciszkanów, bo oprócz stró- ' 
żowania miejse świętych, ogromnie tu pra- 
cują oni. Mają tu szkoły, w których dość 
wielka liczba chłopaków starannie i troskli- 
wie prowadzonych. wychowanie pobićra, 
zakłady rzemieślnicze, drukarnię. introliga- 
torstwo, fabrykę makaronu i piekarnie o- 
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| gromne, z których bezpłatnie codzień ma 
kim katolikom łacińskiego obrzędu chleb 
rozdają. Słowem, są ci kochani ;Ojcowie 
i materyjalnie i moralnie rzeczywistymi 
opiekunami chrześcijan na téj ziemi. Wszy- 
stko to nader miłe do zwićdzania, ale je- 
dno z wrażeń najsilniejszych pobytu w Je- 
rozolimie, — to noc, przebyta w kościele 
Grobu Pańskiego. Wiadomo, że klucze jego 
w tureckićm są posiadaniu, od ich tóż fan- 
tazyi zależy otwarcie drzwi, inaczćj za ka- 
żde otwićranie” płacić potrzeba; Ojcowie 
Franciszkanie, przy kościele mieszkający, cał- 
kiem są w nim niewolnikami, gdyż cza- 
sami przez dnie całe kościół zamkniętym 
zostaje. Kto zatem chce być pewnym słu- 
chania Mszy świętych, zwykle bardzo rano 
odprawianych, z powodu następujących po- 
tóm na tychże samych miejscach obrzędów 
schyzmatyckich, powinien się zabezpieczyć, 
noc poprzednią w kościele przebywając. 
Mają Franciszkanie dla pielgrzymów w gór- 
nój kościelnćj galeryi przeznaczone pokoje, 
jeden dla mężczyzn, drugi dla niewiast. 
Poczciwy Braciszek wprowadza tam przy- 
bywającego, winszując mu szczęścia spędze- 
nia nocy w przybytku Pańskim. Są w tym 
pokoju łóżka, przygotowane ku spoczynkowi 
i klęcznik z wiszącym nad nim Krzyżem 
(wielkim, a okno się roztwióra na wnętrze 
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kościoła po nad samym Grobem Chrystu- | 
sowym. Ale mało komu tu o sen idzie. | 
Schodzi się więc zaraz do kaplicy Anioła, | 
aby się przed Przenajświętszym Sakramen - 
tem modlić, aż dopóki idący na spoczynek 
Ojcowie nie zamkną kaplicy, z obawy mo- 
gącego się zdarzyć nieposzanowania jakiego 
od nocujących w kościele, w różnych ką- 
tach kupami rozrzuconych po ziemi, schyz- 
matyckich pielgrzymów. Bywa ich czasem, 
szczególnie około Wielkićjnocy niezmierna 
ilość, z Rosyi przybywających, kilkuset, ty- 
siąc i przeszło. Mniehy greckie, mieszkający 
w galeryjach, kościół otaczających, biorą od 
tych serdecznie pobożnych i pełnych wiary 
bićdaków, zapłatę za te noclegi uader nie- 
przyzwoite, bo i brudu i robactwa nanoszą 
pielgrzymi do kościoła, zanieczyszczająć g0 
niesłychanie; powietrze okropną wonią prze- 
pełnione często bywa, skutkiem takiego na- 
tloku ludności. Całkiem gorszący ten zwy- 
czaj ustać nić może z powodu wielkich pić- 
niężnych korzyści, stąd przez mnichów grec- 
kich ciągnionych ; w ogóle są oni tu okru- 
tnie na grosz łakomi i obdzićrają z osta- 
tniego dobrodusznych prostaczków, śpiesza” | 
cych pokłon złożyć miejscom świętym. 
Około dziewiątćj godziny tedy zamyka się 
kaplica 0.0. Franeiszkauów. Od tćj pory aż 
do jedynastćj, słychać tu i owdzie w ko- 
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ściele śpiéwy odprawianych nabożeństw 
greckich lub ormiańskich. Wśród ciszy zam- 
| kniętych murów, w cieniach nocy odzywają 
się te głosy wszystkie i woń kadzideł się 
unosi, a choć to różne wiary i różne ob- 
rządki, ale wielkie miłosierdzie Boga, który 
na tém miejsen za wszystkich umarł ludzi, 
i nadzieję mióć trzeba, że kiedy te modły 
ze szczerego pochodzą serca, trafią do tro- 
nu Tego, którego każda dusza tu po swo- 
jemu chwali. Chwile téj noenćj godziny są 
wielkie, wszak to Kalwaryja! . .. góra 
ofiary. . . szczyt poświęcenia. . . a poświę- 
cenia Bożego! ,.. Cóż człowiek tu czuć 
powinien ? w jakie się pogrążyć otchłanie?... 
jaką zapłonąć miłością? Miłością jeno tylko 
sięgnąć można wyżyn Golgoty. . . Fortis 
est ut mors dilectio! .. . Niedługo trwa 
spoczynek zakonników, bo o jedynastéj o- 
jtwićrają drzwi kaplicy i jutrznia śpićéwać 
|się poczyna iod tćj pory już ich noc skoń- 
czona. Około pićrwszćj po północy Msze 
święte na Kalwaryi i u Grobu Pańskiego 
zaczynają się; i tam, raz jeszcze, przypa- 
trzóć się można z rozrzewnieniem i rado- 
ścią, jaki duch w nich panuje. Co to za po- 
|bożność, jaka miłość przebija w każdym 
lich ruchu i obejściu przy spełnianiu Naj- 
| świętszćj Ofiary lub rozdawaniu i przyjmo- 
(waniu Komunii świętćj! Co za namaszcze- 
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nie głębokie, jakie skupienie i uszanowanie 
postawy całéj w modlitwie! Spędziwszy noc 
w kościele Grobu Pańskiego, oprócz osobi- 
stych wrażeń, każdy wynosi poszanowanie 
i uwielbienie dla tych stróżów miejsc świę- 
tych, którzy z tego kościoła czynią istny 
niebieski przybytek, wraz z aniołami, słu- 
żąc tu Panu! — W sobotę, przed Palmową 
niedzielą, odbywa się piękna bardzo cere- 
monija uroczystego wejścia Patryjarchy ła- 
cińskiego do kościoła Grobu Pańskiego. 
0 drugićj popołudniu, tłumy nagromadzone 


przepełniają dziedziniec. Ojcowie Francisz- | 


kanie z kustoszem Ziemi świętćj na czele, 
Dominikanie, Misyjonarze, Siostry św. Jó- 
zefa, Panny Miłosierdzia, słowem przedsta- 
wiciele wszystkich znajdujących się w Jero- 
zolimie zakonnych zgromadzeń tu czekają, 
jako tóż i konsulowie katolickich państw 
w mundurach, otoczeni urzędnikami swymi 
i kawasami poprzedzeni. Patryjarcha, 
przybywając z orszakiem kleru łacińskiego, 
ormiańskiego i grecko -uniekiego, uderza 
po trzykroć w zamkniętą bramę kościelną. 
Roztwićrają się podwoje, wojsko tureckie 


syja tryjumfalnie wchodzi. Ale i tu zaraz upo- 
korzenie katolików spotyka, gdyż ledwo 


E Patryjarcha, zamiast odprawić niesz- | 


broń prezentuje, laskami o ziemię stukają | 


poprzedzający orszak kawasowie i proce- | 
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| okazały pod ciemnemi sklepieniami kościoła 
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pory i z procesyją miejsca święte obcho- | 
dzić, czekać musi godzinę i więcćj siedząc 

kaplicy. aż póki sehyzmatycy nie skoń- 
czą nabożeństw swoich u różnych odbywa- 
nych oltarzów. O mój Boże, kiedyż to już je- 
den tylko Twój Kościół będzie, jedna ow- 
czarnia i jeden pastćrz |! Im się dłużćj bawi 
w Jerozolimie, tém to dotkliwićj czuć się 
daje, a przypatrując się zbliska greckiemu 
duchowieństwu, boleść serce napełnia, albo- 
wiem z samego wyrazu tych twarzy, chci- 
wością i okrucieństwem  napiętnowanych, 
latwo poznać, niestety, że nie wiara, nie mi- 
łość ich tu trzyma, jeno chęć zysku, nie- 
nawiść do katolików i różne polityczne 
widoki. 

Procesyja solenna z Patryjarchą na czele 
solennie się odbywa. Miła postać tego dy- 
gnitarza Kościoła, ze świętym wyrazem ła- 
godności i powagi, postępuje naprzód; długi, 
powłoczysty ogon fioletowy niosą za nim 
klerycy, mnóstwo księży w komżach, Ojeo- 
wie i bracia Franciszkańscy, inni zakon- 
nicy i zakonnice, wszyscy ze świćcami, 
ogromnie długi orszak tworzą. Ukazuje się 
i ginie i zawraca, i wije się ten pochód 


schodząc i wychodząc do wszystkich miejsc 
świętych, za nim nm wiernych takoż ze 


świćcami w ręku, postępuje, a śpiewy zo, 
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jumfalny Zbawiciela! Patryjarcha pontyfikal- 
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legają się i napełniają nawę i przedsionki. 
O! gdyby to już pieśń tryjamfu dla wiary 
i Kościoła stanowczo raz zabrzmiała !. 

W niedzielę zrana znów procesyja 50- 
lenna z Patryjarchą na czele palmy niosąc 
do kościoła wchodzi; a gałązki palmowe 
zrywane może z tychże samych drzew, 
które zieloności dostarczyły na wjazd try- 


nie odprawia Mszę świętą przy ołtarzu świę- 
tój Maryi Magdaleny, bo w kaplicy Prze- 
najśw. Sakramentu za ciasno byłoby na 
pomieszczenie zebranych chrześcijan. W Wiel- 
ki Wtorek suma solenna w ubogim ko- 
ściółku Biczowania Pańskiego, celebrowana 
przez 0.0. Franciszkanów bywa. We środę 
zaś w grocie Getsemani czyli Ogrójcu, do- 
kąd zakonnicy nocną pielgrzymkę odpra- 
wiają, a popołudniu, podczas ciemnej Ju- 
trzni, w kościele Grobu Pańskiego. wysta- 
wiona bywa ku uczczeniu wiernych Kolumna 
Biczowania. Samo wymienianie tych na- 
zwisk świętych łatwo pojąć daje, jakie .wra- 
żenia opanować musza chrześcijańskie serca, 
które w one dnie święte obchodzą pamiątki 
Męki Pańskićj na tych samych miejscach, 
gdzie lała się za nas Krew Przenajświętsza. 
W Wielki Czwartek, ponieważ miejsce św. 
Wieczernika do Turków obecnie należy, usta- 
wiają ołtarz srébrny wielki, przed kapliczką 
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Grobu Pańskiego, tam się nabożeństwo 50- 
lenne celebruje i Pa tryjarcha rozdaje” Ko- 
muniją świętą, poczćm z procesyją Przenaj- 
świętszy Sakrament odniesionym bywa do 
Grobu Przenajświętszego, w kwiaty i świćce 
na ten raz przystrojonego. Umywanie nóg 
pielgrzymom odbywa się też w kościele 
Grobu Pańskiego. -- Popołudniu zaś, O. Ku- 
stosz Ziemi Swięt tój z zakonnikami odbywa 
pielgrzymkę na górę Syjonu do św. Wie- 
czernika, przyłączaja się do nich wierni 
i razem idą około wieży Dawidowćj, skąd 
na lewo się zwraca ku kościołowi ormiań- 
skiemu schyzmatyckiemu, stojącemu na miej- 
seu domu Ananasza, teścia Kaifaszowego, 
do którego Zbawiciela naprzód z Ogrójca 
poprowadzili, aby Go fałszywómi świadec- 
twy oskarżać. Na tómże miejscu sługa Ar- 
cykapłana dał Chrystusowi policzek. Blisko 
stamtąd znowu kościół ormiański i i miejsce 
Kaifaszowego domu. kędy był Zbawiciel py- 
tany przez zgromadzoną starszyznę żydow- 
ską, a w którego dziedzińcu św. Piotr po 
trzykroć zaparł się Jego.“ A Pan, obróciw- 
szy się, spojrzał na Piotra i wspomnial Piotr 
na słowo Pańskie. .. . . . a wyszedłszy 
precz, gorzko płakał (Kw. św. Łukasz. roz. 
CX TL) Obok tóż znajduje się miejsce, kędy 
Chrystus Pan, wtrącony do więzienia, prze- 
pędził resztę nocy z W. Ozwartku na Pią- 
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tek Wielki. Nareszcie dochodzi się do św.j 
Wieczernika. „A on wam ukaże wieczernik| 
wielki usłany: tamże nagotujcie* mówi św. 
Łukasz w rozdziale XXII. W tym więc je- 
steśmy przybytku — a obecnie meczet i mu- 
zułmanie zaledwie pozwalają chrześcijani- 
nowi tu uklęknąć. Dziś jednak dłużćj zaba- 
wić mogliśmy na tém miejscu Przenajświęt- 
szóm. Naprzód odezytaną została Kwangielija 
dzisiejsza, potóm O. Kustosz przemówił do 
Zgromadzenia. A mówił ze łzami — łkanie 
mu słowa przerywały, boć wielkie a święte 
jest miejsce ono. Miejsce ustanowienia Prze- 
najświętszego Sakramentu Ciała i Krwi Pań- 
skiéj — miejsce zstąpienia Ducha S-go na 
Apostołów, miejsce postanowienia Sakra- 
mentu Kapłaństwa i nareszcie miejsce, gdzie 
po raz pićrwszy objawiła się władza Pio- 
trowa. Swięty, święty, trzykroć święty przy- 
bytek teraz w poniewićrce i niewiernych 
ręku! Oo się dzieje w duszy ludzkićj, kiedy 
się zagłębia w te Tajemnice tu, na | Sto- 
licy Miłości! „A umiłowawszy swoich, do 
końca umiłował je!“ A jak? niechaj wieki) 
odpowiadają — niech odpowiadają kapłani. 
Jego władzą namaszezeni, poświęcający co- | 
dziennie na tylu ołtarzach Ciało i Krew 
Jego — niech odpowiadają zachwyty dusz, 
które go od wieków przyjmują. niech mówi 
Kościół, złączony miłością Ducha świętego, | 
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niechaj głoszą patrzące na te cuda niebie- 
skie zastępy! A tu, na tém miejscu, gdzie 
się te spełniały dziwy — tu, gdzieby się 
pragnieniem wielkiém pragnęło widzićć Prze- 
najświętszy Sakrament, wystawiony i czezony 
we dnie i w nocy, tu, muzułmanie goszczą, 
tu nawet pomodlić się nić można! A ludy 
chrześcijańskie i królestwa panują i walczą 
o różne prawa, o władzę i potęgę, a któż 
się o prawa dla Niego upomni? o prawo 
czci i hołdu dla Tego ukrzyżowanego z mi- 
łości? O! jako mówi król prorok: Niechaj 
mi ręka uschnie i język przyschnie do pod- 
niebienia, jeśli cię zapomnę, o Syjonie! a my, 
którzy tam byliśmy i to w Wielko-czwart- 
kową godzinę, myślóć o tobie nie przesta- 
niem, stolico chwały Pańskićj, i modły i pra- 
cę poświęcim, aby cię Panu odzyskać i aby 
Imię Jego i obecność Jego tu wysławiane 
były! ... Obok Wieczernika jest kawał 
ziemi. kamieniami zasypany, gdzie stał dom, 

którym Matka Boska po Wniebowstąpie - 
niu Chrystusa mieszkała z ulubionym Apo- 
stołem, wszystko to także w ręku turec- 
kiém. O! gdyby te miejsca odkupić można 
gdyby się tu Msze święte odprawiały ! gdy- 
by chrześcijanie tu karmić się mogli chle- 
bem anielskim i cześć oddawać obecnemu 
w Hostyi Panu nieba i ziemi! gdyby stąd 
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modły płynęły za ludzkość całą! gdyby tuj 
rzepraszano za grzószników i wynagra-| 
|dzano za nich miłością i pokusą. ażaliżby 
[to nie było zorzą. zwiastującą przyjście Kró- 
lestwa Jego na ziemi? 
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Myśli św. Franciszka z Assjżu, 


 |na każdy dzień roku rozłożone. | 


Miesiąc Grudzień. 


1. 


Gdziekolwiek bracia zobaczą się i spot- 
kają, powinni witać się w świętćj radości, 
 |ezcząc się wzajemnie i wstrzymując się od 
|wszelkiego szemrania. Powinni starać się 
także, aby powierzchowność ich nie była 
| smutną i ponurą, jak obłudników, lecz żeby 
 |radując się w Panu, zawsze w miarę we- 
= |solo i uprzejmie wyglądali. 
gł I. Reguła Braci Mniejszych. 


Il. 
Ubóstwo jest najpewniejszą drogą do zba- 
wienia, strażą pokory i zarodkiem dosko- 
nałości. . . . Jestto skarb ukryty roli ewan- 


RY i 
PSE i 


7 (SIĘAP 4: H 3 = +. 


Mad Se >” 


gielicznó(, dla którego trzeba sprzedać całą 
własność swoję, gardząc tóm, czego sprze- 
dać nić można. Konf. zakonne, V. 


HI. 


Złoto i sróbro nie powinno miéć dla nas 
większćj wartości od najlichszego kamyka. 
Szatan chce czasem zaślepić tych, którzy 
złota pragną, ceniąc je bardzićj od kamieni. 

I Reguła Braci Mniejszych VIII. 


Iv. 
|. Duel ubóstwa jest zarodkiem posłuszeń- 
stwa, matką zaparcia, zabiciem miłości wła- 
snój, a zagładą próżności i chciwości. 
Wyrocznie i zdania, XXVI. 
y: 

Największym dowodem wiedzy. jest do- 
skonalsze przestrzeganie przepisów téjże; 
albowiem z owoców poznaje się drzewo. 

Wyrocznie i zdania, VII. 


VI. 


Posiadanie dóbr, które jedynie kosztem 
tysiąca kłopotów utrzymać i ochronić mo- 
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żna, trudnóm i niewygodnóm wydaje się 
mi; często bowiem jest się zmuszonym do 
użycia broni nawet. chcac przerwać spory 
i kłótnie, z tćj przyczyny wynikające. 
Wyrocznie, XXIV. 


MLE 


Racz uwzględnić Panie Jezu, że ubóstwo 
jest matką cnót. kiedy opuściwszy mieszka- 
nie aniołów, zstąpiłeś na ziemię, aby módz 
się mu oddać z miłością bez granic. 

Modlitwy, VIII. 


VIII. 

Niepokalana Dziewico, Ciebie wybrał i po- 
święcił od wieków największy i Najświęt- 
szy Ojciec, z najmłodszym i najświętszym 
Synem Twoim i Duchem pocieszycielem ; 
iw Tobie znajduje się dobro kazdego ro- 
dzaju i pełność łask wszelkich. 

Modlitwy. V. 


IX. 


Duch ubóstwa udziela już w tém życiu 
tym, którzy go miłują, przywileju nnoszenia 
się nad niebiosa, przechowaniem broni mi- 
„lości i pokory. 


Wyrocznie i zdania, IV. 
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Ubóstwo jest królową cnót, ponieważ świć- 
ciło jasnością nadzwyczajną w Osobie Króla 
Królów i chwalebnój Matki Jego. 

Konf. zakonne, V. 


i 
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XI. n 

Powiedziano Żydom: „Każde miejsce zdep- | y 

tane nogą waszą, będzie do was należóć.* —| 

Zdeptać, znaczy wzgardzić ; ubóstwo wszyst- | - 

ko depcze nogami i w skutek tego nad| - 
wszystkićm panuje. Modlitwa o ubóstwo. 

4 

XL 


Kto nie przekładałby nad wszystko pani na- 
széj Ubóstwa? Proszę pokornie o łaskę przy- 
łożenia mi tćj pieczęci; pragnę być tym 
skarbem wzbogaconym; błagam o nią jako 
o przywilćj dla mnie i moich aż do skoń- 
czenia wieków. Modlitwy, VIII. 


XIII. 
- Prawdziwie ubogi w duchu nienawidzi 
siebie samego, miłując drugich, nawet tych, 
którzy go policzkują. Pisma rozmaite, 13. 


Ubóstwo święte zawstydza chciwość, skąp- 
|stwo i wszelkie zbyteczne troski tego świata. 
Pochwała cnót. 


KN 
Kościół święty nawet pozazdrości nam 
chwały naszego ubóstwa, i nie pozwoli za- 
słonićj chmurą pychy tak czystćj chwały 
pokory naszćj. Konf. zakonne, XX. 


XVI. 
Niech Pan Bóg strzeże panią nasze Ubó- 
stwo święte, wraz z siostrą jéj, świętą Po- 
korą. Pochwała cnót. 


XVII. 


Zostawiłeś, Panie, naszćj pani, Ubóstwu, 
znamię godności królewskićj w Niebie, aby 
udzieliła jćj wszystkim wybranym, którzy 
drogą doskonałości iść zechcą. 

Modlitwy, VIII. 


XVIIL "i 

Ojciec Wszechmocny zwiastował nam, 

z Nieba, za pośrednictwem archanioła Ga- 
bryjela, to Boskie, chwalebne i święte Sło- 
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| wo, które zstąpiwszy do łona Dziewicy Ma-, 
|ryi, przyjęło w nićm rzeczywiście ciało 
ułomne, na wzór ciał naszych; nieskończe- 
nie bogaty. chciał jednak w tém życiu wy- 
brać ubóstwo dla Siebie i Matki Swojej. 

II List do Wiernych. 


XTX. 


Ponieważ człowiek nie posiada kilku dusz, 
powinien zatćm tę jednę, która do niego 
należy, otoczyć największóm staraniem. 

Krótkie kazania, IV. 


BĘ 
Jóśli chcecie zemścić się nad nieprzyja- 
cielem waszym, biczujcie własne ciało, pod- 
dając je, jako zbuntowanego niewolnika, pod 
władzę duęha. 


Krótkie kazania, 4. 


XXI. 
Pan Bóg sam jedynie wypoczynek z pra- 
= |ey, a radość z męczarni wyprowadzić może. 
Krótkie Kazania, I. 
XXII. 
Gdyby płomienie ojczyzny niebieskićj | 
= |strzegły wnętrza naszego, nié mielibyśmy | 
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przykrości w znoszeniu chłodu zewnętrz-| 
nego. Š Wyrocznie, IV. 
XXIII. 


Gdy usuwamy się na samotne ustronie, 
chronimy się od troistego nieprzyjaciela:| 


|spojrzeń. słuchu i obmowy. Myśli, 2. 


j XXIV. 

Boski Zbawiciel chciał urodzić się ubo- 
gim, umarł ubogim, uczył ubóstwa i u- 
marł ubogo. Konf. zakonne, XXIII. 


XXV, 

Przypomnijcie sobie, że w dniu dzisiej- 
szym, Błogosławiona Maryja zaledwie ka- 
wałkiem chleba pożywić się mogła, a Pan 
świata miał tylko miasto kolebki, żłóbek. 
Naśladujcie tę ubogą Matkę, pamiętając 
o płaczu Jój ubogićj Dzieciny. 

Wyrocznie, XLIV. 


XXVI. 

Ty jesteś Panem i Bogiem nieskończenie 
świętym, Ty jesteś Bogiem bogów, jedynie | 
zdolnym czynienia cudów. 

Pochwały Najwyższego. 


RB. oO. 


Boże, Ty jesteś pełnością wszelkich skar- | 
bów, Ty jesteś słodyczą samą, Tyś naszym | 
opiekunem, stróżem i obrońcą, Ty jesteś| 
naszą ucieczką i cnotą. 

Pochwały Najwyższego. 


XXVIII. 


O! Chryste, nie umiałeś obronić się od | 
miłości, ona Cię z Nieba na ziemię spro-| 
wadziła. Miłość skłoniła Cię do takiego po-| - 
niżenia; przeszedłeś przez świat jak czło-|- 
wiek wzgardzony, nie chcąc posiadać do- 


mu, ani pola; wybrałeś ubóstwo, aby nas 
| wzbogacić. Kantyk miłości. 


| XXIX. 


Nowe stworzenie urodziło się w Chry- 
| stusie, wyzułem się ze starego człowieka, 


stawszy się człowiekiem nowym; lecz mi- 
łość jest tak gorejąca, że serce moje, pło- 
mieniem jój strawione, przeszyła jakby mie- 
czem. Kantyk miłości. 


XXX. 


Proszę i błagam was, abyście z pokorą 
i miłością powyższe i wszystkie słowa Pa-| 
na Naszego Jezusa Chrystusa przyjęli i po-| - 


< 


__ |stępując według ducha ich, zawsze je zacho-| 
wali. List do wszystkich wiernych. 


XXXI. E 


Niechaj was błogosławi i strzeże Pan. 
niech wam okaże Oblicze Swoje i zmiłuje 
= |się nad wami! Niechaj zwróci ku wam 
Twarz swoję i pokojem was obdarzy. 
Błogosł. św. Ojca Franciszka. 
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czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z keri 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 5, z r. b. str. 285.) 


ROZDZIAŁ XXI. 


Słynny cud, jaki sprawił św. Franciszek 
uśmierzeniem wilka, który pustoszył oko- 
licę miasta Gubbio. 


W czasie, kiedy św. Franciszek przeby- 
wał w Gubbio, ukazał się w okolicy tego 
miasta wilk niezwykłych rozmiarów, a przy- 
tém strasznie Żżarłoczny. Porywał on nie- 
tylko bydło, ale nawet kilkoro ludzi już 
pożarł. Nikt tóż nie wydalał się z domu 
inaczćj, jak tylko caly uzbrojony, jak gdyby 
szedł na pole bitwy. A nawet i w tym wy- 
padku biada tym była, którzy się poważyli 
iść w zapasy ze straszliwóm zwićrzem, wo- 
bec którego niczóm był wszelki opór, ni- 
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czóm każda siła. — W końcu przyszło do 
tego, że już nikt z mieszkańców nie opusz- 
czał domu. 

Postrach, w jakim wszyscy byli, obudził 
wielką litość w świętym Franciszku; posta- 
nowił tedy pójść do wilka. Mimo wszelkich 
nalegań, jakie czyniono, aby odwrócić świę- 
tego od jego zamiaru, św. Franciszek nie 
dał się odstraszyć, lecz przeżegnał się i ca- 
łą ufność pokładając w Bogu, wyszedł za 
miasto z kilku braćmi, którzy go nie chcieli 
opuścić. Lecz widząc, że ci w miarę, jak 
się oddalają od miasta, a zbliżają do lasu. 
drżą coraz bardzićj od strachu, kazał im 
wrócić, a sum puścił się w dalszą drogę, 
ku dzikiemu zwićrzowi. 

Na widok mnóstwa ludzi, którzy się ze- 
szli, aby być świadkami, co Swięty uczyni, 
niebawem wyleciał wilk z lasu i z otw artą 
paszczą puścił się pędem na św. Fi anciszka. 
Tymczasem Święty postąpił nieco naprzód 
i zrobiwszy znak Krzyża św. nad dzikićm 
źwiórzem, tak się odezwał do niego: „Pójdź 
tu, bracie wilku, pójdź, a w imię Chrystusa 
rozkazuję ci, abyś ani mnie, ani nikomu 
z tych, co są ze mną, żadnćj szkody nie 
uczynił!“ I o cudo, cóż się dzieje?! Zaledwie 
św. Franciszek zrobił znak Krzyża, natych- 
miast rozjuszone żwiérzę staje jak wryle, 
R paszczękę, zbliża się na rozkaz 
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świętego, i jak baranek łagodnie kładzie 
mu się u nóg. 

Widząc to św. Patryjarcha, tak rzecze do 
wilka: „Bracie wilku! popełniłeś wiele zbro- 
dni w tćj okolicy, kalócząc i mordując stwo- 
rzenia Boże. Nie poprzestałeś na pożóraniu 
bydlat, ale nawet i ludziom, na obraz i po- 
dobieństwo Boże stworzonym, śmierć po 
kilkakroć zadałeś. Po tylu więc zbrodniach 


zasługujesz, by cię, jako zbójcę, na szubie-| 


powiesić; wszyscy mają cię w niena- 
wiśc. lecz chcę, bracie wilku, abyś się 
4 ludźmi pojednał: przyrzeknij tylko, że 


już żadnych szkód nie będziesz im wyrzą- 


dzał, a darują ci wszystkie twoje przeszłe 
winy, i odtąd ani oni sami, ani ich psy nie 
będą już cię więcój ścigać.“ 

Na te słowa wilk schylił głowę i całą 
postawą swoją i różnómi ruchami zaczął 
okazywać. że się zgadza na dane warunki, 
i że przyrzeka je w całości wypełnić. Po- 
czóm dodał jeszcze Swięty: „Bracie wilku! 
ponieważ się zgadzasz na warunki, jakie ci 
przedłożyłem i ponieważ przyrzekłeś, że 
nadal będziesz żyć spokojnie. przeto wyje- 
dnam u mieszkańców Gubbio, że ci będą 
dostarczać pożywienia, i wszystkiego, co el 
będzie do życia niezbędne. Nie będziesz już 
zatóm czuł ii, który, jak sądzę, był po- 
wodem wszystkiego Hean jakie się stało 
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przez ciebie. Ale, w zamian za to, żądam 
od ciebie znowu, ażebyś mi jeszcze raz so- 
lennie przyrzekł, że odtąd żadnćj szkody 
nie wyrządzisz nikomu: ani ludziom, ani na- 
wet bydłu; a więc, czy przyrzekasz ?* 
A wilk schyleniem głowy powtórnie dał 
znak, że przyrzeka. Na to św. Franciszek: 
„liczę wprawdzie na twoje słowo, żądam 
od ciebie jednak gwarancyi.* To rzekłszy, 
„podał wilkowi rękę, a wilk podniósłszy do 
góry jedną łapę, po przyjacielsku położył 
ją na dłoni Swiętego, dając przez to naj- 
lepszą, jaką tylko mógł porękę, że dochowa 
przyrzeczonćj wierności. Atoli św. Franci- 
| szek jeszeze na tóm nie poprzestał, lecz 
zawołał: „Bracie wilku, w imię Jezusa Chry- 
stusa rozkazuję ci, abyś poszedł za mną na 
łąkę, by tu jeszcze, w imieniu Bożóm, za- 
twierdzić twoje przyrzeczenie.* A wilk, jak 
baranek posłuszny, poszedł natychmiast za 
świętym. 

Na widok tego cudu mieszkańcy miasta 
Gubbio bie posiadali się z wielkiego zdzi- 
wienia; wieść o tém w mgnieniu oka roze- 
szła się po całóm mieście i w tójże chwili 
tłum ludzi napełnił rynek, aby widzićć św. 
Franciszka i tuż za nim kroczącego wilka. 
Skoro się większa ilość ludzi zgromadziła, 
święty rozpoczął kazanie. Tłumaczył w nićm 
swoim słuchaczom, że właśnie za ich grzé- 
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chy Pan Bóg zesłał im tę karę, dodając, | 


że zresztą płomienie piekielne, które wie 
cznie dręczą potępieńców. bez porównania 
są straszniejsze od wilka, który tylko ciało 
zranić może. Ileż tedy straszniejsze, mówil da- 
(lej św. Franciszek, musi być piekło, kiedy 
Już od paszczęki wilka zadrżéć może mnó- 
stwo ludzi! „O najmilsi bracia, dodał w koń- 
cu Swięty. nawróćcie się i czyńcie pokutę 
za grzóchy wasze, a Pau Bóg uchroni was 
nie tylko w tém życiu od dzikich Źwićrząt, 
lecz i po śmierci od płomieni piekielnych." 

Na tém kończę kazanie, rzekł Święty; 
a teraz, mili bracia, posłuchajcie czego in- 
|nego. Brat wilk przyrzekł mi, że was prze- 
prosi, i że wam nadal już żadnój krzywdy 
nigdy nie wyrządzi; nadto dał mi porękę 
na dowód, że dotrzyma wierności. Za to 
wy znowu, z waszćj strony, zechciejcie mu 
przyrzec, że się zobowiązujecie dostarczać 
mu żywności, i w ogóle wszystkiego, czego 
będzie potrzebował do swojćj egzystencji. 
A skoro wszyscy jednym głosem zawołali, 
że się obowiązują żywić codziennie wilka, 
św. Franciszek, zwróciwszy się do źwiórza, 
przemówił: „Bracie wilku! na ciebie teraz 
kolćj złożyć uroczyste przyrzeczenie, że 
wiernie dochowasz wszystkich warunków 
pokoju: a zatém pytam ci się: czy przy- 
rzekarz nam, że odtąd nic złego nie u- 
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czynisz nikomu, a więć ani ludziom, 
bydłu?* Wilk ukląkł na przednie nogi, 
a schyleniem kilkakrotnóm łba i spuszcze- 
niem powiek dawał znak, że przyrzeka być 
wiernym umowie. Poczém rzekł Swięty zno- 
wu do wilka: „Kiedy byliśmy za miastem, 
dałeś mi zadatek twojćj wierności: żądam 
tedy od ciebie, abyś teraz, wobec całćj lu- 
dności, jeszcze raz go odnowił, zaświadcza- 
jąc tym sposobem, że nigdy nie poważysz 
się złamać obietnicy, którą uczyniłem w two- 


za ciebie złożyłem." I znowu, na żądanie 
4 Franciszka, wilk podniósł prawą łapę 

1 położył ją na dłoni świętego Patryjarchy. 
Na widok ten radość i podziw zgromadzo- 
nego ludu doszedł do swego szczytu. 

Cześć, jaką odtąd mieszkańcy Gubbio za- 
częli żywić ku Świętemu, następnie widok 
tak cudownego zdarzenia i radość z zawar- 
tego sojuszu z wilkiem, rozbudziły w nich 
taki zapał, że poczęli wydawać wesole 
okrzyki, wychwalając i dziękując Bogu, że 
im zesłał wielkiego Świętego, który zaslu- 


klęski. 
Willk żył jeszcze dwa lata w Gubbio; 


chodził poufale od drzwi do drzwi, wcho- | 


dził nawet do domów, nie zaczepiając ni- 
kogo i od wszystkich łaszony. Każdy uwa 


ü< — n 22 


anii 


jém imieniu, jako téż nadużyć kaucyi, jaka | 


gami swojémi wybawił ich od tak strasznćj | 
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żał sobie za przyjemność, gdy mógł mu 

dostarczyć tego, cokolwiek było potrzebnóm 

do jego utrzymania; również i psy nie 
szczekały już teraz za nim, gdy przez mia- 
sto przechodził. 

Wreszcie, we dwa lata po swojém na- 
wróceniu, brat wilk żyć przestał, — Miesz- 
kańcy miasta Gubbio nić mogli go odżało- 
wać, gdyż już sam widok, jak bićdne źwić- 
rzę z łagodnością baranka przebiegało mia- | 
sto, był dla nich żywą pamiątka, przypo- 
minającą świętość i cnoty św. Franciszka. 


ROZDZIAŁ XXII 
Jak święty Franciszek oswoił synogarlice? 


Pewien młodzieniec niósł dnia jednego 
= [kilka synogarlić na sprzedaż. Św. Franci- f 
szek, już z natury obdarzony szczególném 
zamiłowaniem do źwiérząt, spotkawszy owe- 
go handlarza, zaczął oglądać ptaki, a zdjęty 
ogólną litością, tak się odezwał do ich wła-| , 
Ściciela: „Dobry człowiecze! zrób mi pre- 
zent z tych ptaszków, gdyż żalby mi było 
gdyby te stworzenia. które Pismo św. przed- 
stawia jako symbol dusz czystych, pokor- 
nych i wiernych służbie Bożćj, gdyby się 
dostaly w ręce ludzi okrutnych, którzyby 
je 2 pewnością życia pozbawili.“ 
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ów młodzieniec, nagle od Boga natchnio- 
ny, ofiarował swe ptaki św. Franciszkowi. 
Święty Patryjareha, odebrawszy klatkę z rąk 
ofiarodawcy, natychmiast począł rozmawiać 
z nieszezęśliwómi więźniami: „O moje dro- 
gie siostrzyczki synogarlice! ciche, czyste 
i niewinne, dlaczego dałyście się tak zła- 
pać? Oto teraz wyrwalem was z ręki śmierci 
i zaraz uczynię wam gniazdko, abyście się 
mogły rozmnażać według porządku, jaki 
wam Stwórca przepisał.“ I zaraz tóż wziął 
się nasz Święty do przygotowania gniazdka 
dla swych nowych przyjaciół. 

Synogarlice rozgospodarowały się szybko 
w nowóm mieszkanku, zaraz zniosły jaja 
i niebawem wysiedziały młode: a wszystko 
działo się wobec św. Frauciszka i jego to- 
warzyszów, do których się te ptaki tak przy- 
zwyczaiły, jak małe w domu wychowane 
kurczątka do tych, którzy je własnoręcznie 
żywią. Odtąd już żadna ze synogarlic nie 
odlatywała wpićrw. zanim św. Franciszek 
nie pobłogosławił ich i zanim nie pozwolił 
im odlecićć. 

A znowu młodzieńcowi, który zrobił po- 
darek ze swych ptaków. powiedział Swięty: 
„Synu mój, staniesz się jednym z braci 
naszego zakonu, i poświęcisz się chwalebnie 
na usługi Jezusa Chrystusa.“ Przepowiednia 


Zaledwie Swięty wymówił te słowa, gdy 
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„Diegodziwego przeciwko jednemu ze swoich 


ta niebawem się ziściła; młodzieniec ów 
przyoblekł bowiem wkrótce habit Braci 
Mniejszych i został członkiem zakonu, który 
budował swoją wysoką świętością. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Święty Franciszek uwalnia jednego ze 
swych braci z kajdan grzóchu, którćmi go 
duch ciemności był okuł. 


Św. Franciszek, przebywając dnia jednego 
na modlitwie w Porcyjunkuli. miał objawie- 
nie Boskie, w któróm widział: cały klasztor, 
otoc a i oblężony legionem złych du- 
chów. Jednakże żaden z nich nie śmiał się 
zbliżyć, gdyż wszyscy bracia, którzy miesz- 
kali w owym klasztorze, żyli w tak wiel- 
kićj św iętobliwości, że na żadną napaść do- 
browolnie nie zezwolili. Tymczasem sile po- 
kas i poduszczeń szatańskich uległ nako- 
niec jeden z braci; dopuścił on się czynu 


współtowarzyszów, i, co więcćj, szukał sposobu, 
aby tamtego pod jakimś pretekste m oskar- 
żyć i przez to jeszcze zemścić się nad nim. 
I ledwie zezwolił na tę myśl występną, 
a już zły duch znalazł wejście do wnętrza 
klasztoru i rzucił się zaraz na winowajcę. 
Dobry pastórz, widząc, że wilk poszedł po- 
żrćć ukochaną jego owieczkę, zdjęty litością 
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i zawsze troskliwy o swoję trzodę, — ka- 
zał natychmiast przywołać do siebie owego. 
brata i kazał mu wyjawić ten jad nienawi- 
ści, jakim zgrzószył przeciwko najbliższemu 
dlań, który go niegdyś wybawił z mocy 
nieprzyjaciół. 

Winowajca, drżąc na całćm ciele, skoro 
tylko usłyszał rozkaz z ust swego świętego 
Patryjarchy, natychmiast, bez ociągania, wy- 
znał swą nienawiść, jaką żywił w sercu, 
i z całóm upokorzeniem prosił o pokutę i mi- 
łosierdzie. Sw. Franciszek nie odmówił ani 
jednego, ani drugiego, a zły duch natych- 
miast opuścił swą chwilową zdobycz. Bra- 
ciszek uwolniony w ten spósób, w skutek 
litości i dobroci swego pastórza, ze szponów 
okrutnego zwićrza, złożył zaraz dzięki Naj- 
wyższemu za to wyswobodzenie, a tym przy- 
kładem pouczony na duchu, wrócił do ow- 
czarni swego świętego Pastórza, w któréj 
nadal pędził żywot nadzwyczaj świętobliwy. 

(dc m) 


Rozmaitości. 
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Obrazek z Podlasia. 


Przed kilku laty, odwićdzając dawnych 
swoich znajomych na Podlasiu. spóźniłem 
się na pociąg i na stacyi Międzyrzec, przy 
kolei 'Terespolskiej, kilka godzin czekać mi 
wypadło. Dzień był jesienny, pogodny i ja- 
sny; mając dość dużo wolnego czasu przed 
sobą. zapuściłem się spacerem ku wsi Dreh- 
lów, o kilka wiorst od miasteczka Między- 
rzeca polożonćj. a pamiętnóćj krwawćm prze- 
śladowaniem Unii w r. 1873. Idąc, duma- 
łem o męczeństwach, których to miejsce 
było świadkiem i przykładem; o ʻėj krwi 
niewinnćj. która tę drogę niegdyś oblała; 
o tych kulach moskiewskich, dotąd w mu- 
rach kościoła utkwionych, które przemocą 
miały popa prawosławnego „wprowadzić, lecz 
o heroiczny rozbiły się opór. Dochodziłem 
już do lasu sosnowego, dzielącego Między- 
rzec od Drehlowa, a im bliżćj pamiętnego 
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| miejsca, tém wszystkie myśli, pamięć i wy- 
obraźnia moja silnićj z tą przeszłością się 
jednoczyły, tém goręcćj odczuwały jakoby 
na jawie to, co dzisiaj dla niejednych już 
tylko historyją przeszłości się stało, poje- 
dynczym a tragicznym epizodem z dziejów 
narodu, tak srogie znoszącego katusze. 

Nagle drożyną leśną wyszła na gościniec 
kobióta, w podeszłym już wieku, dążąca 
z różańcem w ręku do pobliskiego mia- i 
steczka. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! — wyrzekła, równając się ze mną. 

— Na wieki wieków! — odrzekłem. — 
A skąd idziecie kobićto ? 

— Ja. z Przegalin, a pan skąd? 

— Jadę do Warszawy, mam kilka go- 
dzin czasu i wyszedłem zobaczyć dawno 
znane mi miejsca i wioskę waszę, i ludzi, 
a może i znajome twarze.. Cóż tam pora- 
biacie, czyście już pozasićwali, a dobry uro- 
dzaj dał Pan Bóg w tym roku? 

Ot nienajgorszy. u nas grunta dobre, 
a kto się stara, Pan Bóg chleba nie szczędzi. 

— A cóż ludzie u was, trzymają się 
jeszcze, a pop nie nadto was gnębi? 

Na te słowa kobićta spojrzała mi bystro 
w oczy, chcąc zbadać, do kogo mówi, a ró- 
żaniec szybko i nieznacznie dłonią zakryła. 
„Trzymać się* znaczy w języku Unitów bro- 
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| nié się od prawosławia, nie chodzić do spro- 
fanowanćj cerkwi, nie chrzcić tam dzieci, 
nie brać ślubów, nie chować zmarłych przez 
popa, lecz raczćj umrzćóć, czekając zmiło- 
wania Bożego, niż dobrowolnćj dopuścić się 
apostazyj. Wiedziała więc biédna, że u nich 
„trzymanie się* znaczy Sybir, jako i wszel- 
kie pobożne oznaki: krzyże, różańce, szka- 
plórze, oraz katolickie książki do modlitwy, 
których policyja systematycznie zabrania, 
(strzeże, konfiskuje, rewizyjami z ukrycia 
odszukuje, a nareszcie nahajką i knutem, 
lub gorszómi jeszcze karami ściga. 
Włościanin {podlaski z natury dla pana 
poczciwy, prawy i zdolny do najwierniej- 
szego przywiązania i wdzięczności, przez 
ciężkie okoliczności i bolesne doświadczenia 
stał się skrytym i podejrzliwym; nie łatwo 
w dzisiejszych czasach wdaje się on w roz- 
mowę z nieznajomym, a tóm mnićj chętnie 
się zwierza — boi się własnego cienia; ja- 
koż i fakta rzeczywiście wykazały, że naj- 
bliżsi, niestety! bywali zdrajcami w tych mor- 
derczych czasach próby i prześladowania, 
gdzie nie każdy ma w sobie duszę mę- 
czennika, gdzie dużo jest powołanych, a nie 
wszyscy wybrani. To tóż kobićta, którą na 
drodze do Drehlowa spotkałem, gdym 
wspomniał o popie, różaniec ostrożnie u- 
kryła, zamilkła i widocznie rozstać się ze 
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mną pragnęła. Ja widząc, a raczéj odgadn-|- 
jac jéj myśli, rzekłem spokojnie : | 

— Nie bójcie się mnie, dobra kobiéto, 
ja wasz, ja tutejszy, wśród was urodzony 
i wychowany, znam wasze nędze, boleści 
i usiłowania bez nagrody, znam waszych 
panów, waszych kapłanów, waszych braci 
i waszych prześladowców, znam waszych 
pastórzów na Sybir wysłanych i tych także, 
niestety, których serca lękliwe nie oparły 


się prześladowaniu... — Tu zacytowałem jéj 
kilka nazwisk żyjących lub zmarłych mę-| | 


czenników, księży najgodniejszych, do ka- 
torgi wysłanych, rodzin zatraconych, dzieci 
osieroconych, osad zniszczonych. kościołów 
zbezczes szezonych. 

Kobićta po raz drugi badawczo na mnie 
spojrzała, ale już mnićj lękliwie, widocznie 
w dźwięku mowy i BE e CO wy- 
razów uczuła i zrozumiała brata: przeże- 
gnała się potém, jakoby Panu Bogu resztę 
ofiarować i poruczyć chciała, i po krótkim 
namyśle dalćj mówić zaczęła : 

— Kiedy tak, już więc panu wierzę i po- 
wiem panu, że u nas źle, bardzo źle, pop 
szpieguje coraz więcćj i do cerkwi napę- 
| dza, strażnicy gnębią, naczelnik powiatu nisz- 
| czy i kary nakłada, ludzi po więzieniach 
trzymają, to gdzieś koleją w świat wywo- 
a męża w jednę, a żonę w inną stronę! 
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już i grunt i chudoba nie wystarcza na 
,kontrybucyje, niejednemu i chatę po ojcu 
sprzedać trzeba i iść o żebranym chlebie, 
byle tylko Pana Boga nie obrazić i wiary 
dochować. Mój Boże, mój Boże! kiedy to 
przyjdzie na nas zmiłowanie|.. A teraz, 
mój panie, ot co się w naszéj chacie stało: 
Mieliśmy w Przegalinach 30 morgów do- 
brego pszennego gruntu, była chata bie- 
lutka, czysta i piękna, stary ją postawił (tak 
męża nazywała), był syn jedyny Wasylek, 
22 lat, chłopak jak dąb, a taki miły, taki 
dobry! (Tu w ciągu opowiadania łzy jak 
groch po policzkach się toczyły). Był — 
mówiła dalej — dobytek dostateczny, i dwie 
krowy, i dwa byczki, i owiec kilkoro. a przy 
bojaźni Bożćj dobrze nam się działo, pro- 
boszcz tak nakazywał, a my go słuchali; 
wreszcie przyszła wojna z panami (nie wiem, 
czy chciała tu mówić o nieszczęśliwóm pow- 
staniu 1863 roku czy tóż o uwłaszczeniu 
włościjan) i wtedy się wszystko odmieniło. 
Niedługo potóm księży nam zabrali; a taki 
dobry był nasz proboszcz, tak słodki dla 
ludzi, z każdym pomówił, każdego pocie- 
szył i radę dał dobrą; gdzieś go tam za- 
brali i wywieźli, bo nie chciał dać organów 
z cerkwi wyrzucić i Kwangielii podczas 
mszy.po jednćj stronie trzymać; przysłali 
drugiego, mówili, a że gdzieś od Lwowa, a ga- 
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dał tak, że go nikt nie rozumiał, to téżi 
i przestali ludzie do cerkwi chodzić, bo 
i nabożeństwo nie po dawnemu się prawiło. 
Mój stary, mądry człowiek, powiada do 
mnie: „Oj źle, Parasko, coś temu nowemu 
księdzu źle z oczów patrzy... tylko ze stra- 
żnikami żyje, po nocach z nimi gada, to 
będzie niedobrze, zobaczysz.“ — Tak się i 
stało; ludzie jak nie chodzili, tak nie cho- 
dzili do cerkwi; zaczęli ich namawiać, po- 
tém napędzać, wreszcie gnać batami — nie 
nie pomogło, cerkiew zawsze pusta. Spro- 
wadzili wojsko do wsi, rozkwaterowali po 
ludziach i powiedzieli, że wieś zniszczą, je- 
żeli oni do cerkwi nie pójdą. Wieś znisz- 
czyli i dobytek porżnęli i pićniądze wy- 
darli, a ladzie do cerkwi nie poszli; wresz- 
cie zaczęli gospodarzów wywozić, mojego sta- 
rego piórwszego zabrali, rok go trzymali 
w Białój w więzieniu, późnićj “do Siedlec 
prz  iężl a że stary już spracowany i cho- 
ry, po pół roku więzienia w Siedlcach ży- 
cie zakończył; mój Wasylek dostał się do 
Siedlec, chciał ojca zobaczyć. lecz powie- 
dzieli, że stary umarł, a drudzy, że go za- 
męczyli: nie powiedzieli nawet. odzie kości 
złożyli, i nie dali synowi na mogile pacić- 
rza zmówićl.. a tu dalej we wsi gnębią. 
Już dobytku nie było, wojsko wszystko wy- 
rznęło, rola upadała, stodołę podeprzćć i po- j 
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szyć trzeba było; tu grosza nićma przy 
duszy, bo na kontrybucyje wybrali, i tak 
wszystko powoli marniało! 

— To jeszeze nic, mój panie — mówiła 
dalćj — póki był Wasylek, rano i wieczór 
mówiliśmy razem pacićrz, Boga prosili, żeby 
złe odwrócił, i jakoś się dalćj bićdę pchało. 
Lêcz Wasylek miał już 23-ci rok, trzeba go 
było żenić, spodobała mu się dziówka u są- 
y cena; lecz cóż tu robić, wprzódy umrzéć, 

niż brać ślub u popa. Przyszedł zaś dobry 
człowiek do nas do chaty i mówił, że za 
granicą takim, eo do popa nie chcą iść, 
dają księża nasi śluby w kościele; po kilku 
tygodniach ten sam człowiek, lasami, bło- 
tami i różnćmi drożynami, a zawsze nocą, 
doprowadził Wasylka do księdza; panna 
inną drogą w to samo miejsce trafila — 
i wzięli ślub za granicą. Choć strażaki parę 
razy za nimi gonili, jakoś z pomocą Bożą 
zawsze uciekli, a dziesiątego dnia szezęśli- 
wie do domu powrócili. Tak żyli z sobą 
półtora roku po bożemu i doczekali się 
Syna. 

— Pamiętam, było to w niedzielę, temu 
już lat pięć, przyjechał do Przegalin na- 
czelnik powiatu, przyszli tóż i kozaki, i nuż 
wybiórać po chałupach tych, eo ślubów 
u popa nie brali. Wasylka mego na jednę 
furę wsadzili, żonę na drugą, i powieźli do 
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Bialćj, tam trzymali w więzieniu przez pięć 
miesięcy, a codzień przychodził strażnik 
i mówił: „Weźmiesz ślub w cerkwi, to cię 
zaraz wypuszczą." Ale mój Wasylek ojca 
się nie zaparł, ani starćj matki, a choć cier- 
piał w więzieniu, wiary swojćj nie zdradził. 
Po pięciu miesiącach przywieźli Wasylka 
i żonę do Białćj na kolej, a naczelnik im 
powiedział: „Weźmiesz ślub w cerkwi, to 
ciebie i żonę do domu odeślę, a nie, to za 


trzecióm dzwonieniem pojedziesz w jednę, 
a żona w drugą stronę.“ — Po każdćm dzwo- 


nienin to samo było pytanie, wreszcie po 
trzecićm Wasylka wysłali do chersońskićj 
jakićjś gubernii, a żonę powieżli do Siedlec, 
do kryminału, gdzie złodzieje siedzą i ra- 
busie! Wasylek gdy odjeżdżał, miał tylko 
czas zawołać : „Jak matkę zobaczysz, po- 
wiódz jéj. niech przyśle błogosławieństwo, 
a ty i syn trzymajcie się świętćj wiary, to 
się kiedyś zobaczymy.“ W rok potóm Wa- 
sylek w kajdanach umarł, a żona dotąd 

Siedlcach w niezdrowóm więzieniu. 

Tu przerwało się smutne opowiadanie, bo 
już i łez i głosu nie stało. 

— [I cóż teraz porabiasz, bićdna kobićto? 
zapytałem po chwili. 

— Ot, grunt wraz z chatą dyjakowi pra- 
wosławnemu, odszczepieńcy, sprzedano, a ja 
przędę po babach, za to jeść dostanę dla 
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siebie "i dziecka, a czasem i parę groszy; 
a co przez dwa tygodnie uzbićram, niosę 
do księdza na miszę za dusze starego i Wa- 
sylka. 
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Kroniczka. 


Rzym. O. Piotr Dudziak, definitor i sekretarz 
prowincyi galicyjskiej OO. Reformatów i gwardyjan 
tego zgromadzenia w Jarosławiu, a poprzednio 
w Krakowie, w Wieliczce i w Bieczu, na kapitule 
gieneralnćej zakonów reformackiego i bernardyń- 
skiego, odbytej w dniu 3 października w Rzymie, 
na której zebrani byli prowineyjałowie obydwóch 
tych zakonów z całego świata, w liczbie 104, wy- 
branym został definitorem gieneralskim na lat dwa- 
naście, z siedzibą w Rzymie. Definitorzy gieneralscy 
© |w liczbie 12, na takąż liczbę lat wybierani, skła- 
dają, wraz z 'gienerałem, kuryją. W dziejach zakonu 
0.0. Reformatów galicyjskićj prowincyi dopićro to 
pićrwszy wypadek, że z takowćj wybrano defini- 
tora gieneralskiego, lubo już pierwszą kapitułę pro- 
wincyjalską w tejże prowincyi odprawiono w 1621 
roku w Zakluczynie nad Dunajcem, pod przewo- 
dnietwem O. Aleksandra Patawiusa, komisarza Ee: 
neralskiego. Nowy elekt wyjedzie w grudniu b. 
na swe stanowisko do Rzymu. O. Dudziak dk 
wał kilkakrotnie pielgrzymki do Ziemi św., na 


M 


Wschód i do Rzymu, i przetłumaczył z włoskiego 
na polski język cenne dzieło „Rekolekcyje dla za- 
konników,* napisane przez O. Feliksa de Bergamo.* 


2. W tćjże sprawie piszą do „Kurjera Poznań- 
skiego.“ 

Pobożny O. Dudziak, którego zaszezytny spotkał 
wybór na definitora gieneralnego, jadąc do Rzymu, 
nić mógł nawet o żadnym zaszczycie myślóć. O. Pro- 


„| wincyjał krakowski wziął go za towarzysza, mówią- H 
cego dobrze po włosku, ze sobą do Rzymu — do- l 


wód tu, jak Bóg pokorne sługi swoje wywyższa. 
Od świadka wiarogodnego wiémy, że na mocy po- 
rządku co do wyboru gienerała, sekretarz gieneralny 
wywoływał przed rozpoczęciem wyboru każdego 
prowineyjała ze świata przybyłego nazwisko, który 
obecnością swoją „jestem* sprawdzał. Prezydował 
Jego Eminencya Kardynał Simeoni. Po rozmaitych 
modlitwach nazwisko nowego gienerała każdy z wy- 
borców wypisał na karteczce, z którą zwiniętą 
w ręku lewym przystępował do stołu, a prawą do- 
tykając się krzyża, przysiągł: juro, me eligere, 
quem secundum Deum judico meliorem. Poczém 
włożył w urnę kartkę i po złożeniu hołdu Preze- 
sowi odszedł na swoje miejsce. Z 103 głosów ode- 
brał dzisiejszy gienerał 83, Alojzy z Parmy, pro- 
wincyjał Bononii, po nim z Fuldy prowineyjał Aloj- 
zy Lauer, Niemiec 17. Pićrwszego uroczyście pro- 
klamował Prezes, w którego ręce elekt złożył 
przysięgę na posłuszeństwo, i że ani się o wyższe 
godności starać nie będzie, ani żadnćj, nawet bi- 
skupićj, arcybiskupiej, patryjarchalnćj, w czasie 
urzędowania nie przyjmie. Na téj kapitule obrano 
tóż i prokuratorów i definitorów. Na audyjencyją do 
Papióża wszyscy tak zwani vocałes Prowincyjali się 
stawili, jedni w niebieskich, nasi w szarych, w roz- Y 


| wiek. słowem kolorowych habitach — inni 


brodami, z wąsami. W nogę Ojca świętego nie | 


całowano, tylko niesiony z każdym osobno rozma- 
wiał, wypytując się o dyjecezyją i inne stosunki, 
uchwyciwszy każdego za rękę, którą ze czcią każdy 


ucałował. — Naszego Prowincyjała także się pytał | 


o stosunki, a kiedy mu powiedział, że jest ex Bo- 
russia, gienerał się odezwał: ejus provincia sup- 


pressa quia Polona, Papićż położył na głowę jego | 


rękę i przeżegnał, nie nie mówiąc. Krakowskiego 
prowincyjała apytał się, czy zna: episcopum Du- 
najewski ? Na odpowiedź twierdzącą Papićż powie- 
dział : egregius episcopus, sub tali episcopo est be- 
me vivere. Taką cześć oddał Ojciec św. Biskupowi 
księciu krakowskiemu, który dowiedziawszy się 
o tém, wzruszył się mocno i wyrzekł. że niegodny 
tego zaszczytu, i ceni to więcćj niż świat cały. 
O naszćj dyjecezyi ani słowa Papićż nie mówił. 


Poiska. (Unici) Z Podlasia piszą do 
„Dziennika Poznańskiego“ : 

Prześladowania na Podlasiu przybierają coraz 
większe rozmiary. Dotychczas podlegali im wyłą- 
cznie Unici. Obecnie rozpoczęły się one t wśród 
ludności  rzymsko-katolickiego wyznania. Pićrw- 
szómi ofiarami tych nowych prześladowań, są: Mi- 
kołaj Gil i Bartłomiej Budzi Przybyli oni w 
sierpniu do gubernii chersońskiej, dokąd zostali 


zesłani na trzy lata z rozporządzenia Hurki. Spra- 


wa Gila i Budziekiego ze KGb s zasługuje na 
uwagę, gdyż wykazuje, jakich środków nikczem- 


nych ima się rząd dla oprawosławienia Podlasia. | 


Roman Manowiec z Wobinu, Unita, który sam nie- 


jednokrotnie prowadził pary ślubne, przyjął pra- | 


wosławie i oskarżył i tych, którzy w kościele brali 
ślub, i tych, którzy im w tem pomagali. 


„Ażeby zrozumićć całą ohydę postępowania władz | 
i popów, dość nadmienić, że. z namowy popa, 
przed którym oskarżył Gila, iż mając stosunki 
z księżmi, ułatwia Unitom zawieranie związków 
małżeńskich, Manowiec na Wszystkich Świętych 
przyszedł wieczorem do Gila, proponując mu, by 
udał się z nim do Zęborzyc z parą, która chce | 
zawrzeć związek małżeński.: Gil, nie wiedząc o tém, 
że Manowiec już przyjął prawosławie. i nie domy- 
ślając się zdrady, na propozycją zgodził się. Wy- 
ruszyli na noc. 

Gdy odjechali za Lublin, skąd do Zęborzye by- 
ło zaledwie pięć wiorst, Manowiec uparł się, by 
nocować w drodze. Na uwagę Gila, że pewnie le- 
pićj przybyć do Zęborzyc w nocy, Manowiec od- 
powiedział, że narzeczeni chcą się wpićrw wyspo- 
wiadać, co w nocy nie da się uskutecznić. Jeśli 
wreszcie chcecie koniecznie nocować, powiada Gil, 
wróćmy do Lublina, gdyż tu nić ma gdzie przeno- 
cować. Na propozycyją tę Manowiec chętnie się 
zgodził. 

W powrocie do Lublina. narzeczeni jechali na wo- 
zie, a opodal za nimi postępował Gil i Manowiee 
Zauważyli oni, że za nimi wolnym krokiem, nie 
spuszczając ich 4 oka, postępował strażnik. Mano- 
wiec, zbliżywszy się do Gila, zaproponował mu i:a- 
pić się wódki. Poczęstowawszy go wódką i nie za- 
płaciwszy, odszedł na bok, a następnie niepostrze- 
żenie wymknął się z karezmy. Gil po zapłaceniu 
dł na podwórze, ale nigdzie nie znalazł Ma- 
Na zapytinię, włościan, znajdujących się 
czmy, dokąd udał się Manowiec, wskazali 
runek, w którym podążył Manowiec, doda- 

szedł on szybko przez po- 


wy 


Gil łatwo domyślił 


zdradę i dlatego opuścił jak najśpiesznićj oberżę, 


y 
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Uszedłszy zaledwie kilka kroków, usłyszał za sobą 
wołanie : stójcie, stójcie, mam was o coś zapytać. | 
Do Gila zbliżył się mężczyzna, ubrany po cywil- 
nemu, i zapytał go: skąd jesteście i czy nie nazy- 
wacie się Mikobij Gil? Otrzymawszy odpowiedź 
potwierdzającą. zwróci się do strażnika, który zna- 
lazł się opodal.i rozkazał mu Gila aresztować, na- 
stępnie odprowadzić na polieyją, a stamtąd, po upły- 
wie trzech godzin, do miasta powiatowego Lubar- | 
towa EG, z 

Z Lubartowa zaś do Czemiernik, do gminy. | 
| W więzieniu gminnóm Gil pozostawał dwa dni. 
| O jego aresztowaniu dowiedzieli się rodzice i kre- 
wni; chcieli się z nim widzićć, lecz ich nie do- 
puszczono. Na trzeci dzień wieczorem, około go- 
dziny 9-téj, przybył z Lublina naczelnik straży ziem- 
skićj. Na zapytanie : dokąd. z kim i dlaczego jeż- 
dził, Gil odpowiedział. że jechał we własnym in- | 
teresie. Spisano protokół i Gila pozostawiono w wię- 
zieniu. 5 A 
Na czwarty dzień zawezwano go do kancela- | 
ryi. gdzie zastał szpiega Manowca i parę ślubną. 
Gil wyparł się wszelkich stosunków z Manowcem | 
i powtórzył zeznanie pierwotne. Nazajutrz znowu | - 

przywołano Gila do kancelaryi. gdzie zastał mał |. 
żeństwo, które ongi prowadził do ślubu. Na zapy- 
tanie: czy ten z wami jeździł do księdza? odpowie- 
dzieli: ten sam. Wówczas naczelnik zwrócił się do 
= | Gila, mówiąc : chociaż nie chcesz się przyznać, zo- 
staniesz ukaranym ; zaczął na Gila krzyczćć i bić 
go po twarzy, tak. że krew pociekła. Poślubionych, 
Gila i Manowca odwieżli napowrót do Lublina, 
wprost do gubernatora. A i 
U gubernatora znowu badania i spisanie pro- 
tokółu. Na Gilu zeznania jednakże nie wytnuszono. 

Od gubernatora wszystkich zawieźli do Zęborzy. 
do księdza. Przyjechali w nocy, księdza obudzili, 


> 
Mm ik ich do pokoju. Poślubionych zapy-; ` 
tuje: czy tu braliście ślub i czy ten ksiądz dawał | 
go wam. Odpowiedział: tak. Naczelnik zwrócił się 
do księdza, zapytując go, czy tego dnia dawał w 
nocy ślub téj parze? Ksiądz odpowiedział: Śluby. 
daję w dzień, a nie w nocy. Błogosławię tylko te 
związki, które nie są wzbronione prawem. Gila 
nie znam. Gil też utrzymywał, że księdza zębo- 
rzyckiego nie zna. Naczelnik kazał prowadzić się 
do kościoła. Była godzina trzecia w nocy. Nic nie 
pomogła protestacyja księdza, że godzina niewła- 
ściwa. 4 rozkazu naczelnika otworzono kościół 
i wprowadzono Gila i świadka do kościoła. Na za- 
pytanie naczelnika, przy klórym ołtarzu braliście 
ślub, zaślubieni wskazali na wielki ołtarz; na za- 
pytanie: czy Gil znajdował się w kościele podczas 
ślubu, odpowiedzieli: tak, stał obok. U księdza 
zrobiono najściślejszą rewizyją. Rewizyja trwała | ( 
kilka godzin, do dnia. Poprzewracano w kantorku, 
pozrywano podłogę, poszukiwania odbywały się na- 
wet w poduszkach i materacach. Księdza areszto- 
wano iwraz z Gilem i Manowcem odwieziono do 
Lublina: Gila do więzienia, a księdza wprost do 
gubernatora. 

Z Lublina nazajutrz Gila odwieźli do Lubarto- 
wa, gdzie pozostawał w więzieniu pięć miesięcy. 
Na utrzymanie dawali mu dziennie dziewięć ko- 
piejek. Przez cały ten czas, prócz wody i chleba, 
nić miał prawie żadnego innego pożywienia. Z Gi- 
lem nikt z rodziny i znajomych nić mógł się wi- 
,dzićć, gdyż pilnował go we dnie i w nocy stra- 
żnik. Po upływie pięciu miesięcy, Gila wyprawiono 
do Radzynia, gdzie naczelnik powiatu odczytał mu 
następujący wyrok: „Z rozporządzenia gienerał-gu- 
bernatora warszawskiego Hurki, Gil skazany na 
trzechletni pobyt w jednćj z gubernii rosyjskich. 
Pozostaje mu prawo wyboru miejscowoś Na 
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| miejsce wygnania może udać się na własny koszt.“ 
Ponieważ oświadczył, że nie posiada środków na 
podróż, wyprawiono go z Bartłomiejem Rudzie- 


kim, także skazanym na trzy lata, do Odesy. Na. 


obu włożono kajdany na nogi i ręce, wyprawiono 
ich do Odesy etapem z kryminalistani. Podróż 
trwała prawie dwa miesiąze, gdyż w każdóm 
z większych miast zatrzymywano ich po kilka, na- 
wet kilkanaście dni; i tak w Białćj pozostawali 
w więzieniu dziewięć dni, w Brześciu trzy, w Kijo- 
wie dwanaście dni i wreszcie w Odesie dwa tygo- 
dnie. W Odesie, na zapytanie sprawnika, dokąd 
chcą, by ich wysłano, wygnańcy oświadczyli, że 
życzyliby pozostać w Odesie; nie pozwolono im 
tamże zamieszkać, lecz wysłano do wsi Kurisowo- 
Pokrowskoje (powiat odeski), gdzie zostają pod 
nadzotem policyj Szukać zajęcia wolno im tylko 
w promieniu trzydziestu wiors 
obowiązani są zawiadomić władzę miejscową. — 
Nić mają oni paszportu, gdyż zabrano im w cza- 
sie aresztowania i dotychczas nie zwrócono. 

Dzieje drugiego wygnańca, Bartłomieja Budzic- 
kiego, różnią się zaledwie w niektórych szczegó- 
łach. Budzieki został aresztowany w tydzień po 
Gilu. Pojechał on tóż z parą ślubną do Zęborzyc. 
Gdy jeszcze znajdował się w drodze, oskarżył go 
Jan Król, katolik. Policyja poszukiwała go w do- 
mu. Wśród nocy strażnicy przybyli do Budzie- 
kiego. a nie zastawszy go w domu, zapytywali żo- 
ny: dokąd loga Odpowiedziała: do Suchej 
Woli, do rodziny. Gdy wrócił, sołtys zawiadomił 
go, że potrzebują go do zarządu gminnego, do Li- 
s éj Wólki. Na zapytanie: po co ? — odpowiedział: 
nie wiem. W kaneelaryi gminnej wójt, zapyławszy 
go: dokąd jeździł, gdy go szukano w domu i o- 
tr ymawszy tę samą odpowiedź co od żony, po- 
zwolił mu odjechać “do domu. 
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po wynalezieniu, | 


Budzieki sądził. że cała sprawa została ukoń- 
czoną, lecz się mylił. W parę dni zawezwano go 
znowu do kancelaryi gminnćj, gdzie został aresz- 
towany. Siedział dni kilka. Przybył też Jan Król, 
który potwierdzi, że jest to ten sam, na którego 
zrobił donos, że ułatwia Unitom zawieranie związ- 
ków małżeńskich. Z więzienia gminnego przypro- 
wadzono Budzickiego do popa. gdzie się znajdował 
urzędnik z kancelaryi lubelskiego gubernatora. Za- 
pytują go: czy się nazywa Bartłomićj Budzicki i czy 
woził dwie pary ślubne do księdza Ludwika Wila- 
mowicza z Zęborzyc. Odpowiedział : nazywam się 
Bartłomićj Budzicki, lecz księdza Ludwika Wila- 
mowicza nie znam i nikogo nie woziłem do ślubu. 
Kazali odprowadzić go do areszłu, zdjąć z niego 
odzienie i obuwie i w jednćj tylko koszuli i kale- 
sonach wrzucili go do ciemnćj, nie opalonćj izby | - 
(przy końcu listopada i pod silnych mrozów) 
gdzie pozostawał cztery godziny. 

W taki sposób władze chcą wymusić: zeznania: 
morzą głodem lub zamykają prawie nagich do 
nieopalonej izby. 

Tak samo postępowano i z Gilem. Zajechała 
furn'anka. Budzickiego rozxuli. kazali mu się odziać, 
zakuli napowrót i wypraw.li do Czemiernik. W Cze- 
miernikach spotkał się z Janem Królem, który po- 
twierdził zeznanie pierwotne. Naczelnik Budz ckiego 
bił, grożąc mu Syberyja. W Czewiernikach trzy- 
mano go zakutego dwa dni i następnie razem z Ja- 
nem Królem odprowadzili do Lublina, do guber- 
natora. U gubernatora znowu indag a Z Lubli- 
na odwieżli go do Zęborzycć do księdza (ksi dza na 
kilka dni uwolnili z aresztu). Ani ksiądz. aa bu 
dzieki nie: przyznali się do winy. W Lubl'nie Bu- 
dzicki zakuty w kajdany, przeadzony: został do 
osobnćj komory, z której oswohocził go prokura- | 
tor. Prokurator zapytywał: kto znajduje się w ciem- 
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nicy. Odpowiedziano mu, że nie ma nikogo. Bu- 
dzieki, posłyszawszy to, tak głośno krzyknął, że go 
usłyszał prokurator. Kazał go rozkuć i posadzić 
razem z innymi więźniami. 

W więzieniu przesiedział pięć miesięcy. Rodzice 
sześć razy byli w Lublinie, lecz nie pozwolono im 
widzieć się z synem. Nawet list oddano mu do- 
pićro po upływie półtora miesiąca. Ojciec Budzic- 
kiego ze zmartwienia umarł — synowi nie pozwo- 
lono być na pogrzebie. Z Lublina wyprawiono Bu- 
dziekiego do Radzynia, skąd razem z Gilem eta- 
pem okutych wysłano ich do Odesy. Księdza Wi- 
lamowicza wywieziono, jak nam mówiono, do To- 
bolska. 

Mikołai Gil i Bartłomićj Budzicki są z gubernii 
siedleckićj, powiatu radzyńskiego, z gminy Lisia 
Wólka, ze wsi Zbulitów. 
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Włochy. W piérwszych dniach października 
r. b. odbył się w Placencyi kongres katechistyczny. 
Stanowi on ustęp rzadki w spółczesnych dziejach 
kościoła włoskiego. Jest on zarazem wzorem dla 
innych narodów. nie dlatego, aby to zebranie 
było pićrwszą zbiorową próbą ulepszenia działania 
katechizmu, gdyż Biskupi pruscy, zebrani w Ful- 
dzie, kilkakrotnie myśl tę umieścili w swoim pro- 
gramie, ale niezaprzeczonćm jest, że kongres ten 
jest pierwszym pod tą nazwą, i że jego rezultaty 
były świetne, chociaż niezupełne. Zebrały się tam 
najznakomitsze imiona w Kościele; obrady miały 
świetny przebieg, a chbociaź piękne idee nie są je- 
szcze czynami, pewną rzeczą jest, że natchnione 


przez Leona XIII zebranie to było dziełem światła 


i posiewu. 
Kilka projektów kongresu tego zasługuje na 
ogólną uwagę. Najprzód projekt zaprowadzenia je- 
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dnolitego katechizmu, co stanowi jedno z trudniej- 
szych zadań w sztuce nauczania. Już sobór waty- 
kański zadecydował, aby przyjąć jeden katechizm 
dla całego chrześcijaństwa. Dziełu rzymskiemu prze- 
szkodziły wypadki. odtąd nić można było nie uczy- 
nić. Na kongresie w Placencyi proponowano kilka 
kombinacyj: prosić Papieża o wykonanie życzenia, 
wyrażonego na soborze; zredagować jeden kate- 
chizm dla Włoch, a wreszcie oddać sprawę w ręce 
Biskupów. którzyby za wskazówką Ojca św. stu- 
'|dyowali najprzystępniejszą formę innowacyi, ko- 
niecznie potrzebnej. 

Kongres zaproponował następnie założenie szkół 
katechezy przy seminaryjach. Szkoły takie już 
istnieją w kilku krajach. 

Propozycyją, łatwiejszą do urzeczywistnienia, 
jest forma historyczna katechizmu i nauczania. 
Wiek dziecinny wymaga tego przystępnego spo- 
bu, nie licząc, że religija jest nieprzerwanym fak- 
tem historycznym. Wićlcy mistrzowie w sztuce ka 
techizacyi, począwszy od św. Augustyna aż do Ger- 
sona i Dupanloupa, zawsze przemawiali za metodą 
przystępniejszą dla umysłu dziecka. Znakomity bi- 
skup orleański, ktery dotykał wszystkich kwestyj 
żywotnych, zebrał w czterech tomach pisma naj- 
piórwszych katechistów, i uderza tam równa har- 
monija ich zeń w tym względzie. Alban Stolz 
i jego przyjaciel z Fryburga, starali się o szerze- 
nie tćj reformy. Msgr. Ketteler dawał przykład 
w swych wizytach pasterskich, chodząc sam do 
szkół przysłuchiwać się nauczaniu i nauczając 0so- 
biście. 


Biblijografija. 
Nadesłano nam: Kalendarz katolicki 
ma rok zwyczajny 1890, wydany przez 
Y y 
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„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra,* z 
nakładem Edwarda Feitzingera w Cieszynie. 

Kalendarz, oprócz nazwy, którćj jak zaraz poka- 
żemy, nadużywa, katolickiego charakteru wcale nić 
ma. Pomijając, że prawie połowę książeczki zaj- 
mują ogłoszenia rozliczne, a większa część tako- 
wych przypada na firmę nakładcy, który zaleca 
w „katolickim“ kalendarzu takie budujące 
książki swego wydania, jak: „Kabała,“ „Proroctwo 
Michaldy,* „Sennik egipski“ (!) „Wróżbiarz z kart 
najdokładniejszy, czyli sztuka sobie i innym kabałę 
układać, jako téż sobie i każdemuinnemu 
przyszłość przepowiadać, zestawiony z pozostałych 
rękopismów (!) najsławniejszych wróżek i wróżbia- 
rek* ete. „Trzy piękne młynareczki w rękach krwa- 
wego rabusia.* „Piękna Maturyna. Cudowna histo- 
ryja o pannie morskićj i jej walecznóm po- 


„Jtomstwie* i t.d.it.d. Nie dosyć na tem. 


W tychże ogłoszeniach szanowny wydawca poleca: 
„plastyczneś portrety „J. Świąt. Papieża Le- 
ona XII i J. Król. Wys. Cesarzewicza Ru- 
dolfa* (co za zestawienie!) a o kika wierszy da- 
léj, na tćjże samćj stronnicy: (fotografije baronówny 
M. Wetseraiksiężn. Agel. Auersperg(!!!) 
I to na pokarm dla ludu katolickiego, któremu za- 
leca także ten sam wydawca w niezrównanym 
swoim stylu, (przytaczamy dosłownie): „do na- 
bożności skłonny i pięknystrój po- 
kojowy: pociemku samoświćcące 
krzyżyki.* (!) 

Ale cóż zawióra część literacka tego kalenda- 
rza? Oto, po wykazie świąt, jarmarków, taks za 
stęple i t. d., idą dwa o częstochowskich rymach 
wićrszyki, z których drugi kończy się taką zwrotką: 

Nowe dzićcię w sukni nowćj 
Czy się sprawdzi do połowy, 
Zobaczymy ostatniego 

Grudnia już roku przyszłego (!). 


Pw Cry". 
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Dalej krótka wiadomość o „dziedzictwie bł 
Jana Sankandra* rzecz, z której dowiadrjemy się, 
że to towarzystwo ma na celu wydawnictwo, wy- | 
daje dobre książki, które: „tcbną i tchnąć będą du- 
chem prawćj wiary. duchem bł. Jana Sankandra. 
Śmiele rzec możemy. że książki już wydawane 
przesiąkłe (!) są tymto duchem i niejednego 
pouczyły i we wierze świętćj utwierdziły” ; że liczy 
dotąd około 1000 członków. „Ażali w naszćm księ- 
stwie Cieszyńskiem, kończy się odezwa językiem 
bardzo niepoprawnym, owszem często wprost nie- 
możliwym) nić masz ani jednego kapłana, któ: 
ryby nie był jego członkiem* i t.d. Po wićrszu „na 
pamiątkę oswobodzenia Wićdnia* idzie rada k 
się trzeba obchodzić z kieszonkowym zćgarkiem*, 
i kilka innych artykulików, a potóm anegdoty, 
fraszki i dowcipy, w których obok głupstw nie- 
winnych, spotykamy takie wprost nieprzyzwoite 
zestawienia: „Gdy w Gromnicę (na Najśw. Pannę 
Gromniczną* śnieżyk pruszy, Boulanger Floqueta 
kruszy* lub „w świętego Cyryaka, pokój w Rzymie 
dał drapaka.* 

Że jakiś widocznie niemądry, a może i nie- 
chrzezony wydawca, chce sobie wydawać „Kalen- 
darz katolicki* — do tego zjawiska pr jé 
szczególnićj my tu, w Krakowie, gdzie s 
| obywatele handlują świętościami naszemi bez ża- 
dnćj przeszkody — ale że dziedzictwo bł. Jana 
Sarkandra pozwala, by pod jego firmą bałamucono 
i wprost gorszono ludek nasz poczciwy, nadziwić 
się nie możemy. Mamy nadzieję, że szanowne to 
towarzystwo zechce bacznićj uważać na szczegóły 
wydawnictwa, któremu daje swoję piękną firmę 
i że na rok przyszły zaradzi temu. To było jedy- 
nym celem tej przydługićj może wzmianki. 


Wł. M. 
> 


| Otrzymaliśmy na skład główny świeżo 
| wydaną prześliczną książeczkę: „Rozmyśla- 
nia o tajemnicach życia Najśw. Panny“, 
(str. 230 w 16-ce) znanego autora ks. Józefa | 
Sowińskiego, kandydata filozofii, niegdyś | 
proboszcza i dziekana w Radziwiłłowie na 
Wołyniu, a dziś kapelana Sióstr Niepoka- 
lanek w Nizniowie. Rzecz napisana z na- 
maszczeniem i talentem prawdziwym. a co 
najważniejsza, tak oględnie, z pominięciem 
wszelkich wyrażeń draźliwych, (czego nie 
zawsze przestrzegają nasi autorowie reli- 
gijni) że może być bezpiecznie daną w rę- 
kę młodym panienkom i czytaną w zgroma- 


dzeniach zakonnych żeńskich. Podnosimy 
tę zaletę, zwracając na książeczkę tę uwagę | 
wychowawców i przełożonych. Cena 50 cen-| 
BE 


Niciejszy Nr. „Ec bi” II Zakonu św. Franca 
| szka“ przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. 
 |lub dobrym obyczajom nie znalazłem. 

Kraków, 13 grudnia 1889 r. 

X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnej. 
L. 5615. 
Pozwalamy drukować. 


Kraków, dnia 13 grudnia 1589 r. 
Książę Biskup 


T Albin. 
(L 8.) 
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Księgarnia katolicka 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


Ww Krakowie 


przyjmuje prenumeratę 
na 
czasopisma polskie, francus- 
kie, niemieckie, włoskie i an- 
gielskie. 

Zapewniając swoim łaskawym Pre- 
numeratorom regularną ekspedycyją. 
ta Na żadanie cennik wy- 
syła się bezpłatnie i franco. 


MERA PA | APA 
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| Święty Franciszek nawraca sułtana w Ba- 


i| stolicy zy 


D<- — z 


0 


= czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu, | 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo* Nr. 6, z r. b. str. 358, 


ROZDZIAŁ XXTV. 


bylonie. 


Przejęty gorliwością wiary Uhrystusowćj 
i żywiąc w sercu najgorętszą chęć ponie- 
sienia Śmierci w obronie tćj wiary, posta- 
nowił św. Franciszek z dwunastu towarzy- 
szami przeprawić się przez morze i udać 
się do sułtana Babylonu*). Przybywszy do 


*) Nazywano go sułłanem Babylonu od jego 
anćj Babylonem egipskim, (lub też No- 
wym Babylonem, dla odróżnienia od. Babylonu 
Azyjatyckiego, założonego przez Nemroda). Baby- 
lon egipski leżał naprzeciw imiasta Memfis, tuż obok 


pie: — Jakób Vitry mówi: Mortuus est soldanus | 
3 184,2 


544 


kraju, zamieszkałego przez Saracenów, z0-| 
baczyli bracia zaraz na granicy państwa tak 
silne straże, że, nie narażając życia, nie po- 
dobna im prawie było przez nie się prze- 
dostać. I tylko cudem Opatrzności uniknęli 
zrazu śmierci, ale i tak niebawem ich ujęto, 
nielitościwie obito i dopiero potóm związa- 
nych zawlóczono przed oblicze sułtana. 
Zaledwie św. Franciszek stanął przed suł- | 
tanem. natchniony Duchem św. rozpoczął 
zaraz tak cudowne kazanie o wierze Ohry- 
stusowój, że wśród zapału swćj gorliwości 
gotów był natychmiast rzucić się w plo- 
mienie, ażeby sułtanowi dowióść prawdzi- 
wości swój wiary. Ta stałość w wierze. 
wspaniałomyślna pogarda świata, nieprzyję- 
cie darów, jakie mu ofiarowano, uderzyły! 
Zaraz MRAN i wzbudziły w nim niezmierną 
cześć ku świętemu misyjonarzowi. Poczćm 
powiedział świętemu, aby go częścićj na- 


lchonii, qui creditur baptisatus fuisse. Wading 
sądzi. jak się zdaje, opierając się na tym tekscie. 
gdy Eda nawrócenie sułlaua, że tenże umarł 
w Jkonijum, jakkolwiek to miasto położone w Azyi 
Mniejszćj, jest bardzo oddalone od Babylonu. A przy- |` 
czyną tego jest, że Wading nie wiedział, że w lko- 
nijum był drugi sułtan. I powszechnie się wszyscy | 
zgadzają na to, że w tym razie Wading się myli; 
ta okoliczność jednak bynajmniej nie osłabia wia- 
domości, jakie posiadamy o całym przytoczonym 
fakcie, których nam dostarcza np. Hugolin. 


Boo AŻ 
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wiédzał, pozwolił mu, tudzież jego towa- 
rzyszom nauczać, gdzie im się będzie po- 
dobać, a w końcu powiedział im słowo otu- 
chy, iż będą spokojni i bezpieczni od wszel- 


|kieh prześladowań ze strony jego podda- 


nych. 
Tymczasem św. Franciszek, widząc, że 


jego nauki w tych okolicach żadnego sku- 


tku nie przynoszą, postanowił, idąc za Bo- 
„óm natchnieniem. znowu powrócić do kra- 
iny wiernych, wraz ze swoimi towarzyszami. 
Zgromadziwszy więc ich, poszedł pożegnać 
się ze sułtanem. — Oto słowa, które wy- 
rzekł sułtan do św. Franciszka, w chwili, 
gdy się z nim miał rozstać: 

„Bracie Franciszku! Chętnie nawróciłbym 
się. do wiary w Chrystusa: ale się obawiam 
uczynić to obecnie, albowiem gdyby się 
o tém dowiedzieli moi poddani, wymordo- 

waliby natychmiast i mnie i ciebie i twoich 
towarzyszów. Lecz możesz mi jeszcze wyrzą- 
dzić wielką przysługę, zwłaszcza, że teraz 
mam niejednę ważną sprawę do załatwie- 
nia, a ja znów, z méj strony, wcealebym 
nie chciał ani ciebie ani mnie samego na 
niechybną śmierć narażać. Zechcićj mi tylko 
podać środki do zapewnienia sobie zbawie- 
uia, a przyrzkam ci wszystko wypełnić jak 
najdokładniej. * 


$< W 


łaską Bożą dostanę się do nieba, przyszlę 
ci dwóch moich braci, którzy cię ochrzczą 
i zbawisz się. Takie są zamiary Pana Boga 
względem ciebie; lecz przez ten czas sta- 
rajże się żyć jakbyś już był chrześcijaninem, 
aby w chwili, gdy Pan Bóg zeszle ci swoję 
laskę ostateczną, zastał cię usposobionym 
do jéj przyjęcia:* Sultan przyrzekł zastoso- 
wać się do poleceń świętego i dotrzymał 
słowa. Po tćj rozmowie św. Franciszek 
i jego towarzysze opuścili kraj niewiernych, 
a w kilka lat potóm nasz Święty oddał 
swego ducha Panu Bogu. 
| Tymczasem sułtan zachorował i Z nie- 
cierpliwością oczekiwał spełnienia obietni- 
«y, którą mu święty uczynił. Straże, li- 
cznie porozstawiane na granicach państwa, 
otrzymały już nakaz, skoro tylko ujrzą 
- zakonników w habicie św. Fran- 


ciszka, natychmiast przyprowadzić ich do 
sułtana. I nie zawiodło go to oczekiwanie. 
Albowiem właśnie w tym czasie św. Fran- 
ciszek okazał się dwom braciom w Syryi, 
i rozkazał im, aby się bezzwłocznie udali 
do sułtana i udzielili mu Chrztu św. jak 
mu to kiedyś był przyrzekł. Bracia spełnili 
rozkaz swego Patryjarchy, i nie ociągając 


„ — „Panie! odpowić na to święty Franciszek, | 
Ja odchodzę z twoich krajów, lecz gdy zaj 


en oog 
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się, przebyli morze i przez straże zostalij 
zaraz przywiedzeni do samego sułtana. | 
Zaledwie ich sułtan zobaczyl, zawołał pe-| 
len radości: „Poznaję teraz, iż sam to Pan | 
Bóg chrześcijański przysyła mi te sługi) © 
swoje, aby duszę moję zbawić, i zaprawdę| - 
tylko z natchnienia Bożego mógł mi to św. 
Franciszek przyrzec parę lat temu!“ Na- 
tychmiast, pouczony przez braci o głównych | 
prawdach wiary. przyjął chrzest św. z ieh| - 
rąk. a tak odrodzony w Chrystusie, umarł | 
w łasce Bożćj, na chorobę, na któą zapadł, | 
a dusza jego została w ten sposób ocalona, |. 
dla zasług i modlitw św. Franciszka. 


| (e dm.) 


Go 


Przed Podniesieniem, 


Tęskno mi, Panie, za wygnania końcem, 

I za ojczyzny wiecznćj jasném słońcem, 

Tęskno mój duszy za aniołów pieniem 
x I chwały Twojéj ognistóm promieniem 


Tęskno mi, Panie, za miłości światem, 
Za łąk niebieskich wiekuistóm latem, 
"Tęskno za wonnym cnót pełni rozkwitem 
I za radosnym uwielbień zachwytem. 


Tęskno mi, Panie, każdém serca drżeniem, 
łzą mój źrenicy, modlitwy westchnieniem, 
"Tęskno mi każdym uśmićchu powiówem, 
Skrą mego ducha, uczuć moich śpićwem. 


Tęskno mi, Panie, tęsknotą nadziei, 

W pogodzie szczęścia i smutku zawiei; 
| "Tęskno ach, tęskno każdą życia dobą 
ży Za jasnóm niebem, Panie, i za Tobą! 
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DZIEŁA 
świętego Franciszka z Assyżu. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr.3 zr. b. str. 148). 


anana 


Apoftegma XXVI. 


Trzeba się bać tylko Boga, i wszystko 
znosić według Jego świętćj woli. 

W modlitwach swoich święty Patryjar- 
|cha musiał staczać okropne walki z szata- 
nem, ale zaopatrzony w niebieską broń, 
tóm mężnićj się opićrał, im natarczywszym 
stawał się nieprzyjaciel, a siła cnoty i duch 
modlitwy się w nim wzmagał. Pełen ufno- 


mnie i skrzydłami swóćmi zasłaniaj mnie 
przed niezbożnymi, którzy napawają mnie 
goryczą; * —a do szatana mówił: „Duchy zwo- 
dnicze, popróbujcie na mnie swej siły, bo 
możecie tylko to robić, co Pan Bóg wam 


ści wołał wtedy do Pana Jezusa: „Obron | 


Es 
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pozwala. Ja z radością walkę tę podejmę, 
gotów znieść wszystko, co Pan Bóg dopu- 
ści przez was na mnie zesłać.* (Bonaw., 
roz. X. n. 2). 


Apoftegma XXVII. 


Ciało jest najzaciętszym wrogiem czło- 
wieka. 

Zakończywszy pobożne swoje ćwiczenia 
w kościele św. Piotra z Bonario koło Trevi, 
chciał trochę odpocząć, ale napróżno, — 
bo duch jego począł się strachać, a ciało 
było trapione pożądliwościami. 

Przerażony grożącćm mu niebezpieczeń- 
stwem, wychodzi z kościoła, wołając: „Przez 
Pana Boga Wszechmoenego, wzywam was, 
szatani, do czynienia z mojóm ciałem, co 
tylko Pan Bóg wam pozwoli. Tym sposo- 
bem zemścicie się za mnie na moim naj- 
zaciętszym wrogu.* 


6<—— 
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Apoftegma XXVIII. 
Nie trzeba zdradzać Bożych tajemnic. 


Franciszek nie lubiał odsłaniać światu ta- 
jemnie Bożój mądrości, które mu były obja- 
wione, chyba, że miłość Jezusowa do tego 
zmuszała, lub dobro bliźniego; często tóż 
powtarzał : „Próżność i chełpliwość pozbawia 
nas często daru nieoszacowanego, i spra- 
wia, iż dawca mnićj pochopnym się czuje 
do obdarzania stworzenia swego.“ (Bonaw. 
roz. X. n.'8), 


Apoftegma XX'X. 


Trzeba odmawiać oficyjum z wielkiem 
nabożeństwem. 


Swięty zrobił raz koszyk z drzewa w swo- 
ich rzadkich chwilach, wolnych od zajęcia. 
Gdy odmawiał oficyjam, myśl o tym koszyku 
rozpraszała mu uwagę. Porwany gorąco- 
ścią ducha, wrzucił go w ogień, mówiąc: 
„Poświęcę Panu Bogu, co mnie odwiodło od 
poświęcenia Mu całćj mój uwagi.* (Bonaw., 
NOZ. 26, D: 
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Apoftegma XXX. 


Zakonnicy nie powinni posiadać nawet cel 
swoich. 


Kiedy razu pewnego jeden z braci wy- 
chodził z celi błogosławionego Ojca, ten go 
się spytał, skąd idzie? „Z celi twojćj, Ojcze.“ 
„Z mojój celi?“ odpowiedział, „nie przypusz- 
czalem nigdy, że ona do mnie należy. Mu- 
szę zaraz wprowadzić się do innćj, bo przy- 
rzekłem nić mićć nigdy swojćj własności.* 


Apoftegma XXXI. 


Światłość umysłu nieporównanie cenniej- 
sza od światłości ciała. 


Pewien lekarz radził mu tyle łez nie 
wylówać, gdyż była obawa, że utraci wzrok. 
Franciszek mu odpowiedział: „Bracie mój |. 
doktorze, nie dla wzroku, który mamy wraz 
|z muchami, powinniśmy poświęcać widze- 
nie jasności przedwiecznćj — bo duch nasz 
nie otrzymał światła dla ciała, ale ciało dla 
ducha.“ (Bonaw. roz. V, n. 7). 


E EEEE 


Apoftegma XXXII. 


Trzeba przekładać modlitwę nad próżną 
naukę. 


Jeden z braci prosił go o książkę najpo- | 
żyteczniejszą: „Czytaj, odpowiedział mu, księ- 
gę Krzyża, nie szpórając w książkach cieka- 
wych i światowych. Szczęśliwy, kto dla mi- 
łości Bożćj wyrzeknie się tćj umiejętnosci.“ 


Apofiegma XXXIII. 
Trzeba unikać niebezpiecznych spojrzeń. 


Swięty, zapytany przez jednego z swych 
towarzyszów: dlaczego nie spoglądał się na pe- 
wną szlachetną pannę, która mu usługiwała po- 
kornie w jego chorobie? odpowiedzial: „Któż 
nie czuje, jakie uszanowanie należy się Oblu- 
„|bienicy Ohrystusowćj! Zachęcona i upe- 
wniona skromnością naszych spojrzeń, utwier- 
dzi się więcćj w czystości. Nie dozna ża- 
dnych obaw, patrząc się na mnie, bo ja 
się w nią patrzóć nie będę.* 


POR. -ożugj 


jA poftegma XXXIV. 


Zakonnicy nie powinni żądać przywilejów, ; 
sprzeciwiających się doskonałości ich 
powołania. 


Niektórzy towarzysze namawiali go o pro- 
szenie Ojca św. o niektóre przywileje dla 
podniesienia Zakonu. Franciszek im odpo- 
wiedział: „Przywilejem moim i braci moich 
jest nie mićć żadnego przywileju tu na, 
ziemi, — słuchać winniśmy wszystkich i n- 
niżać się przed wszystkimi.* 


Apoftegma XXXV. 
Zakonnicy nie powinni odstępować od 
wstrzemięźliwości , chyba z konieczności ; 


powinni tóż unikać hipokryzyi. 


Qzując się mocno słabym i będąc zmu-| 
szonym odstąpić od ostrćj wstrzemięźliwo- | 
ści, jadł mięso, ale zaraz tego pożałował. | 
„Nie trzeba, rzekł on do siebie, by myślano, że | 
jestem wstrzemięźliwym, gdy się mięsem | 
karmię. Odzyskawszy więc siły i gorliwość, | E 
| którą więcéj należy podziwiać niż naślado- i 


wać, poszedł boso na ulicę, z sznurem na 
szyi, mówiąc do gromadzącego się ludu: 
„Jadłem potajemnie mięso, nie nazywajcie 
mnie już duchownym, bracia moi, lecz po- 
winniście mną gardzić, jako zmysłowym 
łakomcem.* (Bonaw., roz. VI, n. 2). 


Apofiegma XXXVI. 
Nie trzeba nikogo wywyższać za życia. 


Franciszek mówił chwalącym go i ogła- 
szającym za świętego: „Nie chwalcie mnie, 
mogę jeszcze grzószyć, nić mam Żadnego zi- 
bezpieczenia. Nie trzeba chwalić osoby, któ- 
rój się końca jeszcze nie zna. W każdćj 
chwili Pan Bóg może pozbawić mnie swćj 
łaski, a wtedy cóż mi pozostanie, jeżeli nie 
ciało i dusza, podobne wszystkim wiernym 
i niewiernym?“ (Bonaw., roz. VI, n. 3). 


Apoftegma XXXVII. 


Przełożony winien dawać podwładnym przy- 
kład cnót wszystkich. | 


Jakkolwiek ciało jego, zupełnie poddane 
duchowi za pomocą surowćj pokuty, nié | 
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potrzebowało być karcone dla odpokutowa- 
nia za grzóchy, jednak on ciągle je trapił. 
Upominany z tego powodu, odpowiedział : 
„Do z przyczyny innych tak ostro się z s0- 
bą obchodzę, jestem im dany bowiem za 
przykł ad. Gdybym mówił językami ludz- 
| kiémi i anielskićmi, a miłości bym nić miał 
ji przykładu dobrego z siebie nie dawał, 
byłbym apo Re sobie, i bliźniemu. k 
(Bonaw., roz. IX, n. 5). ; 


Apoftegma XXXVIII. 
Sługa Boży nie powinien pożądać bogactw. 


Swięty przechodziť raz przez Angliją kolo 
Bari; towarzysz jego nastąpił na sakiewkę, na- 
pełnioną pićniędzmi. Błogosławiony Ojciec ra- 
dził mu nawet się jéj nie dotknąć. On jednak 
wyciągnął po nią rękę, gdy w tójże chwili 
wąż wy szedł z sakiewki, i razem z nią znikł. 
Wtedy brat poznał szatańską sprawę, którą 
święty odgadł, — a tenże zawołał: „Bracie 
mój, pióniądze, dla sług Bożych, są szata- 
nem, zatrutym wężem.* (Bonaw., roz. VII, 
nr. 5). 
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Apoftegma XXXIX. 


|Wstydem jest dla Zakonników posiadanie 
zbytecznych ubrań i sprzętów. 


Franciszek spotkał na drodze bićdnego, 


|a widok jego lachmanów napełnił go poli- 
towaniem; rzekł wtedy do towarzyszącego 


fmu brata: „Ubóstwo tego nieszczęśliwego 
 |zawstydza nas, bośmy porzucili bogactwa 
|dla poślubienia ubóstwa; a oto ten bićdniej- 
szy jest od nas.* (Bonaw., roż. VII. n. 6). 


Apoftegma XL. 


Ubodzy Chrystusowi powinni wspićrać bié- 
dniejszych. 


Wracając z miasta Sienny, spotkał bié- 
daka prawie nagiego. i rzekł do swego to- 
warzysza : „Powinniśmy oddać temu nędza 
rzowi płaszcz, który noszę, bo do niego na- 
leży. Jest on nam pożyczonym do użytku, 
dopóki się bićdniejszy od nas nie zjawi.“ 
A gdy brat się ociągał, utrzymując. że po- 
trzebny jest jego błogosławionemu Ojcu, św. 
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Franciszek odpowiedział: „Najwyższy jał- 
mużnik osądziłby mnie złodziejem, gdybym | 
bićdniejszemu nie oddał co posiadam.“ (Bo- | 
naw., roz. VIII, n. 4). 


Apoftitegma XLI. 


Zakennicy żebrzący nić mają kwestować 
nad potrzebę. 


Swięty Patryjarcha często napominał bra-| - 
ci, aby nie chodzili zbyt skwapliwie za jal- 
mużną: „Bracia moi, mawiał on, proście 
jeno o niezbędne pożywienie i odzienie. 
Z radością wyznaję. że (łaska w tém Boża) 
nigdy bez potrzeby nie zbićrałem jałmużny, | 
bo zawsze brałem mnićj niż dawano, z bo-| 
jaźni, aby inni ubodzy nie byli pokrzyw- 
dzeni; inne postępowanie zawsze uważałem 
za kradzież.“ 


Apoftegma XLII. 


Jałmużna niekiedy więcćj jedna nam zasług | 
niż modlitwa. 


Św. Franciszek żądał, by wsparto bićdną | 
starą matkę dwóch braci Mniejszych, która 
z tą prośba udała się do brata Piotra z Ka-| 
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tany, gwardyjana. Ten zaś odpowiedział, że 
w klasztorze nie nić mają do dania, prócz 
Nowego Testamentu, z którego bracia od- 
czytują lekcyje w nocy. „Dajcie go, rzekł 
Franciszek, sprzeda go nasza matka (tak 
nazywał matki braci w Zakonie) i potrzeby 
swoje zaspokoi. Myślę, że akt ten milszy 
będzie Panu Bogu i Matce Jego, niż od- 
czytywanie lekcyj. Czego matka nić ma 
prawa żądania od nas, dawszy dwóch sy- 
nów Zakonowi ? 


Apofitegma XLIII. 


Dobre uczynki należy spełniać więcćj dla 
Boga, niż dla ludzi. 


Z początku swego nawrócenia, nosząc je- 
szeze świeckie ubranie, często się oskarżał, 
że, dla próżnćj chwały, okazywał się szczo- 
drym; teraz postanowił rozdać wszystko, 
mówiąc: „Ten, który dotąd był wspaniało- 
myślnym względem swych przyjaciół dla 
próżnćj chwały i przemijającego zaszczytu, 
potrzebuje być szeczodrym względem bié- 
dnych dla miłości Boga, który dla nas jest 
tak hojny.* 
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| Apoftegma XLIV. 


| Uroczystości świętych uczcić należy nie 
| ucztami, ale naśladowaniem ich cnót. 

Zakonniey klasztoru w Rieti przygotowali 
starannićj i obficićj posiłek, niż zwykle dla 
| przyjęciazProwincyjała. Było to Boże Naro- 
dzenie. Sw. Franciszek upomniał ich suro- 
lwo w te słowa: „W dzień, w którym Pan 
Jezus uczynił się ubogim, wy oddalacie się 
od ubóstwa! Pomnijcie, że dziś Najśw. Panna |. 
znalazła zaledwie kawałek chleba, a Pan 
świata w żłobie został położonym! Naśla- 
dujcie ubóstwo Matki, myślcie o łzach Jój 
biednćj dzieciny. * 


Apoftegma XLV. 


Władza Świętych jest potężna; a Żakon- 
nicy powinni unikać zgiełku. 


Błogosławiony Piotr z Katany umarł u 
Najśw. Panny Anielskiej podczas pobytu 
w (irecio świętego Franciszka. Zaledwie 
umarły został do grobu włożony, Pan Bóg 
wielu cudami zasługi jego uświetnił: zbie- 
gano się tłumnie, co spokój klasztorny za- 
mącało. Franciszek, -o tém zawiadomiony, 
zPrybywa niezwłocznie, zbliża się do grobu, 
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= ja porwany świętą gorliwością, odzywa się 
w te słowa, natchnione tylko przez Pana 
Boga do zmarłego: „Bracie Piotrze, zawsze 
skwapliwie mi posłuszny za życia, nie od-| 
mówisz mi dziś posłuszeństwa, choć umarły. 
Ty zakłócasz spokój naszych braci, przy- 
ciągając do swego grobu tlumy. które cij 
oddają hołdy, tak ci przynależne. Przez 
święte posłuszeństwo zabraniam ci więcćj 
cudów czynić, bo aczkolwiek chwała Panu 
Bogu i Świętych tu się rozszórza, ale Za-| 
kon zagrożony upadkiem.* 0 dziwy! od téj| 
chwili euda ustały przy grobie św. Piotra i 
z Katany, a lud przestał przychodzić. 
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Apoftegma XLVI. 
0 wstręcie, jaki wzbudza djabeł. 


Pytano raz błogosławionego Kgida, trze- 
ciego towarzysza św. Franciszka: czy istnieje 
dla niego coś tak wstrętnego. czegoby wi- 
doku, choćby przez tak krótką chwilę. ja- 
kiéj potrzeba na odmówienie jednego 0 j- 
cze nasz, nie zniósł. Ten odrzekł: „Wi- 
dok szatana jest straszny: nie znam nie 
okropniejszego i więcćj przerażającego, I my- 
ślę, że, tylko wsparty szczególniejszą łaską 
Bożą. można go znieść przez chwilę.“ 
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Apoftegma XLVII. 


Ufanie swoje raczéj w Panu Bogu należy 
położyć niż w pióniądzach. 
Władza w Assyżu, dowiedziawszy się, że 
św. Franciszek zachorował w Nocera, po- 
slala po niego. z obawy, aby Assyż nie był 
pozbawiony jego zwłok. Ci deputowani po- 
wracając ze świętym chorym, zatrzymali się 
w mieścinie Sarthiano, w godzinie obiado- 
wój, ale mimo wysokich cen. jakie ofiaro- 
wywali, nie dostać nić mogli, na co bar- 
dzo ntyskiwali. Sw. Franciszek im powie- 
dział: „Nie znaleźliście niec, bo zaufaliście 
więcćj waszym muchom (tak nazywał ich 
pieniądze) niż Panu Bogu: powróćcie do 
tych samych domów, prosząc o jałmużnę dla 
miłości Bożćj. Nie myślcie, by to był wstyd 
lub upokorzenie; fałszywe to są zasady, 
bo wszelkie dobro, jakie tak hojnie spły- 
wa na ludzi, dane jest przez Pana Boga 
jako jałmużna; On jest najwyższym jałmu- 
żnikiem, czy to oni są sprawiedliwi lub grzé- 
szni, godni lub niegodni.* Przezwyciężyli 
więc wstyd, z dobrćj woli poszli żebrać dla 
miłości Bożćj, i znaleźli tym sposobem to, 
czego nie dostali za pićniądze.* (Bonaw., 

roz. VII, n: 9). 
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Ą Apoftegma XLVIII. 


Święci nie lękają się śmierci; równie za- 
dowoleni są w życiu, jak w chwili konania. 


Kilka dni przed śmiercią pytał św. .Fran- 
ciszek lekarza: co myśli o jego stanie? Le- 
karz z obawą mu odpowiedział, że wyzdro- 
wieje, skoro się Panu Bogu podoba. Ale 
błogosławiony Ojciec nalegał z weselem, 
by mu prawdę powiedział, dodając: „Nie 
obawiaj się, bo, dzięki Panu Bogu, nie jestem 
tchórzem i śmierci się nie lękam. Za spra- 
wą Ducha św. tak się czuję zjednoczonym 
z Panem Bogiem, że nie zasmuci mnie 
śmierć, jak i nie rozraduje dłuższe życie. 
Zarówno jestem rad żyć lub umićrać.* 


Apoftegma XLIX. 


Święci zawsze są poddani woli Bożćj, 
nawet w A Ale 0 


W ostatnićj jego chorobie, gdy złe po- 
stępowało szybkim krokiem, a dotkliwe cier- 
pienia się wzmagały, brat jeden powiedział 
mu z całą prostotą: „Proś Boga, bracie, aby 
tak ostro z tobą się nie obchodził, bo wi- 
dzę, że ręka jego przyciężyła nad tobą.“ Na 
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te słowa z westchnieniem Swięty odpowie- 
dział: „Gdybym aie znał twéj prostoty i in- 
tencyi, w tój chwili oddaliłbym się od cie- 
bie, boś poważył się potępić sprawiedliwe 
sądy Boga względem mnie. Wart jestem 
sroższych cierpień, które zniósłbym, gdyby 
się Mu podobało na mnie je zesłać.* (Bo- 
naw., roz. XIV, n. 2). a 


Apofitegma L. 


Rozmyślanie Męki Pańskićj pociesza dusze 
doskonałe. 


Otaczający widząc jak bardzo cierpi, py- 
tali, czemu nie chce posłuchać czytania, 
któreby podniosło jego ducha, i ulgę mu przy- 
niosło. „Nie milszóm mi nie jest, odpowie- 
dział święty, nad rozpamiętywanie życia 
i męki Zbawiciela. To chléb mój powsze- 
dni, a gdybym Żył do końca świata, nić 
potrzebowałbym innego czytania.* 


Apofiegma LI. 


Więcćj się zyskuje na wzgardzie niż zasz- 
czytach. 


Gdy znajdywał się w pewnym pałacu, tłumy 
się cisnęły, aby go uczcić. Rzekł wtedy e 
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| towarzysza : „Idźmy stąd, bo nie nie zyska- 


my na tćj czci; tam zarabiamy, gdzie nas 
ganią i nami pogardzają. 


Apoftegma LII. 
Pokusy wzmacniają sługi Boże. 


Jeden z braci oznajmił mu, że pewna 
opętana dziewczyna zeznała, iż gromada 
szatanów spiskowała przeciw jego cnocie, 
dla upokorzenia go, nazywając go śmierte|- 
nym ich wrogiem. — „Tém lepićj, odpowie- 
dział święty bez poruszenia; teraz czuję się 
silniejszym.“ 


Apoftegma LIII. 
Trudno rozprawiać o wierze z poganami. 


Św. Franciszek nauczał wiary sułtana egip- 
skiego; ale ten odesłał go do swoich kapla- 
nów. Święty twierdził, że nie podobna li tylko 
przez rozum poznawać dogmata wyższe nad 
rozum, i że w Piśmie św. zabraknie dowo- 
dzeń dla tych, którzy nie uznają natehnie- 
nia Bożego: „Każ podpalić stos, dodał, a dla 
stwierdzenia wiary będę się przechadzał 
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wśród płomieni. Jeżeli wyjdę z nich nie- 
naruszony, będziesz miał dowód prawdzi- 
wości mojćj wiary i nauki.* 


Apoftegma LIV. 
Trzeba unikać hipokryzyi. 


Ponieważ cierpiał na piersi, Ojciec Gwar- 
dyjan radził mu, by pozwolił sobie przyszyć 
pod tunikę, która była podartą, kawałek 
skóry lisićj. Swięty odrzekł, że się zgadza, 
pod jednym warunkiem, to jest: iżby taką 
[sama skórę przyszyto na wićrzch tuniki, 
któraby świadczyła o tćj. którą przez mięk- 
kość nosi na ciele. 


Apoftegma LV. 


Należy niekiedy wyrzec się rzeczy najsłu- 
sznićj należnych, w celu pokonania pra- 
gnień niesłusznych. 

Pewien doświadczony nowicyjusz pro- 
sił o pozwolenie zatrzymania u siebie psał- 
terza. Święty odmówił, a kiedy ten nasta- 
wał, rzekł mu św. Franciszek: „Synu mój, 
gdy zezwolę na psałterz, zażądasz brewija- 
rza, potém innych książek, pod pozorem kształ- 
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się nią pysznić na kazalnicy, jak wielki teo- 
log. jak prałat, i rozkażesz braciom przy- 
nosić sobie brewijarz.*  Wypowiedziawszy to, 
ujęty wielkim zapałem, bierze popiół, na- 
sypuje go sobie pełną garścią na głowę, 
powtarzając razy kilka: „Oto mam brewi- 
jarz, oto mam brewijarz !* | 
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Wrażenia z podróży 


do 


JEROZOLIMY I GALILEI, 


(Ciąg dalszy.) 


Wieczorem od 11-tćj do 12-tćj z czwar- 
tku na piątek udało się grono dość liczne 
pielgrzymów z Casa Nova do kościoła, aby 
tę godzinę świętą konania w Ogrójcu prze- 
pędzić u Stóp Przenajświętszego Sakramentu. 
I tu raz jeszcze przeświadczyć się można 
było o pobratymstwie uczuć, które jedna 
wiara pomiędzy różnorodnymi zgromadzo- 
nymi pielgrzymami wytwarza : za piórwszóm 
podaniem myśli godziny adoracyi, wnet 
wszyscy się zgłosili, pomimo znużenia i tru-j- 


dów dnia tego i dni następnych, wszyscy, 
starzy i młodzi, mężczyźni i niewiasty, jako 
| rodzina i dzieci jednego Ojca, do Stóp Jego 
pośpieszyli. W Jerozolimie, godzina święta 
adoracyi Przenajświętszego Sakramentu w no- 
cy Wielko-Czwartkowćj, to już chyba po- 
czątek wiekuistego Hosanna!... 

Czekały nas jeszcze w Wielki Piątek 
chwile nadlndzkich wzruszeń, bo nabożeń- 
stwo na Kalwaryi, śpiówana tam dnia tego 
Męka Pańska, powtarzane na tém miejscu 
słowa Chrystusowe, tamże wymówione: 


uczucia. Dusza stargana, przygnębiona, upada 
przed obliczem Bożćm ! — Łez nie staje ni 
wyrazów !... spełniło się!... Pan Bóg tu 
przed nami za nas umićra!... Po po- 
ludniu odprawia się droga krzyżowa, jako 
zwyczajnie co piątek po drodze Bolesnój | 
| wśród ulic Jerozolimskich, zaznaczonćj cza- 
sem kościołem lub kaplicą, a czasem tylko 
napisem na ścianie domu, lub muru od- x 
łamku. W Wielki Piątek O. Wikary Ziemi | u 
Te 
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branych licznie pobożnych. I znowu wra- 
żenia nie do wypowiedzenia! A najprzód 
chwila? Wielki Piątek!... miejsce to samo, 
gdzie rzeczywiście padał nasz Zbawiciel! 
a do tego słowa, drgające miłością, kazno- 
dziei. Wychodził on przy każdćj stacyi na 
stołek drewniany, aby być lepićj słyszanym. 
Ta postać jego ascetyczna, wzniesiona po 
nad cisnące się wokoło nićj tłumy, dziwnie 
natehnioną była. Podobniutki z twarzy do 
św. Franciszka, jeszcze podobniejszy do 
niego, jak mówią, prawdziwie świętobliwym 
żywotem, okolony tym urokiem świętości 
i namaszczenia, porywał słuchaczów, albo- 
wiem w jego prośbach i zaklęciach, aby 
raz już na zawsze ukochać Tego, który nas 
tak ukochał, było coś tak nadziemskiego, 
że wszyscy czuli się w inny świat przenie- 
sieni. Wszystkie głowy pochylone wstrzą- 
sały się głośnóm łkaniem — znikli ludzie 
z ich przesądami i małostkami — dusze 
słuchały. I tak szedł ten pochód bolesny za 
kaznodzieją, ktory nas wiódł po śladach Je- 
zusa na Kalwaryją, wśród przechodniów, 
Turków, żydów, różnowierców, wśród wiel- 
błądów i koni na ulicy, w błocie i śmieciu 
klękali chrześcijanie, słuchając słowa Bo- 
żego ; darowywali urazy, modlili się za prze- 
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świętćj na każdćj stacyi przemawiał do ze-| 
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śladowców, bo szli za Tym, który za wszy st- 
kich cierpiał! 

Ostatnie pięć stacyj są już w samym ko- 
ściele (irobu Pańskiego, zawarte między 
Golgótą a (irobem. Czóm były nauki na 
(Kalwaryi słyszane! czóm?... rzeczywistćm| 
wyrażeniem nauki Tego, który dla nas stał i 
się Ciałem — prostém wypowiedzoniem praw- | 

| 


dy, przez duszę prawdzie oddanćj i pra- 
wdą żyjącćj!... To tóż świetlane były te 
słowa, gorejące i promieniste — i anieli je 
wraz z ludźmi słuchać musieli! 

Wieczorem w Wielki Piątek odbywa się 
w kościele Grobu Pańskiego procesyja, dłu- 
go w noc się przeciągająca, gdyż w sie- 
dmiu językach mówione bywają kazania 
o siedmiu Słowach Ohrystusowych. 

W Wielką Sobotę znów Ołtarz ustawiają 
przed Grobem na solenną sumę, którą pon- 
tyfikalnie odprawia Patryjarcha. Dla wiel- 
kiego tlumu przecisnąć się było trudno, 
a poczciwy Braciszek zakrystyjan wprowa- 
dził nas, parę osób. po za ołtarz, do samój 
kapliczki Grobu Pańskiego, i tam na miej- 
scu tém samém, gdzie święte niewiasty po- 
słyszały od anioła wesołą nowinę Zmar- 
twychwstania, słyszeliśmy chwalebne zain- 
tonowanie „Gloria“, i odgłos wszystkich je- 
rozolimskich dzwonów, radośnie rozdzwo- 
nionych. Tam uklęknawszy, z ludem MN 
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i chrześcijańskim całym światem, czeząc 
chwilę Zmartwychwstania Chrystusowego 
o jak pojęliśmy, iż „Sepulerum ejus est 
gloriosum!“ Uklękliśmy, i w onćj chwili, 
rzeczywiście, coś w duszy nam zamarło, 
ziemskie ja nasze ze wszystkićmi swémi 
uczuciami, a innymi powstaliśmy, bośmy 
z Nim zmartwychwstal. 

W Sobotni wieczór o późnćj już godzi- 
nie, zachciało nam się, kilku osobom, od- 
wićdzić raz jeszcze Grób Pański. Kościół 
był otwarty, jak zwykle rucha dość około 
(irobu samego, bo coraz liczniejszy zastęp 
przybywających na Wielkanoc swoję rosyj- 
skich pielgrzymów. A więc szwędanie się, 
chodzenie, szastanie, a pomimo tego gwaru 
i ruchu, nie zważający na nikogo, dwóch 
prostaczków, mąż i żona zapewne. w ką- 
cie klęczalo przed grobem, E A po 
polsku „Gorzkie żale.“ Coś było tak rze- 
wnego, tak pełnego nabożnego uczucia w téj 
staréj pieśni przez bićdaków wśród obcych, 
a często i nieprzyjaznych ludzi, śpióćwanćj, 
że serca przepełniły nam się rozezuleniem, 
i przyszło mi na myśl czytane kiedyś śli- 
czne opisanie p. St. Tarnowskiego wraże- 
nia, którego doznał, słysząc Zdrowaś Ma- 
ryja, śpićwane przez polskie babki w ko- 
ściele kijowskim, a wspomnienie wszyst- | 
kiego, co polskie a dalekie, zalało mi duszę. 
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II znowu pomyślałem sobie: dlaczegoż tale 1 
rzadko z Polski gromadzą się tu: pielgrzy- 
mi? Wszak narodowość każda posyła tu 
przedstawicieli, Europa i Nowy świat; przy- 
| bywają tu zewsząd organizowane narodowe 
pielgrzymki z hymnami swómi i chorą- 
gwiami; dlaczegożby i nasze pieśni nie 
zabrzmiały chórem?  dlaczegożby Krzyż 
przez Polaków niesiony i polskie chorągwie 
nie były w Jerozolimie poświęcone? I tę- 
sknica wielka serce mi wezbrała, i prosi- 
łem gorąco Pana Boga, aby modlitwa UR 
dwojga oto ludzi, prostém a szczóróm wy- 
śpiówana uczuciem, ozwała się w ojczyźnie, 
jaby te dwie, być może prześladowane za 
wiarę w kraju rodzinnym, istoty, wywołały 
liczny zastęp pielgrzymów, któryby uczcić 
przybył Grób Pański i pamiątki Męki Je- 
go. Któż bowiem bardzićj jak my, modlić 
się tu winien? Któż jeśli nie naród wśród 
| mogił i pamiątek wzrosły ? Komuż, jeśli nie 
nam, łagdlitwy składać w świątyni Zmar- 
twychwstania ? 

Przeszedł Wielki Tydzień. nadeszła Wiel- 
kanoc. Spieszyliśmy do Grobu z niewia- 
stami, radowaliśmy się z uczniami Jego — 
ale Jego Samego już tu z nami nie było. 
Rzecz dziwna, tak się żywo przejętym było 
Męką Pańską w Jerozolimie wśród tych 
dni pamiątkowych, że się potćm obchodzi te| 
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same miejsca już z zupełnie innćm uczu- 
ciem; czuje się bowiem, że.to nie są miej- 
Sca rzeczywistości, jako były dla nas 
przed chwilą, kiedyśmy z Nim razem cier- 
pieli, jeno miejsca wspomnienia; wspom- 
nienia najdroższego, najświętszego, ale wspo- 
mnienia tylko. „On nas poprzedzil do Ga- 
[ilei*, to tóż i my tam śpieszymy, a choćby 
Jeszcze wiele było pamiątek do zwićdzania 
i uczczenia. jako to: Hebron, rzeka Jordanu 
i t. p. ciągnie w tamte strony, i pożegnawszy 
ukochanych i nigdy zapomnićć się nie da- 
jących tutejszych zakonników, dla których 
wdzięczność i uczucie wiernego przy wiąza- 
nia z sobą unosimy, z Jerozolimy wyjeż- 
dżamy. Zatrzymujemy się na szezycie góry, 
aby po raz ostatni pokłonić się miastu świę- 
temu. Brat głośno odmawia psalm OXXXVII 
Dawida: „Super flumina Babylonis illic | 
sedimus et flevimus cum recordaremur 
Sion“ .., a pamięć tylu łask, tu doznanych, 
łzy nam wyciska. I żal serca przepełnia na 
myśl, że będziem cię wspominać, Jerozo- 
limo, wśród różnych krain, gdzie nas losy 
rozniosą. będziem tęsknić dalecy od ciebie. 
a nikt nas nie zrozumić i smutku naszego 
nie podzieli, albowiem trzeba tu być i prze- 
świadczyć się uczuciem własnćm, jak cię 
ukochać można, by pojąć żal, który po to- 
bie zostaje i jak. ciężko odjeżdżać z tych | 
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murów, wiekopomnych świadków dokona- | 
nego wśród nich dzieła zbawienia, Ileż cię 
już serc żegnało podobném uczuciem wez- 
branych! ile pokoleń!... bo ziemia i niebo 
przeminą, ale pamiątka śmierci Chrystuso- 
wój nie przeminie, a to miasto, w któróm 
się one cuda odbyły. na zawsze dla dusz 
chrześcijańskich drugą ojczyzną będzie. To 
też boli serce, jakby z ukochaną żegnało 
się ojczyzną i chciałoby się przytulić do 
niéj jako pisklęta pod skrzydła macierzy .. 
A tu już nas wołają, jechać trzeba. Jeszcze 
raz jeden wzrok po za siebie rzucamy... 
jeszcze jedno pożegnanie. i niknie nam 
z przed oczu miasto święte : 
„la citta, di Cristo albergo eletto. 
Dove mori, dove sepolto fue, 
Dove poi rivestè le membra sue. 
(Tasso, Ger. liber.) 


Powracamy na Ramleh i Jafę, gdzie na 
parowiec wsiąść mamy. Brat przewodnik 
nie odstępuje i w dalszą nam podróż to- 
warzyszy. Parowiec austryjacki z Jafy do 
Kaify co dwa tygodnie chodzi. z Kaify zaś 
do Nazaretu najbliższa droga i najlatwiej- 
sza. albowiem powozem nią jechać można. 
Kilka godzin tylko płyniemy; z Jafy po 
rannym obiedzie wyjechawszy, już nad wie- 
czorem mamy stanąć w Kaifie. Brzegi lądu 
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ciągle widne: najprzód piasczyste i puste, 
potóm w górę się podnoszą i zielonością 
pokrywają, aż póki góra Karmelu w całój 
wspaniałości nie przedstawi się oczom na- 
szym. I już zwalnia ruch parowiec w zato- 
kę zawracając, nad którą Karmel z klaszto- 
rem się wznosi. Morze spokojne i przezro- 
czyste jak jezioro. Wylądowanie tu, równie 
jak w Jafie, odbywa się wśród gwaru, krzy- 
ków, nawoływań i szarpaniny. Bramę, zam- 
kniętą przed wylądującymi i zastąpioną tlu- 
mem  krzykliwych arabów, z trudnością 
otwićrają, po obejrzeniu paszportów. Znów 
zamęt i krzyki, gdy pakunki podróżne od- 
bićrać przychodzi. Nareszcie wydobywa się 
z tćj łaźni. Powozy stoją u brzegu; już za- 
późno, aby na górę do klasztoru się do- 
stać, przenocować zaś można wygodnie w ho- 
telu niemieckim. Jest bowiem w Kaifie ko- 
lonija niemiecka, a więc i ład i czystość, 
masło świćże, kawa i mléko wyborne. Pługi 
porządne orzą bujną ziemię. a zamiast ru- 
chliwych i zwinnych, o kocich ruchach, 
obdartych i wołających o bakszysz, chodzi 
ża pługiem palacy fajkę. ciężki, metodyczny | 
i powolny niemczysko. Krajobraz z nim 
wcale nie licuje, bo powiównych palm la- 
sek nad morzem się kołysze, kwitną pą-| 
sowo drzewa granatów, wonieją pomarań- 
cze, a niebo, dziw nój przezroczystości, by- | 
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najmnićj nie przypomina ołowianego sklepie- 
nia, unoszącego się nad giermańskiemi po- 
koleniami. Ale schludność tu wprowadzili 
i pewien komfort, bo nawet szosę wybru- 
kowali do Nazaretu i powozy wynajmują 
swoje. Takim powozem wyjeżdżamy naza- 
jatrz na szczyt góry Karmelu. Droga pie- 
szych i konnych bardzićj jest stromą i wprost 
pnie się na górę; powozem Zaś objeżdżamy 
| naprzód dość długo polami, po nad mo- 
(rzem, a dopiéro wznosimy się ku klaszto- 
rowi krętą dość, zasypaną kamieniami, ulicą, 
przez lasy krzewów, przypominające bardzo 
Sacro bosco świętego Franciszka w Assyżnu. 
Widok piękny i coraz piękniejszy. Zatoka 
szkli się od słonecznych promieni; na pra 
wo bieleje w oddali Swięty Jan z Akry. 
Kaifa ślicznie wygląda wśród ogrodów, na 
brzegu morza rozpołożona, a tu coraz wy- 
żćj, coraz więcćj pachną drzewka i krzewy 
terebintu, coraz wonnićj i świetléj, powie- 
trze lekkie, świóże, a dzwon kościoła przy- 
pomina. że do Karmelu się zbliżamy. Kar- 
mel, i znowu swojsko brzmi nam w uszach 
ta nazwa: tak często opowiadania  zasły- 
szane wspominały nam o tym klasztorze, 
że znowu wjeżdża się niby do znajomego 
miejsca, niby do domu, i znowu jak w do- 
mu rodzinnym jest się powitanym i ugo- 
jszezonym przez zakonników tamtejszych, 
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a brat Karmelita, wskazawszy nam pokoje 
|z ogromnómi oknami o cudownym widoku 
ua zielenie gór i mórz przezrocza, wpro- 
wadza nas do kościoła. Kościół dość maly, 
okrągłego kształtu, gdzie króluje Matka Bo- | 
ska Karmelu, ta sama, którój wizerunek na | 
szkaplórzu od dzieciństwa zawiesiła nam 
matka. | 
Wielki ołtafz na wysokim dość wznosi. 
się krużganku, do którego na prawo i lewo 
zakręcone wiodą schodki, i tam, nad tym. 
ołtarzem, stoi posąg téj „Niebios Królowej, 
ziemi Monarchini*, według słów pieśni m 
rój, którómi ma się ochotę Ją powitać: 
Salve Regina! Kościół przepelniony atmo- 
sferą modlitwy, dobrze w nim bardzo — 
a gdy, podczas popołudniowego nabożeń- 
stwa, dawane bywa błogosławieństwo Prze- 
najświętszym Sakramentem wśród spiówów 
zakonników i obłoków kadzideł. miło jest 
oddać hołd tćj Matce Boskićj, i, raz jeszcze 
przychodzi myśl, dlaczego tóż ku Nićj wraz 
z innymi tu tak licznie i często przybywa- 
Jącymi pielgrzymki i polska pielgrzymka 
nie przybędzie? dleczego z pod Ozęstocho- 
wy mieszkańce nie przychodzą się pokło- | 
nić Matce swojćj rodzimćj wśród Jéj tu 
dawnćj siedziby? Klasztór wielki, kilkakro- | 
tnie przez wojny zburzony, pięknie odbu- | 
dowany około r. 1827 przez Ojeów Kar- 
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melitów, dość licznych pomieścić może piel- 
grzymów. Przy wieczerzy przyjemnie nam 
spotkać znowu znanych z Jerozolimy towa- 
rayszów; witamy się radośnie i bratersko, 
bowiem ci, których się spotkało raz na 
Ziemi świętćj. nie są już nam obcymi; 
a pod okiem Ojca Przełożonego, wesoło i 
swobodnie toczy się rozmowa, bo każdy 
swobodny ma umysł i rozgrzane serce. Bra- 
cia Franciszkanie, przewodzący pielgrzymom, 
z Jerozolimy razem przybyli, zasiadają z nie- 
mi do stolu, gdyż tu także są w gościnie 
przyjęci, a zaręczyć można, że mało obia- 
dów i zebrań światowych tak miłe wraże- 
nie pozostawia, jak one chrześcijańskie aga- 
py, w murach klasztornych odbywane. 
Nazajutrz, po Mszy św. i śniadaniu, idzie 
się zwiódzać zabytki święte góry Karmelu. 
l tak: najprzód, w kościele samym, grotę 
proroka Klijasza, pod wielkim znajdująca się 
ołtarzem, potóm spuszcza się z góry, ścieżką 
skalistą, na lewo schodzącą od klasztornego 
dziedzińca i terasy, ku brzegom morza. 
Tam zatrzymuje z początku pielgrzyma ka- 
pliczka św. Szymona Stocka, następnie parę 
jaskiń się widzi. które slużyły za mieszka- 
nia piórwszym tu osiadłym świętym pu- 
stelnikom, nareszcie dochodzi się do miej- 
sca szkoły proroków, w którćj, za hebraj- 
skich czasów, kształcili się prorocy, i gdzie, 
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| według podania, Rodzina święta, powracając 
z Kgiptu, parę dni przebyła. Różne koleje 
to miejsce przechodziło; obecnie zamieszkałe 
jest przez derwiszów, ale żydzi tu dla na- 
bożeństwa często przybywają. Jestto ro- 
dzaj w skale wykutéj izby. Wchodzi się do 
tćj groty, jak zwyczajnie na Wschodzie, przez 
małe podwórko wewnętrzne. Rosną w nićm 
drzewa figowe, pną się wijące rośliny po 
odłamie skał, po nad wnijściem się spusz- 
czając, gdzieś z za kąta zazióra Arabka, 
wpół przysłomiona białą płachtą, malec w 
czerwonym szlafroku wraz z kozą i osłem 
wygrzówa się na słońcu, a brodaty żyd, 
może rabin jaki uczony, siedzi w grocie 
obojętnie, i pogardliwie spoglądając na klę- 
kających pod sklepieniem onćm chrześcijan, 
(jest bowiem i tu odpust do dostąpienia) 
podczas gdy jakaś Ruchla czy Sara, do oby- 
watelki przedmieścia Kazimićrza zupełnie po- 
dobna, coś na trójnoku żelaznym nad ża- 
rzącómi węglami przygrzówa dla czolgają- 
cych się po ziemi bachurów. A pomiędzy 
temi wszystkiómi szezególami, nadającómi 
się do stworzenia malowniczego wschodniego 
obrazka, grają promienie słoneczne, długie, 
fijoletowe cienie po za siebie odrzucając — 
dąb zielony rozciąga nad skałą konary, te- 
rebinty pachną, morze błękitnieje, a u stóp 
naszych i zielone jaszczurki wysuwają sig i 
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lękliwie, aby tćż wraz z ludźmi użyć pię- 
kności świata Bożego. 

Popołudniu i obiedzie dalsza wycieczka 
do fontanny Klijasza i ruin klasztoru św. 
Brokarda, przez las pachnący i kolczaste 
krzaki. Potóm znowu nabożeństwo wie- 
czorne z błogosławieństwem i dzień na 
Karmelu spędzony, zapada jak inne, w mrok 
przeszłości, ale zostawia po sobie wspom- 
nienia słoneeznćj rzeczywistości, którómi 
mało dni na świecie spędzonych pochwalić 
się może. 

Zegnamy Karmel nazajutrz, serdecznie, 
i z serdecznóm żegnani jesteśmy uczuciem 
przez brata, na służbę pielgrzymów prze- 
znaczonego, który nas na odjezdnćm obda- 
rowuje szkaplórzami, na pamiątkę Kar- 
melu ; zaś Ojciec przełożony błogosławi zna- 
kiem Krzyża świętego przyklękłych przed 
nim pielgrzymów. chodzimy z góry pie- 
chotą, dzień znowu prześliczny — jasny — 
przejrzysty; chyba że tu niebo nigdy za- 
chmurzyć się nie potrafi. Idzie naprzód 
ciemna suknia naszego Brata przewodnika, 
za którą podążamy aż do powozów, u pod- 
nóża góry nas oczekujących. Pakunki na 
grzbiecie muła prowadzi Arab za nami, 
wszystko się to na te powozy — vel bryki 
ładuje — wsiadamy, i, przez Kaifę przeje- 
chawszy najprzód długo ogrodami cytryn 
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i granatów, potćm błoniami św. Jana z Akry 
blisko morza jedziemy. Na lewo, na tle 
żółtego piasku, las palmowy i morskie prze- 
strzenie — na prawo pola i łąki — srebrne 
laski drzew oliwnych i purpury granatów — 
a dalćj ściana zielona gór Karmelu, coraz 
się oddalająca. W bród potok Kisonn, który 
Giedeona wojska przechodzily, przejeżdża- 
my, widok morza powoli znika nam z oczu. 
wjeżdżamy w krainę łąk kwiecistych, błoń 
rozległych, i, lekko falujących pagórków — 
w uroczą krainę Galilei! 
„Wóz murza się w zteloność i jak łódka 
[brodzi, 
Wśród fali pól szumiących, wśród kwiatów 
[powodei.* 


Wciąż mi w myśli tkwi ów wiersz z krym- 
skich sonetów, nie bo lepićj okróślić nie 
zdoła owych umajonych — kwiecianych dróg, 
które z Kaify do Nazaretu, i wogóle przez 
całą Galileę wiodą. 

Jedziemy szosą, rękami ludzkićmi niby 
brukowaną; ale mało tu zrobił: człowiek: 
ledwo gdzieniegdzie bryły kamieni rozsu- 
nął, inne nagromadził i ubił trochę, Pan 
Bóg zaś wiele, bardzo wiele, uczynił dla 
téj krainy, wśród której Syn Jego miał się 
kiedyś przechadzać. Coś jest w nićj tak uro- 
czego, miłego, łagodnego, że dusza buja 
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li kąpie się w promieniach i woni, jak gdy- 
by ją więzy ciała opadły. Bo téż tu tyċh 
promieni i tych kwiatów, jak bodaj chyba 
nigdzie na świecie ich nié ma. 

Pola rozkwiecone na kształt różowych 

krasnych płacht, po błoniach rozrzucone, 
bursztynem zalówa słońce niektóre wznio- 
ślejsze pagórki, a nad tómi wszystkićmi 
pięknościami ziemskiómi, lekkie obłoczki 
niebieskie, wiatrem gonione,  rozwićszają 
gdzieniegdzie lilijowe, przejrzyste tkaniny, 
niby cień skrzydeł aniołów, przelatujących 
nad tą ziemią, uświęconą niegdyś obecno- 
ścią Pana nad Pany. 

Przejeżdżamy przez lasek, przypomina- 
jacy bardzo ładne podolskie jary lesiste — 
poczóm wioska czyli rudery arabskie gli- 
niane — nareszcie południowy przestanek 
u źródła Simoniady. Zdrój świéżéj wody 
jak I za ezasów lzraela ważną tu dla po- 
dróżnych gra rolę i zwykle zaznacza miej- 
sce wypoczynku. W Simoniadzie źródło roz- 
lane w okrągłćj kamiennćj sadzawce — 
ocienione wierzbą płaczącą, z kwitnącym 
opodal pomarańczowym gajem, miłą nad- 
zwyczaj tworzy gospodę. Dywany rozścić - 
lają się na ziemi. Podróżni wypakowują ze 
sobą przywiezione zapasy — woda czerpie 
się w fontannie, a beduinki z okolicznćj 
wioski, na wpół dzikie i mało bardzo do 
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istot ludzkich podobne, przychodzą się ga- 
pić i szwargotać między sobą, wytykając 
palcem podróżnych, od których bakszyszów 
się spodziéwają. U koryta piją konie nasze 
i przechodzącćj karawany wielbłądy, grupa 
malownicza, o które tu tak łatwo na Wscho- 
dzie, a siedząc tam między tém wszystkićm, 
przychodzi czasem mimowolnie chęć zapy- 
tać samego siebie, czyli to rzeczywiście moje 
ja zachodnie, przywykłe do utorowanych 
i banalnych restauracyj dróg żelaznych, tu 
siedzi nad tym zdrojem, wśród wielbłądów 
i beduinów, oddycha wonią pomarańczy 
i cieszy się wciąż nowćmi widokami. 

Od popasu, trzy godziny jeszcze do Na- 
zaretu; — wszystkiego godzin siedm, ale 
przestrzeń tę konno daleko prędzćj mo- 
żnaby przejechać, powozem powoli się je- 
dzie, gdyż droga trząska, pagórki częste, 
a wiadomo, że dla woźnicy niemca „ein 
Berg“ znaczy jazdę stępo. Znowu laski kwie- 
ciste w jarach i skaliste pagórki, a na pra- 
wo rozległe, przed oczami naszćmi, błonia 
Kzdrelonu, zakończone górami Anty-Libanu, 
nad którćmi najwyższy szczyt Kermon, śnić- 
gami pokryty. Góry o łagodnych bardzo 
zarysach, świócące gdzieniegdzie od słońca 
białe kamienne osady krajowców —i zielo- 
ność i kwiaty i światło, wszystko to na pa- 
mięć przywodzi okolice Perugii i Asyżu, 
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ową Umbryją, ziemię rodzinną tylu świę- | 
tych, także jakimś nieziemskim urokiem; 
przyciągająca; tylko tu światło jaśniejsze 
i zieleńsze wzgórza, słowem coś niby uczu- 
cie bardziej dotykalne raju ziemskiego, 
gdyż rzeczywiście dotkniętą była stopami 
Zbawiciela. A wszędzie wspomnienia owych 
chwil błogosławionych, kiedy On się tu 
przechadzał z uczniami, i nazwiska miejsc 
uświęconych Jego obecnością i cudami! I tak 
na prawo, na rozległój błoni Ezdrelonu, ku 
stronie gór Anty-Libanu bieleje miasteczko | 
Naim; przed nami wznosi się góra Tabor, 
okrągła, wydatna „jako Tabor między gó- 
rami“, mówi prorok Jeremijasz (r. 46 w. 18); 
na wzgórzu od Nazaretu dom Apostoła Ja- 
kóba. Nareszcie już zbliżamy się do celu 
podróży. 

Nazaret biała, kamienna mieścina wśród | 
zieleni cyprysów, drzew oliwnych i cytryno- | 
wych, na wzgórzu széroko zabudowana; ; 
kilka stórezy wież kościelnych z dzwonni- 
cami, niektóre zabudowania znaczniejsze 
i wystawniejsze, jak dom anglikański dla 


sićrot z wielkim przepychem stawiany i pro-| 
testanckie różne mury, bo, rzecz podziwu 
godna, najwięcćj tu zamieszkali ci właśnie, 
którzy czci Matce Boskićj oddać się wzbra- 
niają. Najpiórw uderza wzrok dzwonnica 
kościoła Zwiastowania; przejeżdża się obok $ 
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niego i zatrzymuje się przed Bospioyjamn t 
franciszkańskim, tu, rówzie jak i w Jero- | 
zolimie casa nova zwanćm. Już nie no-| 
winą dla nas serdeczne zakonników przyję- 
cie, bo z dobrém zarówno jak i ze złćm, 
obywa się prędko. Wchodzimy po schod- 
kach do bardzo miłego podwórka na pię- 
trze, niby ogródek wewnętrzny naokoło 
którego w pół kryta galeryjka i skromne, 
czyste, białe pokoiki. Pakunki nasze zło- 
żŻywszy pośpiesznie, schodzimy, aby zaraz 
się udać do koscioła tylko przez ulicę od 
casa nova stojącego. Terasa przed kościo- 
łem kamienna, z widokiem na nazaretań- 
ską dolinę. Kościół dość duży i piękny. 
Wielki ołtarz na podwyższeniu, a na wprost 
odedrzwi, pod tymże ołtarzem schody pro- 
wadzą na dół do maleńkićj groty Zwiasto- 
wania. Stoi ołtarz na środku groty, poka- 
zują w sklepienin znak, jakby odłam muru, 
w miejscu, gdzie przytykała część domku 
Najświętszćj Panny, która teraz w Lorecie 
się znajduje; wskazuje nam Brat przewo- 
dnik miejsce na lewo w grocie, na którćm, 
wedle podania, stał anioł Gabryjel, podczas 
Zwiastowania, ale to wszystko dopićro pó- 
Źnićj się widzi i pojmuje, albowiem w pićr- 
wszój chwili wstąpienia do groty, tak jest 
silne wrażenie, iż wszystko z pamięci ni- 
knie, a jeno napis pod ołtarzem: „Hic Ver. 
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bum Caro factum est“ stoi przed oczyma. | 
A więć tu niebo z ziemią uczyniło przy- 
mierze! Tajemnica miłości tu spełnioną zo- 
stała! tu Pan Bóg zstąpił na ziemię i stał 
się człowiekiem! „Verbum caro factum 
est!*... ginie dusza w téj przepaści cudu— 
przyklękają kolana, i świat cały ześrodko- 
wuje się w tój grocie, z któréj, rzeczywi- 
ście kiedyś, na cały świat spłynęło zbawie- 
nie! Kto tylko był w Nazarecie, musiał od- 
czuć całą potęgę znaczenia tego napisu. 
Slowa to są ogniste, zapalają duszę i zni- 
kają od tego płomienia nicość i popiół, ser- 
ca ludzkie napełniające, a westchnienie mo- 
dlitwy, które się tam z duszy wyrywa, jest 
porywem miłości, który aż przed tron Mi- 
łosierdzia Bożego ludzką istotę zachwytem 
unosi!... Getsemani! Golgota! jakież to pa- 
miątki ! jakie wspomnienia! ale, gdyby nie 
ta chwila Nazaretu, oneby nie istniały. 
Grota Zwiastowania i Wieczernik Pański, 
są to jakoby dwa szczyty tćj świątyni ta- 
jemnic miłości Stworzyciela dla stworzenia. 
Bóstwo stające się ciałem — Jezusem — 
| Zbawicielem — a potóm tém, że Zbawiciel 
rozdający to Ciało ludziom na pokarm... 
wyrazów braknie... serce bić przestaje... 
Verbum caro factum est!... 

Dwa dni w Nazarecie spędziliśmy, dnie, 
(w których słońca pełne mieliśmy dusze, 
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dnie radosne i błogie, tehnące niebieskim 
pokojem, bowiem tu nić ma wspomnień cier- 
pienia. Dzieckiem swobodnćm igrał tu Zba- 
wiciel, a jednak i tu chwila trwogi serce 
Matki Najświętszej ogarnęła, kiedy rozgnić- 
wani żydzi za naukę, którą miał Chrystus 
Pan w bóźnicy, wywiedli go aż na wićrzch 
góry, na którćj miasto ich zbudowane było, 
aby Go zrzucili A On przeszedłszy przez 
pośrodek ich, uszedł (Kw. św. Łuk. r. LV.) 
w. 29). Na tém wićrzehu góry śliczny wznosi 
się kościołek Matki Boskićj Przestrachu, aby | 
uczcić tę pićrwszą boleść Najboleściwszćj | 
z Matek. 

Zwićdzaliśmy kościół grecko-unieki, na 
miejscu dawnéj świątyni żydowskićj stoją- 
cy, gdzie Pan Jezus, według słów Ewan- 
gielii św. Łukasza r. IV: „otworzywszy księgi, 
nalazł miejsce, gdzie było napisane: Duch 
Pański nademną, dlatego mnie pomazal, 
abym opowiedał Kwangieliją ubogim: po- 
słał mnie, abych uzdrowił skruszone na 
sercu;* i kościołek zwany oficyną św. Jó- 
|zefa, kędy, wedle podania, była pracownia 
Jego i jeszcze mały kościołek „Mensa hri- 
sti“, gdzie przechowują wielki głaz kamie- 
nia, przy którym Zbawiciel siedział i jadł 
z Apostołami po Zmartwychwstaniu: jedna 
z tych uczt zapewne pamiętna łamaniem 
chleba, a więc rozdaniem tajemnicy miło | 
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| siadał spoczywać, tu, według Kwangielii św. | 


ści. — Panny Klaryski mają kościół i klat 
sztor w Nazarecie, i Siostry św. Józefa przy-| 
tułek dla sierót, a pensyją panien Panny Na- 
zaretanki (les Dames de Nazareth), zgroma- 
dzenie francuskie; wśród ich zagrody nie- 
dawno wykopano bardzo ważne zabytki ko- 
lumn i szczątków, dających do myślenia, że 
tam właśnie był ów drugi kościół z piér- 
wszych czasów chrześcijańskich, o którym 
w zapiskach o Nazarecie z XII wieku rus- 
kiego mnicha Igumena czytamy; a które to 
zapiski tak doskonale opisują nam grote 
Zwiastowania, iż zdają się wczoraj być pi- 
sane. Schyzmatycy mają w Nazarecie dom 
przytułku dla sićrot i do nich należy fon- 
tanna Matki Boskićj. Oprócz tego żadnego 
tu nie posiadają ważniejszego przybytku. 
Przejeżdżaliśmy około téj fontanny, kiedyś- 
my trzeciego dnia z Nazaretu, w kilkanaście 
osób, w ybrali się konno na górę Tabor i do 
Tybe ryjady. Ozerpały tam wodę niewiasty, 
inne znowu wodę w dzbanach na głowie 
niosły od źródła, a nam przed oczami stała 
postać jasna, tak jak i one w długie fał- 
dziste szaty odziana, niosąca tóż wodę ze | 
zdroju — wodę żywota! I już tu ciągle 
tylko w téj przeszłości się żyje: co chwila 
z ust Brata przewodnika słyszymy : „Pan 
ci tu często przechodził — tu zapewne 
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Marka, odpowiedział uczniom, którzy Go py- | 
tali, czemu ducha nieczystego z dziecięcia 
wyrzucić nić miogli?: „Ten rodzaj żadnym 
sposobem wyjść nić może, jeno za modli 
twą i postem“ (r. IX). I tak, owiani, prze-|* 
siąknięci, rozpromienieni wspomnieniami 
z obecności Jego na każdym tu kroku, co- 
raz wyżój wspinamy się na górę Tabor. 
Droga skalista i stroma, trudne snać ścieżki 
na Tabor wiodą; drzewami góra zarosla, 
są tam i dęby zielone i migdałowe. i mor- 
wowe i oliwne drzewa i drzewo Aharu, 
z którego owocu wyrabiają ziarnka do ró- 
żańców; kaprifolije ślicznie zakwitłe, zwić- 
szają się po skałach i wraz z terebintami 
i aromatycznómi ziołami wonią przepełniają | 
powietrze. Ogromne płyty kamienne, na 
drodze, tak ślizgie, iż podziwiać trzeba prze- 
zorność koni naszych, które ostrożnie stą- 
pają, wybiórając gdzie kopyta bezpiecznie 
postawić można. Kiedy bardzo już trudna 
przeprawa i upadkiem  jeźdzcowi grozi, 
mukr (pachołek arabski) się zbliża, wpół 
go chwyta i tak trzymając, na siodle, prze-| ' 
prowadza. Półtorćj godziny pod stromą górę 
piąć się trzeba, aż nareszcie u szezytu sta- 
jemy. Pod łuk sklepiony dawnych wrót 
klasztoru wjeżdża nasza karawana i kroczy 
wzdłuż starych, na wpół rozwalonych mu- 
rów, które teraz 0.0. Franciszkanie podno- 
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szą, aby się obronić od sąsiedzkich napa- 
ści, a tymi sąsiadami są Grecy, wielkiómi 
posiadłościami na górze Tabor władający. 
Franciszkanie zaś nędzny tylko budynek 
mają, w którym kilka izb gościnnych dla 
pielgrzymów, za tym malutki klasztor i bar- 
dzo malutka kaplica, a dalój, dopióro ruiny 
wspaniałego kościoła, na samém miejscu 
Przemienienia Pańskiego zbudowanego przez 
św. Helenę, która w podeszłym już wieku 
na górę Tabor pielgrzymkę odbyła. Kleka- 
my na owóm świętóm miejscu i wspólnie 
modlitwy odpustowe odmówiwszy. słuchamy 
czytanćj przez Brata Kwangielii św. Marka. 
(r. TX). I nam té} dobrze jest tutaj i cheie- 
libyśmy sobie tu „uczynić przybytki* a myśl 
każdego odlatuje może do tych przebytych 
chwil, wśród pielgrzymki żywota, co się 
tóż uchwycić i zatrzymać chciało, sądząc, 
iż,one szczęściem były, a które się potóm 
okazały jeno przelotną szczęścia ułudą, bośmy 
| wśród nich z siebie wyzuć się nie potrafili, 
bo nie były one chwilą rzeczywistego prze- 
mienienia. Tu zaś, na tém miejscu chwały, 
pelnćm Boskiego przemienienia, nasze ja 
niknie i ginie; zaś postać władzey dusz 
naszych bieleje i występuje, a tak rozpro- 
mienia myśl i uczucie światłością szczęścia 
prawdziwego że pozostać. pragnęłoby się 
na téj wysokości — przy Nim pozostać już 
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na zawsze!... „Ale nie wiedział Piotr co 
mówił“, głosi Kwangielija, i schodząc z góry 
nauczał go Pan, że trzeba. aby Syn czło- 
wieczy cierpiał wiele i aby był wzgardzony. 
Wszystkie te słowa i myśli tkwią nam 
w umyśle i wiążą się z sobą jak zwykły 
na ziemi się wiązać, boleść z radością, za- 
głębiamy się w pytaniach. i kto wić, npo-| 
jeni jeszcze chwałą przemienienia, może 
odgadujemy w sercu tajemnicę boleści! 

A tymczasem słońce, schodząc z widno- 
kręgu, złotem zalówa szczyty Anty-Libanu, 
i wśród nich wywyższona a śnićgami wie- 
ków przypruszoną wielkiego Hermonu si- 
wiznę; różowieją od zachodn kobierce błoni 
Ezdrelonu u stóp naszych rozciągnięte, po 
których wije się potok Kiseonu; od strony 
wschodu w głębokościach doliny, jezioro 
Tyberyjady opalem połyskuje, nad nićm wy- 
soko na skale bieleje miasto Safet, dalój na 
lewo, widać na błoniu Hatinu (Górę bło- 
gosławieństw) kształtem od innych tak od- 
rębną, błękit obłoków rozrzadza się i pro- 
mienieje, tworząc tło do Rafaelowskiego 
obrazu Przemienienia, i tak tu jasno, świe- 
tlano, przezroczysto, iż już stąd chyba do 
Nieba bliżej. 
W Bai dawnego kościoła św. Heleny 
pokazują nam ciekawe odłamy mozaikowego 
bruku bardzo dobrze zachowanego. Czemuż 


„wierni Chrystusowi nie odbudują téj wspa 

| niałćj świątyni? Złota tyle na świecie roz 

|pływa się i rozrzuca, czegoż by je tu nie 
przemienić w pomnik trwały, na chwałę| 
Bożą wystawiony. Ale świat za innćmi goni| — 
chwałami, innóćmi się odurza mamidły, 

a góra Tabor stoi naga, opuszczona i tylko 
„w ubożuchnćj kapliczce odprawiają tu 0. 0. 
Franciszkanie Mszę świętą i rzadkie piel- 
grzymujące dusze wierne, stają się. z Apo- 
stołami. świadkami błogosławionćj chwili 
Przemienienia. 


(dok. nast.) 
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Rozmaitości. | 


Postęp misyi. 
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(Podług „Moniteura de Rome“). 


Z wielkiém zajęciem przeczytaliśmy ro- 
cznik misyi za rok 1889. Postęp katolicyzmu 
uwydatnia się w nim doskonale. 

Roztropne i stanowcze rządy Leona XIII. 
Jego dary ofiarowane Propagandzie, silniej- 
sza podnieta, jaką daje dzielom apostolstwn, 
Jego reformy, ustanowienie, międzynarodo- 
wych domów misyjnych w Rzymie, ruch 


europejski, który się szórzy jako zdobywczy 
wpływ nad światem, oto tyle zewnętrznych 
przyczyn, które przyśpieszyły i wzmogły 
rozwój katolicki. 

Prąd ten może tylko wzrastać co do roz- 
miarów i intensywności. Apostolstwo chrze- 
ścijańskie jest coraz więcćj uważane jako 
konieczna rękojmia cywilizacyi, która zstą: 
piwszy ze Wschodn, wraca tam znowu siłą 
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praw dziejowych i wrodzoną energiją kato-| 


licyzmu. Równocześnie z roeznikiem misyi, | 
ukazała się statystyka, ułożona przez An- 
glija, co do stanu chrześcijaństwa w In- 
dyjach angielskich. 
Powagi uznają tam. że apostolstwo mi- 
syi pomaga najwięcćj do rozprzestrzenienia 
europejskiego ruchu. Przytaczają tam słowa 
pewnego gubernatora: „Misyje, mówił ten | 
bezstronny świadek, lepići ustaliły wpływ 
Kuropy w Indyjach. aniżeli wszelkie usiło- 
ania administracyi angielskićj.* 
To świadectwo jest także świadectwem 
kolonizatorów. Lavigerie, Massala i ich wspól- 
zawodnicy rozważą zastępy wojska. Nadej- 
dzie dzień, w którym, po prześladowaniu 
Zakonów. gabinety ofiarują premiją kongre- 
sacyjom, które dostarczą najliczniejszego za- 
stępu apostołów. Same tylko Włochy urzę- 
dowe, opićrają się tćj rzeczywistości i idą 
drogą śmierci. Powrócą one, lecz może za- 
późno. 
Powrócą, kiedy inne gabinety i inne 
rządy zabiorą wolne terytoryja i kiedy nie 
zostanie już nie do zajęcia na Wschodzie 
i wzdłuż morza Śródziemnego. 
Porównując tedy dane obecne z danćmi 
z rocznika roku 1586, widzimy, że wzrost 
ludności katolickićj, stwierdzony w ciągu 
tych trzech lat w krajach misyi, to jest 
|tam, gdzie są tylko Biskupi tytularni, pre 
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|fekci albo wikaryusze apostolscy, wynosił 
815,314 dusz. Ta ogólna liczba rozkłada 
się jak następuje : 
Wzrost w Europie: 118,553 katolików. 
Wzrost w Azyi: 87,113 katolików. 
Afryka: 38 wikaryjatów, 382.000 katoli- 
ków w r. 1886, a 362.141 w r. 1889, nie 
licząc Algieru. 
_ Pozorny ubytek z przyczyn, które poda- 
jemy niżej. 
Wzrost w Ameryce: 486.861 katolików. 
Wzrost w Oceanii: 142.807 katolików. 
W ogóle więc było w krajach misyi w r. 
1886 ludności 21,094.934 katolików, a liczba 
ta w roku 1889 wynosi 21,910.248, co sta- 
nowi przyrost 815.314, wykazany powyżej. 
Wzrost ten byłby nawet większy, gdy- 
byśmy streszczając liczby tego wykazu nie 
byli opuścili dla skrócenia kilku drobnych 
misyj osobnych, n. p. tych, które istnieją 
w części Szwajcaryi, Persyi, również misyi 
u dzikich w Ameryce południowćj i misyi 
obrządku wschodniego, u których także po- 
stęp był stały, tak, że można liczyć okrą- 
gly milijon więcćj ludności katolickićj li tyl- 
ko w miejscach misyi, w ciągu trzech lat 
ostatnich. 
W dwóch tylko miejscach w powyższym 
wykazie jest ubytek, i to w Indo-Chinach 
li w Afryce. Co do pićrwszych, tłómaczy 
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się to rzezią w Tonkinie. Zresztą i tan 
krew męczenników jest przeznaczoną n 
|nowy posićw chrześcijan, a ostatnie spra- | 
wozdania naszych misyi w Tonkinie zazna- 
czają nawrócenia liczne, a nawet nadzwy-| 
czajne. Skoro tylko pokój zupełny tam się 
ustali, misyje będą postępowały szybko na- 


przód w swych pracach. 


Kroniczka. 


Rzym. (Beatyfikacyja. — Pielgrzymka 
francuska). Dnia 10 listopada odbyła się beaty- 
fikacyja wielebnego Jana Gabryjela Perboyre, fran- 
cuza, z włościjańskiego stanu, z parafii Mongesty. 
w dyjecezyi Cahors, misyjonarza zgromadzenia św. 
Wincentego a Paulo, ur. 6 stycznia 1802, a umę- 
czonego w Chinach za wiarę Chrystusową 11 wrze 
śnia 1840 r. 

Ceremonija ta odbyła się w górnym kościele, 
w jaki Leon XII kazał zamienić ogromną salę, 
położoną nad „atrium“, czyli sienią bazyliki św. 
Piotra. Kościół ten był rzęsisto oświetlony za po- 
inocą pająków, porozwieszanych wzdłuż filarów 
i rzędu gromnic, okrążającego cały gzyms, opasu- 
jący w górze wnętrze. W głębi zaś, nad wielkim 
ołtarzem, wśród tysiąca świćc, wisiał obraz Błogo- 
sławionego, zapuszczony zasłoną, która dopićro po 
odczytaniu dekretu beatyfikacyi z niego spadła. 
Pod sufitem wisiały dwa obrazy w kształcie sztan- 
darów na drzewcach, z olejnómi malowidłami. 
Były one dziełem młod*go francuskiego malarza, 
Juliusza Rolland 'a, razem z zasłonionym obrazem. 
Jeden z nich wyobrażał zjawisko świetlanego krzy- 
ża, który się ukazał w powietrzu, w chwili, gdy 
błogosławionego ścięto, i sprawił nawrócenie się 
na wiarę chrześcijańską mnóstwa pogan; drugi zaś 


cudowne uzdrowienie mandaryna, któremu błogo- 
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sławiony ukazuje się po swojćm męczeństwie, 
i złożonemu ciężką chorobą przywraca zdrowie za 
to, że widząc go zbitego, skrwawionego i wleczo- 
nego przed sąd, zlitował się był nad nim i poży- 
czył mu swćj lektyki, gdy upadał ze znużenia. 

O godzinie 10 z rana Kardynałowie, składający 
kongregacyją Obrzędów, zebrali się w sali Apa- 
ratów, i przywdziawszy kapy i infuły, udali się ra- 
zem z audytoryjami Roty, konsultorami swojćj kon- 
gregacyi, i z postulatorem sprawy beatyfikacyjnej 
naprzód do kaplicy Sykstyńskićj, dla uczczenia 
Przenajśw. Sakramentu, następnie do górnego ko- 
ścioła. Poprzedzali ich buławnicy, w czarnych aksa- 
mitnych strojach, ze srebrnómi buławami na ra- 
mieniu, a eskortował oddział straży szwajcarskićj 
z halabardami. Przybywszy do kościota, purpuraci 
i inni dostojnicy zasiedli wszyscy przestronnćm ko: 
łem za wielkim ołtarzem, po środku świątyni wznie: 
sionym. Między nimi znajdował się także kardynał 
Langćnieux, arcybiskup z Reims, honorowy prezes 
francuskićj robotniczćj pielgrzymki. W osobnych 
trybunach obecnym był wszystek skład ambasady 
francuskiej przy Stolicy św.; ks. August Bonetti, 
Arcybiskup Palmiry, delegat apostolski w Konstan- 
tynopolu ; kilku biskupów ze zgromadzenia Misyjo- 
narzów. i sam wreszcie gienerał zakonu O. Fiat, 
z mnóstwem przełożonych i wizytatorów tego zgro- 
madzenia ze wszystkich krajów świata. Jeden z mi- 
syjonarzów przyjechał nawet umyślnie z Chin, by 
się na beatyfikacyi ks. Perboyre'a znajdować. Była 
też obecna Przełożona ygieneralna Sióstr Miłosier- 
dzia, z Francyi przybyła. Ale najbardzićj na siebie 
uwagę zwracali przytomni w trybunie O. Fiata brat 
i siostra męczennika, bardzo już starzy oboje, on 
podobnież misyjonarz, zamieszkały w Paryżu, ona 
zaś Siostra Miłosierdzia, przebywająca obecnie 
w Neapolu. Przyjechali umyślnie, by wziąć udział 


w uroczystćj beatyflkacyi brata, a wzruszenie ich 
było tak głębokie, że przez cały czas ceremonii 
zanosili się od płaczu. 

Ceremonija beatyfikacyi poprzedziła sumę. Mistrz 
obrzędów bazyliki watykańskićj zaprowadził mon- 
signora Nussi'ego, sekretarza kongregacyi Obrzę- 
dów, ks. Filipa Valentini ego misyjonarza, postula- 
tora sprawy i kanclerza tćjże kongregacyi, przed 
krzesło, na którćm siedział „prefekt kongregacyi 
Kardynał Aloisi. Jemu to wszyscy trzéj razem po- 
dali na klęczkach oryginalne breve Ojca św., wpi- 
sujące wielebnego Jana Gabryjela Perboyre'a w po- H 
czet błogosławionych, a Kardynał doręczył je ks. | 
Dominikowi Jacobini' emu, Arcybiskupowi Tyru f 
i kanonikowi św. Piotra, który, z kolei, rozkazał 
podarchiwiście bazyliki odczytać je głośno z am- 
bony. Skoro długi ten odczyt się skończył, ks. Ju- 
lijasz Lenti, patryjarcha konstantynopolitański in 
partibus i kanonik bazyliki watykańskićj, zaintono- 
wał Te Deum, wspaniale powtórzone chórem przez 
kapelę papieską. W tćj samćj chwili także spadły 
jednocześnie zasłony z gloryi w głębi kościoła, 
w którćj ujrzano obraz błogosławionego, niesio- 
nego do raju przez aniołów i z relikwijarza, stoją- 
cego na wielkim ołtarzu, w którym się ukazała 
relikwija męczennika. Była to nader uroczysta 
chwila, a oboje starzy Perboyre, zakonnik i zakon- 
nica, widząc postać brata, unoszącą się na obłoku, 
przed którą Kardynałowie, biskupi, duchowieństwo, 
oraz wszyscy przytomni pouklękali, poczęli już gło- 
śno szlochać. 

Podczas śpiewu hymnu św. Ambrożego rozda- 
wano obrazki i Żywot nowego błogosławionego, 
a po jego odśpiewaniu dyjakon zanócił: Ora pro 
nobis, Beate Joannes Gabriel, na co chór odpo- 
wiedział: Ut digni efficiamur promissionibus Chri- 
sti; poczėm patryjarcha zaśpiéwał piérwszą anty- 
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„a na cześć błogosławionego Jana Gabryjela, | 
i okadzał jego relikwiją i obraz. Następnie odpra- 
wił uroczystę wotywę męczenników, z modlitwami, 
ułożonemi przez św. Kongregacyją Obrzędów, do 
błogosławionego męczennika naszego wieku. 

Ceremonii asystował, oprócz ambasady fran- 
cuskiéj, ambasador portugalski z rodziną, arysto- 
kracyja rzymska w osobnćj trybunie, a wnętrze 
kościelne było niemal wyłącznie zapełnione przez 
mnóstwo księży i dwa tysiące pielgrzymów fran- 
cuskich z pielgrzymki robotniczćj, zachwyconych 
tym obchodem. 

Tegoz dnia, o godzinie 3-ciej popołudniu, Ojciec 
święty, otoczony Kardynałami i dworem swoim 
duchownym i świeckim, przybył do górnego ko- 
ścioła, dla uczczenia nowego błogosławionego. 
U drzwi przyjmowała go kapituła św. Piotra, po- 
dając mu kropidło i prowadziła go przed ołtarz 
do „faldistorium*, na którem uklął, modląc się do 
niego. Kiedy wstał, gienerał Misyjonarzów, postulator 
sprawy i różni misyjonarscy przełożeni ofiarowali 
mu kosztowny relikwijarz z relikwiją błogosławio- 
nego Jana Gabryjela, równiankę kwiatów, związaną 
białą jedwabną wstęgą, frenzlowaną złotem, biało 
oprawny żywot błogosławionego i obrazy jego na 
papierze i na jedwabiu, obrąbionym złocistą ko- 
ronką. Po otrzymaniu tych darów, Papićż przywo- 
łał do siebie brata i siostrę męczennika, rozma- 
wiał dość długo z nimi, winszował im szczęścia 
i zaszczytu, jakiómi ich Pan Bóg obdarzył, a prz 
chodząc przez salę Królewską, był tam przedmio- 
tem gorącćj owacyi ze strony francuskich robo- 
tników. 

Nazajutrz zaś, w poniedziałek, wszyscy ci piel- 
grzymi w liczbie przeszło dwóch tysięcy, słuchali 
cichćj Mszy św., dla nich odprawionćj przez Ojca T 
św. w bazylice św. Piotra, która była zamknięta 
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tego rana i dokąd samych tylko pielgrzymów bo- I 
cznómi drzwiami wpuszczano. Od godziny 7-mėj 
patnicy już tam czekali pod wodzą p. Harmel'a 
i innych przywódców swoich, a o godzinie 8-mej 
Papićż przybył z bardzo szczupłym orszakiem i w 
towarzystwłe Kardynała Langćnieux i biskupów 
z Agen, Verdun i Belley. Nawet kapituła św. Pio- 
tra uwolniona była od przyjmowania go. Przez 
cały czas Mszy św., odprawianćj przez Najwyższego 
Pasterza w kaplicy ŚŚ. Procesa i Martyniana. i dru- 
gićj dziękczynnćj. którćj Papićż słuchał klęcząc, 
pielgrzymi śpićwali chórem. Ojciec św. naczelni- 
kom pielgrzymki sam rozdawał Komuniją św. Po | 
Mszy św. zaś udzielił wszystkim apostolskiego bło- 
gosławieństwa. Po przyjęciu posiłku w zakrystyi, 
gdy pielgrzymi uszykowali się podwójnym rzędem 
z chorągwiami swćmi od ołtarza, gdzie Papićż ce- 
lebrował, w poprzecznćj nawie położonego, aż do 
przeciwnego téjże końca, a dalej wzdłuż środko- 
wéj nawy, od wielkiego ołtarza aż do głównych 
wrót kościoła, Ojciec św. wrócił, niesiony w od- 
krytćj lektyce, i począł powoli wszystkie szeregi 
obchodzić, zatrzymując się co krok, dając rękę 
swą do pocałowania wszystkim, i rozmawiając ze 
wszystkimi. Przegląd ten pielgrzymów trwał prze- 
|szło dwie godziny. a idący za lektyką prałaci, roz- 
dawali jednocześnie pielgrzymom srebrne medale 
i drukowane książeczki, zawićrające mowę pa- 
pieską, mianą 25 października do pićrwszćj kara- 
wany. Kiedy zaś po tem długiem posłuchaniu, na 
któreóm rozmawiał prawie z każdym z osobna 
z dwóch tysięcy robotników, Leon XIII już o go- 
dzinie wpół do lszćj po południu opuszczał ba- 
zylikę, pątnicy rozentuzjazmowani uderzyli w hu- 
czne wiwaty i okrzyki na cześć jego. 
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Anglija. Od czasów błogosławionćj działalności 
O. Mathews'a, kapucyna katolicy angielscy gorliwy w 
szćrzeniu wstrzemiężliwości brali udział. Teraz kiero- 
wnikiem ich jest 81-letni Kardynał Manning. Liga 
św. Krzyża w Anglii i Liga św. Patryka w Irlan- 
dyi są kalolickiómi stowarzyszeniami wstrzemiężli- 
wości. Na odbytem niedawno w Thurles zgroma- 
dzeniu delegowanych tych stowarzyszeń, na które 
zebrało się przeszło 600 osób, odczytano pismo 
czcigodnego Kardynała w którem między inņėmi po- 
wiada: „Umiarkowanie jest dobre, lecz zupełna 
wstrzemięźliwość jest lepszą. Na mocy przyrzeczeń 
chrzestnych wszyscyśiny do umiarkowania obowią- 
zani. Nikt do całkowitćj wstrzemiężliwości od trun- 
ków zmuszany być nić może. Jest bowiem ona 
dziełem dobrowolnego wyboru tych, którzy pragną 
prowadzić życie doskonalsze. Szczęśliwy to dom. 
w którym ojciec i matka takiemu wyższemu po- 
święcają się życiu. Szczęśliwe są dzieci, które sma- 
ku upajających tranków nie skosztowały nigdy. 
Szczęśliwi są ci, którzy zrzucili z siebie ohydne jarz- 
mo pijaństwa. Szczęśliwi są ci, co złożyli obie- 
tnicę wstrzemięźliwości nie z własnój potrzeby, lecz 
by drugich słowem i przykładem ratować od mo- 
ralnćj śmierci. W takich domach i sercach pokój 
Boży zawsze przebywać będzie.* W samym Lon- 
dynie Liga św. Krzyża liczy 13,698 członków, to 
jest 4,108 mężczyzn, 3.155 kobiet i 6,430 dzieci, 


Girecyja. (Katolickie liceum św. Dy- 
jonizyjusza w Atenach). 

W greckim dzienniku 'Avarohy, czytamy co na- 
stępuje : 

„Mieliśmy często sposobność podnosić gorliwość, 
z jaką Papieże zajmowali się literaturą grecką, 
y’ mianowicie zapał obecnie panującego Leona XIII, 
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dla wszystkiego, co greckie, zwłaszcza zaś jego za- 
jęcie się kolegijum greckiém św. Anastazego w Rzy- 
mie i lepszą organizacyją obszérniejszego wyda- 
wnictwa greckiéj części w bibliotece watykańskiej, 

„Dzisiaj czujemy się dumni i szczęśliwi, że mo- 
żemy zapisać nowy akt hojności Głowy Kościoła, 
a tym jesi założenie grecko -katolickiego liceum 
w stolicy Grecyi. Jestto jasnym dowodem przy- 
chylności szczególniejszej Jego Świątobliwości Le- 
ona XIII dla katolików greckich, a tém samém dla 
spraw helleńskich. Dzięki też istotnie wspaniało- 1 
myślności Leona XIII, który przesłał naszemu czci- | 
godnemu Biskupowi ateńskiemu znaczną su nę pić- 
niędzy, mogło liceum to być założone.* 

„ Avarohy, ogłasza następnie program tego li- 
ceum, obejmujący kursa elementarne, gimnazyjalne 
i klasyczne, odpowiadające we wszystkićm urzędo- 
wym regulaminom szkolnym, i oprócz tego naukę 
języków nowoczesnych. Pismo greckie dodaje na- 
stępnie : 

„Wybór nazwy, nadanćj liceum, nie mógł być 
szczęśliwszy, gdyż stawia je pod opiekę św. Dyjo- 
nizego Areopagity, który przyniósł chwałę Kościo- 
łgwi greckiemu i jest patronem stolicy. Pod tak 
drogą protekcyją i dzięki światłej opiece Mgra 
Marangó, nowe liceum będzie kwitnęło i mamy na- 
dzieję, że nie omieszka wydać jak najlepszych 
owoców. 

„Tymczasem instytut, założony z hojności Leona 
XIII, jest dowodem jasnym i dotykalnym gorącego 
pragnienia papieżów, aby katolicy zachowali, wraz 
z wiarą, i swoję narodowość. Należy tóż uważać za 
zmyśloną bajkę głoszone umyślnie zdanie, jakoby 
Kościół katolicki chciał latynizować wszystkich, 
którzy do niego należą. Rzecz ma się zupełnie 
przeciwnie: Kościół bowiem katolicki zostawia ludom 


zupełną swobodę w zachowaniu swćj narodowości 
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i staraniu się, jakieni chcą środkami, o to, aby ich 
synowie uczyli się w ojczystym języku i odbierali 
wykształcenie narodowe.* 
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Hiszpanija. (Nawrócenia). Dzienniki 
hiszpańskie podały niedawno wiadomość, że głośny 
tameczny lókarz, nazwiskiem Huertassy Lozano, 
który w massonii do 33 doszedł stopnia, wrócił 
| na łono Kościoła katolickiego. Teraz donoszą zno- 
wu, że Acebedo Alonzo z Porto S. Maria, w pro- 
wincyi Kadyksu, znany pisarz racyjonalista i ate- 
pojednał się z Kościołem i własnoręcznym li- 
stem zawiadomił przełożonego loży o swóm” na- 
wróceniu. 


iriandyja. (Nawrócenia). Zmarły nie- 
dawno Biskup Ullathorne w ciągu swojego episko- 
patu 75 duchownych anglikańskich przyjął na łono 
Kościoła katolickiego. 


Nekrologija. 


— W poniedziałek 4 listopada r. z. rano umarł na 
gle były gwardyan z Bysławka, w dyjecezyi cheł- 
mińskićj, ks. Tyburey Gawroński, w skończonym 
niemal. 65 roku życia, u 42 roku kapłaństwa. Po 
zamknięciu klasztoru reformackiego w Bysławku 

1875 r., nieboszczyk z narażeniem się na różne nie- 
bezpieczeństwa sprawował duszpastćrstwo w osić- 
roconych parafijach, mianowicie w Świekatowicach. 
Po obsadzeniu Świekatowie przeniósł się do Tucholi, 
gdzie naprzód prywatnie, a potćm urzędowo jako 
wikaryjusz dopormagał gorliwie w win ©. 
„ 
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Tw ostatnim czasie trochę niedomagał; w nieda 

skarżył się na większe osłabienie, a kilka godzin 

potćm znaleziono go w łóżku nieżywego. 
R FEE 


Śpiówy chóralne 

Kościoła rzymste - katolickiego 

zebrane 

z zabytków muzyki religijnej polskiej 

z XVI i XVII wieku 
przez 
Aleksandra Polińshkicgo. 
Nuty do śpiewu na cztćry głosy 
z objaśniającćmi wykonanie informacyjami 
Cena egz. kop. 90. 

Do nabycia we wszystkich, księ- 
garniach w Galicyi, i w Redakcyi 
„Echa Muzycznego w War: 
szawie. 

“Prze czytałem i nie przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem. 

Kraków, 31 stycznia 1590 r. 

X. D. J. Bukowski. 


Cenzor ksiąg treści religijnćj. 
L. 450. 
Pozwalamy drukować. 
Z Kuryi Książęco-biskupiej. 
Kraków, dnia 1 lntego 1590 r. 
w zastępstwie 
X. Gawroński. 
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ENCWE£ILAi KA 
Jego Świątobliwości Papiéża Leona XIII 


o najważniejszych obowiązkach chrześcijan | 
jako obywateli. 


scigodnym Braciom, Patryjarchom, Arcy- 
biskupom t Biskupom katolickiego świała, 
którzy z Stolicą Apostolską w ścisłćj zostają | 
dj =- wspólności. 


F Papićż Leon XIIT. 


Gzcigodni Bracia, pozdrowienie i apostolskie]. 
błogosławieństwo ! 

Powrót do zasad chrześcijaństwa i zmiana | 
sposobu życia, obyczajów i urządzeń ludów, 
podług świętych jego przepisów jest konie- 
czną; a potrzeba ta codzień potężnićj wy- 
stępuje ma jaw. Coraz to więcćj oddalano 
się od chrześcijaństwa, i tém gwałtownićj 
|wezbrała powódź złego, które n 
ito tak gwałtownie, 
myślący z obawą tylk 


j as otacza, 

że wszyscy dobrze 

o myślą o teraźniej- 
s 15 
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szości, a z drżeniem spoglądają w przy- 
szłość. Czasy nasze wprawdzie niemałe 
uczyniły postępy w dziedzinie dóbr mate- 
ryjalnych i zmysłowych; ale zmysłowość, 
sila fizyczna i bogactwo ziemskie, jakkol- 
wiek one życie na tym padole czynią wy- 
godnóćm i przyjemnóm, nie zdołają atoli 
w żaden sposób zadowolić ducha ludzkiego, 
który pragnie dóbr wyższych i piękniej 
szych. Do Pana Boga oko nasze zwracać się 
powinno, do niego zmierzać wszelka nasza 
dążność: oto nasze najwyższe prawo i cel 
naszego istnienia. Jesteśmy przecież stwo- 
rzeni na obraz i podobieństwo Boże i do 
Pana Boga już z natury czuje się nasza 
najtajniejsza istota potężnie pociągnięta. Lecz 
nie fizyczne kroki doprowadzą nas bliżćj 
Boga. Doprowadzi nas tam jedynie dążność 
duszy przez myśl i miłość: Bóg jest naj- 
piórwszą i naj wznioślejszą prawdą, a duch. 
tylko prawdę uznaje; Bóg jest także naj 
wznioślejszą świętością i żródłem wszelkiego 
dobra, a tylko wola sama może je posiadać. 

To odnosi się do pojedyńczych ludzi, 
lecz odnosi się także do całego społeczeń- 
stwa ludzkiego, do rodziny i niemniej także 
do państwa. Albowiem spółeczeństwo nie 
jest samo w sobie celem i ostatecznym kre- 
sem, i człowiek nie jest stworzony dla spó- 
łeczeństwa, lecz celem każdego spółecznego 
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związku jest: aby pomagał jednostkom w o- 
siągnięciu celu, wyznaczonego im przez Boga. 

Obywatelskie spółeczeństwo przeto, któ- 
reby się starało o to, aby stworzyć docze- 
sny dobrobyt i wszystko, co życie może 
uczynić pięknóm i miłóm, a któreby w ad- 
iministracyj i wszystkich sprawach publi- 
cznych pomijało Boga i nie uwzględniało 
praw moralnych, nadanych przez Boga, 
takie spółeczeństwo z pewnością nie odpo- 
wiedziałoby swemu przeznaczeniu i byłoby 
tylko na zewnątrz pozornie, ale nie w rze- 
czywistości i prawdzie prawnie istniejącym 
związkiem społecznym. 

Stało się to atoli rzeczą jawną, że wyż- 
[sze dobra duchowe, o których mówiliśmy, 
a których nabyć nić można bez uprawiania 
religii i bacznego zachowywania przykazań 
chrześcijańskich, z dnia na dzień coraz to 
więcćj podlegają pogardzie i nieuszanowa- 
niu ze strony ludzi; a dzieje się to w ta- 
kich rozmiarach, że im większy postęp 
w dziedzinach życia materyjalnego, tém 
większem tóż się zdaje cofanie się i upadek 
w dziedzinie owych wyższych dóbr. Szcze- 
gólnie charakterystyczny dowód na to wi- 
dzimy w rozlicznych obelgach i zniewa- 
gach. którómi właśnie w naszych czasach 
często zarzucanćm bywa wszystko, co jest 
katolickie; w obelgach i zniewagach, jakie!) 
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| dawniejsze, duchem chrześcijańskićj religii 
owiane czasy nie znały, i których nie by- 
łyby zniosły. 

W skutek tego zbawieniu duszy wielu grozi 
najwyższe niebezpieczeństwo; ale przez lo 
są także państwa i mocarstwa zagrożone 
i nić mogą pozostać nietkniętómi; albowiem 
gdzie obycz zaje i urządzenia przestały być 
chrześcijańskićmi, tam chwieją się wszystkie 
podstawy wszelkiego porządku społecznego. 
Do obrony i zapewnienia publicznego ładu 
i pokoju społeczeństwa pozostaje tylko sila 
brutalna. Ale komuż nie wiadomo jak 
oma jest wątłą, gdy religija nie da jéj po- 
mocy, jak jest zdolną do wytworzenia słu- 
żalczości, a nie swobodnego posłuszeństwa, 
i jak w swóm własnóm łonie kryje zaród 
najgorszych przewrotów ? Wielu smutnych 
rzeczy w tym względzie doświadczyło na- 
sze stulecie i nie wiémy, czy nas nie czeka | 
coś jeszcze gorszego. | 

Naszym obowiązkiem przeto jest, a wy- 

magają tego same stósunki czasu stanow- 
czo, aby szukać środków zaradczych tam, 
gdzie one istnieją. Są nićmi: zapatrywania, 
odpowiadające naukom chrześcijaństwa i ży- 
cie podług zasad chrześcijaństwa, tak dla 
jednostek, jak dla ogółu. To jedynie może 
nam pomódz wobec złego, które nas ota- 
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cza, i to jedynie może nas ustrzedz od nie- 
bezpiecze ństw, które nas czekają. 

My atoli, Ozcigodni Bracia, nić możemy 
z Naszćj strony niczego pominąć, coby owe 
chrześcijańskie usposobienie w myśli i w 
czynie ludów przywrócić zdołało. Już przy 
innych okazyjach zwracaliśmy na to nieje- 
dnokrotnie uwagę; wydaje się Nam atoli 
pożytecznóm, żebyśmy w niniejszym liście 
okólnym obszćrnićj o tém traktowali, roz- 
wodząć się specy, jalnićj o obow iązka ch, 
jakie stosunki i czas katolikom nakładają. 
Jom bowiem przekonani, że nie tak 
nie służy dobru ludów, jak właśnie su- 
mienne wykonywanie owych obowiązków. 
Wszystko, nawet najważniejsze i najświęt- 
sze sprawy, zdają się obecnie być zakwe- 
styjonowane; i bardzo łatwą jest rzeczą, że 
w jednym lub drugim punkcie popada się 

błąd lub w zwątpienie. Naszóm zada- 
niem, Czcigodni Bracia, jest pouczać i na- 
pominać, stósownie do czasu, iżby wszyscy 
znaleźli drogę prawdy. 
| Nie podlega żadnej wątpliwości , że wy- 
znawcy religii katolickićj mają liczniejsze 
i ważniejsze "obowiązki eo do życia prakty- 
cznego, aniżeli ci, co wielkiego dobra tój 
wiary wcale nie posiadają, lub tylko W CZę- 
ści je mają. Ponieważ Chrystus Pan, Twór- 
ca naszego zbawienia, rozkazał apostołom 
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| głosić Kwangieliją św. wszystkim istotom, 
przeto nałożył téż na wszystkich ludzi obo- 
wiązek, aby to, eo nauczane bywa, przyjęli 
iw to wierzyli; i właśnie powinno być 
uzyskanie szczęścia wiecznego przywiązane 
do tego zobowiązania. „Kto wierzy i jest 
ochrzczony ten zbawion będzie, a kto nie 
wierzy, będzie potępion.* (Mar. 16. 16). 
Atoli każdy, który przyjął, jak to jest jego 
obowiązkiem, wiarę ohrzściiskę, jest bez 
wszystkiego także dzieckiem i poddanym | 
Kościoła, a tém samém członkiem najwspa- 
nialszego i najświętszego, jakie istnieje, spó- 
leczeństwa, któróm jako Namiestnik niewi- 
dzialnćj Głowy, Ja. Chrystusa ma kic- 
rować i nad nićm panować Papićż rzymski. | 

Jeżeli zaś już spółeczeństwo, w któróm 
się urodziliśmy i wychowaliśmy. z natury) 
obowiązani jesteśmy kochać szczególną mi- 
łością, i to tak, że każdy prawy obywatel 
musi być gotów ojczyzny swćj nie tylko 
bronić, ale nawet, gdy potrzeba, radośnie 
śmierć za nią ponieść, — o ileż więcćj mu- 
SZĄ chrześcijanie być oddani Kościołowi. 
w miłości i wierności! Toż Kościół jest 
miastem świętóm żywego Boga, synem Bo- 
ga na ziemi, który, podczas pielgrzymki 
| swój na ziemi, także ze swćj strony wy- 
/chowuje ludzi dla Boga i do zbawienia w 
„niebie doprowadza! Jeżeli więc naszą ziem- | 
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nasze obowiązki względem Boga więcćj na 
sercu leżały, aniżeli obowiązki względem 
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ską ojczyznę, która nam nasze śmiertelne 
(życie dała, kochać musimy. to winniśmy 
widocznie o wiele większą miłość Kościo- 
łowi, któremu zawdzięczamy życie, nić ma- 
jące końca: albowiem słuszna jest, abyśmy 
wyższym duchowym dobrom dawali pićrw- 
szeństwo przed dobrami ciała, i aby nam 


ludzi. 

Zresztą nie powinnismy zapominać, że 
nadprzyrodzona milość do Kościoła i przy- 
rodzona miłość do ojezyzny, w gruncie rze- 
czy są siostrami bliźnięcómi, i obie mają 
jednego i tego samego ojca, to jest Boga 
samego. Przeciwieństw pomiędzy obiema 
więc być tóż nić może. Winniśmy i mu- 
simy więc, z jednćj strony, kochać siebie 
samych, naszy m współbraciom dobro świad- 
czyć, ojczyznę. w którćj się urodziliśmy, 
i zwierzchność miłować: ale obok tego nie 
powinniśmy zapominać, że należy miłować 
Kościół. jako ns iszą matkę, i Boga samego 
najserdeczniejszą, jakićj zdolni jesteśmy, 
miłością. 

Oto więc naturalny porządek naszych obo- 
wiązków. Często jednak, bądź to wskutek 
niepomyślnych czasów, bądź to ludzkićj 
przewrotności, porządek ten bywa Dae 
nym. 


Zdarza się bowiem, że obowiązki obywa- 
telskie względem państwa zdają się stać 

przeciwieństwie do obowiązków, nałożo- 
nych na nich przez religiją chrześcijańską, 
Pochodzi to stąd, że ci, co stoją u steru 
państw, albo nie szanują świętćj władzy 
Kościoła, albo pragną jéj nadużyć, dla swych 
celów. Stąd rozterka, w którćj nieraz cnota 
na próbę i szwank jest wystawioną. Naprze- 
ciw sobie stoją dwie władze — a obywatele 
otrzymują podwójne, wykluczające się wza- 
jemnie rozkazy. 

(bu stron słuchać nić moga, bo nikt nić 
może służyć dwom panom. Kto slucha je- 
dnego, zaniedbuje drugiego 

Któregoż z nich słuchać mamy, w razie 
sprzeczności rozkazów °? Nić może to ulegać 

wątpliwości. Nie wolno, zaprawdę, dla miło- 
ści” ludzi, sprzeniewierzać się Bogu — grzé- 
chem jest poniewićranie praw Chrystuso- 
wych gwoli posłuszeństwa dła władz ziem-| 
skich — poświęcanie praw Kościoła ku po- 
szanowaniu praw świeckich. | 

„Wiecéj trzeba być posłusznym Bogu, niż | 
ludziom.“ 

W podobnych wypadkach winien każdy 
dać bez wahania powyższą odpowiedź, daną | 
przez Piotra i resztę Apostołów władzom, | 
żądającym od nich niedozwolonych rzeczy. 
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Wprawdzie tak w wojnie jak i w po- 
koju prawy chrześcijanin przodować winien 
iunym w miłości dla ojczyzny — ale, mimo 
to, winien on raczej ponieść śmierć, ani- 
żeli odstąpić od sprawy Boga i swego Ko- 
ściola. 
| Ci zaś, którzy nie chcą uznać powyż- 
szych zapatrywań na obowiązki — albo tóż 
gotowi są do napiętnowania imieniem nie- 
karności i rokoszu wszystkich wiernych ka- 
|tolików, stosujących się do takich pojęć — 
|nie rozumieją wcale nawet owych praw, 

których tyle mówią — nie wiedzą czego 
potrzeba zasadniczo do tego, aby przepisy 
ich mogły pozyskać istotną siłę prawną. 
| To, czego tu dotykamy, dobrze Wam jest 
|wiadomóm, i nieraz Wam już o tém mó- 
wiliśmy. Prawo nić może być niczćm in- 
nóm, jak rozporządzeniem, wydanćm przez 
prawowitą władzę, odpowiednio do zasad 
rozsądku, a ku ogólnemu dobru. Tylko zaś 
|ta władza jest prawowitą, która pochodzi 
od Boga, piórwszego i najwyższego władz- 
cy, który sam jeden może nadać czlowie- 
kowi władzę nad człowiekiem. Naturalnie 
|nić ma tam mowy o zasadach, dyktowa- 
nych przez rozsądek, gdzie zdeptaną jest 
prawda i prawo Boże. Wreszcie nikomu na 
pożytek wyjść nić może to, co sprzeciwia 
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= |się najwyższemu a niezmiennemu dobru — 
|eo oddala ludzi:od miłości Boga. 

To téż władza i powaga ziemskićj zwierz- 
chności jest dla chrześcijan poszanowania 
godną; widzą oni w nićj, nawet wtenczas, 
gdyby jéj dzierzyciele mnićj godnymi oka- 
zać się mieli, pewien odblask potęgi i ma- 
jestatu Bożego: im właśnie leży na sercu 
|to, aby szanować prawa i sluchać ich, nie 
|z obawy przed karą, lecz ze względu na 
sumienie, „gdyż Bóg nie wlał ducha boja- 
áni w serca nasze” (Tymot. 1. 7): ale gdy 
prawa państwa zbaczają od prawa Bożego, 
gdy sprzeciwiają się prawom religii chrze- 
ścijańskićj i Kościoła, gdy naruszają nawet 
władzę Jezusa Ohrystusa w osobie najwyż- 
szego Jego Namiestnika i Arcykapłana. 
wtenczas zdrożnóm jest ich słuchać, obo- 
wiązkiem zaś opićrać im się, i to nie tylko 
w interesie Kościoła. lecz także we wla- 
|snym interesie państwa samego, na którego 
zgubę wszystko obrócić się musi, €O SIę 
dzieje z krzywdą religii. Ale. z drugićj 
strony, wyświćca to także, jak niesłusznóm | 
jest obwiniać o nieposłuszeństwo tych, któ- 
rzy takie zapatrywania przedstawiają; jasną 
bowiem jest rzeczą, że nie odmawiają “oni 
sprawiedliwego posłuszeństwa wladzy i usta- 
wom swego kraju, lecz tylko w tych rze- 
czach nie są im powolni, w których nić 
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mają Żadnej władzy, 
wione bez upoważnienia bożego i przeciw 
woli Bożćj, i dlatego nie są ani prawem, 
ani ustawą. To jest, czcigodni Bracia. jak 
wiócie, także nauką św. Pawła Apostoła. 
W swym liście do Tytusa upomina on 


(chrześcijan. aby „byli poddani książętom 


i zwierzchnikom i rozkazów ich słuchali ;* 
dodając atoli NA. „do każdego do- 
brego dzieła powinniście być gotowi*, daje 
on do zrozumienia, że jeżeli ustawy ludzkie 
zawićrają cośkolwiek, co jest przeciwnóm 
prawu Bożemu, jest rzeczą słuszną i obo- 
wiązkiem nie słuchać ich. Książę Aposto- 
łów odpowiedział otwarcie tym także, któ- 
rzy chcieli mu ograniczyć wolność głosze- | 
nia Kwangielii: „Osądźcie sami, czy słu- 
szna jest przed Bogiem słuchać więcćj was, 
niż Boga; nić możemy przecież w żaden 
sposób zamilezćć. cośmy widzieli i słyszeli* 


| (Act. 4, 19—20). 


Ziemską naszę ojczyznę zatém winniśmy 
i musimy miłować, więcéj jednak od nié) 
ojczyznę niebieską; prawom ludzi musimy 
hyć posłuszni, ale nigdy nie powinniśmy 
zaniedbać przytóm czegośkolwiek 4 praw 
Boskich ; jest to świętym obowiązkiem chrze- 
ścijan, jest to także ich pićrwszą i najgłó- 
wniejszą powinnością, od którćj wszystkie 


linne pochodzą. Boski nasz Zbawiciel sam | 
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ponieważ są ustano-ĵ 


powiedział nawet i o sobie: „na to się na- 
rodziłem, i na ten świat przyszedłem, aby 
[dawać świadectwo prawdzie.“ (Sw. Jan, 

T8, 37). 
| A daléj: „Przyszedłem, aby przyniéść 
ogień na ziemię, i czegóż chcę. jężeli nie 
tego, aby się wszystko paliło.“ (Sw. Łuk. 
12, 49). Uznanie tćj prawdy jest najwspa- 
_ |nialszą ozdobą ducha ludzkiego, a radosne 
_| wypełnianie tego przykazania jest woli ludz- 
|kićj najwyższćm dobrém. I w tém właśnie, 
leży prawdziwe życie chrześcijanina i isto- 
tna wolność. Tę prawdę i tego wspaniałego | 
dobra pieczę powierzył Chrystus Pan Ko- 
ściołowi na wszystkie czasy, a Kościół pełni 
dotąd i nadal z macierzyńską najezulszą 
miłością to swoje zadanie. 

A pomimo to. jakże zaciętą walkę roz- 
poczęto właśnie teraz przeciw Kościołowi! 
Ludzkie nauki odkryły za dni naszych nie- 
jedno, co było w zmrok spowite, i wyna- 
lazły niejedno, co dla naszego doczesnego 
życia może stać się użytecznóm: ludzie 
tedy pomyśleli w swem szaleństwie, że od- 
tąd nie potrzebują już wyższćj potęgi, a tém- 
samóm i przykazania Bożego. Dlatego tóż 
uważają oni, że wolno im przywłaszezyć 
sobie panowanie, jakie Bogu samemu tylko 
należy; pomyśleli oni, że w samych sobie 
jw przyrodzie samćj znajdą środki i nor- 
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mę rozpoznania wszelkiéj prawdy, starali? 


się wszystkie religijne obowiązki swoje wy- 
wióść i odnosić tylko do natury. Dlatego 


nie znają oni nadprzyrodzonego Boskiego | 


objawienia. nie chcą nie wiedzićć o posłu- 
szeństwie dla chrześcijańskiego prawa mo- 
ralności i dla Kościoła, nie przyznają oni 
Kościołowi żadnćj władzy ustawodawczćj 
i żadnych praw, nawet w urządzeniach pań- 
stwowych nić ma, zdaniem ich, miejsca dla 
Kościoła. W tém usposobieniu swojćm wszel- 
kićmi sposobami starają się oni, aby zdo- 
być w życiu publicznóm znaczenie i sta- 
nowisko i zagarnąć dla siebie wszystkie 
urzędy publiczne, gdyż są przekonani, że 
w ten sposób łatwićj im się powiedzie 
przeobrazić ustawy, zapatrywania i obyczaje 
ludów na modłę swego własnego usposo- 
bienia. M 

Jawnie lub skrycie przeto występują oni 
przeciwko religii katoliekići także, i przy- 
znając choćby najzgubniejszym błędom wol- 
ność najzupełniejszą, nakładają często wy- 
znaniu wiary chrześcijańskićj pęta i okowy. 

Wobec tak smutnego położenia rzeczy po- 
winni chrzścijanie przedewszystkićóm na to 
baczną „zwrócić uwagę i o to się starać, 
aby świętą wiarę przechowywać we wła- 
snóm sereu z trwożliwą troskliwością i za- 
wsze być uzbrojonymi przeciwko zwodni- 
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czym wywodom fałszywćj nauki. Szczegól-| 
nie pożyteczną i doskonale odpowiadającą i 
stosunkom czasu wydaje nam się rzeczą, 
zalecić tutaj wszystkim. aby stósownie do| 
talentów, udzielonych im od Boga. pilnie 
badali prawdy wiary i wszystko to, cokol- 
wiekbądź z niómi stoi w jakim związku. 

A ponieważ wiara w sercach naszych nie 
tylko zawsze kwitnąć, lecz także ciągle 
wzrastać powinna, przypominamy o tém, 
że nie powinniśmy ustawać w pokorném | 
i gorącćm błaganiu Pana wraz z, Aposto- 
łami: „Wzmocnij wiarę naszę!* (Sw. Łuk. 
16, 5). 

Ze względu na to są obowiązki, które 
wszystkim chrześcijanom zawsze powinny | 
leżéć na sercu, ale także są i takie, które | 

| 
1 
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w naszych czasach szczególnie na nas ciążą. 
Jeżeli zawsze zadaniem Kościoła było szu- 
kanie chwały Bożćj i staranie się o zbawie- 
nie ludzi, a tómsamóm głoszenie prawdy i 
usuwanie wszelkich błędów z serc, to tém 
więcćj jestto zadaniem jego w naszych czasach, 
kiedy fałszywe i błędne zdania wszelkiego 
rodzaju tak szórokie znalazły rozprzestrze- 
nienie. Obrona wiary jest bezwątpienia w piér- 
wszym rzędzie sprawą tych. których Bóg | 
uczynił zwierzchnikami swego Kościoła; | 
atoli „każdy chrześcijanin jest zobowiązany | 
wyznawać wiarę, innych w nićj pouczać, | 
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lub wzmacniać i odpiérać napaści niewier- 
nych“ (Sw. Tomasz 2, 2qu. 3, 8 art. 
2 ad 2). Przed nieprzyjacielem ustępować, 


[albo zamilknąć, kiedy przeciwko prawdzie | 


naokół powstaje krzyk tak głośny, jest 
tchórzostwem, albo sprawą tych, którzy 
o prawdzie wątpią. Ale eokolwiekbądź stać 
się może, jestto zniewagą i obrazą Boga, 
zgubnóm dla zbawienia duszy jednostek 
i ogółu, przynoszącćm jedynie korzyść nie- 
przyjaciołom wiary, których odwagę i zu- 
chwalość przez takie zachowanie umacnia 
się i pomnaża. Łatwo także dalćj zbić 
fałszywe oskarżenie przeciw Kościołowi, i 
wszelkie przeciwko niemu uprzedzenie; 
z niewielkićm staraniem powiedzie się to 
zawsze. 

A zresztą nić ma nikogo, coby nie zdołał 
rozwinąć tćj siły ducha, w którćj się mie- 
ści istotna odwaga chrześcijan: wystarcza 
ona często, aby zawstydzić przeciwnika, 
i ukrócić jego swawolę. Oo więcćj: chrześci- 


Janie są stworzeni do walki. Im zaciętszą 
|Jest walka, tém więcćj z pomocą Bożą na- 


lóży spodziówać się zwycięstwa. „Miejcie 
ufność, ja świat zwyciężyłem* (Św. Jan, 
XVI. 33). Prawda, że Jezus Chrystus, opie- 
kun i obrońca Kościoła, nie potrzebuje po- 
mocy ludzkićj, ażeby Kościół doprowadzić 
do zwycięstwa, lecz w Swéj nieskończonój 
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dobroci pragnie nam dać także cząstkę pe- 
wną usiłowań i zasług osobistych, kiedy, 
chodzi o to, abyśmy zdobyli owoce zbawie- 
nia, które on dla nas uzyskał w Swój 
łasce. 

Obowiązek ten wymaga w pićrwszym rzę- 
dzie od nas, abyśmy wiarę katolicką otwar- 
cie i śmiało wyznawali i podług sił na- 
szych starali się o szórzenie jéj. Znaną jest 
rzeczą, że dla prawdy wiary chrześcijań- 

A nić ma gorszego nieprzyjaciela nad 
brak znajomości jój. W ystarcza, po większćj 
części, aby była głoszoną i dobrze zrozu- 
mianą, aby doprowadzić do zw ycięstwa. Za- 
ledwie przeniknie ona duszę, prostą i wolną 
od uprzedzeń, a już natychmiast dusza ta | 
widzi się zniewoloną zgodzić się na nią. 
Bezwątpienia jest wiara, jako enota, drogo- | 
cennym darem łaski i dobroci Bożćj; je- i 
dnakże prawdy, które ma za przedmiot, 
w zwykłym porządku rzeczy tylko przez to 
się poznaje, że są głoszone. „Jakżeż uwie- | 
rzą temu, którego nie słyszeli? albo jakże 
słuchać mają, jeżeli nikt nie głosi... Wiara ; 
przychodzi zatćm przez słachanie, a siu- 
chanie przez słowo Boże.* (Do Rzym. 10, 
14, 17). Ponieważ przeto wiara jest konie- 
cznie potrzebną do zbawienia, potrzeba tóż, 
aby słąwo Boże było głoszone. Staranie 
łoszenie słowa Bożego i nauczanie na- 
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uczycieli Kościoła, do tych, których Duch 
święty ustanowił, aby Kościołem Bożym rzą- 
dzili“ (Act., 20, 28), mianowicie do rzym- 
skiego Papiéża, Namiestnika Chrystusowego, 
najwyższego dzierżyciela władzy w Kościele 
Chrystusowym i Nauczyciela tego, w co 
wierzyć i co czynić mamy. Nikt atoli nie 
powinien mniemać, że pojedyńczy wierni, 
a przedewszystkićm ci, których Bóg wy- 
posażył darami ducha, nie są zobowiązani 
użyć swych talentów i gorliwości w tćj mie- 
rze, i gdy potrzeba, nie przywłaszczając so- 
bie stanowiska nauczycieli, stać się odgło- 
sem tego, co sami usłyszeli, ahy udzielać 
go inuym. To współdziałanie i praca poje- 
dyńczych chrześcijan w głoszeniu wiary 
wydała się przecież i Ojeom watykańskiego 
soboru nie tylko pożyteczną, ale nawet po- 
trzebną. „Upominamy — mówią oni — wszyst- 
kich chrześcijan, a mianowicie tych, którzy 
przewodniczą albo nauczają, zaklinamy ich 
na miłość Chrystusa i wzywamy ich na 
mocy władzy tegoż Pana i Zbawiciela, aby 
wszelkiego dołożyli starania, by trzymać 
błąd wszelki zdala od Kościoła i szerzyć 
czyste światło wiary.“ (Const. Dei Fi- 
lius). Nie powinniśmy także przytóm zapo- 
minać, że wszyscy mogą, mianowicie za po- 
mocą przykładu własnego życia podług 


leży z prawa Bożego bezwątpienia do na-|- 
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wiary i za pomocą wyzuawania wiary, 
rzyć wiarę katolicką. Między obowiązkami 
zatóm, jakie mamy wobec Boga i Kościoła, 
ooo: jest ten, abyśmy podług mo- 
żności i zdolności starali się 0 szórzenie 
wiary chrześcijańskićj i bronienie jéj przed 
przeciwnómi błędami. 

Jeżeli chcemy atoli powinnościom tym 
zadosyćuczynić, to nie powinniśmy pojedyń-- 
czo i odosobnieni dążyć na pole walki. Je- 
zus Ohrystus bowiem oznajmił, iż opór 
ı wrogie usposobienie, jakiego sam doznał, 
przypadnie także w aae dziełu, które 
założył, Kościołowi św. co się potwierdza 
właśnie w tém, że wielu okupionego przez 
Niego zbawienia nie osięga. Dlatego nie 
chciał on miéć pojedyńczych tylko zwolen- 
ników swćj nauki. lecz pragnął połączyć 
ich w spółeczeństwo, utworzyć ciało. które 
jest Kosciołem* (do Kol. 1, 24), którego 
głową on jest sam. 

Zycie Chrystusa przenika przeto całe Jego 
mistyczne ciało, ożywia je i karmi pojedyń- 
cze członki, łączy je między sobą i czyni 
je zdolnćmi do uczynienia zadość swemu 
przeznaczeniu. jakkolwiek pojedyńcze członki 
różną mają slużbę. Kościół Chrystusa jest 
zatóm sam w sobie doskonałóm społeczeń- 
stwem, a nadto wznioślejszem od każdego 
innego spółeczeństwa. 
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Boski Zbawiciel pragnał sam, aby Ko-1 p 
seiół postępował naprzód ku zbawieniu lu- 
dzi jednomyślnie i „jako uporządkowane 
wojsko.“ To AAEE Kościoła chrześci- 
Jańskiego jest niezmienne; nie wolno téż 
nikomu żyć podług swego upodobania i u- 

rządzać podług swego mniemania sposobu 

walki; gdyż kto nie łączy się z Kościo 
| 


lem i Jezusem Chrystusem. kto nie wal- 
czy razem z Nim i Jego Kościolem. ten 
rozprasza i ten występuje prawdziwie prze- 
ciwko Bogu. | 

Do tćj jednosci umysłów i równości dzia- 
łania, którćj nieprzyjaciele katolickićj reli- 
= |gii obawiają się nie bez powodu. potrzebną 
= jest przedewszysikićm wspólność zdań. Tu- 
= |taj napomina Apostoł Paweł Koryntyjan 
= [bardzo gorąco w ważnych słowach, pisząc 
= |do nich: „upominam was, bracia, w imię 
|Pana naszego. Jezusa Chrystusa, abyście 
wszyscy mieli jednę mowę i aby nie było 
rozdwojenia między wami: przeciwnie, aby- 
[scie byli doskonałymi w tym samym du- 
chu i tćm samóm zdaniu.* 

Mądrość tego wezwania łatwo rozpoznać. 
Ozyny bowiem biorą początek z ducha; 
dlatego nić może panować jednozgodność 
woli i jednomyślność czynu, gdy dusze 
podlćgają różnym zdaniom, ale ci, którzy 
| jedynie rozumu słuchają. trudno, aby mogli 
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mićć równe zapatrywania. Poznanie bowiem 
rzeczy jest trudnóm, duch zaś słaby z przy- 
rodzenia, łatwo daje się otumanić przez ró- 
Żność zdań i zewnętrzne wpływy; do tego 
przychodzą namiętności, które zaćmiówają 
„zdolność rozpoznawania prawdy, a przynaj- 
mnićj Ją osłabiają Z tego powodu dzieje 
się, że kierownicy państw często starają 
się. tych gwałtem połączyć, którzy się nie 
zgadzają w swoich zapatrywaniach. Inaczej 
rzecz się dzieje u chrześcijan. Oni otrzy- 
mują wiarę od Kościoła, i są pewni, że 
pod jego powagą i kierownictwem posia- 
dają prawdę. Ponieważ przeto istnieje je- 
den tylko Kościół, ponieważ jeden tylko 
jest Chrystus, jest więc na całćj kuli ziem- 
skiej i powinna być tylko jedna nauka dla 
wszystkich chrześcijan. „Jeden Pan, jedna 
wiara.“ „Ponieważ mają tego samego du- 
cha wiary*, posiadają oni przedewszystkićm 
to, skąd wypływa dla wszystkich jednomy- 
ślność woli i czynu. 

Owa harmonija, jak napomina i Apostol 
Paweł, winna być przecież zupełną. Wiarę 
chrześcijańska nie opićra się na powadze 
ludzkićj, ale Boskićj. To zaś, co nam sam 
Bóg objawił, uważać musimy za prawdę — 
nie dlatego, że światłem rozumu rozpo- 
znajemy wewnętrzną słuszność sprawy — 
ale właśnie dlatego, że mówi do nas sam 
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Bóg, który nić może w błąd wprowadzać 
nikogo, i nić może tóż zostać w błąd wpro- 
wadzonym. Z tego wynika — że zgodzić 
się musimy porówno na każdą poszczególną 
prawdę, która w sposób niewątpliwy obja- 
wioną została przez samego Boga. Jeżeli- 
byśmy nić mieli się godzić choćby na je- 
dnę jedyną z prawd tych, to znaczyłoby 
to tyle, jak gdyby wszystkie owe prawdy 
były przez nas odrzucone. 

Z tego wynika, że zasadę wiary podko- 
pują w równćj mierze ci — którzy przeczą 
temu, iż Bóg przemawiał do ludzi -- jak 
i ei, którzy powątpiówają o nieskończonej 
Jego prawdzie i mądrości. 

Kościół stanowi o tém, które prawdy 
objawione zostały przez Boga — bo Ko- 
ściołowi Bóg przekazał przechowywanie i 
głoszenie prawd objawionych. Najwyższym 
nauczycielem Kościoła jest zaš Papióćż rzym- 
ski. 

Harmonija i zgoda między umysłami wy- 
maga zupełnćj zgody co do tćj saméj wiary. 
ale zarazem i zupełnego poddania woli pod 
wolę Kościoła i wolę rzymskiego Papićża, 
(tak jak pod wolę Boga. Jak zaś sama wiara 
dopićro wtedy jest doskonałą i prawdziwą, 
jeżeli jest zupełnie niepodzieloną — tak sa- 
mo rzeczy się mają i z owóm poddaniem woli, 
którego wiara wymaga. Właśnie tóż w tćój 
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¿w naukach Kościoła, aby w jedno wierzyć. 
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absolutnćj zupełności wiary i posłuszeń- 
stwa — która wierzy i idzie za wszystkićm 
tém, co Bóg objawił i przykazał — zwy- 
kliśmy widzićć różnicę  charakterystyczną. 
odróżniającą katolików od niekatolików. 

Bardzo pięknie prawdę tę objaśnia święty 
Tomasz z Akwinu następnómi słowy: For- 
malnym przedmiotem wiary jest najwyższa 
prawda, o ile się ona objawia w Piśmie 
św. i w nauce, wynikającej z najwyższćj 
tej samćj prawdy. Nikt więc nić może 
twierdzić, że posiada skarb wiary, kto się 
wzbrania wiarę tę przyjmować od nieomyl- 
néj nauki Kościoła: może on w danym ra- 
zie posiadać jeden lub drugi dogmat wia-| 
ry — ale nie samą wiarę.* 

Kto bowiem uznaje naukę Kościoła jako 
nieomylną regułę i normę wiary swćj — 
ten z pewnością przyjmie wszystko to, czego 
uczy Kościół, bo gdyby według własnego 
rozpoznania i upodobania chciał wybićrać 


a w drugie nie wierzyć, natenczas z ko- 
nieczności opuścłby naukę Kościoła, jako 
nieomylna normę wszelkiej wiary, a po- 
szedłby w końcu jedynie za własną swą 
wolą. 

Według słów Apostoła (1 list do Koryn- | 
tyjan) caly Kościół jedną jedynie żyje wiarą: | 


„Miejcie wszyscy jednę i tę samą naukę, 
| ę 
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a niechaj rozterki nić mają miejsca między | 
wami.“ S 

Wszystko to zupełnie nie byłoby możli- 
wem, gdyby kwestyje wiary nie były roz- 
strzygane przez naczelnika calego Kościoła, 
którego wyrok musi téż naturalnie przyjąć 
cały Kościół. Dlatego téż to jedynie tylko 
władzy Papieża przynależy normowanie no- 
wych artykułów wiary, jako i wszystkiego 
[tego w ogóle, co dotyczy Kościoła. 

Jeżeli zaś teraz mamy pociągnąć granice 
owego poddania woli, to niechaj nikt nie 
sądzi. że pastórzom Kościoła, a zwłaszcza 
rzymskiemu Papićżowi należy być poslu- 
sznym jedynie tylko co do spraw, należą- 
cych do prawd wiary, których odrzucanie 
jest kacerstwem. Nie byłoby nawet i to je- 
szcze wystarczającóm, gdyby kto tylko i na 
te nauki całkowicie się godził, których je- 
szcze nie zatwierdzono uroczystym wyro- 
kiem, ale które jako objawienie Boskie 
przedstawia nauka Kościoła, o których so- 
bór Watykański mówi, że muszą zostać 
utrzymane w Wierze Boskićj i katoliękićj. 
© Prócz tego wszystkiego bowiem jest 
obowiązkiem chrześcijan, aby się w ogóle 
dali pouczać i prowadzić przez Biskupów, 
a zwlaszcza przez rzymskiego Papićża. Rzecz 
sama mówi za siebie, że chodzi tu o coś 
zupełnie naturalnego. 
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jskie, dotyczy częścią Boga, częścią ludzi, 
częścią zaś rzeczy koniecznych ku wie- 
cznemu zbawieniu ludzkości. 

Kościół wydaje rozporządzenia według 
prawa Boskiego tak w materyjach wiary, 


wydaje dla całego Kościoła. Dlatego tóż 
musi być pozostawionóćm powadze i uzna- 
niu Papieża, co zawićra właściwie objawie- 
nie Boskie — które z nauk są z nióm w 
zgodzie, a które od niego odstępują ; Papiéż 
téż jedynie może wykazać, co jest dozwo- 
loném, a co niedozwolonén — co mamy 
czynić, a czego czynić nie wolno — jeżeli 
pragniemy dostąpić wiecznego zbawienia: 
inaczćj Papież ‘nié mógłby dla ludzi być 
niewątpliwym i pewnym tłómaczem słowa 


wytrawnym przewodnikiem w wędrówce ży- 
cia doczesnego. 

Ale musimy jeszcze głębićj wniknąć w ro- 
zbiór istoty Kościoła. Nie jest on bynaj- 
mniéj przypadkowóm połączeniem się chrze- 
ścijan, ale spółeczeństwem, wytworzonćm 
przez Boga, a zdążającóm do ułatwienia 
duszom dróg pokoju i zbawienia. Ponieważ 
zaś Kościół z łaski Boskićj jedynie posiada 
konieczne ku temu środki, przeto kieruje 
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I To bowiem, co zawićra objawienie Bo-; 


jak i co do tego, co mamy czynić w ogóle— | 
a rzymski Papież odnośne rozporządzenia | 


Bożego, nić mógłby on tóż być dla nich 
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on się pewnómi prawami, ma pewne Ra 
dy, a w kierownictwie chrześcijańskich na- 
rodów własną swą indywidualiią postępuje 
drogą. A trudne to, zaprawdę, kierownictwo. 
Kościół bowiem wiedzie ludy porozpraszane 
po całćj ziemi, odmienne obyczajami i zwy- 
czajami, żyjące w odrębnych państwach, 
rządzonych różnómi prawami. a podlega- 
jące i juryzdykcyi Kościoła i państwa. Na 
tychże samych osobach skupiają się od- 
mienne te obowiązki, które ani nie powinny 
stać do siebie w przeciwieńswie, ani tóż 
ulódz pomięszaniu. Jedne z nich dążą ku 
dobru państwa, drugie ku dobru Kościoła. 
a razem wziąwszy ku udoskonaleniu + ludz- 
kości. 

Z powyższego ograniczenia praw i obo- 
| wiązków wykazuje się, że kierownicy państw 
mają wolność zupełną w sprawach swych — 
nie tylko nie wbrew woli Kościoła, ale na- 
wet z tego poparciem. Ponieważ bowiem 
Kościół nakazuje pobożność, będącą tylko 
sprawiedliwością wobec Boga — przeto wzy- 
wa on i do sprawiedliwości względem 
książąt. A mimo to moe Kościoła wyższą 


jest po nad moc książąt, bo kieruje on ludz- 
kością, bo wytwarza „państwo Boskie i jego 
prawa.“ 


Kto nie chce zupełnie upaść w wierze, 
nić może wątpić o tém, że tylko Kościół 
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li obyczajów nie ponosiły szwanku. — Ta 
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otrzymał misyją kierownictwa dusz. że nie | 
ma do niego najmniejszego prawa Żadna. 
potęga państwowa. Chrystus nie cesarzowi, 
ale Piotrowi powierzył klucze państwa nie- 
bieskiego. 

Z ową nauką o powadze Kościoła a pań-|- 
stwa łączy się niejeden ważny inny punkt — 
o czem nić możemy tutaj przemilezćć. 

Kościół różni się wielce od wszelkiego 
innego państwa. Acz bowiem ma kształt 
podobny do państwa tego świata, to jedna- 
kowoż zgoła różnym jest przez swój po- 
czątek, przyczynę swego powstania. przez 
swoję istotę. Ma więc prawo Kościół żyć 
według zasad i praw. swojćj istocie odpo- 
wiednich. i na zasadzie tych praw się bro- 
nić. Kościół, będąc nie tylko społecznością 
doskonałą, ale wyższą nad wszelką spółe- 
czność ludzką. słusznie bardzo nie chce się 
mieszać się do kłótni stronnictw i nie chce | 
poddawać się w służbę zmiennym prądom 
rzeczy tego świata. Na téjże samćj zasadzie 
oparty, strzeże praw swoich, a będąc z wszel- 
kiém uznaniem dla praw cudzych, nie uwa- 
ża, ażeby do niego należało rozstrzyg: gać: | 
jaka forma rządu jest najodpowiedniejsza | 
do kierowania sprawami doczesnćmi naro- 
dów chrześcijańskich, i dlatego nie potępia | 
żadnćj formy rządu, byle zasady wiary) 
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zasada winna być równą, podług którćj my- 
ślóć i działać powinien każdy chrześcijanin. 
Nić ma wątpliwości, że może być w spra- 
wach politycznych pewna uczciwa walka, 
gdy bez gwałcenia prawdy i sprawiedliwo- 
ści- toczą się spory o to, aby te rzeczywi- 
ście zapanowały zasady, które więcćj. ani- 
żeli inne, dobru publicznemu wydają się 
pożyteczne. Atoli wciągać Kościół do walki 
stronnictw, albo chcieć go uczynić swoim 
sprzymierzeńcem przeciwko tym, których 
się chce zwyciężyć, to czynićby mogli tylko 
ludzie, którzyby chcieli zuchwale naduży- 
wać religii św. Przeciwnie, religija św. musi 


| być dla wszystkich rzeczą świętą i nieska- 
 zitelną. Co więcćj, w tych sprawach pań- 


stwowych, których nić można odłączyć od 
zasad obyczajn chrześcijańskiego i praw re- 
ligii św. to mianowicie i bez przestanku 
mióć należy na celu, co najwięcćj chrze- 


 ścijaństwu może być pożyteczne. I gdyby 


religija św. przez zabiegi nieprzyjaciół miała 


być w niebezpieczeństwie, należy zaprze- 
stać wszelkiego sporu: zgodnym umysłem 
i sercem podjąć należy wspićranie i obronę 
religii św. bo ona jest oućm publicznóm 
dobrém największóm, ku któremu wszystkie 
skierowane powinny być prace. 

Ale uważamy za potrzebne wyłożyć to 
jeszcze dokładnićj. 
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Oczywiście, Kościół i państwo mają swoję 
osobną samodzielność. I dlatego jedno dru- 
giemu nie jest poddane w zawiadowaniu 
swojómi sprawami, oczywiście w granicach 
zakróślonych przez cel, właściwy każdój in- 
stytucyi. Z tego wszakże zgoła nie wynika, 
że zostają w zupełnóm rozłączeniu, a mnićj 
jeszcze, żeby miały być ze sobą w walce. — 
Jasną jest rzeczą, a z natury naszćj to już 
wynika, że nie tylko mamy żyć na tym 
świecie, ale że mamy żyć podług praw mo- 
ralności. Ku temu celowi winien porządek 
spółeczny wszystko to uczynić, co jest po- 
trzebne, iżby poszczególni obywatele pań- 
stwa nietylko mogli się mićć dobrze, ale 
o wiele więcój: iżby mieli dostateczną obro- 
nę do wydoskonalenia obyczajów: to udosko- 
nalenie polega jedynie na poznaniu prawdy 
i na wykonywaniu cnoty. Zadaniem Ko- 
ścioła atoli jest dostarczać tego wszystkiego, 
co koniecznóm jest, aby żyć według prze- 
pisów religii i bojaźni Bożćj, które ponie- 
waż wszystko odnoszą do Boga, koroną są 
i uzupełnieniem wszelkićj cnoty. 

W rozporządzeniach zatém i prawach, 
mających być ustanowionćmi, należy zwa- 
Żać na przyrodzenie ludzkie, tak moralne 
jak religijne, starać się o jego udoskonale- 
nie; atoli prawowicie i należycie nić mo- 
żna wydawać żadnego nakazu, ani zakazu, 


<< 


— 47 — 

pe 
przy którymby się nie zważało na to, co 

ludziom, jako obywatelom i jako chrze- 
ścijanom, przysługuje. Z. tćj tóż przyczyny. 
nić może być obojętnóm Kościołowi, jakie 
prawa wydawane bywają w poszczególnych 
państwach, i jakie mają moe obowiązującą, 
nie o ile są prawami państwowómi, lecz 
dlatego, ponieważ niekiedy przekraczają do- 
zwolone granice, a wkraczają w prawo Ko- 
ścioła. Gdyby się przytóm miało okazać, że 
te lub owe przepisy państwowćj władzy 
szkodzą religii, natenczas zadaniem Ko- 
ścioła, od Boga mu naznaczonóm, jest: te- 
mu według sił zapobiódz; tak samo, jak jest 
jego zadaniem, aby do prawa i przepisów 
ludów przeniknął duch Kwangielii. Ponie- 
waż, dalój, pomyślność państwa zawisła naj- 
bardzićj od zdolności tych, którzy stoją na 
czele ludu, dlatego Kościół nić może udzie- 
lić opieki i życzliwości tym ludziom, o któ- 
rych wić, że na niego nastawają, którzy 
praw jego otwarcie "uszanować nie chc , 
którzy ustrój kościelny i państwowy, z na- 
tury z sobą połączone, rozerwać usiłują. 
Przeciwnie, Kościół jest, jak to jest jego 
obowiązkiem, opiekunem tych, co prawdzi- 
wie ceniąc religijne i cywilne interesa, 
w tym duchu pracują, iżby obiedwie wła- 
dze: państwowa i kościelna, na pomyślność 
obydwóch w pokoju i zgodzie działały. 
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W tych przepisach zawarta jest norma, 
według którćj w życiu publicznóm każdy 
katolik winien postępować. Bezwątpienia, 
gdziekolwiek w sprawach publicznych za 
zezwoleniem Kościoła udział brać można, 
tam należy wspićrać mężów wypróbowanćj 
prawości i chrześcijańskiego usposobienia : 
żadną zaś miarą nie wolno przekładać źle 
przeciw religii usposobionych. 

Z tego wynika, jak wielkim jest obo- 
wiązkiem zachować zgodność umysłów, mia- 
nowicie, że w tych czasach z taką zręczno- 
ścią i przebiegliwością zwalczane bywa 
chrześcijaństwo. Wszyscy, co szezérze pra- 
gną być przywiązani do Kościoła, będącego 
podporą i fundamentem prawdy 
(1. Tym. III, 15) łatwo ustrzegą się nau- 
czycieli kłamliwych... obiecujących 
im wolność, chociaż sami są nie- 
wolnikami złego (II. Piotr II, 1. 4); 
joni, tak samo, jak Kościół, przezwyciężą 
| zasadzki mądrością, siłę męstwem. — Nie 
jest tu miejsce badać, czy i o ile opiesza- 
łość i wewnętrzna niezgoda katolików przy- 
|czyniła się do sprowadzenia nowych stó- 
'sunków: ale niezawodnie nie byliby niego- 
dziwi ludzie występowali z taką zuchwało- 
ścią, i nie byliby tyle ruin nagromadzili, 
(gdyby dobrzy ożywieni byli wiarą silniej- 


| SZĄ, która „przez miłość działa* (Galat. v. 6.), | 
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= ja przekazana nam od Boga moralność nie 
byłaby na tak wielką skalę upadła. Oby | 
wspomnienie na ubiegłe czasy uczyniło lu- 
dzi mędrszymi na przyszłość. 

Ale ci, którzy się trudnią sprawami pu- 
blicznómi, winni przedewszystkićm dwóch 
wystrzegać się błędów : jeden z nich ukry- 
wa się pod szatą mądrości: drugi nie jest 
w gruncie niczém inném, jak zbrodniczóm | 
przecenianiem siebie. Istnieją bowiem tacy 
ludzie, którzy uważają za rzecz nierozsądną 
stawiać czoło niesprawiedliwości i bezbo- 
żności, gdy te są wyposażone w wpływ 
i potęgę, podając za powód to, że opór wię- 
céj jeszcze draźni nieprzyjaciół. Niejasnćm 


jest często, czy-ci, którzy mówią w ten 
sposób, są właściwie przyjaciółmi, iub ra- | 
czćj nieprzyjaciółmi. Zapewniają oni wpraw- 


dzie, że są, katolikami. ale są zarazem 
tego zdania, że Kościół postąpiłby dobrze, 
gdyby cierpiał lub pominął to lub owo zda- 
uie, zbaczające od nauki Kościoła. Żałują 
oni i ubolówają, gdy ich się słucha, że 
wiara coraz więcćj słabnie i obyczaje się 
= pogarszają; lecz nie przyjdzie im na myśl 
= |postarać się o środki zaradcze; co więcćj: | 
= oni to nieraz sami, przez zbyteczną* wyro- | j 
= | zumiałość i przewrotną cierpliwość, podają 3 
_ rękę złemu. Nikt nić może wątpić o ich. 7 
„przychylności dla Stolicy Apostolskiéj; atoli | 

ER 


| = 
ZĄ a 
` zawsze mają Papieżowi coś do nadmienie- 
nia i do zganienia. Mądrość tych ludzi nie 
| jest inną od tćj, którą św. Paweł Apostoł 
i nazywa mądrością ciała i śmiercią duszy: 
p nie ulega ona prawu Bożemu, i nić może 
; 


mu ulegać. Nic jednak nie nadaje się mniej 
do zmniejszenia obecnego złego, jak wła- 


$ śnie ta fałszywa mądrość. Nieprzyjaciele 
! Kościoła, mianowicie nie kryją się z tém, 
= |owszćm chwalą się głośno, że pragnęliby 
| religiją katolicką. jedyną prawdziwą zgła- 
i dzić z oblicza ziemi. Ich szaleństwo i zu- 


=` |chwałość żadnych nie zna granic. Wie- 
. dzą oni przecież, że im łatwićj im się 
| luda osłabić odwagę katolików, tem łatwićj 
= |tóż i szybcićj dojdą do celu. Kto więc ko- 
| cha ową mądrość ciała, kto nie chce wie- 
dzićć wcale o tóm, że każdy chrześcijanin 
| ma być żołnićrzem Chrystusowym, kto chce 
5 zdobyć zwycięstwo i przyobiecaną zwycięz- 
com nagrodę bez pracy i walki, ten nie- 
tylko dopomaga do wylewu złego w na- 
szych czasach, lecz raczćj sam się do tego 
przyczynia, że złe to wzbićra. | 

Wielu znowu pozwala się uwićść fałszy- 
wćj gorliwości, mięszając się do spraw, 


i które ich nie obchodzą, albo nadają sobie 
pozór — co jeszcze jest zdrożniejszém — 
Jakoby to czynili. Ohcieliby oni rządzić Ko- 
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: ściołem, jak uważają za dobre i stósowne 
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gl postępują tak daleko, że każde inne roz-. 
porządzenie tylko ze wstrętem przyjmują. 
Jestto szalona ambicyja, która na równie 
wielką zasługuje naganę, co postępowanie 
tamtych; gdyż ci ludzie nie słuchają usta- 
| nowionćj zwierzchności, lecz chcą nią kie- 
rować; odwracają oni stósunek między 
zwierzchnikami a poddanymi i burzą po- 
rządek, jaki Bóg chciał, aby po wszystkie 
czasy strzeżono w Kościele Jego, a którego 
nikomu bezkarnie naruszyć nie wolno. (i 
postępują najlepićj, którzy, ilekroć potrzeba, 
chętnie i radośnie dążą na pole walki, 
z tém moenćm przekonaniem, że niespra- 
wiedliwość i przemoc wreszcie słuszności 
uaszćj świętćj religi ustąpić muszą. Dzia- 
lają oni z odwagą chrześcijan pićrwszych 
czasów, starając się bronić religii przeciw 
owemu swawolnemu i gotowemu do gwał- 
tów stronnietwu, które wstąpiło w życie, 
celem prześladowania chrześcijaństwa, wzięło 
Papiéża w moc swoję i nie przestaje go 
prześladować; przytém jednakże dążą oni 
ciągle do tego, aby być posłusznymi sy- 
nami Kościoła, i nie czynią nic bez wska- 
= |zówki przełożonych. Ten rodzaj poddań- 
stwa, idący w parze z odwagą i wytrwało- 
ścią. powinni posiadać wszyscy chrześcija- 
nie, aby we wszelkich okolicznościach ni- 
czego im nie zabrakło. 
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| Bóg nigdy wprawdzie i pod żadnym 
względem nie opuszcza Kościoła, który dla- 
tego tóż nie potrzebuje obawiać się prze- 
| wrotności ludzkićj. Ale to nić może żadną 
| miarą uspakajać narodów, schodzących z dro- 
(gi cnót chrześcijańskich, bo „grzech 
gnębi ludy.* Jeżeli zaś każdy wiek 
ubiegły dostatecznie się mógł przekonać 
o prawdzie tego orzeczenia — dlaczego i nasz 
wiek nić miałby jéj stwierdzić ? 

Wiele symptomatów wskazuje już na 
zbliżanie się kar zasłużonych — a zatwier- 
dza to i położenie państw, z których wiele 
gnębią wewnętrzne choroby — a żadne nie 
jest po za obrębem niebezpieczeństwa. 

Jeżeli i nadal bezbożne stronnictwa zu- 
chwale postępować będą na obranej dro- 
dze — jeżeli uda im się zyskać na potędze 
i środkach, tak jak zapanowali nędznómi 
intrygami i nędzniejszómi jeszcze dążenia- 
mi — to rzeczywiście będzie się możua oba- 
wiać, że wzruszą oni z podwalin natural- 
nych wszelkie państwa. 

Zaprawdę strasznej tćj przyszłości nie 
zdoła oddalić moc ludzka — zwłaszcza, że 
owa olbrzymia większość. która odpadła od 
wiary chrześcijańskiej, odpokutuje słusznie 
za pychę swą — za namiętne zaślepienie, 
szukające nadaremnie prawdy, biorące fałsz 
za rzeczywistość, widzące mądrość w tóm, 
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„jaby „dobre zwać złem, a złe dobrém — 
zamieniać światło w ciemność, a ciemność 
w światło. * 

Koniecznóm więc jest, aby Bóg sam nam 
dopomógł, a pomny swćj dobroci, ratował 
 spółeczeństwo ludzkie. Dlatego tóż to i przy 
innćj sposobności przestrzegaliśmy usilnie, 
aby ludzie skwapliwie a wytrwale dążyli 
|do ponownego skierowania łaski i dobro- 
tliwości Boskićj ku kornym i blagalnym 
naszym modłom — do przywrócenia owych 
cnót, wytwarzających życie prawdziwie chrze- 
ścijańskie. 

Przedewszystkióm jednak potrzeba przy- 
wrócenia i pielęgnowania miłości bliźniego — 
będącćj główna podporą życia chrześcijań- 
jskiego, bez którćj nić ma w ogóle cnót 
chrześcijańskich , albo tylko jałowe są eno- 
ty. Dlatego tóż to Pawel św. napomina 
Kollossów. aby chronili się od grzóchu, 
ja dbali o pozyskanie enót, dodając: „prze- 
dewszystkićm miejcie ową miłość, będącą 
węzłem doskonałości. 
| Zaprawdę, węzlem takim jest miłość 
chrześcijańska, gdyż najściślój łączy z Bo- 
giem tych, którzy nią są przejęci i pro- 
wadzi ich do tego, aby duchowe swe życie 
(czerpali z Boga i Bogu je ofiarowali. Mi- 
łość Boga koniecznie połączoną być musi 
z miłością dla bliźnich; ludzie bowiem | 
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| uczestniczą w nieskończonćj miłości Boskićj, 
a obraz Boga mają dobitnie na sobie wy- 
ryty. 

„Przykazanie to pochodzi od Boga, a kto 
go kocha, kocha i bliźniego swego. Ktoby 
powiedział, że miłuje Boga, a nienawidzi 
brata swego — kłamcą jest.“ A owo przy- 
kazanie miłości nazwał boski jego Twórca 
„nowóm* dlatego, że lubo już i rozum 
dyktuje miłość bliźniego — to przecież owa 
chrześcijańska miłość nową była i nieznaną 
dotychczas. 

Jezus Chrystus kochał ludzi tąż samą 
miłością, jaką go kochał Ojciec jego — 
a tęż samą miłość wlał i w uczniów i wy- 
znawców swych — aby razem z nim sta-| 
nowili jedno serce i jednę duszę, tak jak 
ion z Ojcem swym jednę stanowi istotę. 
Jak zaś głęboko potęga tego przykazania 
od początku wpoiła się w serca chrześci- 
jan, jak wielkie owoce zgody, wzajemnój 
życzliwości, cnoty, cierpliwości i siły ona 
wydała, tego nikt dziś zapoznawać nić 
może. 

Dlaczegoż więc nie usiłujemy naślado- 
wać przykładów naszych przodków ? 

Same czasy, w których żyjemy, niemało 
tóż zawiórają pobudek do uczynków miłości 
chrześcijańskićj. Ponieważ bezbożni roznie- 
cają nienawiść naprzeciwko Jezusowi Čhry- 
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stusowi, chrześcijanie odznaczać się po- 


I 
winni pobożnością i miłością chrześcijań- 
ską, która jest źródłem wszelkich wiel- 
kich dzieł. Niechaj tedy ucichną niezgody, 
które może istnieją! Niechaj zamilkną one 
spory, mianowicie te, które rozpraszają siły 
walczących, a zgoła religii nie są pożyte- 
czne. Mając rozum wiarą oświćcony, wolę 
łaską uświęconą, żyjmy, jako nam przystoi, 
miłością Boga i miłością bliźniego. 

Tutaj jest miejsce, aby mianowicie rodzi- 
com przypomnićć, iżby te zasady przepro- 
wadzali w pożyciu familijnóm i w wycho- 
waniu staranuóm dzieci. Rodzina zawióra 
pierwiastki, z których składać się będzie 
państwo i w wielkićj części losy państw 
przysposabiają się wśród ścian rodzinnych. 
Dlatego tóż ci, eo państwo chcą rozłą- 
czyć od instytucyj chrześcijańskich, biorą 
się do rzeczy w samym jéj początku i usi- 
łują wprowadzić do życia rodzinnego prze- 
wrotne zasady. Od tój zbrodni nie odstra- 
sza ich nawet to, że uczynić tego nić mogą 
bez znieważenia praw rodzicielskich ; natu- 
ralne bowiem mają rodzice prawo wycho- 
wywać swoje dzieci, a obok prawa i ten 
obowiązek, ażeby wychowanie i wykształ- 
cenie dzieci zgadzało się z tym celem, ja- 
kióm Bóg potomstwem raczył ich obdarzyć. 
4 Dlatego konieczną jest rzeczą, ażeby ro- 
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| dzice usilnie się starali, iżby w tćj spra- 
wie nie byli krzywdzeni, iżby wogóle prze-| 
prowadzili to, żeby im pozostawiono prawo 
wychowania dzieci po chrześcijańsku i nie 
posyłania ich do tych szkół, w których lę- 
kać się mogą, że im dzieci nauką bezbo- 
¿ności zatruwają. Kiedy chodzi o dobre wy- 
chowanie młodzieży, iż coś w tym wzglę- 
dzie tak doskonale zostało wykonane, żeby 
już doskonalej wykonanćm być nić mogło. 
W tym względzie podziwu zaprawdę go- 
dni są katolicy rozmaitych narodowości, bo 
starali się z wielkim nakładem i z większą 
jeszcze wytrwałością o dobre szkoły dla 
swoich dzieci. Dobrą jest rzeczą pójść za 
zbawiennómi przykładami. gdzie tego oko- 
liczności czasu wymagają, ale pamiętajmy 
przedewszystkiem o tém, że najwięcćj ma 
wpływu na umysł dziecka wychowanie do- 
mowe. Jeżeli młodzieniec nauczył się w ro- 
dzicielskim domu żyć podług pewnych za- 
sad, jeżeli ten dom był dla niego jakoby 
szkołą enót chrześcijańskich, dobro publi- 
czne wielką z niego będzie miało pomoc: 

Widzimy, żeśmy dotknęli rzeczy, o które 
za dni naszych katolicy najbardzićj mają 
się starać i których najwięcćj mają się wy- 
strzegać. Pozostaje teraz, i to już Waszą 
jest rzeczą, Ozcigodni Bracia, postarać się 
o to, aby głos Nasz wszędzie doszedł i aby | 
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|A chociażby coś nieco trudniejszćm wyda- 


| na usluge w jakikolwiek sposób Naszéj po- | 
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wszyscy zrozumieli, jak wiele zależy naj 
tém, ażeby ortop De w życiu te w 
sady, które w niniejszym liście wyłożyliśmy 
Wypełnienie tych obowiązków nie jest ucią- 
żliwóm i trudnóm. bo jarzmo Jezusa Chry- 
stusa słodkićm jest. a ciężar jego lekki. | 


wało się do wykonania, to powagą i przy- | 
kładem Waszym postaracie się o to, aby. 
tém nsilnićj przykładano się do dzieła. aby | 
duchem niezwyciężonym wszelkie łamano | 
trudności. W skazujcie na to, jak to już czę- 
ścićj przypominaliśmy, że dobra nasze naj- 
wyższe, a więc te, o które najbardzićj sta- 
rać się powinniśmy, w wielkićm są nie- 
bezpieczeństwie : aby je zachować, wszel- 
kim poddać potrzeba się trudom, bo za te 
to właśnie trudy największą chrześcijanin 
po śmierci otrzyma nagrodę. Inaczój bo- 
wiem, ktoby nie chciał walczyć za Obry- 
stusa, walezylby przeciwko niemu. Sam On 
zaś oświadcza (Łuk. IX, 26), że zaprze się 
przed Ojcem swoim w niebie tych, którzy 
nie chcieli wyznawać Go przed ludźmi. — 
Co się zaś Nas, dotyczy i Was wszystkich, 
póki Nam życia stanie, nigdy nie dopu- | 
ścimy tego, abyśmy w téj walce nie oddali | 


wagi, Naszój i rady, Naszćj pomocy. A nić. 
ma też wątpliwości, że ani trzodzie, ani | 
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pastérzom, gdy wojuę im wypowiedzą, nie 
zabraknie osobliwéj pomocy Bożéj. 

Ta ufnością wzmocnieni na Duchu, jako 
zadatek nagrody niebieskiéj i zapewnienie 
Naszéj przychylności, udzielamy Wam, Czci- 
godni Bracia, duchowieństwu i całemu lu- 
dowi, którego jesteście pastérzami, najmi- 
losciwiéj błogosławieństwa Apostolskiego. 

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 10 
stycznia roku MDOOCXO, pontyfikatu Na- 
szego roku XII. 
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Leon Papióćż XIII. 
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GŁOS Z PODLASIE 


Smętną jest dusza moja 
aż do śmierci. 
(Św. Mar. XIV, 34). 
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Smutna jest dusza moja aż do śmierci 
Załością która serce tak rozdzićra 

W ran rozkrwawionych niezliczone ćwierci, 
Że bólem żyjąc. powoli umićra. 


Smutno mi w ciemnym życia mego grobie, 
Pod ciężkim głazem, który słońce kryje. 
Gdy ufność kona w bezpromiennćj dobie, 
A wiara tylko tóm konaniem żyje. 


Smutno méj duszy w mąk czyścowych grodzie, 
I w upaleniu serdecznój tęsknicy, 

W nienasyconym Sakramentów głodzie, 

W pragnieniu Słowa Bożego Krynicy. 


Smutna jest dusza aż do śmierci Panie, 
Lecz Twoja także kiedyś smutną była, 
Gdy zniosłeś trwogi śmiertelnćj karanie, 
Aby nićm dusza moja dziś ożyła. 
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| Ty, przechodziłeś ducha opuszczenie, 
Konania mękę i grobu ciemności, 

I Ciebie, Panie, dręczyło pragnienie, 
Zstąpiłeś także w podziemne niskcści! 


| Więc chociaż dusza smutna aż do śmierci, 
Ja czekam, Boże, na Twe zmiłowanie. 

I chociaż boleść ranę w sercu wierci, 
Wierzę, iż zstąpisz: w tęsknoty otchłanie. 


I wołam drżąca: „nie moja dziś wola“ 
Niechaj się stanie tylko Twoja, Boże — 

Ale jeżeli potrwa mąk niedola, 

Niech Anioł męstwa z nieba mnie wspomoże ! 


M. O. Ś. 
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Śmierć i jej nauki w przykładach 
przez O. Fr. Ks. Schouppe'ge Tow. Jez. 
(Z oryginału przełożył Wł. M.) 
| (Ciąg dalszy, patrz: „cho“ Nr. 5 z r. b., str. 289.) 


Część trzecia. 


I. Śmierć nagła wśród zabaw 
światowych. 


Opatrzność Boża, jak gdyby chciała nas 
przestrzegać przed niebezpiecznówi zaba- 
wami, pozwala często śmierci porywać swe 
ofiary z lona uciech światowych. Iluż to 
nieszczęśliwych zginęło przy pożarach tea- 
trów! A pożary te są tak częste, że je li- 
czą na setki, a tych, którzy się w nich 
żywcem spalili, na tysiące. 

Gdy w lipcu 188: 3 roku straszliwe trzę- 
sienie ziemi zbory a miasto Casamieciola, 
na wyspie Ischia, nieopodal od Neapolu, 


nych pod gruzami zawalonych domów. Ge- 
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było przeszło dwa tysiące ofiar nagle zgniecio- | 
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ców, udała się na bal i przepędziła na nim 
noc aż do 4-tćj rano. Wróciwszy do domu, 
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ni chmury nagle zakryły wyspę, morze- 


bałwaniło się dookół, głuche a ponure ło- 
skoty zdawały się zwiastować, że Ischia 
w morze się zapadnie; nadomiar kołysanie 
się i trzęsienie ziemi, połączone ze stra- 
sznym hukiem, sprawiły wśród całćj lu- 
dności trwogę i śmierć. 

Okoliczność godna uwagi: oto postrach 
ogólny objawił się w Casamiecioli, w cza- 
sie przedstawienia w teatrze. Światła, oba- 
lone, a budynek się spalił. 

Dnia 7 września 1854 roku zdarzył się 
w Louvain wypadek śmierci, który wielkie 
zrobił wrażenie. Młody artysta rzeźbiarz, 
który, jak się zdawało, wybornym cieszył 
się zdrowiem, przepędził noe na balu. Za-| 
ledwie powrócił do domu, dostał tak gwał- 
townego krwiotoku, że wnet ducha wyzio- 
nął — Co za szkoda! mówiono, byłto 
tak piękny młodzieniec! Uwaga 
mało chrześcijańska: jak gdyby śmierć, 
która zniweczyła piękność ciała, nić mogła 
była duszy sprawić innćj szkody. 

Czasu postu, w roku 1860, panna jedna 
z Tournai (w Belgii), mimo zakazu rodzi- 


poczuła, że się jćj robi niedobrze i że cierpi 
bardzo. Choroba przybrała tak gwałtowne 
postępy, że o godzinie 4 i min. 20, panna 
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owa już była jeno trupem; bićdna jéj dusza 
stawiła się przed Bogiem. nić mogąc się 
oczyścić przez Sakramenta święte. 

Około tego samego czasu umarł w Bru-| 
ges (również w Belgii) śmiercią niemnićj 
straszną, młodzieniec, zaledwie 17 lat liczą 
y. Mieszkał w parafii św. Gilles'a. Matka 
czuwała nad nim i strofowała go, jak na 
matkę chrześcijankę przystało; atoli mlo- 
dzian nie słuchał jéj: zapomniał o czwar-| 
tém przykazaniu Bożóm, a zapomnienie to 
sprowadza bardzo często straszliwe kary. 
Dnia pewnego, a było to w niedzielę. gdy 
nie powrócił do domu w godzinie oznaczo- | 
jnój, matka poszla po niego do szynku i 
przyprowadziła go do domu. Aliści zale- 
dwie przybył, już się wymknął tam. skad | 
wyszedł. Matka przy prowadziła go do do- 
mu po raz drugi. i przemówiła doń suro- 

każąc mu się obawiać ręki Bożćj. Zły 
syn odpowiedział słowami gnićwu, pod- 
niósł głos hardo, uderzył o stół i wybuchl | 
całą złą swą naturą. 

Naraz przestał mówić, zbladł, jął się wić. | 
targany boleścią wewnętrzną. strasznómi 
kurezami, wreszcie stan gceo pokazywał. 
wszelkie objawy cholery. dwie godziny 
potćm już nie żył. 

W tómże mieście, i w tćj samćj parafii 
młode dzićwczę umarło śmiercią podobną. 
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Było to w epoce jarmarku: miasto e 


chać dawanych jej dobrych rad i zacho- 
wywać się jak na pannę uczciwą i chrze- 
ścijankę przystało, przepędziła noc na tań- 
cach. Nazajutrz zasłabła tak raptownie, że, 
mimo  wszelkićj możliwćj pomocy, wyzio- 
nęła ducha przed wieczorem. Przybyły jéj 
przyjaciółki i zastały ją już nie wystrojoną 
do tańca, lecz w nędzny całun śmierci 
owinięta. — Ciało jéj było tam bez życia; 
a dusza jej gdzież była ? 

W roku 1876 kilkoro dziówcząt z oko- 
licy Vizy (we Francyi) udało się na kier- 
masz, odbywający się w sąsiedztwie. Było 
ich dwanaście. Pogoda była przepyszna 
i wróżyła im przyjemną wycieczkę. Trzeba 
było przeprawić się przez Mozellę : wesoło 
wsiadły do łódki, nie myśląc o żadnóm 
niebezpieczeństwie. Wtóm, gdy już były na 
środku rzeki, łódź uderzyła o jakąś zawadę. 
Nastąpiło gwałtowne wstrząśnienie, a pa- 
sażerki, rzuciwszy się nagle w jednę stro- 
nę, przechyliły łódź. Dwanaście dzićwcząt 
wpadło w wodę. znikło pod nią i ani je- 
dna nie ocalała 

Dnia 15 marca 1867 roku, w ostatni wto- 
rek zapust dwaj młodzi ludzie, przybyli 
dla zabawy do miasta Douai (we Francji), 
powracali z balu maskowego. Gdy przybyli 
na stacyją kolei żelaznej, którą trzeba było 
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| przejść, aby wyjść z miasta. spotkali po- 
ciąg, który ich rzucił na szyny i wtłoczył 
pod koła. Z balu maskowego na sąd Boski, 
co za przejście ! 

W roku 1865 wody, pokrywające olbrzy- 
mie łąki Harpes-viile, w Stanach Zjedno- 
czonych, zamarzły i doskonałą tworzyły 
ślizgawkę dla łyżwiarzów. Między innómi 
trzydziestu siedmiu młodzieży płci obojćj. 
urządziło ślizgawkę i czas jakiś oddawało 
się ćwiczeniom bez żadnego przypadku. 
Atoli chcąc rozszórzyć zakres swych popi- 
sów, posunęli się do miejsc mnićj pewnych: 
lód pękł i wszyscy znaleźli się pod wodą. 
Tylko dziesięciu udało się uratować, dwu- 
dziestu siedmiu innych zginęło! 

Zimą roku 1878 panna w towarzystwie 
młodych ludzi ślizgała się na stawach, w 
miejscowości Saint-Josse-ten Noode, pod 
Brukselą. Była niedziela, po południu. Niesz- 
częściem skierowali się w stronę, w którćj 
lód nie był dosyć mocnym; naraz usły- 
szano trzask: panna się topi, wydając krzyk 
rozdzićrający. Jeden z jéj towarzyszów chce ją 
ratować i topi się z nią razem. Drugi to- 
warzysz usiłuje im przyjść w pomoc; także 
znika pod wodą. Zewsząd podnoszą się 
okrzyki zgrozy: Troje pod lodem, wo- 
łają zewsząd, troje się topi! Przychodzi 
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ju Ry przynoszą sznury. żerdzie, drabiny. 
Zapóźno, wyciągnięto tylko trupy. 


$ 2. Skrucha w razie nagłćj śmierci. 


Zdarza się niekiedy, że śmierć zostawia 
swćj ofierze kilka chwil przytomności. O 
jakże wtedy szczęśliwy ten, kto przy- 
wykł był żałować za grzóchy i czynić co- 
dziennie akt skruchy! Ozyniąc akt skruchy 
doskonałćj, zyskuje się przebaczenie, choć- 
byśmy zupełnie nić mieli księdza. Jeżeli 
jest kapłan dla dania rozgrzószenia, wystar- 
czy żal mnićj doskonały, przypuściwszy, że 
wyznamy swe błędy, o ile okoliczności do- 
zwolą. 

Okręt francuski Ville dw Havre za- 
tonął wśród Oceanu w nocy z 21 na 22 
listopada 1873 roku. Było nas 313 na 
brzegu, pisał jeden z pasażerów, który uni- 


knął katastrofy, a z tćj liezby zginęło 226. 


Uchwyciwszy się kłody drzewa, widziałem 
mnóstwo nieszczęśliwych, trzymających się 
i zaczepionych o drąg płynący, tak, że jeno 
głowa wystawała im po nad bałwany. Co 
chwila głowy znikały, i po chwili wszystko 
SIĄ kończyło runięciem w przepaść. Kapłan 
katolicki zachęcał wszystkich do skruchy 
i dawał rozgrzószenie. Jedni modliii się, 
drudzy wrzeszczeli i wydawali jęki rozpa- 
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|czy. Potém, nagle, wszystkie krzyki ustały 


i nastała cisza śmierci. Słyszalem już jeno 
ponury szum fal.“ 

Innym razem śmierć jest tak nagla, że 
niepodobna uczynić najmniejszego aktu przy- 
gotowawczego. Jest się nagle wyrwanym 
Życiu, i staje się przed Bogiem, w stanie 


Taką była śmierć onego podróżnika fran- 
cuskiego, która wywołała tak żywe wraże- 


lei obwodowćj, idący z Belleville-Vilette 
przechodził około godziny 5 minut 40 przez 
tunel Père-Lachaise, podróżny pewien był 
tyle nieroztropnym, że wyjrzał oknem. W je- 
dnćj chwili głowa nieszczęśliwego uderzyła 
o ścianę i odcięła się od tułowia. 


Charonne, obecni wydali okrzyk zgrózy, spo- 
strzegłszy wystające po za okno ciało po- 
dróżnego bez głowy. Wyjęto trupa i za- 
częto szukać głowy, którą znaleziono w tu- 
i nelu. 

| Jakże szczęśliwy ten, kto jest dobrze przy- 
gotowany, gdy go spotka przypadek podo- 
'bny. Paweł Béthune z Courtroi, było to 
| chłopię czternastoletnie, obdarzone najpię- 
| kniejszćmi przymiotami, pobożności przy- 
kładnćj, radość godnych swych rodziców, 
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dobrym lub złym, w jakim się znajduje. 


nie w grudniu 1882 roku. Gdy pociąg ko- | 


+ A , . | 
Gdy pociąg wyjechał z tunelu, na stacyi 


którzy w nim wielkie pokładali nadzieje. | 
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Mat brata, w zgromadzeniu św. Benedykta, 
który miał składać profesyją w opactwie 
Beuron, w Niemczech. Rodzice pragnęli być 
obecni ceremonii i wzięli z sobą Pawełka. 
Było to w październiku 1874 roku. 
Pobożny chłopiec, rozważywszy niebezpie- 
(czeństwa dłuższćj podróży, przyjął święte 
‘Sakramenta z pobożnością sobie właściwą, 
|i wyjechał radosny. Podróż odbyła się szczę- 
śliwie aż do granicy Lotaryngii. v Pawe- 
łek a spokojnie w wagonie: man mię- 
dzy Luksemburgiem a Thionville, pociag 
naszych podróżnych napotkał na drodze 
pociąg towarowy. Uderzenie było straszli- 
we: wagony wpadły jedne ua drugie. a prze- 
| dział, w którym jechała rudzina Bethune go. 
został o a a Rodzice pozostali przy 
życiu, lecz wydostawszy się z pośród szcząt- 
ków, ujrzeli z boleścią, że stracili syna. 
Paweł nie żył. uduszony we śnie, i obu- 
dził się w obliczu Boga, szczęśliwy po ty- 
 siąckroć, że się tak dobrze przygotował. 


(d. c. n.) 
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Kroniezka. 


Rzym. Dnia 50 grudnia wybrany został O. 
Karol Grabowski Zgrom. Zmartwychwstańców kon- 
suliatorem Kongregacyi de Prop. Fide, i to na 
osobiste i wyrażne zlecenie Leona XIII, życzącego 
sobie wynagrodzić dzielnemu temu Zgromadzeniu 
w ogóle, a O, Grabowskiemu w szczególe, tyle- 
krotne ich trudy i prace, położone około wycho- 
wania kleru katolickiego, a głównie polskiego. 
Wyniesienie O. Karola Grabowskiego na godność 
konsultatora, i to jeszcze w dniu, w którym się 
odbył konsystorz dla nowo-kreowanych Biskupów 
dla Polski, uważają w kołach, z Watykanem bar- 
dzićj poufałych, za publiczne uznanie ze strony 
Stolicy Apostolskiej, dotychczasowych prac i dą- 
żności duchowieństwa polskiego, a głównie Zgrom. 
Zmartwychwstania Pańskiego. Wiadomość o pow- 
tórnóm tem odznaczeniu O.,0. Zmartwychwstańców 
wywołała w Rzymie ogólne zadowolenie. 


nannan n 


| Anglija. Jerzy Elliot, wieloletni re- 
'daktor najznakomitszego pisma katolickiego an- 
|gielskiego, zmarł w początkach października b. r. 
Elliot mając lat 21, przeszedł z protestantyzmu na 
religiją katolicką i przeto naraził się na stratę 


ogromnego majątku. Przez wiele lat Elliot imiesz- | 


kał w Rzymie i otrzymał od Papićża tytuł szam- 
belana. Przed pięciu laty w skutek choroby złożył 
swój urząd redaktorski. 


9.Nowy kościół katolicki w Lon- 
dyn nie na Highgate Hill wystawili Pasyjoniści. 
Poświęcony św. Józefowi, pozostaje pod szczegól- 
nym patronatem Papićża. Budową tą spełniło się 
następujące widzenie, opisane przez św. Pawła od 
Krzyża, założyciela Passyjonistów ; widział on sy- 
nów swojego zakonu, niosących swoję chorągiew 
i zatykających ją na wzgórzu (high on a hill), pa- 
uującóm nad Londynem. Gmach nowy jest w stym 
bazylik włoskich, z krzyżem złotym na szcz 
wyższym o 125 stóp od krzyża na katedrze św. 
Pawła i widoczny zdaleka. Zakonnicy sami całą 
budowlę wykonali. 


Francyja. W sprawie zamordowania 
dwóch francuskich missyjonarzów w drodze z Zei- 
lah do Harrar, otrzymuje paryski „AZonde*, list 
następujący : 

„Klasztór Kapucynów w Wersalu, 1 stycznia. 
Szanowny Panie Redaktorze! Zamieszczona przez 
Pana wiadomość o zamordowaniu dwóch francu- 
skich Misyjonarzów między Zeilah a Harrar, jest 
niestety! aż nazbyt prawdziwą. Wczoraj doszedł rąk 
naszych telegram prowincyjała Kapucynów z Tu- 
luzy, do którego prowincyi misyja ta należy, 
z imionami dwóch tych ofiar. Są niemi: Wielebny 
O. Ambroży (dyjecezyja Poitiers) i Brat Stefan 
(Dróme). Pierwszy miał dopićro 33 lat i odjechał 
na misyją w Gallas w lutym 1887 r. Brat Stefan 
liczył 47 lat. Należał on do najstarszych między 
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[tów popularnych bezpłatnych, w celu skutecznego 


„ | obecnymi misyjonarzami w Gallas. Wyświadczył 
on misyi już wielkie usługi, a jego znajomość 
kraju pozwoliła spodziewać się nowych usług. Szli 
oni obydwaj z Oboku do Harrar. aby zastąpić 
Mgr. Taurin, który niedawno objawił ochote po- 
słąpienia naprzód do Gallas-Annio po drugiej stro- | 
nie rzeki Awache. Drogi Pańskie są niezbadane! 


Nić mamy jeszcze bliższych szczegółów o morder- 

stwie i jego przyczynach. Przyjmij, Szanowny Pa- 
nie Redaktorze, wyraz najwyższego poważania. 

Brat Kdward, | 

sekretarz O. Prowincyjała.* 


Polska. Kraków. Towarzystwo tutejsze 
Oświaty ludowej urządza corocznie szereg odczy- 


oddziaływania na szersze warstwy spółeczeństwa. 
W tym roku rozpoczął te wykłady w amfiteatrze 
girmnazyjam nowodworskiego ks. prof. Władysław | 
Chotkowski. Za temat wykładu wybrał sobie sza- 
nowny prelegent obchód jubileuszowy, jaki rząd 
rosyjski urządził w tym roku w Wilnie i Potocki 
Z powodu pięcdzić iątletnićj rocznicy rzekomego 
powrolu Rusi Białej do prawosławia, przyczóm 
wybito w Petersburgu medal z napisem: „Oder- 
wani przemocą roku 1594, połączeni miłością z | 
cerkwią prawosławną w r. 1839.* Przedstawienie | 
przedmiotu tego w właściwem świetle i wykazanie 
faktami, jaki to był ów gwałt pierwotny, a jaka 
miłość objawiała się w świćżem przymusowóćm 
nawracaniu na prawosławie, było szczególnie dla | 
mówcy w rodzaju ks. Chotkowskiego, bardzo wdzię- 
cznym tematem. Kto zna wymowę księdza Chot- 
kowskiego, tę niezwykłą potęgę słowa, połączoną | 
z darem tak jasnego przedstawienia rzeczy, że go 
każde dziecko zrozumieć może, ten może sobie 
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wystawić, z jakiem zajęciem słuchać go musiała 
| publiczność, zgromadzona na jego prelekcyją, i z 
jakiem przejęciem i wzruszeniem opuszczała salę 
wykładów. Dzieje rozwoju Unii były też bardzo 
jasno, a rzetelnie skreślone, brutalne zaś zwycię- 
„stwa schizmy, w nowszych czasach w dosadnych 
barwach po mistrzowsku odimalowane. 


2. Z Podlasia otrzymał „Dziennik Pozn." 
następującą korespondeneyją : 

Wólka Łużecka (wieś), 25 grudnia. 

„U nas odbywają się ciągle procesy o śluby 
krakowskie. Mimo ciągłych kar, prześladowań i roz- 
łączań małżonków, nie chcą Unici uczęszczać do 
cerkwi , chrzeić dzieci i zawierać przed popem ślu- 
bów małżeńskich. 

Przed paru miesiącami sześciu parom wyło- 


szy wyrok sądu, sprawę oddał do rozpatrzenia 
okręgowemu sądowi w Białćj. Sąd uwolnił Unitów 
od wszelkiej odpowiedzialności, a kary pićniężne 
im zwrócono. Zdaje się, że rezolucyja senatu i wy- 
rok sądu okręgowego powinien być dostatecznym, 
by raz na zawsze zaniechano procesów, kompro 
mitujących sąd, a bardziej jeszcze prawosławie. 
Popi jednakże nie dali za wygraną i procesy 
o śluby krakowskie są dotychczas u nas na po- 
rządku dziennym. W tym roku do Oremburga 
Unitów nie wywo: Fakta te wskazują albo na 
zmianę poglądu w sprawie unickiej, albo — co 
prawdopodobn l © 
układów z Watykanem, rząd carski zaniechał prze- 
śladowań, by, po zawarciu układów, z większą je- 
szcze gwałtownością je rozpocząć. U Szymona 


czono proces o zawarcie ślubów małżeńskich. 
Oskarżeni zaapelowali do senatu, który, skasowaw- | 


1 — z powodu toczących się; 
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„ew o którego schwyłaniu i znęcaniu się 
| nad nim pisaliśmy przed trzema miesiącami, miesz- 1 
ka ten sam strażnik, który go schwycił, wybił, | 
a następnie odprowadził do więzienia powiato- / 
wego. Pisaliśmy, że Abramika lóczono z ran i po- 
bicia w szpitalu więziennym. Żonie jego kazano 
wypłacić za lóczenie męża pięć rubli. Strażnicy 
mieszkają u Unitów, uznawanych przez rząd za opor 
nych, i gdzie mogą znależć przytułek Unici z gu- 
bernii chersońskićj. W tćj samej wsi, u Grzegorza 
Bliźniaka. mieszka drugi strażnik. Trudno sobie wy- 
stawić, jak taki lokator jest niebezpiecznym. Śle- 
dzi on najmniejszy postępek, podsłuchuje rozmo- 
wę, wyciąga na słowa, mogące skompromitować 
Unitę przed rządem, buntuje dzieci , kłóci rodzinę 
it.p. Jest prócz tego nader wymagającym. tak, że 
na jego utrzymanie i wódkę w krótkim czasie ruj- 
nuje się cała rodzina. Jan Abramik wskutek do- 
nosu strażnika, mieszkając ego w domu bratow j, 
siedział sześć tygodni w więzieniu powiatowóm 
W parę tygodni po odsiedzeniu kary, znowu ska- 
zano go na tydzień więzienia, a teraz odsiaduje 
już po raz trzeci. Propaganda takich strażników 
jest nader niebezpieczną. Za ich pośrednictwem 
rekrutują się szpiegi, przyczem demoralizują lu- 
dność, gdyż każą sobie wyprawiać orgije. Nietylko 
popi i strażnicy są apostołami prawosławia. Pow- 
stało stowar enie „Chołmskoje bractwo*, które 
wydaje kalendarze, broszury i zakłada szkoły. — 
Taką szkołę założono i unas. Poświęcenie odbyło 
się w listopadzie, przy udziale trzech popów, sę- 
dziego, pisarzów gminnych i strażników. Od wie- 
czora do rana grała muzyka — włościjan upajano 
wódką. a następnie rozdawano i kalendarze i ksi: ki, 
przepełnione potwarzami przeciw Polakom i kato- 
licyzmowi.* 
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sowy administrator archidyjecezyj mohylewskićj, 
ks. Prałat Dowgiałło, obejmuje administracyją dy- 
jecezyi mińskiej. 

Nie wiómy na razie, czy wiadomość ta się 
sprawdzi, ale dałby Bóg, aby się ziściła. 

Dyecezyja mińska utworzona została pod ko- 
niec zeszłego wieku, już po trzecim rozbiorze Pol- 
ski w 1798. Stolica święta, ulegając prośbie cara 
Pawła I, przysłała w owym roku legata swego, 
Arcybiskupa tebańskiego, Wawrzyńca Littę, który, 
na mocy udzielonćj sobie władzy, utworzył w Ro 
syi osobną metropoliją, zniósł biskupstwo inflanc- 
kie, zredukowane do dwóch powiatów, biskupstwo 
kijowskie przezwał żytomirskićm i złączył je z łuc- 
kićm, wreszcie utworzył nowe biskupstwo mińskie, 
a wyjąwszy wszystkie te dyjecezyje z pod juryz- 
dykcyi Arcybiskupów gnieźnieńskiego i lwow- 
skiego, podda? je zwierzchnictwu Arcybiskupa mo- 
hylewskiego. 

Pićrwszym Biskupem dyjecezyi mińskićj był 
Prałat wileński i Infułat ołycki, Dederko. Po roku 
1812 musiał on najprzód opuścić dyjecezyją, aby 
następnie, za zezwoleniem carskićm, wrócić na in- 
| fuřactwo ołyckie. Po nim został Biskupem miń- 
skim b. kapelan ks. Arcybiskupa Siestrzeńcewicza, 
ks. Lipski, po którego śmierci objął rządy ks. 
Paweł Rawa. 

Nie piszemy dziejów dyecezyi — przypomina- 
my tylko, że ukazem z dnia 27 (?) 1869 r. pozba- 
wioną została dyecezyja samodzielnego bytu, i przy- 
łączona do dyjecezyi wileńskiej. 

Zamiar rządu rosyjskiego był jasny i przejrzy- 
sty. Stłumiono gwałtem Uniją, zmuszano Unitów 
do „powrócenia* do prawosławia; postanowiono 
tedy zabrać się do łacińskich katolików, zmoskwi- 
czyć ich i przeciągnąć powoli na prawosławie. 
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3. Petersburgski „Kraj“ donosi, że dota 
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Poddano tedy dyecezyją mińską juryzdykcyi smu- 
tnćj pamięci intruza Żylińskiego, a ten wydał ją 
(w ręce duchownego oprawcy i wizytatora Sęczy- 
kowskiego. 

Krwawe są dzieje tój dyjecezyi, a mianowicie 
w ostatnich latach, w których nią najsmutnićj rzą- 
dziła apostazyja rublowiczów. 

Pod dniem 28 kwietnia 1883 roku wydał Ale- 


ksander II w Gatczynie ukaz imienny do senatu | 


rządzącego, w którym to ukazie rozporządził, aby 
kościoły rzymsko-katolickie gubernii mińskiej o d- 
dzielono nadal od dyjecezyi wileń- 
skićj i poddano je zarządowi Arcybiskupa. mo- 
hylewskiego, metropolity kościołów rzymsko-kato: 
lickich w imperyjam rosyjskiem. 

Zmiana ta dokonaną została w porozumieniu 
ze Stolicą św. 

Jeżeli obecnie wiadomość „MKraju* stanie się 
| faktem, natenczas biódna dyccezyja ta przyjdzie 
wreszcie do pewnych uregnlowanych stósunków. 


Pismom naszym liberalnym niech posłuży to | 


za dowód, że Stolica św. wszędzie stara się o do- 
bro swych owieczek. Jeżeli wszystkiego przepro- 
wadzić nić może tak, jakby to chciała, to wina 
nie leży po jćj stronie. Tu walczyć trzeba o każdą 


najmniejszą ulgę z największćnmi przeszkodami, | 


stawianćmi ze strony schizmatyckićj Rosyi. 


Nekrologija. 


Dnia 6 listopada r. z. umarł O. Honory 
Jarnuszkiewiez, ze Zgromadzenia O. 0. Ber- 
nardynów., administrator parafii Umienie, w ar- 
chidyjecezyi warszawskićj, w wieku lat 65, kapłań- 

| stwa 42. 
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— 30 listopada r. z. umarł O. Adryjan Ga- 
łuszkiewiez, ze Zgromadzenia OO. Reforma- 
tów w Kazimiórzu, wł dyjecezyi kujawsko- kali- 
skiéj, dokąd go przeniesiono z dyjecezyi lubelskiej. 


bilat, ze Zgromadzenia O. O. Reformatów, umarł 
10 lutego r. b. w Krakowie, Szczupłe szcze- 
góły z jego życia, jakie są wiadome jego współ- 
braciom zakonnym, zawdzięczamy uprzejmości (zci- 
godnego O. Prowineyjała Joachima. Urodzony w 
Zwoleniu, w Królestwie Polskiśm, w roku 1805, 
na chrzcie świętym otrzymał imię Antoni. Uczęsz- 
czał do szkół Ó. O. Benedyktynów w Pułtusku. 
Już jako 16-letni młodzieniaszek wstępuje do Za- 
konu O.O. Reformatów w Krakowie, przyjęty w 1821 
| r, przez ówczesnego znanego z cnót i świątobliwości 
prowincyjała O. Stefana de Medem, od któ- 
| rego wziął imię zakonne, a po ukończeniu nowi- 
| cyjatu i stadyjów teologicznych, w Krakowie, tu 
został wyświęcony na kapłana w roku 1828 przez 


sufragana krakowskiego. Jako młody kapłan miat 
sławną dysputę w tutejszym kościele O. 0. Refor- 
matów, wobec profesorówu niwersytetu i uczonych 
kapłanów Zakonu kaznodziejskiego, między któ- 
rómi byli tacy słynni teologowie, jak: O. O. Kozłowski 
i Leszczyński. i 

Przeniesiony do klasztorów prowineyi Małopol- 
skićj w Królestwie Polskićm (Najś. Maryi Panny Aniel- 
skićj) sprawował urzędy zakonne, jakoto : sekre- 
 larza prowinevjalskiego, definitora prowiney! i przez 
| lat 15 lektora św. teologii i filozofii; wreszcie zo- 
| stał gwardyjanem w Chełmie, w dyjecezyi podla- 
„skiej. 
| Prześladowany przez rząd moskiewski, zmu- 
iszony uciekać w roku 1843, udał się na Szlązk 
> tam pracował jako misyjonarz na kazalniey.i w 


ks. biskupa Franciszka Ksawerego Zglenickiego, | 


— 0. Stefan Brzozowski, kapłan ju- | 


e 


kotfesyjenaie w sławnym klasztorze u św. Anny, 
przez lat 12. Tu tóż była epoka najpłodniejszćj 
w duchowe owoce jego działalności. Bywało, dzien- 
nie prawił po 5 i 6 kazań, a ile dusz skruszył 
w Sakramencie Pokuty, policzy chyba Ten, przed 
którym zdał już rachunek świętobliwy kapłan. Aby 
sobie choć przybliżony wytworzyć obraz tćj bło- 
gićj działalności, dość powiedzićć, jak słynny hi- 
storyk kościelny Vascotłi świadczy, że w téj 
epoce O. Stefan przyjął do Bractwa irzeżwości do 
500.000 osób. Zaprawdę, zasługa przed Bogiem 
niemała ! 

Ze Szlązka wrócił znów do Krakowa. 

Czasu cholery był O. Stefan najpopularniejsza 
postacią między szczególnićj uboższą ludnością na- 
szego grodu. Umićrających pocieszał, żywych krze: 
pił, modlił się za umarłych ten zacny syn św. 
Franciszka. 

Został magistrem nowicyjuszów. Między innómi 
O. Piotra, dzisiejszego definitora gieneralskiego, on 
przyjął do zakonu i pod swoim kształcił kierun- 
kiem. 

W roku 1864 przeniosła go zwierzchność za- 
konna do Wieliczki i tam przebywał aż do roku 
1877. Następuie sprawował przez lat 6 obowiązki 
kapelana PP. Benedyktynek w Staniątkach. 

Wreszcie kapłan strudzony wiekiem i służbą 
Kościołowi, powrócił do Krakowa i tu zacnego 
dokonał żywota 10 lutego r. b. 

— D.30 września r. b. umarła w Łowiczu S. M a ł- 
gorzata Lendzanowiczówna ze Zgro- 
madzenia Panien Bernardynek. w wieku lat 67 
powołania 50. 

— 0. Erazm Sobociński, gwardy- 
jan klasztoru nowego O. O. Reformałów w Ame- 


w Skempem, Król. Pol. do zakonu wstąpił 1861 r. 
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ryce północnćj kolonii Pułaski, urodzo':y 1841 r. | 
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wr 1864wygnanyjako kleryk za granicę, wyświęcony 6 
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we Francyi, gdzie znalazł przytułek w r. 1869. Do Ga- 
licyi, jakokapłan przybył z obedyjencyją O. gienerała 
zakonu w 1880 r., a w 1882 r. przeniósł się do 
Włoch, mieszkał we weneckićj prowincyi do r. 1885. 
W r. 1885 znów przybył do Galicyi i tutaj miesz- 
kał przez 2 lata niespełna, ggyż w r. 1887 O. Gie- 
nerał posłał go do nowo budującego się klasztoru 
O.O. Reformatów polskich w Ameryce północnćj 
Dyecezyi Green-Bay. Tu, zasłużony i świętobliwy 
kapłan umarł 4 lutego r. b. 

— W poniedziałek 4 listopada r. b. w dyece- 
zyi chełmińskićj rano umarł nagle były gwardyjan 
z Bysławka, ks. Tyburcy Gawroński, w skończo- 
nym niemal 65 roku życia, a 42 roku kapłaństwa. 
Po zamknięciu klasztoru reformackiego w Bysławku 
r. 1875, nieboszczyk z narażeniem się na różne 
niebezpieczeństwa sprawował duszpasterstwo w o- 
sieroconych parafijach, mianowicie w Świękatowie. 
(Ho obsadzeniu Świekatowie, przeniósł się do Tu- 
| choli, gdzie nąprzód prywatoie, a potém urzędowo 
jako wikaryjusz dopomagał gorliwie w duszpaster- 
stwie. W ostatnim czasie trochę niedomagał; w nie- 
dzielę skarżył się na większe osłabienie, a kilka 
godzin potćm znaleziono go w łóżku nieżywego. 
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Biblijografija. 

Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katolickićj naszego 
wydawcy: 

1. Emigracyja ludu polskiego do Niemiec, napi- 
sał ks. Jan Badeni T. J. Cena 30 cent. Kraków, 
1889 r. 

Każdemu, kto kocha Boga i ojczyznę, komu 


nieobojętna doła naszego ludu, radzimy przeczytać V . 
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k pracę zacnego kapłana. Autor rozumié i sercem 
odczuwa klęski, jakie emigracyja sprawia w na- 
szój biednej społeczności , i dlatego czytelnik z nie- 
zwykłóm zajęciem odczytuje te piękne karty. Oby 
środki podawane przez niego, a bardzo zdaje się 
praktyczne, mogły wejść w życie jaknajprędzćj. 
Oby się znależli ludzie dobrej woli, którzyby je 
w czyn wprowadzili! Prawdziwą zasługę ma czci- 
godny autor za poruszenie tćj sprawy, zarówno wa- 
żnėj ze stanowiska wiary co i polskości. 

2. Żywot Czcigodnego Brata Franciszka Św. 
Dzićciątka Jezus, Zakonu Karmelitów Bosych, na- 
pisany przez zakonnika tegoż Zgromadzenia. — 
Przekład z francuskiego, przez A. D. Kraków, 1889. 
(ena 1 złr. w. a. i 50 cent. 
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Na misyje 00. Reformatów złożono w Admini- 
stracyi „Echa“: 

Bron. Ignacy Jankowiak, HI Zakonu, 30 marek. 

Br. Antoni Rapior, I ord. 3 marki. 

S. Maryjanna Drzewieka III ord. 1 mk. 50 fen. 

Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym vbyczajom nie znalazłem. 

Kraków, 2 marca 1890 r. 
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X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnćj. 
L. 883. 
Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 3 marca 1890 r. 
Książę Biskup 
i Albin. 
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Śpiówy chóralne 
Kościoła rzymsko - katolickiego 
zebrane 
| z zabytków muzyki religijnój polskićj + 


z XVI i XVII wieku 


Nuty do śpićwu na cztóry głosy | 

z objaśniającómi wykonanie informacyjemi. 
Cena egz. kop. 9%. 

| Do nabycia we wszystkich księ- 

'garniach w Galicyi, i w Redakcyi 

„Echa Muzycznego“ w War- 

| szawie. 

| Z początkiem b. r. począł wychodzić we 

Lwowie dwutygodnik : 


- „GWIAZDA KATOLICKA” 


Pismo to poświęcone jest: wie-| 
rze, nauce, sprawom spółecznym 
|i belletrystyce <hrześcijańskićj. — 
| Prenumerata roczna wynosi 6 złr.. 
|półroczna 3 złr, kwartalna 1 złr. 50 
| ct. — Adres Redakcyi: Lwów, ulica 

Ossolińskich i 
| Redaktor: ks. M. Dziurzyński. | 
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Aleksandra Polińskiego. 
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Rzym 18858, 


BE = PETER TE EE m z 
A Premijowany na wielkiej Papieskiéj jubileuszowej wystawie w Watykanie. 


Ferd. Stuflesser, rzeźbiarz. 
ZAKŁAD SZTUKI KOŚCIELNÉJ, 


w St. Urich, Gröden, w Tyrolu, 
poleca swoje z drzewa rzeżbione krucyfiksy, 
ołtarze, stacyje drogi krzyżowćj, wypukłe itd. 

itd. najdokładnićj wykończone. 
Ceny statui, pięknie kolorowanych : 
Wysokość ctm. 100, 120, 140, 160, 1580, 200, 255. 


ze złotą bordurą zł. a. 35, 50, 68, 84, 115, 160 
bogato złocone = 48, 68, 587, 116, 146, 180. 350. 
Krucyfiksów bez krzyża: 

Wysokość ctm. 100, 130, 160, 180, 200. 

20, 40, 


70, 100. 125. 
Za wszystkie moje roboty daję 
gwarancyją. 
Jilustrowane katalogi rozsyłam darmo i opłacone. 
Zamówienia na moje wyroby przyjmuje Księgar- ASB 
nia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. Hiszpanija 1588. * 
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we Lwowie. 


(Z opowieści naocznego świadka). 


Wspaniała a dziwnie rzewna ceremonija 
konsekracyi nowo wybudowanego kościoła 
na cześć N. Serca Jezusowego, przy klasz- 
torze Sióstr Franciszkanek Najśw. Sakra- 
mentu, przyciągnęła do naszego grodu na- 
der liczne towarzystwo, najwyższćj arysto- 
kracyi polskićj z różnych stron i zagranicy. 

Obrzęd konsekracyi odbył się dnia 29 
września 1889 r. w dzień św. Michała Ar- 
chanioła, patrona kraju i miasta naszego, 
przez Najprzew. Ks. Arcybiskupa Galimber- 
tego, nuncyusza papieskiego, który w wigi- 
liją dnia tego przybył z Wićdnia. 

Towarzyszyli Jego Ekscellencyi Najprzew. 
Arcybiskup lwowski Ks. Seweryn Moraw- 
ski, Arcybiskup grecko-unieki Sembratowicz, 
Arcybiskup ormiański Isakowicz, Biskup Pu- 
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zyna, dawniejszy Arcybiskup warszawki Ks. 
Feliński, dziś wyznawca Chrystusowy, iście 
męczennik, który, od powrotu swego z Sy- 
beryi, w naszćj Galicyi zamieszkał; dawniej- 
Szy, a zawsze ukochany mówca lwowski Ks. 
Antoni Krechowiecki, który. jako przyjaciel 
Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek, na dni 
parę przyjechał do Lwowa i liczne bardzo 
tutejsze duchowieństwo, tak świeckie jako 
i zakonne. 

Wielki zaiste tryjumf Serca Jezusowego 
nad światem! widziano tu bowiem osoby 
z najwyższych sfer towarzystwa galicyjskie- 
go i poskiego, przyjeżdżających nietylko z ró- 
żnych stron Polski, ale z różnych części 
Europy, opuszczających świetną i przycią- 
gającą wystawę paryską, przerywających ku- 
racyją morską, podróżujących bez wypoczyn- 
ku trzy dni i nocy, aby tylko na dzień o- 
znaczony przybyć do Lwowa, na konsekra- 
cyją przybytku Pańskiego, do budowy którego 
dopomagali swómi darami: hr. Siemińska, 
Włodz. Dzieduszycka, Romanowa Potocka, 
księżna Jabłonowska, hr. Józef Mielżyński 
z córką swoją najstarszą z Wielkopolski, 
ks. Radziwiłł z żoną, i wiele, wiele innych 
znakomitych, których trudno wszystkich wy- 
mienić. I Jego Eks. hrabiego Namiestnika 
z żoną, którzy reprezentowali Najjaśniejszych 
Państwa i Jój Cesarską Wysokość Arcyksię- 
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żnę Maryją Teresę, protektorkę kościoła i | 
klasztoru P.P. Franciszkanek N. Sakramentu. N 
Chcąc się zatrzymać nieco dłużéj nad| 
dwoma okolicznościami, które szezególniéj| 
rozrzewniły obecnych, pominąć muszę inne) | 
acz piękne szczegóły naszego święta, nie] 
wspominam więc o licznych Mszach śś, o| 
kazaniach, śpićwie i muzyce, i wystawnóm| 
śniadaniu, ofiarowanóm przez niektóre z pań| | 
dobrodziejek Zgromadzenia, a przygotowane 
z przepychem w najobszórniejszćj sali we- 
wnątrz klasztoru, a do obsłużenia stołu, by 
Zakonnice spokojnie oddać się mogły mo- 
dlitwie, kilka z nich z Matką Przełożoną,| 
w towarzystwie panienek tego świetnego| 
świata służyły z radością i ubiegały się o to, 
pominę nawet liczne Komunije śś., do któ-| 
rych Ojciec św. przywiązał odpust zupełny 
przez dni 8 dla wszystkich nawićdzających f 
nowo konsekrowany kościół, a zatrzymam 
się nad chwilą, kiedy przy pięknym, wypo- 
godzonym dniu jesiennym, którego Włochy 
mogły nam pozazdrościć, ocieplonym złoci-| 
stómi promieniami słońca, Najprzew. Ks.| 
Nuncyjusz, przenosząc procesyjonalnie Boga| 
Miłości z ubogićj malenkićj kapliczki, któ-| 
r 


ra tylko miano kaplicy nosiła, błogosławił 
Monstrancyją lud, rozrzewniony i korzący 
się u stóp Pana, jak bujne kłosy, uginają-| 
ce się, na bogatóm, obszérnem polu, na| 
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wspaniały Tron marmurowy, lśniący od zło. 
ta i światła, na którym odtąd przyjmować 
będzie z jednćj strony (od nawy kościelnćj) 
od bogaczów i maluczkich téj ziemi hołdy 
czci i miłości, łzy sere zbolałych i pokutu- 
jących, od synów marnotrawnych, powraca- 
jących w dom Ojca rodziny z przyrzeczenia- 
mi wierności i poprawy, a z drugićj strony— 
ach z tój drugićj! od garstki tych dusz wy- 
branych, córek S. O. Franciszka, św. Klary, 
Kolety, które co godzina, dniem, i nocą, 
w ciągłóm ogołoceniu i zamićraniu wszyst- 
kiemu, co ziemskie, w ciągłćj pracy i walce 
wewnętrznój, z potęgą wytrwałćj modlitwy, 
wyniszczają się, jak to światło na Tronie 
Kucharystyczne, przed Panem zapoznanym, 
znieważonym od wielu, za świat owiany 
materyjalizmem, egoizmem. 

Najdoskonalsze dzieło reparacyi i dzięk- 
czynienia, zespolone w jedno, ale nieznane. 
niezrozumiane! uwielbiane w podobnych 
manifestacyjach zewnętrznych przez ludzi 
zawsze pragnących świetności i piękności 
artystycznćj, wiedzionych czasem jakimś we- 
wnętrznym instynktem uwielbiania heroizmu 
tych dusz, poświęcających się Bogu, w spo- 
sób tak dla nich niezrozumiały, i do które- 
go sami czują się tak niezdolni. 

Ale któż dzisiaj pojmuje ducha istotnego 
podobnego zgromadzenia? jakże wielu, nawet 
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z osób więcćj oświćconych i duchownych, 
acz nieśmiało powiadają: „Co za cel podo- 
bnego zgromadzenia ? Czyżby nie lepićj po- 
święcić się uczynkom miłosiernym ?* — 
Uczynkom miłosiernym! O biódni zaślepie- 
ni! którym dużo będzie przebaczone dla 
nieświadomości i dobroczynności waszćj, bez 
zrozumienia czynionćj. 
Dziękujcie Bogu dobremu, który za was, 
| bogaczów i światowców, zapominających o 
dobrodziejstwach Jego, przyjmuje modły i ży- 
cie pokutne tych Aniołów ziemskich, które 
za jałmużnę od was odebraną, za jałmużnę 
czynioną nieraz z taką lekkomyślnością, któ- 
ra nieraz jest tylko złotym proszkiem wa- 
szych zbytków, oddaje stokrotną zapłatę 
w porządku duchownym. — I to była dru- 
ga chwila przenikająca obecnych, kiedy, po 
benedykcyi papieskićj, którćj słowa, jak ro- 
sa ożywcza, spadały z ust zastępcy Ojca św. 
a korzących się wiernych, słyszćć się dały, 
"s ciemną kratę chórową, głosy, wycho- 
dzące z absydy kościelnćj, a unoszące się 
coraz wyżćj a wyżćj do sklepienia, rozno- 
siły pełne wdzięku i harmonii słowa psal- 
modyi kościelnćj — a następnie, na pićrw- 
szy odgłos zćgaru przy rozpoczynających się 
godzinach (co trwa od pićrwszćj chwili 
istnienia zgromadzenia i trwać będzie do- | 
| 


póki kościół istnićć będzie), odmawiany przez 
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jednę tylko zakonnnicę w imieniu całego 
zgromadzenia, akt adoracyi, pełny wiary i 
miłości, jaką pała każda z tych dusz, cal- 
kiem Bogu oddana; akt namaszczony ofiar- 
nością siebie, a odmawiany w każdéj chwili 
życia przez zupełne wyrzeczenie się wszyst- 
kiego, by tylko posiąść jedno, to jest, Jezu- 
sa, którego dobrowolnie obrały sobie jako 
cząstkę najlepszą, i od którego nie zgoła 
odłączyć ich nić może. x 

Dziś, kościół już skończony, i otwarty 
wszystkim, ale nawet w tćj dawniejszćj ka- 
pliczce, którą nazwać było można stajenką 
Betlejemską, stajenką pozłacaną, umajoną 
kwieciem miłości tych dusz wybranych, bły- 
szezącą porządkiem, ale przystępną tylko 
małćj liczbie pastuszków i mędrców, ileż 
nawróceń, zdziałanych li tylko pod wpływem 
= |tych głosów, pełnych życia Bożego, a umić- 
rających codziennie sobie i światu; ileż 
dusz, które u stóp Jezusa ukrytego usłysza- 
ły głos Pański, wzywający je do pogardze- 
nia światem, jego uciechami, bogactwami, 
a pójścia za Nim bićdnym, wzgardzonym, 
zapoznanym! ileż ulóczonych z okropnych 
chorób duszy, zbliżających śmierć wieczną; 
ileż pocieszonych, wzmocnionych na tru- 
dnćj drodze obowiązków chrześcijańskich ; 
ileż łask wewnętrznych, spływających na 
dusze, z widoku tylko na tę Boską wi: 
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tak świętą, a dla wszystkich tak przystępną, 
tak wzywającą! O tak, z tego świętego o- 
gniska, ciepło Bożćj miłości owiało nasze 
miasto!, Z tego „Smietnika,* jak powiada 
przew. 0. Eymard *) tak, z tego świętego 
śmietnika duch zacićrających się i wynisz- 
czających się dla miłości Tego, który się 
nazwał: „Jam robak ziemi, a nie człowiek,“ 
wyrosło mnóstwo prześlicznych kwiatów na- 
wróceń, świętości, których woń napełniła 
naszą ziemię polską. 

Już lat 15, jak wygnane prześladowaniem 
politycznóm i religijnćm, z pićrwotnego schro- 
nienia swego, bez przytułku, bez zasobów, 
bez pomocy innćj, jak tylko niezachwiana 
ufność w Bogu, w odwagę i w cierpliwość, 
które czerpały w wierze i w miłości Jezu- 
sa eucharystycznego, po maleńku znalazły 
sposób osiedlenia się w zakątku bićdnym i 
niewygodnym, a nie zrażająe się trudnościa- 
mi, wygnaniem, ubóstwem, zasadami fałszy- 
wój roztropności świata, walcząc siłą, którćj 
bronią modlitwa, zdołały zapewnić sobie 
istnienie w naszym kraju, mimo woli nie- 
których; wzmocnione aprobatą i licznómi 
błogosławieństwy Najwyższych Pastórzów, 


*) Świętobliwy kapłan, zmarły w naszćm stule- 
ciu, założyciel i pićrwszy Przełożony księży „Des 
Prêtres du Tres St. Sacrement.“ 
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nieodżałowanćj pamięci Ojca św. Piusa IX, il 
szczęśliwie nam panującego dziś Leonaa XIII, 
w zaciszu klasztornóm modląc się, pracując, 
i cierpiąc, czekały na chwilę, przeznaczoną 
od Boga. Czy Bóg wejrza na pokorną cier- 
pliwość służebnie swoich ? czy pobłogosła- 
wil niezmordowanćj pracy, iście heroicznćj, 
czcigodnój Przełożonćj tego Zgromadzenia? 
dosyć spojrzeć na wspaniały kościół Najśw. 
Serca Jezusowego, najpiękniejszy w naszóm 
mieście. 

Dziwna sprzeczność ! Gdy w kościele, przy 
tronie Wystawienia, wszystko błyszczy bo- 
gactwem, pięknością, wspaniałością, tam, za 
tćmi ciemnemi kratami, świćci ubóstwo naj- 
większe, prostota, zakonna obserwancyja, po- 
rządek — na białych murach długich kory- 
tarzów czarnćmi, dużćmi literami „Silentium“ 
wypisane, wszędzie cisza i spokój! Pszezół- 
ki pracują, modlą się, wierne głosowi dzwon- 
ka, wzywającego na ćwiczenia, a wszystko 
bez hałasu, bez odgłosu; szczęśliwe, weso- 
łe, bo serce wolne od pragnień ziemskich, 
a oddane całe Panu, w służbie krzyżującćj 
i pokucie najostrzejszćj — przykład milezą- 
cy ale potężny dla nas, światowców, chci- 
wych wystawności, pychy, dobrobytn! To 
tóż nie ubiór biało-błękitny, i powłóczysta 
śnieżna, anielska zasłona Zakonnice „Marie 
teparatrice* zdobi nasze Franciszkanki, nie 
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muzyka wyszukanych mistrzów i wspaniałe 
śpićwy, któremi niektóre Zgromadzenia za- 
konne wysławiają Imię Pańskie — ale ha- 
bit gruby, z pospolitego brązowego sukna, 
przyjęty przez Synów św. Franciszka (Ka- 
pucynów), śpićwy po większćj części grego- 
ryjańskie i monotonna psalmodyja pacićrzów 
kościelnych, okala i zasłania przed wzro- 
kiem ludzkim piękność i szczęście tego ży- 
cia, które, przez Boga natchnione, do Nie- 
go, jako do swego centrum. całkiem zwró- 
cone — jest głuchym wyrzutem dla nas, 
światowców, cobyśmy chcieli w XIX wie- 
ku, tehnącym tylko filantropiją i nauką bez 
przykazań Boskich, mićć, jak mówią niektó- 
rzy, i zakony, zastósowane do miękkości ży- 
cia, o któróm mówimy, że to duch czasu. 
Czy Święci, odnawiając, w dawnych czasach, 
oblicze ziemi, grzóchem zalanćj, tóż tą bro- 
nią działali, stosując się do ducha zepsucia? 
ezy, przeciwnie, oni przeciwstawiali pokutę 
i ubóstwo ogólnemu zepsuciu? a my chce- 
my, by materyj jalizm i zmysłowość odpo- 
wiedniómi lóczyć zakonami. 

Nieraz miałam sposobność, odprawiając re- 
kolekcyje za klauzurą, za pozwoleniem wła- 
dzy kościelnéj, przyjrzóć się zbliska temu 
życiu abnegacyi św. i zamićrania sobie, i za- 

wsze wychodziłam z tego świętego zacisza 
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pełna swobody dzieci Bożych, a bardzićj 
oderwana od ziemi. 

Pićrwszy architekt naszego miasta, pan 
Julijan Zacharyjewicz, poświęcił temu dziełu 
swój piękny talent, wykonując plany kościo- 
ła i klasztoru, i przez cały czas (kilkoletni) 
trwania budowy, z całą znajomością sztuki 
i piękną beziuteresownością zajął się dro- 
biazgowo tym prawdziwym arcydziełem. 

Niektórzy z rzemieślników także starali 
się złożyć ofiary ze swćj pracy. Przypły- 
nęły także większe ofiary. Rodzina cesar- 
ska na czele, arystokracyja austryjacka i dwie 
drugie części bićdnćj naszćj Polski nie po- 
skąpiły grosza na Przybytek Pański, który 
miał służyć jako ex-voto całego kraju, jako 
błagalnia nieustająca o miłosierdzie Pańskie 
dla Kościoła św. i dla nas, Polaków. 

Nie trzeba jednak myślóć, że to wszyst- 
ko odrazu, tak „spadło z Nieba,“ lub tra- 
fem losu się stało. 

Długo Siostry Franciszkanki Najśw. Ša- 
kramentu cierpićć musiały niedostatek ró- 
-~ |żnego rodzaju, kontentować się kilkoma ma- 
leńkićmi, niezdrowćmi, wilgotnómi pokoika- 
mi, wybićrając jeszcze z tego najlepsze na 
kapliczkę — a chociaż, po pewnym czasie, 
(dzięki staraniom Matki Przełożonćj), mogły 
się przenieść do małego klasztoru, acz i tu 
Pan nić miał Tronu — nad tém bolały; 
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nie zważając na własne potrzeby, na radę}, 
i krytykę ludzi małćj wiary, zniechęcenia 
miłości własnćj, ale ufne i pokorne, zbićra- 


jąc grosz po groszu, zakupiły nareszcie grunt 


na ulicy Kurkowćj Nr 33; następnego lata 
zaczęła się po maleńku budowa — poświę- 
cenie pićrwszego kamienia odbyło się d. 13 
września 1877 r. przez Najprzew. Ks. Arcy- 
biskupa Ludwika Jacobiniego, wówczas Nun- 
cyjusza przy dworze wićdeńskim, i tak, za 
łaską Bożą, z pomocą osób pobożnych, sta- 
nął dziś najpiękniejszy kościół naszego mia- 
sta, ubogacony ustawicznem Wystawieniem 
(dniem i nocą) Najśw. Sakramentu! Tak 
uwieńczoną została wytrwała i długoletnia 
modlitwa, niezachwiana niczem ufność, hero- 
icznie pokorna cierpliwość Téj, którą Bóg 
przeznaczył, aby to Zgromadzenie z Fran- 
cyi przeniosła do naszćj Polski; za Matkę 
i Przewodniczkę służyła duszom, pragnącym 
poświęcić się czci ustawicznćj Sakramentu 
Miłości Serca Jezusowego. 

Słuszna nagroda za tyle cierpienia, za ta- 
ką cierpliwość; bo w całćj prawdzie rzec 
można o nich, że co tylko i kiedykolwiek 
założyciele i przełożeni zakonów przecier- 
pićć musieli, ona jedna to wszystko prze- 
cierpiała, od nieprzyjaciół jawnych i skry-| 
tych, od fałszywćj braci, i tych, co mieniąc 
się „przyjaciołmi,* nieprzyjaźnie O 
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Zgromadzenia tego postępują — słowem, i tu 
jeszcze dawny aksyjomat spełnił się w ca- 
łój prawdzie: „Święci świętym są często 
przyczyną cierpienia.* 

Zgromadzenie nasze wyszło z francuskiego 
klasztoru Sióstr Franciszkanek Najśw. Sa- 
kramentu w Troyes *) i stamtąd, za błogosła- 
wieństwem Ojea św. Piusa IX, udało się do 
Wielkopolski. Klasztor Sióstr Franciszkanek 
jest założony przez Przewielebną Matkę Ma- 
ryją od Krzyża, która zarazem jest pićrwszą 
Przełożoną, a którćj (jak mi Siostry same 
mówiły) Zgromadzenie zawdzięcza nietylko 
byt materyjalny, ale nadewszystko niczém 
niezachwianą gorliwość o dobro i rozwój du- 
chowny dusz, jéj pieczy powierzonych, ży- 
jący a wymowny przykład poświęcenia dla 
chwały Bożćj i czci Przenajśw. Sakramentu, 
i ducha ofiary, którym odznaczać się powin- 
na każda prawdziwa Franciszkanka Najśw. 
Sakramentu. 
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*) Franciszkanki Najśw. Sakramentu prowadzą rze- 
czywiście według swego powołania życie ubogie, 
pokutne, dalekie od wszystkich wygód świata, ale 
też równie dalekie od zbytnićj surowości, Jest ono 
bez porównania łagodniejsze niżeli sposób życia 
Klarysek, pićrwotnćj reguły św. Klary, i zbliża się 
bardzo do życia, jakie prowadzą tak zwane Kla- 
ryski Urbanistki, z tą różnicą, że te nie 
są poświęcone Adoracyi nieustającćj, a Francisz- 
kanki Najśw. Sakramentu mają ten cel wyłączny, 
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| Zgromadzenie dzisiaj liczy około 25 osób. 
Daj Boże, aby się coraz bardzićj rozmnaża- 
ły, żeby nasza Galicyja miała także swoje 
przedstawicielki u stóp Tronu Kucharysty- 
cznego; dotychczas są tylko 4 Siostry z Ga- 
licyi. Życie Sióstr naszych jest bogomyślne, 
klauzurowe, wyłącznie poświęcone adoracyi| 
nieustającćj Najśw. Sakramentu, którą przed | 
wystawionym na tronie miłości Panem, bezj - 
przerwy, dniem i nocą, po dwie odprawia- | 
ją. W godzinach wolnych od obowiązków 
chórowych i klasztornych zajmują się ro- 
botami ręcznómi, szczególnie aparatami ko- 
ścielnómi, które, jak sama widziałam, z wiel- 
kim gustem, z dobrego materyjału, i nie zbyt 
drogo wykonywają. Mogą także zajmować 
się rekolekcyjami osób, któreby chciały u Stóp 
Najśw. Sakramentu odprawiać te święte 
ćwiczenia, jak również przygotowaniem dzie- 
ci do piórwszćj Komunii świętćj. 


zdolny osłodzić wszystkie ostrości pokutne, które i 
jednakże tak są u nich umiarkowane, że nawet s 
najsłabsze temperamenty mogą, z pomocą łaski Bo- y 
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żej, bez trudności wytrzymać takowe. Przypisek ten 
przydajemy, ażeby sprostować mylne u wielu wy- 
żenie o zbytnićj surowości życia Franciszkanek 
Najśw. Sakramentu, daleko mnićj pokutnych, niż 
święty Zakon Karmelu. ;Wyobrażenie takowe odstrę- 
czać może osoby słabsze i niezupełnie zgadza się 
z prawdą, którą miłując nad wszystko, we wszyst- 
kićm tćż hołd jéj oddawać pragniemy. 
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iR lwowskie nadto ma tę za- 
sługę, że dopomogło do zawiązania się 
w kongregacyją zakonną Siostrzyczkom, któ- 
re noszą nazwę: „Franciszkanek św. Józe- 
fa,“ a poświęcają się pielęgnowaniu wyzdro- 
wieńców, jako tóż innym miłosiernym u- 


czynkom, lecz stanowią gałąź, zupełnie od | 
P.P. Franciszkanek Najśw. Sakramentu od- | 


rębną, przyjąwszy, za ich staraniem, konsty- | 
tucyje P.P. Franciszkanek z Calais, chociaż | 
| do tych właściwie nie należą. 

Jedna część klasztoru jest zajęta przez 
Siostry nieklauzurowe, tak zwane „zewnę- 
` |trzne,* dlatego, że, oprócz zajęć domowych, 
zajmują się pielęgnowaniem chorych po do- 
mach, lub p uczynkami miłosićrnęmi, 
według rozpófządzenia Przełożonćj, Która 
wszędzie i zawsze jest Matką i głową tój 
rodziny zakonnćj. W téj części domu, nie- 
objętego klauzurą. mieszkają „panie rezy- 
dentki,* które, nie będąc wprost zakonni- 
cami, w oddaleniu od świata, w bliskości 
Jezusa ukrytego w Sakramencie Ołtarza, za- 
chowują regułę tercyjarską, poświęcając się 
tym sposobem Bogu. Zobowiązań żadnych 
nić mają, oddają się dobrym i miłosiernym 
uczynkom według możności i popędu wła- 
snego serca. Mają tylko obowiązek jednćj 
godziny Adoracyi dziennie, jeżeli na to zdro- 
wie pozwala, a nawet, w razie słabości, mo- 
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| gą takową odprawić w ceelkach, których) 

okienka, w tym celu urządzone, wychodzą 
na kościół. 

Klasztor zostaje pod juryzdykcyją Naj- 
przewielebniejszego Ks. Arcybiskupa, Kar- 
dynałem protektorem tego domu jest kar. Pa- 
rochi V. O. św. ale w ścisłym stosunku za 
konnego uszanowania, jedności i miłości po- 
zostają z Gienerałem i całym Zakonem 0.0. 
Kapucynów, do gałęzi których należą. 

Kościół jest w stylu romańskim, w kształ- 
cie krzyża greckiego, przecięty prawie w po- 
lowie balustradą z czarnego dębu (z ma- 
jatku hr. Golejewskićj i przez nią ofiaro- 
walą), która bardzo wdzięcznie wygląda| - 
przy jasnym marmurze, z którego jest cały 
Wielki Ołtarz, co nadaje całemu kościołowi 
niezwykłą a piękną powagę. Ponad Ołta-| - 
rzem wzniesiony jest Tron Wystawienia,| - 
także z marmuru i alabastru krajowego; 
wspaniała jego kopuła wznosi się ku skle- 
pieniu, a kolumnadą z jednćj i z drugićj 
strony dotyka bocznych murów kościoła, co 
tworzy zarazem przedział między chórem 
klauzurowym, a częścią kościoła, pozosta- 
wioną publiczności. Utrzymania na światło 
i klasztór nić mają, a byłoby rzeczą bardzo 
pożyteczną dla wiary św. aby wierni da- 
wali pomoc do utrzymania światła na Tro- 
| nie Wystawienia; byłoby to dowodem wiary. 
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Kos cyboryjum u Wielkiego Olta- 
rza to istne cudo artystyczne, snać, że Je- 
zus w Hostyi Najświętszćj jest tu królem 
i panem, a dla Niego nie za wiele! Cybo- 
ryjum, jak cały W. Ołtarz, jest, jak mówi- 
łam, z marmuru, a drzwiczki srebrne, rze- 
żbione, wysadzane kamieniami, co nadzwy- 
czaj bogato i pięknie wygląda. 

Dwie boczne kaplice są poświęcone: je- 
dna ku czci Św. Ojca Franciszka, w nićj 
na Ołtarzu znajduje się statua biała, marmu- 
rowa Św. Franciszka, odbićrającego blizny 
|św., jestto dar i praca hr. J. Łubićńskićj. 
Druga kaplica ku czci św. Józafata męczen- 
nika (fundacyja hr. M. Stadniekićj i jéj sio- 
stry Krnestyny Mienielewskićj); statua tego 
świętego jest wykonana przez Sosnowskiego. 


W nawie kościelnćj znajdują się także , 
dwa ołtarze: po stronie prawćj ołtarz ze 
statuą św. Józefa, sprowadzony z Monachi- 
jum, ofiarowany przez rodzinę Pogórskich. 
Drugi ołtarz, po lewćj stronie, ku czci Naj. | 
Panny, mieści w sobie także statuę Niepo-| -- 


kalanćj Maryi Dziewicy, niezwykłćj wielko- 
ści, z białego marmuru, z koroną gwiazd, 
ręce mając złożone do modlitwy, oczy wznie- 
sione w Niebo, modli się za grzósznikami, 
Ucieczka grzósznych! Przód cyboryjum wy- 
obraża maleńkiego św. Jana Chrzciciela, 
(jestto kopija z Donatella), którego głos wzy- 
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1 wal ludzi do pokuty. Antepedijum, płasko- 
rzeźba w białym marmurze, jak również 
przód opisanego wyżćj RA przypo- 
mina Chrystusa Pana z Samarytanka, przy 
studni Jakóbowéj. Cały ten ołtarz jest bła- 
ganiem za grzósznikami, jak również przy- 
pomina odwieczne miłosierdzie Boga dla 
grzószników i pomoc, jaką im ku nawróce- 
niu się udzielać zawsze raczy. 

Oltarz jest darem pani A. Hausnerowćj, 
statua Najśw. Panny i obie płaskorzeźby da- 
rem i pracą hr. J. Pabieńskićj i jéj córki. 
Okna kolorowane ofiarowane : jedno przez ks. 
Adamowa Sapieżynę, jedno przez p. Haus- 
nerową, jedno przez hr. Siemićńską - Lewi- 
cką, a kilka mniejszych przez hr. Alfredo- | 
wą Potocką, księcia Romana Sanguszkę, hr. 
Mniszek, hr. Maryją Stadnicką i jéj siostrę 
Mienielewską, sprowadzone z Monachijum, 
są nadzwyczaj piękne, posadzka marmuro- 
wa z Podola rosyjskiego, również malowa- 
nie kościoła. Kazalnica jest także w pięknym 
bardzo stylu, ofiarą téj samćj rodziny — 
słowem — wszystko tworzy całość, pełną har- 
monii, piękności artystycznej, bogactwa, 
wszystko godne swego przeznaczenia. 

Kościół jest pod wezwaniem Najśw. Ser- 
ca Jezusowego, konsekrowany w uroczy- 
stość Św. Michała, patrona naszego. Oby ten 

święty pogromca duchów piekielnych, Ka 
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w naszych czasach nieszczęśliwych, przezj 


Stolicę św. i cały Kościół katolicki wybra- 
ny za orędownika, otaczał pieczą swoją tę 
wzódkę Pańską, a miastu naszemu, które 
Pan wybrał sobie, a które niestety tak ma- 
ło oceniać potrafi łaskę Wystawienia Najśw. 
Sakramentu, uprosił miłosierdzie u Najśw. 
Serca Jezusowego, przez wzgląd na te du- 
sze sprawiedliwe, które chcą i pragną za 
bracią swą grzószną wyniszczać się przed 
Tronem Jego Miłości, chociaż od nich i da- 
léj za „nieużyteczneś uznane będą. 
Daniela. 
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(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 7, zr. b. str. 385. 
ROZDZIAŁ XXV. 


Swięty Franciszek léczy trędowatego na 
duszy i na ciele; — słowa, jakie duch 
uleczonego wypowiedział do świętego 
Patryjarchy. 


Sw. Franciszek, pokorny sługa i naśla- 
dowca Chrystusa, wziął sobie za główny 
cel swojego, tak umartwionego żywota, stać 
się najbardzićj podobnym Temu, który mu 
był Mistrzem i Panem — Jezusowi Chry- 
stusowi. To tóż nierzadko się zdarzało, że 
Pan Bóg, już teraz wynagradzając jego 
trady w pracy nad zbawieniem bliźnich, 
udzielał mu tćj nadzwyczajnćj łaski, że 
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Święty nasz, przywracając zdrowie schorza- 
łym na ciele, lóczył także ich dusze, i w 
ten sposób stawał się coraz podobniejszym 
swemu wzorowi. — Ale św. Franciszek nie 
poprzestał na tóm, że sam się oddawał na 
usługi trędowatych *), ale, owszem, nakazał 


*) W średnich wiekach Kościół święty i wszyscy 
wierni uważali trąd za oznakę szczególnego wybra- 
nia przez Pana Boga, za symptom łaski Bożćj. 
Z tego też powodu niezwykłćj czci i politowania 
z pośród (chrześcijan doznawali wszyscy, dotknięci 
tą straszną chorobą, niedostępną jeszcze naonczas 
dla ludzkiej umiejętności. Trędowatych nazywano 
zawsze słowami pełnómi słodyczy, i pociechy, jako 
to: wybrani od Pana Boga* „najdroż- 
si słudzy Jezusa‘, „najlepsi ludzie| 
ate pi „A: kochano ich tak bardzo, już dla samćj 
pamięci na Jezusa Chrystusa, o którym Duch św. 
że stał się po biczowaniu jakby trędowatym, — 
który wybrał trędowatego Łazarza na symbol du- 
szy wybranej, — i który wreszcie sam przybićrał 
postać człowieka trędowatego, gdy się swym świę- 
tym na ziemi objawial. Zresztą wszystko to działo 
się w epoce wojen krzyżowych, i podczas licznych 
pielgrzymek do Ziemi świętćj, kiedy trąd rozpo- 
wszechnił się w całćj Europie, a jego ojczyzna na- 
dawała mu też głównie ów charakter świętości. 
Św. Franciszek pragnął, aby ci jego bracia zakon- 
ni, którzy nie byli na tyle wykształceni, aby 
ludzi nauczać, poświęcili się pielęgnowania trę- 
dowatycb! To tóż odtąd, kiedy kto objawiał 
chęć wstąpienia do zakonu Braci mnie j- 
szych, zaraz go zapytywano: czy się będzie 
chciał oddać na usługi „najdroższym słu- 
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wszystkim członkom swego zakonu, ażeby | 
na każdém miejscu i po wszystkie czasy 
śpieszyli z pomocą tym nieszczęśliwym, 
czyniąc to na wzór Chrystusa, który chę- 
tnie sam chciał być uważany za ostatniego 
żebraka, trądem okrytego, ażeby nas zbawić. 

Zdarzyło się, że bracia, oddani na usługi 
chorym, w szpitalu, stojącym tuż obok kla- 
sztoru, w którym przebywał św. Franci- 
szek, napotkali na jednego trędowatego, 
tak niecierpliwego, złośliwego i tak nie 
dającego do siebie przystąpić, że naprawdę 
każdy myślał o nim, że jest opętany przez 
złego ducha. Najordynarniejsze wyrazy nie 
schodziły z z jego ust; bił tych, którzy mu 
usługiwali; w końcu nawet miotał najstra- 
szniejsze bluźnierstwa na samego Chry- 
stusa Pana i Jego Najświętszą Matkę; do 
tego stopnia, że już wreszcie nikt się nie 
znalazł, któryby chciał wspomnionego cho- 
rego pielęgnować. 


gom Jezusa“, i natychmiast odprawiano tych, 
którzy nić mieli odwagi poświęcić się podobnym 
uczynkom miłosierdzia. Najzwyklćj jednak nazy- 
wano obsypanych trądem „braćmi Chrześci- 
janami* — W yborne dzieło w tym względzie 
wyd: W Klemens Brentano: „O siostrach miłosier- 
dziać, dalej Montalamberta : Życie św. Elżbićty, 
rozdz. XXIV, również Chavin de Melan, rozdz. 
II, i O. Chalippe księga V. 
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Bracia z cierpliwością przyjmowali wszy- 
stkie krzywdy i obelżywe wyrazy, jakićmi 
się za ich posługi odpłacał; owszem, czuli 
się szczęśliwymi nawet, że mają środek do 
zaskarbienia sobie zasług; nić mogli nato- 
miast się zgodzić na słuchanie ustawicznych 
bluźnierstw, jakie miotał na Jezusa Chry- 
stusa i Mati Boską. — Skończyło się na 
tóm, że obaj bracia postanowili wymówić 
się od pielęgnowania chorego, w razie, 
gdyby się św. Franciszek na to zgodził. 
Szpital był tuż obok klasztoru, dlatego bez- 
zwłocznie donieśli św. Patryjarsze o swćm 
przedsięwzięciu. Na tę wiadomość pośpie- 
szył św. Franciszek natychmiast do cho- 
rego i pozdrowił go témi słowy: „Niech 
ci Bóg użyczy swego spokoju, mój bracie 
najdroższy !* — „Ciekawym w jaki sposób ob- 
darzyć mnie może Pan Bóg pokojem, kiedy 
mię już oddawna pozbawił spokojności ży- 
cia i zabrał mi wszystko, co miałem — 
kiedy ciało moje pełne zgnilizny, zakaża 
dokoła powietrze l“ 

— „Nie rozpaczaj, mój synu, —odparł na to 
Święty. — jeżeli Pan Bóg zsyła na nas tak 
straszne choroby, to dzieje się to wszystko 
dla zbawienia dusz naszych; te utrapienia 
są dla nas źródłem wiecznćj szczęśliwości, 
jeżeli tylko chcielibyśmy je znieść z zapar- 
ciem siebie samego.“ — „Co mi tu teraz be- 
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dziesz prawił o zaparciu siebie samego, 
kiedy dzień i noc nie ustają moje cierpie- 
nia! A zresztą nie tylko moja choroba jest 
tém, co mię trapi; oto bracia, których da- 
łeś mi, ażeby mię pielęgnowali, nie służą 
mi tak, jak się należy.“ — Święty, widząc 
już teraz, że dusza trędowatego dostała się 
już w posiadanie złego ducha, odszedł na 
stronę i gorąco jął się za niego modlić 
= [|i błagać Stwórcę o miłosierdzie nad jego 
duszą. Sw. Franciszek, skończywszy modli- 
twę, wrócił znowu do łoża i oświadczył 
choremu, że już odtąd sam go będzie pie- 
lęgnował, kiedy mu nić mogą dogodzić 
jego bracia zakonni. Zgodził się na to trę- 
dowaty i zapytał Świętego, co więcćj mógł- 
by jeszcze uczynić? Wszystko, czego za- 
= | pragniesz — była odpowiedź świętego Pa- 
tryjarchy. — Dobrze więc, odparł chory, chcę, 
abyś mię obmył całego, gdyż odór, jaki 
wydają moje rany, jest tak okropny, że już 
samego siebie nić mogę znosić. — Swięty co- 
prędzćj przygotował wody gorącćj z pa- 
chnącómi ziołami, i zdjąwszy płachtę, jaką 
był przykryty trędowaty, zaczął go własno- 
ręcznie obmywać, podczas gdy inny brat 
obracał chorego. — I o cudo! 

Trąd zaczął znikać z ciała, w miarę jak 
je św. Franciszek obmywał, aż w końcu 
chory zupełnie został oczyszczony z trądu. 
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I widząc teraz już oczywisty cud w swojó fi 
uzdrowieniu, przedtém trędowaty, a teraz 
znowu przywrócony do zdrowia, skruszył 
się przed Panem i zaczął szezérze żałować 
za owe dawne błędy, i obfitym strumie- 
niem łez zmywać swoje grzóchy. — I jak 
raz na zewnątrz, woda oczyściła ciało jego 
z trądu, ta znowu wewnątrz woda jego łez 
i żal doskonały oczyścił jego duszę z brudu | 
grzóchowego. 

Kiedy się już widział zupełnie uzdrowio- 
nym na duszy i na ciele, prosił z pokorą 
św. Franciszka, aby mu darował jego winy 
i wołał z płaczem: Ach biadaż mi, biada!| 
słowami grubijańskiemi, krzywdami, które | 
potylekroć wyrządzałem pielęgnującym mię 
braciom, moją niecierpliwością i bluźnier- 
stwami, przeciw Panu Bogu samemu mio- 
tanómi, zasłużyłem, ażebym już nigdy 
|z piekła nie wyszedł! I całe dni piętna- 
ście trwał w takićm uczuciu prawdziwej 
skruchy, płacząc i żebrząc miłosierdzia Bo- 
żego; poczóm przed kapłanem złożył gie- 
neralną spowiedź z całego swego życia. 

Sw. Franciszek złożył teraz dzięki do- 
broci Bożćj za cud, który Pan Bóg zdzia- 
łał za jego pośrednictwem; i opuściwszy 
zaraz szpital, udał się w odległe strony, 
albowiem jego pokora nić mogła znióść 


, wszelkiego rodzaju honoru, jakiby go nie- 
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chybnie spotkał, gdyby w téj okolicy dłu- 
żej pozostał; a Swięty nasz we wszystkich 
swych dziełach niczego innego nie szukał, 
jak tylko Chwały Boskićj. — Tymczasem 
upłynęło piętnaście dni od nawrócenia się 
trędowatego, gdy spodobało się znowu Panu 
Bogu dotknąć go znowu inną słabością, 
z którćj juź nie wyszedł, lecz zaopatrzony 
SS. Sakramentami, zeszedł z tego świata. 
A dusza jego, wstępująca do Nieba, uka- 
zała się św. Franciszkowi, gdy tu był na 
modlitwie w lesie. Sw. Patryjarcha nie po- 
znawszy zrazu ducha, któremu był życie 
przywrócił, zobaczywszy widzenie, zawołał: 
powićdz, kto jesteś? Odpowićdź była: „Je- 
stem duchem tego trędowatego, którego 
Chrystus uzdrowił za twojóm wstawieniem, 
a teraz idę do wiecznćj szczęśliwości. To- 
bie to właśnie, po Bogu, winienem głównie 
moje zbawienie, bądź za to błogosławiony 
na zawsze! © tak, niech Pan raczy pobło- 
gosławić twą duszę, twe ciało, twą mowę, 
a przedewszystkićm twoje dzieła, albowiem 
za twojóm pośrednictwem cały zastęp dusz 
na ziemi będzie zbawionych. Wićdz o tém, 
że dnia jednego nić ma, w którymby Anio- 
łowie i całe zastępy Niebios nie dzięko- 
wały Panu Bogu za owoce zbawienia, otrzy- 
mywane na całym świecie za pośrednie- 
twem twojćm, lub którego z twych braci 
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zakonnych. Nabierz więc odwagi do działa- | 
nia, dziękuj Panu Bogu za łaski otrzymane, 
i bierz błogosławieństwo na przyszłość.“ | 
Po tych słowach duch uleciał do nieba, 
a św. Franciszek odszedł, pocieszony na 
duszy. ; 
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módl się za nami! 


ięty Marku, 


B- 


Na dzień 25 marca. 


Gwiazdy błyszczą na błękicie, 
I noe cicha tli zbawieniem, 
Gdy Liliją w cnót rozkwicie, 
Anioł wita pozdrowieniem. 


Już niebiańskich skrzydeł tchnienie, 
Tajemnicy blask odkrywa, 

Gdy Dziewicy zachwycenie 
Archanielski głos przerywa. 


A podziałem niebo lśniące 
Słyszy dźwięczne powitanie, 
I Maryi słowa drżące, 

1 przedziwne Zwiastowanie. 


Najwyższego moc się skłania, 
Brzmią niebiosa chwały śpićwem, 
A Dziewicę Duch osłania 
Wszechpotężnym Bóstwa wićwem. 


| I Maryja w szczęściu tonie, 

| Słowo Boga Ją zachwyca, 
(o w przeczystóm dzisiaj łonie 
Wielbi Matka i Dziewica. 


LEZA 


| Wrażenia z podróży 
do 
JEROZOLIMY I GALILEI 


(Ciąg dalszy.) 


Nazajutrz po rannćm wysłuchaniu Mszy 
świętćj w tćj malutkićj kaplicy, i po go- 
ścinnie ofiarowanóm śniadaniu, oglądaliśmy | 
naprzód kościół, należący do schyzmatyków, 
na miejscu jednćj z trzech bazylik, na gó- 
rze Tabor, w pićrwszych wiekach chrześci- 
jaństwa istniejących, potóm grotę, w którćj, 
według podania, żył Patryjarcha Melchize- 
dech, i już stąd na dół piechotą schodzić 
zaczęliśmy, gdyż góra zbyt stroma i ślizga, 
aby z nićj konno zjeżdżać. Dopićro po pół- 
godzinnćj, dość szybkićj przechadzce, na 
dole jesteśmy. i znowu na koń wsiadamy, 
aby do Tyberyjady jechać. Koło namiotów 
beduińskich, tu koczujących, przejechawszy, 
jedziemy drogą zasypaną bazaltowómi od- 
łamki, obok starych murów jakićjś fortecy, 
czyli raczej Khanu, potóm polami ży- 
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znómi. Chwilkę konie w zielonym jarku od- 
poczywają, znowu trochę pod górę jechać 
nam trzeba i znowu polami, aż raptem 
nadjeżdża się nad przepaść skalistą, i w 
głębokićj dolinie przed nami, leży miasto 
i jezioro Tyberyjady, morzem Galilejskićm 
i jeziorem Gienazaret naprzemian w Ewan- 
gielii nazywane. Cudne zjawisko! wody tur- 
kusowe, błyszczące, okolone wiankiem gór, 
tak dziwnie jasnych i świetlanych, że zdają 
się wszystkićmi farbami opalu promienićć. 
A więc oto owo jezioro, po którém tyle 
razy pływał Zbawiciel, fale wzburzone, które 
Mu posłuszne były, wody, po których noga 
Jego stąpała. I znowu swojsko nam i zna- 
joma się zda być ta okolica. U stóp na- 
szych miasto Tyberyjady; dalćj, na lewo, 
Magdala, Korozaim, Betsaida i Kafarnaum, 
naprzeciwko Gierazeńczyków kraina i miej- 
sce drugiego eudownego połowu ryb — na 
prawo z jeziora wypływa rzóka Jordanu, 
wszystko to znane, mówiące, a mówiące ja- 
kićmi słowy! jakichże wspomnień pełne! 
O ziemio błogosławiona, wśród którćj serce 
ludzkie podobnych wrażeń doznać może, 
gdzie żyć potrafi podobnóm życiem, nie 
dziw, że cię tak łatwo pokochać, i tak się 
tęskni za tobą i tak pragnie się gorąco 
choć raz jeszcze cię oglądać! 


o< 


— 


<— 


— Bł — 


>i 


Z góry, po skalistéj drodze, zjóżdżamy 
do dawnéj stolicy Galilei, która choć tak 
różne przebywała koleje, nazwisko swe za- 
chowała, i dotąd u żydów, którzy tu prze- 
ważną ludność stanowią, jako miasto święte 
słynie. Brudna, licha mieścina, uliczki cia- 
sne, mrowiące się żydowstwem i Arabami. 
Klasztor O. 0. Franciszkanów z kościołkiem 
tuż nad wodą stojący; korytarz na piętrze, 
w którym się pokoiki gościnne znajdują, 
zakończony balkonikiem ; pod nim ogródek 
z oleandrami różowómi, ślicznie zakwitłómi, 
łódź rybacka, przywiązana u brzegu, — fale 
jeziora cicho rozbijają się na piasku, a na 
przeciwległym brzegu góry, ubrane w pola 
zieleni i w kwieciste jakieś purpurowe, 
i błękitne smugi, coraz to piękniejsze bar- 
wy przybićrają: lekka sina mgła je owićwa, 
a złote nad niómi światło promieni sło- 
necznych przerywa gdzieniegdzie fantasty- 
cznie cień przezroczysty przelatującćj chmur- 
ki. Terasa kamienna na płaskim dachu kla- 
sztoru; stamtąd widok rozleglejszy jeszcze, 
bo i ruiny zamku Tankreda stoją na lewo, 
i białe namioty podróżujących, karawan 
malowniczo tu i ówdzie, rozpięte na górze, 
za miastem, i lekko-piórych palm kilka, 
dodaje południowego kolorytu krajobrazowi. 
Dzwonnica kościoła nad terasą się wznosi — 
dzwonią na Anioł Pański — zmrok, tu nad- 
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zwyczaj prędko zapadający, owija przejrzy- 
stą zasłoną niebo i ziemię, dusza się sku- 
„pia w modlitwie, a patrząc na niknące w no- 
ienych cieniach wody jeziora, i my, jako 
niegdyś miłujący Apostoł, czujemy blisko 
siebie Przenajświętszą Obecność, i namby 
się z ust wyrwać ` mogły wyrazy: „Pan 
jest !*... 

Kościołek tu pod jednym dachem z hos- 
picyjum dla pielgrzymów, a tak bardzo mili 
są tu Ojciec i brat Franciszkanin gości 
przyjmujący, jeszcze więcéj może niż in- 
dzićj, ugaszczając ich i psując, i tak im be- 
dąc serdecznie radzi, że chyba powiedzióć 
można, że się tu czuje, jak u Pana Boga za 
piecem, a kilka dni, w Tyberyjadzie prze- 
byte, zaliczyć można do najmilszych, jakie 
się na Ziemi świętćj spędziło. 

A miejsce to przepełnione pamiątkami ! 
Wszak tu narodzenie Kościoła świętego i na- 
znaczenie Piotra głową Jego. Ozytamy i od- 
czytujemy Kwangielije i nasycić się ich 
czytaniem i słuchaniem nić możem, tak się 
rzeczywistómi i żywómi tu stają. Cóż po- 
wiedzićć dopiéro o wycieczce do Kafar- 
naum i pływaniu po jeziorze. Łódź staro- 
dawnego kształtu, płaska, szóroka, o masz- 
cie z żaglem rozpiętym; na wszystkich świę- 
tych obrazkach podobną wyobrażają i taką 
w istocie być musiała łódź, na którćj pły- 
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wał Zbawiciel, bo nie się w tym kraju Gar | 
zmienia, ani obyczaje, ani ubiory; wioślarze 
w długie szaty przybrani, jak Apostołowie, 
i miejsce jest obszórne u przodu łodzi, 
na któróm zwykli sypiać rybacy i gdzie 
zapewne spał Pan Jezus podczas burzy, za- 
straszającój Apostołów. Burze tu dotychczas 
często zrywają się w mgnieniu oka, i nie- 
bezpieczeństwem grożą. Słowem, woda i gó- 
ry, i wieher, i cisza, wszystko takie, jak za 
czasów Jego bywało. Płynie łódź cicho, 
wiosła 0 wodę pluszcząc, brat przewodnik 
począł głośno różaniee odmawiać: odpowia- 


W damy mu chórem, a serca nasze, wspólną 

[I modlitwą złączone, i myślą wspólną i wspól- 

| ną miłością, i żaden z nas „zapytać nie 
śmieć, jako nie śmieli Apostołowie, „wie- 

H dząc*, iż Pan jest z nami. 

| Wylądowaliśmy w Kafarnaum. Ruiny tu 

i tylko dawnego miasta — szezątki kolumn, 


M odłamki pięknych kapiteli, mniemają, iż to 
są zabytki dawnćj bóźnicy, w którćj tyle 


| razy nauczał Zbawiciel. I znowu czyta brat 
Kwangieliją; słuchamy w milczeniu... a „ta 


mowa twarda* i trudna do zrozumienia dla 
ówczesnych słuchaczów, jakże się nam świa- 
tłością gorejąca wydaje, nam, których, od 
dwudziestu prawie wieków, Ojciec niebieski 
łaską i światłem Ducha świętego do Syna 
| prowadzi i z Szymonem Piotrem powta- 


9< —8 


— BAT — 


rzamy: „Panie! do kogóż pójdziemy? słowa 
żywota wiecznego masz.“ (Ew. św. Jana, 
roz. VI). I o setniku, i o uzdrowieniu pa- 
ralityka, słuchaliśmy Kwangielii, potém na 
łódź raz jeszcze wsiadłszy, powracając ku 
Tyberyjadzie, znów w Betsaidzie wylądo- 
wujemy. Jar to śliczny; jeziora brzegi ofrę- 
dzlone różowćmi oleandrami w pełnym 
kwiecie, trawy wysokie, bujnómi zasypane 
kwiatami, strumyk z góry biegący, nad 
którym malownicze stoją kamienne młyny. 
Rozsiadujemy się na murawie, dla spożycia 
śniadania, z sobą przywiezionego. Arabo- 
wie nasi, tu z końmi przybyli i na nas cze- 
kający, tóż w koło zasiedli. A ludność tu 
piękna nad wszelki wyraz; kształtne po- 
stacie, ubiory śliczne, twarze wyraziste 
i smagłe, odbijają z pod białych lub ró- 
żnobarwnych kofij, chustką od słońca za- 
słaniających. 

Tymczasem rybacy z łodzi sićć zarzucili: 
wyciągają krągłe o długich wąsach ryby, 
tu tylko poławiane, i noszące nazwisko ryb 
św. Piotra, które się sróbrzą w słońcu 
[i trzepią: na piasku stoi trójnożek żelazny, 
na rozpalonych węglach, i smażą na nim 
tylko co złowione ryby, wszystko to znowu 
jak za apostolskich czasów... 

Po spożytóm śniadaniu na konie wsia- 
(damy, i po nad brzegiem jeziora wracamy 


<————— 2% 


k 


<-ME = 
RK———————-—„„>„>„SQ>„vvsLLL ww 


przez Magdalę, ojczyznę Maryi Magdaleny, 
gdzie było mieszkanie brata jéj Łazarza, 
a teraz tylko kilka chat glinianych i tro- 
chę ruin kamiennych pozostało. Turkawki, 
których moc jest w tój okolicy, gruchają 
w oleandrowych gajach, wody jeziora w 
słońcu szklą się i mienią, gdzieniegdzie 
pluśnie ryba, lub nurek muśnie falę, skrzy- 
dłem roztaczając sróbrne szóćrokie koło, 
łódź nasza, powracająca do Tyberyjady, z roz- 
piętym żaglem płynie jako ptak biały. Ozę- 
sto zapewne Maryja Magdalena stąd widy- 
wała tak łódką płynącego Zbawiciela, nim 
do nauki Jego przystała; stroiła się może 
w kwiecie oleandrowe i błękitne skabiory, 
a dusza jćj spragniona tęskniła i rwała 
się do tćj miłości niebieskićj, która ją kie- 
dyś nasycić miała. Słońce skwarne przy- 
pieka; zwykle nad jeziorem Galilei silne 
upały panują: mieści się ono bowiem w głę- 
bokićj nizinie, wracamy znużeni i zgrzani, 
oczekuje nas limonada i kawa, dla powra- 
cających troskliwością poczciwego braciszka 
przygotowana. [stni bo to święci, ten bra- 
ciszek i Ojciec jego przełożony: cały dzień 
obaj krzątają się około służby pielgrzymów, 
a noce na modlitwie w kościółku spędzają. 
Nazajutrz, jeszcze wycieczka na prawo od 
'Tyberyjady, koło źródeł gorących, siarcza- 
nych, za hebrajskich i rzymskich czasów 


Y 


EE TEE RY. | 


— 549 — 
08 <-— 


słynących, do brzegów rzeki Jordanu z je- 
ziora wypływającćj, cichóm, dość wąskićm 
korytem, gdzieniegdzie wićrzbami osłonio- 
ném. Na wschodnim brzegu rzóki, a zara- 
zem nad jeziorem dawna kraina Gierazeń- 
czyków, pamiętna cudami Chrystusa Pana, 
tu tóż wskrzeszenie córki Jaira. (Kw. św. 
Marka, roz. V.). Trzeba było nareszcie po- 
żegnać Tyberyjadę i jezioro, i góry, i tak 
bardzo kochanych zakonników, aby do Na- 
zaretu powracać. Droga szła nam żyznómi 
polami, trochę pod górę z Tyberyjady wy-| 
Jeżdżając, aż do pagórka Rozmnożenia chle- | 
bów. Nić masz tu już ani szczątki kościoła, 
przez św. Helenę postawionego; św. Paulina 
jeszcze przy końcu IV wieku w tym ko- 
ściele pokłon oddała miejscu, gdzie tak 
wielki cad Chrystus Pan uczynił. Stamtąd 
niedaleko do Góry błogosławieństw, rogami 
Hattina po arabsku zwanćj, gdyż rzeczy- 
wiście po dwóch stronach grzebień jéj ro- 
gato zakończony. Pod tą górą odbyła się 
bitwa, w której Guy de Lusignan wraz 
z bratem pobity i wzięty w niewolę przez 
Salah ed Dyna, utraca zarazem królestwo 
Jerozolimskie i drzewo prawdziwego Krzyża, 
noszone jako sztandar przed wojskiem Krzy- 
Żowców. Przysiedliśmy na wzgórzu dość 
skalistóm Góry Błogosławieństw, skąd wi- 
dać jezioro Galilejskie, miasto Safet, górę 
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Tabor, i rozległe pola i błonie. ARE: 
czytane rozdziały Kwangielii św. Mateusza, 
V, VI i VII, zawićrające w sobie, jakoby 
jądro nauki Chrystusowćj. Słowa te, wśród 
ciszy i skupienia wymawiane, odzywały się 
w powietrzu jako odgłos dzwonu, powołu- 
jącego do życia, potężniały i kształtniały 
w posąg wiekuisty, „albowiem niebo i zie- 
mia przeminą, i jako odzienie odmienia się 
i odmienisz je“, ale słowa Jego nie prze- 
miną!... I czuliśmy to w duszach na- 
szych, a głowy naginały się mimowolnie, 
i kolana, oddając hołd Boskiemu Mistrzowi, 
który nam podobną zostawił naukę. 

We trzy godziny po wyjeździe z Tybe- 
ryjady, popasaliśmy w Lubich. Lasek oliway 
na wzgórku, i zródło; podróżni jacyś Ara- 
bowie z wielbłądami, konie nasze, mukry, 
i my z nićmi, wszystko to razem spoczy- 
wało, jadło i piło. Jechaliśmy potóm wzdłuż 
pola, z którego ongi uczniowie rwali kłosy 
w dzień sobotni, co im faryzeusze wyrzu- 
cali; i dziś kłosy powiówne wiatr kołysze 
na tém polu, i dziś jak w onczas zba- 
wienno nam jest posłyszóć, iż miłosierdzia 
chce Pan, nie ofiary, bo gdybyśmy o tém 
wiedzieli, nie potępialibyśmy niewinnych*, 
|jako opowiada Kwangielija św. Mat. rozdź. 
XII. — Zatrzymaliśmy się w Kanie Gali- 
j ejskid o półtora godziny od Nazaretu od- 
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| iegłój. Wioska wśród oliwnych i figowych | 


drzew rozpołożona, z malutkim, czystym 
kościołkiem, wybielonym, jasnym, dziwnie 
wesołe robi wrażenie. (oś wiosennego, ra- 
dosnego, miłość dwojga serc i zawiązek 
szczęścia, pobłogosławiony i uświęcony Bo- 
ską obecnością; ustanowienie Sakramentu 
Małżeństwa, piórwszy cud Jezusowy, na 
prośbę Matki uczyniony. „Synu, nić mają 
wina.* O jak często i teraz Matka ta na- 
sza i Opiekunka mogłaby wyrzec te same 
słowa: nić mają wina! nić mają, bo pić 
nie chcą wina życiodajnego, nie czerpią 
u zdroju, który jedynie pragnienie ugasić 
może, nie chcą pokrzepić zwątlonych sił 
napojem odradzającym, wina nić mają! 
A tu w Kanie było wino, i wesele było, 
bo Pan był tu obecny i z Nim wespół ra- 
dość dzielono ! 

Powrót do Nazaretu, do najukochańszćj 
groty Zwiastowania, serce znowu pociesza. 
Miło jest przybyć tu po raz pićrwszy, ale 
milćj stokroć powracać do tego miejsca 
najświętszego, wiedząc ile tam miłości i po- 
koju. Ale i Nazaret już żegnać przychodzi, 
smutno, o jak bardzo smutno! 

Zal chwil tych tak prędko upłynionych, 
żal tćj okolicy, pełnćj uroku niewysłowio- 
nego, każdy z nas milknie i łzy na oczy 
zachodzą, a tu nikną jedno po drugim zna- 
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Jome na drodze widoki. Znowu popas przy 
zdroju, i znowu do Kaify dojóżdżamy, gdzie 
parowiec czeka, a odmówiwszy raz jeszcze 
wszyscy razem zebrani pielgrzymi, dzięk- 
czynne Te Deum, żegnamy się z towarzy- 
szami podróży, bo nas różne stąd prowa- 
dzą drogi, a kiedy nareszcie pożegnać przy- 
chodzi Brata Franciszkanina, który był nam 
przewodnikiem i Aniołem stróżem wśród 
naszćj pielgrzymki, tak bardzo tęskno się 
robi, iż ten wić tylko o tém, kto się z Zie- 
mią świętą żegnał, a ci, którzy tam nie 
byli i zrozumićć tego nie potrafią; lecz tym 
powiedzićć możemy z Apostołem Filipem, 
który pytany przez Nathanela: „Możeż coś 
dobrego być z Nazaret?“ — odpowiedział, 
„Pójdź, a oglądaj!* (Ew. św. Jana, roz. L.) 
A więc pójdźcie a oglądajeie, pójdźcie do 
téj ziemi, którą kiedyś chrześcijanie krwią 
swoją zdobywali, do którćj tyle dusz rwie 
się skwapliwie, do Ziemi cudu nad cudy, 
do Ziemi świętćj, jednóm słowem, zanie- 
ście tam polskie serca i polską medlitwę, 
pójdźcie a zobaczycie, jak dobry jest Pan! 
A. DIG 
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DZIEŁA 
świętego Franciszka z Assyżu. | 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo* Nr. 7 z r. b. str. 392). 


Apoftegma LVI. 


Trzeba znosić cierpliwie tu na ziemi 

skutki grzechu. 

Razu pewnego, silnie dręczony przez sza- 
tanów, którzy nic na nim nić mogli, zawo- 
łał w zapędzie gorliwości: Dzięki ci, Panie, 
o dzięki! za miłość nieskończoną, jaką masz 
dla mnie, a którą dziś otwarcićj mnie obja- 
wiasz, bo grzechy karzesz na tym świecie, 
aby je odpuścić na tamtym. (o do mnie, 
gotów jestem znosić z radością wszelkie 
utrapienia i cierpienia, które się podoba 
Boskiemu Majestatowi dopuścić na mnie za 
moje grzechy. 


Apoftegma LVII. 
Nadzieja nagrody łagodzi cierpienia. 


Święty Franciszek zapytany, jakim spo- 
sobem może znosić z takiém weselem i wy- 
 |trwałością bóle srogie w oczach i na ca- 
_|łóm ciele, odpowiedział: Ozyliż chwała, któ- 
rój się spodzićwam, nie dosyć jest wielką, 
_|by mnie rozweselała w moich cierpieniach, 
smutkach, upokorzeniach, prześladowaniach, 
słowem we wszystkićm, czego doznaję tu na 
ziemi? 


ROZMOWY SWIĘTEGO. FRANCISZKA. 


Pod tą nazwą, mówi Wadding, przyta- 
czam oddzielnie następujące zdania, bo 
dłuższe są od poprzedzających apoftegm, 
i były wypowiedziane w poufnych z przy- 
jaciółmi rozmowach. 


tozmowa piórwsza. 
Zatwardziałość wielkich kruszyć należy 
cierpliwością i łagodnością. 


Błogosławiony Ojciec, przebywając w mie- 
ście Tsolo, udał się z pokorną prośbą do 
Biskupa o pozwolenie zwołania wiernych 
dla głoszenia im słowa Bożego. Ten od- 
powiedział mu ostro: 

— Bracie, ja sam nauczam mój lud, to 
wystarcza. 

Wyszedł Franciszek, pokornie spuściw- 
szy głowę; ale wkrótce prośbę swą pono- 
wił Biskup zmieszany, zapytał, jak śmić 
dopominać się o rzecz odmówioną, a Fran- 
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ciszek na to skromnie i pokornie powie- 
dział: „Wasza Pasterska Mości! gdy ojciec 
wypędzi syna jednóćmi drzwiami, powraca on 
drugićmi.* Biskup zwyciężony tak niezwy- 
kłą pokorą, uściskał go serdecznie, mówiąc: 
„Odtąd ty i bracia twoi kazać będą w całćj 
mój dyecezyi, daję wam wszelką władzę, 
bo tak wielka pokora zasługuje na wysłu- 
chanie prośby.* (Bonaw. roz. VI, n. 9.) 


Rozmowa druga. 


Bracia Mniejsi nie powinni zatrzymywać 
nic z własności nowicyjuszów. 


Ponieważ ubóstwo w klasztorze N. Panny 
Anielskićj było tak wielkie, że niepodobna 
było zaspokoić potrzeby wszystkich zgła- 
szających się pielgrzymów, wikaryjusz przed- 
stawił Franciszkowi potrzebę, w jakićj bra- 
cia się znajdują, i prosił o pozwolenie na- 
ruszenia, w, razie potrzeby, własności nowi- 
cyjuszów. Święty, który lepićj znał od ko- 


= |gokolwiekbądź wolę Opatrzności, odpowie- , 
dział : 


„— Niech nas Bóg zachowa, drogi bra- 
cie, od gwałeenia reguły dla ludzi! Wolał- 
bym widzićć, że ogołacacie oltarz N. Panny, 
niż gdybyście uczynili najmniejsze wykro- 
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czenie przeciw ślubowi ubóstwa, przepisom 
reguły lub Pisma św. Miléj będzie Najśw. 
Pannie zobaczyć swój ołtarz ogołocony dla 
zachowania rad ewangielicznych, niż gdy- 
byśmy przeniewierzyli się obietnicy, uczy- 
nionéj Jéj synowi, dla zachowania Jéj olta- 
rza.“ (Bonaw., roz. VII, n. 4). 


Rozmowa trzecia. 


Wspaniałe gmachy nie przystoją Braciom 
Mniejszym. 


Brat Piotr z Katany, jego wikary, kazał 
wystawić mały domek, slużący do odpra- 
wiania Mszy św.. i pomieszczenia wygo- 
dniejszego obcych braci, napływających ka- 
żdodziennie bardzo licznie. 

Błogosławiony Patryjarcha, napełniony 
świętą gorliwością, rzekł do brata Piotra: 
„Miejsce to jest wzorem i przykładem dla 
całego Zakonu; zamieszkujący ten domek 
znosić muszą niejednę przykrość i niewy- 
godę, dla miłości Bożćj. Gdybyśmy budo- 
wali większe gmachy, upoważnialibyśmy nie- 
jako powracających do siebie pielgrzymów, 
którzy, zapatrując się na matkę domów na- 
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szych, Najśw. Pannę Anielską, pod pozo- | 
= [rem naśladowania nas, podobne gmachy 
_|wznosićby zapragnęli. 


Rozmowa czwarta. 


Bogu chwała za wszystko dobre, które 
nas spotyka. 


W mieście Terni kazał Swięty wobec 
Biskupa, który tak był zdumiony gorliwo- 
ścią jego i głęboką znajomością tajemnic 
Bożych, że natychmiast po kazaniu przy- 
wołał do siebie pokornego kaznodzieję, i 
wobec zgromadzonego ludu nie szczędził 
mu pochwał. „Składajcie dzięki Bogu, po- 


wiedział im Biskup, bo usta tego ubożu- 
chnego nauczyły was wielu rzeczy, objawia- 
jąc tajemnice, wskazując nagrodę za cnotę, 
a karę za grzech. Pamiętajcie! Dziś, przez 
usta tego “ubożuchnego, Bóg nauczyl was 
co czynić macie, a czego się wystrzegać.“ 

Ale błogosławiony Ojciec, pelen zawstydze- 
nia, rzuca się do nóg Biskupa, mówiąc: 
„Prawdziwie, dotąd nikt tyle pochwał mi nie 
oddał, nie ogłaszają mnie szczęśliwym, bo 
dzieło Boże opowiadam, ale mnie, nie Jemu, 


chwałę z tego przypisują. Wasza Pasterska; 


Mość w mądrości swojćj potrafiła mnie ucz 
cić, przypisując Bogu cześć i chwałę Mu 
przynależną, odróżniając perłę od gnoju — | 
Bogu mądrość i cnota, mnie zaś nicość 

i poniżenie.“ 


Rozmowa piąta. 


Szaleństwo krzyża pożądańsze od mądro- 
ści świata. 

Kardynał Ugolin, podburzony przez nie- | 
których z zgnuśniałych braci, nakłaniał Swię- 
tego do pójścia za radą niektórych prze- 
zornych i roztropnych braci Zakonu, którzy 
żądali złagodzenia niektórych przepisów 
Reguły lub przyjęcia jednćj z napisanych 
przez Świętego Augustyna, Benedykta, lub 
Bazylego. Gorliwy obserwator doskonałości | 
ewangielicznćj, nie nie mówiąc, zwołał braci 
do kapituły przed tegoż kardynała, i z za- 
pałem niezrównanym zawołał : „Bracia moi, 
Bóg mnie powołał na drogę prostoty i po- 
kory; objawił mi to wyraźnie, jak równie| - 
wszystkim, chcącym iść za mną. Nie życzę | 
sobie, byście żądali przyjąć regułę świętego | 
Benedykta lub Bazylego, tylko tę, którą| 
mi Bog wskazał w nieprzebranem swem 
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miłosierdziu. On mi nawet powiedział, że 
chce, bym był jego małym szaleńcem tu 
na ziemi, i że nas wszystkich tą drogą, 
nie inną, zaprowadzi do niebieskićj ojczy- 
zny. Ludzie drogę tę nazwą szaloną; dla 
Boga jest ona mądrością. Lękam się, że 
wasza nauka i przezorność zamieni się 
w nieuctwo i zawstydzenie.* — Słowa te 
uczyniły tak wielkie wrażenie na kardyna- 
łach i braciach, iż rzucili się do nóg jego, 
prosząc pokornie o przebaczenie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Listy Unitów. 
(Z „Kuryjera Poznańskiego“). 
Seryja III. 


Nowe listy wygnanych do orenburgskićj 
gubernii Unitów, które niniejszém ogłaszam, 
pisane na moje ręce, są odpowiedzią na 
listy, które do nich wysłałem, dołączając 
zasiłek pićniężny ze składek, które wprost 
na moje ręce i do Redakcyi „Kuryjera po- 
znańskiego* wpłynęły. Niektóre też, miano- 
wicie list XVIII, są odpowiedzia na szereg 
pytań, przezemnie stawionych, i wyjaśniają 
w wielu szczegółach dzieje tych wygnań- 
ców, a malują zarazem całą okropność ich 
obecnego położenia. Miesiące i tygodnie 
walając się pod płotami, pod gołćm nie- 
bem, dziesiątkowani przez tyfus głodowy, 
sami chowają umarłych swoich, stroniąc od 
popów schizmatyckich. Na całą daleką tę 
północną stronę jest jedyny kościół kato- 
licki w Orenburgu, ale najbliżsi tego mia- 
sta są o 200 wiorst oddaleni, tak, że za- 
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ledwie ten i ów może myślóć o zaspoko- 
jeniu ukradkiem potrzeb religijnych; reszta 
pozbawiona jest zupełnie religijnćj pociechy. 

Porozrzucano ich po wsiach, w których 
są cerkwie schizmatyckie, widocznie na to, 
aby i tam propaganda, króra się na Pod- 
lasiu nie udała, mogła się dalćj prowadzić. 
Ale charakterystyczna jest odpowiedź, jaką 
dają popom, którzy głodnym chléb obie- 
cują, za chodzenie do cerkwi: „My tysięcy 
nie żałowali, a do cerkwi nie pożądali, 
a ty nas zachęcasz, jak małe dzieci, obwa- 
rzankami* (list XIII) — A na odwrót: wi- 
dok tych męczenników za wiarę musi być 
sam przez się propagandą katolicyzmu, kiedy 
popi zakazują swoim parafijanom, żeby 
z wygnańcami nie rozmawiali (list XVI). 
Nie nowe tóż, ale ciekawe spostrzeżenie 
robi autor tego samego listu, że rok misyj 
katolickich wystarczyłby na to, żeby całą 
Rosyją na katolicyzm nawrócić: nie dziw, 
że takim chińskim murem się odgradzają! 

Wielkie wrażenie musiały wywrzćć te 
listy z pióniężnym zasiłkiem na znękanych 
umysłach tych nieszczęśliwych, którzy się 
mieli już za opuszezonych i zapomnianych, 
skoro jednemu z nich wyrywa się to py- 
tanie: „Kto jesteś, że ubolówasz nad na- 
szém utrapieniem, i przez jaki sposób wićsz, 
że my tu pozostajem?* (List XIII). 2a) 
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Adzieli się teraz, że to Polska, nieszczęśliwa ; 
ich ojczyzna, wyciąga rękę do nich, swoich 
dzieci męczonych, że wierni katolicy pra- 
gną dodać otuchy im, wyznawcom tćjże sa- 
mój katolickićj wiary. 

Ich serdeczne i gorące podziękowania 
stósują się więc do tych szlachetnych daw- 
ców, którzy mi pićniądze i polecenie dali. 

Nie powiedzą o nas, żeśmy patrzyli obo- 
jętnie na tych męczenników za wiarę, pod 
koniec XIX wieku; żeśmy, katolicy, zapom- 
nieli o naszych braciach; żeśmy, Polacy, nić 
rozumieli, jakićj doniosłości jest ta ich wy- 
trwałość, godna podziwu i uznania; to ich 
męczeństwo, świćcące wielkim a wzniosłym 
przykładem, jak trzeba tćj wiary naszćj 
bronić. 

Wszystkie listy z pićniędzmi, które wy- 
słałem, doszły do celu i przeznaczenia swe- 
go; nie zginął ani jeden, ani grosz nie z0- 
stał stracony. Ale czy więcćj już nie do- 
staną ? — Oni żyją tam o żebraczym chle- 
bie, głodowa śmierć zagląda im w oczy. 
Kilka zaledwie rodzin mógłem dotąd pora- 
tować, dla reszty proszę jeszcze o chrze- 
ścijańskie miłosierdzie. Szanowna Redakcyja 
„Kuryjeraś podejmie się dalszego pośre- 
dnictwa w zbićraniu składek. 

Ks. dr. Chotkowski. 
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List XIII. 


Gubernija Orenburska, 6 listopada 1869 r. 

List odebraliśmy dnia 5 listopada i napowrót 
odpisujemy dnia 6 tegoż miesiąca, i w najpićrw- 
szych naszych wierszach, jako chrześcijanie, wy- 
mawiamy te słowa: Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus. 

Nić mogliśmy się posiąść z radości, jakeśmy 
otrzymali ten list, który przeczytawszy, wielceśmy 
się uradowali , że takie jest nieprzebrane miłosier- 
dzie Boskie, bo nie tylko list, ale i przysłane 10 
rubli. Z którómi postąpim, jak Wasza Wielebność 
pisze, bo chociaż z trudnością, ale jednak możemy 
jedni do drugich się dostać, a szezodrobliwą wa- 
szą rękę niech Pan Bóg wynagrodzi tysiącznie. 
Bo my myśleli , że jesteśmy od wszystkich w za- 
pomnieniu, w naszćm trudnćm położeniu, ale wi- 
dzim, że miłosierdzie Boże i dobrych ludzi istnieje 
nad nami. Bo my pozostajem w życiu bardzo tru- 
dnóćm i smutnóm, dlatego, że ludzie tu „zupełnie 
dzicy, którzy nić znają ani Boga, ani wiary. Po 
drugie, że kwaterów nam nie dają, tylko nam mó- 
wią, żebyśmy sobie budowali domy. My na to im 
taką dajemy odpowiedź: my tu domów budować 
nie będziemy, bo nam rząd zabrał nasze domy. 
Jeżeli macie prawo, to dajcie wartowników i wy- 
pędźcie nas na mróz. Nawet ruski pop p przycho- 
dzi i mówi nam, żebyśmy y chodzili do cerkwi, toby 
nam dawał za każdy raz po bułce chleba; a my 
na to: my tysiąców nie żałowali, a do cerkwi nie 
pożądak, a ty nas zachęcasz, jak małe dzieci, ob- 
warzankiem ! 

Będąc w takićm utrapieniu, zebraliśmy się w 
miesiącu sierpniu i poszli do gubernatora ze skar- 
gą, i mówiliśmy, że u nas rząd zabrał nasze zie- 
ge i gospodarstwa, a nam tu nie nie daje; a on 
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odpowiedział tak, że: „wy tam nić mieli ani ziemi, 
ani gospodarstwa. Cesarz się nad wami ulitował 
i pobudował wam tu domy i naznaczył ziemię, 
a wyście się odkazali i tylko rząd do straty do- 
prowadzili. To dopićro żyjcie, jak sobie chcecie, 
bo rząd się od was zupełnie odkazał.* 

Tak my i pozostajem tymczasem. Żyjemy w kan- 
celaryi *), a co dalej będzie, jednemu tylko Bogu 
wiadomo. A cośmy pisali o karmowe i słownie 
mówili , na tośmy taką otrzymali wiadomość. Dnia 
2 listopada przyjechał urjadnik i tak nam odczy- 
tał, że rząd warn przysłał karmowe pićniądze, od 
10 maja po 20 sierpnia, i to po 10 groszy dzien- 
nie. My jemu powiedzieli tak : my tu jesteśmy pra- 
wie dwa lata, a ty nam za 3 miesiące dajesz kar- 
mowe ? A po drugie takiemu, który nić ma 20 lat 
i takiemu, który ma więcćj niż 60 lat, to im tych 
karmowych pieniędzy nie dawał, tylko tym, którzy 
są w zupełnym rozumie, i żądał tego, żeby każdy 
dał samoręczną podpiskę. Więc my zobaczyli , że 
to jest jakieś oszukaństwo, i tych pićniędzy nie 
wzięli i podpisu nie dali. 

Próśb wysłaliśmy wielką ilość, ale tylko jednę 
odebraliśmy taką odpowiedź od minis dzieł 
(spraw) wewnętrznych, żeby więcćj nie pisać i nie 
utrudniać cesarza, a żyć w tém miejscu, gdzie po- 
stłanowiono. 

Więcćj nić mamy co pi jak tylko to, że 
cała nasza familija składa się z 10 dusz; posy- 
łamy nasz najniższy ukłon, schylając się do stóp 


1) Po gminach są kancelaryje gminnych wój- 
tów. W tych więc tymczasem ich umieszczono, 
ale następnie i z tych kancelaryj niektórych po- 
wyrzucano. 
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A waszej Wielebności i wszystkim tym, kto o Ag 


pamięta, niech ich Pan Bóg ma w swojćj pamięci. 


Jeszcze się ośmielam prosić Waszćj Wielebności 
po odebraniu tego lista napisać nam napowrót, 
którego my będziem oczekiwać od Waszój Wiele- 
bności. Jeżeli można, to prosim przysłać nam 
książek religijnych, i proszę napisać: Kto jesteś, 
že ubolówasz nad naszćm utrapieniem, i przez jaki 
sposób wićsz, że my tu pozostajem ? Pozostańcie 
z Bogiem, gorliwi katolicy. Polecajcie nas opiece 
tój Królowćj nieba i ziemi, Najświętszćj Maryi 
Pannie. 


List XIV. 


Gubernija Orenburska, 20 listopada 1889 r. 

Najpiórwsze słowa listu mojego: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Oto my nieszczęśliwe 
wygnańce z kraju polskiego, a niewolnicy ruskiej 
Syberyi, posyłamy nasze najniższe ukłony dro- 
giemu panu doktorowi, i uwiadamiamy pana, co 
list pański mieliśmy szczęście otrzymać z pićniędz- 
mi 10 rubli, za co najpokornićj dziękujemy dro- 
giemu panu, a także i innym szanownym osobom 
za wsparcie i czułość serc pańskich nad naszćm 
ubóstwem i nędzą w naszćj niewoli. O drogie 
i miłe państwo! niech Bóg wszechmogący wyna- 
grodzi szczęściem, zdrowiem i pożyciem, a po zej- 
ściu z tego świata, koroną chwały wiecznej, ażeby 
Bóg wszechmogący raczył wysłuchać modlitwy na- 
sze, któremi modlić się będziemy za pańskie zdro- 
wie i pomyślność dobrego życia pańskićgo. A jesz- 
cze przepraszamy drogiego pana, jakby życzenie 


pańskie było odwićdzić nas więcćj pańskim listem, 
to podajemy dwa adresy, na próżny list i na list 
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z piźniędzni. Bo do miasta Czelaby od nas daleko, 
prawie 200 wiorst, to bardzo trudno się dostać, 
a po drugie, że jeszcze nam i policyja nie do- 
zwala, żeby się nie narażać naczalstwu. Bo i ten 
list trudny był do otrzymania, tylko co na moje 
szczęście trafiło się zdarzenie, że chłopi mieli od- 
wozić podatkowe pićniądze, zebrane poduszne (po- 
główne) do kasy powiatowćj, do miasta Czelaby, 
tak ja ich poprosiłem i podpisałem na ich do- 
wierność, tak oni mi przywieźli i oddali do rąk 
moich zapieczętowany, dnia 18 listopada. Na który 
odpisuję 20 listopada. Tylko przepraszam, że zaraz 
w tym razie nie odesłałem, bo bardzo podjęły się 
wielkie wiejki i śnieżne zamioty, tak co i drogi 
nić ma, a mrozy okrutne podjęły się, więcćj jak 
na 30 stopni. 


List XV. 
Gubernija Orenburska, 3 grudnia 1889 r. 
Zanosim Wielebnemu Ojcu najczulszy swój 
ukłon i szczćre życzenia, i uwiadamiam, że otrzy- 
małem 10 rubli, za które niech Wam Bóg Wszech- 
mogący zapłaci. — (Tu następuje 7'/, strony wićr- 
szy, w których opisane jest ich wywieziene z do- 
mu do Chersońskićj, a następnie Orenburskićj gu- 


bernii). 
(c. d. n.) 


Kroniezka. i 


Rzym. Zmarł świéżo Kardynał Józef Pecci, 
urodzony dnia 13 grudnia 1807 roku w Carpineto, 
w roku 1825 wstąpił do zakonu Jezuitów, gdzie 
do roku 1848 pełnił różne urzędy nauczycielskie. 
Po wypędzeniu Jezuitów zamieszkał w Perugii. Pa-{ 
pićż Pius IX, mianował go profesorem przy rzym- 
skićj Sapienzy, Leon XIII zaś domowym swoim 
prałatem i podbibliotekarzem watykańskićj biblio- 
teki, a później, na prośby świętego kolegijum, Kar- | 
dynałem. We wrześniu z. r. obchodził Kardynał 
Pecci swoje sekundycyje w kościele św. Ignacego 
w Rzymie. Pomimo, iż liczył przeszło S2 lat, (był 
dwa lata starszym od Ojca św.), zajmował się pil- 
nie studyjami, i był czynny w różnych kongrega- 
cyjach kardynalskich. $mierć nastąpiła w skutek za- 
palenia płuc, które się wywiązało po influenzie. 
Papićż Leon XIII, utracił w zmarłym wiernego 
brata, mądrego doradzcę i jednę z najsilniejszych 
podpór Kościoła. 


2. Cesarzowa niemiecka Wikłoryja, wdowa po 
Fryderyku, razem z dwiema córkami swómi pan- 
nami, przybywszy do Rzymu, d. 6 stycznia, była 
w bazylice św. Piotra na mszy św., odprawianćj 
przez jednego z kanoników bazyliki, i mszy tój słu- 
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I ckały na klęczkach, modląc się jak najprzykładniej. 


Cesarzowa miała być u Ojca św., ale niespodziana 

wiadomość o śmierci cesarzowćj Augusty spowo- 

dowała jéj nagły z wiecznego miasta wyjazd. 
(Prz. kat.) 


Austryja. Pielgrzymka do Rzymu, 
w celu uczczenia 1300-letnićj rocznicy wstąpienia 
na tron papieski Grzegorza Wielkiego, wyrusza z Wie- 
dnia 9 kwietnia r. b. osobnym pociągiem. Cena ja- 


zdy tam i napowrót wynosi: I klasą 96 zł. Il 
klasą 71 zł. a., a III klasą 47 zł. a. Zgłosić się 


należy do komitetu odnośnego w Wićdniu, (Stadt, 
Annagasse, 9). 


Szwajcaryja. Wiadomość, że Ojcowie 
Dominikanie mają objąć kierownictwo nad fakul- 
tetem teologicznym przy uniwersytecie w Frybur- 
gu, przyjęto w Szwajcaryi z zapałem. Prasa kato- 
licka wita fakt ten z radością. Go do pism libe- 
ralnych i radykalnych, te okazują się przychylnómi 
i spodziówać się można, że Szwajcaryja nawet 
protestancka otoczy zakonników sympatyją. Ten 
stan umysłów jest charakterystyczny. Powrót Do- 
minikanów, po cztórech wiekach 'ostracyzmu, jest 
wielkim sukcesem dla Leona XIII, wielkićj poli- 
tyki kościelnej i dla nowego uniwersytetu. Dla 
Leona XIII, gdyż jego to mądrość przygotowała 
ten zwrot w umysłach; dla Kościoła, ponieważ 
powrót ten jest szczęśliwą przepowiednią, a wresz- 
cie dla uniwersytetu jestto faktem wysokiego zna- 
czenia dla nauki. 
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Niemcy. Nawrócenie do katolicy- 
zmu pewnego pana Poth w Dorstfeld, zrobiło 
pewne wrażenie w owćj prowincyi. W ostatnich 
czasach księdzu Bathe w Huckarde, który miał 
ndział w tem nawróceniu, odjęto urząd miejsco- 
wego inspektora szkół katolickich. Interesujący jest 
fakt, iż rząd niemiecki udział księdza katolickiego 
w nawróceniu uważa za przestępstwo. Czy, w razie 
przeciwnym, gdyby szło o taką samą działalność 
pastora protestanckiego, tak samoby postąpił ? 


Nekrologija. 


| — Z Ostrołęki piszą do „Przegl. kat.': Bolesna 
katastrofa nawićdziła w tych dniach całą okolicę 
ostrołęcką, a szczególnićj samo miasto, gdyż d. 17 
listopada z. r., t. j. w niedzielę o godz. 12 w po- 
łudnie, podczas samego Podniesienia, w ubogićj 
celi zakoanćj klasztoru bernadyńskiego, zmarł 
kapłan-zakonnik, ozdoba naszego dekanatu, Ks. 
Antoni Spira. 

S. p. ks. Antoni ur. w 1829 r. w miasteczku 
Siewierzu, w księstwie niegdyś Siewierskićm, w dy- 
jecezyi Kieleckiej, z Maryjanny Dorusiewicz i Szy- 
mona, małżonków Spira, obywateli miejskich. Kształ- 
cit się pod okiem pobożnćj matki, to téż w nader 
młodym wieku, bo zaledwie lat 15 liczący, usłyszał 
powołanie Pańskie, i idąc za nićm, powiedział ze | 
św. Piotrem: „Otośmy opuścili wszystko i poszli- 
śmy za tobą“ ($. Mat., r. 19, w. 20). Opuściwszy 
więc kochane gniazdko rodzinne, chłopiec A 
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rowie, prosić, aby go do tegoż zakonu przyjęto 
I tu w r. 1846 odbył nowicyjat, stąd wysłany zo 
stał do Ostrołęki na naukę gramatyki. Z chlubnem 
świadectwem dobrego ucznia, udał się do Piotrko- 
wa, na słudyja filozofii i teologii moralnćj, które 
ukończył z wielką pociechą O.O. Bernardynów. Po- 
bożny, pracowity, pokorny i nader zdolny r. 1858 
został policzony w poczet kapłanów. otrzymawszy 
we Włocławku z rąk ks. biskupa Marszewskiego 
święcenia, i już jako kapłana wysłano go do War- 
szawy na prawo i dogmatykę. Widziano w mło- 
dym słudze Bożym, prócz gorliwości, szczególny 
dar wymowy; więc po skończeniu nauk, chcąc 
w nim wzniecić tem gorętszy ogićń kaznodziejski, 
zaproponowano ks. Antoniemu ambonę warszaw- 
ską lub skempską, i tę ostatnią objął pokorny za- 
konnik. na której aż do r. 1868 chlubnie i z po- 
żytkiem kazał. Władza zakonna, oceniając tę wiel- 
ce pożyteczną jego pracę, nadała ks. Antoniemu 
tytuł : „contionator perpetuus — usque ad mortem,“ 
co i dzisiaj można wyczytać w Skempem, na je- 
dnećj z tablic, w ścianie korytarza. Tegoż roku „ka- 
znodzieja* przez zgromadzenie zakonne, które po 
raz ostatni żegnało swe zacisze klasztorne w Ostro- 
łęce, jednozgonnie wybrany został na rektora te- 
goż klasztoru, w którym pozostał aż do śmierci. 


Š. p. ks. Antoni byłto kapłan rzeczywiście podług | r 


serca Bożego, głębokićj wiary, miłości Boga i św. 
Kościoła. Z wiarą i miłością łączył nieposzlakowa- 
ne życie. Nigdy żle o nikim nie nówił; przeciwnie, 
wady i usterki bliżnich umiał skrzętnie osłaniać 
płaszczem miłości bratniej. Pokora głęboka, sło- 
dycz anielska, uprzejmość w obejściu, miłosierdzie 
względem bićdnych — to drogie perły, błyszczące 
na szacie ubogiego życia ks. Antoniego, W konfe- 
syjonale niestrudzony, na ambonie gorliwy, przy 
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ołtarzu pobożny, a przy łożu chorych pełen a 
parcia i litości. Przy tėm jako zakonnik ukochał 
swój habit, który nosił, dopóki w trumnie w nim 
nie spoczął; a z habitem w parze szło i św. ubó- 
stwo; ubóstwo w celi, ubóstwo w ubraniu, ubó- 
stwo wszędzie i zawsze... To téėż wzniosłe te przy- 
mioty zjednały ks. Antoniemu powszechną miłość, 
szacunek i poważanie, nietylko wśód braci kapła- 
nów, ale i wśród wiernych, nietylko w mieście, ale 
i wśród innych wyznań chrześcijańskich, a nawet 
i żydów. Imię jego znane było wszystkim, nawet 
małe dzieci powtarzały : „idzie ks. kaznodzieja An- 
toni!* Kochany i szanowany przez wszystkich, szcze- 
gólniejszym był przyjacielem młodych kapłanów. 
Tam u niego, prócz gościnnego przyjęcia, znalazłeś 
w każdćj porze serce otwarre, on cię w smutku 
pocieszył, łzy ci obtarł, w nieszczęściu pomógł, 
w zmartwienia i w wątpliwości zdrową radą zasi- 
lił, twe wady po ojcowsku zganił, sprostował i do- 
brą drogę wskazał, w nim, krótko mówiąc, miałeś 
wszystko: ojca, brata, przyjaciela, sąsiada. i kolegę. 
Nie tóż dziwnego, że kiedy głos żałobny jęknął 
z wieżycy klasztornćj, zwiastujący śmierć kapłana- 
zakonnika (a było to podczas Rodniesienia, kiedy 
miejscowy ks. wikaryjusz sprawował niekrwawą 
Ofiarę), powstał płacz wielki, nieutulony wśród 
łkań ludu wiernego ! Bo jakkolwiek ś. p. ks. Anto- 
ni chorował od kilku miesięcy na raka, jak utrzy- 
mywali lekarze, jednak prawie ciągle chodził i nikt 
nie przypuszczał, aby tak prędko dobiegł mety swe- 
go tu pielgrzymowania Użyto całćj sztuki lekar- 
skićj, miejscowi bowiem lekarze z całem poświę- 
ceniem nieśli usłngi swe choremu, lecz wszystko 
to okazało się bezskutecznem, a powłórny atak 
przerwał ostatnią nić życia, Na dzień czy dwa dni 
przedtem, wierny sługa Boży odbył św. spowićdź 
i przyjął śś. Sakramenta na drogę wiecznoś 


y 


g<—— 


Pogrzćb ś. p. ks. Antoniego odbył się 21 listo- 
pada t. j. we czwartek. W wigiliją pogrzebu przy- 
było 17 kapłanów dekanalnych, aby z ubogićj celi 5 
wynieść ciało swgo brata-kapłana. Uroczysta była | 
to chwila, nader rzewna i przejmująca. Czterech 
młodych kapłanów, wśród łkania i płaczu kilkuty- | 
sięcznego ludu i uroczysto żałobnego : „Miserere 
mei Deus,* nieśli na swych barkach zwłoki osta- 
tniego Bernardyna w tym klasztorze, a postępując 
procesyjonalnie przez korytarze, złożyli je na kata- 
falku, który życzliwe miasto ozdobnie ubrało dla 
swego duchownego nauczyciela i przewodnika. Tu 


odśpićwano nieszpory „Pro defunctis,“ a proboszcz Ig 
z Troszyna, ks. Marcinowski, miał mowę. Na dru- 4 
gi dzień po odśpićwaniu „Officium defunctorum,“ 4 


ks. Krężelski, dziekan miejscowy, odprawił Mszę św, 
główną, a ks. Bauer miał drugą mowę. Nasta- 
piła chwila rozdzierająca serce: śpiewano „Libe- 
ra“ na głosy, potóm barki kapłańskie wzięły na 
się drogie wszystkim zwłoki, tłumy ludu, niosące- 
go setki świec w ręku, szły w głębokićj zadumie, 
wśród płaczu i głębokich westchnień, a z ust ka- 
płańskich unosił się do niebieskiego Syjonu, ów 
hymn cudny: „Benedictus!“ Nareszcie stanęliśmy 
na wspólnćj nam wszystkim sypialni — na emen- 


tarzu za miastem, nad grobem, wy murowanym przez 
życzliwą rękę, bo nic się nie pozostało po ś. p. ks.| 
Antonim. Tu przemówił słowa pożegnalne ks. J. Ý: 
Biały, wzruszony do głębi i z bijącem sercem od b 


żalu, i nastała grobowa cisza, sześć tysięcy ludu 
różnych stanów i wyznań, spoglądało smutnie to | 
na trumnę, to na mówcę, który przejęty sam ży- 
wóm uczuciem żalu, w krótkich słowach skróślił 
obraz życia zmarłego kapłana, wywodząc z tego 
obrazu nauki ku pociesze i zbudowaniu słuchaczów. 
] Nareszcie mówca wen ks. Antoniego, jako 
l wzór dla żyjących kapłanów pod każdym wzglę- 
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dem i pożegnał go imieniem wszystkich i od wszy- ` 


stkich. I spuszczono drogie zwłoki ks. Antoniego i 
do grobu, a z tysiącznych piersi wyrwał się głos 
żalu i rzewne pożegnanie: „Ach, ojcze, pozosta- 
wiasz nas siérotami !* to znów : „Żegnaj nam, dro- 
gi przyjacielu, zacny kapłanie!* W powietrzu zaś 
unosiło się coraz wyżćj i rzewnićj „Requiescat in 
pace!“ „Salve Regina!“ Amen. | 

Ks. W. Z. 

R. 1. R; 


Biblijografija. 


Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katoliekićj naszego 
wydawcy: 


1. Żywot Siostry Małgorzaty św. Przenajświęt- 
szego Sakramentu, Zakonnicy Karmelitanki, fun- 
datorki Stowarzyszenia, ku czci świętego Dzićcię- 
ctwa Jezusa (1619—1648), przez Ludwika de Cissey, 
Kraków, 1890. Cena 1 złr. w. a. 50 cent. 

2. Duch Pocieszyciel. Książka podręczna dla 
wszystkich, którzy światła. ulgi, pociechy w życiu 
potrzebują. Zawiera Nowennę do Ducha 


Przenajświętszego, oraz litaniją i rozmy- 
ślań trzy na świąteczną niedzielę, poniedziałek i | 


i wtorek. Wydanie drugie, Warszawa, Czerwiński.) 
(ena 20 centów. 

3. Moc poświęcenia: Nowella z czasów napadów 
tatarskich, przez Teodora Michała Sęczkowskiego, 
ociemniałego autora. Na korzyść tegoż ociemnia- 
łego autora. (Warszawa, tenże). Cena 29 centów. 
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A „4 Dwie powiastki. I Ofiary, II Dobrze zaczął, 
ułożył A. Kwiatkowski. (Warszawa, enże). Cena 
23 centy. 

5. Czytania o grzechu nieczystości (dla ludu) 
przez ks. G. Grabowskiego. Wydanie drugie. War- 
szawa (tenże). Cena 41 centów. j! 

6. Żywot błog. Pomplijusza Pirotti, z zakonu 
O. O. Pijarów, beatyfikowanego dnia 26 stycznia 
1590 r., przez J. św. Leona XIII, skrćślił ks. Sta- 
nisław Biegański, Pijar. (Z obrazkiem). Cena 10 
centów. 

7. Perykopy ewangielijne, niedzielne i świąteczne, 
dla użytku katechetów, kaznodziei , rodziców i na- 
uczycieli, objaśnił i wyłożył ks. Józef Krukowski, 
dr. św. Teol, proboszcz kościoła św. Floryjana 
i t. d. 89 str. 278 i III. Cena 1 zł. a. i 20 cent. 


Ofiary. 


Na misyje 0. 0. Reformatów złożono w Admini- 
stracyi „Echa“: 
Pani W. Olszewska z Kleszczewa 30 fenigów. 
Pan S. Górkiewicz z Mariazell 75 centów. 
Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem. 
Kraków, 8 kwietnia 1890 r. 
X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnćj. 
L. 1236. 
Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 9 kwietnia 1590 r. 
Książę Biskup ) 
1 Albin. | 
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Śpiówy chóralne M 


Kościoła rzymsko - katolickiego 


zebrane 
z zabytków muzyki religijnój polskićj 
z XVI i XVII wieku 


rzez 
ADtAORAKA Polińskiego. ' 
Nuty do śpiewu na cztéry glosy 
2 objaśniającćmi wykonanie informacyjami. 
Cena egz. kop. 90. | 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach w Galicyi, i w Redakcyi 
„Echa Muzycznego“ w War- 
szawie. 

Z początkiem b. r. począł wychodzić we 
Lwowie dwutygodnik 


„GWIAZDA KATOLICKA. 


Pismo to poświęcone jest: wie- 
rze, nauce, sprawom spółecznym | 
i belletrystyce  chrześcijańskićj. — j 
Prenumerata roczna wynosi 6 złr., | 
| półroczna 3 złr., kwartalna 1 złr. 50 
ct. — Adres Redakcyi: Lwów, ulica 
Ossolińskich. 

redaktor: ks. M. Dziurzyński. 2 
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FIORETTI 


czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 9, z r. b. str. 531. 


ROZDZIAŁ XXVI 


Jak Swięty Franciszek nawrócił trzech 

morderców, którzy wstąpili do jego zakonu. 

0 cudowném widzeniu , jakie miał jeden 

z nich i jak następnie stał się wielce świą- 
tobliwym bratem. 


Dnia pewnego św. Franciszek udając się 
przez pustynię Borgo, do Bożego grobu, 
około zamku, przezwanego Monte Casale, 
spotkał młodzieńca szlac :hetnego, karmionego 
lakotkami , który zbliżywszy się do niego, 
rzekł : „Ojeze, pragnę dusznie wstąpić do 
j twoje; go Zakonu.* Na co Święty odpowie- 
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! dział: „Jesteś młody, delikatny, wysokiego 
urodzenia, nie będziesz zatóm mógł znićść 
ubóstwa, na jakie ślubujemy, ani twardego 
życia, do którego się zniewalamy.* 

— Jakto, zawolał z żywością szlachetny 
młodzian, alboż nie jestem takim samym, 
jak wy człowiekiem? Jeżeli wy znosicie 
taki rodzaj życia, dlaczegóżbym i ja, przy 
łasce „Jezusa Chrystusa, także podobnego 
Życia nie był w stanie prowadzić ? 

Odpowiedź niezmiernie podobała się świę- 
temu Franciszkowi; pobłogosławił młodzień- 
ea, przyjął go niebawem do grona Zakonu, 
jako brata, i nadał mu imię Anioła, a mło- 
dy zakonnik, w niedługim czasie po przy- 
jęciu, takie zrobił postępy, że Swięty uznał 
go godnym przeznaczenia na gwardyjana 
w Monte-Casale. 

Około tego czasu, trzech łotrów pusto- 
szyło okolicę nieustannómi napadami. Poja- 
wili się oni nawet jednego dnia w Monte- 
Casale, domagając się od brata Anioła po- 
Żywienia. Gwardyjan przyjął ich szorstko, 
mówiąc: 

— Łotry! Mordercy bez serca! Czyliż 
wam nie dosyć, że wydzićracie innym owo- 
ce pracy, zdobyte w pocie czoła? jeszcze 
przyszliście żądać jałmużny od sług bożych! 
Nikczemnicy, nie szanujący ani ludzi, ani 
Boga-Stworzyciela, nie zasługują, aby ich 
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ziemia nosiła. Odejdźcie stąd, i niech oczy 
moje nie widzą was tutaj więcćj! 

Przemowa ta moeno oburzyła złoczyń- 
ców; odeszli zagnićwani. 

W tćj chwili wszedł św. Franciszek z to- 
warzyszem, niosąc sakwę z chlebem i wino. 
uproszone przez niego, jako datek miło- 
sierny. Gwardyjan opowiedział mu w jaki 
sosób przyjął trzech złoczyńców. Ale Swięty 
począł mu wyrzucać, że zbyt okrutnie po- 
stąpił z tómi nieszczęśliwómi. Nie gorz- 
kiómi słowy, ale słodyczą nawraca się grzé- 
sznika do Pana Boga, i nasz Mistrz Jezus 
Chrystus, którego zasady wypełniać zobo- 
wiązaliśmy się, wypowiedział wyraźnie w E- 
wangielii, Że nie którzy są zdro- 
wi, ale y. site léka- 
rza; powiedział nadto, że: nie przy- 
szedł do sprawiedliwych, lecz 
do grzós szników, ażebyich nakło- 
nić do pokuty, i dlatego zasiadał czę- 
sto z nimi do wspólnego stołu. Otóż tedy, 
dodał Swięty, ponieważ zgrzószyłeś prze- 
ciw miłosierdziu i św. Kwangielii, w imię 
zaprzysiężonego posłuszeństwa, nakazuję ci 
wziąć tę sakwę z chlebem, i to wino, udać 
się w góry i dopóty przebiegać wzgórza 
i doliny, dopóki nie odszukasz tych złoczyń- 
ców, i nie dasz im chleba i wina Nadto: 
uderzysz czołem przed nimi; będziesz Baj 
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gal o przebaczenie, i imieniem moim za-' 
klniesz ich, aby wyrzekli się swego zbro- 
dniezego rzemiosła, aby żyli w bojaźni Bo-| 
żéj i czcili Boga, nie obrażając Go swómi 
czynami. Powićsz im, że jeżeli posłuchają 
mojćj rady, przyrzekam zaopatrywać ich. 
w każdćj potrzebie i dostarczać tego wszy- 
stkiego, co jest konieczne dla ich istnienia. 
Wypełniwszy te zlecenia, powrócisz do kla- 
sztoru, zachowując nadal pokorę. 
Gwardyjan odszedł, a św. Franciszek po- 
czął modlić się, błagając Pana Boga, aby po- 
ruszył serca trzech złoczyńców i nawrócił 
ich do skruchy i pokuty. Tymczasem brat 
Anioł wkrótee się z nimi spotkał, dał im 
chléb i wino, i wypełnił wszystko, do czego 
się zobowiązał, Jakoż objawiła się laska 
Boża, bo oto w chwili, kiedy zasiedli do 
spożycia przysłanćj im jałmużny przez Świę- 
tego, wszyscy jednogłośnie zawołań : „Biada 
nam, nędznym grzósznikom !* Niestety, do- 
dał jeden z nich, jakaż okropna kara czeka 
nas w piekle za to życie, spędzone na kra- 
dzieży, na bójkach, na zadawaniu kalóctw, 
a nawet Śmierci naszym bliźnim. Pomimo 
tylu zbrodni, tylu okrucieństw, nie odczu- 
wamy przecież ani wyrzutów sumienia, ani 
nie lękamy się Pana Boga. Ten święty brat. 
za kilka słów gorzkich, wypowiedzianych 
uaaa; szuka nas i błaga pokornie o prze 
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|baczenia winy; co większa: przynosi nam 
chléb i wino od świątobliwego Ojca, i za- 
pewnia o jego dla nas szczodrobliwości, 
O zaprawdę! ci ludzie są świętćmi braćmi 
bożómi, im to przeznaczony raj w Niebie, 
a dla nas, dzieci wiecznóji zatraty, zgoto- 
wane kary w piekle; codziennie zbliżamy 
się do zguby i wątpić nawet przychodzi, 
czy kiedykolwiek, po tylu zbrodniach, spły- 
nie na nas łaska Pana Boga. 

Takie słowa wypowiedział jeden ze zło- 
czyńców, a inni dodali: 

„Tak, wszystko, co mówisz, jest prawdą, 
lecz cóż czynić obecnie ?* 

Chodźmy i odnajdźmy św. Franciszka, 
mówi jeden z nich, a jeżeli zrobi nam na- 
dzieję, że możemy jeszcze doznać miłosier- 
dzia od Pana Boga za nasze grzóchy, uczyń- 
my co nam każe i starajmy się wydobyć 
dusze nasze z mąk piekielnych. 

Propozycyja została przyjętą; wszyscy trzej 
udali się do Świętego, aby mu wypowie- 
dziéć te słowa: „Ojcze, grzóchy nasze są 
tak liczne, że nie śmiemy odwołać się do 
miłosierdzia Pana Boga; lecz jeżeli są- 
dzisz, że możemy miéć jeszcze jaką na- 
dzieję, powićdz: co czynić powinniśmy, bo 
oto jesteśmy gotowi żałować i pokutować 
za nasze przewinienia.* 

Sw. Franciszek przyjął skruszonych ża- 
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lem grzószników z miłością i łagodnością; 
zachęcał ich do wytrwania, stawiając Toz- 
maite przykłady, zapewniał o miłosierdziu 
Bożém i przyrzekł je wyjednać. Przypom- 
niał im, że to miłosierdzie jest bez granie, 
i że przenosi ono wszelkie grzóchy, nawet naj- 
większe, swoim rozmiarem, jak powiedziano 
w Kwangielii świętćj. Nakoniec dodał, mó- 
wiąc słowami św. Pawła: „Błogosławionóm 
jest przyjście Jezusa Chrystusa dla odku- 
pienia grzećhów świata * 

Wyrazy te stanowczo zdecydowały trzech 
złoczyńców, którzy postanowili wyprzysiądz 
się szatana i odmienić życie. Swięty przy- 
ją ich do zakonu, gdzie poddani zostali 
bardzo surowćj pokucie. Dwaj z nieh umarli 
wkrótce po zupełnóm nawróceniu i przy- 
jęci są do Raju. Trzeci zaś, pamiętając na swe 
grzóchy, obok umartwienia ciała, nie rachując 
w to postu, który obserwował zarówno z in- 
nymi braćmi, dobrowolnie przez lat piętna- 
ście, po trzy dni w tygodniu żywił się 
tylko chlebem i wodą, a nadto chodził za- 
wsze boso, nosił tylko jednę tunikę*), 
i nie spał nigdy po Jutrzni. 


*) Pod wyrazem tunika. rozumić się habit 
z kapturem. Reguła zakonu pozwalała mićć i dru- 
gą tunikę bez kaptura. ale wielu zakonników nie 
nosiło jéj, dla większego umartwienia, Patrz: P, Cha- 
lippe, ks. I i V. 
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| Około tego czasu, św. Franciszek spo- 
czął snem błogosławionych, a ów brat i na- 
dal prowadził takie samo surowe życie. 
W kilka lat późnićj, dnia jednego, po Ju- 
trzni, uczuł wielką potrzebę snu, tak, że 
nie podobna mu było czuwać jak zwykle, 
ani wypowiedzićć kazania. Udal się tedy 
na spoczynek, jak inni bracia. Zaledwo je- 
dnak dotknął się łoża, czuje, że jest por- 
mamym i przeniesiony duchem na bardzo 
wysoką górę. U stóp tćj góry, znajdowała 
się przepaść nadzwyczajnćj głębokości, na- 
jóżona złomkami skalistómi; we wnętrzu 
zaś widać było wypukłości i wzniesienia. 
Widok tój otchłani przejmował zimnym 
dreszczem, ścinał krew w żyłach. Tam wła- 
śnie Anioł zaniósł brata i zepchnął. go 
gwałtownie na dół. Nieszezęśliwy spadając, 
staczał się ze skały na skałę, odbijał od 
złomów i wreszcie znalazł się w głębi prze- 
paści, potłuczony, rozczłonkowany. Zdawało 
się mu jednak, że kiedy w tym stanie roz- 
ciągnięty leżał na dnie otehłani, przewo- 
dnik rzekł do niego: „Powstań, albowiem 
masz przebiódz jeszcze daleko dłuższą dro- 
gę.* A om odpowiedział: Jesteś okrutny, 
widzisz, że w tym wypadku prawie wyzio- 
nyem ducha, a ty mi wstawać każesz. 
Wówczas Anioł zbliżył się do niego, i do- 
tknąwszy się, przywrócił mu całość człon- 


i ostro pociętómi, mówiąc: Obecnie musisz 
przebićdz bosą nogą całą tę przestrzeń, 
jak długa. Na sumym końcu zobaczysz 
piec rozpalony do czerwoności, w który 
wejdziesz. Brat przymuszony był usłachać, 
a kiedy przebył całą płaszczyznę, przygnie- 
ciony smutkiem i zdjęty bólem, rzekł Anioł: 
„Teraz wejdź do pieca, wejdź, bo tak trzeba.* 
„Niestety! zawołał brat, jakże jestem niesz- 
częśliwym, mając cię za przewodnika; widzisz, 
że po téj okropnćj przeprawie, ledwie żyję, 
że duch rwie się we mnie, a ty żądasz, 
abym jeszcze wszedł do pieca; — więc tam 
dopićro ofiarujesz mi wypoczynek ?* Nastę- |. 
pnie, podniósłszy oczy, spostrzegł w około 
pieca nieprzeliczoną mnogość szatanów, 
a skoro wachał się jeszcze, duchy piekielne 
zaczęły go popychać widłami, jakićmi były 
uzbrojone. Wszedłszy, ujrzał człowieka, który 
miał mu być towarzyszem, a płomienie po- 
żórały go. 

— Nieszczęśliwy, — rzecze, jakim sposo- 
bem dostałeś się do tego pieca ? 

— Postąp nieco dalćj — odpowiada, a znaj- 
dziesz moję małżonkę. dawniejszą twoję to- 
warzyszkę, ona ci wyjaśni przyczynę na- 
szego potępienia. Brat postąpił i widzi ko- 
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bićtę, otoczoną płomieniem i zamkniętą wj. 


korcu, palącym się, i mówi do nićj: „O nie- 
szczęsna towarzyszko, jakaż to jest przy- 
czyna mąk waszych ?* Niewiasta odpowiada: 
„W czasie wielkiego głodu, przepowiedzia- 
nego przez św. Franciszka, oszukiwaliśmy 
na miarze przy sprzedaży zboża i innego 
ziarna; dlatego właśnie goreję obecnie, 
wtłoczona szezelnie w korzec do mierzenia.“ 

Wtedy Anioł. prowadzący brata, wypchnął 
go z pieca, mówiąc: „Przed tobą jeszcze 
straszna podróż, przygotuj się.* Okrutny 
przewodniku, odpowiada brat z jękiem, nić 
masz dla mnie żadnego współczucia; wi- 
dzisz, że jestem strawiony prawie ogniem, 
a żądasz, abym odbył podróż niebezpieczną. 
Anioł go dotknął i ulóczył, przywróciwszy 
mu siłę i dzielność. Wówczas poprowadził 
go do mostu, przez który nić mógłby przejść 
bez nadzwyczajnego niebezpieczeństwa. Był 
on niezmiernie wątły, prosty i bez żadnego 
oparcia; dołem płynęła przerażająco bystra 
rzeka; napełniały ją węże, smoki, skor- 
piony a wydawała zabijający odór. Anioł, 
zwracając się do brata, mówi: 

— Przechodź przez most; idź, tak po- 
trzeba. — Ach! woła brat, jakimże sposobem 
przejdę bez wpadnięcia w wodę? — Chodź ze 
mną, odpowiada Anioł, staw tam nogę, 
gdzie i ja stawiam, a tym sposobem przej- 
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fdziesz i unikniesz niebezpieczeństwa. Brat] 
postępuje za przewodnikiem aż do środka 
mostu, lecz tu nagle Anioł rozwija skrzy- 
dła i odlatuje na górę niezmiernie wysoka, 
w znacznćj od mostu odległości. Brat ściga | 
go wzrokiem. Wtedy. pozostawszy sam, bez 
przewodnika, widząc na powierzchni rzeki 
gromadę straszliwych potworów, których 
iby wystają po nad wodą, i ich paszcze 
rozwarte, gotowe go poeta nie wié co 
czynić, zdejmuje go trwoga, która podwaja 
Jeszcze niemożność ani postąpienia naprzód, 
ani cofnięcia się. W tym okropnym stanie 

czuje, że jedyny ratunek w Panu Bogu: ude- 
rza więc czołem, chwyta most w ramiona, 
i załów: ając się łzami, poleca się calém ser- 
cem Panu Bogu, błagając, aby, przez najświę- 
tsze swe miłosierdzie, pośpieszył mu z po- 
mocą. Skoro ukończył modlitwę, zda mu 
się, że oto przyczepione ma skrzydla i i ocze- 
kuje pełen niewypowiedzi anćj radości, aby 
stały się one tak silne, iżby mógł wzlecióć 
aż do swego Anioła; lecz w " nadmiarze 
niecierpliwości, zrywa się do lotu, że je- 
dnak skrzydła nie były jeszcze dość silne, 
spada na most i skrzydła téż opadają. Na 
nowo tedy, trzymając się mostu, poleca się 
Panu Bogu, a po tćj modlitwie wydaje mu 
się, że dostał skrzydeł; jak poprzednio usi- 
luje wzlecióć, zanim skrzydła przybrały od- 
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powiednie rozmiary, i powtórnie spada na 
most, a skrzydła odpadają. Widząc, że ten 
pośpiech jest przyczyną jego upadku, mówi 
sam do ślebia: Najniezawodnićj, jeżeli po 
raz trzeci przyrosną mi skrzydła, będę ocze- 
kiwał, dopóki nie dojdą do rozmiarów, po- 
trzebnych do mojego lotu; nie chcę więcćj 
narażać się na spadnięcie. W tćj samój 
chwili czuje, jak dostaje skrzydła, i tym 
razem czeka, aż dosięgły właściwych roz- 
miarów, czeka tak dlugo, że zdawało mu 
się, iż od piórwszego poczucia skrzydeł, aż 
do obeenéj chwili, upłynęło co najmnićj 
sto pięćdziesiąt lat. Wzlata więc nareszcie, 
z wytężeniem wszystkich sił szybuje w po- 
wietrzu i przybywa na górę, na któréj 
znajdował się jego przewodnik. 

Wchodzi do pałacu, i puka. Kto tam? 
pyta odźwierny. — Jestem braciszek, od- 
powiada podróżny. — Zaczekaj, mówi odźwier- 
ny. pójdę poszukam św. Franciszka. Zoba- 
czymy, czy się on zna. I odchodzi natych- 
miast. Czekając na jego powrót, brat po- 
dziwia cudowne mury pałacu; były one 
przezroczyste i jasności tak przejrzystćj, że 
łatwo było dostrzedz chóry świętych, jakie 
się tam znajdowały, i wszystko to, co się 
działo w całym obrębie. Jeszcze je podzi- 
wia z zachwytem, gdy pojawiają się przed 
nim: Św. Franciszek, brat Bernard, brat 
| j 
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jgidyjusz, inni, święci i święte tego sa- 
mego eo i on powołania, téj saméj reguły | 
zakonnćj, a była ich mnogość nieprzeli- 
CZONA. 

Sw. Franciszek mówi do odźwiernego: 
Puść go, ten brat należy do naszych. Za- 
ledwie dostał się do wnętrza, gdy odezuwa 
w swój duszy jakąś słodką pociechę, tak, 
że prawie zapomina o przykrościach do- 
znanych. o tém, co niedawno przebył i prze- 
cierpiał. Święty sam go prowadzi, a brat 
nie przestaje zachwycać się cudami tego 
niebiańskiego przybytku; potóm mówi do 
niego Święty: Mój synu, trzeba żebyś wró- 
cił na ziemię; pozostaniesz tam jeszcze 
przez sześć dni, podczas których będziesz 
się przygotowywał z wielką starannością 
i żarliwością, a siódmego dnia ja sam 
przyjdę po ciebie i wprowadzę cię do mie- 
szkania szczęśliwych i błogosławionych 
niebian. 

Święty wówczas był okryty płaszczem 
cudownćj piękności, otoczony gwiazdami 
Iśniącómi, jak wspaniałe brylanty, a jego 
blizny, podobne do pięciu gwiazd, rozta- 
jczaly dokoła blask oślepiający, tak, że od 
| niego jaśniał cały pałac, niby morze światła. 
| Brat Bernard miał równie na głowie ko- 
|ronę gwiaździstą, a brata Egidego otaczała 
pF. Jasność. Brat widział jeszcze tłum | 
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p: świętych zakonników, których nie 
znał na ziemi. Nakoniec, pożegnany przez 
św. Franciszka, powrócił na dalszy pobyt 
między śmiertelnych, nie bez żywego żalu. 
Już bracia dzwonili na Prymę, gdy 
nareszcie zbudził się, odzyskawszy przy- 
tomność. Tak tedy, jakkolwiek zdawało mu 
się, że te tajemnicze widzenie trwało długie 
lata, miało ono miejsce jedynie w czasie 
od Jutrzni, aż do obeenćj chwili. Opowie- 
dział Grwardyjanowi wszystko, czego doznał. 
Nareszcie, po upływie dni sześciu, dostał 
| gorączki i z nadejściem ostatniego, siódmego 
dnia, św. Franciszek, wierny danćj obie- 
tnicy, przybył do niego w towarzystwie 
licznych bardzo świętych. i poprowadził go 
do królestwa szczęśliwości wiecznćj. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Jak Święty Franciszek nawrócił w Bolo- 
nii dwóch studentów, którzy wstąpili do 
jego zakonu. Jak następnie oswobodził 
jednego z nich od wielkiego pokuszenia. 

Pewnego dnia, kiedy św. Franciszek przy- 
był do Bolonii, wszyscy mieszkańcy zbiegli 
się, aby go widzićć, a tłum, postępujący 
krok w krok za nim, był tak olbrzymi, że 
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|na placu, na którym zatrzymał się Święty, j 
rozlał się niby morze niezmierzone głów. 
Tu, św. Franciszek otoczony nieprzeliczonćm 
mnóstwem mężczyzn, kobićt i stndentów, 
wszedł na niewielki pagórek i począł opo- 
wiadać to, czém go natchnął Duch święty. 
W chwili téj Swięty mówił z takićm cu- 
downóm namaszczeniem, że zdawało się| 
jakoby wyrazy jego nie wychodziły z ust 
człowieka, ale płynęły z ust Aniola; były 
one jak groty, jak strzały przenikające ser- 
ca tych, którzy go słuchali. Mnóstwo tóż 
osób zostało nawróconych. W téj liczbie 
znalazło się dwóch studentów z Marchii| 
Ankońskićj: jeden nazywał się Pellegrino, | 
drugi Rinieri. Doznali oni prawdziwój laski y 
nieba, słuchajac mowy Świętego : jakoż, po 
ukończeniu kazania, poszli do niego z oświad- 
czeniem, że pragną całkowicie wyrzec się 
świata i wstąpić do zakonu. Wiedząc tedy 
z ohjawienia, że to sam Pan Bóg przysłał ich 
do niego, i że powinni poświęcić się temu 
zakonowi, a przytóm widząę wielką żarli- 
wość, jaką byli ożywieni, Sw. Franciszek 
przyjął obu z wielką radością, i rzekł: Pel- 
legrino, ty pójdziesz drogą pakat a ty, 
bracie Rinieri, poświęcisz się usłudze za- 
konnikom. Nasi bracia okazali się wiernymi 
swoim obowiązkom. Brat Pellegrino, jakkol- 
wiek znakomity uczony i biegły w prawie 
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kanoniczném, odmówił stanowczo tytułu kle- 
ryka i żył w pokorze, jako prosty laik. 

Z czasem na drodze cnoty doszedł do 
takićj doskonałości, że brat Bernard, piór 
wszy towarzysz świętego Franciszka, wyrażał 
się o nim, jako o bracie najdoskonalszym 
na świecie. Nakoniec, słynąc wszelkićmi 
cnotami, przeniósł się do Życia wiecznćj 
szczęśliwości, dokonawszy wielkićj liczby 
cudów, które „ powtarzały się jeszcze po jego 
śmierci. A i brat Rinieri, zawsze wierny 
usługom T s spełniał swe obowiązki 
z należnym szacunkiem, prowadził również 
święte życie, pełne pobożnćj pokory, zaszczy- 
cając się zaufaniem błogosławionego Ojca, 
który powierzał mu wiele tajemnic. Późnićj, 
zostawszy rządcą prowiucyi Marchii Ankonń- 
skićj, długo rządził nią umiejętnie i prze- 
zornie w spokoju; następnie jednak z do- 
puszczenia bożego uległ pokusie, która za- 
mąciła spokój jego duszy; jakoż popadł 
w smutek i zwątpienie. Dzień i noc usiło- 

wał on zapanować nad pokusą, już to siłą 
postu, już umartwienia, lejąc łzy i oddając 
się modlitwie, ale BAA usiłowania oka- 
zały się daremnómi. Często myśl, że go Pan 
Pan Bóg opuścił, sprowadzała do jego du- 
szy bezgraniczną rozpacz. 

Pragnąc doświadczyć ostatniego środka dla 
oswobodzenia się od tak bolesnego stanu, 
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a" udać się do św. Franciszka. Je- 
żeli mnie przyjmie z dobrocią i tą poufało- l 

i ścią serdeczną, jaka mu jest właściwa, uwie- 
rzę, że Pan Bóg nareszcie ulitował się nad 4 
moją duszą; jeżeli przeciwnie, będzie to 
widomy znak, że mię Bóg opuścił. Brat 
Rinieri zatóm udał się do Świętego, którego 
znalazł właśnie w pałacu biskupa. asyskiego, 
mocno chorego. W chwili, kiedy wybićrał 
się w tę podróż, święty Franciszek przez 
objawienie powiadomiony został o okoli- 
cznościach tego pokuszenia; wiedział téż 
o jego uczuciach, o jego postanowieniu i o 
kroku, jaki uczynić zamierzał do Świętego. 
Wnet tóż przywołał brata Leona i brata 
Masseo, którym oświadczył: Idźcie naprze- 
ciwko mojego ukochanego syna brata Ri- 
nieri, ucałujcie go mojćm imieniem i za- 
pewnijcie, że ze wszystkich braci. naszego | 
Zakonu, on jeden jest tym, który posiada 
moją wyłączną i jedyną miłość. Bracia od- 
jechali, a spotkaw szy brata Rinierego, ucało- 
wali go czule, powtarzając słowa świętego 
Franciszka. Od tćj chwili brat uczuł, jak 
| duszę jego napełnia taka pociecha i taka 
slodycz, że nie posiadał się z radości; zło- 
| żył tedy dzięki Panu Bogu całóm sercem i 

| 
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udał się do swego Świętego Ojca. Wtedy 
św. Franciszek, uprzedzony o jego przyby- 
ciu, jakkolwiek bardzo chory, powstal z łóżka, 
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go serdecznie, rzekł: Mój synu, mój drogi 
bracie Rinieri, o tak! ze wszystkich braci 
Zakonu, ty jesteś tym, którego kocham mi- 
lością wyjątkową. Potóm uczyniwszy krzyż 
na jego czole, złożył na nićm pocałunek, 
i dodał: Mój najakochańszy synu! dla po- 
większenia twych zasług, Pan Bóg dopu- 
ścił na ciebie tę pokusę; jeżeli ona je- 
dnak jest dla ciebie trudnym do zniesienia 
ciężarem, bądź od nićj zwolniony. I o cu- 
dzie! zaledwie Swięty wypowiedział te wy- 
razy, gdy wnet znikły wszelkie ślady po- 
kusy, a brat Rinieri doznał słodkićj po- 
| ciechy. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 


Brat Bernard wpada w zachwyt i pozo- 
staje pod jego wpływem od Jutrzni aż do 
Nony, obcy wszelkim zewnętrznym wra- 
| żeniom. 


Bogu podoba się obsypywać łaskami i 
mnożyć je nieustannie tym, którzy wyko- 
nywują ubóstwo ewangieliczne i którzy. 
przez miłość dla Ohrystusa Pana, zrzekają 
się świata. Życie brata Bernarda jest je- 


ý 
» 


SEL m m 


poszedł na jego spotkanie i ucałowawszy | 
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Fany m z uderzających w tym względzie przy: 
kładów. Od chwili obleczenia habitu św. 
Franciszka, brat ten bardzo często czul się 
porwanym ku Panu bogu, a to medytacyją 
o rzeczach niebieskich. 

Pewnego dnia, słuchając Mszy św., tak 
się zagłębił w boskie tajemnice, z takim 
zachwytem myślał o Panu Bogu, tak był po- 
grażony w medytacyi, że w chwili podnie- 
sienia Oiała Jezusa Chrystusa, wcale tego 
nie zauważył i nietylko nie uklakł, ale na- 
wet nie opuścił kaptura, jak inni. W tym 
stanie trwającego ciągle zachwytu, pozostał 
nieruchomy, z okiem, postawionćm w słup, 
przez caly czas od Jutrzni aż do Nony. 
Wreszcie, odzyskawszy przytomność umy- 
słu, począł przebiegać klasztor, wołając gło- 
sem, nacechowanym uwielbieniem: O bra- 
cia! bracia! bracia! Ohoćby przyrzeczono 
w nagrodę wspanialy pałac, cały zapel- 
niony złotem, temu, któryby podjął się 
dźwigać ten wielki ciężar, to jestem pe- 
wnym, że niktby się nie znalazł taki, ktoby 
dźwigając go, nie uważał się za szezęśli- 
wego! f i 

On tóż przez przeciąg lat 15-tu tak 
był z zajęty tym skarbem niebieskim, że i 
oczy i serce zwracał jedynie do Pana Boga; 
pomimo to, zachował zwyczaj przy stole. 
że oddawał naprzeciwko niego siedzącemu 
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| potrawy. dotknąwszy ich zaledwie ustami ;| 
twierdził bowiem, że wstrzemięźliwość nie 
na tém właściwie polega, aby się pozba- 
wiać tego, co jest przyjemnóm dla sma- 
ku, ale polega na ograniczeniu się w uży- 
waniu. Brat Bernard przytćm był obda- 
rzony rozumem tak jasnym i przenikliwym, 
że bracia najrozsądniejsi i najmądrzejsi od- 
woływali się do niego w rozwiązywaniu 
najzawilszych kwestyj, i wyjaśniania naj- 
trudniejszych do zrozumienia ustępów z Pi- 
sma św. Ponieważ duch jego zupełnie był 
obey temu wszystkiemu, co się nazywa 
ziemskićm, przeto, na podobieństwo swobo- 
dnego ptaka, wzlatywał, unosił się, przez 
kontemplacyją aż w chmury, do obłoków. 
Widziano go tóż przez 20, a nawet 30 dni 
na szczycie wysokićj góry, gdzie żył roz- 
pamiętywaniem niebiańskich przedmiotów. 
To tóż brat Kgidy, czyniąc alluzyją do wznio- 
słój téj ekstazy, rzekł do niego, że przywi- 
leje, jakie zostały mu zapewnione, nieznane 
są innym ludziom. 

Święty Franciszek pełen uwielbienia dla 
łask, jakićmi Pan Bóg widocznie raczył da- 
rzyć owego brata, często z nim przestawał 
i wielokrotnie tćż widziano ich obu, w no- 
cy, w lesie, pełnych zachwytu, rozmawia- 


jących o rzeczach Boskich. 
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ROZDZIAŁ XXIX. 


Jak szatan kilka razy ukazał się bratu. 
Rufinowi, pod wizerunkiem Jezusa Chry- 
stusa ną Krzyżu, oświadczając, że wszy- | 
stko dobre, jakie zrobił, nie przyniesie 
najmniejszego użytku, gdyż on nie na- 
leży do liczby wybranych, i jak święty 
Franciszek, znając tę pokusę z objawie- 
nia, dał do zrozumienia bratu Rufinowi, 
że popadł w błąd, dając posłuch na- 
mowom i podszeptom szalbierczego ducha. 


Brat Rufin, jeden ze znakomitszych 


jobywateli asyskich, wysoce  światobliwy 


i towarzysz świętego Franciszka przez 
niejakiś czas pracował, wiedziony wewnę 
trzną pokusą, nad rozwiązaniem kwestyi 
zbawienia. Był tóż smutny i bliski me- 
lancholii, gdyż szatan oznajmił mu, że 


jest potępiony i wyłączony z liczby prze- 


znaczonych do zbawienia wiecznego i że 
wszystko dobre, jakie czynił w Zakonie. 
będzie bez użytku, zatracone. Kuszenie 
trwało przez kilka dni. i brat, nie śmiejąc 
zwierzyć się z tém św. Franciszkowi, do- 
znawał prześladowania podczas modlitwy, 
a nawet czasu postu. Wróg postanowił 
jeszcze zdwoić jego smutek, niez zadowolony 
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jego torturą wewnętrzną, a to przez ze- 
wnętrzne i fMszywe widziadła. Pewnego 
dnia ukazał się mu pod wizerunkiem Je- 
zusa Ohrystusa na krzyżu, i rzekł do niego: 
Bracie Rafinie! dlaczego się trapisz umar- 


kluczony z liczby przeznaczonych. do zba- 
wienia, a możesz mi śmiało wierzyć, bo 
ja znam tyeh wybranych. Co się tyczy 
syna Piotra Bernardoniego, nie słuchaj go, 
jeżeli cię będzie przeciwnie upewniał; nie 
pytaj się go o ten przedmiot, gdyż ani 
on ani inni nie są w stanie dać ci stoso- 
wnćj odpowiedzi: mnie tylko, który je- 
stem synem Boga, znane są te tajemnice. 
Mówię ci tedy, a bądź pewnym, iż tak jest 
jak mówię, że należysz do liczby potępio- 
nych i wićdz, że syn Piotra Bernardoni, 
twój ojciec i sam Bernardoni są potę- 
pieni, i że każdy, idący w ślady świętego 
Franciszka, jest w błędzie. Na te sło- 
wa, brat Rufin uczuł się tak zgnębionym 
i zaciemnionym na umyśle przez księcia 
ciemności, że się wyrzekł znajomości i 
przyjaźni, jaką czuł dla Świętego, i nie 
myślał tóż wcale o odkryciu mu stanu swój 
duszy. Leez to, co było ukrytćm, objawio- 
nóm zostało przez Ducha bożego. Swięty 
Franciszek, widząc niebezpieczeństwo, w ja- 
kióm znajdował się brat Rufin, kazał go 
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twieniami ciała i modlitwami? Jesteś wy-| 
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przywołać przez brata Masseo. „A cóż ja 
tam będę robił z bratem Franciszkiem. od- 
parł brat pogardliwie, daj mi pokój.“ Brat 
Masseo, objaśniony przez mądrość bożą 
o podstępie szatana, rzekł do brata Rufina: 

O mój bracie! więe nie wićsz chyba 
że brat Franciszek jest aniołem. światłem 
dusz na tym świecie, że wyjednał dla nas 
samych wiele łask u Pana Boga; o tak! pra- 
gnę cię zaprowadzić do niego, bo widzę, że 
szatan cię uwiódł. Nareszcie brat Rufin 
zgodził się i poszedł za nim. Swięty Fran- 
ciszek, skoro go ujrzał zdaleka, zawołał: 
O nieszezęśliwy bracie Rufinie, komuż to 
zaufałeś! Potóm, kiedy już zbliży się, Opo- 
wiedział mu, jak go szatan kusił zewnę- 
trznie i wówięmkaj. a Swięty wytłuma- 
czył mu, że ten, który pojawił się pod wi- 
zerunkiem Jezusa Chrystusa na krzyżu, był 
złym duchem. Nakoniec zaleciwszy, aby 
wyrzekł się tego, co w nim złego starał 
wzniecić szatan-kusiciel, dodał: Jeżeli przyj- 
dzie do ciebie i zacznie ci na nowo powta- 
rzać, że jesteś potępionym, powićdz mu: 
Zbliż się, pra niech 
cię pokryję kałem*). Po takićj odpo- 


*) W oryginale wyrażenie to jest daleko dosa- 
dniejsze. Niepodobna przecież frazesu, który stwo- 
rzyła naiwność średniowieczna, tłumaczyć odpo- 
ZA na język polski w wieku XIX. Oto jak 
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wiedzi, niewątpliwie wkrótce cię odbieży: 
a wówczas przekonasz się, że to był sza- 
tan, nie zaś Chrystus, którego chciał uda- 
wać. Zresztą, to jedno, że cię odwodził od 
dobrego, powinno było być dla ciebie do- 
statecznym dowodem, że to dzieło szatana. 
Chrystus nigdy przykrościami nie hartował 
serea człowieka wiernego: owszem, przeci- 
wnie, usiłował zmiękczyć i i wzruszyć jego ser- 
ce. jak to sam powiada przez Proroka: „l odej- 
mę serce kamienne z ciała ich, i dam im 
serce mięsiste. (Ezechijel XI, 19). , 

Brat Rufin widząc tedy, że mu Swięty 
ze szczegółami przedstawił wszystkie po- 
kusy, jakich doznawał, wzruszony jego sło- 
wami, padł do nóg Swiętego, zalany lzami 
i blagał pokornie o przebaczenie za to, że 
nie odkrył mu wszystkich zmartwień, ja- 
kićmi trapiona była jego dusza. Od tćj chwili, 
doznawszy pociechy i pokrzepiony na du- 
chu zaleceniami, otrzymanómi od Świętego, 
przekonał się o zupełnćj zmianie, jaka w 
nim zaszła. Widząc go w tém usposobie- 
niu, św. Franciszek rzekł: „Idź, mój synu, 
wyspowiadaj się, staraj się modlić gorliwie 
i pamiętaj, że pokusa, jakićj doświadczyłeś, 
będzie dla ciebie z wielkim pożytkiem, 


brzmi oryginał: Apri la bocca, che ora ti vi vo- 
glio cacare. 
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i że oua ci sprowadzi wielką pociechę, ja- 
kićj doświadczysz wkrótce. 

Brat Rufin powraca do swój komórki 
w lesie, i oddaje się żarliwym modłom, 
zalówając się obfitémi łzami. Lecz oto w téj 
samćj chwili nagle pojawia mu się na no- 
wo szatan, pod wizerunkiem Jezusa Chry- 
stusa. O bracie Rufinie, mówi do niego, 
czyliż nie uprzedziłem cię, ażebyś nie wie- 
rzył słowom syna Piotra Bernardoniego? Czy- 
liż nie mówiłem ci, abyś przestał zalć- 
wać się łzami i modlić się, gdyż należysz 
do liczby potępionych? Jaki cel martwić 
się tak w życiu, gdy potępienie będzie 
udziałem twoim po śmierci? —Zbliż się, nie- 
godziweze, odpowiedział Rufin, chodź, a ja 
cię pokryję kałem. Na te słowa szatan 
NE pełen gniewu, na górę Subassio, 

taką tam wywołał burzę, takie zamiesza- 
ŚM taki ruch gwałtowny, że długo jeszcze 
potóm słyszano, jak kamienie tłoczyły się 
z hałasem ze szczytu góry; jak się ścićrały 
gwaltownie z sobą, jak pękały, upadając, 
tak, że aż Sad płomień olbrzymi, 
który się rozpostarł jasnym blaskiem na 
całój dolinie. Huk i trzask, powstający z tego 
ruchu głazów, dobiegł aż do uszów św. 
Franciszka i jego towarzyszów, tak, że wy- 
biegli z klasztoru przerażeni, chcąc się do- 
wiedzićć o przyczynie tój nieznanćj rewo- 
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lucyi żywiołów. Obecnie jeszeze wielka 
liczba kamieni, rozproszonych tu i ówdzie, 
świadczy o miejscu, w którém nastąpiło to 
spustoszenie. Brat Rufin wnet tóż przeko- 
nał się widomie, że był wprowadzony w 
błąd przez szatana, powrócił do św. Fran- 
ciszka i rzucając się mu do nóg, na no- 
wo pokornie błagał o przebaczenie winy. 
Swięty przyjął go dobrotliwie, przemówił 
do niego kilka słów słodkich, zachęcają- 
cych, i pożegnał go niezmiernie uradowa- 
nego i pocieszonego. 

Po niejakim czasie, w chwili, kiedy brat 
Rufin modlił się żarliwie, ukazał mu się 
Jezus Chrystus, zaszczepił w jego du- 
szy boską miłość i rzekł: Dobrze uczy- 
niłeś, mój synu, że uwierzyłeś słowom 
brata św. Franciszka; bo ten, który obłąkał 
twój umysł, jest rzeczywiście szatanem. To 
ja jestem Ohrystusem, a znak, po którym 
mię poznasz: że odtąd nigdy ani smutek, 
ani melancholija nie będzie trapiła twojćj 
duszy. Po tych słowach Chrystus znikł, 
pozostawiając brata w słodkićj radości i z 
umysłem tak podnieconym, z duchem tak 
zachwyconym, że dzień i noc rozmyślał, 
porwany natchnieniem, o Panu Bogu. Od tćj 
chwili był tak umocniony w łasce, tak pe- 
wny zbawienia, że czuł się zupełnie od- 
mienionym i byłby niezawodnie nieustan- 
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nie pogrążony w modlitwie, oddany kon- 
templacyi o rzeczach niebieskich, gdyby go 
bracia pozostawili samego. Nawet św. Fran- 
ciszek mówił o nim, że za to Życie sam 
Jezus Chrystus by go kanonizował i wszę- 
dzie tóż, gdzie był obecnym, gdzie się zna- 
lazł, nazywał go świętym, chociaż jeszcze 
Żył i pozostawał na ziemi. 


ROZDZIAŁ XXX. 


0 cudownem kazaniu, jakie wypowiedzieli 
w Asyżu św. Franciszek i brat Rufin. 


Wskutek ciągłćj kontemplacyi, w _ jakiej 
znajdował się nieustannie brat Rufin, umysł 
jego tak był pogrążonym w Bogu, że nie- 
kiedy wydawał się nieczułym i niemym; 
zaledwie od czasu do czasu wyszepnął 
słowo, nie odczuwając w sobie ani siły, 
ani łaski, ani łatwości potrzebnój do gło- 
szenia słowa Bożego. Pewnego dnia święty 
Kranciszek nakazał mu, aby udał się do 
Asyżu, i ażeby wypowiedział ludowi to, 
czem go natchnął Duch św. — „Wielebny 
ojeze, mówi brat Rufin, proszę cię, nie wkła- 
daj na mnie tego obowiązku, gdyż jestem 
człowiekiem prostym i nieoświćconym*. — 
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„A więc, odpowiada Swięty, skoroś nie był 
natychmiast posłuszny, jak to nakazuje 
święte posłuszeństwo, nakazuje ci w tój 
chwili udać się do kościoła w Asyżu i tam 
wypowiedzićć kazanie w samych gatkach *). 
Brat był posłusznym, zdjął ze siebie ubra- 
nie i wnet udał się do miasta. Skoro tylko 
tam przyszedł, skierował się do kościoła, a 
bijąc czołem jakiś czas przed wielkim ol- 
tarzem, wszedł na ambonę i począł mówić 
kazanie. Gdy go ujrzano, wszyscy wybucbli 
śmićchem: Oto człowiek, mówiono, który 
w skutek pokuty oszalał, i nie wić sam co 
czyni. 

Tymczasem św. Franciszek zastanawiał 
się nad pośpiechem, z jakim brat Rufin 
wypełnił jego rozkaz i udał się do Asyżu; 
rozważył, że to był jeden z najznakomit- 
szych obywateli tego miasta, i że rozkał, 
jaki mu dał, był niezmiernie trudny do wy- 
konania; wyrzucał więc sobie tę surowość, 
mówiąc: O synu Piotra Bernardoni! nędzny, 


*) $w. Franciszek w tym razie naśladował Oj- 
ców SS. pustyni, którzy, wedle Cassiana, nakazy- 
wali niekiedy swym uczniom rzeczy błahe i po- 
zornie nierozsądne, aby ich nauczyć świętego sza- 
leństwa krzyża, przez zrzeczenie się własnćj woli, 
własnego sądu i mądrości światowćj, a Bóg po- 
twierdził to postępowanie cudami. Cassian, de Inst, | 
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pogardzony człowiecze, skąd nabrałeś takie | 
go o sobie zarozumienia, abyś polecał Pio- 
trowi Rufinowi, mężowi szanowanemu w Asy- 
żu, żeby kazał prawie nagi i jak szaleniec? 
Dobrze więc, sam więc wykonaj to, co in- 
nym nakazujesz. Jakoż wkrótce, pobudzo- 
ny żarliwością, Swięty zdjął z kolei ze sie- 
bie ubranie i udał się do Asyżu wraz 
z bratem Leonem, który niósł jego ubiór i 
ubiór brata Rufina. Skoro pokazal się w mie- 
ście, mieszkańcy poczęli obrzucać go tómi 
samómi drwinkami, jakich doznał poprze- 
dnio brat Rufin; on jednak wcale się tém 
nie zaniepokoił i poszedł prosto do kościo- 
ła, gdzie kazał brat jego. Właśnie wołał do- 
nośnym głosem: O moi drodzy przyjaciele, 
uciekajcie od świata, wyrzeczcie się grzó- 
chów i oddajcie swoje dobro innym, jeżeli 
chcecie uniknąć ognia piekielnego. Zacho- 
wujcie przykazania boże; kochajcie je i ko- 
chajcie również waszych bliżnich; tą drogą 
właśnie dojdziecie do nieba i będziecie mieli 
udział w królestwie bożćm. è 
Skoro brat Rufin przesiał mówić, Swięty 
wszedł na kazalnicę z kolei i wypowiedział 
kazanie o pogardzie świata z taką siłą, o 
dobrowolnćm ubóstwie, o pragnieniu kró- 
lestwa niebieskiego, o obnażeniu i sromo- 
tnćj męce naszego Zbawiciela, że wszyscy 
słuchacze zalali się łzami, przejęci do gle- 
Y 
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l bi duszy żarliwością i żalem za grzóchy.| - 
Boleść, wywołana kazaniem o męce Zbawi-| - 


ciela, nietylko dotknęła tych, eo byli w ko-| ~ 
ściele, ale nawet miasto całe przejęte zo- 
stalo smutkiem i dziwnóm poczucićm skru- 
chy, eo się dotąd jeszcze nigdy nie zdarzyło. 
Skoro tedy św. Franciszek i brat Rufin prze- 
konali się, że słowa ich wywołały żarliwość 
religijną i pocieszyły lud, napowrót przy- 
wdziali swoje suknie i powrócili do klaszto- 
ru Poreyjunkuli; chwaląc i wielbiąc Boga, że 
ich obdarzył wymową i że znaleźli u Niego 
łaskę, przez poniżenie własne; szczęśliwi, że 
mieli możność zbudowania, swoim przykła- 
dem, eałćj owczarni Jezusa Chrystusa i że 
ją przekonali o konieczności pogardzania 
światem. Od tój chwili, szacunek dla nich|. 
tak wzrastał, że uważano się za wybranych 
szczęśliwców, gdy komu udało się choćby 
dotknąć kraju szaty obu zakonników. 


ROZDZIAŁ XXXI. 


Jak św. Franciszek znał tajemnice sumie- 
nia wszystkich swoich braci. 

Zbawiciel nasz Jezus Chrystus mówi 

w swojćj Kwangielii: Znam owce moje 


si jakkolwiek ciało jego jest śmiertelne. 
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i owce moje znają mnie także. Podobny 
do dobrego Pastórza błogosławiony św. Ojciec 
Franciszek znał dokładnie, z objawienia bo- 
skiego, zasługi, cnoty i wady swoich towa- 
rzyszów. W ten sposób, umiał każdemu 
odpowiednie udzielić lókarstwo: już to poni- 
Żając i upakarzając pysznych, już podnosząc 
pokornych, gromiąc występek i zachęcając 
cnotę. Stąd tóż dowiedzieliśmy się o opo- 
wieści cudownych objawień, jakie miał co 
do piórwszych swoich uczniów. 

Pewnego dnia traktował z nimi rzeczy, 
dotyczące się istoty Boga, a działo się to 
w chwili, kiedy brat Rufin w lesie odda- 
wał się kontemplacyi nad wzniosłómi, nie- 
ziemskiómi przedmiotami. Kiedy brat prze- 
szedł obok nich i zauważył go Święty, za- 
pytał, zwracając się do swych uczniów: 
Jaka, ich zdaniem, jest  najświątobliwsza 
dusza, i najmilsza Bogu tu na ziemi? Otrzy- 
mawszy odpowiedź że jego, dodał: Moi u- 
kochani bracia! ja jestem człowiekiem naj- 
mnićj godnym tego i najgrzószniejszym ze 
wszystkich ludzi; ale spojrzcie na brata Ru- 
fina, który wyszedł przed chwilą z lasu. 
Bóg dał mi poznać, przez swe najświętsze 
objawienie, że jego dusza jest najświętszą i 
najezystszą na świecie, i ja tóż bez najmniej- 
szego wahania się przyznaję mu imię świę- 
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święta i Jezus Chrystus w niebie oddawna 
ją już kanonizował. Takie były słowa św. 
Franciszka, ale zawsze unikał wyrażania się 
w podobny sposób wobec brata Rufina. 

Widziano także jasno, że doskonale zna 
przywary swoich braci. Dał tego dowody 
przez nieustające strofowania, skierowane 
do brata Klijasza, w skutku jego pychy; 
jak niemnićj przez wyrzuty, czynione bratu. 
Janowi de la Capela, gdy mu przepowiedział, 
że się powiesi przy końcu swego życia; a 
i także jeszcze innemu bratu, że szatan trzy- 
ma go za gardło, z powodu jego ciągłćj nie- 
subordynacyi, nakoniec i wielu innym, któ- 
rych enoty i wady znane mu były z obja- 
wienia, jakie otrzymał od Boga. 


ROZDZIAŁ XXXII. 


Jakim sposobem brat Masseo pozyskał od 
Jezusa Chrystusa cnotę pokory. 


Piórwsi towarzysze św. Franciszka wysi- 
lali wszelkie usiłowania, aby pozbyć się naj- 
więcćj rzeczy ziemskich, a zdobyć sobie 
bogactwo „enoty, która jest skarbem pra- 


Dusza jego, obdarzona łaskami, prawdziwie 
JR bo skarbem wieczystym i nie- 
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bieskim. Pewnego dnia, zebrani razem, | 
traktowali o wielkości Boga. Jeden z nich zaś 
podał przykład człowieka, szczególnićj uko- 
chanego i umiłowanego przez Zbawiciela, 
obdarzonego obfitómi łaskami do życia czyn- 
nego i kontemplacyjnego, a który przecież 
zachował pokorę, uważając się za jednego 
z najniegodziwszych grzószników. Doda, że 
ta pokora uświęcała go i utwierdzała w ła- 
sce bożćj, rósł nieustannie w cnotach, co 
mu sprowadziło wielką liczbę łask bożych; 
wreszcie, że one były mu jakby wał 
niewzruszony przeciwko grzóchowi. Na to 
opowiadanie o cudownym skutku pokory, 
brat Masseo, przekonawszy się, że w nićj 
to właśnie spoczywa skarb życia wiecznego, 
tak się uczuł rozpłomienionym miłością dla 
téj cnoty i pragnieniem pozyskania jéj, że, 
w nadmiarze gorliwości, wzniósłszy oczy 
kn niebu, złożył ślub i postanowienie nie- 
złomne wyrzeczenia się wszelkich przyjemno- 
ści dopóty, dopóki ostatecznie nie posiędzie 
jéj w całości. Odtąd prawie nieustannie prze- 
bywał zamknięty w swojćj sali, oddając się 
wszelkim rodzajom umartwień, pościł, spę- 
| dzał bezsenne noce na modlitwie, zalówając 
się łzami, a wszystko dlatego, aby posiąść 
ową cnotę, bez którćj sądził, że godnym jest 
tylko piekła, a którą ten przyjaciel Boga, 
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o jakim mu mówiono, posiada w tak wyso- 
kim stopniu. 

Już oddawna był ożywiony tómi uczucia- 
mi, gdy jednego dnia poszedł do lasu; błą- 
kając się tu owdzie i lejąe łzy, wzdychał 
ciężko, błagając gorąco Boga o świętą enotę | 
pokory. Zbawiciel chętnie słucha 


EZR 


serca pokornego i skruszonego; wysłuchał 
tóż pobożnego brata. 

W chwili, kiedy przebiegał las, dał mu się 
słyszóć głos z nieba, który zawołał na nie- 
go dwukrotnie: Bracie Masseo! Bracie Mas- 
seo! A on poznawszy głos Ohrystusa, odpo- 
wiedział natychmiast: Jestem, o mój Zbawi- 
cielu! Jezus mówił do niego: Co chcesz 
zaofiarować za łaskę, jaką pragniesz otrzy- 
mać ? Zbawicielu, odpowiedział brat, jeżeli 
potrzeba dać oczy z mojćj głowy, jestem 
gotów poświęcić je.— Postanowienie to dla 
mnie wystarcza, odrzekł Chrystus, otrzyma- 
leś laskę, któréj pragniesz; zgadzam się na 
to, nie żądając od ciebie ofiary. I głos u- 
milkł nareszcie. Od tego momentu, pełen 
pociechy, którą obdarzyło go światło Boga, 
i pełen cnoty pokory, którćj tak żywo pra- 
gnął, Brat Masseo doświadczał nieustannój 
radości. Często, podczas modlitwy, wydawał: 
jęki, podobne do gruchania gołęhia i pozo- 
stawał, tak w stanie kontemplacyi, w po- 
stawie jaśniejącćj szczęściem, z sercem ra- 
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dośnie bijącćm; i następnie doskonaląc się 
coraz bardzićj w pokorze, twierdził i uwa- 
żal się za najnędzniejszego ze wszystkich 
istot na ziemi. Jednego dnia zapytał go brat 
Jakób de Fallerone: dlaczego radość swą 
okazuje zawsze w jednym i tym samym 
sposobie? Odpowiedział z twarzą rozpromie- 
nioną ubłogosławieniem: że nić ma do zmia- 
ny nie tam, gdzie tyle znajduje się szczę- 

ścia. 


ROZDZIAŁ XXXIII. 


Jak święta Klara, za wyraźnym rozkazem 

Papićża, błogosławi chléb, znajdujący się 

na stołach, i jak po tem błogosławień- 

stwie, na każdym z chlebów, ukazał się 
znak krzyża. 


Święta Klara, miłośnica pełna ofiary 
krzyża Chrystusowego i szlachetnćj rośliny, 
uprawianćj staraniem św. Franciszka, sly- 
nęła z wielkićj świętobliwości. Biskupi i Kar- 
dynałowie zawsze ożywieni byli pragnie- 
niem widywania jéj i słuchania, a nawet 
sam Papićż kilkakrotnie odwićdzał ją 050- 
biście. Pewnego dnia, gdy zastał ją w kla- 
sztorze, rozmaiwał z nią o rzeczach boskich. 
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| SON do stołu, a po ukończeniu, u- 


kląkłszy z pokorą przed Ojcem św., pro- 
siła go o pobłogosławienie chleba. Swię- 
ta Klaro, wierna oblubienico Chrystusa, 
odpowiedział Papićż, chciałbym, abyś ty sa- 
sa pobłogosławiła chléb znakiem krzyża, 
któremu jesteś tak oddana. Swięty Ojcze, 
mówi święta, byłaby to z mojćj strony nad- 
zwyczajna śmiałość, śmiałość, na którą się 
nie odważę, ja, nędzna kobićta — niepodo- 
bna mi dopełnić błogosławieństwa w obe- 
eności Namiestnika Chrystusa, racz mi więc 
przebaczyć. Więc, odparł Papióż, ażeby aktu 
tego nie przypisywano ci jako niewczesnćj 
zarozumiałości, lecz. przeciwnie, abyś tym spo- 
sobem zjednała sobie zasługę posłuszeństwa, 
w imieniu tedy tego świętego posłuszeń- 
stwa nakazuję ci, uczyń na tych chlebach 
znak krzyża i pobłogosław je imieniem Bo- 
ga. Swięta Klara, prawdziwie posłuszna cór- 
ka, udzieliła błogosławieństwa. I, o cudzie! 
wnet znak krzyża zaznaczył się wyraźnie 
na wszystkich chlebach. Spożyto go pewną 
część, a, resztę zachowano, jako świadectwo 
dopełnionego cudu. Papićż sam je zabrał, 
a potćm błogosławił Świętą i odjechał, skła- 
dając dzięki Bogu. 

W tym czasie, wraz z świętą Klarą, znaj- 
dowały. się w klasztorze: siostra Ortolana, 
matka św. Klary i siostra Agnieszka, jéj siostra, 
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wszystkie bogate w cnoty i ozdobione da- 


rami Ducha św. Miała ona jeszcze pod swo- 
im zarządem wiele innych zakonnic, a Swię- 
ty Franciszek posyłał jój często chorych, 
którym przywracała zdrowie swómi modła- 
mi i znakiem krzyża, jaki kładła na nich. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Jak św. Ludwik, król Francyi, udał się, 

w szacie pątnika, do Perudżyi, gdzie także 

zamierzył odwiódzić świętego brata Egi- 
dego. 


W czasie, kiedy św. Ludwik, król Fran- 
cyi, zwićdzał jako pielgrzym przybytki naj- 
więcój ezezone, słyszał o wielkićj świątohbli- 
wości brata Egidego, jednego z pićrwszych 
towarzyszów św. Franciszka; zdecydował się 
więc odwićdzić go. Jakoż udał się do Pe- 
rudżyi, gdzie się tenże znajdował. Przyby- 
wszy do bramy jego klasztoru, jako niezna- 
ny i ubogi pielgrzym, w towarzystwie za- 
ledwie kilku ze swój świty, kazał go po- 
prosić przez odźwiernego, nie uprzedzając 
wcale kim był właściwie. Odźwierny na- 
tychmiast zawiadomił brata, że jakiś obcy 
pragnie z nim mówić. W okamgnieniu, we- 
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wuętrzne widzenie objawiło bratu Kgidowi, 
że ten pielgrzym nie jest kim innym, tylko 
królem francuskim; opuścił tedy celę, wy- 
chodząc naprzeciw króla. Jakkolwiek pićr- 
wszy raz się z sobą widzieli, obaj, w je- 
dnym czasie, upadli na kolana i ucałowali 
się serdecznie, pozostając w tém położeniu. 
oparci jeden o drugiego, i zamieniając wza- 
jemnie pocałunki miłości, nie wyrzeklszy 
do siebie ani jednego słowa. Następnie klę- 
| czące obok siebie i ściskając się długo, w mil- 
czeniu, powstali; król powstał, aby puścić 
się dalój w drogę. brat, by powrócić do 
swojćj celi. \ 

Po odejściu króla, inny brat zapytał je- 
dnego ze swych towarzyszów : czy znał tego 
obcego, który tak długo trzymał w obję- 
ciach brata Kgidego? Ten odpowiedział, że 
był to Ludwik, król Francyi, który nau- 
myślnie przyszedł odwićdzić brata Egide- 
go. Nowina ta wkrótce rozeszła się między 
innymi zakonnikami, którzy byli mocno ura- 
żeni, że brat Egidy nie przemówił ani sło- 
wa do króla; i poszli do niego, ażeby mu 
to wypowiedzićć—0 bracie Kgidy! rzekli, czyż 
podobna, abyś odznaczał się taką oburowa- 
tością p nie powiedział ani jednego słowa 
do króla Franeyi, który naumyślnie przybył 
po to, by cię odwićdzić?—Ą! moi drodzy bra- 
cia, odpowiada brat Egidy, nie dziwcie się! 
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ani ja, ani on nie bylibyśmy w stanie wiej 
rzec ani jednego wyrazu, gdyż w chwili, 
kiedy wzajemnie spoczęliśmy w swoich ob- 
jęciach, boże światło rozjaśniło mi stan je- 
go serca, i jemu równie stan mojego; tak 
więc patrząc oba w własne serca, zawiąza- 
liśmy ze sobą znajomość inną, niż ta, jaką 
zawiązuje się słowami i doznaliśmy takićj 
wzajemnie pociechy, że gdybyśmy ją chcieli 
oddać słowami, wypowiedzićć to, co czuje- 
my, ludzki język nie byłby w stanie wyra- 
zić głębokich tajemnic Boga. Wićdźcie te- 
dy, że król opuścił mnie zadowolony, z ser- 
cem przepełnionćm pociechą *). 


Jak św. Klara, w czasie choroby swojej, 
była cudem przeniesiona, w nocy Naro- 
dzenia się Naszego Zbawiciela, do kościoła 
| św. Franciszka, dla towarzyszenia odpra- 
| 


| ROZDZIAŁ XXXV. 
| 


wiającemu się nabożeństwu. 


Od niejakiego czasu święta Klara mocno 
zapadła na zdrowiu, tak, że niepodobna jéj 
*) Montalambert tłumaczył część tego rozdziału 
w swoim wspaniałym wstępie do: Historyi św. 
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TR udać się do kościoła, dla odśpićwa- 
nia oficyjum wraz z siostrami. W nocy na- 
rodzenia naszego Zbawiciela, w chwili, kie- 
dy miała udać się na Jutrznię, widzi, że 
pomimo największego pragnienia udania się 
na mszę, jeszcze pozostać musi w łóżku, 
pozbawiona pociechy duchowćj. Ale Jezus 
Chrystus, jéj Oblubieniec, nić mógł dozwo- 
lié, aby pozostała tak opuszczona i smu- 
tna, przeniósł ją cudownym sposobem do 
kościoła św. Franciszka, gdzie towarzyszyła 
rannemu nabożeństwu i była obecną na no- 
cnéj mszy; co więcćj, pozwolił jéj doznać 
największego szczęścia, przez przyjęcie ko- 
munii świętćj; a następnie została przenie- 
siona na łoże. Kiedy nabożeńtwo skończyło 
się w kościele św. Damijana, powracające 
siostry rzekły do świętćj Klary: 0 ma- 
tko nasza! siostro Klaro, jakićjże pociechy 
zakosztowałyśmy w tćj świętćj uroczystości 
Narodzenia! Oby podobało się Bogu, aby- 
śmy mogły cię widzieć między nami !—0 mo- 
je siostry, moje ukochane córki! odpowie- 
działa Swięta, dzięki i chwała niech będzie 
naszemu Zbawicielowi, Jezusowi Chrystuso- 
wi, gdyż ja także, ku wielkićej mojćj po- 
ciesze. towarzyszyłam całćj uroczystości téj 
świętćj nocy, a nawet jeszcze wspanialszćj 
od tćj, na którćej wy znajdowałyście się. 
Przez zasługi św. Franciszka i łaskę nasze- 
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| go Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, byłam NA. 


niesioną do kościoła mojego czcigodnego 
Ojca, i tam, ciałem i duszą, wysłuchałam 
całego nabożeństwa, słyszałam i dźwięki 
instrumentów, a nawet przyjęłam najświęt- 
szą Komuniją. Cieszcie się i radujcie z tćj 
tak wielkićj łaski, jakićj doznałam i skła- 
dajcie dzięki Zbawieielowi. 


ROZDZIAŁ XXXVI 


Jak św. Franciszek wyjaśnił bratu Leono- 
wi wspaniałe widzenie, jakie tenże miał. 


Podczas choroby św. Franciszka, pewne- 
go dnia brat Leon, który mu posługiwał, 
modląc się obok świętego, nagle poczul się 
porwanym zachwyceniem i przeniesionym 
duchem na brzeg szórokićj rzóki, wielkićj 
i bystrćj. Przechodzili przez nią ludzie. 
między którymi spostrzegł wielką liczbę 
braci. Jedni szli obciążeni wielkim pakun- 
kiem, ale wkrótce, porwani prądem wody. 
znikli pod powićrzehnią rzéki. Inni dotarli 
aż do trzecićj części rzóki, inni do połowy, 
a inni aż do przeciwnego jćj brzegu; pó- 
Źnićj pochwyceni falami, znikli, przygniece- 
ni ciężarem, jaki nieśli. Na ten widok brat 
Leon uczuł litość ku nieszczęśliwym, ginącym 
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tak nędznie; ale oto natychmiast ujrzał poja- 
wiającą się wielką liczbę innych braci, ale już 
bez ciężaru, pozbawionych wszystkiego i 
jaśniejących świętóm ubóstwem. Weszli do 
rzeki i przebyli ją bez niebezpieczeństwa. 
| Wówczas brat Leon odzyskał przytomność. 
Sw. Franciszek, widząc wewnętrznie czego 
on doświadczył, przywołał go i zapytał: co 
widział, a kiedy brat wszystko mu opowie- 
dział, odezwał się: 

To widzenie, to rzeczywistość. Wielka rzó- 
ka, to świat. Bracia, którzy w nićj utonęli 
są ci, którzy nie wypełnili swego świętego 
powołania ewangielicznego, do którego zo- 
bowiązali się i którzy przedewszystkićm nie 
zachowali najświętszego i najwznioślejszego 
ubóstwa. Przeciwnie, ci, którzy je przebyli 
bez niebezpieczeństwa, to bracia, którzy nie 
posiadają ani dóbr ziemskich, ani nie zada- 
walniają swego ciała; zawsze kontenci z ko- 
niecznego i niezbędnego pożywienia dla u- 
trzymania życia i z odzieży, towarzyszą Je- 
zusowi Chrystusowi, obnażonemu na krzy- 
żu, i niosą, zupełnie szezęśliwi, swoje jarz- 
mo słodkie, uradowani, że spełniają regułę 
posłuszeństwa. Otóż dla tego porzucili bez 
żalu śmiertelne swe życie, aby dostąpić 
chwały, która nie kończy się nigdy. : 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dlaczego, Panie, dziś oblicze Twoje 

Kryje przed nami opuszczenie grobu ? 
Dlaczego chwały Wielkanocnćj zdroje, 

Męki piątkowój nie uciszą prób? i 


Dlaczego z pieszczot Twój ojeowskićj dłoni 
Osiórociła nas grobowa cieśń? i 
I blask promienny uwielbionéj skreni 
Czemu niewoli zasłoniła pleśń? 


Dlaczego, Panie, szérzy się dokoła % 
Śmierci duchowój beznadziejna noc ? a 
Kiedyż „Maryją“, Mistrz z grobu odwoła, R 
Aby zwycięstwa rozgłosiła moc? f 


Czemu tchnie dla nas boleśnie i łzawo K 
: Kalwaryjskiego opuszczenia cień? fo 
[ nam jedynie zorza świćci krwawo M 
W jasny wszechświata Zmartwychwstania | 
i [dzień? | 
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Listy Unitów. 
(Z „Kuryjera Poznańskiego“). 


Seryja III. 
List XVI. 


Gubernija Orenbursku, dnia 18 grndnia. 

My, dzieci Kościoła rzymsko-katolickiego, któ- 
rzy za pomocą Jezusa Chrystusa i Królowćj Matki 
Jego Przenajświętszej, znosimy prześladowanie i 


pogrążenie od nieprzyjaciół naszych sekty schiz- 


matyckićj, a widzimy w nićj zaślepienie i błąd 
nauki, Bogu się niepodobającćj, mamy zamiar tu 
nieco opisać nasze prześladowanie. 

W roku 1875 postanowił synod petersburski 
schizmatycki, Unitów katolików obrócić na schiz- 
matyków, a wywarłszy swoje srogości, bił, kato- 
wał, rabował i rozwoził naród po cudzych kra- 
jach, a nić mógłszy zwyciężyć, wywiózł resztę do 
(ihersonu, na wolne posilenie, a pozostałym na 
rodzinnćj ziemi dał niby spokój, ale widząc, że 
naród nie odstępuje od wiary katolickićj, dręczył 
go różnómi sposobami: karą pićniężną i więzie- 
niem. Nie dosyć na tém; popi wymyślili , żeby 
jeszcze dzieci tych ojców i matek, którzy byli wy- 
wiezieni do Chersonu, wysłać jeszcze w Orenbur- 
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ką guberniją, aż na 4500 wiorst od rodzietnćj 
ziemi; gdzie już nie można widzićć ani księży, ani 
kościoła katolickiego, pomiędzy naród wyznań ma- 
hometańskich i innych sekt, pomiędzy ludy Kirgi- 
zów, Baszkirów, Tatarów. — Czas téj wywózki (wy- 
gnania) naznaczył na 10 lat dla postrachu, ale wi- 
dząc, że nić ma nie z tego, zaniechał dalszć, 
wózki w roku bieżącym 1889. — Zawiózłszy nas 
w ten głuchy Sybir, nie dał nam ani kwatery, 
ani karmowego. Porozwoził po jednej familii po 
wsiach, zrzucając prosto po drodze, mówiąc: co 
chcesz to rób, byleś ze wsi nie wychodził. I dał 
na to dozór policyi. A jakże można było żyć, 
kiedy tu naród był do pół nagi i głodny, bo się 
trzy lata chleb nie rodził! Więc nasi bracia nie- 
którzy najęli kwatery, niektórym dali ludzie z mi- 
łosierdzia kwatery, a co do życia, to chodzili 
nasi bracia po większćj części za 
proszonym chlebem, iteraz téż tak- 
samo. Bo w tym kraju nić ma nawet gdzie 
i zarobić, bo nić ma ani państwa, ani fabryk, 
a po drugie nić ma wolności, żeby chciał ze wsi 
wyjść za zarobkiem, to bez pozwolenia nić można. 
Bo zaraz podaje pod sąd, a sąd oddaje do wię- 
zienia. A gdzie zajdziesz i kogo się zapytasz, to 
każdy odpowiada: ja nie winien temu, zaczekaj- 
cie. A niewiadomo czego czekać. Każdy się unie- 
winnia, a każdy winien. 

A co o popach schizmatyckich tutejszych, to 
mamy zamiar opisać, jakie u nich obrządki. 

Gdy człowiek zachoruje, to pop przychodzi, 
niby dać ostatnie namaszczenie, ale do tego po- 
mazania biorą w sklepie trochę oleju, a w kar- 
czmie wódki, i to będzie przyczasie, pomazanie, 
a za to bierze rubla; a jeżeli kto nie da rubla, 
to nie będzie i spowiadał. — Kiedy zaś jest we- 
sele, to po weselu idzie pop i błogosławi i mówi, 
żeby młodzi się całowali i wkłada na łóżko, żeby 


S< LR 


B<<— 


4 
spokojnie spali — a późnićj upije się jak....... f 
ciągną go chłopi iśmieją się, a pop, rozpuściwszy 


swoję grzywę, tacza się jak bałwan, że aż niemiło 
patrzóć. A jak idzie odprawiać obiednię, to znaczy 
mszę św., to jeżeli już jest pijany pop i nić może 
odsłużyć (odprawić), to drugi przejmuje i kończy. 
A jak jest jaki odpust, to chodzi pop po każdćj 
izbie i tam już musi być dla niego rumka, to zna- 
czy kieliszek wódki i kołacz, czyli korowaj, t.j. pić- 
róg, i miarka pszenicy. — W cerkwi sprzedają 
świćce jak kłosy, i każdy musi sobie kupić świćcz- 
kę cienką jak damski papićrosek, i to starosta za- 
pali, a jak ten odejdzie, to odetnie knot i sprzeda 
tę samą świćcę drugiemu, i tak jedna świćca 10 
razy się sprzedaje. — A jak ciało wyprowadzają, 
to ile razy pop zanuci pieśń, tyle dziesiątek we- 
żmie, a jak już przyprowadzą do drzwi cerkwi, to 
trzeba dać popu 50 kopićjek, a pop przyklei do 
czoła umarłemu paszport, bo bez paszportu nie 
przyjmą w carstwo niebieskie. A w tym domu, 
gdzie człowiek umarł, to powinni ludzie, gdy się 
zaczyna gościna, nasamprzód jeść miód i przypo- 
minać, żeby było słodko duszyczce w carstwie nie- 
bieskićm, a do 40 dni, żeby stał w oknie kieli- 
szek wódki i chleb na stole i ręcznik, a jeśli pa- 
li], to i tytuń, bo mówi pop, że dusza chodzi, to 
zjć i wypije i popali. — Każdćj nocy w każdą so- 
botę odprawia się panachida *) i powinien każdy 
nieść popowi miód i 10 kopiejek. A w czasie wiel- 
kanoenym, to kładą na mogiłach po 3 pary jaj 
i pieróg, to w nocy wyjdzie dusza i zjć — a to 
nie dusza, tylko pop zabićra. A co do spowiedzi, 
to młodszych do 17 lat, spowiada od razu, bo- 
dajby i 60, bo oni nie „hreszą.* A jeden człowiek 
mi mówił, że idąc *do spowiedzi, wypił wódki, 


1) Nabożeństwo za umarłych. 
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i zaszedłszy do cerkwi, mówi do popa: Batiuszka, 
nie dawaj mi „pryczasti* *), bo ja wodku pił.| 
A pop odpowiada na to: „druhoj raz nie budu 
dla teper pryhotowlat* — i „pryczastiłsia* *). — 
(o się tyczy obrazów, to nawet nie usłyszysz, 
żeby kto nazywał obrazami, tylko „bohy.“ 5) — 
Co się tyczy świąt, to wcale nić masz tu żadnego. 
Sieją, orzą, koszą w niedzielę, ża aż dreszcz prze- 
chodzi po skórze, gdy patrzysz na to. Czyste po- 
gany! Ale ten naród, żeby do niego księży i nau- 
czycieli naszych dopuścić, toby za rok cała Rosyja | 
przeszła na katolików. 

Oni trochę wiedzą o Papieżu, jako Namiestniku 
Apostolskim, i mówią: Papa rymskij, to on otiec 
światyj. On odbieraje od Boha sowiet *), a na sta- 
rym miesiącu jest stary, a na młodym młody. Ja 
im mówię, że tak jest prawdziwie. A jak im po- 
czniesz opowiadać o Papićżu i naszych księżach 
i naukach, to się zejdą tłumem i mówią: „Kak to 
u nich haraszo!* — Ale pop mi zagroził 
imówił, że mnie odda pod sąd, a tam 
będziesz miał dalszą Syberyją. I tak teraz się 
boję. Prawda też, że jeden człowiek nie nić może 
zrobić, a po drugie, i im zagrożono, żeby 
znaminie rozmawiali. 

Prawosławni teraz idą w różne sekty, jakoto : 
Sztundery ), Małakany, i to setkami, ale za to im 
pop nie nie mówi; za katolicką owczarnią to goni, 
a jego owczarnią wilcy setkami kradną. Ale co 
prawda, oni wszyscy, jak owce ślepe: gdzie zasły- 
szą o jakićj sekcie, tam zaraz lecą. 


1) Komunii św. 

2) Przyjął komuniją. 
3) Bogi. 

+) Rada. 

5) Sztundyści. 


Teraz nie wiedziano już, co z nami począć i 
przysłano nam karmowe za trzy miesiące po 5 ko- 
piejek ') na duszę, czyli na osobę, i kazano się 
koniecznie podpisać. Przywiózł urjadnik tłum pa- 
pierów i nie dał przeczytać, tylko mówi: rozpi- 
sujcie się koniecznie! A nie było nie dla takich, 
co po 60 lat mają, i takim, co nić mają 18 lat. 
Czy to nie prawdziwe oszukaństwo ? 

Ale nasi bracia nie przyjęli tych karmowych 
pićniędzy, i my téż powiedzieli: kiedy nam zabie- 
rali nasze majętności, co były warte tysiące, to 
nie potrzebowali żadnego rozpisu, a teraz dają 10 
groszy, to każą się podpisać. Jeżeli bez podpisu — 
to weźmiemy, a jeżeli nie chcesz pan wydać, to 
weż sobie gdzie chcesz. On nas męczył, żeby się 
koniecznie podpisać, a późnićj naklął i powiózł do 
domu. Ale nam jeden człowiek mówił, żeby się 
nie podpisywać, bo będzie źle. Teraz tėż nie nie 
słychać o tém karmowćm, tylko przyszła rezolu- 
cyja ze synodu, że my nie za wiarę zesłani, tylko 
„bezziemielnie* *). Cóż tu mówić na to, kiedy już 
synod, co się nazywa świętym, kłamie. (o do- 
pićro mają robić duchowni i urzędnicy ? 

Jeszcze donoszę o jednym popie. Było to w nie- 
dzielę. Poszedł pop służyć „obiednię*, ale był pi- 
jany. Jednak zaczął. jak się należy, ale potėm ja- 
koś nie było słychać jego głosu, więc zajrzeli za 
carskie wrota, a tam pop leż k bydlak! — I je- 
szcze chcą, żebyśmy się nawrócili na taką wiarę. 
Czyż to możebne, żeby człowiek mógł iść w takie 
błędy, to wszystko jużby jedno było, żeby się za- 
raz obwiesił. 

A teraz zakończam mój list, i proszę, żeby nie 
pisać naszych imion, tylko F. P. i P. K. A proszę 


1) 10 groszy. a 
2) Nie posiadający ziemskićj posiadłości. 
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po odebraniu mojego listu, uwiadomić, czy ode-| 
brany, bo będę się turbował, że może gdzie pac 
jęli. A późnićj mam jeszcze pieśń bardzo natu- 
ralną o prześladowaniu Unitów na Podlasiu, też | 
chciałbym podać do druku. Proszę Wielebnego | 
Ojca mój list poprawić, bo nić miałem dobrego | 
miejsca do pisania i bardzo na prędkości. I pole- 
; camy się waszym modlitwom i opiece Serca Jezu- 

sowego i Najśw. Maryi Panny i wszystkim Świę- 
| tym, i prosim zanićść modlitwy i to nam miłe po- 


4 zdrowienie w słowach Archanioła: Zdrowaś Ma- 

| _ | ryja. Amen. 
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Rozmaitości. 
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Miłosierdzie w Paryżu `). 
(Z Kur. Pozn.) 

„W owym Paryżu hałaśliwym, który 
więcój niż niegdyś, więcćj niż za panowa- 
nia Ludwika Filipa, więcćj niż za drugiego 
cesarstwa, zdaje się być miejscem zepsucia, 
najgorszóm na całym świecie, w owym Pa- 
ryżu, gdzie wolność zamieniła się w roz- 
kiełznanie, dokąd obey przybysze. przyno- 
szą swój pićniądz, swoję niemoralność, SWO- 
je zepsucie, aby późnićj oczerniać łatwość 
jów franeuskich, trzeba niekiedy opu- 
ścić bulwary. elizejskie pola, kawiarnie za- 
trute absyntem, owe teatra, edeny, owe 
miejsca, gdzie cześć się sprzedaje, i pójść 
w odległe przedmieścia, zapukać do bramy 
domów opuszczonych, na pozór smutnych, 
bez oznak i emblemów, dyskretnych, jak 


*) Wyjątek z dzieła: „La charité privée à Pa- 
ris.“ (Paryż, 1889. u Hachette 'a.) 
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dnia i nocy brama się otwićra, bo tutaj go- 
Ścinność nie śpi. Na ścianach kurytarzów 
wisi krucyfiks, którego municypalność pa- 
ryska jeszcze nie rozkruszyła, w sypialniach 
łóżko przy łóżku, bo każdy kącik tutaj 
wyzyskano, gdyż co chwilę ktoś puka do 
bramy; w salach wspólnych mieszkańcy się 
gromadzą, ogień bucha na kominie, w ku- 
chni przygotowują strawę: w  infirmeryi 
cierpią chorzy; gdy się promień słońca po- 
każe, maleńki ogródek zapełnia się szuka- 
jącymi powietrza i światła; wszędzie b!ysz- 
czy ład i porządek; czystość zapobiega wy- 
buchowi chorób zakaźnych. Schronienie to 
ciche, zaledwie szmer stłumiony dochodzi 
z zewnątrz. Zycie indywidualne wolnóćm 
jest, życie wspólne uregulowane ; o pewnćj 
godzinie wstają, jedzą, idą na spoczynek. 

Czy mieszkańcy są szczęśliwymi? Nie 
wiem; lecz są spokojni o byt swój, bo ten 
dom nigdy nie wyrzuca tych, których 
przyjął. 

Czém są owi mieszkańcy? Niestety! świat 
lekkomyślny od nich się odwraca, bo bu- 
dzą wstręt: są to Łazarze, którzy nie zdo- 
łali zmiękczyć bogacza złego. Starzy, kale- 
cy, wyrzutki spółeczeństwa, których publi- 
czne schronienia nić mogły przyjąć; nieu-' 
lóczalni, trawieni przez raka, których jak 
Y b 
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ofiarę pewną pożćra straszna choroba. Dla- | 
czegóż nie przyjęto ich we wielkich szpi- 
talach miejskich? Bo tam nić masz miej- 
sea, bo nieszczęśliwi wiedzą, że sztuka lé- 
karska nić ma środków na ich ulćczenie, 
a religija ma słowa miłości, pociechy i na- 
dziei. Widzisz tam dzieci, podjęte ze śmie- 
tnika, kałuży zepsucia i upadku; dzieci za- 
każone moralną zarazą, trudniejszą do ulé- 
czenia, niż zaraza fizyczna. Aby te biódne 
dzieci wyrwać z otchłani zepsucia, które 
ich nęci, bo przenikło je do głębi, do tego 
potrzeba ciepła miłości, potęgi poświęcenia, 
które przed żadną nie zadrży trudnością. 
Ci, którzy poświęcili się temu zadaniu, 
należą do zgromadzeń zakonnych; czyny 
miłosierdzia nie przeszkadzają im w mo- 
dlitwie ; modlą się za tych, którzy ich prze- 
śladują i- przeklinają; w istotach ludzkich 
widzą jedynie cierpienia duszy lub ciała, 
starają się ukoić, ulćczyć jedno lub drugie. 
Ich nazwiska? Nazwisk nić mają: nazy- 
wają się: brat Kajetan lub siostra Magda- 
lena od Zbawiciela. Miłość oddzieliła ich 
od świata, wracają tylko doń, by sznkać 
nieszczęśliwych, aby ich wspićrać lub szu- 
kać środków wsparcia dla nich. Poświęce- 
nie bez granie, trud i mozół, wstrętne nie- 
raz zajęcia około chorych w domu; na uli- 
JI spotykają obojętność, czasem wzgardę, 
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w około nich wicher niewiary grozi znisz- 
czeniem ich przytuliskom, ochronkom, grozi 
rozwianiem nieszczęsnych biódnych i cho- 
rych, by ich na pastwę oddać burzom. 

Skąd się biorą ci bohatćrowie miłosier- 
dzia ? 

Zewsząd, ze wsi, z miasta. Pomiędzy 
nimi widzę kapłanów, żolnićrzów, wieśnia- 
ków, adwokatów. profesorów; wśród nich 
znajdziesz służące, robotnice, córki miesz- 
czańskie, córki sfer wyższych i panie z do- 
mów magnackich, które pamiętają może je- 
szcze Świetne bale i zabawy, na których 
Jaśniały blaskiem urody i nazwiska, zanim 
nauczyły się wodą, gojącą rany, ulóczać lub 
czyścić bandaże chorych: wiele ich tam 
znajdziesz! 

Siostro Maryjo, poznałem cię: gdy Matka 
przełożona nazwisko moje ci powiedziała, 
zadrżałaś i głowę spuściłaś, jakobyś twarz 
twoję ukryć chci ala pod białe skrzydła swo- 
jego welonu. 

Twój wuj gienerał... był bliskim krewnym 
moim; w latach dziecinnych bawiłem się 
czasem z twoją matką, byliśmy prawie 
w jednym wieku. Znałem cię maleńką, zna- 
łem cię jako dziewicę; czy pamiętasz ów 
wieczór, gdyś mi śpiówała „Pożegnanie“ 
Szuberta? Uroczą byłaś wówczas; brat twój, 
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l hrabia, ma znaczenie w świecie; życie a 
ciło cię tysiącem pokus. 

„Gdy zostałaś pełnoletnią, mówiono: czas. 
abyś poszła za mąż.“ Odpowiedzialaś na to: 
„zostanę oblubienieą Tego, który rzekł: „bło- 
gosławieni miłosierni* i będę pielęgnować 
jego bićdnych.* Przywdziałaś habit ostry 
i ciężki, obcięłaś pyszne sploty złotych wło- 
sów. Czy wiek je pośrébrzył? nić mó- 
glem dojrzóć — zostałaś matką tych, co 
płaczą. Bladość klasztoru pokryła lice twoje, 
które nie straciły uroku niewinności z lat 
dzićwczęcych, twoja dłoń miękka zgrabiała. 
pokryła się zmarszczkami, bo ściele teraz 
posłania ubogim, rany i wrzody opatruje, 
zamiata podłogę szpitalną. 

Nieszczęśliwi patrzą na ciebie z czuło- 
ścią, gdy przechodzisz przez sale szpitalne, 
dla każdego mając słówko pociechy. Gdy 
młodą byłaś, Siostro Maryjo, w domu twćj 
matki, w domu z ogrodem uroczym byłaś 
smutną i zamyśloną; kiedym cię spotkał po 
latach dwudziestu, zdajesz mi się wesołą, 
ożywioną, śmiejącą prawie ; pobudzasz twych 
chorych do śmićchu. Siostro Maryjo, sio- 
stro i kuzynko moja, nigdy twoje oczy nie 
ujrzą tych kart, dlatego wolno mi nazwać 
cię świętą! | wASMAR=- „+ -- EW 

Czy dusza Paryża schroniła się do owych 
domów? Tak mi się zdaje: dusza dobro- 
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czynna, gotowa do poświęceń, pragnąca do-| 
skonałości, do którćj się zbliża, bo zdołała 
się odłączyć od Paryża zmysłowego, któ-| 
rego wyrzutki są przedmiotem jéj starań 

i miłości. Pocieszający to objaw, że podczas 
gdy lekkomyślność paryska święci bacha- 
nalije, miłosierdzie w szacie pokutniczćj 
błyszczy po nad zmysłową bezmyślnością, 
jak ognik po nad kałużą. 

Cześć miłosierdziu chrześcijańskiemu!* 


Kroniczka. 


Rzym. Dnia 9 stycznia r. b. odbyła się uro- 
czystość kanonizacyjna czcigodnego Jana Juvenala 
Anciny, dawnego biskupa z Saluzzo, w sali, nad 
portykiem św. Piotra. Po odczytaniu dekretu, 
o mającej się dokonać kanonizacyi przez Kardy- 
nała Alojzego Masellę, odprawił Mszą św. biskup 
z Jossano, rodzinnego miejsca kanonizowanego. Po 
południu o godz. 4-tój Ojciec św. udał się z swą 
świtą do sali, aby oddać cześć wizerunkowi i reli- 
kwijóom nowego Świętego, i wziąć udział w roz- 
dzielaniu Komunii św. przez biskupa z Saluzzo. 


2. Przyszły konsystorz odbyć się ma w maju. 
Otrzymają podobno na nim kardynalską purpurę : 
ks. Vanutelli, nuncyjusz w Lizbonie, i ks. Rotelli, 
nuncyjusz w Paryżu. Dwoma innymi kardynałami, 
mianowanymi na tym konsystorzu, byliby ks. Sa- 
tolli i Bocali, będący zdaniem wielu owymi nomi- 
nalami, których Papićż zachował im petto na osta- 
tnim konsystorzu. 


Polska. (Korespondencyjaa „Echa“ 
ze Żmudzi W 1889 roku przyszedł z Peters- 
burga ukaz kasaty jedynego na całą Litwę Domi- 


*) Smutny to fakt, ale, niestety, prawdziwy, przez 
bardzo poważnego kapłana nam podany. 
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kańskiego klasztoru w Kalwaryi Żmudzkićj, guber- 
nii Kowieńskićj, w powiecie Telszewskim położo- 
nego, który jakby relikwija, po zniesieniu w całej 
Litwie niegdyś licznych dominikańskich klaszto- | 
rów, sam jeden do tego roku przetrwał. 

Zgadnij, proszę, czytelniku! kto był egzekutorem 
obecnej kasaty, kto był wykonawcą petersburskie- 
go ukazu ? Może sądzisz, że żandarmy, policyjanci, 
lub kozacy, którzy, mając na czele kowieńskie- 
go gubernatora, w sposób barbarzyński dopełnili| ` 
przed trzema laty kasaty kościoła Braci Rochitów 
w Kęstajciach ? Wcale nie. Wykonawcą i egzeku- 
torem kasaty kalwaryjskiego dominikańskiego kla- 
sztoru, o jakim mowa, był nie kto inny, tylko 
miejscowy dziekan ks. J. T., który zapewne nie 
wierząc w zdanie starożytnych filozofów : „że tylko 
podli i nikczemni ludzie są chętni do wykonywa- 
nia barbarzyńskich rozkazów ;* przyjął na się (nie 
wiem z czyjego polecenia, czy kuryi episkopalnćj, 
czy konsystorza kowieńskiego), obowiązek odegra- 
nia tej niezaszczytnćj, a nawet hańbiącćj roli. 

Z liczby mieszkańców skasowanego kalwaryj- 
skiego klasztoru, dwaj kapłani Dominikanie, 80-le- 
tni staruszkowie, przeznaczeni zostali na mieszka- 
nie do Witebskićj gubernii, ale jeden z nich O. 
B. S. w czasie kasaty cierpiał na zapalenie oczu, 
prosił więc dziekana T., ażeby był łaskaw pozwo- 
lit mu przebyć -choć krótki czas w Kalwaryi, nim 
się cokolwiek nie zmniejszy ból oczu, lecz ks. dzie 
kan T., jak gdyby moskiewski urzędnik, na prośbę 
80-letniego starca-kapłana, w brutalny sposób, pra- 
wdziwie po moskiewsku, odpowiedział: „to nic nie 
znaczy, że oczy bolą ; jeżeli natychmiast nie wyje- 
dziecie, to ja was przez policyją wyszlę na miejsce 
przeznaczenia* — a wysłać przez policyją znaczy 
to samo co pod konwojem. 
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| Czyż po takich i tym podobnych faktach, do- | 
pełnionych przez zaprzedanych schyzimatyckiemu 
rządowi dziekanów, rozmaitego stopnia prałatów, 
a nadewszystko przez kolegijum petersburskie, któ- 
re, niewiadomo dlaczego, mianuje się rzymsko-ka: 
tolickióm, a najwłaściwićj nazywaćby się powinno: 
„maleńkij prawosławnyj synod ;* czyż, mówię, po 
tem wszystkićm, dziwić się należy, że moskale 
w swych dziennikach, broszurach, oraz przy ukła- 
dach ze Stolicą Apostolską na czynione im zarzuty 
i wymówki za prześladowanie Kościoła, tłómaczyć 
się zwykli, że rząd ich cywilny do spraw kościel- 
nych wcale się nie wtrąca, a co tylko się robi 
w sprawach duchownych, robi się z rozporządze- 
nia samychże zwierzchników duchownych. 

Kończę niniejsze doniesienie słowami Pisma 
świętego : „Zguba twoja z ciebie, Izraelu.* 


Ks. K.J. 


9. Dnia 14 marca b. r. zawiązało się w Pozna- | 
niu Towarzystwo błogosławionego | 
Andrzeja Boboli na archidyjecezy- 
ją gnieżnieńską i poznańskią celem 
budowy nowych kościołów. 

W przemówieniu zagajającem zaznaczył ks. dy- 
rektor Kubowicz, że liczba katolików od czasu przej- 
ścia Wielkopolski pod panowanie pruskie potroiła 
się; natomiast liczba kościołów nietylko nie zwię- 
kszyła się odpowiednio, ale nawet zmniejszyła się; 
stąd brak dotkliwy kościołów i kaplic. Przy końcu | 
zeszłego stulecia liczyła Wielkopolska 700,000 miesz- 
kańców — dziś ma ich 1,700.000, z tego 1,200.000 
katolików, 500,000 protestantów. Przy końcu ze- 
szłego wieku liczył Poznań 11,000 mieszkańców — 
dziś blisko 80,000, Bydgoszcz 900 — dziś 30,000. 

W Poznaniu żaden kościół nie przybył — tak sa- 
mo w Bydgoszczy; przeciwnie, wiele kościołów zam- 
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knięto, mianowicie kościoły, znajdujące się SC i 
klasztorach. Poznańska fara piérwotna także znikła, 
ajćj miejsce zająć musiał kościół pojezuicki. A więc ) 

f 


potrzeba kościołów nowych i restauracyi. Z powsta- 
waniem nowych kościołów możeby powstały nowe 
parafije, których liczba jest niedostateczną. Od ro- 
ku 1865 powstała w Wielkopolsce zaledwie jedna 
parafija, a od roku 1866 nie powstała ani jedna 
w tych rozległych archidyjecezyach. Gdzieindzićj 
powstawają nowe kościoły, a około nich tworzą 
się nowe parafije. Dla czegóżby się nić miały two- żę 
rzyć u nas? Niech nowo powstające Towarzystwo 
przyczyni się do zbudowania choć kilku kościołów, 
a zdobędzie sobie niepożytą zasługę. A mamy wiel- 
ki powód do rozwinięcia całćj energii na tómm Po- 
lu, bo podczas kiedy zasypialiśmy, przeciwnicy na- 
si ogromne zrobili postępy i pracują ciągle, co 
chwila nowe wznosząc zbory. 
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Inflanty. Z Rygi piszą do „Kraju:* Dnia 
24 września r. z. odbyła się uroczystość założenia 
i poświęcenia kamienia węgielnego pod kościół 
rzymsko katolicki, którzy ma być wzniesiony na Mo- 
skiewskićm przedmieściu, pod wezwaniem św. Fran- 
ka z Assyżu. Podczas tćj uroczystości zostały 
wygłoszone kazania w języku polskim, niemieckim 
i łotewskim. Plan nowego kościoła wykonał i pod- 
jął się budowy inżynier Flor. Wyganowski. Mie. 
szkańcy Moskiewskiego przedmieścia bardzo odczu- 
wali brak świątyni katolickićj. Kościół parafijalny 
w Rydze, niewielkich rozmiarów, znajduje się da- 
leko, ludność więc katolicka rzeczonćj dzielnicy u- 
częszczała częstokroć do kościołów innych wyznań. 
- | Funduszów na budowę nowego kościoła dostarczy- 
= |ły ofiary dobrowolne i kolekta młodzieży polite- 
chnicznej. 
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Holandyja. Amsterdamski organ katolicki! 
„Centrum“ w artykule p. t.: „Sursum corda,“ za: 
pisuje wiadomość o zatwierdzeniu przez pićrwszą 
Izbę nowego projektu ustawy szkolnćj, uznającćj 
wyznaniowość szkół i przyznającćj tym 
szkołom wyznaniowym utrzymanie z funduszów 
państwowych. Projekt ten został zatwierdzony bar- 
dzo znaczną większością głosów. 


Ameryka. Dwóch O. O. Redemptorystów za- 
prowadziło tu, na żądanie Arcybiskupa z Queheck, 
ciekawą nowość, bo nocne misyje dla kana- 
dyjskich rębaczów drzewa w Stanie Maine. Misyje te 
odbywają się w zimie. Zwykle wieczorem, (gdyż 
rębacze cały dzień zajęci są ścinaniem drzew), przy- 
bywali misyjonarze na pewne oznaczone miejsce 
(camps), gdzie się robotnicy po skończeniu pracy 
zbićrają, dla posilenia ciała pokarmem. Po kolacyi 
i krótkim wypoczynku, rozpoczyna się uczta du- 
chowna. Najpierw odmawiają Różaniec, potem na- 
stępują nauki duchowne, a około 12-tćj w nocy 
słuchanie spowiódzi św.; nad ranem zaś koło 4-tćj 
godziny rozdzielano w czasie Mszy św. i kazania 
komuniją św., poczem następowało poświęcenie 
szkaplórzów, koronek, obrazków it. p. Krótko trwa- 
ją te misyje, bo tylko przez noe, ale dla ludzi, któ- 
rzy całymi tygodniami żyją po lasach i nie nie 
słyszą o Bogu, są one prawdziwie niebieską man- 
ną, którą oni nie gardzą, ale z ochotą i wdzięcz- 
nością ją przyjmu Ameryka jest oryginalną nie- 
tylko w swoich wynalazkach doczesnych, ale i du- 
chownych. Piękne to zarazem świadectwo gorliwo- 
ści tamtejszych kapłanów. 
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; Nekrologija. 


— Dnia 11 kwietnia b. r. zakończył żywot do- 
czesny w krakowskim klasztorze O. O, Reformatów 
O. Stanisław Cybulski, kapłan jubilat te- 
goż Zgromadzenia. 

Zmarły urodził się w Lubelskićm, w mieście 
Kazimierzu, w marcu r. 1812. Wychowany przez 
bogobojnych rodziców, w pacholęcych już latach 
uczuł powołanie do życia zakonnego; do czego 
skłaniała go i ta okoliczność, że w rodzinnem jego 
mieście był klasztor O. O. Reformatów, dziś, nie- 
stety, skasowany przez rząd moskiewski. W r. 1830 
przyoblekł habit reformacki w Soleu nad Wisłą. 
Po 5-ciu latach nauk wyświęcony został na ka- 
płana w r. 1835 przez ś. p. księdza biskupa Dzię- 
cielskiego. Odtąd zaczyna się pożyteczna praca 
tego czcigodnego kapłana na różnych stanowiskach 
zakonnych. Był sekretarzem prowincyjała, kazno- 
dzieją katedralnym w Sandomićrzu, definitorem i 
gwardyjanem, kolejno w Chełmie, Solcu, Pilicy i 
Krakowie. Wszędzie zapisał swe imię chlubnómi 
czynami, już to jako niezmordowany pracownik 
w winnicy Pańskićj i pełen namaszczenia kazno- 
dzieja, już to jako gospodarz, zamieniający opu- 
stoszałe gmachy w pełne smaku budynki, w Solcu 
zwłaszcza i Pilicy, gdzie spalony klasztor nader 
szybko i gustownie odrestaurował. W roku 1862 
przysłany został na gwardyjana do Krakowa. W r. 
1863 udzielił schronienia nieszczęśliwym chronią- 
cym się tutaj przed rządem carskim. Za ten czyn 
chrześcijański obwiniono go o należenie do orga- 
nizacyi powstania i pięć miesięcy trzymano w wię- 
zieniu na Zamku w Krakowie — skąd wyszedł z 
nadwątlonćm zdrowiem — ale z zadowoleniem w 
sercu, że mógł cierpićć za tę Ojczyznę, którą ko- 
chał tak gorąco, jak tylko człowiek religijny koy 
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chać ją może. Nie było jednak danćm niebosze 
kowi zostawić i w krakowskim klasztorze dzieł 
swćj energicznej dłoni, którómi jaśnieje Solec i 
Pilica. W r. 1864, gdy zaprowadzono w Krakowie 
stan oblężenia, kazano mu, jako obcokrajowcowi, 
wyjechać za granicę. Udał się najprzód do Rzy- 
mu, by u stóp nieśmiertelnćj pamięci Piusa IX, 
wielkiego obrońcy i przyjaciela naszego narodu, 
szukać ulgi w cierpieniach, jakiemi go niedola Ko- 
ścioła polskiego i Ojczyzny obarezała. Siedm lat 
trwało życie jego tułacze. Przebywał kolejno w Rzy- 
mie, w Turynie, Genui, Monachijum i Wiedniu. 
Nie zbywało mu, jak mówił, na środkach mate- 
ryjalnych, ale niemożność pracowania w winnicy 
Pańskiej, z powodu nieznajomości języka i tęsknota 
za krajem żalem serce jego napełniały. W roku 
1871 wrócił do Krakowa, gdzie już aż do zgonu 
stale zamieszkał. W r. 1885 odbył sekundycyje ka- 
płańskie, w dniu św. Franciszka, Patryjarchy swego 
zakonu. Chwila ta na długo w pamięci świadków 
jéj pozostanie. Był to widok głęboko rozrzewnia- 
jący, gdy czcigodny starzec, otoczony czterema ju- 
bilatami, załzawione oczy i błagalne dłonie wzno- 
sił u stóp Ołtarza. Był to kapłan głębokićj pobo- 
żności, wielkich enót, prawdziwy syn św. Franci- 
szka, pełen serdeczności i szczórości człowiek, 
rzadki typ staropolski, językiem i humorem za- 
mierzchłe czasy przypominający. 

Cześć jego pamięci! 

Dr. Stanisław Kozłowski. 

— Dnia 3 lutego 1890 roku zmarła w Prasny- 
szu (w dyjecezyi Płockićj) Siostra Maryja Róża 
Tessaro, ze Zgromadzenia Panien Felicyjanek, 
przeżywszy lat 60, a w zakonie 33. f 
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Biblijografija. 


Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katolickićj naszego 
wydawcy: 

1. Sto mów pogrzebowych, wypowiedzianych. 
przy zwłokach osób różnego wieku i stanu, zebrał 
ks. Julijan Smoleński. Warszawa. Cena 2 zł. austr. 


2. Św. Ignacego Ćwiczenia duchowne, dla użytku 
rekollekcyj kapłańskich. Przekład z niemieckiego, 
0. von Mehlern T, J. Warszawa. Cena 1 zł. austr. 
i 35 centów. 

3. Pochodnia życia kapłańskiego (Memoriale 
vitae sacerdotalis) przełożył ks. Hieronim Raczko- 
wski były Rektor żmudzkiego Seminaryjum. War- 
szawa. Cena 2 zł. austr. 

4. Kartki z życia modlitwy. Tarnów. Cena 
1 zł. austr. i 80 centów. 

Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem. 
Kraków, 3 maja 1890 r. 
X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnćj. 
L. 1597. 
Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 5 maja 1890 r. 
Książę Biskup 
1 Albin. 
(L. S.) 
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N ary 14 
| Śpiéwy chóralne 

Kościoła rzymsko - katolickiego 

zebrane 

z zabytków muzyki religijnéj polskiéj 

z XVI i XVII wieku 
MOEROGIKO Polńskiego. 
Nuty do śpiewu na cztćry głosy 
z objaśniajacómi wykonanie informacyjami. 
Cena egz. kop. 90. 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach w Galicyi, i w Redakcyi 
„Echa Muzycznego w War- 
szawie. 

Z początkiem b. r. począł wychodzić we 
Lwowie dwutygodnik 


GWIAZDA KATOLICKA. 


Pismo to poświęcone jest: wie- 
rze, nauce, sprawom spółecznym 
i belletrystyce chrześcijańskiéj. — 
Prenumerata roczna wynosi 6 złr., 
półroczna 3 złr., kwartalna 1 złr. 50 
ct. — Adres Redakcyi: Lwów, ulica 
Ossolińskich. 

iedaktor: ks. M. Dziurzyński. 
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świętego F 1T Z er 


(Ciąg dalszy, patrz: „Zchoś Nr. 9 zr. b. str. 553). 


rozmowa szósta. 


Ubodzy Chrystusowi przenosić powinni 
jałmużny OBRYMYWaNĘ nad uczty wielkich. | 


Zaproszony przez tegoż Kardynała na 
obiad, Swięty przyjął, ale podczas nakry- 
wania stołu wymknął się dla żebrania chle- 
ba, od drzwi do drzwi. Powróciwszy, za- 
siada do stołu z Kardynalem, a wyciągając 
z rękawa użebrane skórki, częstuje nićmi 
do koła zaproszonych gości, jakby najdeli- 
katniejszą potrawą. Na ten widok Kardy- 
nał zawstydzony, milezał, ze względu na 
swych gości, ale po obiedzie bierze na bok 
Franciszka, czyniąc mu wyrzuty, że mu 
ubliżył i uchybił, częstując skórkami chleba, 
za co musiał się rumienić. — Przeciwnie, 
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odrzekł Święty, cześć wielką wyrządziłem 
Waszćj Pasterskićj Mości, uczciwszy wielkiego 
Mistrza. Powinienem dawać przykład bra- 
ciom, tém więećj, iż pewien jestem, jak 
wielka liczba do Zakonu naszego SA 
a ci bracia Mniejsi z czynu i z nazwania, 
dla miłości Bożćj i z natchnienia Ducha 
świętego upokarzać się potrafią, by dać bra- 
ciom przykł ład pokory, miłości i posłuszeń- 
stwa. Będą także tacy, którzy powodowani 
ae Aa wstydem, zaprą się pokory y, nie 
zechcą oddawać się poniżającym zajęciom, 
ani tóż żebrać. W łasnym przykładem mu- 
szę więe nauczać teraźniejszych i przy- 
szłych braci, aby żadnój wymówki uspra- 
wiedliwiającćj wobec Boga nie znaleźli. 
Gdy będę zaproszonym do którego z wiel- 
kich, nie chcę wstydzić się żebractwa ; co 
więcćj: — to moje szlachectwo, moje kró- 
lestwo. — Czyny podobne obracają się na 
chwałę Tego, który Panem będąc, zechciał 
dla nas zostać sługą wszystkich, a gdy w 
chwale swojćj opływa we wszystko, — chciał 
zostać w ciele naszćm pogardzanym, ubogim, 
któremu zbywało na wszystkićm. Chcę, by 
wszyscy moi bracia teraźniejsi i przyszli wie- 
dzieli nieomylnie, iż największą pociechą ciała 
mego i duszy, jest zasiadać przy stole ubogich. 
Większą radość sprawia mi spożycie nę- 
dznój jałmużny, wyżebranćj dla miłości Pana 
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ine" niż potrawy  wystawnych a 
stołów, przy których nie czuję się na swo- 
jóm miejscu. Chleb jałmużny jest święty 
i błogosławiony, bo miłość Najwyższego u- 
święciła go. I, w rzeczy samćj, gdy brat 
o jałmużnę prosi, zaczyna od słów: 

— „Niech będzie Bóg pochwalony i u- 
blogosławiony*, a potóm: „Dajcie nam jałmu- 
żnę dla miłości Pana Boga.“ 

— Chwała uświęca chléb, a miłość Pana 
Boga ubłogosławia. Na te słowa łzy po- 
płynęły Kardynałowi. „O synu mój, odrzekł, 
synu, czyń, co uważasz za dobre; zaprawdę 
Bóg jest z tobą, a ty z Nim.* 


Rozmowa siódma. 


Bracia Mniejsi powinni zachować pokorę 
swego stanu. 


Tenże Kardynał zapytał naszego Ojca: 
Czy nie chętnie widziałby Braci Mniejszych, 
wyniesionych do godności duchownych; 
dodając, iż Kościół wieleby zyskał na rzą- 
dach ludzi wysoko uświątobliwionych i za- 
prawionych w cnocie. 
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„Wasza Wysokości, odparł mąż Bo- 
ży, bracia moi, nazwani Mniejszćmi, nie| 
po to. by zostali Większćmi. Jeżeli chcesz, 
by nieśli owoce w Kościele Bożym, zostaw 
ich i utrzymaj w ich powołaniu, nigdy nie 
wynosząc do żadnych godności.* 


Rozmowa ósma. 


Wykwintne pożywienie nie przystoi prze- 
łożonym. 


Jeden z jego towarzyszów zapytywał razu 
pewnego: czemu się wystawia na tak su- 
rową pokutę i ostrą wstrzemięźliwość, która 
niewątpliwie jego wątłe cialo i starg rane siły 
do grobu wpędzi: prosił tóż, by można coś 
dlań przygotować lepszego. Ale ten święty 
człowiek, wzór amartwienia i przykład dla 
przełożonych, odpowiedział: „Przyznaję, bra- | 
cie mój, że ciało moje nie jednego potrze- 
buje, i że mu nieraz a niezbę- 
dnego, ale pomnę na to, że Stwórca mój 
dał mnie za przykład dla wielu. Nie ehcę|- 
używać pokarmów obfitych i wyszukanych, 
wolę skromnie się posilać, bo tylko wtedy | 


czuję radość, gdy ciało mofe doznaje, ubó- 
stwa. Wstręt nieprzezwyciężony czuję do) 
zbytków i wspaniałości.* | 


Rozmowa dziewiąta. 


Reguły Braci Mniejszych nie napisał Święty la 
Franciszek, ale dał ją sam Pan Bóg. | 


Papićż Honoryjusz HI, który zatwierdził | 
regułę Braci Mniejszych w ósmym roku 
swego pontyfikatu, zanważył, iż niektóre 
artykuły zbyt były surowe i za ciężkie, ze 
względu na słabość ludzką. Zażądał, by| ` 
niektóre były złagodzone, przemienione, lub| 
zupełnie wykróślone. Ale Swięty prawo-| 
dawca odpowiedział mu : „Ojcze święty, nie| 


JA to umieściłem w naszćj regule te zasady 
i wyrazy, ale sam Zbawiciel, który najle- 
pićj wić co najpotrzebniejsze zbawieniu 
dusz, braciom naszym, oraz istnieniu i za-|- 
chowaniu Zakonu. On jasno widzi przy- | 
szłość swego Kościoła i Zakonu naszego. 
Nić mogę więc zmieniać ani wykróślać słów 
Jezusa Chrystusa.“ i 
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Rozmowa dziesiąta. 


Różnorodność Zakonów dopomaga bardzo 
dobru Kościoła. 


Opatrzność zrządziła, że nasz Swięty 
spotkał się raz w Rzymie ze świętym Do- 
minikiem, Patryjarehą i sławnym założy- 
cielem Zakonu kaznodziejskiego. Gdy w spól- 
nie rozważali środki, dopomagające do zba- 
wienia dusz, Dominik, ten świćcznik swego 
Zakonu, w te słowa odezwał się do swego 
przyjaciel ai towarzysza Franciszka: „Drogi 
mój bracie, dla przyjaźni, która nas jedno- 
czy, dla pieczołowitości, którą masz dla 
swoich dzieci, dla utrwalenia węzłów je- 
dności i braterstwa, które nasze obydwa 
Zakony łączą, szczęśliwy byłbym, widząc je 
złączonómi pod jedną regułą, walezącómi 
tą samą walką, aby ci, których miłość ich 
Ojca zjednoczyła, nie byli rozdzieleni re- 
gułą i odmiennćm życiem.“ Franciszek od- 
powiedział z wielką pokorą: „Bracie mój 
ukochany! co się stało, Bóg uczynił. On to 
nie chciał, by reguły nasze były do siebie 
podobne, aby w ich różniey, w odmien- 
nych przepisach, w ostrości niektórych rad, 
w łagodności drugich, różne charak ktery, 
ułomności ludzkićj znalazły, czego potrze- 
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bują. Jedne usposobienia wymagają teg 
drugie czego innego; co jednym ciężkie, 
drugim lekkie. Bóg tym sposobem posię- 
dzie więcćj dusz, nie ścióśniając je zacho- 
wywaniem jednój tylko reguły. 


Rozmowa jedynasta. 


Im świętszym jest sługa Boży, tem po- 
korniejszym być powinien. 


Błogosławiony Brat Pacyfik, znajdując się 
w towarzystwie męża Bożego, wstąpił z z Nim 
do kościoła św. Piotra z Bonario, w po- 
bliżu Tresoi. Gdy razem się modlili Me 
Brat Pacyfik wpadłszy w zachwycenie, wi- 
dział w niebiesiech, wśród wielkićj liczby 
tronów, tron jeden świetniejszy od innych, 
wysadzany drogićmi kamieniami, które błysz- 
czały zdaleka. Zachwycając się nad wspa- 
nialością tego tronu, pytał siebie: dla kogo 
byłby przeznaczony? Nagle głos jeden mu 
odpowiedział: „Tron ten należał niegdyś do 
zbuntowanego anioła; dziś przygotowany en 
dla pokornego Franciszka.“ — Przyszedłszy 
do siebie wyszedł z kościoła, postępując za 
mężem Boży m. Gdy razem szli, rozmawia- 
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jąc jak zwykle o Bogu, Brat, który pamię- 
tał o swojém widzeniu, zręcznie zapytał 
św. Franciszka: co trzyma o sobie? Swięty 
odpowiedział pokornie: „Uważam się za 
największego grzósznika.* — A Brat na to: 
„Niepodobna, mój Ojcze, sumienie twoje po- 
winno się wzdrygać na taką mowę. — „Gdyby 
Pan Jezus, odrzekł Swięty. największemu 
złoczyńeowi był udzielił tych łask, co mnie, 
bezwątpienia człowiek ten, milszym byłby 
Bogu i wdzięczniejszym za jego dary.“ 
(Bonaw., roz. VI, n. 7.) 


Rozmowa dwunasta. 
Co tylko dobrego czynią Święci, pochodzi 
od Boga, i do Niego powinno być odno- 
szone. 


Błogosławiony brat Masseo, jeden z piér- 
wszych towarzyszów św. Franciszka, lęka- 
jąc się: czy zaszczyty, jakie Swięty od- 
bićrał od narodów i królów, nie pozosta- 
wiały choćby ziarnka zadowolenia, posta- 
nowił wypróbować jego pokorę. 

Gdy ten wychodził z lasu, w którym dni 
kilka przebywał na modlitwie, brat widząc, 
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ie powracającego, udał podziwienie na wi- 
dok otaczającego go tłumu, i trzykrotnie | 
zawołał: „Skąd ci to wszystko przyszło?“ — | 
(o? zapytał Ojciec. — „A, odpowiedział brat | 
Masseo, wszyscy cię czczą, naśladują, ota- 
(czają, każdy za tobą postępuje, chce cię 
słyszóć, widzićć, i tobie być posłusznym: 
Pięknym nie jesteś. Umiejętność twoja bar- 
dzo ograniczona; mądrość nie zadziwia= | 
jąca, szlachectwo pozostawia do życzenia. | 
skądże to otoczenie twoje?*... — Na te słowa 
Swięty wznosi oczy nieba, a myślą jedno- 
czy się z Bogiem, i znów je spuszcza, 
i znów je wznosi, dzięki składa Rozdawcy 
wszelkićj łaski, i w tćj chwili zapału, tak 
się odzywa do swego towarzysza: „Ohcesz 
wiedzićć, skąd mi to przychodzi, a więc| 
oznajmiam ci, że od Wszechmocnego, który | 
jednakowóm okiem patrzy się na złych| 
i na dobrych. Te więc oczy nie dostrzegły | 
na ziemi większego grzósznika nademnie, 
ani człowieka ciemniejszego i stworzenia 
nikczemniejszego. A tych powodów mnie|- 
wybrały one nad innych, i uczyniły narzę- | 
dziem, działającóm cuda na tćj ziemi. Za-|- 
wsze. drogi Boże są jeduakie: obićra On 
głupotę, dla zawstydzenia innych; używa| 
tego, co świat ma najnędzniejszego, najbar- | 
dzićj pogardy godnego, najsłabszego, dla| 
starcia tego, co się tu znajduje najsilniej- | 
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szego, dla zawstydzenia wielkich i szlache- 


tnych, aby wszelkie dobro było odnoszone 
do Boga, a nie do stworzenia, i aby ten, 
kto się chlubi, chlubił się jeno w Panu, 
bo Jemu tylko należy się chwała po wszy- 
stkie wieki !“ 


Rozmowa trzynasta. 


Użala się na niektórych Przełożonych za- 
konnych, zaniedbujących regułę. 


Kiedy błogosławiony święty Franciszek 
zrzucił się z godności gienerała, brat jeden 
„prostoduszny, ale mu oddany, pełen zanie- 
pokojenia, kto z taką pieczołowitością czu- 
wać nad nimi będzie, jak ten dobry Oj- 
ciec, ze łzami użalał się przed nim w te 
słowa: 

— „Dobry Ojcze, (jeżeli pozwalasz nam 
jeszcze tak się tytułować, skoro zrzekłeś się 
opieki nad swómi dziećmi) przypatrz się 
tylko, ile boleści ja i bracia moi doznajemy 
z powodu, żeś nas opuścił. Powićdz, czemu 
przypisać, że dzieci, które w miłości ojeo- 
wskićj począłeś w Bogu, innym teraz zle- 
casz karmić, opuszczając je, jako obce! 
Roztocz na nowo nad nićmi opiekę. Uma- 
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Feniaj w gorliwości dla wypełniania Tepszegy 
© . o 
reguły, z obawy, aby zakon, przeszedłszy 
pod inny kierunek, nie ostygł, kiedy pod 
twoim zarządem tak pomyślnie się rozwi- 
jał..* Odpowiedział mu błogosławiony oj- 
ciec: „Synu mój, całą duszą kocham braci 
moich, i coraz gorẹęcéj kochać ich będę, 
jeżeli zechcą postępować drogą, wytkniętą 
przez ich ojca, a nie przez innych; a za 
obcych ich nie poczytam, skoro we mniej - 
ojca uznają. Ale są niektórzy przełożeni, 
którzy ich z tćj drogi zwracają, inną pro- 
wadzą, mało bacząc na moje przepisy, któ- 
rómi nawet gardzą. Czas i okoliczności po- 
każą, czy dobrze postępują. Lecz biada 
tym, którzy mi się sprzeciwiają! Idą oni 
wbrew woli Bożćj, a jeżeli pozwalam na 
takie nadużycia, czynię to mimo siebie. 
Z boleścią widzę, bracie mój, że eo przez| | 
miłosierdzie Boże zdobyłem pracą i mo- | 
dlitwą, które na Zakon miały ściągnąć tyle | 
łask, teraz jest obalone, udaremnione przez 
starszyznę. rządzącą się własną mądrością 
i opićrającą się na ludzkich rachubach. Po- 
dług nich, ttzeba się tego trzymać, co ja 
uważam za godne pogardy; a co ja naka- 
zuję, oni odrzucają jako niepotrzebne i nić 
mające żadnój wartości.“ 


> 


Rozmowa czternasta. 


Zakonnik jedna sobie względy przełożo- | 
nych prędzćj pokorą, niż wymuszonćm po- 
słuszeństwem; Kościołowi więcćj przynosi 
pożytku, wypełniając ściśle regułę, niż 
starając się o przywileje. 


Niektórzy bracia z tych, których święty 
Franciszek posyłał po dwóch, dla nawra- 
cania różnych ludów *), powracali smutni, 
i żalili się, że niektórzy biskupi nie pozwa- 
lali im głosić słowa Bożego w swych dy- 
jecezyjach. „Ojcze, mówili oni, poszliśmy 
do krain, przez ciebie wskazanych, byliśmy 
ci posłuszni, ale pragnienia twoje nie są 
ziszczone, gdyż nić mogliśmy się stać uży- 
tecznymi ludom, wedle twego życzenia. 
Zostaliśmy nawet wypędzeni z niektórych 
dyjecezyj, i przydarzyło nam się to, €0 za- 
zwyczaj biódnym, że okryto nas obelgami, 
wytykając nieudolność naszę. Zechcićj więc, 
Ojcze, uzyskać dla nas od Papićża przywi- 
> i pozwolenie miewania każań wszędzie, 
Y 


Święty Franciszek zwołał Ke ipitułę giene- 
AW do Asyżu, dokąd przeszło 5.000 braci przy- 
było z różnych prowineyj; na nićj to wybrano 
pr acowników ewangielicznych, o których mowa. 
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nawet wbrew woli Biskupów. Błogosła-| 
wiony Franciszek, napominając ich dago- 
dnie, rzekł: „O bracia moi! jakże źle zna- 
cie wolę Bożą, i nić macie mądrości, skoro 
chcecie mnie pozbawić zwycięstwa nad 
światem. kiedy Pan Jezus żąda, byśmy zwy- 
ciężyli świat pokorą i poddaniem. Pokory 
pociągnę wszystkie dusze do Niego. Nie- 
zbożni, którzy was prześladują cierpliwo- 
ścią waszą, zostaną nawróceni, i dobijać 
się będą o zaszczyt całowania śladów stóp 
waszych. Mnićj dbać winienem o swobodę 
l osobistą, choćby ona się przyczyniała do 
pozyskiwania dusz, niż o pokorę. przynale- 
żną memu stanowi, bo przez pokorę wzra- 
stam w cnoty, a lud się w nich a 
dza. Tak więc działać należy, aby prałaci 
powrócili do piórwotnych uczuć; do czego 
przyczyni się głównie święta pokora wasza 
i uszanowanie, jakióm narody otaczać was 
będą. Wtedy tę uznają życie wasze chwa- 
lebne, i upodobają sobie w czci im przez 
was okazywanćj, i niewątpliwie sami pro- 
sié was będą o nauczanie ludu, nakazując 
mu gromadzić się na wasze kazania. Po-|- 
kora wam więećj wyjedna, niż najrozle-| 
glejsze przywileje. Jeżeli Pastórze Kościoła | 
zobaczą was pokorućmi, brzydzącómi się 
skąpstwem, jeżeli nakłaniać będziecie do 
oddawania Kościołowi, eo mu się należy, 
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| namawiać was będą do kierowania duszami, 
do słuchania spowiedzi. Jednak życzę so- 
bie, byście mało się tém zajmowali, bo ci, 
co się nawrócą i grzóchy swoje opłakiwać 
będą, znajdą dosyć ć spowiedników. Tym spo- 
sobem zwalczycie niechęć Biskupów i in- 
nych dostojników kościelnych. 


Rozmowa piętnasta. 


Jak mają się zachowywać poświęcający 
się naukom. 


Niektórzy bracia dowiedziawszy się, iż 
wielu doktorów w Paryżu, Niemczech, Wło- 
szech i w Galileji przywdziało habit Braci 
Mniejszych,  zapytywali Błogosławionego 
Franciszka: czy pragnie, by bracia przy- 
kładali się do studyjum Pisma świętego ? — 
„Owszem, odrzekł, byleby dla nauki nie 
zaniedbywali modlitwy, na wzór Chrystus: 
ana, który więcćj oddawał się modlitwie, 
niż czytaniu. Naukę nabyć powinni, nie 
aby nią świćcili. ale dla spożytkowania, co 
umieją, i dla korzyści drugich. Bo pragnę, 
by bracia moi ewangielicznómi byli ucznia- 
mi, czyniąc wielkie postępy w poznawaniu 


s< SE > 


PAPE * AA y 

p > (Gig = 
i 

. prawdy, żeby postępowali w czystości i w 

prostocie, — aby nie rozłączali w sobie pro- 

stoty gołębiey od przezorności i węża, jak 

to boski nasz Mistrz łączyć nam przykazał.* 


Rozmowa szesnasta. 


Jakie być mają klasztory Braci Mniejszych 
wedle reguły pierwotnej. 


Gdy święty Franciszek, z powodu bólu 
oczów, bawił czas dłuższy w Siennie, szlach- 
cie pewien. mieszkający w tém mieście, 
z imieniem Bonawentura. który darował był 
grunt braciom na wybudowanie klasztoru; 
zapytał go: jak takowy ma być wzniesio- 
ny, dla braci którzy, ufam, modlitwami i do- | 
brómi uczynkami, dopomogą duszy mojćj 
do zbawienia? Swięty odpowiedział: „Grunt 
wydaje mi się odpowiednim, i dziękujemy 
ci za niego serdecznie mój szanowny bra- 
cie; eo zaś do budowy, bracia powinni naj- 
piórw rozpatrzyć się w miejscowości, ma- 
jąc zawsze na pamięci ubóstwo swoje, ślu- 
bem Bogu poświęcone, aby dawali ludziom 
dobry przykład. Następnie udadzą się do 
Biskupa dyjecezyjalnego, tak do niego prze- 


f mawiając: „Areypastórzn! szlachcie pewien ĵ 
dla milości Boga, a zbawienia swéj duszy 
ofiarował nam grunt dla wybudowania kla- 
sztoru. Najpiérw do ciebie się udajemy, 
który jesteś ojcem i panem powierzonéj 
trzody, jako téż opiekunem wszystkich braci 
tu AV Prosimy cię 0 pozwole- 
nie wybudowania malego i ubogiego kla- 
sztoru.* Bóg nas powołał, abyśmy przycho- 
dzili z pomocą Pastórzom i kapłanom świę- 
tego Kościoła. Obowiazani więc jesteśmy ko- 
chać ich, szanować i czcić wedle sił na- 
szych. Nazywamy się Braćmi Mniejszómi, 
bo powinniśmy być czynem, słowem i przy- 
kladem pokorniejszćmi od innych. Od po- 
czątku mego nawrócenia Bóg przez usta 
Biskupa z Asyżu, kazał mi bacznie nad 
sobą czuwać i w służbie swój się utwier- 
dzać — ja tćż dla tego i wielu innych, nie- 
równie cenniejszych rzeczy, które upatruję 
w przełożonych. past: mowilem sobie kochać, 
czcić i szanować, nie tylko Biskupów, lecz 
i najuboższych kapłanów. Otrzymawszy po- 
zwolenie i błogosławieństwo biskupie, niech 
wykopią obszerny dół, a na znak ubóstwa 
otoczą go nie murem, lecz moenym par- 
kanem. Domy mają być z drzewa, z nie- 
którómi celami, przeznaczonómi na wspólną 
pracę i modlitwę. Kościół niech będzie 
także maleńki, bo nawet pod pozorem glo- 
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szenia w nich słowa Bożego, nie należy! 
budować wielkich ani ozdobnych, a więk- 
szy przyklad pokory dadzą ludowi, mić-|- 
wając kazania w obcych kościołach. A jeżeli 
przełożeni, duchowni lub świeccy, przyjdą 
ich odwićdzić, ubogie ich domy i waskie | 
cele najwymowniejszóm będą kazaniem i zbu- 
dują więcćj niż piękne słowa. 


Rozmowa siedmnasta. 
Trzeba czynić ustępstwa duchowi czasu. 


Brat Leon, towarzysz i spowiednik Swię- 
tego, widząc wznoszące się wielkie wspa- 
niałe gmachy, zupełnie nieodpowiednie ści- 
słemu ubóstwu Braci Mniejszych. chciał 
wiedzieć eo o tóm myśli święty, i wobec 
zgromadzonych braci zapytał go. Ten im 
odpowiedział: „Bracia moi, pomnijcie do- 
brze co wam powićm: wielu braci naszych 
buduje dziś wspaniałe klasztory; po nas przyjdą 
inni nasi bracia, którzy wznosić będą wspa- 
niałe domy, które świeccy bogacze mo- 
gliby wybornie zamieszkiwać; sporządzą tóż 
sobie tuniki ciepłe i wygodne. Ja zaś pra- 
gnę, aby w onczas, jak i teraz bracia moi 
chronili się od grzóchu śmiertelnego.“ 


>y 


Rozmowa ośmnasta. 


Grzószy przeciw Duchowi świętemu, kto 
wstępuje do Zakonu ze złą intencyją. 


Pewien młodzieniec z Luki, pochodzący 
ze znakomitego rodu, ale lekki i niestały, 
przyszedł ze łzami, ale nie z pobożnością, 
popehnięty względami ludzkićmi, a nie đu- 
chem Bożym do braci, prosząc o przyję- 
cie do ich świętego Zakonu. Qi zaprowa- 
dzili go do Świętego Franciszka. Wtedy 
młodzieniec począł płakać i z udanym za- 
pałem prośbę swą ponowił. Ale święty, 
który rozpoznał jego oziębłość i udawanie, 
głosem ostrym ale wzruszonym powiedział : 
„Nikczemny i zmysłowy człowieku, czego 
kłamiesz Duchowi świętemu, mnie oszu- 
kujesz? Ciało twoje tylko płacze, lecz 
duch twój daleki od Boga. Powróć do lu- 
dzi zmysłowych, bo niegodnym jesteś żyć 
między duchowymi, nie wiedząc co jest 
z ducha.* 
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Rozmowa dziewiętnasta. 


Trzeba dopomagać dobrodziejom Zakonu. 


Swięty nasz przepowiadał pewnego razu 
jednemu kapłanowi, doktorowi św. teolo- 
gii, że bracia powoli zaczną odstępować 
od zachowania reguły; ten zaś prosil męża 
Bożego o pozwolenie zamieszkania w je- 
dnym z takich klasztorów, w których re- 
gułę najlepićj i najściślćj wypełniają, gdyby 
za jego życia to rozwolnienie miało miej- 
sce. Ojciec z dobrocią mu odpowiedział : 
„Wiedz, że sam Pan Jezus ci udziela, o Go 
mnie prosisz.“ I położywszy rękę na jego | 
głowie, zawołał: „Jesteś kaplanem na wieki 
według porządku Melehizedecha.* 


tozmowa dwudziesta. 


Należy pocieszać smutnych i kuszonych; 
pokusa doświadcza Świętych, ale bywa 
dla nich wielce pożyteczną. 

Jeden z uczniów świętego Franciszka, 
brat Rygieryjnsz, częstych i ciężkich do- 
znawał pokus, — które Bóg zsyłał na niego 
dla podniesienia jego zasłng, lecz niekiedy 
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zaledwie, że nie wpadał w zniechęcenie. 
Pewnego razu będąc silniéj kuszonym, rzekł | 
sobie: Pójdę do mego Ojca, jeżeli mnie 
przyjmie dobrotliwie, znakiem to będzie, że 
i Bóg dla mnie jest miłościwym; w prze- 
ciwnym razie wiedzióć będę, że jestem zu- 
pełnie YA Udał się bezzwłocznie 
4 Marchii Ankonie do Assyżu, gdzie 
znajdował się Święty w pałacu biskupim, 
złożony chorobą, na którą umarł Święty 
miał sobie objawiony powód podróży Ry- 
gieryjusza, i i posćla na jego spotkanie dwóch 
towarzyszów swoich: Leona i Massea, mó- 
wiąe do nich: Idźcie powitać brata Rygie- 
ryjusza: ucalujcie go serdecznie; rozma- 
wiajcie z największą słodyczą, i powićdź- 
cie, że ze wszystkich braci na ziemi, jego 
najbardzićj kocham. Ci poslnehali. Rygie- 
ryjusz czuje się wzmocnionym, a napel- 
niony świętą radością, dziękuje Bogu za 
szezęśliwą y podróż. Franciszek wiedziony du- 
chem miłości, zrywa się, obejmuje go za 
szyję I mówi: „Rygieryjuszu, 0 synu mój, 
którego kocham, więećj nad wszystkich 


braci, tu na ziemi, najpiórwsze miejsce 
trzymasz w sereu mojóm ; a czyniąc mu 
znak krzyża św. na czole i całując w to 
miejsce, mówiąc: Drogie moje dziecko, ta 
pokusa przyszła na ciebie dla twego do- 
bra; ale jeżeli nie chcesz tego rodzaju ko- 
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rzyści zbiórać, od tćj chwili nie będziesz 
już ani trapionym ani kuszonym.* 0 dzi- 
wo! pokusa pierzchła, i nigdy więcćj nie 
byt kuszonym. 


anann 


Rozmowa dwudziesta pierwsza. 


Bracia Mniejsi powinni mićć wiele cier- 
pliwości w przeciwnościach. 


Jeden towarzysz zapytywał go dnia pe- 
wnego, co Bracia Mniejsi znosić powinni, 
ido jakiego stopnia ma dochodzić ich cier- 
pliwość, a brat ten wiedział jak cierpliwym 
był Swięty Franciszek. Swięty mu odpo- 
wiedział: Nie poczytubym się za zakon- 
nika, gdybym nie był w stanie, jaki wam 
zaraz objaśnię. — Dla wypełnienia obo- 
wiązku przełożonego, idę do chóru, gdzie 
znajduję zgromadzonych braci, tam głoszę 
im słowo Boże, wytykam wady. Ale bra- 
cia podnoszą się przeciw mnie, mówiąc: 
„Nie jesteś dla nas odpowiednim, i obo- 
wiązków przełożonego spełniać nie potrafisz. 
J w rzeczy samćj, jakże człowiek nieuczo- 
ny, prostak, miesnia |» potrafi nami rzą- 
dzić. Na przyszłość nie mićj zarozumiałości 
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| nazywania się naszym przełożonym.* Na- 
koniec wyśmićwają mnie, lżą i wypędzają. — | 

Powiadam ci, nie miałbym się za Brata 
Mniejszego, gdybym słów tych i innych 
nie słuchał z radością, wypogodzonóm obli- 
czem, nie usiłując stać się świętszym. Bo 
jeżeli napełniony jestem weselem, gdy oni 
wspominają o swych cenotach, postępach, | 
pobożności, choć w tém ukrywa się dlaj 
mnie niebezpieczeństwo, o ileż więcćj ra- 
dować się winienem z mojego postępu 
i zbawienia, gdym przez nich ganiony, bo 
wtedy wszystko jest zyskiem, a w przeło- 
żeństwie łatwy upadek — pochwała zaś mo- 
że stać się zasadzką. Pokorne poddanie du- 
szy szacownym jest nabytkiem.* 


— 663 — 


ŻE 


GA 
Mai USZU t ga” ŻA E 
PZEZDMYWE LZ ŻE WO NZZ SE 


| 


IE =] 


NNN] 
NZ B= 
[c 


Ii 


l 


* 
* Eg 

Ave Maryja! Witaj w radości 

Gdy w Tonie Twojém Syn Boży gości, 

Aye Maryja! Niepokalana, 

Za grzósznikami wstaw się do Pana. 


Ave Maryja! Witaj w boleści, 


Gdy Serce Twoje miecz w Sobie mieści; 
Ave Maryja! Bolesna, łzawa, 
Pociesz strapionych, Matko łaskawa. 


Ave Maryja! Witaj w jasności 

Niebios Ojczyzny, Bóstwa Miłości; 

Ave Maryja! Do Sere przystani 

Wprowadź wygnanych wszechświata Pani! 


M. O. S. 


j PIORET TI 
czyli 
Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu 


Kronika średniowieczna. 
(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 10, z r. b. str. 577). 


; ROZDZIAŁ XXXVII. 


jak Chrystus przez wdanie się św. Franci- 
szka, błogosławi nawróconego, bogatego i 
szlachetnie urodzonego rycerza, który wy- 
dał mu się pełnym grzeczności i hojności, 
i jak następnie natchnał go pragnieniem 
wstąpienia do Zakonu Braci Mniejszych. 


Sługa Chrystusa, św. Franciszek, pó- 
źnym wieczorem przyszedł, wraz z swym 
towarzyszem, do jednego bardzo możne- 
go i bogatego szlachcica; obaj bracia byli 
przyjęci jako aniołowie Boga, nadzwyczaj 
uprzejmie i z czcią głęboką. Szlachcie uca- 
łował serdecznie Świętego, umył, otarł iu- 
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«ałował mu nogi, i zapaliwszy na kominie 
wielki ogień, zastawił stół obficie i sam 
z wielką radością usługiwał gościom. Po u- 
kończonym posiłku, rycerz odezwał się: 
Mój ojcze, mówi do św. Franciszka, jestem 
na twoje usługi, ja i wszystko, co do mnie 
należy; kiedy wa potrzebował tuniki, 
płaszeza, albo innych jakich rzeczy, kupuj 
z całą swobodą, a ja zapłacę za to najchę- 
tnićj. Jak widzisz, jestem gotów zaopatry- 
wać wasze potrzeby i mogę to czynić, dzię- 
ki Bogu, który mnie obdarował dobrami 
ziemskićmi w wielkićj obfitości. Przez mi- 
lość tego, od którego je otrzymałem, pra- 
gnę coś uczynić dla Jego ubogich. Święty 
uczuł się wzruszonym tą uprzejmością, do- 
brocią i. szlachetną ofiarą tego rycerza ; od- 
tąd też powziął dla niego tkliwa przyjaźń, 
a wyszedłszy z jego domu, rzekł do swego 
towarzysza: „Zaprawdę, ten szlachcie byłby 
doskonałym zakonnikiem naszćj reguły ; jest 
tak pełen poświęcenia, tak oddany BOB 
tak miłosierny j tak szezodrobliwy dla bli- 
nich, a przedewszystkićm dla ubogich, bo, 
wiódz o tém, drogi bracie, hojność jest przy- 
miotem boskim; to dla tćj przyczyny kazał 
on świćcić słońcu tak dla grzószników, jak 

dla sprawiedliwych, i padać dószezowi tak 
na dobrych, jak na złych. Szezodrobliwość 
g siostrą miłosierdzia; ona to sprawia, że 
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znika nienawiść, że utrzymuje się przyjaźń. 
Poznałem w naszym znakomitym gospoda- 
rzu cnoty tak boskie, że byłbym szczęśli- 
wym. gdybym go mógł mićć za towarzy- 
sza. Pójdę wkrótce i odwićdzę go: być mo- 
że, że podoba się Bogu poruszyć Jego serce i 
natehnąć pragnieniem połączenia się z na- 
mi, i wejścia w jego służbę. Oczekując na 
tę chwilę, módlmy się, aby pragnienie to 
ożywiło jego duszę, i żeby Bóg udzielił mu 
laski urzeczywistnienia takowego * O cudzie! 
w kilka dni późniéj, gdy św. Franciszek 
modlił się w tój intencyi, Bóg zbudził w du- 
szy szlachcica życzenie wyrzeczenia się świa- 
ta. Mój bracie, rzekł wtedy Święty do swe- 
go towarzysza: pójdźmy odwićdzić naszego 
rycerza, bo mam niepłonną nadzieję, że o- 
beenie jego szlachetność nie ograniczy się 
na zaofiarowaniu szezodrobliwóm dóbr jego 
ziemskich, lecz zaofiaruje równie samego 
siebie i zostanie jednym z naszych. A kie- 
dy już zbliżyli się do domu szlachcica, rzekł 
Swięty : „Powstrzymajmy się nieco i zanim 
wejdziemy, prośmy Boga, aby pobłogosławił 
naszym zamiarom; będę modlił się do Je- 
zusa Ohrystusa, aby przez najświętszą SWO- 
ję mękę, raczył udzielić nam téj łaski i od- 
dał nam, ubogim i nędznym, tę nową zdo- 
bycz, którą pragniemy oderwać od świata.“ 
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Mówiąc te słowa, począł się modlić w miej- 
scu, na któróm mógł być bardzo latwo spo- 
strzeżonym przez szlachcica. I rzeczywiście, 
skutkiem  boskićj dobrotliwości, szlachcie 
rzucił okiem w tę stronę i poznał wkrótce 
Swiętego człowieka; widział go, jak się mo- 
dlił żarliwie u stóp Jezusa Chrystusa, któ- 
ry raczył pojawić się wówczas i stać przed í 
nim, a w obeenćj chwili w wee cielesnóm 

wyobrażeniu wzniósł się nad ziemię. Na ten 
widok szlachcie uczuł się wzruszonym przez 
Boga i ożywionym pragnieniem zrzeczenia 
się świała; wyszedł natychmiast zę swojego 
pałacu, biegnie pełen zapału ku Świętemu. 
który się jeszcze modli, rzuca się mu do|) : 
nóg i blaga usilnie o przyjęcie go do licz- 
by braci, aby wraz z nimi oddał się poku- 
cie. Święty Franciszek, widząc że Bóg Wy- 
sluchał jego modlitwy, i że rycerz prosi go 
o to, czego on dnsznie pragnął, powstaje 
pełen radości, całuje serdecznie nowego to- 

warzysza i dziękuje Bogu, że obdzielił jego 
Zakon tak szlachetnym rycerzem. Szlachcic 
mówi: „Ojcze, co mam teraz uczynić ? jestem - 
zdecydowany, stosownie do twoich rad, od- 
dać nbogim to, co posiadam, ażeby się oswo- 
bodzić od wszelkiego starania się o rzeczy 
ziemskie i pójdę razem z tobą śladami Je- 
zusa Chrystusa.* Swięty Franciszek rzeczy- 
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(Zakonu, który budował się jego pokuta 
świątobliwością życia i jego pobożnómi Yoz- 


mowami. 
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Rozmaitości. 


Miłosierdzie w Paryżu *). 
II. 


Wspaniały festyn wielkiego świata w Pa- 
ryżu. Wysokie lustra weneckie odbijają 
blask tysiąca świćce jarzących: pyszne smyr- 
neńskie kobierce zaść ićełają posadzkę, ¢gzo- 
tyczne rośliny wonią rozkoszną napełniły 
powietrze salonów; przedstawiciele najlep- 
szego towarzystwa paryskiego gromadzą 
się około pani domu, która jaśniejąca urodą 
wśród tego przepychu z niezrównanym 
wdziękiem przyjmuje hołdy; tak było wie- 
czorem — a rano? W szpitalu przy uliey 
rue Lourmel, ta sama kobićta, w skrom- 
nej, ezarnćj sukience, z krzyżem srebrnym 
na piersiach stoi u łoża starćj żebraczki, 
*) Wyjątek z dzieła: „La charité privée à Pa- 
« (Paryż, 1889. u Hachette 'a.) 
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jak również nie żąda się od nich, aby się 
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trawionej straszną chorobą — raka. Białe, 
delikatne ręce, czeszą bezkładny włos sta- 
rój kobiety, zaniedbanćj, brudnćj; wykwin- 
tna dama nie czuje wstrętu, bo miłość chrze- 
ścijańska i litość owładły jéj serce, pełne 
poświęcenia. 

Ta niewiasta, to „dama Góry kalwaryj- 
skiéj.“ Któż są te panie? Jakie ich cele? 
Przeczytajmy artykuł ich statutów: „Zgro- 
madzenie pań nie tworzy stowarzyszenia 
zakonnego we właściwóm znaczeniu tego 
wyrazu, a członkowie nie zobowiązują się 
ślubami, czy to doczesnómi, czy wieczystćmi ; 


rodziny, majątku iub wolności wyrzekły.* 
(elem stowarzyszenia jest uświęcenie wdów 
przez uczynki miłosierne i pielęgnowanie 
chorych. Stowarzyszenie dzieli się na cztery 
klasy: 1) wdowy, które mieszkają w szpi- 
talu, i poświęcają się jedynie pięlęgnowaniu 
choryc i 2) wdowy, Tee nie mieszkają w 
szpitalu, lecz o ile im czas i zatrudnienie co- 
dzienne pozwala, pielęgnowaniu chorych się 
poświęcają: 5) wdowy, które starają się 
o zwiększenie liczby członków i o pomno- 
żenie zasobów; 4) wdowy. które rocznie 
20 franków składki składają. Widzimy, że 
to stowarzyszenie jedynóm jest w swoim 
rodzaju. Panie zajmujące wśród świata wy- 
sokie stanowisko, nieraz blaskiem młodości, 
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oto i bogactw jaśniejące, gromadzą się 
na to, aby pielęgnować kobićty chore, bu- 
dzące wstręt i odrazę swojém cierpieniem 
straszliwóm. Pićrwsze stowarzyszenie, pow- 
stałe w Lyjonie roku 1843, było dzielem 
25-letnićj kobićty, wdowy, p. Garnier. Na- 
zwę kie. kalwaryjskich* otrzymało Zgro- 
madzenie od ks. Kardynała Arcybiskupa Ly- 
jonu Msgr. Lonald'a. Szczególniejszą uwagę 
zwraca na siebie jednakże Stowarzyszenie 
paryskie. W roku 1873 umarł w Paryżu 
znany właściciel drukarni, słynnćj na polu 
typograficznóm, pan Jouffet. Smierć uko- 
chanego małżonka zwróciła myśli pozosta- 
léj wdowy ku wyższym, świętym celom; 
NA zwożyć zgromadzenie „dam kal- 
waryjskieh* na wzór lyjońskiego "stowarzy- 
szenia. Inne wdowy przyłączyły się do tego 
szlachetnego zamiaru i w roku 1874 zalo- 
Zono szpital dla kobiét cierpiących na raka 
przy ulicy Léontine. Wkrótce zabrakło 
miejsca: do budowli nie było miejsca, do 
kupienia nowego placu nie bylo środków. 
Lecz „damy kalwaryjskie* nie zwątpiły 


i w imieniu cierpiących odezwały się do i 
sere miłosiernych Paryżanek, i — nie za- 
wiodły się. Jedna z pań oddaje wszystkie 
swoje dyjamenty pod warunkiem, że imię | 
jéj pozostanie nie wymienionćm; inna wy- 
rzeka się kosztownćj sukni; panie, o któ- í 
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rych mówi caly Paryż, noszące nazwiska 
historyczne, których przodkowie wraz z Pio- 
trem z Amiens, szli do Ziemi świętćj, by 
walczyć o grób Zbawiciela, oszczędzają we 
wydatkach na dom. toalety, konie i powozy, 
aby kilku tysiącami franków ubogich cier- 
piących wesprzóć; pierścienie, naramien- 
niki, kosztowności sypią się — dla bić- 
dnych. Cuda czyni potęga miłosierdzia chrze- 
ścijańskiego |! Wkrótce stanął wspaniały szpi- 
tal, w zdrowćj okolicy, wśród ogrodu 0 sa- 
lach jasnych. obszernych, zaopatrzony we 
wszystkie wygody. 

Z główną salą graniczy kaplica. Codzien- 
nie o 7 rano otwićrają się główne drzwi, 
aby chorzy słuchać mogli Mszy św. Ileż 
tam sere boleścią trawionych uderzy w téj 
chwili goręcćj i żywićj ku Temu, który 
rzekł: „Pójdźcie do mnie którzy cierpicie, 
a Ja was pocieszę !* 

Smierć tam obfite ma żniwo; 20 łóżek 
stoi w głównćj sali, 26 wypadków śmierci 
liczą rocznie. Na raka nić masz lókarstwa; 
tylko miękka dłoń szlachetnych „Pań kal- 
waryjskich* ulży ranie, tylko słowa owych 
Aniołów Miłosierdzia, słowa miłości, po- 
ciechy, nadziei, na chwilę rozproszą mgły 
zwątpienia i smutku, które umysł chorego 
zaćmiły. Du Camp, któremu zawdzięczamy 
szczegóły niniejsze, mistrzowskićm piórem 4 
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kreśli straszny obraz cierpień tych nieszczę- 
śliwych chorych na raka: nam trudno|j - 
przedstawić ten ogrom ludzkićj nędzy, tra- 
giedyją tego „padoła placzu;* gdy przej- 
dziesz przez sale pełne chorych, kędy jęk 
cichy lub straszny krzyk boleści na prze- 
mian we dnie się rozlega i ciszę nocy 
mąci, możesz powiedzióć z wieszczem : 

„Jak Dant przez piekło przeszedłem za życia:* 

Ale nie! To nie piekło: bo tutaj na- 
dzieja w postaci „Pań Kalwaryjskich* 
krzepi chorego i wskazuje mu koniec cier- 
pień i nagrodę za cierpienia w wieczności! 

Skąd czerpią siły te wątłe, delikatne 
istoty do posług, budzących najwyższy| . 
wstręt ? 

Codziennie rano panie klękają i wspól- 
nie mówią następującą modlitwę: 

„Racz, o Panie, chorym naszym dać cier- 
pliwość i rezygnacyją, a nam daj ducha 
wiary i miłości“ Wiara i miłość, 
oto potężne czynniki, oto źródła poświę- 
cenia ! 

Wieczorem te same panie, po trudnćj 4 
i ciężkićj dziennćj pracy, zasiadają wspól- | 
nie do najwięcćj może przykrego zajęcia 


aby szarpie, bandaże i bieliznę krwią i ro-| 
pa nasiąkłe policzyć, posortować i i do pra- 
nia przysposobić. Białe, pieszczone rączki 


układają i porządkują odrażające przeca 
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mioty, służące do opatrywania wstrętnych j 
ran — wszystko z miłości do Chrystusa! 
Oto tajemnicza siła miłosierdzia chrześci- 
jańskiego ! 


III. 


Jesteśmy nad brzegami Bretanii. Sine 
bałwany Oceanu atlantyckiego biją z łosko- 
tem o granitowe mury portu Saint-Servan ; 
cale otoczenie nosi piętno surowćj powagi, 
którą téż odznaczają się mieszkańcy wy- 
brzeża. Wzrośli wśród ciągľéj walki z mor- 
derczym żywiołem, który zbyt często po- 
chłania ich łodzie i jakby łzom wdów i 
sierót urągał, wyrzuca ciała rybaków, oj- 
ców, mężów i braci na piasczyste wybrzeże, 
zdają się mieszkańcy Bretanii w ciągłćj 
chodzić żałobie: ciemny lub czarny ich 
strój. Lecz ci lndzie na pozór poważni, mil- 
czący, prawie surowi, mają serca miękkie 
i czułe, bo są nabożni, jak dziatki nie- 
winne; pod surową powićrzchownością ukry- 
wa się dusza miłosierna, szlachetna, pełna 
współczucia. — A jak tam potrzeba miło- 
sierdzia chrześcijańskiego ! tyle tam łez wy- 
ciska śmierć bezlitośna, tyle rodzin rybac- 
kich rok rocznie w nędzę pogrąża! 

W roku 1817 przybyła do Saint-Servan 
biódna dziewczyna, szukając służby; nazy- 
wała się Joanna Jugan. Dwadzieścia lat słu- 


Żyła u pewnćj staruszki, po jéj śmierci ie) 
anna wynajęła sobie pokoik na poddaszu, 
który stał się późnićj sławnym, bo tutaj po- 
wzięła Joanna myśl założenia kongregacyi 
zakonnój „Siostrzyczek bićdnych* (les petites 
soeurs des pauwres). 

Ostrą była zima w roku 1839—1640. 
Wśród tój zimy, Bóg rozpalił w sercu Jo- 
anny Jugan ogień bohaterskićj miłości bli- 
źniego. Pewnego dnia spotkała Joanna 
wdowę bićdną. umiórającą na ulicy z zimna 
i głodu; zdjęta litością, wzięła wdowę ową, 
Annę Chauvin, do siebie: wkrótce potóm 
druga wdowa bićdna znalazła przytułek na 
poddaszu u dobroczynnój sługi. W izdebce 
tak było ciasno, że Joanna, aby szyć lub 
pracować, na schody musiała wychodzić. 

Joanna Jugan, mając 600 franków uzbić- 
ranych w czasie służby, wynajęła domek 
w październiku roku 1841, w miesiącu li- 
stopadzie miała już 20 chorych staruszek 
w koło siebie. Lecz skąd wyżywić tylu bić- 
dnych? Z miłości dla Chrystusa, Joanna 
poczęła zbićrać jałmużnę „dla swoich dzie- 
ci“. W czarnćj, ubogićj sukience, koszem 
na ręku, obchodziła codziennie miasto; 
była powszechnie znaną, szanowaną, nikt jój 
prawie nie odmówił wsparcia ; przyjmowała 
wszystko : chléb, sér, stare suknie, obuwie, 
„a wszystko zużyć umiała dla bićdnych:; 


Ww 
RE — „GB 


M £1 
— 676 — i | 
—g 3 


| 


PETS L 


I: 


pgdy w domu nakarmiła bićdaków niedołę- 
żnych, sama żywiła się resztkami ich obia- 
du. Szlachetne poświęcenie ubogićj dzie- 
wiey poruszyło wszystkich ; podarowano jéj 
dom, a w roku 1544 już 65 starców zna- 
lazło w nim przytułek; akademija francu- 
ska uezciła Joannę „nagrodą cnoty“ z za- 
pisu Montyona, w ilości 3000 franków. 
W krótce przy pomocy księdza Le Pailleur, 
wikarego z Saint Servan, dzieło miłosier- 
dzia nabrało pewniejszych podstaw ; Fabbć 
Le Pailleur ograniczył je wyłącznie na 
pielęgnowanie chorych starców. Joanna, 
pelna pokory, ustąpiła kierownictwa swo- 
jego dzieła inteligientniejszćj siostrze, Maryi 
Augustine, która do dziś dnia jako przeło- 
żona gieneralna kieruje „ongregacyją „DI0- 
strzyczek.* Obecnie 4000 Sióstr w 242 do- 
mach pielęgnuje 24.000 KRW niewiast 
i mężczyzn! W Paryżu *samym posiadają 
„Siostrzyczki“ pięć domów (w roku 1889), 
w których 1200 osób znajduje opiekę i 
przytułek; 100 Sióstr zajmuje się nićmi 
troskliwie. Siostry spełniają wszelkie mo- 
żliwe posługi starcom, z których wielu nie 
potrafi nawet jeść o własnćj sile; surowe 
dla siebie, anielską cierpliwością otaczają 
swych pupilów: ubićn rają ich, żywią, kładą 
do snu, w godzinę śmierci modlą się z ni- 
mi; zmarłych do trumny kładą na wieczny 
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spoczynek i pamiętają o duszy, o któréjř 
prócz nich, nikt więcćj nie pamięta na 
świecie. Ponieważ żaden dom „bićdnych 
Sióstr“ nić ma stałego dochodu, dlatego 
Żyją jedynie z jałmużny. Jak niegdyś Jo- 
anna Jugan w Saint Servan wśród śnićgu 
i mrozu, wśród wichru i słoty chodzila, że- 
brząe od domu do domu, tak dzisiaj cho- 
dzą jéj „Siostry.“ Codziennie Paryż jest 
świadkiem miłosierdzia chrześcijańskiego i 
bezinteresownój miłości bliźniego tych Sióstr; 
po dwie Siostry wychodzą nad ranem z ka- 
„dego z owych pięciu domów, i pukają do 
drzwi miłosiernych ludzi, żebrząe dla bić- 
dnych starców;* nieraz miasto jałmużny 
otrzymują wyrazy wzgardliwe, szyderstwo; 
nie ich nie odstrasza. W małym wózku 
jednokonnym. którego im bezpłatnie do- 
starcza pewien szlachetny doróżkarz, Mau- 
rycy Bixio, gromatlzą zapasy; nawet słynne 
paryskie przekupki nie szczędzą swych da- 
rów: kartofle, sałata, nawet szparagi i ka- 
lafiory idą do kosza Sióstr; kupcy dają ka- 
wę, cukier, ryż. Najdziwniejszym kontra- 
stem nędzy i bogactwa jest wózek „Sio- 
strzyczek*, przed drzwiami wspaniałych re- 
stauracyj, salonów gry na bulwarach pa- 
ryskich; resztki uczt lukullnsowych, pular- 
dy, pasztety, pieczenie idą do kuchni „bić- 
dnych“ ze stołów bogaczów, którzy spożyć) 
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| nić mogli z przesytu wytwornych potraw. 
Jakaż radość Sióstr, gdy mogą starcom do-| 
| bry kąsek przedłożyć, bo one same żywią| 
się „resztkami resztek ze stołu bićdnych !* 
Starcy śpią w ciepłych pokojach, na po- 
ścieli, Siostry w zimnój celi, na sienniku, 

to tóż śmierć zabićra wcześnie „biódne | 
Siostrzyczki.* Lecz nie braknie nowych po- 
stulantek. (zóm jest życie pełne ofiar 

i śmierć przedwczesna dla sere pełnych mi- 
łości bliźniego ? 
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Listy Unitów. 


(Z „Kuryjera Poznańskiego“). 


Seryja III. * 
List XVII. 


Gubernija Orenburska, dnia 24 grndnia. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Kochany nasz Ojcze! 

List pański odebraliśmy 20 grudnia z przesyłką 
10 rubli. Niech Bóg miłosierny zapłaci niebem za 
dobra pamięć. Ośmielam się donieść, że z łaski 
i miłosierdzia Bożego zostajemy żywi do tego 
czasu na tém płaczliwem wygnaniu, choć życie 
nasze jest tęskne i smutne, bo jedno, żeśmy wy- 
gnani z rodzinnćj ziemi naszćj, a po drugie, nie 
widzim kapłana i nie słyszym słowa Bożego i zo- 
stajem wśród dzikich narodów, że nie obserwują 
dni świątecznych, ani niedzieli. A do tego tu jest 
najwięcćj Baszkirów, a ci nić mają żadnej wiary. 
Zostajemy pod nadzorem policyi i nie wolno nam 
się odłączyć od miejsc przeznaczonych; tylko z po- 
bliskimi sąsiadami mogliśmy się czasami widzićć. 
Życie nasze jest trudne, bo zostaliśmy tułaczami 
i żebrakami na tój tu płaczliwćj dolinie. Zeszłej 
zimy to naszych Braci połowa żyła za uproszonym 
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chlebem, ale i tutejsi mieszkańcy prosili rządu 
o wsparcie, bo nić mieli życia. Do tego takie tu 
były mrozy, że dla nas nie do wytrzymania, bo 
sięgały wyżćj 40 stopni, a zima trzymała od 
Wszystkich Świętych. Ale co prawda latosia zima 
to jest lekka i spokojna do tego czasu, i śniegu 
mało. I dla nas jest trochę lżéj wyżyć, bo utrzy- 
manie teraz pół na pół, co było zeszły rok, a do 
tego i rząd od 20 maja daje nam po kilka kopie- 
jęk na utrzymanie. 

Dużo naszych Braci zostaje w obowiązku przy 
dworach, t. j. tych, którzy są w Orenburgskim po- 
wiecie, bo w Ujskim to dworów nić ma i nas 
tylko 2 rodziny tu się znajdują, a rok już z dru- 
gimi my się nie widzieli, tylko listownie. — Naj- 
więcćj wycierpieli ci, którzy zostali wywiezieni 
w roku 1887 w czelabiński powiat, bo tych trzy- 
mali rok cały w jednej wsi i morzyli ich na polu 
parę miesięcy, a ciągle namawiali, żeby przyjęli 
grunta, bo były dla nas pobudowane domy. Ale 
oni nie przyjęli grantów i nie poszli do owych 
domów. Morzono ich głodem i nie dozwalano im 
rozpalać ognisk. Trzymali ich uwięzionych, a po- 
tém nas i rozsiali po całćj gubernii. — Tęskne 
jest nasze życie. Rozłączeni jesteśmy od żon, od 
dzieci, albo żony od mężów są odłączone. Parę 
familij jest takich, że nić mają ani jednćj biało- 
głowy, tylko sami mężczyźni. Niektórzy niczem się 
nie trudnią, tylko przeżuwają ostatni grosz, bo co 
prawda, to w tych stronach nić masz do czego 
się jąć. Żyje człowiek jakoby w pustyni. Ale mi- 
łosierdzie Boskie i tu nad nami, choć i daleko 
mamy do domu Bożego, bo liczą 200 
MLDS tatni Also a e SA. |, ZAKONIE 

W ostatku kończę swoje pisanie i dziękuję śli- 
kg: Księdzu Dobrodziejowi za prezencik, bo co 
y Y 
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prawda w terażźżniejszém życiu to się bardzo przyda. 
Dopićro chciałbym prosić łaski Księdza Dobro- 
dzieja, żeby Ojciec duchowny wysłał nam z parę 
książek, a chciałbym śpiewnika krakowskiego i 
kancyjonał i kilka różańców, a nawet parę obra- 
zów; toby się wszystko przydało, bo nam książki 
i różańce odebrali jeszcze w domu, jak nas za- 
bićrali. 


List XVIII. 
Gubernija Orenburska, 28 grudnia 1889 r. 


List Wasz pisany w kwietniu mieliśmy szczę- 
ście otrzymać w Wigiliją Bożego Narodzenia, o go- 
dzinie 5-tćj wieczorem, na który odpisujem 28 
grudnia 1859 r., a jako chrześcijanie katolicy w 
najpićrwszych słowach naszego listu wymawiamy 
te słowa: 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 

Wielceśmy się ucieszyli, gdyśmy ten list otrzy- 
mali i bardzośmy stę zdziwili, jak wielkie i nie- 
przebrane miłosierdzie Boskie nad nami, bo nie- 
tylko taki pocieszający dla nas list, ale i na utrzy- 
manie naszego mizernego życia pićniędzy 10 ru- 
bli, za które Waszćj Wielebności wynagrodzić nie 
nić możemy, — będąc w takićm utrapieniu, tylko 
prosim miłosiernego Boga za dobroczynność Wa- 
szą, niech ze swego nieprzebranego miłosierdzia 
wynagrodzi Waszej Wielebności, a szezodrobliwa 
rękę niech Pan Bóg wynagrodzi tysiącznie, oraz 
wszystkim gorliwym katolikom, jako to: panom 
i paniom, którzy pamiętają o nas, my im wyna- 
gradzamy tę łaskę, polócając ich Bogu i téj Opie- 
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kunce wszystkich ludzi, Najświętszćj Maryi Pannie. 
Chociaż się to wyraża na tym kawałku suchego 
papićru, ale z chętnćj życzliwości i gorącego serca. 
A co Wasza Wielebność pisze, żeby opisać ob- 
szernie nasze powodzenie, to racyja tego taka. 
W początku tego prześladowania Unii w roku 
1875 aresztowano naszego starszego brata Łuka- 
sza, którego po wytrzymaniu w kryminale w Bia-* 
łćj przez rok jeden, z wielu innymi, wywieziono 
w Chersońską guberniją. Nas czterech młodszych 
pozostało w; domach swoich, bo każdy z nas miał 
osobny swó' dom i gospodarstwo. I trapili nas na 
różne sposoby: egzekucyj, kontrybucyją i niespra- 
wiedliwym swoim sądem obdzićrali, sądząc nie- 
sprawiedliwie: za śluby, żeby się rozłączali , lub 
w cerkwi śluby ponawiali; na co my się nie zgła- 
szali. Sądzili po 50 rubli kary — i ściągali z nas. 
A tak samo sądzili za chrzest i za pochowanie, 
jeżeli kto ich popów do niczego przyzywać nie 
chciał. Lecz gdy nie pomogły żadne grożby i ba- 
dania, postanowili wys nas w Orenburgską gu- 
berniją. I tak w roku 1888, z trzeciego na czwarty 
dzień lipca, o dwunastej godzinie w nocy, przyje- 
chało dwóch naczelników ze 20 strażnikami i ob- 
stąpili nasze domy, nas wszystkich aresztowali. 
Zabrali Łukasza, żonę z córką; Klijasza z żoną 
i córką Maryjanną i synem jego Janem; (irzego- 
rza aresztowali, a żonę jego z córką zostawili 
i natychmiast wygnali z domu, a dom zamknęli. 
Józefowi umarła żona dziewięć miesięcy przed- 
tóm i zostało dwoje dzieci: Andrzćj 5 lat, a Oleś 
3 lata. Więc Józefa aresztowali, a dzieci zostawili 
w łóżku same, bez ojca i matki, jak biódne pi- 
sklęta w gnieździe. I przyszła Józefa teściowa, 
czyli babka onych dzieci, nieszczęśliwych sierót, 
i zabrała je do siebie, a dom zamknęła policyja. 
Także i Maksyma żonę z dwoma dziećmi zosta- 
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wili w domu i postąpili jak z drugimi, a dom 
zamknęli. 

I tak nas aresztowanych przywieźli do krymi- 
nału w Białćj. Tam trzymano nas trzy doby. 
W niedzielę po nieszporach przysłano konwoj- 
nych, odprowadzono nas na foksal, razem 8 ro- 
dzin. Tam zakuwano nas w kajdany i tak wieziono 
do Smoleńska, gdzie byliśmy w kryminale 3 doby. 
Stąd pokutych w żelazach powieżli nas do Mo- 
skwy, gdzie byliśmy tćż 3 doby. W Moskwie na- 
czelnik etapu, daj mu Boże zdrowie, nie kazał 
konwojnym nas kuć w żelaza, nawet w wolne 
wagony bez krat nas posadził. I tak jechaliśmy 
do miasta Rażeska *), gdzie byliśmy w kryminale 
2 tygodnie. Stamtąd do Penzy, i tam byliśmy trzy 
doby. Z Penzy do Tamary, a tam byliśmy jednę 
dobę, a stamtąd do Orenburga. W Orenburgu mie- 
lismy być jeden tydzień, a stąd piechotą mieli nas 
odprawić do Czelaby**), jeszcze 800 wiorst za 
Orenburg. Tymczasem przebyliśmy już jeden ty- 
dzień, a nas nie odsyłali, bo gubernator odebrał 
telegramy z Czelaby, że ci, których wywieziono 
w roku 1887, nie przyjęli tam domów i ziemi. 

Tymczasem przyszedł do nas do kryminału ja- 
kiś urzędnik i pytał nas się: dokąd wy jedziecie? 
Na to my mu odpowiedzieli: my sami nie wiemy, 
gdzie nas wiozą. Więc on na to: Was wiozą do 
Czelaby. bo tam wam rząd pobudował domy i 
naznaczył ziemię. Czy wy zgłośni przyjąć domy 
i ziemię w Czelabińskim powiecie ? — My mu od- 
powiedzieli, że iny tu żadnych domów ani ziemi 
nie żądamy, bo my mamy swoje domy i ziemię 
swoję własną, którćj nikt nié ma prawa zabićrać. — 


*) Rjażańsk, albo Rjazan. 
**) Czelabińsk. 
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Na to on zaczął długo nas namawiać i zachwa- 
lać, że to miejsce bardzo dobre i urodzajne, ale 
my mu na to powiedzieli: żeby ta ziemia złote: 
kłosy rodziła, to ona jednak nain niepotrzebna, 
bo wojujemy za Kościół i religiją katolicką, a nie 
za ziemię. Z tém on i poszedł. 

Późnićej w dwa tygodnie przyjechało za nami 
do nas jeszcze 8 familij, z którćmi przyjechało 6, 
z tych, którzy byli w Chersońskićj gubernii, bo 
się zjechali na drodze. I tak nas było wszystkich 
familij 16 w Orenburskim kryminale. — Po kilku 
dniach znów przyszedł do nas tenże sam naczel- 
nik i powiedział: Posyłaliśmy do Petersburga i o- 
trzymaliśmy taki telegram: Ministerstwo wam pi- 
sze, żebyście wy koniecznie wzięli domy i ziemię, 
która naznaczona wam jest w Czelabińskim powie- 
cie. — My odpowiedzieli, że nie chcemy żadnej 
ziemi ani domów. Wtedy mówił: do trzech razy 
powićdźcie to: jeżeli nie chcecie. to rząd więcćj 
nie będzie budować. My i trzeci raz odpowiedzieli, 
że nie chcemy. — Mówił tedy, żebyśmy się na to 
podpisali, ale my się podpisywać nie chcieli i od- 
powiedzieliśmy mu, że nas już od 20 lat łapią na 
podpisy, ale my żadnych podpisów nie dawali, 
i na to się też nie podpiszemy. Powiedział nam 
tedy: lepiejby wam było, gdybyście wzięli ziemię 
w Czelabie, bobyście byli wszyscy w kupie, a tak 
to was rozdzielą i rozeszlą po jednemu między 
taki naród, że ich mowy nie poznacie. My odpo- 
wiedzieli: — wola wasza! I z tem poszedł. 

Po wytrzymaniu nas przez trzy tygodnie w Oren- 
burgskim zamku, po tych wszystkich badaniach, 
rozporządzili, żeby nas 16 rodzin rozesłać po Oren- 
burskim powiecie, i to po jednćj ilii po ró- 
żnych wsiach. I tak codzień po dwie familije od- 
prawiali ze zamku i na podwodach, czyli na fur- 
mankach wieźli do stanowego, a od stanowego 
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| rozłączali, jednę familiją w jednę stronę o wiorst 

40, a drugą familiją w drugą stronę o wiorst 40, 
| albo i więcej; dlatego, żeby jedni z drugimi nié 
| mogi się widzićć i naradzić się ze sobą. Karmowe 
wydawali przez całą drogę aż do Stanowego, a od 
Stanowego odprawiali na oznaczone miejsca, i kar- 
mowych pieniędzy*już nie dają. 

I tak nas przywieźli w sieło, czyli do wsi..... 
przed kancelaryją, i zdjęli nasze tłomoczki. My nie 
wiedzieli co ze sobą począć ? Urząd wiejski rozpo- 
rządził się i dali nam kwaterę na noc do rozpo- 
rządzenia. Na trzeci dzień 20 września przyjechał 
gubernator do kancelaryi, bo objeżdżał po ws 
kich gminach i przeglądał papiery. My przystąpili 
do niego i mówimy: Wasze Prewoschoditelstwo, 
pomiłujte, kak my budiem żyti ?—A on nam od- 
powiedział: nie chci ie słuchać i nie powino- 
waliście sią swojemu Naczalstwu, więć was tu wa- 
sze Naczalstwo przysłało. Dawali wam w Gzelabie 
ziemię i domy, wyście nie przyjęli i podpisać się 
nie chcieli ; więc teraz żyjcie jak chcecie. | za- 
kazał, żeby nam ludzie nie dawali kwatery. Więc 
nasz gospodarz wyganiał nas codzień i mówił: idź- 
cie sobie, pażaj cię kwaterę, bo ja was trzymać 
nie będę. — My mu na to odpowiadali, że my tu 
| żadnych ER nie chcemy i najmow é nie bę- 
dziemy. Jak chcesz, to wyrzucaj nas. On wy- 
trzymawszy dwa tygodnie w takićj sprzėczce, na- 
reszcie wziął nasze rzeczy i wyrzucił na ulicę. Sta- 
rosta sielski przyszedł i dał nam inną kwaterę. 
Zebrał potćm sielski schod *) i uradzili, żeby nam 
nająć obszczeską *) kwaterę za 6 rubli do Wielka- 
nocy. 


1) Gromadę wiejską. 


| 2) Gromadzka. | 
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Na to zgłosiła się pewna gospodyni, i starosta 
sam jéj zapłacił. I tak wszystkim naszym braciom, 
po wszystkich wsiach, zostały zgodzone kwatery 
f do Wielkanocy. Aleśmy na téj kwaterze ucierpieli 
f niemało, bo i konia zarażliwego wprowadziła do 
chałupy, co gdy się rozparzył, tośmy wszyscy po- 

chorowali na głowy. Ale gdy przyjechał urjadnik, 
| tośmy się poskarżyli i więcćj nie pozwolił trzymać 
4 tego konia w chałupie, tylko go zastrzelić. Ale 
owce i cielę trzymała całą zimę w chałupie, a jesz- 
cze do tego rano i wieczór wprowadzała krowę 
do chałupy, żeby ją wydoić. Gośmy ucierpieli za- 
duchu i chłodu, to ani się da opisać, bo nie po- 
zwalała palić ; tylko co się ugotowało, a nieraz na- 
wet się nie ugotowało, i musieliśmy jeść na pół 
surowe. A do tego była zeszłego roku straszna 
zima. Mrozy na 40 stopni i więcej, tak że w dzień 
woda w chałupie zamarzała. A przytćm brudu było 
tyle, żeśmy się z niego ledwo w miesiącu czerwcu 
(1889) oczyścili. Bo gdy nadeszła Wielkanoc, od- 
kazali nam kwaterę i przyniewalali nas, żebyśmy 
sami najmowali, aleśmy nie chcieli najmować. 
Więc po przewodnićj niedzieli 29 kwietnla 1889 r., 
wzięli nasze tłomoczki i wyrzucili na ulicę. Wtedy 
my, tak jak staliśmy w jednćj koszuli i jednćm 
ubraniu, zostławiwszy wszystkie rzeczy na ulicy, po- 
szliśmy o 35 wiorst do stanowego. Tam tćż miesz- 
kają nasi Bracia, dwie rodziny z Siedleckićj guber- 
d nii w kancelaryi, jedna z Włodawskiego powiatu, 
s, ze wsi Tyśmiennica, Łyskowscy i druga z powiatu 
4 Janowskiego z Ogrodników, Filipinki. Więc my do 
nich zaszli i tam byliśmy u nich pięć tygodni. Przy- 
szedł wreszcie stanowy i powiedział nam: marsz 
do..... Ale my powiedzieli: nie pójdziemy, bo nas 
tam wyrzucili. — A gdzież wy pójdziecie ? My od- 
powiedzieli: gdzie nas oczy ponłtosą. — Późnićj za- 
wołał nas do siebie, dał nam furmankę i wypra- 
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wił nas na to samo miejsce do.... i napisał do | 

Starosty, żeby nam dał kwaterę. Ale nam kwatery 

nie dali, tylko mówili, żebyśmy po tygodniu z ko- 

lei chodzili od chałupy do chałupy. My na to przy- 
stać nie chcieli, tylkośmy powiedzieli : dajcie na% | 

kwaterę osobną, bo tak nie chcemy. Róbcie z nami 
co chcecie, wyrzucicie nas, to my znowu pójdziemy 
do stanowego. I tak mieszkamy od 1 czerwca w Fan- 
cellaryi. Odzienie nasze, któregośmy sią odrzekli, 
zabrane było z ulicy do kwatery i było wszis 
w całości. 

(o się zaś tyczy naszego życia, to bardzo tru- 
dne, bo zarobku nie mamy żadnego. Panów tu nie 
ma, tylko sami chłopi, i też biedno żyją i samiby 
poszli na zarobek, ale niema gdzie. Tak więc ni- 
czóm się nie zajmujemy. Żyjemy 4 Opatrzności Bo- 

;zasem wyprosimy kawałek chleba i to bar- 
z domu czasem przyślą przyjaciele i to 
mało, bo gotówki nie było, bo Moskal wciąż nisz- 
czył. Nareszcie i gospodarstwa posprzedawał, a nam 
nic nie daje. Z powodu ciężkićj zimy mamy dość 
cierpienia, bo odzienie i obuwie nam zupełnie się 
zdarło, a na obliczu i ciele wyglądamy tak mizer- 
nie, że jeżeliby dopićro nas powrócili, toby nasze 
rodaki nas nie poznali, bo z wielkiej tęsknoty, 
chłodu i głodu krew w nas pomarła. 

Tu opisaliśmy tylko swoje powodzenie, ale ró- 
wnież wszyscy wygnańcy cierpią jedno i to samo. 
Są tu zaś następujące rodziny, oprócz nas... Od 
nas o 40 wiorst mieszkają z gubernii siedleckićj, 
z Bialiskiego powiatu ze wsi Bokinka, familija Ło- 
jewskich, składająca się z 7 dusz we wsi Miki- 
tina. Tych wyrzucili w miesiącu maju z kwatery 
iwalalisię pod płotem całe lato. Jesz- 
cze do tego i chorowali. Ale teraz dla strasznej 
zimy nie o nim nie wiemy. W drugą stronę jest 
| wieś Michajłówka, i tam mieszka 80-letni starzec 
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Łyskowski ze swoją rodziną i czeladzią 12 dusz, 
z gubernii siedleckiej, powiatu Włodawskiego, ze 
wsi Tyśmienicy. Nadto mieszka tam druga familija 
Filipinki, 7 dusz, ze wsi Ogrodnik powiatu Ja- 
nowskieżo 

Na uroczystość zesłania Ducha świętego przy- 
wieziono o godzinie 10 w nocy narzędzia ogniowe, 
pozamykano drzwi, otworzono okno, i tak ich zlali 
woda, że małe dzieci mało co nie pomarły ze 
strachu. Nadto jest tu jeszcze ze siedleckićj guber- 
nii, powiatu Bialskiego ze wsi Dokudowa, familija 
Chwedoruki S dusz, we wsi Romanówka. Dalej we 
wsi Aleksandrówka jest familija Charycki, 10 dusz 
z powiatu Bialskiego, miasteczka Łomazy. Z po- 
wiatu Janowskiego ze wsi Szpaków, mieszka we 
wsi Kitajjam familija Piotrowskich, 3 dusze. Z po- 
wiatu Włodawskiego ze wsi Jamy, familija Abra- 
mik 5 dusz, mieszka we wsi Taczki. We wsi Die- 
dowo mieszka familija Kosowskich, 7 dusz, z po- 
wiatu Włodawskiego, wsi Polubicz. We wsi Jar- 
mołówka mieszka familija Panasiuki, 7 dusz, z Wło- 
dawskiego powiatu, ze wsi Laski. We wsi Tarzlie 
mieszka familija Tiszewskich, z powiatu Bialskiego, 
z miasteczka Łomazy. Familija Temicki ze Szpa- 
ków, powiatu Janowskiego i druga familija We- 
reszki, także ze Szpaków. Jan Łysko z Tyśmie- 
nicy, powiatu Włodawskiego, familija Jarosiuk, ze 
wsi Dziadkowskich, i familija Marczuk — o tych 
pięciu familijach nie wiemy, w jakich wsiach mie- 
szkają, bo są w dalekićj odległości od nas. 

A co Wasza Wielebność pyta, jaka tu okolica, 
jakie budowle i naród: to ziemia tu nierówna 


i góry ogromne. Lasów jednakże tu nie masz, tylko 
miejaeami zarośla i to bardzo rzadkie. Po większćj 
części palą też gnojem. Budynki są bardzo mizerne, 
budowane z okrąglaków, i to bardzo cienkich, ob- 
rzucone gliną i kurne, t.j. nie majace kominów. 
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Stodół i chlewów dla dobytku żadnych nie ma. 
Naród tu bardzo biédny, bo były wielkie nieurs- 
dzaje. Podatków zaległych w każdéj wsi po kilka- 
dziesiąt tysięcy rubli. Za odzienie służą im zimą 
i latem kożuchy. Kobiety noszą bez żadnćj formy 
szyte, z białego sukna tak zwane szuszpany. Za 
obuwie służą im łapty, które robią z lipowych łyk. 
Ziemi uprawiać wcale nie umieją. 

Gdzie nas porozstawiano ? Wszystko po takich 
wsiach, gdzie jest cerkiew i naród prawosławny, 
i rozmawiają po rosyjsku. Ale oni religii swojćj 
zupełn'e nie spełniają. Święta i niedzieli nie święcą, 
a powodem do tego są ich popy. Bo nietylko, że 
ich nie nauczają, ale i sami w niedzielę i święto 
zbierają swoich parafijan i posyłają ich kosić i żąć 
ina różne roboty, i sami nad nimi dozorują. A za 
to im nie płacą, tylko wódką częstują. 

Oprócz prawosławnych, jest wiele innych lu- 
dów, jako to: Tatary, Baszkiry i Kirgizy, (które 
wyznają mahometańską wiarę). A z prawosławnych 
jeszcze przechodzi dużo do innych sekt, jako to: 
Małakanów, Sztundystów, Chłystów, Skopców, któ- 
rzy prawosławnych popów zupełnie nie uznają. Te 
sekty mówią rosyjskim językiem. Ale Mordwiny są 
prawosławni, a rozmawiają między sobą po in- 
nemu, że rozebrać nie można. Czuwasy są pra- 
wosławne, a rozmawiają pe tatarsku. 

Zima nastała u nas od 26 października. Śnićgu 
wiele, a mrozu do 40 stopni. 1 

Co Wasza Wielebność pisze, jakim sposobem 
dostali się ci, którzy byli w Chersońskićj gubernii 
do Orenburgskićj, to jest taka racyja. Gdy nas 
aresztowali w domu, to ich wtenczas aresztowali w 
Chersońskiej, także się jedni zjechali z nami w dro- i 
dze, a innych przywi li późnićj na oznaczone miej- | 


sce. Tak i naszego brata przywieżli za nami w dwa 
tygodnie. 


Ge SE j 


Ł 


R = GamE: 


— 691 — 


Kończąc ten list, upadamy do nóg Waszćj Wie-$ 
lebności i dziękujemy za pamięć, pozostajęcy na 
wygnaniu. 


ZEE 


Kroniczka. 


Polska. (Kazanie ks. Arcybiskupa 
Felińskiego we Lwowie). 

Kazanie i wotywne nabożeństwo ku czci Naj- 
świętszćj Panny Maryi, jako Królowi Polski, z nie- 
zwykłą odbyło się uroczystością, 4 maja r. b. w 
katedrze lwowskićj. Sumę z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu celebrował ksiądz} Arcy- 
biskup Morawski. Rada miasta, korporacyje ręko- 
dzielnicze i liczne stowarzyszenia wystąpiły gremi- 
jalnie. Bractwa procesyjonalnie przybyły z chorą- 
gwiami z innych kościołów. Wzruszenie powsze- 
chne zapanowało, gdy na ambonie ukazał się sę- 
dziwy, czcigodny Arcybiskup warszawski, ksiądz 
Feliński. Każde jego słowo porywało. Śmiało rzec 
można o tém wzniosłóm kazaniu, co sam mówca 
rzekł o ślubach Jana Kaźmićrza, że w niem mie- 
ści się cały program działania narodowego. Że 
i poruszająca dziś wszystkich sprawa socyjalna 
znalazła w nićm wyraz odpowiedzi, zbytecznćm 
byłoby nadmieniać. Śmiało powiedzićć można, że 
tćj doniosłości kazania Lwów jeszcze nie słyszał. 

Po nabożeństwie Najprzewielebniejszy celebrant 
intonował starożytną pieśń „Bądź pozdrowiona*, 


Z; 
która wzniosłómi słowy oddaje bóle, cierpienia 
i nadzieje „Polskiej korony.* Na ratuszu, jako w 
dzień krajowych uroczystości, powićwała chorą- 
giew. 


08 
I Podajemy streszczenie tćj pięknćj nauki za 
„Przeglądem.“ 

Podczas uroczystego nabożeństwa w naszćj ar- 
chiktetdrze, odprawionego wczoraj na pamiątkę 
ślubów Kazimierzowych, wygłosił ks. Arcybiskup 
Feliński kazanie, którego myśl główna dotknęła 
stanu społecznego w całćj dzisiejszćj Europie. Oso- 
bistość kaznodziei, znanego z głębokiej nauki, 
męczeństwa za wiarę i patryotyzm , potęguje zna- 
czenie tćj mowy, tak bardzo aktualnej. Dlatego 
sądzimy, że jest pożyteczna, aby bodaj przybliżoną 
treść jej poznało całe nasze społeczeństwo. Za 
możliwą niedokładność streszczenia tćj pięknej 
nauki, przepraszamy z góry Dostojnego byłego 
Arcybiskupa warszawskiego. 

Jest pewne podobieństwo między dzisiejszym 
stanem społecznym całćj Europy, a tym, jaki ob- 
jawił się w Polsce, w środku siedinnastego stu- 
lecia. Jak u nas wtedy, tak dziś wszędzie niemal 
ruch z dołu jął wstrzasać organizmem państwo- 
wym, atakując równocześnie wszystkie podstawy 
chrześcijańskiego bytu. Inne były środki walki 
i inne jéj objawy wówczas, a inne są dziś, lecz 
piórwsza przyczyna jej zawsze ta sama: oddalenie 
się społeczeństw od ewangielicznćej reguły życia, 
zanik poczucia sprawiedliwości w stósunkach co- 
dziennych, brak chrześcijańskiej miłości bliźniego. 
Gorzćj nawet jest dziś, niż było w siedmnastym 
wieku w Polsce, chociaż wtedy zdawało się, iż 
cała Rzeczpospolita leci nieuchronnie w jakąś nie- 
znaną ot 'hłań, a dziś państwa jeszcze mocno sto- 
St, bo nie ma ówczesnej gorącćj 
która z niczego, co pod zmysły podpada, 
umić wspaniałe gmachy budować i przenosić góry. 
Widoczny jest skutek tćj różnicy: dziś szamocą 
się społeczeństwa, szukając ratunku od ne idciąga- 
jącćj katastrofy, kują jedne prawa których celem 
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złagodzenie impetu burzy, i kują prawa inne; na- 
kładające policyjne hamulee; pierwsze nie zado- 
wolniają, bo nić ma kresu żądaniom tam, gdzie 
jedynym celem życia jest używanie; drugie dra- 
źnią; w rezultacie — coraz większa niepewność 
i coraz większe niebezpieczeństwo ; natomiast Pol- 
ska, zawsze katolicka i wierząca szczórze, wnet 
znalazła lókarstwo skuteczne, jak to się zaraz oka- 
zało na skutkach. Król złożył koronę w ręce Ma- 
tki Boskićj, co znaczyło, że pragnie, aby w Rze- 
czypospolitćj zapanowała taka sprawiedliwość i o- 
pieka nad maiuczkiwi, iżby Królowa nieba mogł 
być Królową naszćj ziemi. Do tego aktu, jakby 
jego podkreślenie dołączył król przysięgę, że bę- 
dzie się starał o polepszenie doli pracującego lu- 
du, a Stany przyłączyły się do owćj przysięgi. 
Zaraz potóm inny duch wstąpił w cały naród, 
moc w nim powstała ogromna, zdolność do czy- 
nów bohatćrskich, i oto z potopu wyszła Polska 
zwycięzko. Za samą dobrą intencyją, za samo zro- 
zumienie, gdzie są jedyne środki ratunku, naród 
otrzymał nagrodę. 

Lecz Kazimierzowe śluby nie były spełnione, 
przepisanego lókarstwa nie użyto, i oto choroba 
dalćj się rozwijała i w końcu doprowadziła nas 
do straszliwego upadku. Nie narzekać nam na ni- 
kogo specyjalnie, bo wszyscy byli winni; nie na- 
rzekać nam na przodków naszych, bośmy i my 
winni — ich krwią jesteśmy, ich ciałem, spadko- 
biercami sławy i błędów w równćj mierze. Świad- 
'czą współcześni a przytomni ślubom Kazimićrzo- 
wym, że podczas dokonywania ich, zgasła sama 
przez się jedna świćca na ołtarzu, zaś pod koniec 
nabożeństwa znów sama się zapaliła. Dziwny ten 
wypadek zaraz wzięto za złą wróżbę, wytłóma- 
czono tak, że śluby długo nie będą spełnione, ale 
przecież koniec końców nastanie chwila, w którćj 
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Matka Zbawiciela będzie mogła objąć rządy tego 
królestwa. Może już jesteśmy bliscy tej chwili, bo 
oto widzimy w naszym kraju powstające stowa- 
rzyszenia, owiane iście Bożym duchem, prawdziwe 
Boże czeladki, w których pospołu pracują możni 
i znamienici z ubogimi i nieznanymi, a pracują na 
równych prawach, wypisanych w kodeksie chrze- 
ścijańskim. 

Tu Arcypastćrz wymienił te Boże czeladki, ale 
że są to instytucyje prywatne, uchylające się od 
rozgłosu, przeto ogłaszać ich w dzienniku bez upo- 
ważnienia nić mamy prawa. 

Przechodząc do robotniczej kwestyi, 
będącćj na dobie, Arcypastórz podniósł chi kte- 
rystyczną jćj cechę: dzie mówią o prawach, 
wszędzie dopominają się ich równości, i to 
całóm dążeniem tego ruchu, a nigdzie nie 
dano miłości bliźniego. Tymczasem nie równe 
prawa, lecz tylko ta miłość może pomyślnie roz- 
wiązać kwestyją. Trzeba stosunku płynącego z re- 
ligijnego serca. Każdy obowiązany jest pracować 
nie to minimum, które sobie wywalczył, ale tyle, 
ile tylko może, aby oddał ziemi wszystko, co od- 
dać jest w stanie. Każdy powinien wynagradzać 
pracę nie tak, jak koniecznie musi, ale z całóm 
uwzględnieniem indywidualnych potrzeb praco- 
wnika. Równości pracy i zapłaty być nié może, 
jeżeli chcemy doprowadzić do możliwego zadowol- 
nienia. Społeczeństwo — to wielka rodzina, która 
tėż jest jego węgielnym kamieniem. Więc jak 


t 


pracy. albo słaba dziecina, otrzymują pokarmu 
i wygód nie mnićj, lecz zazwy więcćj od sil- 
nych, pracujących członków tej gromadki, tak tóż 
powinno być w spółeczeństwie. Na to nie może 
być kodeksowego przepisu, żaden parlament nie 
zdoła ująć tćj reguły w jakąś praktyczną normę — 


w rodzinie wiekowy dziadek, już niezdolny do 
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osiągnąć to można tylko rozbudzeniem 
miłości bliźniego i poczucia spra- 
wiedliwości. Z tego wynika, że ratunek od 
nadchodzącćj katastrofy każdy z nas ma pod ręką, 
niech więc nie ogląda się na rządy i parlamenty, 
od nich wyczekując wszystkiego, lecz niech sam 
się rządzi podług miłości bliźniego, niech czyni, 
co każe Duch Boży, a całość sama się złoży. 

Tak mówił ks. Arcybiskup Feliński, mąż świa- 
tły, bardzo doświadczony przez cierpienia, i sędzia 
stanu społecznego, wytrawny, bo wiedzę zespolił 
z gorącą miłością Ojczyzny i opromienił gorejącą 
wiarą. Recepta jego tak prosta, że dziwić się 
trzeba, dlaczego od razu wszystkim nie przyszła 
na myśl. Ale powtarza się tu stara bistoryja z Ko- 
lumbowem jajem: prawda jest zawsze najprostsza 
i leży najbliżćj, ale my jój szukamy daleko i mnie- 
mamy o nićj, że jest bardzo skomplikowana, do- 
slępna tylko arcymędrcom. Dla nas, zagrożonych 
w narodowym bycie, ruch społeczny idący z dołu, 
z groźbą przewrotów, jest o wiele niebezpieczniej- 
szy, niżeli dla innych narodów: gdy one, choćby 
całkiem przeformowane, zawsze przecie zostaną 
przy życiu, my łatwo możemy wyzionąć narodo- 
wego ducha, bośmy podobni do ciężko chorego, 
który tylko w spokoju wraca do zdrowia. Dla nas 
więc nastała ostatnia chwila spełnienia ślubów 
Kazimierzowyćh. To nam przypomniał ks. Arcybi- 
skup Feliński — dzięki mu za to! 


2. (Nowy gwałt). Z Dubna na Wołyniu 
otrzymał „Przegląd? następujące doniesienie: 

Ostatni w naszym kraju klasztor żeński, nale- 
żący do reguły św. Franciszka, gdzie znajdow: ały 
się zakonnice ze ważystidnh innych pokasowanych 
już klasztorów, teraz zamknięto na rozkaz rządu, 
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który polecił obrócić zabudowania klasztorne na 
szpital wojskowy. Rozkaz wykonano natychmiast, | 
zakonnice wywieziono, lecz doniesiono rządowi, że 
jeden szpital wojskowy już jest w Dubnie, a drugi 
byłby zbyteczny. W skutek tego nadszedł z Pe- 
tersburga rozkaz: 

„Zabudowania klasztorne przerobić na więzie- 
nie.* 

I tak się stało. Cywilizacyjność Rosyi okazuje 
się w tym fakcie w całćj pełni. Ale jest przynaj- 
imnićj carat logiczny; — znosi domy Boże, więc 
przynajmnićj przezornie pamięta o tóm, aby mu 
nie zabrakło kryminałów. Bo kto religiją tępi, ten 
przysparza ludności złoczyńców. 


SANNOANON 


3. Z Podlasia otrzymał „Dziennik Poznań- 
ski“ następującą korespondencyją : 
Ostrów, (powiat włodaws 
O trzy wiorsty od miasta Ostrowia, znajduje 
się osada Jamy, zamieszkała prawie wyłącznie 
przez Unitów. Jamy w dziejach osławionego woz- 
sojedinienija zajmują miejsce niepoślednie. Jėj mie- 
szkańcy odznaczają się przywiązaniem do Unii,iz| 
tego powodu narażeni byli na liczne prześlado- | - 
wania. | 
Niedawno temu przybył do Jamy w nocy wójt 
z policyją i z pisarzem gminy, i rozkazał sołty- 
sowi miejscowemu wezwać wszystkich tych Uni- 
tów, którzy albo udawali się za granicę dla zawar- 
cia ślubu, albo nie chcą chrzcić dzieci u popa. 
Gdy się wszyscy zebrali (w nocy), rozpoczęło 
się spisywanie protokółu, przyczem oświadczono 
zebranym, by w przeciągu 24 godzin ponowili ślu- 
by w cerkwi, czyli, jak się wyrażają popi, po- 
prawili ślub i ochrzcili dzieci. Unici odpowiedzieli, 
że ślubu nie życzą sobie brać powtórnie w cer- 
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kwi, dzieci zaś niektóre są już ochrzcone przez 
księdza — reszta, jeżeli im pozwolą, ochrzcą, lecz 
nie u popa, ale u księdza. „Wasze protokóły — 
odpowiedział im pisarz — zostaną oddane do sę- 
dziego śledczego. f 

Tak więc, nie zważając na słanowczą decyzyją 
senatu w kwestyi ślubów, o czem pisałem w ko- 
respondencyi poprzedniej, rozpoczną się nowe pro- 
cesa o śluby krakowskie. 

Bawił u nas dwa dni urzędnik, prawdopodo- 
bnie Mirosław Dobriański. Mieszkał u Unity Mi- 
chała Maleszczyka. Ubrany był po cywilnemu, sta- 
rał się zawiązać stosunki z Unitami i wybadać ich, 
a nawet nad ich losem, mówiąc, że car 

żale nie wić, co się u nich dzieje. Gdy jeden 

z Unitów zauważył, że w prośbach do cara i mi- 
iae a spraw wewnętrznych wystawiali swe niesz- 
ęśliwe położenie, i że od prześladowań chyba 
mogłaby ich oswobodzić wojna, urzędnik zanoto- 
wał sobie imię i nazwisko Unity. 

Unitom urzędnik dał do poznania, że zajmuje 
bardzo wybitne. stanowisko, i gdyby wiedzieli , kto 
on jest, zbliżaliby stę doń na kolanach. Kazał od- 
wieść się do wsi Łucki, znajdującćj się w guber- 
nii lubelskićj, powiecie lubartowskim. Furmanowi 
wręczył kartkę, ażeby go nie zatrzymywali stra- 
żnicy, i powiedział, że “od dawna nie doznawaliby 
już prześladowań, gdyby wiedzieli, do kogo się 
udać. Był on z żoną, która także bardzo wiele 
i chętnie rozmawiała z Unitami, osobliwie z ko- 
bićtami. Jesteśmy przekonani , źe był to Dobriań- 
ski, i że za jego pośrednictwem rząd zamyśla Uui- 
tów uwikłać w nowe sieci. 

Niedawno temu ludność Jamy była świadkiem 
nader gorszącćj sceny. Umarłych Unici grzebią 
sami w nocy. Otóż Izydor Kapitan, który, nie 
zważając na liczne prześladowania, wytrwał w unii, 
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i który najbardzićj tego się obawiał, ażeby go aien | 
pochował pop, umarł. Współbracia nie zdążyli go 
pochować, dowiedział się o tém pop miejscowy, 
i z policyją wtargnął do mieszkania, i nie zważa- 
jąc na płacz i lament rodziny, jak również i opór 
mieszkańców, ciało nieboszczyka zabrał gwałtem 
i pogrzebał je na cmentarzu prawosławnym. 
Takie to sceny odbywają się dotychczas po 
upływie 15 lat od osławionego wozsojedinienija, 
a odbywają się wówczas, gdy oficyjalni historycy, 
jak Batiuszkow *) upewniaja że chołmskaja Ruś 
jest od wieków krajem rosyjskim, że tam nie było 
i nié ma żadnych prześladowań religijnych, że rząd 
dążył tylko stósownie do życzenia ludności do 
oczyszczenia obrządku wschodniego, i że wreszcie 
przyłączył Unitów do prawosławia tylko na wła- 
sne ich żądanie. 


Francyja. XIX Wiec katolików fran- 
cuskich zebrał się w Paryżu, pod przewodnie: 
twem pana Chesnelong, senatora, w dniach od 6 
do 10 maja. 

D. 10 maja, w wigiliją zamknięcia obrad XIX 
ogólnego zgromadzenia katolików francuskich w Pa- 
ryżu, między innćmi baron Livois mówił o Trze- 
cim Zakonie św. Franciszka ijąc, aby licznie 
wstępować do tego Stowarzyszenia. Zgromadzenie 
to francuskich katolików jest objawem budzącego 
się potężnie ducha religijno-katolickiego we Francyi. 


*) Od roku 1872 przy ministerstwie spraw za- 
granicznych pod redakcyją Batiuszkowa, wychodzi 
dzieło, będąc e stekiem kłamstw i oszczerstw. Do- 
tychczas wyszło: Litwa i Białoruś, W ołyń, Chołm- 
skaja Ruś. 
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Kongresy takie komitet katolicki zwołuje co- 
rocznie, począwszy od r. 1870. W początkach 
$ wzięły one pochop z dzieł, które wzrastały przed 
naszémi oczami, i których rezultaty oceniamy dzi- 
ý siaj; utworzyły one opór, kiedy prześladowanie 
b religijne powstało we Francyi. i dzięki porozu- 
= |mieniu się doprowadziły one wśród katolików do 
tego, że dzieło naprawy idzie tuż za dziełem znisz- 
czenia i to nie bez powodzenia. Nie straciły one 
nie z racyi bytu, ponieważ walka trwa ciągle, jesz 
cze nie podniosły się wszystkie gruzy, objawiają 
się nowe potrzeby, a Kościół św. zachęca swe 
dzieci do nowych usiłowań i do prac nowych. Te 
względy natchnęły program zajęć zebrania majo- 
wego. 

Pićrwsza komisyja kongresu, tradycyjnie po- 
święcona dziełom wiary i modlitwy, ma za zada- 
nie stwierdzić postępy stowarzyszeń, ustanowio- 
nyeh na cześć Najśw. Sakramentu, i wyszukać 
środki, mogące zapewnić tym stowarzyszeniom po- 
żądany rozwój. Zajmować się ona będzie nadto 
Towarzystwem czuwającem nad katechizmem, któ- 
rego celem jest dostarczenie nauki religijnćj naj- 
młodszym uczniom szkół publicznych i przygoło- 
wanie ich do katechizmu pićrwszćj Komunii św.; 
będzie się zajmować także towarzystwami, które 
w parafijach wielkich miast dążą do zbliżenia do 
pastórza i duchowieństwa owych rodzin, których 
nić mogą dosięgnąć bezpośrednio, ale które różne 
| okoliczności jak misyje, „nabożeństwa za zmar- 
_ '|tych, specyjalne ceremonije dla dzieci, ściągają 
łatwo do kościoła i prawie zawsze godzą z reli- 
giją. Kiedy się rozważy, że dwie te ostatnie ka- 
tegoryje towarzystw obejmują tysiące dzieci i setki 
tysiący jednostek, zrozumićć nie trudno żywe za- 
jęcie, jakie budzić będą obrady pićrwszćj komisyi. 

Dodać jeszcze należy, że inne dzieła najwyż- 
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szėj doniosłości i obecnie bardzo pociągające są 
zapisane w programie komisyi, jak np. misyje 
zagraniczne i Towarzystwa Algieru, Afryki, Tu- 
nisu, Ziemi SR i Wschodu. 

Wydział sztuki chrześcijańskićj, wykaże, że ka- 
tolicy nie chcą pozostać obojętnymi na nic, co 
jest piękne i dobre, i że we wszystkićm starają 
się oni szukać doskonałości i zdobywać swobodę. 

W program prac kongresu wchodzą sprawy wy- 
chowania chrześcijańskiego dzieci. Dzisiaj, kiedy 
po części dzieło upaństwowienia szkoły ukończone 
i kiedy nauczanie bezwyznaniowe zaczyna wyda- 


wać owoce, należy zbadać, jaki jest wzajemny sto- | 


sunek szkół publicznych i szkół wolnych. Komi- 
syja w tej sprawie otrzyma referat podwójnej an- 
kiety, zarządzonćj tak z pomocą dokumentów urzę- 
dowych, jako téėż za pomocą informacyj, dostar- 
czonych "Towar „ystwu edukacyjnemu i naukowemu 
ze strony oł wolnych, aby zapewnić istnienie 
tysiąca szkół, założonych z wspaniałomyślności ka- 
tolików, aby im dać pomoc, ułatwienia, poparcie, 
któreby im pozwoliło współzawodniczyć ze szko- 
lami utrzymywanćmi tak hojnie przez budżet pań- 
stwa i gmin, aby zachować ich wyższość, slwier- 
dzoną już tylu pomyślnemi rezultatami. 

Oprócz lego pod względem nauczania elemen- 
tarnego i w am komisyi obejmuje li- 
czne i zajmujące kwestyj 

idei tę komisyja ma za „zadanie zbadać dzieła 

prasę i wykłady w 
mia lech i po wsie 3a; zajmie się ona oprócz tego 
rozwojem Towarzystwa, które ma na celu obronę 
duchowieństwa i zgromadzeń religijnych przeciwko 
uwłaczającym lub oszczerczym wycieczkom  złój 
prasy i usuwanie afiszów i publikacyj przeciwnyc i 
moralności, które stanowią najboleśniejszy skan- 
dal publiczny i najwyższe niebezpieczeństwo so- 
cyjalne. 
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Wreszcie różne i wielkiéėj wagi sprawy stano- | 
wiły przedmiot rozpraw czwartćj komisyi; wy- 
mienimy je tutaj tylko: najpiérw kwestyja świę- 
cenia niedzieli , która przybrała dzisiaj charakter 
ogólny; następnie kwestyja robotnicza w ścisłćem 
słowa tego znaczeniu, t. j. kwestyja stosunku mię- 
dzy pryncypałami a robotnikami; dalćj kwestyja 
wolności słowarzyszania się, która wymaga także 
zbadania reform, jakie potrzebne stają się w sku- 
tek nowyeh ustaw i praktyk administracyjnych, aby 
zniszczyć ohydne przeszkody, stawające w drodze 
dziełom miłosierdzia ; syndykaty zawodowe, opieka 
nad opuszezonćmi dziećmi, kolonizacyja, stłumie- 
nie niewolnictwa, zastósowanie nowćj ustawy woj- 
skowćj i t. d. i t. d. 

Program tedy kongresu tegorocznego, jest ob- 
szerny, nadzwyczaj praktyczny i mający niemałe 
znaczenie religijne i spółeczne. 


Belgija. Mimo ciągłćj walki masoneryi prze- 
ciw Kościołowi katolickiemu, życie katolickie wcale 
tam nie upada, jakby się na pozór zdawało. Po 
Krancyi, nigdzie może chrześcijańska miłość bli- | 
źniego nie jest tak czynną, jak w Belgii. W ubie- 
głym roku założono w tym kraju 23 związków hu- 
maniternych, zwanych „Konferencyjami św. Win- 
centego à Paulo,“ które liczyły blizko 878 człon- 
ków czynnych. Składki wynosiły 136,947 franków. 
Nawet i o żołnierzach tam nie zapominają, i by 
rekrutów, świćżo przybyłych do miast, uchronić od 
różnych niebez zpieczeństw moralnych istnieje w Bel- 
gii bractwo, zwane: „Oeuvre des soldats,“ które 
stara się o utrzymanie w nich ducha pobożności 
i czystości obyczajów. Pochwały godnym jest tak- 
że związek młodych, 12-letnich robotników, którzy 
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w Brukseli założyli sobie własną kasę oszczędno- 
ści i wkładają doń swe małe datki, a te obecnie 
dochodzą już do sumy 3,000 franków. 
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Biblijografija. 


Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katolickićj naszego 
wydawcy: 


1. Wspomnienia o polskiej pielgrzymce do Rzy- 
mu w roku 1888 na jubileusz Jego Św. Leona XIII, 
Papieża, napisał ks. Dr. Wincenty Smoczyński. 
ra 1889, str. 826. Cena 3 zł. w. a. i 50 cent. 


. Prawo małżeńskie katolickie z uwzględnie- 
niem n prawa cywilnego, obowiązującego w Austryi, 
w Prusach, i w Królestwie Polskićm, napisał ks. 
kan. Józef Pelczar. Doktór św. Teol it. d. Trze- 
cie przejrzane i pomnożone wydanie. Kraków, 
1890, str. 658 i CXVII. Cena 5 zł. w. a. 

3. Żywot Św. Jana Berchmansa T. J., patrona 
młodzieży, przez ks. Iwona Czeżowskiego T. J., wy- 
dał ks. Jan Badeni T. J. (Kraków, 1890). Cena egz. 
opr. w płótno 30 centów. 

Skromnie wydawcą się zowiący, niestrudzony 
O. Badeni, jest właściwie autorem téj prześlicznćj 
bijogralii świętego patrona młodzieży, gdyż jest- 
to praca jego, osnuta tylko na materyjale, pozosta- 
wionym przez ś. p. 0. Czeżowskiego. 
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4. Patryjarchowie, napisał ks. Roch Filochow- 
ski, (Warszawa, Niemićra, 1890). Cena 23 centy. 

5. Ojciec Kapucyn, czyli zwycięztwo wiary i mi- 
łości. (Tenże). Cena 41 centów. 

6. Jak się Pani Jędrzejowa spowiadała, a jak 
się spowiadać potrzeba, napisał 0. Rafał, Kapucyn. 
(Tenże). Część I i II, razem 35 centów. 
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Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub 
dobrym obyczajom nie znalazłem. 


Kraków, 1 czerwca 1890 r. 
X. D. J. Bukowski. 


Cenzor ksiąg treści religijnéj. 


L. 1995. 
Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 2 czerwca 1890 r. 
Książę Biskup 
t Albin. 
(L S.) 
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Spićwy chóralne 
Kościoła rzymsko - katolickiego 
zebrane 
z zabytków muzyki religijnej polskićj 
z XVIi Map: wieku 


Aleksandr o Pouhsktego. 

Nuty do śpiówu na cztóry glosy 
z objaśniajacemi wykonanie informacyjami. 
Cena egz. kop. 90. 

Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach w Galicyi, i w Redakcyi 
„Echa Muzycznego w War- 
szawie. 

Z początkiem b. r. począł wychodzić we 
Lwowie dwutygodnik :, 


GWIAZDA KATOJ LIGKA" 


Pismo to poświęcone jest: wie- 
rze, nauce, sprawom spółecznym 
i belletrystyce chrześcijańskićj. — 
Prenumerata roczna wynosi 6 złr., 
półroczna 3 złr., kwartalna 1 złr. 50 


ct. — Adres Redakcyi: Lwów, ulica 
Ossolińskich. 
ý Redaktor: ks. M. Dziurzyński. 
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Od Redakcyi. 


Zeszyt obecny kończy rocznik 
siódmy naszego wydawnictwa 

W roczniku VIII obok dokończe- 
nia Dzieł św. Franciszka, i dalszego 
ciągu Fiorettów,oraz nauk O. Schoup- 
pe go: O śmierci, umieszczać będzie- 
my liczne i cenne prace osób życzli- 
wych naszemu wydawnictwu, czu- 
jących potrzebę takiego małego pi- 
semka religijnego, któreby, pod 
sztandarem św. Franciszka, niosło 
rodzinom chrześcijańskim pokarm 
zdrowy a urozmaicony. 

Prosimy więc wszystkich ludzi do- 
bréj woli o rozszćrzenie wiadomo- 
ści o „Echu“ i popićranie go pre- 
numeratą, tak niesłychanie niską. 
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|jak Noego od potopu, tak św. Antoniego 
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O wierze i łagodności św. Antoniego, 


Każdy święty nie z czego innego na więk- 
szą zasługuje chwalę, jak z wiary, będącćj 
źródłem naszćj sprawiedliwości i początkiem 
wszystkich dobrych uczynków. Onota wiary 
jaśniała w św. Antonim zaraz od pićrwszych 
lat życia; ona była dlań korabiem, który 


wybawił od zepsucia świata. Napróżno czart 
usiłował wpędzić go na skały, aby rozbity 
utonął. Zasłoniony tarczą wiary, zawsze wy- 
chodził zwycięsko z potyczki i odpićrał 
wszystkie napaści nieprzyjaciela zbawienia 
swego. Nauczony wiary św. od rodziców, 
ćwiczył się w poznawaniu Boga i najświęt- 
szej woli jego. Oddany do szkół, zatapiał 
się najpilnićj w znajomości Boga; a wie- 
dząc, iż nosi skarb łaski w glinianćm na- 
czyniu, troskliwie unikał wszelkiego niebez- 
pieczeństwa i wszelkićj do ostudzenia wiary 
sposobności. Prócz szkoły przeto i kościoła, 
miejsce ulubionych, nigdzie go nie widy- 
wano. Nie dogadzał ani próźnój ciekawo- 
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ści, ani zachceniom ciała, gardził zabawami 
rozpraszającómi ducha, a karcił i w niewolę 
podbijał niewinne ciało swoje. Modlitwa, 
post i umartwienie były jedyną jego zaba- 
wą. Lecz to były dopićro wstępne kroki 
jego żywota świętego. Wiara jeszcze więcćj 
dziwnych w nim uczyniła rzeczy. Scehro- 
niwszy się za mury klasztorne, aby wyłą- 
cznie pracować na zbawienie duszy swój, 
nietylko stał się wnet wzorem dla swych 
braci zakonnych, lecz taką opromienił go 
Bóg chwałą, że go wysłano, aby niósł świa- 
tło prawd bożych pośród wiernych i nie- 
wiernych. Z wytężonóm w chwałę bożą 
okiem i z wiarą przenikającą całą jego isto- 
tę, z taką gorliwością opowiadał naukę Ko- 
ścioła, że pomimo przesądów i uprzedzenia 
ku prawdzie, chętnie go słuchano. Okazał 
się bowiem opowiadaczem czystym, umiar- 
kowanym, miłującym, a przecież gotowym 
stać się ofiarą wiary i religii. O nim mo- 
żna równie, jak o wielkim narodów apostole 
powiedzićć, że trudy, prace, czuwania, po- 
sty, potwarze, krzywdy, zasadzki i prześla- 
dowania były cechą jego apostolstwa. 

To wszystko z taką cierpliwością znosił 
nasz święty, iż nawet najbardzićj zaślepieni 
i najzatwardzialsi nić mogli się oprzóć jego 
wierze, zasilanćj niezrównaną cierpliwością. 
„A tak stało się, iż posłany między wilki, 


Y ý 
Cie - — —— > © 


ROŚNIE 
G:< > 
5 Ń 


przemienił ich na baranki. Odstępowali więc 
od błędów swych, rozstawali się z przesą- 
dami, a rozmiłowali w prawdach bożych 
i poddawali się pod słodkie jarzmo Ohry- 
stusowe. Radował się Kościół św. i weselili 
się aniolowie z powrotu zbłąkanych na drogę 
prawdy i żywota, z nawrócenia grzósznych 
do pokuty i enoty. Antoni św. nazwany 
przez Papieża, słuchającego nauk jego: arką 
przymierza jak tóż przez patrzących na cu- 
downe prac jego skutki: mlotem serca kru- 
SZĄCY M, pełen skromności i pokory, tych ro- 
dzonych cór wiary świętej nie przestawał pow- 
tarzać: „Nie mnie, Panie, ale imie- 
niowi Twemu daj chwałę!“ Taka 
była wiara św. Antoniego! wiara szczóra i 
gorąca, wiara żywa i Żarliwa, bo szukająca 
jedynie chwały bożćj i zbawienia dusz, a z zu- 
pełnóm zaparciem siebie. 

Przejdźmy teraz do drugićj enoty błysz- 
czącój w życiu św. Antoniego, którą była: 
anielska łagodność. 

Wierny uczeń Ohrystusów św. Antoni, 
nietylko ogłaszał gorliwie naukę Jego, ale 
tóż sam wykonywał ją sumiennie i serde- 
cznie usiłował, aby żywot boskiego mistrza 
w nim się odźwierciedlał. Stąd téż mógł za Pa- 
nem Jezusem powtórzyć o sobie: „przypatrz- 
cie się mnie, iż jestem pokornego i cichego 
serca,“ jako tóż zasłużył sobie na pochwałę, 
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jaką Duch św. daje Mojżeszowi: iż był 
mąż bardzo cichy nad wszystkie 
ludzie, którzy mieszkali na zie- 
mi. Anielską łagodnością przyciągnął do 
siebie największych nawet grzószników i 
pozyskał ich dusze dla Boga i nieba. Pa- 
trząc się na św. Antoniego w postępowa- 
niu z grzesznikami, mamy przed sobą obraz 
ojca marnotrawnego syna który rzuca się 
w obję cia tego straconego młodzićńca, łzy 
swoje miesza z jego lzami i dziwnie z nim 
się pieści. Lecz nie sąędźmy, żeby grzószni- 
ków jednał z Bogiem i rozgrzószał, nie wy- 
magając od nich odmiany życia, nawrócenia 
i godnych owoców pokuty. Takićj łagodno- 
ści zapewne życzylibyśmy sobie; taka atoli 
łagodność jest zabójstwem i prawdziwćm 
okrucieństwem, podkopywaniem Kwangielii, 
niszczeniem religii, i gubieniem dusz, odku- 
pionych bai drożej | krwią Chrystusową. 
Sw. Antoni dalekim był od takićj łagodno- 
ści. Zniżał się wprawdzie przez miłość ku 
podnoszeniu grzószników z upadku, lecz nie 
upadał z nimi. czyniąc się wspólnikiem cu- 
dzych grzóchów, przez ślepe pobłażanie. Sta- 
zał się wszystkićm dla wszystkich. nie aby 
im pozwalał gnić w błocie, lecz aby wszyst- 
kich przywiódł do Chrystusa. Dobry ten Sa- 
marytanin wlówał oliwę współczucia i wino 


poprawy w serce napadniętych od zbójców, | 
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własnych skłonności, żądz i namiętności, 
jak i od zbójeów piekielnych i ich po świe- 
cie rozsianych pomocników. Nie obciążał na- 
wracających się ciężarami nieznośnćmi, ale 
i nie uwalniał nikogo od noszenia krzyża, 
umartwienia ciała, unikania występków i po- 
wściągania namiętności. Łatwómi czynił drogi 
przykazań bożych. nie przedłużając ich, lecz 
równając trudności, jakie świat pokładł w za- 
chowaniu bożego zakonu. Są święci, których 
życie sprawia w nas podziwienie, ale do 
naśladowania ich nie znajdujemy w sobie sił, 
ani powołania; są oni podobni do bystrych 
potoków, bo zostawili po sobie wielką sławę 
i zadziwiające cnót wylówy. W św. Antónim, 
ślaoiaż nie jesteśmy przyodziani sukienką 

zakonną, chociaż żyjemy na świecie w róż- 
nóm położeniu, wszystko możemy naślado- 
wać, bo był nakształt cichéj i spokojnćj 
rzóki, co z cichym szmerem toczy swe wody. 
Idźmy więc za przykładem św. Antoniego, 
przejmijmy się żywą wiarą, a ona zrodzi 
w nas gorącą miłość i płynącą z nićj aniel- 
ską łagodność, pełną pobłażliwości, a prze- 
cież nieugiętą w przestrzeganiu prawa bo- 
żego. 

Wiara jest najzupełniejszem przyjęciem ca- 
łój nauki św. Kościoła katolickiego. Wiara 
Św. przemawia do każdego nieuprzedzonego 
rozumu, bo jéj twórcą i poręczycielem jest 


U e" 


— 75 — 


a 
ję 
Jezus Chrystus, Bóg wcielony. Stąd słusznie 
mówi Tomasz św.: „Jeżeli Chrystu- 
sowi Bogu wierzysz, cóżeś wiel- 
kiego uczynił?“ Najpewnićj przekonamy 
się o boskości wiary naszćj, jeżeli ją sumien- 
| nie wypełnimy, bo wtedy doświadezymy na 
sobie, że ona uzacnia i uświęca duszę naszę, 
że daje pokój i błogie, z żadnóm innćm 
niedające się porównać uczucie, uczucie 
szczęścia. Użyjmy tego najpewniejszego i zba- 
wiennego środka i wypełniajmy ściśle wolę 
bożą, bo wiara bez uczynków nie zbawi nas. 
Jak nić ma istotnćj cnoty bez wiary, tak 
tóż nić ma wiary bez cnót. Dziękujmy za- 
tém Bogu, że nam dał św. Antoniego za 
opiekuna i orędownika, którego żywa wiara 
i cnoty świćcą ciągle przed oczyma naszómi 
i prośmy Ojca niebieskiego o łaskę, abyśmy 
statecznie szli za przykładem św. Patrona 
naszego. Jeżeliśmy dotąd z ułomności grzé- 
szyli, poprawmy się, czyńmy pokutę, a św. 
Antoni, który z anielską łagodnością obcho- 
dził się z grzesznikami, przychyli ku nam 
zmiłowanie boże. 


Modlitwa o pomnożenie wiary. 
Podobało się, Tobie, o Boże! sławić imię 
św. Antoniego. Upływają wieki po wiekach, 
a każdy z nich przekazuje następnemu świę- 
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tość jego życia. Wiem, o Boże! że wiara św. 
jest rodzicielką wszystkich enót i jako słońce 
oświetla drogę zbawienia, okazując Boga 
i wszystko, co się do Jego chwały odnosi. 
W kim jednak, jeżeli nie w św. Antonim 
tę wielką enotę podziwiać się godzi? Pocho- 
dnię tę gorejącą wiary żywéj niósł św. po- 
średnik nasz i opiekun, Antoni, sługa boży, 
aż do ostatnićj chwili życia, nią oświćcił 
nieumiejętnych i niewiernych, serca grzćsz- 
ników zwrócił do Boga, smutnych pocieszył, 
bićdnych nauczył w cierpieniu kochać Boga. 
Ach! jakże pragnę, aby wiara św. coraz 
więcćj wzrastała w sercach naszych. Z nią 
słodko schodzi życie, ona uczy być ukrzyżo- 
wanym z Chrystusem i bezustannie z Nim 
i dla Niego umiórać, a pelnością pociechy 
i zbawienia darzy seree w ostatnićj chwili 
życia. Proszę cię tedy, Boże, przez pośre- 
dnictwo św. Antoniego, spraw, niech zawsze 
uznajemy za prawdę nieomylną, czego nas 
Chrystus usty św. Kościoła katolickiego nau- 
cza. Niech światło wiary św. oświćci cie- 
mności, które zalegają w duszy i niech usu- 
nie wszelkie, nawet najmniejsze, powątpie- 
wanie, jeżeliby kiedyś w nas powstać miało; 
niech usposobi serce nasze do poświęcenia 
wszystkiego dla Ciebie. Niech coraz lepićj 
poznamy doniosłość sumiennego spełniania 
obowiązków religii św. i zawodu naszego, 
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licznym zastępem wrogów zbawienia. Po 
Życiu zaś tém ziemskićm, dozwól nam, Panie, 
w światłości wiekuistój oglądać Ciebie i to 
wszystko, co dziś zakryte jest przed oczyma 
naszćmi. Amen. 


Modlitwa o zgadzanie się z wolą Boża. 


Wielkióśmi łaskami ubogacony, blaskiem 
cnót jaśniejący św. Antoni Padewski, ozdobo 
Kościoła i ziemi aniele, zanieś przed tron 
Boga tę korną serca moje go modlitwę. Śród 
ucisku i niedoli, gdy serce zbolałe pociechy 
| żąda, niech umocnieniem i spokojem moim 
będzie: zgodność z rozporządzeniem najlep- 
szego Boga. Ach! pragnę, pragnę pojąć 
i ocenić należycie wartość tćj cnoty, co nas 
do Serca Bożego zbliża. Te krótkie wyrazy: 
„nie moja, ale Tw oja niech się sta- 
nie wola“, albo: „nie jako ja chcę, 
alejaksię Tobie, Boże, podoba,tak 
uczyń ze mną“, ileżby wniosły do méj 
duszy prawdziwćj pociechy i jak liczne na 
żywot wieczny zjednałyby mi zasługi! Bóg 
każe stąpać po drodze cierni, a serce — 
wzdryga się przed cierpieniem. I codzień 
proszę o ulgę w niedoli. O uproś mi, św. 
Antoni, niech, jako ty, zawsze i wszędzio 
uwielbiam sercem i usty dobroć Boga mego, 


de 
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a tarczą wiary św. zasłaniamy się dł 
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który podając mi kielich goryczy, pragnie, 
by dusza moja ku pożytkowi swemu przy- 
jęła ten dar niepojętóćj jego dla mnie miło- 
ści. O Boże drogi! przez przyczynę św. An- 
toniego błagam cię, spraw niechaj serce 
moje powtarza bezustannie te słowa: „e Zym, 
Panie, zemną, co cisiẹ podoba; ja 
zawsze błogosławić będę Tobie, 
bo niczego nie pragnę, prócz pod- 
dania się zupełnego rozporzą- 
dzeniu Twemu. Amen. 


Prośba o ducha modlitwy. 
Sercem czulem uwielbiamy cię, Boże 
w słudze Twym, a naszym opiekunie św. 
Antonim, apostole modlitwy. Któż bowiem 


jak nie Ty, o Boże! ubogaciłeś go tą łaską, 


iż bezustannie podnosił do Ciebie serce swoje! 
Dziś ten wielki święty modlitwą swą uwiel- 
bia cię w krainie wiecznćj radości i skłania 
miłosierdzie twoje ku wiernym Twym bojo- 
wnikom, walczącym w sprawie Twój czci 
i chwały. Daj nam, Boże, broń do téj cięż- 
kićj walki, abyśmy wiernóm potyka- 
niem potykalisięizawoduszezę- 
śliwie dokonać mogli, dla odzie- 
dziezenia wieńca nieśmiertelnćj 
chwały; daj nam dar modlitwy. Niech 
przez modlitwę łączymy się z tobą, zwal- 
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czamy wszystkie pożądliwości i pokusy i wy- 
jednujemy sobie i bliźnim naszym pomoc 
skuteczną w Raid doczesnych i wiecz- 
nych. Daj, Boże, abyśmy modlili się nabożnie, 
oddalając wszelkie roztargnienie. W léj w serca 
nasze ufność świętą, że próśb naszych nie- 
godnych prędzćj lub późnićj łaskawie wy- 
słuchasz. Umaeniaj nas, abyśmy, pomimo 
najcięższych doświadczeń, wytrwale Twojéj 
litości nad nami błagali, a tak spraw, aby 
duch modlitwy uświęcił wszystkie uczucia, 
myśli i sprawy nasze. Niechaj codziennie 
wielbimy Twą nieskończoną dobroć, świętość 
i sprawiedliwość; niech bezustannie dzięku- 
jemy Ci za wszystkie dary i ze skruchą wy- 
znajemy przewinienia nasze przed obliczno- 
ścią, Twoją. Niech Twój opiece polecamy 
Kościół i jego potrzeby, Namiestnika Chry- 
stusowego uk ‘m duchowieństwem i Kościół 
cierpiący w czyseowych upałach. Amen. 


Westchnienie do św. Antoniego. 
Święty Antoui — Przykładzie cnót! 
Prowadź do Boga możnych i lud; 
Wyjednaj siłę do świętych spraw, 

Od chwiejnćj woli swą prośbą zbaw. 
Niech na twe modły, Jezus, nasz Pan, 
Ulóezy duszę z grzóchowych ran, 

I poda świętćj opieki dłoń. 
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Gdy grozi duszy rozpaczy toń. 

Ucz nas, Patronie, wszelakich cnót, 
Co wiodą duszę do rajskich wrót: 
Téj wiary świętćj, co dzierży tron 
Cierpień i błogim uczyni skon. 
Nadzieję świętą wybłagaj nam, 
Niechaj pukamy do łaski bram; 
Niech miłość Boga ożywia nas 

Przez cały ziemskićj pielgrzymki czas. 
Byśmy wstępując w Twój życia ślad 
Zwalczali złudny i wrogi świat 

Ucz kochać bliźnich, jak każe Bóg, 
Niech nie zna serce, co to jest wróg, 
Niech jak przystoi na ucznie ene 
Osuszym chętnie sićrocą łzę. 

A gdy nadejdzie ostatni dzień, 

Boleść i smutek w radość nam zmień, 
I wyproś skruchę, by dobry Bóg 
Przebaczył licznych przewinień dług. 


Ks. Franciszek Sal. Jenkner. 


xK 
* * 
Miłości Boże, 
W serca pokorze 
Przed Tobą klęczę. 


I skruchy pieniem, 
Ducha westchnieniem, 
Zbolała jęczę. 


Litości Panie, 
Usłysz wołanie, 
I żalu dźwięki. 


Skrusz win kajdany, 
Zlócz grzóchu rany 
Krwią Twojćj ręki. 


Młodości skwary 
I uczuć Żary, 
Marnéj przeszłości 


Tkwią udręczeniem 
I łez strumieniem 
Teraźniejszości. 


Wszecheudów Mocy, 
W cień grzóchu nocy 
Wioń łaski zorze. 


I wzbudź z nicości 
Mój nikczemności, 
Pokuty morze. 


Życiem zbłąkane, 


4 Walką stargane, 
A Serce bez woni. 
| W żalu goryczy, 
| Wzywa słodyczy, 
| Zbawienia toni. 


A duch się korzy, 
Oddźwięki mnoży. 
Pieśni pokutnój. 


I skruchy fale 
Wnoszą żale, 
Nieweli smutnćj. 


Boleści siła, 
Serce przybiła 
Do tronu Krzyża. 


A światło jego 
Do dusz Sędziego, 
Zbłąkaną zbliża. 
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Więc z win ciemności, 
Pieniem żałości, 
Do Ciebie, Boże, 


Wspomnieniem drżąca, 
Dziś bolejąca, 
Nucę w pokorze! . Śl 
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Kwiateczki świętego Franciszka z Assyżu 


Kronika średniowieczna. 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 11, z r. b. str. 665.) 


ROZDZIAŁ XXXVIII. 


Jak Święty Franciszek poznał, że brat Elijasz 

był potępiony i że umrze po za obrębem 

Zakonu. Jak następnie, na żądanie owego 

brata, okazał gotowość zaniesienia modli- 

twy do Jezusa Chrystusa, która została 
wysłuchana. 


Swięty Franciszek, znajdując się w towa- 
rzystwie brata Klijasza, w jednym z konwen- 
tów Zakonu, otrzymał objawienie, że brat 
ten został potępiony i że umrze bez po- 
ciechy religijnej. Od tćj chwili uczuł dla 
niego taką antypatyją, że nić mógł wcale 
(z nim mówić i skoro zobaczył go idącego 
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naprost siebie, starał się wszelkiémi sposo- 
bami uniknąć spotkania. Brat Elijasz wkrótce 
to spostrzegł; zrozumiał tedy, że jest w nim 
coś, co się nie podoba Świętemu. Chcąc po- 
znać przyczynę tćj zmiany, poszedł jednego 
dnia na jego spotkanie, a widząc, że i teraz 
pragnie go ominąć, zatrzymał go siłą i za- 
klął, ażeby mu powiedział, dlaczego. unika 
spotkania i dlaczego nie chce wcale z nim 
mówić. Z tćj przyczyny, odpowiedział Sw. 
Franciszek, że Bóg mi objawił, iż za karę 
za grzechy, masz podeptać swoje śluby, 
umrzóć po za Zakonem i że nawet jesteś 
potępiony. Brat Kljiasz mówi: „Mój ojcze, 
przez miłość Jezusa Ohrystusa, proszę cię 
błagam niech to nie będzie powodem do 
unikania mię i do odpędzania od twojćj oso- 
by, lecz raczćj jako dobry pastórz szukaj i 
znajdź owcę, która zaginie, jeżeli nie po- 
śpieszysz jéj z pomocą. Módl się do Boga, 
który raczy, jeżeli to jest możliwe e, odwołać 
wyrok mojego potępienia, ponieważ jest na- 
pisane, że Zbawiciel zmieni swój wyrok, 
jeżeli grzósznik poprawi się. Zresztą, mam 
takie do ciebie zaufanie, że chociażbym zna- 
lazł się w samym środku piekła, otrzymał- 
bym złagodzenie mojćj kary, gdybyś raczył 
wnieść za mną instancyją w swojćj modli- 
twie. Jeszcze jedno: zaklinam cię, jako grzósz- 
nik; poleć mnie temu Bogu, który przyszedł | 
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ju zbawienia winnych i proś Go, aby mię 
przyjął do swojego miłosierdzia. Mówiąc to, 
brat Elijasz zalówał się gorzkiómi łzami. 
Święty Franciszek, w iedziony współczuciem, 
przyrzekł mu, jak dobry ojciec, że się będzie 
modlił za niego i w chwili kiedy właśnie 
oddawał się pobożnym modłom, Bóg obja- 
wił mu, że jego życzenie zostało wysłuchane, 
że wyrok potępienia, wydany na brata Klija- 
sza odwołany i że jego dusza oswobodzona 
od mąk piekielnych; ale że niewątpliwie 
zrzecze się ślubów zakonnych i że umrze po 
za obrębem klasztoru. 

Przepowiednia ta urzeczywistniła się. Fry- 
deryk, król Sycylii, zbuntowawszy się prze- 
ciw Kościołowi, został wyklęty przez Papióża, 
ale nie tylko on, lecz i wszyscy, którzy mu 
pomagali. W téj okazyi, książe wezwał do 
siebie brata klijasza, który uchodził w owój 
epoce za człowieka najwyżćj wykształeonego, 
a brat, zdecydowawszy się zrzec ślubów za- 
konnych, przyjął udział w tym buncie. Pa- 
pićż wyklął go także i zmusił do złożenia 
habitu Św. Franciszka *) 


*) Królem, o którym mówimy, był Fryderyk II 
a Papieżem, który go i brata Klijasza obłożył klątwą 
był Grzegorz IX. Kkskomunikę na brata ogłoszono 
w r. 1239 a zdjął ją w r. 1258, następca Grzegorza 
j inocenty IV. 
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Jeszcze ciążyła na nim okropna klątwa, 
gdy się mocno rozchorował. Powiadomiony 
o jego stanie, jeden z braci, nazwiskiem 
Leon, który pozostawał w zakonie i uchodził 
jako dobry i żarliwy zakonnik, poszedł go 
odwiódzić i wtenczas to wyrzekł: „O mój 
ukochany bracie, z wielką goryczą i mocno 
strapiony widzę, że umrzesz po za obrębem 
Zakonu; jeżeli uważasz, że znajdują się jakie 
środki uniknięcia tak wielkiego nieszczęścia, 
byłbym bardzo szczęśliwy i wytężę wszelkie 
usiłowania. abym ich mógł ci dostarczyć. 

— Mój bracie, odpowiedział chory, nie 
widzę innego środka jak tylko udać się do 
Papićża i błagać Go, dla miłości Boga i Swie- 
tego Franciszka, jego sługi, na którego żą- 
danie wyrzekłem się świata, o zdjęcie ze 
mnie klątwy i pozwolenie włożenia habitu 
Zakonu. Brat oświadczył gotowość uczynie- 
nia wszystkiego, co tylko należy, w interesie 
jego zbawienia, poszedł natychmiast piechota 
i począł błagać Papićża, zaklinając go na 
miłość Boga i z uwagi na Świętego Fran- 
ciszka, jego sługi. Jego Swiątobliwość zgo- 
dzila się na wniesione żądanie, i wrócił też 
pełen radości do brata Khjasza. Chory już 
był bliski wyzionięcia ducha, kiedy tenże 
przybył, lecz miał jeszcze dość czasu do 
zdjęcia z niego klątwy i obleczenia w habit 
Sw. Franciszka. I tak to umarł brat Elijasz 
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a dusza jego została zbawiona przez wsta- 
wienie się Świętego, w którego zasługach 
miał taką ufność. 


ROZDZIAŁ XXXIX. 


0 cudownćj przemowie, jaką wypowie- 
dział w konsystorzu Św. Antoni z Padwy, 
zakonnik reguły św. Franciszka. 


Swięty Antoni z Padwy *) to drogocenne 
naczynie wybrane, ten uczeń wyszczególniony 
przez św. Franciszka, który go nazywał 
swoim następcą, kazał jednego dnia w kon- 
systorzu, w obecności Papićża i kardynałów. 
Audytoryjam jego złożone było z ludzi roz- 
*) Święty Antoni Padewski pochodził z Portu- 
galii, z rodu bardzo szlachetnego w Lizbonie. Uro- 
dził się w r. 1195. W młodości wstąpił do Zakonu 
kanoników regularnych, do klasztoru w Santa-Cro- 
ce di Coimbra, ale skoro przywiezione zostały do 
Santa-Croce relikwije pięciu braci Franciszkanów, 
umęczonych w Maroko, powziął silne postanowie- 
nie wstąpić do Zakonu, do którego należeli ci bło- 
gosławieni męczennicy. Przyjęty do tego grona 
starał się ukryć talenta, jakićmi go Bóg obdarzył, 
ale je odkryto i Św. Franciszek nakazał mu przy- 
kładać się do Teologii, a nakoniec wypowiadać kā- 
zania; św. brat posłuchał a jego przemowy sprawiały 
cadowne nawrócenia. Patrz P. Ghalippe ks. II i IV. 
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maitej narodowości; znajdowali się przyby- 
sze z Grecyi, z Włoch, z Francyi, z Niemiec, 
ze Slawonii, z Anglii i z różnych części 
swiata, a jednakże głosił on słowo Boże 
z taką skutecznościę, z takim zapałem, ta- 
lentem, słodyczą, jasnością i intelligiencyją, 
że ci wszyscy, którzy go słuchali, bez 
względu na narodowość, rozumieli także 
jasno i wyraźnie wszystko to, o czóm mówił, 
jakby przemawiał do nich językiem ich ro- 
dzinnym. Cud ten napełnił ich zdumieniem: 
zdawało się im jakby powtarzał się ów wielki 
cud, niegdyś spełniony na apostołach, w dzień 
Zielonych Swiątek, gdy w dniu tym przez łaskę 
więtego Ducha, dano im moc przemawiania 
wszystkiómi językami i pytali się tedy jeden 
drugiego z wyraźnem uwielbieniem: Czy 
ten, który do nas przemawia, jest hiszpa- 
nem? Skąd to pochodzi, że każdy z nas 
rozumić jakby mówiono do niego jego języ- 
kiem? Papióż równie był przejęty głęboko- 
ścią słów świętego kaznodziei i zawołał 
w zachwyceniu: O tak, za prawdę, ten czło- 
wiek jest arka testamentu, jest skurbem Pi- 
sma Swigtego: 
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ROZDZIAŁ XL. 


0 cudzie, jaki Bóg dokonał przez pośre- 

dnictwo Swiętego Antoniego, kiedy, w cza- 

sie swej obecności w Rimini, wypowiedział 
kazanie do ryb morskich. *) 


Pan nasz Jezus Chrystus, pragnąc, aby 
świątobliwość Jego sługi Sw. Antoniego za- 
jaśniały w całym blasku i pragnąc ukazać 
z jakićm poboźnóm namaszczeniem należy 
słuchać jego kazań i postępować za jego ra- 
dami, użył w tym względzie bezrozumnych 
zwierząt t. j. ryb dla zgromienia heretyków 
za ich fałszywą mądrość ; jak to już uczynił 
dawnićj w starym Testamencie, posługując 
się osłem, dla zawstydzenia głupoty Balaama. 
W tym czasie miasto Rimini było zalane 
mnogością heretyków. Sw. Antoni tedy za- 
mierzył doprowadzić ich do światła i dać 
im poznać prawdziwą wiarę oraz zwrócić 
na drogę cnoty, objaśniając tymże, przez kilkz 
dni, dogmaty religii i prawdy Pisma świę- 
tego. Ale ci dalecy byli od tego, by słowa 
Swiętego przekonały ich; nie chcieli go więc 


*) Ten sam fakt z tómi samćmi szczegółami, 
opowiedziany jest wspaniale, stylem starożytnym 
w kronikach braci Mniejszych ks. V. 
roz. XVIII. P. Chavin de Malan podaje ten ustęp 
w życiu Św. Franciska w roz. XII. 
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słuchać, zachownjąc uporczywie dawne swe 
błędne przekonania i nie dopusze zając do 
swych kamiennych sere ani promyka świa- 
tła. 

Swięty, natchniony boskióm objawieniem, 
zwrócił się do zatoki rzecznćj, niedaleko 
brzegu morza i zawołał: „Ryby oceanu i 
rzeki słuchajcie! wam to pragnę głosić słowa 
Boże, gdyż heretycy odmawiają mi po- 
słuchu. Na te wyrazy niezliczona mnogość 
ryb rozmaitćj wielkości poczęła się cisnąć 
naokoło św. Antoniego, a mnogość ta tak 
była olbrzymia, że nigdy nie podobnego nie 
widziano w tém miejscu. Wszystkie, wysta- 
wiwszy głowy ponad powierzchnię wody, 
zwróciły się do kaznodziei, nuszykowane 
w nadzwyczajnym porządku. Najmniejsze 
trzymały się najbliżój rzeki, średnićj wielko- 
ści ugrupowały się za nimi, a największych 
rozmiarów stanęły na ostatku, w miejscu 
jak najgłębszóm. Kiedy w ten sposób upo- 
rządkowały się, święty Antoni głosem uro- 
czystym przemówił do nich w te słowa: 

Ryby, moi mali bracia, powinnyście, w mia- 
rę waszćj możności, złożyć dzięki naszemu 
Stworzycielowi za dobrodziejstwa, jakićmi was 
obdzielił, bo to jemu zawdzięczacie, że wam 
przeznaczył ten szlachetny żywioł na mie- 
szkanie, że dał wam do wyboru wody słod- 
kie lub słone; jemu zawdzięczacie nieprze- 
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liczone schronienia, w których możecie ukryć 
się w chwili burzy, on to obdarzył was tym 
żywiołem tak jasnym, tak przezroczystym, 
zaopatrzonym we wszystko, co jest potrze- 
bne dla waszego istnienia. Ten Bóg szczo- 
drobliwy i miłosierny wskazał wam, w dniu 
waszego stworzenia, porządek odradzania się 
i mnożenia i udzielił wam swego błogosła- 
wieństwa. A następnie, kiedy nadszedł potop 
powszechny, wszystkie ryby wyginęły, tylko 
wy same pozostałyście bezpieczne w waszćm 
sehronieniu. On to wam dał środki do pły- 
wania i przenoszenia się z miejsca na miej- 
see, dokąd wam się podoba. Wam powierzył 
on zachowanie proroka Jonasza i oddania 
go, po trzech dniach, całego i zdrowego. 
Wam wreszcie dana była łaska zaopatrzenia 
naszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, aby 
miał ezćóm zapłacić podatek (czynsz); tego 
Boga, który na podobieństwo największego 
nędzarza, nie posiadał nie, coby mógł ofia- 
rować. Nakoniee, skutkiem tajemniczego wy- 
boru, wy to służyliście jeszcze za pokarm 
dla Jezusa Ohrystusa, wiecznego króla, przed 
i po jego zmartwychwstaniu. Zachowując 
w pamięci te dobrodziejstwa tak niezliczone 
i tak trudne do ocenienia, chwalcie i błogo- 
sławcie Boga, który was utrzymuje; jesteście 
do tego obowiązane więcej, niż inne stwo- 
rzenia.* 
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Ryby słuchały tych upomnień z otwar 
tómi paszczami a przez to zachowanie się 
pełne szacunku i czci starały się, o ile to 
było w ich mocy, oddać hołd i chwałę Bogu 
Najwyższemu. 

Uradowany tym widokiem Św. Antoni 
wykrzyknął: „Niech będzie błogosławiony 
Bóg nieśmiertelny, ryby bowiem składają 
mu hołdy większe niż heretycy, albowiem 
zwierzęta nierozumne słuchają jego słów 
z większą uwagą, aniżeli ludzie, uporczywie 
trwający w swych błędach: Tymczasem, 
w miarę jak Swięty mówił, liczba ryb coraz 
bardziej zwiększała się, ale ani jedna nie 
opuściła tego miejsca, na któróm znajdowała 
się. Na rozgłos tego cudu, nadbiegło całe 
miasto i heretycy, wobec tak zadziwiającego, 
zdumiówającego cudu, uczuli się mocno wzru- 
szeni, upadli więc do nóg Świętego kazno- 
dziej, domagając się, aby im równie wypo- 
wiedział naukę. Wkrótce też Swięty począł 
prawić kazanie z taką siłą słowa, że wszyscy 
nawrócili się i przeszli napowrót na wiarę 
Jezusa Chrystusa; gdy równocześnie wierni| ~ 
Ohrystusowi umocnili dawne swe zasady, 
nić mogąc ukryć nadmiernćj radości. Wów- 
czas św. Antoni odpuścił ryby, pogłogosła 
wiwszy je imieniem Boga; a tłumy cofnęły 
się, zachwycone cudem niezmiernćj donio- 
Jsłości, którego były świadkami.  Poczóm | 
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Swięty przebywał wiele dni w Rimini, zdo- 
bywając obfite plony swych duchownych 
czynów, szczepionych obficie w duszach 
wiernych. 


ROZDZIAŁ XLI. 


Jak czcigodny brat Symeon uwolnił jednego 
brata od pokusy, w skutek którćj tenże miał 
zamiar wystąpić z Zakonu. 


W pićrwszych chwilach istnienia Zakonu 
i za życia św. Franciszka młody człowiek z As- 
syżu był przyjęty do grona braci zakonnych, 
pod imieniem brata Symeona. Bóg obdarował 
go tylu łaskami, taką siłą kompletacyi, i ta- 
ką podniosłością umyslu, że całe jego życie 
możnaby porównać do źwierciadła świąto- 
bliwości, jak to sam słyszałem, mówili ci, 
którzy z nim długi czas przestawali. Rzadko 
wychodził z celi, a jeżeli niekiedy przyłączał 
się do innych braci, to jedynie dlatego, 
aby prowadzić rozmowę zawsze o Bogu. 
Nigdy nie zajmował się literaturą a prze- 
cie} mówił o rzeczach niebieskich z taką 
głębokością i wznuiosłością, że jego słowa 
wydawały się być boskićmi. Pewnego wie- 
czoru udawszy się do lasu z bratem Ja- 
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| kóbem de Masseo, aby dyskutować o miło- 
ści Boga pozostawał tam przez całą noc 
prowadząc nieustannie bardzo słodką roz- 
mowę i, podług tego jak mi opowiadał brat 
Jakób, noe ta wydała się mu tak krótką, że 
nić mógł pojąć, dlaczego tak wcześnie dzień 
zajaśniał. 

Brat Symeon posiadał, obok słodyczy i ła- 
godności niewypowiedzianćj, prawdziwie nie- 
biański wdzięk rozlówania bożego światła. 
Skoro uczuł zbliżanie się Ducha św. który 
je w nim rozszćrzał, wiedząc, że gość boży 
wymagał spokoju ciała a także zupelnej ci- 
szy w duszy, kładł się na łóżku i oczekiwał 
aż pocieszenie Ducha św. zapełni jego serce. 
Często wtedy doznawał zachwytu bożego 
i spoczywał bez ruchu, zupełnie obojętny na 
rzeczy zewnętrzne. 

Dnia pewnego, kiedy znalazł się pod wpły- 
wem takićj ekstazy, miłość niebiańska tak 
rozpłomieniła się w nim, że nie doznawał 
żadnego wrażenia cielesnego. Brat jeden, 
ujrzawszy go w tym stanie, pragnął prze- 
konać się, jak też daleko sięga ta jego nie- 
czułość: aw: więc węgiel żarzący się i przy- 
lożył mu go do nogi. Brat Symeon nie uczuł 
najmniejszego bólu, nie uczynił najmniej- 
szego poruszenia, chociaż zatrzymał go przez 
cały czas trwającej ekstazy, a przedłużyła się 
ona jeszcze bardzo długo. Kiedy siadał do stołu, 
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zanim dotknął się pokarmów, pożywiających 
ciało, klękał do modlitwy do Boga, aby tym 
sposobem sobie i innym pozyskać pożywie- 
nie duchowe. 

To pobożne zachowanie się było” powo- 
| dem nawrócenia się pewnego młodzieńca 
z San-Severino, szlachetnego rodu, wycho- 
wywanego w nadzwyczajnych pieszczotach, 
który też wiódł życie światowe i marnotra- 
wne. Skoro nareszcie wstąpił do Zakonu, 
brat Symeon kazał mu złożyć na boku ubiór 
świecki, który zdjął ze siebie, a nadto zatrzy- 
mał go przy sobie, dla objaśnienia co do 
| obserwowania reguł zakonnych. Szatan, który 
i starał się zawsze przeszkadzać braciom zakonu 
św. Franciszka w ich dobrych uczynkach, 
wkrótee rzucił obłęd na umysł młodego brata, 
i począł podsuwać mu pokusy cielesne żywe 
i nagląee. Nić mogąc się im oprzóć, brat 
udał się do swego dyrektora i rzekł: Oddaj 
mi moje świeckie suknie, gdy nić mogę 
dłużej oprzóć się pokusie, która mię naga- 
buje i dręczy. Brat Symeon przez wspól- 
czucie odezwał się do niego: „Siądź na ja- 
kiś czas przy mnie, mój synu*. Poczóm z ta- 
kim zapałem począł mu mówić o bogu, że 
pokusa zniknęła; ale wkrótce poczuł ją na 
nowo, i powtórnie począł prosić brata Sy- 
| meona o wydanie mu jego świeckich sukien. 
œ |Ten i tym razem oswobodził go od poku- 
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I szenia. Pewnćój nocy nakoniec, p odrażniony 
został tak gwałtownie pokuszeniem, że czu-| | 
jąc, iż niepodobna mu będzie nad nią| 
zapanować, udał się do owego dyrektora 
i stanowczo zażądał wydania sukien świe- 
ckich, zapewniając, że odtąd nie go zgoła nie| 
jest zdolne zatrzymać Go dłużćj w zakonie. 
brat Symeon znowu mu kazał siąść przy 
sobie i zaczął z nim rozmowę o Bogu. Mło- 
dzieniec słuchał ze smutkiem, oparłszy zlekka 
głowę o ramię tego, który mówił. Wtedy 
brat Symeon, żywo dotknięty jego stanem, 
wzniósł w górę oczy i począł modlić się 
i błagać nieba za bićdnym młodzieńcem. 
W tój chwili Bóg zesłał mu zachwycenie > 
i jego prośba została wysłuchana. Skoro na- 
reszcie odzyskał przy tomność umysłu, prze- 
konał się, że brat całkowicie uwolniony od 
pokusy. Od téj chwili ogień pokusy w jego 
sercu zastąpił żarliwy zapał, zesłany przez 
Ducha św., i uczuł się zupełnie odmienionym 
od tćj chwili, jak się zbliżył do brata Sy- 
meona, pałającego w sercu swém niestlumio- 
nym ogniem wiary i miłości, tak dla Boga| - 
jako i dla bliźniego. 

Pewnego dnia, kiedy pochwycono jakie- 
goś złoczyńcę i skazano na wydarcie mu 
oczów, brat Symeon, powziąwszy o tém wia- 
domość i pełen miłosierdzia dla nieszczęśli- | 
wego, ze świętą odwagą poszedł na naradę! «= 
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do Rektora, a zaléwając się łzami, błagał go, 
aby wyrwano tylko jedno oko skazanemu, 
drugie zaś pozwalał wyjąć sobie, by w ten 
sposób ten nędznik nie był pozbawiony zu- 
pełnie światła bożego. Zapał brata i jego 
godne podziwu miłosierdzie tak wzruszyło 
Rektora, że tenże zgodził się na jego pro- 
śbę i obu proszących ułaskawił. 

Innego znowu dnia, w chwili, gdy brat 
Symeon znajdował się w lesie na modlitwie 
igdy dusza jego przepełniona była niebiań- 
ską pociechą, mnóstwo wron przeszkadzało 
mu w skupieniu myśli. Imieniem tedy Jezusa, 
nakazał im, aby się oddaliły i nie powracały 
już więcćj, a ptaki te wnet odleciały i mie- 
szkańcy Garde de Fermo, od czasu dokonania 
tego eudu, dotąd nie widzieli jeszcze ani je- 
dnćj wrony z powrotem. 


ROZDZIAŁ XLII. 


0 cudach, jakie Bóg zdziałał przez Świę- 
tych braci Bentivoglia, Piotra Monticelli 
i Curado di Offide. Jak brat Bentivoglia nio- 
sąc trędowatego przebiegł w jednój chwili 
mil piętnaście; jak brat Piotr Monticelli 


| dysputował ze Św. Michałem ; jak nakoniec 
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4 Święta Dziewica ukazała się bratu Cur- 
_ [rado i jak złożyła w jego ramiona swojego 
| boskiego Syna. 


Jak piękne niebo cale posiane gwiazdami, 
| tak prowincyja Marchii Ankońskiej była 
| niegdyś ozdobiona pobożnymi i świętymi 
© | braćmi, którzy, podobni do gwiazd jasnych, 
rozlówali blask na cały Zakon Sw. Franci- 
szka i na cały świat, słynąe enotami i dając 
przykład ze siebie swojómi zasadami i nauką. 
Zaznaczyć tu należy przedewszystkiem brata 
Lucyda Starszego, tego męża prawdziwą ja- 
śniejącego świętością, słynącego z boskiego 
miłosierdzia, a, którego język, kierowany 
przez Ducha Świętego w wypowiadanych 
kazaniach mnożył istotnie cudowne owoce. 
Uwielbiano równie i brata Bentivoglia z San- 
Severino, którego brat Masseo widział, gdy 
tenże był na modlitwie w lesie, uniesionego 
przez długi czas w powietrzu nad ziemią. 
Brat Masseo, który był wówczas proboszczem, 
tak był zdumiony tóm cudownóm widzeniem, 
że od téj chwili zrzekł się probostwa, by 
wstąpić do Zakonu św. Franciszka; prze- 
bywał on tam słynąc z wielkićj świątobli- | 
wości, zdziałał tóż wiele: cudów tak za życia | 
jak i po swojćj śmierci. Ciało jego spoczywa 
w Murro. 

y Pewnego dnia brat Bentivoglia, przeby- 
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wając w Trave-Bonanti, gdzie był zatru= 
dnionym przy trędowatym, wezwany został 
przez przełożonego, który mu polecił udać 
się do innego klasztoru, oddalonego o mil 
piętnaście. Brat spełnił rozkaz; nie chcące 
jednak pozostawić bez opieki chorego i po- 
wodowany przytóm miłosierdziem, wziął 
go na ramię i udał się z nim w drogę. Ju- 
trzenka już poczęła złocić niebo, a brat, ob- 
ciążony ciężarem, przybył z piórwszym pro- 
mieniem słońca do Monte Sancino, to jest 
do miejsca mu przeznaczonego, jakkolwiek 
odległe ono było od Trave-Bonanti o mil 
piętnaście. W ten sposób odbył swoję po- 
dróż z taką szybkością, że nawet orzeł 
niezdolny byłby mu sprostać swym lotem. 
Na odgłos tego cudu cały kraj osłupiał z po- 
dziwienia, wielbiąc brata. 

Inny zakonnik, brat Piotr Monticelli, był 
uniesiony we własnćj osobie z ziemi do wy- 
sokości pięciu lub sześciu sążni t. j. aż do 
stóp krzyża kościoła, w którym się modlił. 
Brat Seryvodio Urbain, wówczas Gwardyjan 
dawnego konwentu w Ankonie, świadkiem 
był tego cudu. Innego dnia, gdy brat Piotr 
był na modlitwie w kościele, ostatniego 
dnia postu, który zachowywał z wielką po- 
bożnością, młody brat, ukrywszy się sta- 
rannie pod wielkim ołtarzem, aby budować 
się widokiem świątobliwości brata Piotra, 
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słyszał wyraźnie, jak tenże rozmawiał ze 
świętym Michałem. Bracie Piotrze, mówił 
Archanioł, tyś wiernie wypełnił pokutę na 
cześć moję, poddałeś ciało swoje licznym 
umartwieniom. Otóż w nagrodę przychodzę 
cię pocieszyć: żądaj odemnie jakićj chcesz 
laski, a ja ci ją wybłagam u Boga. Brat 
Piotr odpowiedział: © najświętszy książę 
wojska niebian i aniołów, wierny a Żarliwy 
wykonawco miłości bożćj, pobożny protekto- 
rze dusz, wyjednaj mi przebaczenie grzó- 
chów, — oto jedyna łaska, o jaką cię błagam. 
Możesz żądać i innćj, odparł św. Michał, 
gdyż tę pićrwszą wyjednam ci bez naj- 
mniejszéj trudności. A kiedy brat Piotr nie 
przedstawił żadnego innego żądania, rzekł 
Archanioł: więc dobrze, ażeby cię nagrodzić 
za twą ufność i pobożność, przyrzekam wy- 
jednać ci łaskę, któréj pragniesz i wiele 
innych jeszcze. Rozmowa trwała bardzo 
długo, a kiedy się skończyła, święty Michał 
znikł, pozostawiwszy brata z sercem pełnóm 
najsłodszćj pociechy. 

, Za czasów brata Piotra żył jeszcze inny 
Swięty brat imieniem Currado Offide, z któ- 
rym byli razem w konwencie Sorano, w Garda 
di Ancone. Pewnego dnia, kiedy ten brat 
udał się do lasu, ażeby oddać się pobożnym 
rozmyślaniom, brat Piotr towarzyszył mu 
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jakby rozpłynięty w miłości bożćj i pogrą- 
Jakby piyniętn arg 
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robił. Currado zaczął się modlić, błagając 
z żarliwością Najświętszćj Panny Maryi, aby 
raczyła wyjednać mu u swego boskiego Syna, 
aby i on doznał choć cząstki tćj słodyczy, 
jaką napawał się święty Symeon w dniu 
Oczyszczenia, kiedy złożyła w jego ramiona 
Zbawiciela Jezusa. Swięta Dziewica wysłu- 
chała jego prośbę. Wnet tóż ta pełna chwały 
Królowa pojawiła się, otoczona niezrównanym 
blaskiem jasności niebieskićj, niosąc swe 
boże dzićcię; potém, zwróciwszy się do brata 
Currado, oddała mu je do rąk. Skoro się 
ujrzał w posiadaniu tak drogocennego za- 
kładu, brat pokrył pocalunkami Syna Swię- 
téj Panny, przycisnął Go do swego serca 
i w tym momencie uczuł się jakby strawiony, 


żony w oceanie słodyczy, niedającćj się 
okróślić. Brat Piotr. który z ukrycia swego 
rozważał to anielskie widowisko, uczuł się 
sam równie napełnionym nieznaną pociechą 
i radością. Skoro Najświętsza Maryja Panna 
odeszła, pośpieszył co żywo do klasztoru, 
aby nie był spostrzeżonym ; późnićj, w chwili 
kiedy wrócił do klasztoru brat Ourrado prze- 
pelniony i promieniejący świętą radością, 
rzekł do niego: O niebiański bracie! dziś 
doznałeś najsłodszćj pociechy. Jakićj pocie- 
chy, bracie Piotrze? pyta brat Currado ; ja- 
kim sposobem dowiedziałeś się, że jéj do- 
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jaką Bóg zlał na niego, prosił brata Piotra, 
w każdćj rzeczy stanowili jedno ciało i je- 
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znałem? Wiem o tém dobrze, odpowiada 
brat Piotr, wiem, że Najświętsza Maryja 
Panna odwićdziła cię ze swym błogosławio- 
nym Synem. Wtedy brat Currado, który 
ażeby nie opowiadał nikomu o tém, a przy- 
jaźń, jaka połączyła tych dwóch braci, była 
dne duszę. Wreszcie tenże brat Currado, dnia 
pewnego, w Sirnolo, oswobodził niewiastę 
| 


przez pokorę pragnął ukryć tajemnicę łaski, 
odtąd tak serdeczna, że zdawało się, iż 
będącą pod władzą szatana, modląc się za 
nią przez noc całą; nazajutrz odwićdził on 
matkę téj niewiasty i wkrótce odjechał, cheąc 


uniknąć owacyi, jaką zamierzano mu wypra- 
wić z tćj okoliczności. 


ROZDIAŁ XLIII. 


Jak brat Currado d’ Offide nawrócił mło- 
dego brata, który był ciężarem swoim 
towarzyszom. Jak następnie ten brat poja- 
wił mu się po śmierci, prosząc go dla sie- 
bie o modlitwy. Jak nareszcie brat Cur- 
rado uwolnił go swómi modlitwami od mak 

czyścowych. 1 


Brat Currado di Offide, ten uwielbiany, 
FFT wykonawca ubóstwa ewangielicznego | | 
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jaźni i pociechą. Dotknięty ciężką chorobą, 
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i reguły św. Franciszka, prowadził życie tak 
religijne i tak pełne zasług wobec Boga, że 
Jezus Chrystus za życia, a nawet po śmierci, 
zaszezycał go wielolicznómi cudami. Jednego 
dnia, w czasie jego obecności w klasztorze, 
zakonnicy przyszli go prosić, aby, przez mi- 
lość Boga i święte miłosierdzie, zechciał dać 
kilka ostrych upomnień młodemu bratu, 
który między nimi prowadził życie szalone, 
nieporządne, eo wywołuje zamieszanie w ca- 
łóm gronie, że nadto bardzo rzadko dopeł- 
nia obowiązków religijnych i nie zachowuje 
innych regul. Zdjęty współczuciem dla nie- 
szczęśliwego i braci zmartwionych, brat Cur- 
rado każe go przywołać i na osobności w za- 
pale swego miłosierdzia wypowiada mu na- 
gamę ale tak pobożnie, z takićm przejęciem 
się, że odtąd, skutkiem łaski nieba, młodzie- 
niec poprawia swe obyczaje i staje się po- 
ważnym jak starzec. Odznacza się posłuszeń- 
stwem, czujnością, jest pobożny, łagodny, 
pełen uprzedzającćj grzeczności dla braci. 
Tak nieznośny, jakim był poprzednio, staje 
się tóż wkrótce przedmiotem ich czułćj przy- 


po upływie niejakiego czasu od owego na- 
wrócenia, umarł, żałowany szezórze przez 
wszystkich. W kilka dni późnićj gdy brat 
Currado modlił się w klasztorze przed ołta- 
rzem, ukazała mu się dusza nieboszczyka 
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i pozdrowiła pokornie imieniem ojca. Kto 
jesteś? pyta brat. Jestem, odpowiedziała, 
duszą młodego zakonnika, zmarłego przed 
kilku dniami. A więc, mój drogi synu, od- 
powiada brat Currado, co cię spotkało, jaki 
los na tamtym świecie? Dzięki boskićj dobroci 
odpowiada dusza, los mój nie jest nieszczę- 
śliwy, nie zostałem potępiony, lecz grzechy, 
których nić miałem czasu odpokutować na 
ziemi, są przyczyną, że cierpię w czyściu 
srogie kary. Blagam cię, ojcze, gdyż twoja 
dobroć byla mi wielką pomocą za życia. racz 
łaskawie dopomódz mi do złagodzenia kary, 
którą cierpię obecnie, a to przez odmówienie 


kilku Ojcze nasz; o tak, błagam cię o to, | 


mój ojeze, bo wiem, że twoje prośby są 
miłe Bogu. Miłosierny brat natychmiast 
rzucił się na kolana, wypowiadając za umarłego 
jedno Ojcze nasz i jedno Wieczny odpo- 
czynek. O mój dobry ojcze! rzecze znowu 
dusza, jakąż pociechę, jakie ożywienie spra- 
|wiły mi twoje modlitwy! O proszę cię, módl 
się dalćj, Brat Currado powtórzył modlitwę 
a skoro ją ukończył, dusza wyrzekła: Ojcze 
najdroższy, zaklinam cię, jeszcze! jeszcze! 
doznaję takićj ulgi, kiedy modlisz się na 
moję intencyją! Wówczas brat, widząc, że 
modlitwy jego łagodzą cierpienia tej duszy, 
wypowiedział jeszcze jedno Ojcze nasz, po 
skończeniu którego usłyszał jak mówiła dusza: 
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O najukochańszy ojcze, dzięki miłosierdziu, 
jakie mi okazałeś, twoje modlitwy calkowi- 
cie oswobodziły mię od mąk czyścowych 
i oto teraz wstępuję do królestwa niebie- 
skiego. Głos znikł, ucichł, a brat Currado, 
który mu uzyskał zwolnienie kary przez 
swe zasługi, opowiedział towarzyszom od- 
wiódziny, jakie miał, a to dla zachęcenia ich, 
dodania im odwagi i pociechy. 


ROZDZIAŁ XLIV. 


lak Matka Boża i Św. lan Ewangielista 

ukazali się bratu Piotrowi i jak mu opo- 

wiedzieli, komu największą boleść sprawiła 
męka Jezusa Chrystusa. 


W czasie, kiedy brat Currado i brat Piotr, 
o których zaraz opowiemy, mieszkali razem 
w konwencie Forano, w Marchii Ankoń- 
skićj obaj w tćj prowincyi blyszczeli jak 
świetne gwiazdy. Czuli oni dla siebie wzajem 
czułą przyjaźń i taką miłość bliźniego, że 
zdawali się tworzyć jedno serce, jednę du- 
szę i ułożyli się téż między sobą, że sobie 
wzajemnie udzielać będą pociechy, jaką im 
Bóg raczy zsyłać. Po téj umowie, jednego 
„A brat Piotr, znajdując się na modlitwie, 
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jąc Go nw świat, czy ukochany Jego uczeń, 
Ina którego piersi spoczywał, czy nakoniec 
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myślał o męce Jezusa Chrystusa, wabi 
zając sobie u stóp krzyża błogosławioną 
Dziewicę Maryją, ukochanego ucznia św. Jana 
i świętego Franciszka, ukrzyżowanych w głębi 
serca przez boleść wraz z Jezusem Obry- 
stusem; zrodziło się tóż w nićm pragnienie 
dowiedzenia się, kto z nich trojga, która 
z tych trzech dusz najwięcćj odczuła niękę 
Zbawiciela: czy Najświętsza Dziewica wyda- 


św. Franciszek, który był z nim razem ukrzy- 
żowany. Właśnie pogrążony był w tych po- 
bożnych myślach, gdy oto nagle pojawiła się 
Najśw. Panna Maryja, św. Jan i św. Franciszek 
wszystkie te trzy osoby jaśniejące blaskiem 
chwały i w wspaniałym stroju. Tunika św. 
Franciszka zdawała się Iśnić mocnićj niż tunika 
świętego Kwangielisty. Na widok tego taje- 
mniczego zjawiska, brat Piotr stanął zdu- 
miony, osłupiały, ale św. Jan ożywił go tómi 
słowy: Nie obawiaj się niczego, mój drogi 
bracie, gdyż przybyliśmy po to, aby cię 
pocieszyć iaby spełnić twoje życzenie. Wićdz 
zatém, że Męka Zbawiciela sprawiła mnie 
i Najświętszćj Panie boleść, jakićj nie do- 
świadczy nigdy żadne stworzenie; ale oprócz 
nas, święty Franciszek, jest tym, który do- 
znał największćj boleści i dlatego widzisz go 
otoczonego glorią i chwałą. Lecz, pyta brat 
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Piotr, najświętszy apostole Chrystusa, dla 
czego to jego strój przenosi blaskiem i pię- 
knością twoję suknię? Dlatego, odpowiada 
św. Jan, że Franciszek, dopóki Żył na ziemi, 
nosił ubranie nędzniejsze od mojego. Wy- 
powiedziawszy te słowa, Ewana podał 
WE Piotrowi bogaty strój, który trzymał 

ręku, mówiąc: Weź to ubranie, które 
piźzyniośłem dla ciebie, a kiedy chciał sam 
go nióm okryć, brat, pochwycony zdumie- 
niem, upadł na ziemię. wołając : Bracie Cur- 
rado, przybywaj, chodź zobaczyć rzeczy cu- 
downe! Ale w tćj chwili widzenie zniknęło. 
Skoro brat Uio przybył, brat Piotr opo- 
wiedział mu jakie widział zjawisko i obaj 
złożyli gorące dzięki Bogu. 


ROZDZIAŁ XLV. 


0 nawrócéniu się, życiu, cudach i śmierci 
brata świetego Jana z Penny. 


Jan z Penny był młodzieńcem z pro- 
wincyi Marchijskićj. Jednego dnia, we 
śnie, pojawiło się mu zachwyć cającćj urody 
dziecko, mówiąc: Janie, idź do San- Stefano, 
znajdziesz tam jednego z moich braci Fran- 
ciszkanów, wypowiadającego kazanie: boaziet 
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go słuchał i zastosujesz się do jego nauk, 
gdyż to on mnie posłał do ciebie. Po- 
tém udasz się w drugą podróż, a kiedy ją 
odbędziesz. wrócisz aby się ze mną połączyć. 
Natychmiast młodzieniec zerwał się z łóżka, 
czując, że zaszła w nim zupelna zmiana. 
Pojechał do San-Stefano i widzi, przybyw- 
szy, tłumy cisnące się dla wysłuchania ka- 
zania. Zaczyna się rozpytywać i dowiaduje 
się, że kaznodzieja jest Franciszkaninem, imie- 
niem Filip, jeden z najpiórwszych zakon- 
ników św. Kranciszka, który naumyślnie 
przybył do Marchii Ankońskićj, bo w nićj 
nadzwyczaj mało było klasztorów. Brat Fi- 
lip wszedł na kazalnicę i kazał o królestwie 
życia wiecznego, nie posiłkują ve się żadnómi 
cytatami naukowómi, ale jedynie wiedziony 
natchnieniem Ducha świętego. 

Po skończonóm kazaniu młodzieniec udaje 
się do kaznodziei i mówi: Ojcze, jeżeli uczy- 
nisz mi tę łaskę i przyjmiesz mię do Za- 
konu, będę bardzo szezęśliwy. czyniąe tam 
pokutę i oddające się w służbę Naszego Zba- 
wiciela Jezusa (Chrystusa. Brat zauważył 
w mówiącym cudowną niewinność i wielką 
żarliwość dla chwały Boga, odpowiedział 
więc: Przyjdź do Ricanati a ja cię umie- 
szczę w Zakonie. (Był to konwent, w któ- 
rym miała się odbyć w tym roku kapituła 
prowincyjonalna.) Młodzieniec w swej nie- 
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zwykłćj prostocie, wyobrażał sobie, że ma 
odbyć wielką podróż, a to stosownie do 
objawienia, jakie otrzymał i że następnie 
pójdzie do nieba, skoro go tylko przyjmą 
do Zakonu. Udał się tedy do Ricanati i zo- 
stał zaliczony do liczby braci. Widząc jednak 
że to, o czóm myślał, nie ziszcza się, mocno 
się zmartwił. 

Kiedy to się dzieje, prowincyjał ogłosił na 
kapitule, że, stosownie do reguły posluszeń- 
stwa, wyśle chętnie do prowincyi Prowan- 
cyi tych, którzy oświadczą życzenie udania 
się tamże. Młody brat myśląc, że to nieza- 
wodnie owa wielka podróż, jaką miał odbyć, 
zanim p do raju, zapragnął dusznie 
skorz Ra z tego pozwolenia; nie śmiał prze- 
cież zapytać o to samego prowincyjała i prosił 
brata Filipa, aby mu to wyjednał. Wzruszony 
prostotą i czystością intencyi młodzieńca, 
brat zgodził się wyprosić to dla niego, czego 
żądał, a brat Jan, otrzymawszy pozwolenie, 
pojechał z sercem przepełnionóm radością, 
w tém moenćm przekonaniu, że skoro ukoń- 
czy ową podróż, dostanie się niezawodnie 
do raju. Jednakże, z dopuszczenia boskiego, 
przeżył w tćj prowincyi 25 lat, zawsze 
w nadziei i oczekiwaniu raju, wiodąc życie 
świątobliwe i przykładne, wzrastając w łasce 
i enotach wobec Boga i ludzi, — był on 
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| obiońceu nietylko braci ale i ludzi Da | 
ckich, z którómi miał stosunki. f 


Pewnego dnia, kiedy się modlił płacząc 
i wzdychając z powodu nieurzeczywistnienia 
się tak długo jego pragnień i ze względu | 
na pielgrzymkę życia, przeciągającą się na 
lata, zjawił mu się Chrystus Pan, mó- 
wiąc: Mój synu, jakićj łaski żądasz ode 
mnie? Mów z całą ufnością. Na te słowa 
zdawało się bratu Janowi, że dnsza jego 
rozpłynęła się. Panie, odpowiedział, nie 
mogę pożądać nie innego, oprócz Ciebie sa- 
mego, ponieważ ty jeden tylko jesteś mojóm 
pragnieniem; to zaś, o co (ię proszę, jest 
uzyskanie przebaczenia grzóchów i o laskę, 
abym mógł być uszcz zęśliwiony Twoją obec- 
nością boską, gdy ta błogosławiona chwila 
będzie dla mnie konieczną. Jezus zapewnił, 
że jego modlitwa została wysłuchana i zni- 
knal, a proszący uczuł się przejętym nad- 
zwyczajną pociechą. 

Tymczasem bracia z Marchii, dowiedziaw- 
szy się o nadzwyczajnej świątobliwości brata 
Jama, zapragnęli żywo. by powrócił między 
nich, i tak się wstawiali za nim do Giene- 
rala, że nakoniec zdołali uzyskać jego po- 
wołanie. Brat Jan z wielką 1 dA, odebrał 
polecenie przełożonego i natychmiast udał 
się w drogę, w tćj myśli, że skoro podróż 
ta się ukończy, Jezus Chrystus zawezwie go 
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do raju, a to spełniając przyrzeczenie, jakie 
mu dał. Ale żył jeszcze trzydzieści lat w pro- 
wincyi Marchii, zupełnie nieznany swoim 
rodzicom i codziennie oczekując czy Bóg 
w swóm nieograniczonóm miłosierdziu, nie 

raczy położyć "kresu tak dawno upragnionym 
jego życzeniom. Około tego czasu powie- 
rzono mu godność gwardyjana, którą wyko- 
nywał z wielką roztropnością, a Pan Bóg 
zdziałał wiele cudów przez jego pośredni- 
ctwo. Między innóćmi łaskami, otrzymał on 
dar z nieba prorokowania. Kiedy jednego 
dnia oddalił się z klasztoru, nowicyjusz był 
tak silnie skuszony przez szatana, że uległ 
tćj pokusie i postanowił opuścić Zakon, za- 
nim gwardyjan powróci do klasztoru. Uprze- 
dzony przez dar proroczy o pokusze- 
nia brata i jego zamiarze, brat Jan przy- 
śpieszył swój powrót: kazał przywołać go 
do siebie i odbyć spowiedź, przedtóćm jednak 
opowiedział jak go Bóg uwiadomił o tćj po- 
kusie, w którą popadł przez szatana, po czóm 
dodał : Mój synu, ponieważ czekałeś na mój 
powrót i ponieważ nie chciałeś opuścić za- 
konu bez otrzymania błogosławieństwa, po- 
dobało się Bogu udzielić ci łaskę, że z niego 
nigdy nie wyjdziesz, a twoja śmierć będzie 
drogocenną w obec niego. Nowicyjusz, wzmo- 
| eniony tćmi słowami, jak mi to opowiedział 
| brat Ugolino, pów ciągle w zakonie, 
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ala którego był przykładem przez swą świą- 
tobliwość. i 

Brat Jan zawsze przechowywał w swéj 
duszy spokojną i słodką radość, mówił 
mało, wypowiadając kazania wzniosłćj tre- 
ści i z takióm zapałem jak nigdy. Po Ju- 
trzni nie powracał do swojćj celi; pozostawał 
w kościele, aby modlić się aż do brzasku dzien- 
nego. Pewnćj nocy, będąc na modlitwie, ujrzał 
Aniola Pańskiego, który rzekł: Bracie Janie, 
doszedłeś nareszcie do kresu twojćj podróży, 
którego tak pragnąłeś; uwiadamiam cię imie- 
niem Boga, że możesz żądać łaski, jakićj 
pragnąłeś i wybrać między jednym rokiem 
czyśca a siedmioma latami pokuty na ziemi. 
Brat odpowiedział, że wybićra siedm lat 
pokuty na ziemi. Wkrótce też doznał roz- 
maitych dolegliwości: silnćj gorączki, pedo- 
gry w nogach i w rękach, bólu w żebrach 
i wielu innych ciężkich przypadłości. Naj- 
więcćj jednak sprawiało mu cierpienia to, 
że przed sobą widział szatana, trzymającego 
w ręku papićr, na którym były spisane 
wszystkie jego grzóchy, jakie był popelnił 
myślą, słowem i czynem. Szatan mówił 
do niego: Czy widzisz te błędy? one cię 
pogrążą w ciemnościach piekła. W tym 
stanie brat Jan nie przypominał sobie ża- 
dnego z dobrych dzieł, nie pamiętał nawet, | 
że był zakonnikiem, ani tego, czy pozosta- | 
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wał kiedykolwiek w Zakonie; jedna rzecz 
go uderzała: to potępienie, głoszone przez 
szatana. Zresztą, kiedy się go pytano, jak 
się czuje, odpowiadał: Bardzo źle, jestem 
‘bowiem potępionym. Wzruszeni jego położe- 
niem towarzysze, przywołali do niego brata 
w bardzo podeszłym wieku, imieniem Ma- 
teusza z Monte-kubbiano, człowieka wysoce 
świątobliwego i przyjaciela serdecznego cho- 
rego. Już siedm dni upływało jak brat Jan 
cierpiał okrutnie, gdy nareszcie stanął przed 
nim przyjaciel; pozdrowiwszy go zapytał: jak 
się czuje? O bardzo źle, odpowiedział jeszcze 
brat Jan, jestem potępiony! — Co znowu, 
rzecze brat Mateusz, czyliż nie przypomi- 
nasz sobie, że cię wielokrotnie spowiadalem 
i udzielałem ci rozgrzószenia ? Ozy nie przy- 
pominasz sobie, że od wielu lat zostałeś po- 
święcony na usługi w naszym Zakonie? A 
nakoniec, czyż nie wićsz, że miłosierdzie 
boskie przenosi grzóchy świata, i że Jezus 
Ohrystus, nasz Zbawiciel, dany nam został 
jako drogocenny zakładnik, dla naszego od- 
kupienia? Mićj pewną nadzieję, a ja ci zarę- 
czam, że będziesz ocalony. — Na te słowa, 
brat Jan czuł, że nareszcie doszedł do kre- 
su swój próby, pokusa zniknęła i słodka 
pociecha napełniła jego serce. W chwili 
tak niewypowiedzianćj dla niego radości, 
rzekł do swego przyjaciela: Bracie, już późno, 
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jestes znużony, proszę cię zatém udaj się 
na spoczynek. Brat Mateusz nie chciał go 
jednak odstąpić, ale ten go tak prosił usil- 
nie, iż wreszcie zgodził się spocząć, a brat 
Jan pozostał sam z bratem, który mu usłu- 
giwał. Wówczas to Jezus Chrystus ukazał 
się mu otoczony blaskiem, roztaczając dokoła 
woń przyjemną. Przyszedł on, aby spełnić 
przyrzeczenie, jakie mu dał, że go odwićdzi 
w chwili, gdy będzie potrzebował téj ko- | 
niecznćj pociechy. Wnet tóż uzdrowił go 
z wszelkich dolegliwości. Brat Jan do- | 
znawszy takiéj łaski ze złożonemi bla- | 
galnie rękami kdziekowzz Bogu, że nareszcie f 
dobiegł kresu swćj wielkićj podróży, jaką | 
odbył przez ciąg swego nędznego życia; 
poczóm poleciwszy swą duszę Jezusowi © hry- | 
` |stusowi i oddając ją w Jego ręce, przeszedl 
z życia śmiertelnego do życia wiecznego, 
którego oddawna oczekiwał, a w którćm pra- 
gnął rozpamiętywać błosławionego Chrystu- 
sa Pana. Ciało jego spoczywa w klasztorze 
św. Jana z Penny. (C d. n.) 
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Kroniczka. 


Rzym. (Pamiątkowa kaplica s. Sta- 
nisława Kostki). 

Król włoski wziął na siebie wszystkie wydatki 
odtworzenia zburzonych trzech połączonych kaplic, 
z celą św. Stanisława Kostki, co już go do dziś 
dnia kosztuje około 50.000 franków. Dzieło odbudo- 
wania rączo postępuje. Architekci królewscy za- 
chowali skrupulatnie rozmiary i kształty dawnych 
trzech cel, połączonych niegdyś w jednę kaplicę 
za pomocą dwóch wielkich arkad, wykonanych w 
dwóch ścianach. Mury, sufit, podłoga, mianowicie 
ostatnićj kapliczki na prawo, to jest celi, w któ- 
rćj umarł św. Stanisław, ocalały zupełnie i kawa- 
łek po kawałku są złożone napowrót. Ocalały po- 
dobnież oba ołtarze: ten na lewo, przy którym 
Leon XIII pierwszą swoję mszę odprawił i ów na 
prawo, stojący w miejscu, gdzie święty młodzie- 
niaszek wyzionął przeczystego ducha. Leżący po- 
sąg z różnobarwnych marmurów, dzieło Legros'a, 
przeniesiono także do środkowćj kapliczki, i stoi 
tam po dawnemu. Pod wielkićm, a nader lichćm 
malowidłerm Minardi'ego, które wisiało nad tym 
posagiem i wyobrażało Boga-rodzicę w gronie pa- 
nien i aniołów, przybywającą na spotkanie duszy 
Stanisława, wyszedł na jaw z pod lekkićj warstwy 
wapna wspaniały i misterny fresk z XVII wieku, 
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niesiono do odbudowanćj celi. Jednćm słowem, 
pomimo zburzenia celi św. Stanisława, ułamki jéj 
ocalone wróciły do dawnego składu i kształtu i 
łudzą oko widza podobieństwem do dawnćj izby, 
a raczćj pocieszają je widokiem zupełnćj tożsamo- 
ści. Odtworzona cela będzie zainaugurowana dnia 
15 sierpnia, w dzień Wniebowzięcia, a w rocznicę 
zgonu św. Stanisława Kostki. 


Szezęśliwszy od św. Stanisława Kostki, po ludz- | 
ku mówiąc, św. Alojzy Gonzaga, zachował celę 3 
swoję nietknięta w wywłaszczonym i zamienionóm 
w gimnazyjum, liceum i różnorodne muzea klasz- $ 


torze pojezuickim św. Ignacego. Doroczna jego uro- 
czystość bardzo wystawnie obchodzoną bywa w 
przestronnym kościele św. Ignacego przy jego gro- 
bie, a w przyszłym roku zapowiedziany jest wielki 
jego 3-wiekowy jubileusz, gdyż umarł 21 czerwca 
1591 r. 


2. Jego Św. Papićż Leon XII miał na Konsy- 
storzu z dnia 23 z. m. następującą przemowę 
do św. Kollegijum. „Gzcigodni bracia! Pierwszą 
część naszej baczności pochłania słusznie w dniu 
tym AA naród katolicki, który zajmuje górę 
Libanu, głośną w dziejach świeckich, wysławianą 
często w poezyi religijnój i sławną z uroku samego 
położenia, z łaski Niebios i żyzności gruntu Blask 
tych okolic podnosza sławne miasta, położone u 
stóp góry, w których w znacznćj liczbie wznoszą 
się pomniki i schronienia pobożności i religii, gdzie 
większy jest napływ ludności i głębsza jéj miłość 
do rodzinnej ziemi, tam bowiem jej przodkowie 
w czasie nawićdzenia zna ijdowali ucieczkę 
gii katolickićj. Maronici zajmują w znacznćj liczbie 
najłagodniejsze płaszczyzny Libanu; tam znajduje 
się stolica ich systemu patryj jarchalnego ; a ten na- 
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ród ze sławnemi czynami bohaterskićmi chwycił 
ongi za broń i był dzielną pomocą św. Ludwiką, 
króla Franeyi, kiedy ten walczył przeciw Serace- 
nom. Jest on atoli głównie znakomity z stałości, 
z jaką utrzymuje wiarę katolicką w nieskazitelności 
wśród tylu cierpień i doświadczeń. 

Wydarzyło się tedy naroddwi temu, że w mie- 
siącu kwietniu została Stolica patryjarchalna w An- 
tyjochii osićrocona przez śmierć swego pastćrza, 
Czcigodnego Brata Pawła Piotra Massad. Po po- 
grzebie zmarłego patryjarchy, odbyli Biskupi ma- 
roniecy wspólne zgromadzenie w dniu 28 tegoż 
miesiąca. aby wybra é następcę. W najzupełniejszćj 
zgodności i jednomyślności wybrali oni na patry- 
jarchę maronickiego w Antyjochii, Czcigodnego Brata 
Jana Hagg, Arcybiskupa maronickiego z Heliopolis, 
męża wielkićj mądrości, który po śmierci patryjar- 
chy starania swe ci iągłe poświęcał sprawom Ko- 
ścioła. 

Następnie, jak słuszna, Biskupi-Sufragani i pa- 
tryjarcha przez nich wybrany, oznajmili listownie 
wybór Stolicy św., prosząc nas o przyzwolenie i po- 
twierdzenie go Naszą władzą apostolską. Zd: diśmy, 
Jak to jest zwyczajem, zbadanie sprawy naszćj Ra- 
dzie Propagandy wiary dla spraw obrządku wscho- f 
dniego, a Rada ta, zważywszy kwestyję, uchwaliła 
prosić Nas, | w razie potrzeby 
wszelką us ę kanoniczną, któraby się była mo- 
gła zakraść przy tym wyborze, przyjęli prośbę Bi- 
skupów maroniekich. 

Miłość ojcowska, jaką żywimy dla ludu maro- 
nickiego, skłania nas chętnie do poparcia go Na- 
szą powagą; a ponieważ dobrobyt Kościoła maro- 
niekiego leży Nam wielce na sercu, wydaliśmy Na- 
szej Radzie dla spraw obrządku wschodniego przy 
tej sposobności rozporządzenie, aby postanowiła 
i uchwaliła wszystko, co potrzeba, by karność ko- 
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ścielną obserwowano coraz ściślój i wiernićj, we i 
dle synodu libańskiego z r. 1735. A teraz w sil- 
ném zaufaniu, że wybrany Patryjarcha, im wyżéj 
| wzniesiony w godności, tóm więcćj starać się bę- 
|dzie o zasługi około dobra religii i Kościoła u Ma- 
ronitów przez swą czujność, zabiegliwość i gorli- |. 
wość, uważamy, iż możemy przyzwolić i potwier- 
dzić wybór jego, czyli żądanie jako Patryjarchy 
maroniekiego w Antijochii, a jako wymowne świa- 


dectwo Naszćj miłości, postanowiliśmy przyozdo- ; 
bić tegoż Czcigodnego Brata na jego żądanie świę- í 
tém pallium. a 


(o o tém myślicie ? 
Z władzy Wszechmocnego Boga, ŚŚ. Apostołów 
Piotra i Pawła i Naszćj, przyzwalamy i potwier- 
dzamy wybór czyli żądanie, przedstawione przez 
i Czeigodnych braci Biskupów maroniekich, w oso- 
bie Czcigodnego Brata Jana Piotra Hagg, rozgrzć- 
szając w razie potrzeby wszelki błąd kanoniczny, 
któryby mógł przeszkodzić jego wyborowi; i zwalk 
niając go od węzłów, jakie go łączą z kościołem 
maronickim w Heliopolis, wynosimy go na stolicę 
Kościoła w Antiochii ze wszystkićmi przywilejami, 
jakiemi jego przodkowie byli zaszczycani przez tę 
Stolicę Apostolską, i czynimy go i mianujemy Pa- 
tryjarchą i Pasterzem wiernych Maronitów, jak to 
będzie wyrażone w odnośnym dekrecie konsysto- 
ryjalnym, uchylając wszelkie trudności, jakieby się 
okazać miały. 
W Imię Ojca j i Syna f i Ducha św. Amen. 
Gdy to, co się tyczy Kościoła na Wschodzie, 
zostało należycie spełnione, postanowiliśmy udzie- 
lić zaszczytu Waszćj dostojnćj godności czterem | . 
znakomitym osobistościom, które w pełnieniu u- 
rzędu biskupiego, albo w traktowaniu spraw tej 
Stolicy Apostolskiej okazywały Nam zawsze swą 
nierozłączność, swą wiarę, mądrość i gorliwe przy- 
| wiązanie do Kościoła świętego. 
$ $ 
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Osoby tesa: Wincenty Vannutelli, Ar- 
cybiskup tytularny z Sardes, pełniący przy Jego 
Królewskićj Mości wiernym królu Portugalii i Al- 
garwii funkcyje naszego zwyczajnego nuncyjusza, 
którego mianowaliśmy Kardynałem św. Kościoła 
rzymskiego, i zachowaliśmy in petto na konsysto- 
rzu z dnia 30 grudnia 1889 r.; oprócz tego Seba- 
styjan Galeati, Arcybiskup Rawenny, Kac- 
per Mermiliod, biskup Lozanny i Genewy; 
Albin Dunajewski, Biskup krakowski. 

Go o tém myślicie ? 

„„ Dlatego na mocy władzy Wszechmocnego Boga, 
SS. Apostołów Piotra i Pawła i Naszćj ogłaszamy 
Kardynałem św. Kościoła rzymskiego z rzędu ka- 
płanów: Wincentego Vannutelli, oprócz tego mia- 
nujemy i ogłaszamy Kardynałami św. Kościoła 
rzymskiego z rzędu kapłanów : Sebastjana Galeati, 
Kacpra Mermillod'a i Albina Dunajewskiego z po- 
trzebnemi dyspensami, derogacyjami i zastrzeżeniami. 
W Imię Ojca f i Syna ț i Ducha św. j Amen. 


Polska. (Wyjazd Najczcigodniej- 
szego księdza Biskupa Karola Hry- 
niewickiego z wygnania w Jarosła- 
wiunad Wołgą). 

Wiadomo, że po nominacyi Biskupów, rząd car- 
ski uwolnił Najprz. ks. Biskupa z wygnania, i ka- 
zał mu wyjechać za granicę. 

Obecnie możemy podać naszym czytelnikom nie- 
które szczegóły z podróży księdza Biskupa przez 
Rosyją — szczegóły, zebrane starannie, i za któ- 
rych autentyczność ręczy redakcyja „Przeglądu*, 
z którego wiadomości te czerpiemy. Wywićrają one 
wrażenie przygnębiające, i służą za nowy dowód, 
jak Rosyja schizmatycka się obchodzi z katolikami 
w ogóle, a w szczególności z obrońcami wiary św. 
i niezależności Kościoła. 
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| Wskutek złej woli i niedbalstwa rządu — pisze 
„Przegląd* — wyjazd ks. Biskupa z wygnania opó- 
żnił się o kilka miesięcy, bo przecie uwolnienie 
jego mogło nasląpić zaraz po prekonizacyi nowego 
Biskupa wileńskiego, które miało miejsce 30 gru 
dnia 1889 r. 

Dopiero 11 maja zjawił się u Biskupa szef po- 
licyi jarosławskićj i dał pastćrzowi do prz ytania 
tylko dokument następującćj mniej więcćj treści : 

Najj. Pan raczył pozwolić 19 kwietnia b. Bi- 
skupowi wileńskiemu wyjechać bezpowrotnie za 
granicę i znalazł koniecznóm wskazać następującą 
marszrutę : Moskwa, Tuła, Orzeł, Kursk, Kijów, 
Wołoczysk, dodając, że przejazd powinien być 
uskuteczniony bez przerwy. Nadto wyznacza Bi- 
skupowi zapomogę w sumie rubli 1500 z resztek 
sum kościelnych, która wypłacaną będzie „po upły- 
wie roku, na prośbę Biskupa, i to jeżeli się okaże, 
że Biskup rządowi w niczćm nie szkodził w ciągu 
roku uptynionego, 

Następnie szef policyi wymagał od Biskupa Zo- 
bowiązania się na piśmie, że warunki wszystkie 
będą wypełnione — wskutek czego Biskup z go- 
dno ą wydał deklaracyją tej treści : „Mogę wy- 
jechać 15 drogą wskazaną. Bisdeup. Hryniewiecki.“ 

Gdy nadszedł dzień oznaczony wyjazdu (a nad- 
mienić wypada, że było specyjalne upoważnienie 
ze strony ministra na udzielenie Biskupowi czasu 
do „wybrania się!*) dostojny wygnaniec siadł w 
asystencyi kapelana i kamerdynera do wagonu l-ćj 
klasy, w którym się też znalazł szef żandarmeryi 
jarosławskićj w mundurze. Na dworcu zbliżyło się 
do ks. Biskupa | jakieś indywidnum, i zaczęło mu 
przypominać tryjumiy wileńskie i różne szczególy 
działałności pasterskićj ks Biskupa, bijąc na nad- 
zwyczajne przywiązanie obywatelstwa i ludu do 
swego Pastćrza. Niewiadomo, czy to miało miejsce 
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z ain S czy dla przysporzenia Pastérzowi 
zmartwień, lecz nie chcieliśmy tego faktu pominąć. 

Zdawało się — sądząc z okoliczności towarzy- 
szących wyjazdowi z Jarosławia, że rząl choć do 
pewnego stopnia przyzwoicie się zachowa wzglę- 
dem Biskupa podczas podróży; lecz grubo zawio- 
dły te nadzieje — jak dowodzą dalsze szczegóły. 

W piątek 16 maja pociąg stanął o 9 rano w Mo- 
skwie; na dworcu czekał wyższy urzędnik żandar- 
meryi z całą bandą podwładnych, jak żeby cho- 
dziło o eskortowanie złoczyńcy. Cała zgraja rzu- 
ciła się na wagon Biskupa, domagając się natar- 
czywie kwilu na rzeczy, i nagląc bezwstydnie do 
bezzwłocznego przejazdu na dworzec Kurski; była 
już na pogotowiu jakaś stara karela, do którćj 
ks. Biskupa niegrzecznie pędzić zaczęto. Wówczas 
ks. Biskup wobec zebranćj publiczności, tak się 
odezwał do bezwstydnych urzędników: „Co to ma 
znaczyć ? Czy będziecie mnie wieszać lub zarzy- 
nać?! Róbcie co wam się podoba, ale nić macie 
prawa mnie pędzić do powozu, bom przecie zło- 
żył deklaracyją, że się do rozporządzenia cesar- 
skiego zastosuję. Jestem cier piący i mogę potrze- 
bować krótkiego odpoczynku; proszę mnie nie na- 
glić !“ 

Na ten pełen godności protest odpowiedziano 
brutalnie : „tak, tak, wiemy, żeś pan chory!* oraz: 
„my z panem grzecznie się obchodzimy, a mo- 
żnaby inaczćój* — i naglić nie przestano. Wówczas 
Biskup ustąpił i adł z kapelanem do przygoto- 
wanćj karety, oświadczając jednocześnie urzędni- 
kom, że za karetę płacić nie będzie, bo o nią nie 
prosił, a od rządu nić ma środków na życie, a tém 
mnićj na zbytki. Nadto poprosił o pozwolenie za- 
jechania do miasta dla kupienia kapelusza, który 
w drodze przypadkiern się zniszczył. Na pićrwsze 
oświadczenie urzędnicy się uśmićchnęli, patrząc na 
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siebie, do miasta zaś woźnicy zabroniono zajeżdżać, 
lak, że Biskup musiał dążyć prosto na dworzec 
kurski: stamtąd téż bezzwłocznie posłał kapelana 
po kapelusz, wymawiając z godnością urzędnikom 
ich brutalność. Gdy kapelusze do wyboru przynie- 
siono z pobliskiego składu, czujna straż im się 
bacznie przyglądała, żeby zobaczyć oczywiście, czy 
w pudełkach nić ma jakićj zdrady! 

Na kurskim dworcu czekały nowe niespodzianki. 
Po załatwieniu sprawy kapelusza, zaczęto naglić 
Biskupa, żeby wszedł do przygotowanego aparta- 
mentu, nim nadejdzie godzina wyjazdu. Biskup się 
iérał i podążył z właściwą sobie powagą i 
ı do apartamentu. Tutaj "dodać należy, że 
od Moskwy szpiegowało Pasterza bezczelnie i pro- 
wokująco dwóch tajnych agientów, umiejących po 
polsku, których liczba się podwoiła w ciągu po- 
dróży. Oprócz tego pełno było wszędzie jawnych 
żandarmów, którzy stawali przy wagonie Biskupa, 
gdy pociąg się zatrzymywał, podczas gdy tajni 
agienci chodzili za Biskupem, gdy wysiadał, zaglą- 
dali często do jego oddziału, i nieraz za każdym 
słowem i ruchem śledzili, nie zadając sobie na- 
wet fatygi wypełnienia tego szczytnego zadania 
z jakąkolwiek delikatnością. W końcu kursowały 
wciąż depesze, a na wagonie był napis: „Biskup 
Hryniewiecki!* 

Lecz wracamy do przygotowanego apartamen- 
tu na dworcu kurskim. Był to salon, którego okna 
ściśle były zasłonięte, tak, że nié można było wi- 
dzićć co się zewnątrz dzieje. Nim wszedł ksiądz 
Biskup, jeden z agientów nieznacznie się wsunął 
do sąsiedniego pokoju i patrzał — jak się potóm 
okazało — przez dziurkę od klucza; w salonie le- 
żały przybory do pisania, papier i blankiety tele- 
graficzne, jakby do zachęcenia do korespondencyi. 
Gdy zaś wszedł ks. Biskup z kapelanem, jeden 
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z agientów zamknął drzwi z wewnątrz i sam na- 
turalnie w sali pozostał, nim go ks. Biskup nie 
wyprosił. 

Gdy nadeszła godzina wyjazdu, zaczęły się no- 


oszczędności, lecz mu powiedziano, że nić ma stó- 
sownego oddziału, i oświadczono, że jest dla niego 
osobny oddział I. klasy, robiąc przytėm manewra 
dla oddzielenia od Biskupa kapelana i kamerdy- 
nera i wsadzenia ich do II. klasy. Wówczas Biskup 
oświadczył stanowczo, że sam za nie nie pojedzie, 
i wziął bilety I. klasy dla siebie i swojćj asysten- 
cyi; tajni zaś agienci wsiedli do tego samego wa- 
gonu, śledząc za każdym krokiem i niemal ruchem 
eskortowanych w sposób bozczelny wyżćj opisany, 
a nadto rozpytując się o objawy cierpienia Bisku- 
pa i o to, co w danćj chwili porabia. Sami zaś 
jechali ze wszelkiemi wygodami, pokrzepiając się 
w bufetach ; przed jednym zaś z takowych bardzo 
namawiali kapelana ks. Biskupa do jedzenia, lecz 
napróżno, bo ks. Biskup w ciągu całćj podróży 
nie nie wziął do ust, oprócz zabranej z Jarbsławii 
skromnćj żywności i herbaty, którą kamerdyner 
ks. Biskupa na stacyjach nalewał. 

Niedaleko od Kijowa zaszedł dziwny wypadek : 
ks. Biskup zadrzómał przy oknie zamkniętćm, wtėm 
uderzył ze spodu tak silny i gwałtowny prąd po- 
wietrza, że cierpiący na silne reumatyzmy i roz- 
strój nerwowy Pastórz o mało nie został parali- 
żem rażony. Zerwał się strwożony i zawołał o po- 
inoc. Okazało się, że pod jego miejscem otwarła 
się ja klapa, wskutek czego tak gwałtowny prąd 
powietrza uderzył ! 

Wezwano konduktora, zbliżyli się szpiegowie i 
wyjaśnieno zaraz przyczynę wypadku, przyczém wy: 
mienione osoby okazały mało zdziwienia, a nieco 
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we ceregiele: Biskup chciał jechać II klasą dla | 


zmieszania. W opisie naszym i tego wypadku p. 
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opuszczamy, bo był on przyczyną przerażenia, cho- 
ciażby z pewnością twierdzić nić można było, że 
rzecz przygotowano umyślnie. Bądź jak bądź, przy- 
znać należy, że to wypadek ogólnie niepraktyku- 
jący się na kolejach, i że przeto — w danych oko- 
licznościach — rzecz dziwną się wydaje. Po tćj 
awanturze ks. Biskup przeszedł do drugiego od- 
działu, bardzo bliskiego szpiegów, co im ułatwiło 
obserwacyją. 

Pociąg doszedł do Kijowa, gdzie powtórnie f 
trzeba było przesiadać. I tutaj był przygotowany 
osobny apartament dla Pasterza, którego tóż zaraz 
tam zaproszono. Lecz ks. Biskup odpowiedział, że 
chce trochę pochodzić. Publiczności było wiele na 
dworcu, i znalazł się między takowa jeden z da- 
wnych znajomych ks. Biskupa. 

Nie podobała się czujnej straży ta niespodzianka; 
ale miano jednak tyle przyzwoitości, że rozmowie 
nie przeszkadzano. Ks. Biskup zaprosił znajomych | 
do salonu, potóm wszedł sam z kapelanem i drzwi 
zamknięto. Wtém zaczęła się dobijać jakas kobieta 
z dziećmi, żeby poprosić Biskupa-wyznawcę o bło- 
gosławieństwo. Żandarmi wpuścić jćj nie chcieli, 
| lecz kobieta przemocą drzwi otworzyła i dopięła 
| swego poczciwego celu. Zaiste, cenne tóż i na ży- 
cie całe pamiętne błogosławieństwo poczciwa ta 
dusza otrzymała 

Z Kijowa przezacny ks. Biskup wyjechał 17 
maja pod wieczór, a w niedzielę 18 rano stanął 
w Wołoczysku, na krańcach „russkićj* ziemi — 
na którój od „Braci Słowian* tyle doznał najwy- 
Sikanszój gościnności. 

Nie zapomniano o przekontrolowaniu „bezpo- 
wrolnego* paszportu ks. Biskupa, który — poże- 
guawszy swego kapelana, towarzysza dłucićj nie- 
doli, ze starym kamerdynerem z dalej podą- 
żył. Znikli żandarmi rosyjscy, jak przykre widmo, 
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i Pastćrz stanął szczęśliwie na ziemi galicyjskićj, 
| witany serdecznie i przyjaźnie przez ludzi o ser- 
cach szlachetnych i pełnych współczucia wobec 


í niedoli braci prześladowanych. 

? Z powodu niedzieli i wyczerpania zupełnego 
2 sił — ksiądz Biskup Hryniewiecki zabawił w Pod- 
f wołoczyskach do wietzora, poczóm podążył dalej 


przez Lwów i Kraków. Okazało się, że znajomi 
szpiegowie za księdzem Biskupem gonią; trzeba 
więc było użyć manewrów, żeby się ich pozbyć. 
“Mamy w Bogu nadzieję, że przezacny Pastérz 
odetchnie na swobodzie po długich cierpieniach 
i tyloletnićm prześladowaniu: daj. Boże, żeby jego 
zachwiane zdrowie rychło się poprawiło, i żeby 
| mu zbyt bolesnem nie było rozstanie się z ro- 
dziną i krajem ukochanym, z którego go tak nie- 
i godnie wydalili ci, dla których dobra. pracował, 
í tępiąc niewiarę, niemoralność i nihilizm ! 
| Tymczasem — witamy z radością oswobodzenie 
t przezacnego Biskupa, i ufamy Najwyższćj nad nim 
F opiece niezłomnie. 
Opisaliśmy ten jaskrawy epizod tak szczegó- 
t łowo „ad aeternam rei memoriam.“ Ciśnie się do 
| głowy nawał komentarzów, ale zadawalniamy się 
| objektywnóm zupełnie sprawozdaniem o wypad- 
| ku — zresztą publicznym zupełnie. Ludzie rozumni, 
głęboko czujący. i rozumiejący sytuacyj 
pod zaborem — sami sobie wyprowadzą należne 
wnioski... r 


2. Ze Smoleńska pis 
Rosyja postanowiła zgnićść i zniszczyć zupełnie 
katolicyzm, a do tego dąży prześladując i niszcząc 
katolicyzm, naprzód na Litwie, a późnićj w Króle- 
stwie Polskićm. Ostatecznóm dążeniem rządu ro- 
syjskiego jest zawładnąć Carogrodem, aby z m 
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kwi św. Zofii ogłosić panowanie prawosławia nad 
całym światem. 

W obecnym czasie jest najbardzićj prześlado- 
waną dyjecezyja mińska. Trzeba być na miejscu i 
widzićć to wszysiko własnemi oczyma, gdyż żadne 
opisy, żadne słowa nie dadzą pojęcia o tem, co 
się dzieje. Oprócz zwykłych okrutnych środków 
prześladowczych, używanych przez Rosyjan, oprócz 
zamykania kościołów, męczenia, więzienia i wysy- 
łania pży, jeszcze trudno wyliczyć podstępów, 
oraz urzędowych a bezczelnych kłamstw dla pokrycia 
gwałtów. 

Żeby podstępnie oszukać prosty lud, rząd ro- 
syjski postanowił język rosyjski w prowadzić do na- 
bożeństwa katolickiego. Trzeba znać miejscowe 
stosunki, aby przekonać się, że wprowadzenie w 
dodatkowe nabożeństwo rosyjskiego języka równa 
się zagładzie katolicyzmu, gdyż rząd będzie starał 
się wmówić w lud, że katolicyzm a prawosławie to 
jedno; ponieważ używają do modłów języka rosyj- 
skiego, zatóm wszyscy powinni być prawosławni. 

Obecnie hr. Ignatiew przysłanym został na gie- 
nerał-gubernatora do Kijowa z tym jedynym ce- 
lem, aby zgnićść ostatecznie katolicyzm w dyjece- 
zyjach łucko- -żytomierskićj i w podolskiej, Przy pu- 
bli méj audyjencyi zapowiedział ks. Biskupowi Ko- 
złowskiemu, że on, Ignatiew, musi przystąpić do 
| umniejszenia liczby katolickich parafijalnych ko- 
ściołów. W rzeczywistości jest kościołów parafijal- 
nych katolickich za mało. 

W dyjecezyi wileńskićj nie tylko że nie wolno 
nowych kościołów na miejscu starych stawiać, lecz, 
według nowego ukazu, wszelka reperacyja katolic- 
kich kościołów może być uskutecznianą nie ina- 
czój, jak po otrzymaniu wprzód pozwolenia od po- 
licyi i prawosławnego archireja. 
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1 Obecnie katolicy zmuszeni zamieszkiwać w głębi 
Rosyi, czują ciężko brak kościołów i muszą starać 
się o postawienie nowych kościołów. 

Chociaż z wielkim trudem i po wielkich, cza- 
sami kilkuletnich staraniach, udawało się czasami 
dostać pozwolenie na wybudowanie kościoła. Obe- 
cnie, po nadzwyczajnych, popartych staraniach, do- 
zwala się budować, lecz nie kościoły, tylko bu- 
dynki pod nazwaniem: dom modlitwy katolików. 
Według zatwierdzonych planów, budynki takie mo- 
gą być murowane, obszćrne na kilkaset osób, lecz 
s nie powinny mićć ni formy, ni zewnętrznych zna- 
t ków swego przeznaczenia. Postanowiono to, aby 
wobec prawosławnych widomie poniżyć katolików. 
W tym roku w Wielkich Łukach, w gubernii 
pskowskićj, buduje się ze składek obszćrny ele- 
gancki budynek, zewnątrz nić mający cechy ko- 
ścielnćej, gdyż urzędowo pozwolono tylko wybudo- 
wać katolicki „Dom modlitwy.* 


3. Wręczenie „zucchetłta”, J. Em. Kar: 
dynałowi Dunajewskiemu. O godzinie 
121), w południe d. 26 z. m. były apartamenta pa- 
łacu biskupiego widownią niezwykłego aktu. W o- 
becności duchowieństwa krakowskiego z kapitułą 
katedralną na czele, dostojników rządowych i au- 
tonomicznych, wybitnych obywateli, oraz mężów 
nauki i zasługi na polu pracy społecznćj, odbyła 
się zapowiedziana uroczystość wręczenia J. Em. 
Kardynałowi nominacyi i „zucchetta* kardynalskiego 
przez gwardzistę szlacheckiego, a delegata Ojca św. 
margrabiego Mattei-Antici, który ubrany w mun- 
dur niebieski i w kasku grenadjerskim gwardyi pa- 
pieskićj na głowie, po kilku słowach, tłómaczących, 
z jakim mandatem przybywa, wręczył księciu Kar- 
dynałowi kopertę zapieczętowaną. Po jéj otwarciu 


— 766 — 


książę Kardynał podał list w nićj zawarty ks. pra- 
łatowi Matzkemu, dziekanowi kapituły krakowskićj, A 
a ten podał go do przeczytania głośno ks. kano- d 
nikowi Pelczarowi. List pis: my po włosku, zawić- 

rał zawiadomienie urzędowe, iż w d. 23 b. m. Jego 
Świątobliwość Leon XLII Papićż, raczył monsignora 
Albina Dunajewskiego, Biskupa krakowskiego, kreo- 
wać Kardynałem św. rzymskiego Kościoła, a to ze 
względu na jego wysokie cnoty i zasługi około do- | 
bra Kościoła położone. 

Po kilku słowach powinszowania, powiedzianych 
przez wysłańca papieskiego i po włożeniu wrę- 
czonego przytóm zucchetta, zabrał głos książę Kar- 
dynał, naprzód po włosku, a polćm po francasku. 
Wyraziwszy głęboką wdzięczność Ojcu św. za no- 
wą łaskę, świadczącą o nieustannćj życzliwości, po- 
witał książę Kardynał margr. Antici-Mattei. 

Po przemowie J. Km. Kardynała, z tysiąca piersi | 
otaczających go osób, rozlégł się potężny okrzyk : 
„Niech żyje!“ poczem ks Kardynał wniósł o- | 
krzyk: „Leon XIII Papiéż niech żyje !“ powtórzony | 
przez obecnych z zapałem. Wreszcie podniósł ksią- 
że Kardynał wielką łaskę cesarza Franciszka Jó- 
zefa, którego współdziałaniu zawdzięczyć należy 
tak zaszczylne wyniesienie go do godności kardy- 
nalskićj. Na tém zakończyła się uroczystość oficy- 
jalna. 


Włochy. O cudownóm zjawisku w 
Castel Petroso, we Włoszech, donosi rzym- 
ski korespondent „Gazety Warszawskićj* następu- 
jace szczegóły: 

„Duchowieństwo i katolicy we Włoszech prze- 
jęci są cudem, który miał zaść przed dwoma laty, | 
w dniu 22 marca 1888 r. Opowiadają o nim w na- 
stępujący sposób: (Castel Petroso, jest lichą mie- i 
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; | sciną w dawnóćm Samnium, w prowinceyi Campo: | 
i basco, między Casertą a Foggią. Miejscowość ta 
> należy do dyjecezyi Bojano, której ınetropolitą jest 
Arcybiskup benewentański. Gastel-Petroso położone 
na wierzchołku Apeninów, znajduje się o 871 me- 
trów nad powierzchnią morza Śródziemnego, i śnieg 
tam przez kilka miesięcy w roku ciągle się bieli. 
Ludność złożona z górali jest uboga, ale zacna i 
uczciwa, uprawia w pocie czoła kainieniste stoki 
swćj góry, aby się wyżywić. Otóż dnia 22 marca 
1888 r., dwie wieśniaczki z tej osady: Fabiana 
Cecchino, licząca 35 lat, i Serafina Cifelli, o rok 
młodsza, szukały o zmroku kilku zabłąkanych owiec 
wśród skał, kiedy spostrzegły promieniste światło, 
bijące z rozpadliny urwiska, a które niepodobne 
było wcale do blasku Romienik ale raczej do ja- 
sności słonecznćj. Niewymownie zdumione, poczęły 


3 się wspinać po pionowym stoku aż do owego 
| otworu, i zajrzały w głąb” jaskini. Tam w cudo- 
| wnćj łunie ujrzały czo na skale, zdjętego z 


krzyża Zbawiciela, a nad nim Bogarodzicę, klęczącą 
z dłońmi wyciągnionćmi ku niemu. Była to Matka 
Bolesna, jak ją zwy kli w obrazach wystawiać, z sie- 
dmiorgiem mieczów, utopionych w jéj piersi. Drżące 
i prawie przytomności pozbawione wieśniaczki po- 
biegły do wsi i zaczęły opowiadać, co widziały. 
Z początku im nie wierzono i wyśmićwano je, ale 
nazajutrz o zmroku kilkudziesięciu mieszkańców z 
(astel-Petroso udało się na sąsiedni cypel i uj- 
rzało to samo. Powstał tedy g głośny płacz i gorące 
modły. Zjawisko powtarzało się przez kilka wie- 
czorów. Biskup z Bojano, ks. Franciszek Macea- 
rone, którego zaraz o tóm ukazywaniu się zdjętego 
z krzyża Chrystusa i Matki Bolesnćj zawiadomiono, 
nie wierzył w opowiadania o cudownćm widzeniu, 
wziął je nawet z początku za kłamliwą i zabobon- 
ną pogłoskę, i w tym duchu napisał do Rzymu. 
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| Papiéż rozkazał mu udać się osobiście do Castel- 
Petroso i sprawdzić rzecz naocznie. Biskup tedy 
z kilku kapłanami zjechał na miejsce cudu, a sta- 
nąwszy w czeluści jaskini, obaczył ua własne oczy 
Ukrzyżowanego i Matkę Bolesną. Zjawisko co czas 
jakiś się powtarzało, a Biskup, udawszy się znowu 
w kilka miesięcy późnićj do Castel-Petroso, ogla- 
dał je kilkakrotnie, jak sam świadczy. 

Nadto zdrój wytrysnał z twardćj skały i płynie 
dotychczas, a woda ta uzdrawia różne niemoce. 
Tysiące a tysiące pielgrzymów śpieszą na szczył 
góry i widują nieraz świało;i Najświętszą Pannę, 
klęczącą nad Synem. Ale Papićż dopiero po dłu- 
gich badaniach i śledztwie uznał prawdziwość cudu 
i upoważnił Biskupa i wiernych do wybudowania 
na tćj dzikićj wyżynie kościoła, którego piórwszy 
kamień położony będzie w ciągu bieżącego mie- 
siąca. Gotycka świątynia stanie podług rysunku 
architekta Gualandi'ego z Bononji, a liczne już na 
nią napływają składki z Włoch całych. Włochy 
więc mają swoje Lourdes, z tą różnicą, że zjawisko 
w dzikiej téj jaskini na pustkowiu powtarzało się 
kilkakrotnie w ciągu tych dwóch lat. Teraz dopióro 
jednak duchowieństwo i katolicki dzienniki otrzy- 
mały pozwolenie mówienia o nićm, a Papióż za 
pośrednictwem Kardynała sekreta stanu udzielił 
Apostolskie błogosławieństwo wiernym, biorącym 
udział w składce na nowy kościół.* 


- NANNNNNN 
Przeczytałem i nic przeciwnego wierze św. lub dobrym 
obyczajom nie znalazłem 
Kraków, 2i lipca 1890. 


X. D. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnej, ' 
L. 2730. 


Pozwalamy drukować. 
Kraków, dnia 22 lipca 1890 
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